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— W jednym z ośrodków przemysłowych Niemiec za 
chodnich skazano podobno ponad ośmiuset robotników, 
wszystkich na długoletnie więzienie — i to w wyniku jednego 
tylko procesu. 

— Zgodnie z moimi informacjami robotników tych było 
nie więcej niż pięciuset; natomiast stu innych wcale nawet nie 
sądzono, tylko zgładzono potajemnie ze względu na ich 
przekonania. 

— Czy płace są naprawdę tak strasznie niskie? 
— Nędzne. W dodatku stale je obniżają, a ceny rosną. 
— Dekoracja gmachu Opery na dzisiejszy wieczór kosz­

towała jakoby sześćdziesiąt tysięcy marek. Do tego dochodzi 
jeszcze co najmniej czterdzieści tysięcy marek innych kosztów, 
nie licząc strat pośrednich, jakie poniósł skarb państwa, 
w związku bowiem z przygotowaniami do balu gmach Opery 
był przez pięć dni zamknięty. 

— Mała uroczystość urodzinowa. 
— Aż wstręt bierze, że trzeba brać udział w tej komedii. 
Dwaj młodzi dyplomaci cudzoziemscy skłonili się 

z najuprzejmiejszym uśmiechem przed oficerem w galo­
wym mundurze, który rzucił im nieufne spojrzenie zza 
monokla. 

— Cała generalicja się tu zebrała — podjęli rozmowę po 
chwili, kiedy już byli pewni, że galowy mundur oddalił się 
dostatecznie. 

— Ale wszyscy są entuzjastami sprawy pokoju — dodał 
złośliwie drugi. 
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— Jak długo to jeszcze potrwa? — zapytał pierwszy 
z wesołym uśmiechem kłaniając się maleńkiej i uroczej damie 
z poselstwa japońskiego, która wkraczała na salę wsparta 
ramieniem olbrzymiego oficera marynarki. 

— Musimy być na wszystko przygotowani. 
Urzędnik Ministerstwa Spraw Zagranicznych przyłączył 

się do dwóch młodych attaches poselstw cudzoziemskich. 
Obaj zaczęli od razu chwalić wystawną i piękną dekorację sal. 

— Tak, pan prezes ministrów lubuje się w tych rzeczach 
~ odrzekł z pewnym zakłopotaniem urzędnik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 

— Ale wszystko jest w najlepszym guście — zapewnili go 
obaj młodzi dyplomaci niemal równocześnie. 

— Oczywiście — potwierdził z przymusem przedstawiciel 
Wilhelmstrasse. 

— Tak wspaniałej imprezy towarzyskiej nie można sobie 
wyobrazić nigdzie poza Berlinem — dodał jeden z cudzoziem­
ców. 

Urzędnik Ministerstwa Spraw Zagranicznych zawahał się 
sekundę, zanim zdecydował się na uprzejmy uśmiech. 

Nastąpiła krótka przerwa w rozmowie. Trzej panowie 
rozglądali się dokoła i przysłuchiwali balowej wrzawie. 

— Imponujące—szepnął w końcu jeden z cudzoziemców, 
tym razem bez przymieszki sarkazmu, niemal zalękniony, pod 
wrażeniem przytłaczającego przepychu, jaki go otaczał. Po­
wietrze przesycone światłem i zapachem perfum mieniło się 
tak silnie, że raziło w oczy. Mrużył je przed tym migotliwym 
blaskiem z szacunkiem, ale zarazem nieufnie. 

„ G d z i e ja się właściwie znalazłem? — myślał ów młodzian 
rodem z jednego z państw skandynawskich. — Miejsce to jest 
niewątpliwie bardzo piękne i efektownie urządzone, ale rów­
nocześnie przejmuje grozą. Ci wystrojeni ludzie okazują 
wesołość, która nie wzbudza zbyt wielkiego zaufania. Porusza­
ją się jak marionetki, tak dziwnie podrygują, tacy są sztywni. 
W źrenicach ich coś się czai, nie patrzy im dobrze z oczu, jest 
w nich równie dużo okrucieństwa jak lęku. U nas w kraju 
ludzie spoglądają inaczej, z większą życzliwością i swobodą. 
Śmieją się też inaczej tam u nas, na Północy. Tutaj w śmiechu 
brzmi zarazem szyderstwo i rozpacz; jest w nim coś bezczel­
nego, wyzywającego, a przy tym jakaś beznadziejność, przera-
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źliwy smutek. Tak nie śmieje się nikt, kto się dobrze czuje we 
własnej skórze. Tak się nie śmieją mężczyźni i kobiety, którzy 
wiodą uczciwe, stateczne życie..." 

Wielki bal z okazji czterdziestych trzecich urodzin prezesa 
Rady Ministrów odbywał się we wszystkich salach i pomiesz­
czeniach gmachu Opery. Strojny tłum poruszał się po obszer­
nych foyers, korytarzach i przedsionkach. Korki szampana 
strzelały w lożach, których wyściełane poręcze ozdobione były 
kosztownymi draperiami; tańczono na widowni, skąd usunięto 
rzędy krzeseł. Orkiestra umieszczona na uprzątniętej scenie 
była tak liczna, jak gdyby miała wykonać co najmniej symfonię 
Ryszarda Straussa. Grała jednakże w zuchwałym bezładzie na 
przemian marsze wojskowe i utwory jazzowe. Wprawdzie jazz 
ze względu na swoją murzyńską nieprzystojność był na terenie 
Rzeszy zakazany, jednak wysoki dygnitarz nie mógł się bez 
niego obejść w dniu swego święta. 

Zgromadzili się tu wszyscy, kto tylko odgrywał jakąś rolę 
w kraju, nie brakowało nikogo, z wyjątkiem samego dyktatora 
(kazał się usprawiedliwić silnym bólem gardła i wyczerpaniem 
nerwowym), a także kilku wybitnych członków partii gmin­
nego pochodzenia — tych nie zaproszono. 

Natomiast zauważono wśród obecnych kilku członków 
rodziny cesarskiej, wielu książąt panujących i prawie całą 
arystokrację, generalicję Wehrmachtu w komplecie, wielu 
wpływowych przedstawicieli finansjery i ciężkiego przemysłu, 
różnych członków korpusu dyplomatycznego, przeważnie 
reprezentujących mniejsze lub też bardzo odległe kraje, kilku 
ministrów, kilku wybitnych aktorów — wyraźna słabość 
jubilata do teatru była powszechnie znana — a nawet jednego 
literata o wyglądzie wielce dekoracyjnym, cieszącego się 
ponadto osobistą przyjaźnią dyktatora. Rozesłano ponad dwa 
tysiące zaproszeń, w tym około tysiąca honorowych kart 
wstępu, upoważniających do bezpłatnego uczestnictwa w za­
bawie. Odbiorcy pozostałego tysiąca zaproszeń musieli za­
płacić po pięćdziesiąt marek od osoby: w ten sposób zwróci się 
część olbrzymich wydatków. Reszta spadnie na tych podat­
ników, którzy nie należą do najbliższego otoczenia premiera, 
a więc do elity nowego towarzystwa niemieckiego. 

— Czy to nie piękna uroczystość? — mówiła korpulentna 
małżonka jednego z fabrykantów broni z Nadrenii do żony 
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południowoamerykańskiego dyplomaty. — Bawię się po pros­
tu znakomicie! Jestem w świetnym humorze i pragnęłabym, 
żeby wszyscy ludzie w Niemczech i na całym świecie cieszyli 
się równie świetnym humorem! 

Żona południowoamerykańskiego dyplomaty, która mało 
rozumiała po niemiecku i którą ta zabawa nudziła, uśmiech­
nęła się dość kwaśno. 

Wesoła małżonka fabrykanta, zawiedziona takim brakiem 
entuzjazmu, postanowiła ruszyć w dalszą drogę. 

— Przepraszam drogą panią — powiedziała z dystynkcją, 
zgarniając połyskujący tren. — Muszę przywitać moją starą 
przyjaciółkę z Kolonii, matkę naszego intendenta Teatru 
Państwowego, wie pani, wielkiego Hendrika Hófgena. 

Tu Amerykanka otworzyła po raz pierwszy usta i zapytała; 
— Who is Henrik Hopfgen? 
Na co żona fabrykanta wykrzyknęła półgłosem: 
— Jak to?! Pani nie zna Hofgena? Hófgen, droga pani, nie 

Hopfgen! I H e n d r i k , nie Henrik — on przy wiązuje wielką 
wagę do tej literki. 

To mówiąc pośpieszyła powitać dostojną matronę, która 
wsparta na ramieniu znanego literata i przyjaciela fuhrera 
z godnością kroczyła przez salę. 

— Kochana pani Bello! Nie widziałyśmy się od wieków! 
Jakże się pani miewa, najmilsza? Czy tęskni pani czasem za 
naszą Kolonią? Chociaż zajmuje pani tutaj tak świetną pozy­
cję! A jak się miewa panna Josy, to kochane dziecko? Ale 
przede wszystkim: co porabia Hendrik — pani sławny syn! 
Mój Boże, jakże on wysoko zaszedł! Przecież on prawie tyle 
znaczy co minister! Tak, tak, najdroższa pani Bello, wszyscy 
w Kolonii tęsknimy za panią i jej czarującymi dziećmi! 

Prawdę powiedziawszy, żona milionera nie troszczyła się 
ani trochę o panią Betlę Hófgen wówczas, kiedy ta mieszkała 
jeszcze w Kolonii i zanim syn jej zrobił wielką karierę. Damy 
znały się tylko przelotnie i pani Bella nigdy nie bywała 
zapraszana do willi fabrykanta. Teraz wszakże wesoła i pełna 
humoru milionerka po prostu nie chciała wypuścić ze swej 
dłoni ręki tej kobiety, której syna zaliczono do najbliższych 
przyjaciół prezesa Rady Ministrów. 

Pani Bella uśmiechnęła się łaskawie. Ubrana była skrom­
nie, ale nie bez pewnej subtelnej kokieterii: na jej czarnej, 
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w miękkich fałdach spływającej jedwabnej toalecie jaśniała 
biała orchidea. Siwe, gładko zaczesane włosy tworzyły cieka­
wy kontrast z dość jeszcze młodą, starannie, lecz dyskretnie 
uszminkowaną twarzą. Duże, zielonkawobłękime oczy pat­
rzyły z powściągliwą, uważną życzliwością na rozszczebiotaną 
panią, która cudowną kolię, długie kolczyki, paryską toaletę 
i cały olśniewający blask swej postaci zawdzięczała gorącz­
kowym przygotowaniom Niemiec do wojny. 

— Dziękuję, miewamy się wszyscy doskonale — odrzekła 
pani Hófgen z nie pozbawioną dumy skromnością. — Josy 
zaręczyła się z młodym hrabią Donnersbergiem. Hendrik jest 
trochę przepracowany, ma szalenie dużo roboty... 

— Łatwo to sobie wyobrazić — odrzekła żona przemys­
łowca z szacunkiem. 

— Pozwoli pani, że jej przedstawię naszego przyjaciela 
Cezara von Mucka? — rzekła pani Bella. 

Literat skłonił się nisko nad strojną w pierścienie ręką 
bogatej pani, która od razu zaczęła dalej paplać; 

— Jakież to interesujące spotkanie! Doprawdy, cieszę się, 
zaraz pana poznałam z fotografii. Podziwiałam w Kolonii 
pański dramat Tannenberg, bardzo dobrze wystawiony. Nie są 
to, oczywiście, te niedościgłe kreacje jak u was w Berlinie, ale 
naprawdę całkiem przyzwoity spektakl, niewątpliwie zasługu­
je na uznanie. A pan odbył tymczasem tak wspaniały wojaż, 
cały świat mówi o pańskich dziennikach z podróży, muszę się 
o nie jak najprędzej postarać. 

— Widziałem na obczyźnie dużo rzeczy pięknych i dużo 
rzeczy brzydkich — odrzekł literat z prostotą. — Zjeździłem 
jednakże wszystkie te kraje nie tylko jako obserwator, nie tylko 
jako konsument, ale jako działacz, jako propagator i mam 
wrażenie, że udało mi się zdobyć tam, za granicą, nowych 
przyjaciół dla naszych nowych Niemiec. 

Stalowo błękitnymi oczyma, których przenikliwą i pło­
mienną czystość sławiono w licznych felietonach, taksował 
fenomenalną biżuterię córy Nadrenii. „ M ó g ł b y m zamieszkać 
u niej podczas następnej bytności w Kolonii, kiedy będę tam 
miał odczyt albo premierę" — myślał, głośno zaś powiedział: 

— Nasza prostolinijna mentalność nie jest w stanie pojąć, 
ile kłamstw krąży o naszym państwie tam, po świecie, jak nas 
źle rozumieją, jak złośliwie fałszują prawdę. 
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Natura tak ukształtowała jego twarz, że każdy reporter 
porównywał ją do „rzeźby w drzewie": czoło poorane bruz­
dami, stalowe oczy pod płowymi brwiami, zacięte usta. Mówił 
z lekka saksońskim akcentem. Żona fabrykanta broni była pod 
silnym wrażeniem zarówno jego powierzchowności, jak szla­
chetnej mowy. Spojrzała na niego z uwielbieniem: 

— Ach, jeżeli pan kiedy przyjedzie do Kolonii, musi nas 
pan koniecznie odwiedzić! 

Radca stanu Cezar von Muck, prezes Akademii Literatury 
i autor granego na wszystkich scenach dramatu Tamienberg, 
skłonił się z rycerską godnością. 

— Będzie to dla mnie prawdziwym szczęściem, łaskawa 
pani. — To mówiąc przyłożył nawet rękę do serca. > 

Żona przemysłowca była nim zachwycona. 
— Jakaż to będzie uczta duchowa móc słuchać pana przez 

cały wieczór, panie radco! — powiedziała głośno. — Ileż pan 
musiał przeżyć! Czy się nie mylę, że był pan kiedyś intenden­
tem Teatru Państwowego? 

Pytanie to wydało się nietaktowne zarówno dystyngowanej 
pani Belli, jak autorowi tragedii Tannenberg. Von Muck 
odpowiedział dość szorstko: 

— Tak jest. 
Milionerka z Kolonii nie wyczuła tego. Co gorsza, peroro­

wała z całkowicie niewłaściwym szelmowskim uśmiechem. 
— A czy nie jest pan odrobinę zazdrosny o naszego 

Hendrika, swego następcę, panie radco? 
Do tego jeszcze pogroziła mu palcem. Pani Bella nie 

wiedziała, gdzie oczy podziać. 
Cezar von Muck wszakże dowiódł, że jest człowiekiem 

światowym, o umyśle wyższym, zdolnym do wspaniałomyśl­
ności. Przez jego rzeźbione rysy przemknął uśmiech, który 
zrazu wydawał się nieco gorzki, stopniowo jednak łagodniał, 
nabierał dobroci i wyrażał głęboką mądrość. 

— Z chęcią, ze szczerą chęcią odstąpiłem to ciężkie 
br2emię memu przyjacielowi; nikt nie jest bardziej powołany 
do dźwigania go niż Höfgen. — Mówił drżącym głosem, do 
głębi wzruszony własną wielkodusznością i wzniosłością 
uczuć. 

Pani Bella, matka intendenta, słuchała z przejęciem, a to­
warzyszkę życia króla armat tak poruszyła szlachetna i godna 

12 

M E F I S T O 

postawa słynnego dramatopisarza, że była bliska płaczu. 
Opanowała się jednak dzielnie, połknęła łzy, otarła ukradkiem 
oczy jedwabną chusteczką i z widocznym wysiłkiem przemog­
ła uroczysty nastrój. Zwyciężyła w niej właściwa mieszkańcom 
Nadrenii pogoda; rozpromieniła się znów i zapytała radośnie: 

— Jakie wspaniałe przyjęcie, prawda? 
Przyjęcie było istotnie wspaniałe, nie mogło być co do tego 

żadnych wątpliwości. Jak wszystko lśniło, pachniało, szumia­
ło! Trudno było stwierdzić, co rozsiewa silniejszy blask: 
klejnoty czy gwiazdy orderów. Rozrzutne światło żyrandoli 
igrało i tańczyło na obnażonych białych plecach i pięknym 
makijażu pań, na tłustych karkach, wykrochmalonych gorsach 
albo wygalowanych mundurach otyłych panów; na spoconych 
twarzach łokai kręcących się dokoła z chłodzącymi napojami. 
Pachniały kwiaty pięknie dekorujące cały gmach; pachniały 
paryskie perfumy używane przez niemieckie kobiety; pach­
niały cygara przemysłowców i wypomadowane włosy smuk­
łych młodzieńców w obcisłych, podkreślających urodę mun­
durach esesmanów; pachnieli książęta i księżniczki, szefowie 
gestapo, mistrzowie fełietonu, gwiazdy filmowe, profesorowie 
uniwersytetu wykładający naukę o rasach albo wiedzę wojs­
kową, a także nieliczni bankierzy żydowscy, których fortuna 
i stosunki międzynarodowe były tak potężne, że dopuszczono 
ich nawet na tę elitarną zabawę. Rozsiewano opary sztucznych 
pachnideł, jakby chcąc zatuszować inną woń — mdło i słod-
kawo cuchnącej krwi; była to wprawdzie miła woń, cały kraj 
był nią przepojony, ale w tak wytwornym otoczeniu i w obec­
ności dyplomatów cudzoziemskich wstydzono się jej trochę. 

— Niesłychane! — powiedział pewien wyższy oficer 
Reichswehry do drugiego. — Na co sobie ten grubas pozwała! 

— Póki to wszystko tolerujemy — odrzekł ów drugi. 
Obaj zrobili przyjemny wyraz twarzy, gdyż właśnie ich 

fotografowano. 
— Suknia Lotty kosztowała podobno trzy tysiące ma­

rek — opowiadała artystka filmowa księciu Hohenzollern, 
z którym tańczyła. Lotta była to ślubna małżonka wszech­
potężnego, wielokrotnie utytułowanego, który kazał obcho­
dzić swoje czterdzieste trzecie urodziny niczym królewicz 
z bajki. Lotta była prowincjonalną aktorką i uchodziła za 
prawdziwie niemiecką kobietę, skromną, o złotym sercu. 
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W dniu swego ślubu królewicz z bajki kazał stracić dwóch 
proletariuszy. 

Potomek Hohenzollernów odrzekł: 
— Moja rodzina nigdy nie pochwalała takich zbytków. 

Mówiąc nawiasem, kiedy dostojna para wreszcie się pojawi? 
Widocznie chodzi o to, żeby niecierpliwość, z jaką ich 
oczekujemy, doprowadzić do zenitu! 

— Lotta to potrafi — zauważyła rzeczowo dawna koleżan­
ka nowego wzoru dla niemieckich kobiet. 

Niewątpliwie, wspaniała uroczystość: wszyscy obecni zda­
wali się nią w najwyższym stopniu rozkoszować, zarówno ci, 
którzy otrzymali honorowe karty wstępu, jak i ci, którzy 
musieli zapłacić pięćdziesiąt marek za prawo uczestnictwa. 
Ludzie tańczyli, paplali, flirtowali; podziwiali samych siebie, 
pozostałych gości, ale najbardziej potęgę mogącą sobie po­
zwolić na tak wspaniałe imprezy. W lożach i korytarzach 
Opery, przy kuszących bufetach toczyły się ożywione roz­
mowy. Wymieniano uwagi o toaletach pań, dyskutowano 
nad sumą majątku panów, nad fantami, którymi mogła 
obdarzyć przeznaczona na dobroczynny cel tombola: jako 
najbardziej wartościowy obiekt wymieniano brylantową 
swastykę. Klejnot bardzo ładny i kosztowny, można go 
nosić jako broszkę albo jako wisiorek przy naszyjniku. 
Wtajemniczeni twierdzili, że będą także bardzo zabawne 
nagrody pocieszenia, na przykład: wierne naśladownictwo 
czołgów i karabinów maszynowych z marcepanu, owej 
specjalności Lubeki. Niektóre rozbawione panie twierdziły, 
że wolałyby wygrać narzędzie śmiercionośne sporządzone 
z tak słodkiego surowca niż ową kosztowną swastykę. Śmia­
no się głośno i serdecznie. Przytłumionym głosem wymienia­
no komentarze o politycznych kulisach dzisiejszej uroczysto­
ści. Zwracało uwagę, że dyktator odmówił udziału, a wiele 
ważnych osobistości N S D A P nie zostało zaproszonych, nato­
miast nader licznie stawili się przedstawiciele arystokracji. 
W związku z tym chodziły pełne niedomówień słuchy, które 
podawano dalej szeptem. Powtarzano sobie także pogłoski 

0 złym stanie zdrowia dyktatora; komentowano je cicho 
1 namiętnie zarówno w kolach przedstawicieli prasy zagranicz­
nej i dyplomatów, jak wśród panów z Reichswehry i ciężkiego 
przemysłu. 
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— Zdaje się, że to jednak rak — poinformował paryskiego 
kolegę pewien angielski dziennikarz zza osłaniającej usta 
chusteczki. Źle trafił. Francuz, do którego się zwrócił, nazwis­
kiem Pierre Larue, o wyglądzie ułomnego, złośliwego karła, 
wielbił bohaterstwo i pięknie umundurowanych chłopców 
nowych Niemiec. Zresztą nie był to dziennikarz, tylko czło­
wiek bogaty, autor plotkarskich książek o życiu towarzyskim, 
literackim i politycznym stolic europejskich; treścią jego życia 
było kolekcjonowanie znajomości z wybitnymi i sławnymi 
osobistościami. T e n zarówno groteskowy, jak podejrzany 
koboldzik o spiczastej twarzyczce i jękliwym falsecie, przypo­
minającym głos chorowitej starszej pani, pogardzał demokra­
cją swojej ojczyzny i oświadczał każdemu, kto go chciał 
słuchać, że uważa Clemenceau za łajdaka, a Brianda za idiotę, 
natomiast każdy wyższy urzędnik gestapo był dla niego 
półbogiem, „ g ó r a " zaś rządu nowych Niemiec kompletem 
nieskazitelnych bóstw. 

— Cóż to za niegodziwe plotki pan szerzy! — Pierre Larue 
spojrzał na Anglika z groźbą w oku; głos jego szeleścił jak 
opadłe, zeschłe liście. — Führer cieszy się najlepszym zdro­
wiem. Jest tylko trochę zaziębiony. 

T e n mały potworek zdolny był pójść i zadenuncjować. 
Korespondent angielski, zaniepokojony, nerwowo usiłował się 
usprawiedliwić: 

— Napomknął mi coś o tym w zaufaniu jeden z kolegów, 
Włoch... 

Lecz wątły wielbiciel pełnych tężyzny mundurów prze­
rwał mu surowo w pól słowa: 

— Dość tego, mój panie! Nie chcę więcej o tym słyszeć! To 
nieodpowiedzialna gadanina! Przepraszam — dodał już trochę 
łagodniej. — Muszę złożyć uszanowanie eks-królowi Bułgarii. 
Rozmawia z nim księżna heska. Miałem zaszczyt poznać jej 
wysokość na dworze jej ojca w Rzymie. 

I oddali! się z pośpiechem, złożywszy na piersiach blade 
spiczaste rączki, w postawie i z wyrazem twarzy labu-
sia-intryganta. Anglik mruknął za nim: 

—- Przeklęty snob! 
Na sali nastąpiło poruszenie, rozległ się wyraźny szmer: 

wszedł minister propagandy. Nie spodziewano się go dziś 
wieczór, powszechnie były znane napięte stosunki panujące 

15 



K L A U S M A N N 

międ2y nim a tłustym solenizantem, który wciąż jeszcze kazał 
na siebie czekać; jego przybycie miało być cłou wieczoru. 

Minister propagandy, władający myciem intelektualnym 
wielomilionowego narodu, kuśtykał wśród świetnego tłumu, 
który chylił przed nim głowy. Lodowaty powiew zdawał się 
ciągnąć za nim. Rzekłbyś, że jakieś złośliwe, niebezpieczne, 
samotne i okrutne bóstwo zstąpiło w ten pospolity tłum 
żądnych uciech, tchórzliwych i nędznych śmiertelników. 
Przez parę sekund cale towarzystwo było jakby sparaliżowane 
strachem. Tańczące pary zastygły we wdzięcznych pozach, 
utkwiwszy nieśmiały wzrok zarazem z pokorą i nienawiścią 
w budzącym lęk karle. On zaś usiłował szarmanckim uśmie­
chem, rozszerzającym od ucha do ucha wąskie, zaciśnięte usta, 
złagodzić wrażenie grozy, które od niego promieniowało; 
starał się oczarować ludzi, zjednać ich sobie, a głęboko 
osadzonym, przebiegłym oczom nadać przyjazny wyraz. Ru­
chem pełnym gracji ciągnąc za sobą wykrzywioną nogę. 
spieszyj zwinnie przez salę i pokazywał temu Towarzystwu 
złożonemu z dwóch tysięcy niewolników, popleczników, oszu­
stów, oszukanych i głupich swój profil drapieżnika. Z obłud­
nym uśmiechem mijał grupy milionerów, posłów, dowódców 
dywizji i gwiazd filmowych. Zatrzymał się dopiero przed 
intendentem teatru HendrikLem Hofgenem, radcą stanu i se­
natorem. 

Jeszcze jedna sensacja! Intendent Höfgen należał do zde­
cydowanych faworytów premiera i szefa lotnictwa, który 
przeforsował jego nominację na naczelnego kierownika Teatru 
Państwowego wbrew woli ministra propagandy. Po długiej 
i gwałtownej walce minister był zmuszony poświęcić swego 
protegowanego, dramatopisarza Cezara von Mucka, i wy­
prawić go w daleką podróż. Teraz wszakże demonstracyjnie 
zaszczycił ulubieńca swego wroga uprzejmym powitaniem 
i rozmową. Czy przebiegły mistrz propagandy chciał w ten 
sposób oznajmić elicie międzynarodowego towarzystwa, że na 
szczytach reżimu niemieckiego nie ma nawet cienia nieporo­
zumień ani intryg i że istniejąca rzekomo rywalizacja pomię­
dzy nim, szefem reklamy, a generałem lotnictwa jest tylko 
wrogą plotką? A może Hendrik Höfgen — jedna z postaci, 
o których najwięcej mówiono w mieście — byt z natury tak 
przebiegły, że potrafił utrzymać równie zażyłe stosunki z mi-

16 

M E F I S T O 

nistrem propagandy jak z szefem lotnictwa i premierem? 
Czyżby wygrywając jednego potentata przeciwko drugiemu 
osiągnął to, że go obaj wielcy rywale protegowali? Jego 
legendarna zręczność pozwalała na wysnuwanie podobnych 
wniosków... 

Wszystko to było niesłychanie ciekawe! Pierre Larue 
pozostawił eks-króla Bułgarii swojemu losowi i podreptał 
przez salę — ciekawość gnała go jak piórko unoszone wiatrem 
— by się temu sensacyjnemu spotkaniu przyjrzeć zupełnie 
z bliska. Stalowe oczy Cezara von Mucka zmrużyły się 
podejrzliwie, milionerka z Kolonii aż jęknęła z rozkoszy, że 
jest świadkiem tak wyśmienitej sceny; zaś pani Bella Höfgen, 
matka wielkiego człowieka, uśmiechała się łaskawie i za­
chęcająco do wszystkich, którzy stali blisko niej, jak gdyby 
chciała im powiedzieć: Mój Hendrik jest wielki, a ja jestem 
jego dystyngowaną matką. Mimo to nie należy padać przed 
nami na kolana. Zarówno on, jak ja jesteśmy tylko ludźmi 
z krwi i kości, chociaż zostaliśmy tak wyróżnieni. 

— Jak się pan miewa, mój drogi Hofgen? — zapytał 
minister propagandy uśmiechając się mile do intendenta. 

Intendent uśmiechnął się także, ale powściągliwie, z god­
nością niemal bolesną: 

— Dziękuję, panie ministrze! 
Mówił cicho, nieco śpiewnie, silnie przy tym akcentując 

słowa. Minister wciąż jeszcze nie wypuszczał jego ręki. 
— Czy wolno zapytać, jak zdrowie małżonki pana mini­

stra? — powiedział intendent. 
Jego dostojny rozmówca zrobił wreszcie poważną minę. 
— Jest dziś trochę niedysponowana. 
To mówiąc uwolni! dłoń senatora i radcy stanu. 
Hendrik wyraził ubolewanie: 
— Jakże mi przykro. 
Wiedział oczywiście — wiadome to było wszystkim na sali 

— że żonę ministra propagandy zżera doszczętnie zazdrość 
o małżonkę premiera. Ponieważ dyktator pozostał w stanie 
bezżennym, żona szefa reklamy była pierwszą damą w pań­
stwie i pełniła swoje przez Boga nałożone obowiązki z godno­
ścią i dostojeństwem; nawet jej śmiertelny wróg nie mógł temu 
zaprzeczyć. Aż nagle zjawiła się ta Lotta Lindenthal, przecięt-

^na^aRtorka, nawet już niemłoda, i skłoniła rozkochanego 
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w przepychu grubasa, by ją poślubił. Żona ministra propagan­
dy cierpiała nie do opisania męki. Zaprzeczano jej praw do 
rangi pierwszej damy! Inna przepychała się naprzód! Ta 
komediantka stała się przedmiotem takich hołdów, jak gdyby 
zmartwychwstała królowa Luiza! Ilekroć urządzano jakąś 
imprezę ku czci Lotty, pani ministrowa irytowała się tak 
strasznie, że dostawała migreny. Tego wieczora również nie 
wstała z łóżka. 

— Nie wątpię, że małżonka pana ministra zabawiłaby się 
tu znakomicie. — Hofgen zachowywał wciąż minę uroczystą. 
W słowach jego nie można było się dopatrzyć ani cienia ironii. 
— Jestem niepocieszony, że fuhrer nie mógł przyjąć zaprosze­
nia. Ambasadorom angielskiemu i francuskiemu także coś 
stanęło na przeszkodzie. 

Przez samo stwierdzenie tych faktów, choć to uczynił w jak 
najłagodniejszym tonie, dopuścił się zdrady wobec swego 
prawdziwego przyjaciela i dobroczyńcy, premiera, ku uciesze 
zazdrosnego ministra propagandy. Chciał sobie jednak na 
wszelki wypadek zachować w rezerwie tego potworka. 

Przebiegły kuternoga zapytał tonem poufnym, z pewną 
ironią: 

— A jaki dziś nastrój? 
Intendent Teatru Państwowego odrzekł powściągliwie: 
— Sądzę, że się dobrze bawią. 
Obaj dostojnicy prowadzili rozmowę półgłosem; dokoła 

nieb bowiem tłoczyli się ciekawi, zbliżyło się kilku fotografów. 
Żona fabrykanta armat szepnęła właśnie do monsieur Larue, 
który w zachwycie zacierał na piersiach kościste rączki: 

— Nasz intendent i nasz minister, czy to nie zachwycająca 
para? Obaj tacy wspaniali! Obaj tacy piękni! 

Przycisnęła swą strojną postać o bujnych kształtach do 
ułomnej cielesnej powłoki złośliwego karła. Subtelny galijski 
wielbiciel germańskiego heroizmu, dziarskich chłopców 
i świetnych arystokratycznych nazwisk czul obawę przed 
dyszącą bliskością takie; masy kobiecego ciała. Usiłował się 
nieco odsunąć, ćwierkając przy tym: 

— Cudowne! Czarujące! Nieporównane! 
— Nasz Hofgen to mężczyzna w całym znaczeniu tego 

słowa, powiadam panu! Geniusz, nie znajdzie się takiego ani 
w Paryżu, ani w Hollywood! I taki prawdziwie niemiecki, taki 
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prawy, prosty i uczciwy! Znałam go przecież, kiedy był jeszcze 
t y c i ! 

I wyciągniętą ręką wskazywała, jaki był Hendrik, kiedy to 
ona, milionerka, konsekwentnie ignorowała jego matkę na 
imprezach dobroczynnych w Kolonii. 

— Prześliczny chłopiec! — dodała jeszcze i oczy jej 
przybrały wyraz tak zmysłowy, że Larue uciekł zdjęty panicz­
nym strachem. 

Hendrik Hofgen mógł uchodzić za mężczyznę około 
pięćdziesiątki, skończył jednak zaledwie trzydzieści dziewięć 
lat — był niebywale młody na tak wysokie stanowisko. Na jego 
wyblakłej twarzy malował się ów kamienny spokój, do jakiego 
potrafią się zmusić bardzo nerwowi i bardzo próżni ludzie, 
kiedy wiedzą, że obserwuje ich wiele oczu. Wygolona czaszka 
miała kształt szlachetny. W nalanej szarobiałej twarzy zwracał 
uwagę bolesny grymas przebiegający od wysoko podniesio­
nych płowych brwi aż do zapadniętych skroni. Uderzała poza 
tym charakterystyczna budowa mocno zarysowanej dolnej 
szczęki; że zaś głowę nosił dumnie wzniesioną, więc wytworna 
i piękna linia łącząca ucho z podbródkiem zaznaczała się 
śmiało i władczo. Do szerokich, bladych warg przylgnął 
zastygły, enigmatyczny uśmiech, zarazem szyderczy i jakby 
proszący o litość. Za dużymi, lśniącymi jak lustra szklarni 
okularów oczy były tylko chwilami widoczne i tylko chwilami 
działały na patrzącego: wówczas dostrzegało się z pewnym 
lękiem, że pomimo całej pozornej miękkości są zimne jak 
lód, a pomimo spojrzenia pełnego melancholii — bardzo 
okrutne. Te szarozielone, mieniące się oczy przypominały 
drogie kamienie, kosztowne, ale przynoszące nieszczęście 
— a równocześnie chciwe oczy złej i niebezpiecznej ryby. 
Wszystkie panie i większość panów byli zdania, że Hendrik 
Hofgen jest nie tylko wybitnym i niezmiernie zręcznym, ale 
również wyjątkowo pięknym mężczyzną. B y ł świadom swego 
czaru, a obliczona na efekt, z chęci wywarcia jak najlepszego 
wrażenia aż sztywna postawa oraz kosztowny frak tuszowały 
zbytnią otyłość, widoczną zwłaszcza w okolicach bioder i po­
śladka. 

— Muszę panu pogratulować pańskiego Hamleta, mój 
drogi — ciągnął dalej minister propagandy. — Niezwykła 
kreacja. Scena niemiecka może być z pana dumna. 
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Hófgen skłonił lekko głowę, opuszczając piękny pod­
bródek; ponad wysokim, olśniewająco białym kołnierzem 
utworzyły się liczne fałdy. 

— K t o zawiedzie w roli Hamleta, nie zasługuje na miano 
aktora. 

Głos jego był tak pełen skromności, że aż brzmiała w nim 
skarga. Minister zdążył jeszcze tylko skonstatować: — Odczuł 
pan całą tragedię — kiedy na sali zrobił się nagle ruch. 

Generał lotnictwa i jego małżonka, dawna aktorka Lotta 
Lindenthal, weszli przez wielkie drzwi środkowe: powitały ich 
huraganowe oklaski i głośne okrzyki. Dostojna para kroczyła 
wśród radosnego szpaleru ludzi. Żaden cesarz nie mógłby się 
poszczycić tak tryumfalnym wejściem. Zapanował, zda się, 
niebywały entuzjazm; wszyscy ci wybrani, przedstawiciele 
wielkiego świata, a było ich dwa tysiące, chcieli dowieść sobie 
nawzajem, a także premierowi, możliwie najgłośniejszym 
krzykiem i klaskaniem w dłonie, z jakim zapałem biorą udział 
w uroczystościach czterdziestych trzecich urodzin wysokiego 
dygnitarza i jak gorąco popierają narodowosocjalistyczne 
państwo. Wołano: „Niech żyją!", „ C z e ś ć ! " i „Winszujemy!" 
Rzucano kwiaty, które pani Lotta przyjmowała z gracją pełną 
godności. Orkiestra grała tusz. Twarz ministra propagandy 
skurczyła się z nienawiści, ale na to nie zwracał uwagi nikt, 
może poza Hendrikiem Hófgenem. Intendent stal bez ruchu: 
czekał na swego dobroczyńcę w wyprężonej, wdzięcznej, 
a zarazem sztywnej pozie. 

Robiono zakłady, w jakim fantazyjnym mundurze pojawi 
się tego wieczoru grubas. T y m razem, przez jakąś ascetyczną 
kokieterię, chciał oszołomić towarzystwo jak najskromniej­
szym przebraniem. Ciemnozielona kurtka mundurowa, którą 
miał na sobie, robiła wrażenie niemal świernie skrojonej 
bonżurki. Na piersiach połyskiwała tylko jedna mata srebrna 
gwiazdka orderowa. Szare spodnie podkreślały grubość nóg, 
zazwyczaj ukrywanych pod polami długich płaszczy; były to 
dwa słupy, na których się powoli poruszał. Kolosalne rozmiary 
i tusza postaci wydawały się stworzone na to, by siać dokoła 
strach i zmuszać do pokory — trudno było natomiast doszukać 
się w niej śmieszności; najodważniejszemu śmiech zamierał na 
wargach, gdy zważył w myśli, ile krwi już popłynęło na 
skinienie tej olbrzymiej góry sadła i mięsa i jak niezmierzona 
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moc krwi popłynie jeszcze na jego cześć. Masywna głowa na 
krótkiej, rozdętej szyi była jakby napęczniała czerwoną posoką 
— głowa Cezara, z której zdarto skórę. Twarz ta nie miała 
w sobie nic ludzkiego: bezkształtna bryła surowego mięsa. 

Poprzez świetne grono zebranych premier majestatycznie 
przepychał brzuch tworzący z piersiami jedno olbrzymie 
sklepienie. Szczerzył zęby w zdawkowym uśmiechu. 

Jego żona Lotta darzyła obecnych uśmiechem promien­
nym —królowa Luiza w każdym calu. Nawet jej toaleta, której 
cena stanowiła temat rozmów wszystkich pań, była skromna 
pomimo swej wspaniałości: lśniąca srebrna tkanina, zakończo­
na długim, królewskim trenem, spływała w gładkich fałdach. 
Jednakże diadem z brylantów nad jasnymi jak żytnie kłosy 
splotami oraz perły i szmaragdy na szyi przewyższały zarówno 
pod względem wartości, jak blasku wszystko, co podziwiano 
dotąd w tym świetnym gronie. Fenomenalna biżuteria pro­
wincjonalnej aktorki warta była miliony; zawdzięczała ją 
galanterii małżonka — który w oficjalnych mowach chętnie 
piętnował żądzę zbytku i przekupstwo republikańskich mę­
żów stanu — oraz wierności kilku dobrze sytuowanych 
poddanych, cieszących się laskami grubasa. Pani Lotta przy­
jmowała dary nawet tak wielkiej wartości z pogodą i prostotą, 
które wyrobiły jej opinię naiwnej, macierzyńskiej, godnej 
uwielbienia kobiety. Uchodziła za bezinteresowną, niepo­
szlakowaną. Stała się ideałem kobiet niemieckich. Miała duże, 
okrągłe, nieco wyłupiaste krowie oczy, wilgotne i promieniście 
błękitne, piękne jasne włosy i śnieżnobiały biust. I ona zresztą 
była już trochę za tęga — w pałacu prezesa ministrów jadało się 
smacznie i obficie. Opowiadano o niej z podziwem, że stawała 
czasem wobec męża w obronie Żydów należących do dobrego 
towarzystwa — Żydzi szli mimo to do obozów koncentracyj­
nych. Nazywano ją dobrym duchem premiera; tymczasem 
groźny nie złagodniał, odkąd ona stała się jego doradcą. Jedną 
z jej najsłynniejszych ról była rola Lady Milford w Intrydze 
i miłości Schillera: owej kochanki władcy, która nie może 
znieść blasku klejnotów ani bliskości swego pana, odkąd się 
dowiedziała, czym zapłacono za drogie kamienie. Kiedy po raz 
ostatni występowała na scenie Teatru Państwowego, grała 
Minnę von Barnhelm; zanim więc przeniosła się do pałacu 
szefa lotnictwa, zadeklamowała raz jeszcze strofy poety, 
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którego jej mąż i jego towarzysze broni szczuliby i prze­
śladował^ gdyby żyl w dzisiejszych czasach. W jej obecności 
omawiano przeraźliwe tajemnice totalitarnego państwa: 
uśmiechała się macierzyńsko. Rano, kiedy przekomarzając się 
z mężem zaglądała mu przez ramię, widziała, jak podpisuje 
wyroki śmierci na renesansowym biurku; wieczorem ukazy­
wała swój śnieżnobiały biust i jasne jak kłosy, kunsztownie 
ufryzowane pukle na premierach w Operze albo przy pięknie 
udekorowanych stolach wybrańców, których uznano za god­
nych obcowania z nią. Była nietykalna, wyższa ponad brutalną 
prawdę życia — nie domyślała się bowiem niczego i zachowała 
wrodzoną sentymentalność. Wyobrażała sobie, że otacza ją 
„miłość ludu", dlatego że dwa tysiące ambitnych, przekup­
nych chciwców i snobów wznosiło okrzyki na jej cześć. Szla 
otoczona blaskiem i rozdawała uśmiechy, nic poza tym. 
Wierzyła z całą powagą, że Pan Bóg jest jej życzliwy, ponieważ 
zezwolił na to, by obsypano ją takim mnóstwem klejnotów. 
Brak fantazji i inteligencji chroniły ją przed myślą o przyszło­
ści, która może niewiele będzie miała wspólnego z piękną 
teraźniejszością. Kiedy tak kroczyła z podniesioną głową, 
skąpana w świetle i powszechnym podziwie, serce jej nie 
wątpiło ani na chwilę, że czar ten będzie trwały. Nigdy 

— sądziła z ufnością — ten blask nie opuści jej nigdy; 
męczennicy nie zemszczą się nigdy, nigdy nie dosięgną jej 
czarne skrzydła ciemności. 

Wciąż jeszcze brzmiały takty tuszu, głośne i przeciągłe, nie 
milkły hołdownicze okrzyki. Lotta i jej grubas dotarli tym­
czasem do ministra propagandy i Hófgena. Wszyscy trzej 
panowie podnieśli lekko ręce, markując od niechcenia ceremo­
nię powitalną. Po czym Hendrik pochylił się z poważnym, 
tkliwym uśmiechem nad dłonią wielkiej damy, którą tak często 
wolno mu było brać w objęcia na scenie. Oto stali wystawieni 
na płonące ciekawością spojrzenia doborowej publiczności 
— cztery potęgi w tym kraju, czterej władcy, czterej kome­
dianci; szef propagandy, specjalista od wyroków śmierci 
i bombowców, sentymentalna oblubienica i płowowłosy in­
trygant. Doborowa publiczność zauważyła, jak grubas trzep-
nąl pana intendenta po ramieniu i zapytał z rechoczącym 
śmiechem: 

— Jak się masz, Mefisto? 

M E F I S T O 

Z punktu widzenia estetyki Hófgen znajdował się w ko­
rzystnej dla siebie sytuacji: obok zażywnej pary małżeńskiej 
wydawał się smukły, w zestawieniu zaś ze zwinnym, lecz 
ułomnym karłem reklamy robił wrażenie rosłego i postawnego 
mężczyzny. Zresztą nawet jego twarz o nerwowo pulsujących 
skroniach i silnie zarysowanej dolnej szczęce, choć tak blada 
i złowieszcza, tworzyła przyjemny kontrast z otaczającymi go 
trzema twarzami; było to jednak oblicze człowieka, który żył 
i cierpiał; natomiast twarz jego korpulentnego protektora była 
nalana tłuszczem maską, twarz sentymentalnej oblubienicy 
głupią larwą, zaś twarz szefa propagandy kiepską karykaturą. 

Sentymentalna oblubienica obrzuciła wymownym spoj­
rzeniem intendenta, dla którego żywiła w sercu skrytą, nie 
nazbyt jednak skrytą słabość: 

— Jeszcze panu nie powiedziałam, Hendriku, jak za­
chwyciło mnie pańskie ujęcie Hamleta. 

Uścisnął jej dłoń w milczeniu, zbliżając się o krok i usiłując 
naśladować to głębokie spojrzenie, jakim tylko ona umiała 
darzyć. Próba wszakże nie mogła się udać: jego błyszczące jak 
klejnoty, rybie oczy nie potrafiły promieniować odpowiednio 
łagodnym ciepłem. Nadał więc twarzy wyraz poważny, niemal 
gniewny i oficjalny, i szepnął: 

-— Muszę powiedzieć kilka słów. 
Podniósł glos. Głos ten był jasny, dobrze wyszkolony, 

metaliczny; dotarł do najodleglejszych zakątków wielkiej sali 
i podziałał magicznie na słuchaczy. 

— Panie premierze — zaczął — ekscelencje, panie i pano­
wie! Jesteśmy dumni — tak, dumni i szczęśliwi, że wolno nam 
święcić dzisiejszą uroczystość w tym gmachu, z panem, panie 
premierze, i jego piękną małżonką... 

Od pierwszego słowa Hófgena zamilkły ożywione roz­
mowy zgromadzonych tu dwóch tysięcy osób. W zupełnej 
ciszy i nabożnym bezruchu słuchano długiej, patetycznej 
i płaskiej mowy gratulacyjnej, którą intendent, senator i radca 
stanu wygłaszał na cześć premiera. Wszystkie oczy były 
zwrócone na Hendrika Hófgena. Wszyscy go podziwiali. 
Stanowił cząstkę potęgi. Dzielił z nią blask, póki blask ten 
trwał. B y ł jednym z najsubtelniejszych i najzręczniejszych jej 
przedstawicieli. Z racji czterdziestych trzecich urodzin swego 
pana nadawał głosowi zdumiewająco radosne tony. Podniósł 
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głowę. Wysunął silnie zarysowaną szczękę, oczy mu lśniły, 
ruchy były śmiałe, oszczędne i płynne. Unikał starannie 
wypowiedzenia choćby jednego słowa prawdy. Oskalpowany 
Cezar, szef reklamy i krowiooka oblubienica zdawali się 
czuwać nad tym, aby same kłamstwa, nic, tylko kłamstwa 
wypływały z jego ust; wymagała tego konwencja — obowiązu­
jąca zarówno w tej sali, jak w całym kraju. 

A kiedy Hendrik w brawurowo wzrastającym tempie 
dobiegł końca swego przemówienia, ładna kobietka o wyglą­
dzie dziecka, żona znanego reżysera filmowego, zajmująca 
skromne miejsce w samym końcu sali, szepnęła do swojej 
sąsiadki: 

— Jak skończy, muszę podejść i uścisnąć mu rękę. Czy to 
nie kapitalne? Znam go od tak dawna — występowaliśmy 
razem w Hamburgu. Śmieszne! Jakąż ten człowiek zrobił 
karierę! 

I 

H A M B U R S K I T E A T R A R T Y S T Y C Z N Y 

Ku końcowi wojny światowej i w pierwszych latach po 
rewolucji listopadowej teatr literacki w Niemczech przeżywał 
okres wielkiej koniunktury. Dyrektorowi Oskarowi Krogemu 
powodziło się wówczas świetnie, na przekór trudnym warun­
kom gospodarczym. B y ł kierownikiem sceny kameralnej we 
Frankfurcie nad Menem. G d y wystawiano w nowej insceniza­
cji sztukę Wedekinda albo Strindberga, prapremierę Georga 
Kaisera, Stemheima, Fritza von Unruha, Hasenclevera czy 
też Tollera — w ciasnej, nastrojowej, zacisznej piwnicy 
gromadziło się intelektualne towarzystwo miejscowe, ale prze­
de wszystkim podniecona, wzburzona toczącymi się wypad­
kami, gotowa do dyskusji i zachwytu młodzież. Oskar Kroge, 
który sam pisywał eseje i wiersze w formie hymnów, traktował 
teatr jako „instytucję moralną"; scena miała wychowywać 
nowe pokolenie, przygotować je do przyjęcia nowych ideałów, 
dla których, jak wówczas sądzono, wybiła godzina, ideałów 
wolności, sprawiedliwości, pokoju. Oskar Kroge był patetycz­
ny, ufny i naiwny. W niedzielę przed południem, poprzedzając 
wystawienie sztuki Tołstoja albo Rabindranatha Tagore, 
miewał przemówienie do swojej gminy. Słowo „ludzkość" 
powtarzało się często; młodzież tłoczącą się na miejscach 
stojących nawoływał wielkim głosem: „Miejcie odwagę być 
sobą, bracia!", i zbierał huczne oklaski, kiedy kończył słowami 
Schillera: „Niech ten uścisk świat obleci!" 

Oskar Kroge cieszył się sympatią i szacunkiem we Frank­
furcie nad Menem i wszędzie tam, gdzie brano żywy udział 
w śmiałych eksperymentach teatru intelektualnego. Jego wy-
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razistą twarz o wysokim, przeoranym głębokimi bruzdami 
czole, rzadkiej, siwej czuprynie i dobrodusznych, rozumnych 
oczach za szkłami okularów w cienkiej złotej oprawie widywa­
ło się często w małych awangardowych przeglądach litera­
ckich, czasem nawet w pismach ilustrowanych. Należał do 
najaktywniejszych i odnoszących największe sukcesy pionie­
rów dramatycznego ekspresjonizmu. 

Popełnił niewątpliwie wielki błąd porzucając swój mały, 
nastrojowy teatrzyk we Frankfurcie—miał się o tym aż nazbyt 
prędko przekonać. Hamburski Teatr Artystyczny był co 
prawda większy, dlatego też, gdy w roku 1923 zaproponowano 
mu tam stanowisko dyrektora, przyjął propozycję. Okazało się 
jednak, że publiczność hamburska stanowi znacznie mniej 
podatny grunt dla śmiałego, stawiającego wielkie wymagania 
eksperymentu niż owo wyrobione, ale skłonne do entuzjazmu 
grono, które dochowało wierności przedstawieniom kameral­
nym we Frankfurcie. W Hamburskim Teatrze Artystycznym 
musiał Krogc, poza programowymi, literackimi sztukami, 
wystawiać nadal Porwanie Sabinek i Pensjonat pani Schóller. 
Cierpiał z tego powodu. Co piątek, kiedy układano plan 
przedstawień na następny tydzień, staczał małą bitwę z panem 
Schmitzem, kierownikiem finansowym teatru. Schmitz chciał 
wstawiać do repertuaru operetki i farsy, one to bowiem „robiły 
kasę"; Kroge wszakże upierał się przy repertuarze literackim. 
Schmitz, który żywił zresztą dla Krogego serdeczną przyjaźń 
i podziw, przeważnie w końcu ustępował. Teatr Artystyczny 
zachował charakter literacki, co było ze szkodą dla jego 
dochodów. 

Kroge skarżył się na obojętność młodzieży hamburskiej, 
zwłaszcza jednak na brak polotu szerokiej publiczności, obcej 
wszystkiemu, co wzniosłe. 

— Jak to prędko poszło — stwierdzał z goryczą. — W roku 
tysiąc dziewięćset dziewiętnastym ludzie biegali jeszcze na 
Strindberga i Wedekinda; w roku tysiąc dziewięćset dwudzie­
stym szóstym chcą już tylko operetek. 

Oskar Kroge był wymagający, a poza tym nie obdarzony 
duchem proroczym. Czyż byłby się żalił na rok 1926, gdyby 
przewidział, jak będzie wyglądał rok 1936? 

— Żadna lepsza sztuka nie przyciąga już publiczności 
— zżymał się. — Nawet na Tkaczach polowa sali była pusta. 
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— Jednakże, z biedą wprawdzie, ale wychodzimy jakoś na 
swoje. 

Dyrektor Schmitz starał się pocieszyć przyjaciela; bruzdy 
na poczciwej, nieco dziecinnej, nieco starczej, o kocim wyrazie 
twarzy Krogego sprawiały mu ból, chociaż sam miał wszelkie 
powody do zmartwień i niejedna zmarszczka znaczyła jego 
pulchne, różowe oblicze. 

— Gdzie tam! — Kroge był niepocieszony. — Gdzie my 
tam wychodzimy na swoje! Musimy zapraszać wielkie sławy 
z Berlina na gościnne występy, tak jak dzisiaj, żeby hambur-
czycy przyszli do teatru. 

Hedda von Herzfeld, stara współpracowniczka i przyja­
ciółka Krogego, która już we Frankfurcie reżyserowała i wy­
stępowała w jego teatrze, zauważyła: 

— Znowu widzisz wszystko w czarnych barwach, Os­
karze! Ostatecznie to nie wstyd zaprosić na gościnny występ 
Dorę Martin — jest cudowna. Zresztą nasi hamburczycy 
przychodzą także, kiedy gra Hófgen. 

Wymawiając nazwisko Höfgena pani von Herzfeld uśmie­
chała się mądrze i tkliwie. Jej szeroką, mocno upudrowaną 
twarz o mięsistym nosie i dużych złotobrazowych oczach, 
rozumnych i pełnych szacunku, rozświetlił delikatny płomień. 

Kroge burknął: 
~— Przepłacamy tego Höfgena. 
— Dorę Martin także — dodał Schmitz. — Pomimo 

całego jej czaru i atrakcyjności; ale tysiąc marek za wieczór to 
chyba jakieś szaleństwo. 

— Wymagania berlińskich gwiazd — odparła Hedda 
drwiąco. 

Nie występowała w Berlinie i twierdziła, że gardzi obycza­
jami stolicy. 

— Tysiąc marek miesięcznie dla Höfgena to także przesa­
da -— oświadczył Kroge, nagle zirytowany. — Odkąd to 
właściwie Hendrik dostaje tysiąc? — zagadnął Schmitza 
wyzywającym tonem. — Dotychczas płaciliśmy mu osiemset, 
i to było aż nadto. 

— Co miałem robić? — usprawiedliwiał się Schmitz. 
— Wpadł do mnie do gabinetu i usiadł mi na kolanach. -— Pani 
von Herzfeld stwierdziła ubawiona, że Schmitz, opowiadając 
o tym, lekko się zaczerwienił. — Łechtał mnie pod brodą 
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i powtarzał w kółko: „Muszę dostać tysiąc marek! Tysiąc, 
dyrektorku! To taka ładna, okrągła suma!" No i co miałem 
zrobić, Kroge? Niech pan sam powie! 

Był to zwykły podstęp Höfgena: kiedy chciał dostać 
zaliczkę aibo podwyżkę gaży, wpadał jak burza do gabinetu 
Schmitza. W takich wypadkach grał rolę kapryśnego lekko-
ducha, wiedział bowiem, że niezgrabny, gruby Schmitz cał­
kiem głowę traci, kiedy mu zwichrzy włosy albo da prztyczka 
w brzuch. Że zaś chodziło tym razem o gażę tysiącmarkową, 
siadł mu nawet na kolanach. Schmitz przyznał się do tego cały 
w pąsach. 

— Co za niedorzeczne wybryki! — Kroge gniewnie kręcił 
zatroskaną głową. — W ogóle ten Höfgen to z gruntu głupi 
człowiek. Wszystko jest w nim nieszczere — od jego gustów 
literackich aż do tak zwanego komunizmu. To nie artysta, to 
komediant! 

— Cóż ty masz przeciwko naszemu Hendrikowi? — pani 
von Hcrzfeld siliła się na ton ironiczny; w rzeczywistości 
jednak nie przychodziło jej łatwo mówić z ironią o Höfgenie, 
na którego wystudiowany wdzięk była aż nazbyt wrażliwa. 
— To nasz najsilniejszy atut. Będziemy mogli sobie powin­
szować, jeżeli nam go Berlin sprzątnie. 

— Ja tam nie jestem tak szczególnie z niego dumny 
— powiedział Kroge. — To nic więcej, tylko rutynowany 
aktor prowincjonalny, on sam zresztą dobrze o tym wie. 

Schmitz zapytał: 
— Gdzież on się dziś podziewa? 
Na co Hedda von Herzfeld parsknęła cichutkim śmie­

chem: 
— Schował się w swojej garderobie za parawanem, powie­

dział mi to ten mały Böck. Hendrik jest zawsze strasznie 
podniecony i zazdrosny, kiedy przyjeżdżają goście z Berlina. 
Powiada w takich razach, że nigdy w życiu nie osiągnie tego co 
oni, i chowa się za parawan, po prostu histeria! Zwłaszcza 
Dora Martin wyprowadza go z równowagi, to u niego coś niby 
miłość, niby nienawiść. Dziś wieczór dostał już podobno 
spazmów. 

— Widzicie, ma kompleks niższości! — wykrzyknął K r o ­
ge i rozejrzał się z triumfem dokoła. — A raczej odzywa się 
w nim podświadomie słuszna ocena samego siebie. 
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Siedzieli we troje w knajpce teatralnej Hamburskiego 
Teatru Artystycznego; stoły nakryte wyplamionymi obru­
sami, a nad nimi galeria zakurzonych portretów — fotografie 
tych wszystkich, którzy w ciągu kilkudziesięciu lat się tu 
produkowali. W trakcie rozmowy pani von Herzfeld uśmie­
chała się nieraz, patrząc w górę na podobizny aktorek w rolach 
„naiwnych", „sentymentalnych" albo charakterystyczno-ko-
micznych czy też lwic salonowych oraz na „szlachetnych 
ojców", młodocianych amantów, „czarnych charakterów". 
Schmitz i Kroge nawet nie rzucili na nie okiem. 

Tymczasem w teatrze Dora Martin, której schrypnięty 
głos, uwodzicielsko szczupłe ciało efeba i tragiczne, szeroko 
otwarte, dziecięce, niezgłębione oczy urzekały publiczność 
wielkich miast niemieckich, kończyła grać jedną z kasowych 
sztuk. Obaj dyrektorzy i pani von Herzfeld opuścili lożę po 
drugim akcie. Pozostali członkowie zespołu Teatru Artystycz­
nego zostali na widowni, by przyjrzeć się do końca podziwia­
nej i znienawidzonej zarazem koleżance z Berlina. 

— Ale zespół, który z sobą przywiozła, jest naprawdę niżej 
wszelkiej krytyki — skonstatował Kroge z pogardą. 

— Czego pan chce? — odrzekł Schmitz. — Jakżeby mogła 
zarobić co wieczór swoje tysiąc marek, gdyby zabierała z sobą 
w podróż drogo opłacanych aktorów? 

— Ale ona sama gra coraz lepiej — powiedziała mądra 
pani Herzfeld. — Może sobie pozwolić na każdą manierę. 
Może mówić jak niedorozwinięte dziecko, mirno wszystko 
zniewala. 

— Niedorozwinięte dziecko, to się pani udało — śmiał się 
Kroge. — Zdaje się, że tam na dole już skończyli — dodał 
spojrzawszy w okno. Ludzie szli koło knajpki brukowanym 
chodnikiem wiodącym do bramy, a stamtąd na ulicę. 

Knajpka zapełniała się stopniowo. Aktorzy kłaniali się 
z demonstracyjną serdecznością w stronę dyrektorskiego 
stolika i rzucali żarciki gospodarzowi. Był to przysadzisty, 
krzepki starzec z białą, rozłożystą brodą i sinoczerwonym 
nosem. Dziadzię Hansemanna, właściciela knajpki, uważano 
w zespole za osobistość niemal równie znaczną jak Schmitz, 
dyrektor finansowy. Schmitz dawał czasem zaliczkę, jeżeli się 
trafiło na dobry humor, Hansemanna natomiast trzeba było 
prosić, żeby zapisał „na kreskę", kiedy w drugiej połowie 
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miesiąca gażę się już przejadło, a zaliczki nie udzielono. 
Wszystkim dawał na kredyt; twierdzono, że Hófgen winien 
mu jest ponad sto marek. Hansemann nie czuł się więc 
bynajmniej w obowiązku odpowiadania na dowcipy niesolid­
nych klientów; z twarzą niewzruszoną i groźną powagą na 
czole podawał koniak, piwo i zimne mięsa, za które nikt nie 
płacił. 

Wszyscy mówili o Dorze Martin, każdy miał swój pogląd 
na klasę jej kreacji; wszyscy zgadzali się tylko w jednym 
punkcie: że za dużo zarabia. 

Hilda Motz oświadczyła: 
— To gwiazdy doprowadzą teatr niemiecki do ruiny. 
Jej przyjaciel Petersen ponuro kiwnął głową. Petersen grał 

role szlachetnych ojców z pretensjami do bohaterskiego gestu; 
upodobał sobie zwłaszcza role królów albo starych zabijaków 
w sztukach historycznych. Niestety byl trochę za niski i za 
gruby do takich ról, co starał się nadrobić prężną i bojową 
postawą. Do jego twarzy, na której malował się wyraz fał­
szywej dobroduszności, pasowałaby siwa broda wilka mor­
skiego; wobec jej braku oblicze jego było jakby wyleniałe, 
z długą, wygoloną górną wargą i mocno błękitnymi, błysz­
czącymi wyraziście, zbyt małymi oczkami. Hilda Motz kocha­
ła go bardziej niż on ją; wszyscy o tym wiedzieli. Ponieważ 
kiwnął głową potakująco, zwróciła się wprost do niego mówiąc 
poufałym i znaczącym tonem: 

— Prawda, Petersen, o tej fatalnej gospodarce mówiliśmy 
już nieraz między sobą. 

Potwierdził lojalnie: 
— Oczywiście, moja droga! — i mrugnął do Racheli 

Mohrenwitz, ucharakteryzowanej na perwersyjną i demonicz­
ną dziewczynę z czarną grzywką aż do wygolonych, cienkich 
brwi i dużym monoklem w czarnej oprawie; twarz miała 
zresztą dziecinną, pyzatą, rysy całkiem jeszcze nie ukształ­
towane. 

— Na berlińczyków działają widać sztuczki tej Dory 
Martin — ciągnęła dalej Hilda Motz rezolutnie — ale nas nie 
nabierze, ostatecznie wszyscyśmy stare teatralne wygi. — R o ­
zejrzała się dokoła szukając uznania. Zwykle grywała role 
charakterystyczne, czasem powierzano jej rolę wytrawnej 
salonowej lwicy. Śmiała się chętnie, często i głośno, przy czym 
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tworzyły się jej głębokie bruzdy dokoła ust, w których 
połyskiwało złoto. W tej chwili wszakże robiła minę pełną 
godności, niemal gniewną. 

Rachela Mohrenwitz powiedziała bawiąc się wyniośle 
długą cygarniczką: 

— Ostatecznie nikt nie może zaprzeczyć, że Dora Martin 
jest fenomenalnie silną indywidualnością. Cokolwiek robi na 
scenie, zawsze nad wyraz intensywnie manifestuje: „Oto 
jestem!" Rozumiecie, co chcę powiedzieć... 

Wszyscy zrozumieli, Hilda Motz jednakże kręciła głową 
z dezaprobatą, podczas gdy mała Angelika Siebert oznajmiła 
swym wysokim, zalęknionym głosikiem: 

— Podziwiam Dorę Martin. Uważam, że bije od niej jakaś 
czarodziejska moc... 

Zaczerwieniła się przerażona długim i śmiałym zdaniem, 
jakie wypowiedziała. Wszyscy patrzyli na nią z pewnym 
wzruszeniem. Była urocza. Jej główka o krótko obciętych, 
jasnych włosach z przedziałkiem z lewej strony przypominała 
głowę trzynastoletniego chłopca. Niewinne, jasne oczy za­
chowały cały swój urok pomimo krótkiego wzroku; niektórzy 
twierdzili, że sposób, w jaki Angelika mruży oczy, gdy się 
czemuś przygląda, dodaje jej szczególnego wdzięku. 

— Nasza mała znów znalazła przedmiot uwielbienia 
— rzekł piękny Rolf Bonetti i roześmiał się trochę za głośno. 
On to ze wszystkich członków zespołu dostawał najwięcej 
listów miłosnych od publiczności: stąd jego dumny, zmę­
czony wyraz twarzy, tak zblazowany, że aż pełen obrzy­
dzenia. Wobec małej Angeliki występował jednak w roli 
starającego i od dość dawna zabiegał o jej względy. Na scenie 
często brał ją w objęcia, to wypływało z roli. Poza tym 
jednak była nieprzystępna. Ze szczególnym upodobaniem 
ofiarowywała swoją miłość tam, gdzie nie było najmniejszej 
nadziei na wzajemność; gdzie sobie tej miłości nawet nie 
życzono. Chwytająca za serce i ponętna, zdawała się stworzona 
na to, aby ją bardzo kochano i psuto. Dziwny upór jej serca 
sprawiał, że przyjmowała chłodno burzliwe hołdy Rolfa 
Bonettiego, nawet trochę z nich drwiła, przelewała zaś gorzkie 
łzy nad lodowatym lekceważeniem, jakie jej okazywał Hendrik 
Hófgen. 

Rolf Bonetti wyrokował z miną znawcy: 
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— Dora Martin, jaka tam z niej kobieta; to jakiś niesamo­
wity obojnak — z pewnością ma rybią krew w żyłach. 

— Ja uważam, że jest piękna — powiedziała Angelika 
cicho, ale stanowczo. — Najpiękniejsza ze wszystkich kobiet, 
moim zdaniem. — Miała przy tym oczy pełne łez. Angelika 
płakała często, nawet bez specjalnego powodu. Dodała jeszcze 
marząco: — Dziwna rzecz, wyczuwam jakieś tajemnicze 
podobieństwo między Dorą Martin a Hendrikiem... 

Ta uwaga wzbudziła powszechne zdumienie. 
— Dora Martin jest Żydówką — odezwał się nagle młody 

Hans Miklas. 
Wszyscy spojrzeli na niego zaskoczeni i z pewną niechęcią. 
— Miklas jest nieoceniony! — przerwała Hilda Motz 

kłopotliwe milczenie i spróbowała się roześmiać. 
Kroge zmarszczył brwi, zdziwiony i zgorszony, zaś pani 

von Herzfeld kręciła tylko głową, ale zbladła przy tym 
wyraźnie. 

Młody Miklas, blady i przekorny, stał oparty o ladę; 
milczenie przeciągało się, ciążyło wszystkim; przerwał je 
w końcu dyrektor Kroge, pytając dość ostrym tonem: 

— Co to ma znaczyć? — Zrobił przy tym minę tak groźną, 
na jaką go tylko było stać. 

Inny młody aktor, który rozmawiał dotychczas po cichu ze 
starym Hansemannem, rzekł dobrodusznie i pojednawczo: 

— Trafiłeś kulą w płot! Nie szkodzi, Miklas, takie rzeczy 
się zdarzają, poza tym dobry z ciebie chłopak! 

To mówiąc poklepał złoczyńcę po ramieniu i śmiał się tak 
serdecznie, że wszyscy mu zawtórowali; nawet Kroge zdobył 
się na wesołość, trochę wprawdzie nerwową; klepał się dłońmi 
po udach i pochylał tułów ku przodowi, jakby nagle czymś 
ubawiony. Miklas wszakże zachował powagę, odwrócił bladą, 
kamienną twarz o gniewnie zaciśniętych ustach. 

— A jednak to Żydówka. 
Mówił tak cicho, że prawie nikt nie mógł go usłyszeć; tyłko 

Otto Ulrichs, który przed chwilą dzięki swej prostoduszności 
uratował sytuację, usłyszał go i skarcił poważnym spojrze­
niem. 

Dyrektor Kroge rozgłosiwszy szeroko swoim niepohamo­
wanym śmiechem, że bierze lapsus młodego Miklasa z humo­
rystycznej strony, kiwnął na Ulrichsa. 
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— Niech no pan, proszę, przyjdzie tu na chwilę! 
Ulrichs usiadł przy dyrektorze i pani von Herzfeld. 
— Nie chcę się wtrącać do pańskich spraw osobistych, 

doprawdy — Kroge dał poznać po sobie, że cała ta kwestia jest 
mu bardzo przykra. — Ale zdarza się ostatnio coraz częściej, że 
pan zabiera głos na zebraniach komunistycznych. Wczoraj 
wziął pan znowu udział w takim zebraniu. To panu szkodzi, 
Ulrichs, i nam także szkodzi. — Króge zniżył głos. — Pan wie, 
jakie są te mieszczańskie pisma — mówił z naciskiem. — I tak 
wydajemy się tym ludziom podejrzani. Jeżeli jeden z członków 
naszego zespołu zacznie się teraz angażować pod względem 
politycznym, może to mieć dla nas fatalne skutki, niech mi pan 
wierzy. — Kroge wychylił duszkiem kieliszek koniaku, po­
czerwieniał nawet trochę. 

Ulrichs odpowiedział spokojnie: 
— Bardzo jestem rad, panie dyrektorze, że pan zaczął 

mówić ze mną o tych sprawach. Naturalnie, i ja już nad nimi 
rozmyślałem. Może będzie lepiej, jeżeli się rozstaniemy, panie 
dyrektorze. Proszę mi wierzyć, że niełatwo mi wystąpić 
z podobną propozycją. Jednakże nie mogę zrezygnować 
z mojej działalności politycznej. Gotów jestem poświęcić 
nawet engagement, a to byłaby ofiara, gdyż chętnie tu 
przebywam. 

Mówił przyjemnym, głębokim, ciepłym głosem. Kroge 
słuchając go przyglądał się 2 ojcowską sympatią jego in­
teligentnej, energicznej twarzy. Otto Ulrichs miał miłą powie­
rzchowność. Wysokie, jasne czoło, z którego czarne włosy 
zdawały się cofać coraz dalej, wąskie, ciemnobrązowe, mądre 
i wesołe oczy budziły zaufanie. Kroge bardzo go lubił. Dlatego 
teraz niemal się rozzłościł. 

— Ależ o tym nie może być nawet mowy, Ulrichs! 
— wykrzyknął. — Przecież pan wie doskonale, że nigdy bym 
pana nie puścił! 

— Nie możemy się obejść bez pana! •— dodał Schmitz; ten 
otyły człowiek zdumiewał chwilami niezwykle wibrującym, 
czystym, ładnym głosem. Pani von Herzfeld potwierdziła jego 
słowa poważnym skinieniem głowy. 

— Proszę pana tylko o trochę powściągliwości — zapew­
niał Kroge. 

Ulrichs odrzekł serdecznie: 
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— Jesteście wszyscy bardzo dla mnie mili, naprawdę, 
bardzo mili, i będę się starał nie zanadto was kompromitować. 

Pani von Herzfeld uśmiechnęła się do niego i szepnęła 
poufnie: 

— Chyba zdaje pan sobie sprawę, że w sprawach polityki 
w znacznej mierze z panem sympatyzujemy. 

Człowiek, którego poślubiła we Frankfurcie i którego 
nazwisko nosiła, był komunistą. B y ! o wiele od niej młodszy 
i porzucił ją. Pracował swego czasu w Moskwie jako reżyser 
filmowy. 

— W znacznej mierze! — podkreślił Kroge i pouczająco 
podniósł w górę wskazujący palec. — Chociaż niecałkowicie, 
nie w stu procentach. Nie wszystkie nasze marzenia spełniły 
się w Moskwie. Czyż marzenia, żądania, nadzieje intelektuali­
stów mogą się spełnić pod rządami dyktatury? 

Ulrichs odpowiedział z powagą, przy czym jego wąskie 
oczy jeszcze bardziej się zwęziły, a spojrzenie stało się niemal 
groźne: 

— Nie tylko intelektualiści czy też ci, którzy się tak zwą, 
mają nadzieje i żądania. Jeszcze pilniejsze są żądania proleta­
riatu. A w takim świecie, jaki jest obecnie, może je zaspokoić 
tylko dyktatura. 

Dyrektor Schmitz zrobił zdumioną minę. 
Ulrichs, chcąc nadać trochę lżejszy ton rozmowie, powie­

dział z uśmiechem: 
— Zresztą niewiele brakowało, a na wczorajszym zebraniu 

Teatr Artystyczny byłby reprezentowany przez swego naj­
wybitniejszego członka. Hendrik chciał zabrać głos, ale 
w ostatniej chwili coś mu niestety stanęło na przeszkodzie. 

— Höfgenowi zawsze coś w ostatniej chwili staje na 
przeszkodzie, jeśli zachodzą okoliczności, które mogłyby 
zachwiać jego karierą. — Mówiąc to Kroge pogardliwie 
wykrzywił usta. 

Hedda von Herzfeld popatrzyła na niego błagalnie, z wyra­
zem troski w oczach. Kiedy jednak Otto Ulrichs oświadczył 
z przekonaniem: — Hendrik należy do nas — uśmiechnęła się 
z ulgą. 

— Hendrik należy do nas — powtórzył Ulrichs. — I do­
wiedzie tego czynem. Czynem zaś jego będzie Teatr Rewolu­
cyjny. W tym miesiącu nastąpi otwarcie. 

34 

M E F I S T O 

— Ale jeszcze nie nastąpiło. — Kroge uśmiechnął się 
złośliwie. — Na razie jest tylko papier listowy z pięknym 
nagłówkiem: „ T e a t r Rewolucyjny". Przypuśćmy nawet, że 
dojdzie do otwarcia: czy myśli pan, że Höfgen zaryzykuje 
wystawienie sztuki naprawdę rewolucyjnej? 

Ulrichs odpowiedział dość porywczo: 
— Jestem o tym najmocniej przekonany! Zresztą sztuka 

została już wybrana, można śmiało powiedzieć, że jest rewolu­
cyjna. 

Kroge zrobił minę i gest wyrażający lekceważące powąt­
piewanie: 

— Zobaczymy. 
Hedda von Herzfeld widząc, że Ulrichs zaczerwienił się ze 

złości, uważała za właściwe zmienić temat rozmowy. 
— Co miała znaczyć właściwie ta fantastyczna wypowiedź 

Miklasa? Czyżby to była prawda, że ten chłopiec jest anty­
semitą i ma coś wspólnego z narodowymi socjalistami? 

Wymawiając słowa „narodowi socjaliści" wykrzywiła się 
z obrzydzeniem, jakby dotknęła zdechłego szczura. Schmitz 
roześmiał się pogardliwie. Kroge zaś powiedział: 

— Tego nam tylko brakowało! 
Ulrichs spojrzał z ukosa, chcąc sprawdzić, czy Miklas nie 

słucha, zanim wyjaśni! przytłumionym głosem: 
— Hans to w gruncie rzeczy dobry chłopak — wiem o tym, 

bo często z nim rozmawiałem. Takim chłopcem trzeba się 
zająć serdecznie, traktować go wyrozumiale — może udałoby 
się jeszcze pozyskać go dla dobrej sprawy. Nie sądzę, żeby by! 
całkiem dla nas stracony. On po prostu tylko obrał niewłaś­
ciwy kierunek — z całym swoim niezadowoleniem, całą swoją 
buntowniczą postawą — rozumieją państwo, co mam na 
myśli? 

Pani Hedda kiwnęła głową. Ulrichs szepnął skwapliwie: 
— W tych młodych mózgach wszystko się pogmatwało, 

istny mętlik. Miliony takich jak Miklas lata po świecie; przede 
wszystkim rozsadza ich nienawiść, i to zdrowa nienawiść, bo 
skierowana przeciwko istniejącemu stanowi rzeczy. No i miał 
chłopiec pecha, wpadł w ręce kusicieli i ci paczą jego zdrową 
nienawiść. Opowiadają mu, że wszystkiemu winni są Żydzi 
i traktat wersalski, a on wierzy w te bzdury i zapomina, kto jest 
winien wszystkiemu tu i wszędzie. Na tym właśnie polega ów 
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słynny manewr dywersyjny i udaje się zawsze z tymi, co mają 
mętlik w głowie, nic nie wiedzą i nie potrafią logicznie 
rozumować. A potem siedzi takie półtora nieszczęścia i po­
zwala sobie wymyślać od narodowych socjalistów. 

Wszyscy czworo spojrzeli na Hansa Miklasa, który usiadł 
przy stoliczku w najodleglejszym kącie sali koło grubej, starej 
suflerki, panny Efeu; siedział tam także Willy Bock, chłopiec 
obsługujący garderobę aktorów, i portier teatralny, pan 
Knurr. Powiadano, że pan Knurr nosi swastykę pod klapą 
marynarki i że w jego mieszkaniu pełno jest fotografii narodo-
wosocjalistycznego fuhrera; nie śmie ich jeszcze zawiesić 
w portierni. Pan Knurr miewał gwałtowne dyskusje i utarczki 
słowne z mechanikami-komunistami, którzy nie bywali 
w knajpce teatralnej, tylko mieli własny stół w piwiarni 
naprzeciwko, gdzie ich czasem odwiedzał Ulrichs. Hófgen nie 
odważał się niemal nigdy zbliżyć do stołu mechaników w oba­
wie, że wyśmieją jego monokl. A równocześnie narzekał, że 
knajpka teatralna jest wręcz nieznośna wskutek obecności tego 
narodowego socjalisty Knurra. 

— Przeklęty drobnoraieszczanin — mówił o nim Hófgen 
— czeka na swego fuhrera i zbawcę jak dziewica na chłopca, 
który ma jej zrobić dziecko. Zimny dreszcz mnie przeszywa, 
kiedy przechodzę koło portierni i pomyślę o swastyce pod 
klapą jego marynarki... 

— Oczywiście, miał trudne dzieciństwo — powiedział 
Otto Ulrichs, wciąż jeszcze myśląc o Hansie Miklasie. — Opo­
wiadał mi kiedyś o tym. Wychował się w jakiejś zapadłej 
dziurze w Dolnej Bawarii. Ojciec zginął na wojnie, matka, 
zdaje się, to osoba niezrównoważona i nierozsądna. Robiła 
straszne awantury, kiedy chłopiec powiedział, że chce pójść na 
scenę; można to sobie łatwo wyobrazić. Hans jest ambitny, 
pracowity i zdolny; wkuwał więcej niż każdy z nas. Z początku 
chciał być muzykiem, uczył się kontrapunktu, umie grać na 
fortepianie, robić sztuki akrobatyczne, stepować i grać na 
harmonii, i w ogóle wszystko. Pracuje cały dzień, a przy tym 
pewnie jest chory, paskudnie kaszle. Uważa naturalnie, że go 
odsuwają od wszystkiego, że nie ma dość powodzenia, że mu 
dają złe role. Wyobraża sobie, że wszyscy się przeciw niemu 
sprzysięgli z powodu jego tak zwanych przekonań politycz­
nych. — Ulrichs patrzył wciąż bacznie i z powagą na młodego 
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Miklasa. — Dziewięćdziesiąt pięć marek miesięcznie — po­
wiedział nagle i spojrzał groźnie na dyrektora Schmitza, który 
od razu począł niespokojnie kręcić się na krześle. — Trudno 
w tych warunkach być uczciwym człowiekiem. 

Teraz z kolei zaczęła się uważnie przyglądać Miklasowi 
pani von Herzfeld. 

Hans Miklas przysiadał się zawsze do Willi Bocka, do 
suflerki, panny Efeu, i do pana Knurra, kiedy się czuł 
pokrzywdzony przez dyrekcję Teatru Artystycznego, którą 
wobec swoich przyjaciół politycznych określał jako „zażydzo-
n ą " i „marksistowską". Nade wszystko nienawidził Höfgena, 
tego „obrzydliwego salonowego komunisty". Jeżeli wierzyć 
Miklasowi, Hófgen był zazdrosny i próżny, miał manię 
wielkości i chciał grać wszystko, a zwłaszcza Miklasowi 
sprzątał sprzed nosa każdą rolę. 

— To nikczemność, że mi nie dał grać Moritza Stiefla 
— zwierzał się rozgoryczony. — Jeżeli już reżyseruje Przebu­
dzenie wiosny, dlaczego bierze sobie jeszcze najlepszą rolę?! 
A dla takich jak ja nic nie zostaje. To nikczemność — i tyle! 
W ogóle jest za gruby i za stary na Moritza. Będzie śmiesznie 
wyglądał w krótkich portkach. 

Miklas popatrzył ze złością na swoje chude i żylaste nogi. 
Böck, głupi chłopak o wodnistych oczach i bardzo jasnych, 

bardzo sztywnych włosach ostrzyżonych na jeża, parsknął 
śmiechem nad szklanką piwa. Nikt nie wiedział, czy z Hendri-
ka Höfgena, który będzie śmiesznie wyglądał w stroju gim­
nazisty, czy z bezsilnej złości młodego Hansa Miklasa. Nato­
miast panna Efeu głośno objawiała oburzenie, przyznając 
Miklasowi, że to nikczemność. T e n chłopiec budził w tęgiej, 
starej kobiecie macierzyńskie zainteresowanie, wyrażające się 
dla niego wkorzyściach praktycznych. Zresztą sympatyzowała 
z nim także pod względem politycznym. Cerowała mu skar­
petki, zapraszała na kolację, obdarzała kiełbasą, szynką i kon­
fiturami. 

— Żebyś trochę utył, chłopcze — mawiała patrząc na 
niego tkliwie. Tymczasem podobała jej się właśnie chudość 
jego wysokiej, giętkiej, smukłej postaci. Jeśli gęste ciemno-
blond włosy chłopca zbyt krnąbrnie sterczały na czubku 
głowy, panna Efeu mówiła: — Wyglądasz jak ul icznik—i wyj­
mowała grzebień z torebki. 
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Hans Miklas wyglądał rzeczywiście jak uticznik, i to taki, 
któremu niezbyt dobrze się powodzi, ale który z uporem 
walczy z przeciwnościami losu. Prowadził wyczerpujący tryb 
życia: trenował przez cały dzień, wiele wymagał od swego 
wątłego ciała; w tym leżała prawdopodobnie przyczyna jego 
drażłiwości i ponurego, gniewnego wyrazu młodej twarzy. 
Koloryt tej twarzy był niepokojący: pod wydatnymi żuchwami 
zapadnięte policzki tworzyły dwa czarne doły. Cienie dokoła 
jasnych oczu miały także prawie czarną barwę. Natomiast 
czyste, dziecięce czoło promieniało jakąś bladą, subtelną 
jasnością, usta także świeciły niezdrowym, zbyt czerwonym 
blaskiem; w pogardliwie wydętych wargach zdawała się sku­
piać wszystka krew, która jakby uciekła mu z twarzy. Pełne, 
kuszące warg i—panna Efeu często nie mogła oderwać od nich 
oczu — kontrastowały zaskakująco ze zbyt krótkim podbród­
kiem. 

— Dziś rano na próbie znowu wyglądałeś okropnie — mó­
wiła suflerka z troską w głosie. — Takie masz głębokie czarne 
doły w policzkach. I ten kaszel. Taki głuchy, aż przykro było 
słuchać. 

Miklas nie znosił, kiedy się nad nim litowano; jedynie dary, 
w które owa litość się obracała, przyjmował chętnie, choć bez 
słowa. Udał po prostu, że nie słyszy jękliwej gadaniny panny 
Efeu. Natomiast zapytał Bocka: 

— Czy to prawda, że Hofgen chował się dziś przez cały 
wieczór w garderobie za parawanem? 

Bock nie mógł temu zaprzeczyć. Zachowanie Hófgena 
wydało się Miklasowi tak niedorzeczne, że go pobudziło do 
wesołości. 

— Mówiłem przecież, to zupełny głupiec. — Roześmiał 
się przy tym z tryumfem. — I to wszystko przez Żydówkę, 
która t a k chowa głowę w ramionach. — Zgarbił się demonst­
rując, jak wygląda Dora Martin; panna Efeu ubawiła się 
setnie. — I takie coś chciałoby być gwiazdą. — T e n szyderczy 
okrzykmógł być równie dobrze skierowany pod adresem Dory 
Martin, jak Hófgena. Oboje należeli, jego zdaniem, do tej 
samej uprzywilejowanej, obcej, głęboko pogardzanej kliki. 

— Dora Martin! — mówił dalej oparłszy złą, zbolałą, 
pełną wdzięku młodą twarz na chudych, niezbyt czystych 
rekach. — Będzie dalej młóciła te salonowo-komunistyczne 
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frazesy po tysiąc marek za wieczór. Cóż to za banda. Ale się 
z nimi zrobi porządek, Hofgen się o tym przekona. 

Hans nie rzucał zazwyczaj tak niebezpiecznych słów 
w knajpce, zwłaszcza jeśli Kroge był w pobliżu. Dziś jednak 
puścił sobie wodze — nie do tego stopnia wprawdzie, żeby 
mówić zbyt głośno. Ograniczył się do namiętnego szeptu. 
Panna Efeu i K n u r r kiwali głową z uznaniem; Bock patrzył 
wodnistymi oczami. 

— T e n dzień nadejdzie — powiedział Miklas cicho, ale 
bardzo namiętnie, a jego jasne oczy błyszczały gorączkowo 
spośród czarnych obwódek. 

Nagle porwał go straszliwy kaszel. Panna Efeu zaczęła go 
trzepać po plecach i ramionach. 

— Paskudnie głuchy ten kaszel — powiedziała z niepoko­
jem — jak gdyby tkwił gdzieś głęboko w piersiach. 

Ciasny lokal był pełen dymu. 
— Powietrze tu takie gęste, że nożem można krajać 

— skarżyła się Hilda Motz. — Tego nie wytrzyma najsilniej­
szy chłop. A mój biedny glos. Jutro będę znów siedziała 
u laryngologa, zobaczycie. 

Ale nikt nie miał ochoty zobaczyć jej u laryngologa, 
a Rachela Mohrenwitz rzuciła nawet z ironią: 

— Och, nasza śpiewaczka koloraturowa! 
Hilda Motz spiorunowała ją spojrzeniem. Miała pretensję 

do Racheli, Petersen wiedział o co. Nie dalej jak wczoraj 
widziano go w garderobie demonicznej dziewczyny i Hilda 
Motz aż się popłakała. Dzisiaj jednak postanowiła, że nie 
pozwoli zepsuć sobie humoru; przecież Rachela to głupia gęś, 
której monokl i śmieszne uczesanie całkiem przewróciły 
w głowie. Toteż Hilda Motz złożyła ręce na podotku i udając 
pogodny nastrój powiedziała serdecznie: 

— Ależ tu miło, prawda, dziadziu Hansemann? 
Mrugnęła okiem do gospodarza (była mu winna dwadzieś­

cia siedem marek, więc nie odpowiedział jej mrugnięciem) 
i zaraz przestraszyła się, gdyż Petersen kazał sobie podać 
befsztyk, w dodatku z jajkiem. 

— Jakby mu nie wystarczyła porcja parówek! — Ł z y 
stanęły jej w oczach ze złości. Pomiędzy Hildą Motz i Peter-
senem bywały wieczne sprzeczki i niesnaski, odtwórca bowiem 
ról szlachetnych ojców miał, zdaniem przyjaciółki, zbyt sze-
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roki gest. Zawsze zamawiał sobie najdroższe potrawy, a na­
piwki, którymi szafował, były także zbyt wysokie. 

— Naturalnie, befsztyk z jajkiem! — lamentowała Hilda 
Motz. 

Petersen burknął, że mężczyzna musi się przecież przy­
zwoicie odżywiać. Hilda wszakże, tracąc całkowicie panowa­
nie nad sobą, zapytała nagle Rachelę Mohrenwitz z gniewną 
ironią, czy Petersen nie zaproponował jej czasem butelki 
szampana. 

— Veuve Cliquot, gatunek ekstra! — krzyknęła Hilda, 
wymawiając markę szampana, pomimo trawiącej ją nienawi­
ści, z finezją, która pasowała ją na damę. 

Rachela Mohrenwitz poczuła się tym poważnie dotknięta. 
— Wypraszam sobie! — krzyknęła przeszywającym gło­

sem. — Czy to miał być dowcip? 
MonokI wypadł jej z oka. Pucołowata, czerwona ze złości 

twarz straciła od razu demoniczny wygląd. Kroge podniósł 
oczy zdziwiony; pani von Herzfeld uśmiechnęła się ironicznie. 
Ale piękny Bonetti poklepał panią Motz po ramieniu, jak 
również Rachelę Mohrenwitz, która przysunęła się bliżej, 
gotowa do walki. 

— Nie kłóćcie się, dzieci! — zawołał, a dokoła ust zaryso­
wał mu się grymas znużenia i wstrętu. — N i c wam z tego nie 
przyjdzie. Zagrajmy lepiej w karty. 

W tej samej chwili rozległy się przytłumione głosy, okrzy­
ki, wszystkie oczy obróciły się ku drzwiom. W progu stanęła 
Dora Martin. Za nią, niczym orszak królowej na scenie, tłoczył 
się zespół, z którym podróżowała. 

Dora Martin roześmiała się i kiwając głową wszystkim 
członkom Hamburskiego Teatru Artystycznego, zawołała 
zachrypniętym głosem w ów słynny sposób, który tysiące 
młodych aktorek w całym kraju starały się naśladować, 
przeciągając po kilka słów w każdym zdaniu. 

— Wyobraźcie sobie, zapraszają nas na b e z n a d z i e j ­
n i e nudny bankiet, s t r a s z n a szkoda, ale m u s i m y pójść! 

Zdawała się parodiować swój własny styl mowy, tak 
kapryśnie przeciągała sylaby. Jednakże głos jej mile wpadał 
w ucho wszystkim, nawet tym, którzy nie znosili Dory Martin, 
na przykład młodemu Miklasowi. Nie można było temu 
zaprzeczyć, Dora wywarła wielkie wrażenie. Jej szeroko 
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otwarte, dziecięce i zagadkowo głębokie oczy pod wysokim 
i mądrym czołem zdumiewały i czarowały wszystkich, nawet 
stary Hansemann uśmiechał się z zachwytem i trochę głup­
kowato. Pani von Herzfeld, która była kiedyś w przyjaźni 
z artystką, wykrzyknęła: 

— Ależ to istna rozpacz, Dorciu. Czy nie możesz chociaż 
chwilkę z nami posiedzieć? 

Ogólny szacunek dla Heddy wzrósł: była z Dorą Martin po 
imieniu. Artystka pokręciła głową przecząco, jej uśmiechnięta 
twarz niknęła prawie w podniesionym kołnierzu brązowego 
futra. Wznosiła bowiem wysoko ramiona. 

— S t r a s z n a szkoda! — zagruchała. Kiedy tak kręciła 
głową, rozwiewała się rudawa grzywa puszystych, nie osłonię­
tych kapeluszem włosów. — Już i tak spóźnimy się o k r o ­
p n i e . 

W tej samej chwili ktoś zaczął się ku niej przeciskać 
poprzez orszak. To ukazał się znienacka Hendrik HÖfgen. 
Miał na sobie smoking, który nosił na scenie w rolach 
światowca, a który z bliska wydawał się bardzo znoszony 
i wyplamiony. Na ramiona zarzucił biały jedwabny szal. 
Oddychał głośno; na policzkach wystąpiły niezdrowe ru­
mieńce, nawet czoło miał czerwone. Z nienaturalnym po­
śpiechem, owiany wstęgą jedwabnego szala, schylał się 
w głębokim ukłonie nad dłonią gwiazdy; wstrząsał nim 
nerwowy śmiech, w którym zdawała się brzmieć nuta jakiejś 
niedorzecznej serdeczności. Wszystko to robiło niepokojące 
wrażenie. 

— Przepraszam panią—powiedział z twarzą wciąż j eszcze 
pochyloną nad jej ręką, a choć wstrząsał nim nadal gwałtowny 
śmiech, monokl zdumiewająco silnie tkwił w oczodole. — To 
przecież fantastyczne... spóźniłem się strasznie... co pani sobie 
o mnie pomyśli... to fantastyczna historia... — Pokładał się ze 
śmiechu, twarz jego stawała się coraz czerwieńsza. — Nie 
chciałem jednak, aby pani stąd wyszła — tu nareszcie się 
wyprostował — zanim jej powiem, jaką rozkoszą był dla mnie 
dzisiejszy wieczór, jakie to było cudowne. 

Twarz jego spoważniała, jak gdyby to, co go tak rozbawiło, 
przestało nagle istnieć. 

Teraz z kolei Dora Martin roześmiała się lekko, a jej 
śmiech z lekką chrypką był czarujący. 
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— O-szust! — wykrzyknęła przeciągając zgłoskę tak dłu­
go, jakby się z nią nie mogła rozstać. — Nie był pan wcale 
w teatrze. Pan się przecież schował. — Trzepnęła go lekko 
żółtą rękawiczką ze świńskiej skóry. — Ale to nic nie szkodzi 
— dodała z promiennym uśmiechem. — Pan jest podobno taki 
zdolny. 

Tak zdumiewające stwierdzenie przestraszyło Höfgena; 
silny rumieniec na jego twarzy ustąpił miejsca ziemistej 
bladości. Po chwili jednak powiedział omdlewającym 
głosem: 

— Ja? Zdolny? To są całkiem bezpodstawne pogłoski... 
On także umiał przeciągać sylaby, nie tylko Dora Martin to 

potrafiła. Kokieterię jego wymowy cechował pewien odrębny 
styl, on miałby kogoś naśladować! Dora Martin znów szcze­
biotała, on zaś mówił ze śpiewną manierą. Ukazał przy tym ów 
uśmiech, który zwykł demonstrować na próbach paniom, 
kiedy miały odegrać drażliwą scenę; uśmiech ten obnażał zęby, 
był dość ordynarny. Nazywał to „drariskim" uśmiechem. 
— Drański, rozumiesz, moja droga, drański — upomina) na 
próbach Rachelę Mohrenwitz albo Angelikę Siebert i pokazy­
wał, jak to się robi. 

Dora Martin także pokazywała zęby, ale podczas gdy 
szczebiotała jak dziecko, a głowę chowała kokieteryjnie w wy­
soko podniesionych ramionach, jej duże, mądre, smutne, nie 
dające się oszukać oczy przenikały twarz Höfgena. 

— Pan jeszcze dowiedzie, że ma talent! — powiedziała 
cicho i przez sekundę nie tylko wzrok jej, ale twarz stała się 
poważna. Z twarzą poważną, niemal groźną, kiwnęła mu 
głową. Höfgen, który zaledwie przed pół godziną chował się za 
parawanem, wytrzymał jej spojrzenie. Wówczas artystka 
roześmiała się i zaćwierkała: 

— S t r a s z n i e się spóźnimy! — pokiwała głową i znik­
nęła ze świtą. 

Höf gen wszedł do knajpki. 
Spotkanie z Dorą Martin wprawiło go w zdumiewająco 

dobry humor; zdawał się teraz w radosnym nastroju. Oblicze 
jego rozsiewało łaskawy blask. Wszyscy patrzyli na niego jak 
urzeczeni, tak patrzyli poprzednio na berlińską gwiazdę. 

Höfgen, zanim przywitał się z dyrektorem Kroge i panią 
von Herzfeld, podszedł do Bocka. 
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— Słuchaj, mały — rzekł śpiewnie i stanął przed nim 
w uwodzicielskiej pozie: ręce wetknął głęboko w kieszenie, 
wysoko podniósł ramiona, na ustach miał ów drański uśmiech. 
— Musisz mi pożyczyć co n a j m n i e j siedem marek pięć­
dziesiąt. Chcę zjeść porządną kolację, a mam przeczucie, że 
dziadzio Hansemann zażąda dziś zapłaty gotówką. — Lśniące 
jak klejnoty oczy rzuciły z ukosa nieufne spojrzenie na 
Hansemanna, który siedział za ladą nieruchomo, z sinoczer-
wonym nosem. 

Bock zerwał się na równe nogi; jego wodniste oczy jak 
gdyby jeszcze bardziej wyblakły, na policzkach wystąpiły silne 
rumieńce ze strachu przed zaszczytnym, ale zarazem groźnym 
żądaniem Hófgena. Podczas gdy Bock bez słowa szperał 
nerwowo po kieszeniach, a Hans Miklas przyglądał się tej 
scenie z nienawiścią, podeszła do nich z pośpiechem mała 
Angelika. 

— Ależ, Hendriku! — powiedziała szybko i lękliwie. 
— Jeśli ci potrzeba pieniędzy, mogę ci przecież pożyczyć 
pięćdziesiąt marek do pierwszego. 

Oczy Hófgena stały się od razu lodowato zimne, rybie. 
Rzucił dumnie przez ramię: 

— Nie wtrącaj się do nie swoich rzeczy, to są nasze, męskie 
sprawy, moja mała. Bock mi chętnie pożyczy. 

Willy kiwnął głową podniecony, Angelika Siebert zaś 
cofnęła się ze łzami w oczach. Hófgen wziął od Bocka srebrne 
monety i bez podziękowania wsunął je niedbale do kieszeni. 
Miklas, Knurr i panna Efeu patrzyli za nim ponuro, kiedy 
kroczył przez salkę swoim kołyszącym się krokiem, wciąż 
jeszcze z białym jedwabnym szalem na ramionach. 

— Papa Schmitz każe mi głodować — wytłumaczył zwra­
cając w stronę dyrektorskiego stołu zwycięsko uśmiechniętą 
twarz. 

Przyjęto go wesołymi okrzykami; nawet Kroge silił się na 
nieco hałaśliwą i niezbyt szczerą serdeczność. 

— N o , jak się masz, stary grzeszniku? Dobrze pan zniósł 
ten wieczór? 

Dokoła ust zarysowały mu się bruzdy prawie tak głębokie 
jak u Hildy Motz, za szkłami okularów oczy błyszczały 
fałszywie; stało się nagłe oczywiste, że Kroge nie tylko pisuje 
eseje na tematy kulturalne i polityczne oraz liryczne hymny, 
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ale że od przeszło trzydziestu lat ma do czynienia z teatrem. 
HÖfgen i Otto Ulrichs ściskali sobie ręce w milczeniu, długo, 
przyjaźnie. Dyrektor Schmitz powitał go jakimś błahym 
żarcikiem, głos jego brzmiał zaskakująco miękko i przyjemnie; 
pani von Herzfeld natomiast, nie wiadomo dlaczego, uśmiech­
nęła się z ironią, przy czym utkwiła w nim złotobrązowe oczy, 
wilgotne ze wzruszenia, niemal błagalne. Pozwolił łaskawie, 
aby mu doradziła w doborze potraw, skorzystała z tego 
i przysunęła swój ciężko dyszący biust. Drański uśmieszek 
Höfgena zdawał się jej nie odstraszać; nawykła do niego, 
podobał jej się nawet. 

Kiedy dziadzio Hansemann przyjął już zamówienie, HÖf­
gen począł mówić o swojej inscenizacji Przebudzenia wiosny. 

— Sądzę, że to będzie przyzwoite przedstawienie — rzekł 
z powagą, mierząc salę i aktorów badawczym spojrzeniem 
niczym marszałek polny swoje wojska. — Angelika Siebert nie 
może zepsuć Wendli; Bonetti nie jest idealnym Melchiorem 
Gaborem, ale da sobie radę; nasza demoniczna Rachela 
Mobrenwitz pokażę nam lizę pierwszej klasy. 

Nieczęsto zdarzało mu się mówić bez efektów, z całą 
powagą, jak w tej chwili. Kroge słuchał go z szacunkiem 
i lekkim zdziwieniem. Pani von Herzfeld wszakże znowu 
popsuła nastrój; przysunęła dużą twarz pokrytą grubą warstwą 
pudru dość blisko twarzy Hendrika i powiedziała tonem 
sarkastycznym, a zarazem przypochlebnym: 

— N o , jeśli chodzi o Moritza Stiefta, to osoba najbardziej 
kompetentna, a mianowicie Dora, stwierdziła, że młody aktor, 
któremu powierzyliśmy tę rolę, nie jest całkiem pozbawiony 
talentu... 

Kroge zmarszczył brwi z dezaprobatą. Höfgen zaś zdawał 
się nte słyszeć owego żartu. 

— N o , a jak to tam będzie z rolą pani Gabor, moja droga? 
— zapytał ją wręcz. 

Było to wyraźne i okrutne szyderstwo. Wiedziano po­
wszechnie, że pani Hedda jest aktorką pozbawioną talentu i że 
nad tym cierpi. Wykpiwano tę rozumną kobietę, że nie potrafi 
wyrzec się sceny, choćby miała występować w najskromniej­
szych rolach matron. Starała się zbyć impertynencję Hendrika 
obojętnym wzruszeniem ramion, jednakże purpurowy, mie­
niący się fioletem rumieniec powlókł jej niemłodą twarz. 

44 

M E F I S T O 

Dostrzegł to Kroge i serce ścisnęło mu się współczuciem 
prawie tkliwym. Miał przed wielu laty romans z panią von 
Herzfeld. 

Chcąc zmienić temat rozmowy, a zarazem poruszyć ten 
jedyny, który go naprawdę interesował, Ulrichs zaczął od razu 
mówić o Teatrze Rewolucyjnym. 

Planowano cykl niedzielnych przedstawień popołudnio­
wych pod kierunkiem Hendrika Höfgena, a pod protek­
toratem organizacji komunistycznej — to właśnie miał być 
Teatr Rewolucyjny. Ulrichs, dla którego scena była przede 
wszystkim narzędziem polityki, trzymał się tego projektu 
uporczywie, z namiętnością. Sztuka wybrana na przedstawie­
nie inauguracyjne nadawała się, jego zdaniem, wspaniale, 
przepracował ją jeszcze raz dokładnie. 

— W partii interesują się bardzo poważnie naszą sprawą 
— oznajmił i obrzucił Höfgena znaczącym spojrzeniem kon­
spiratora, omijając wzrokiem Krogego, Schmitza i panią von 
Herzfeld, dumny jednak, że usłyszą te słowa i że zrobią na nich 
wrażenie. 

— Cóż z tego, partia nie wypłaci mi odszkodowania, jeśli 
poczciwi hamburczycy zbojkotują potem mój teatr — burknął 
Kroge; myśl o Teatrze Rewolucyjnym zawsze nastrajała go 
sceptycznie i wprawiała w zły humor. — Tak — doda! jeszcze 
— w roku tysiąc dziewięćset osiemnastym można było sobie 
pozwalać na podobne eksperymenty, ale dziś... 

Höfgen i Ulrichs wymienili spojrzenia, wyrażające dumną 
i potajemną jedność myśli, jak również pogardę dla drobno-
mieszczańskich zastrzeżeń dyrektora. Wymiana spojrzeń 
trwała dość długo. Pani von Herzfeld dostrzegła je i cierpiała. 
Höfgen zwrócił się wreszcie do Krogego i Schmitza tonem 
pobłażliwym i ojcowskim: 

— Teatr Rewolucyjny nam nie zaszkodzi, z pewnością, 
proszę mi wierzyć, panie Schmitz. T o , co naprawdę dobre, 
nigdy nikogo nie kompromituje. A Teatr Rewolucyjny 
b ę d z i e dobry, będzie świetny. Kryje się za nim rzetelna 
wiara, szczery entuzjazm, więc przekona wszystkich — nawet 
wrogowie nasi umilkną wobec naszego gorącego zaangażowa­
nia. 

Oczy jego lśniły, zezowały leciutko i zdawały się wpat­
rywać z zachwytem w dal, gdzie zapadają ważkie decyzje. 
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poweselała widząc, że jej posępny ulubieniec dobrze się bawi. 
Sapiąc ciężko postawiła swoje krzesło tuż przy krześle Hendri-
ka i bąknąwszy: — Jeśli państwo nie mają nic przeciwko 
temu... — opuściła zaczętą pończochę i druty na kolana, prawą 
rękę zaś, zwiniętą w trąbkę, przyłożyła do ucha, żeby pomimo 
przytępionego słuchu nie uronić ani słowa. 

B y ł to uroczy wieczór. Höfgen, w świetnej formie, olśnie­
wał, czarował, brylował. Tak jak gdyby miał przed sobą licznie 
zgromadzoną publiczność, nie zaś tych kilku podrzędnych 
aktorów — wielkodusznie, po junacku hojnie szafował dow­
cipem, wdziękiem, skarbami anegdot. Co też się działo w tym 
teatrze objazdowym, gdzie grywa! role szlachetnych ojców! 
Hilda Motz nie mogła tchu złapać ze śmiechu. 

— Zlitujcie się, już nie mam siły! — krzyczała, a że Bonetti 
z komiczną galanterią począł ją wachlować chustką do nosa, 
nie dostrzegła, że Petersen znów sobie zamówił wódkę. Kiedy 
zaś Höfgen zaczął naśladować młodą aktoreczkę grywającą 
role sentymentalnych dziewcząt w teatrze objazdowym, przy 
czym mówił falsetem, trzepotał rękoma z afektacją strzelając 
oczami, rozchmurzył się nawet dziadzio Hansemann, a pan 
Knurr aż zasłonił chustką roześmianą twarz. Nie można było 
odnieść większego tryumfu w tych warunkach. Höfgen urwał 
nagle. Hilda Motz także spoważniała widząc, że się Petersen 
urżnął. Kroge dał hasło do odwrotu. Była już druga nad 
ranem. Rachela Mohrenwitz, która miewała zawsze oryginal­
ne pomysły, ofiarowała Hendrikowi swoją długą cygarniczkę 
— dość efektowną, ale bez wartości: 

— Za to, żeś był takt zabawny, Hendriku. 
Monokl jej błysnął porozumiewawczo w stronę jego mono-

kla. N o s Angeliki Siebert, która stała obok Bonettiego, aż 
zbielał z zazdrości — wszyscy to spostrzegli — a w oczach jej 
zabłysły nie tylko łzy, ale także złośliwe iskry. 

Pani von Herzfeld poprosiła Hendrika, żeby wypił z nią 
jeszcze filiżankę kawy. Dziadzio Hansemann zaczął już gasić 
lampy w opustoszałym lokalu. T e n półmrok był dla Heddy 
korzystny: jej duża, miękka twarz o łagodnych, rozumnie 
patrzących oczach zdawała się teraz młodsza albo raczej bez 
wieku. Nie było to już zasępione oblicze starzejącej się 
intelektualistki. Policzki straciły chropowatość, wydawały się 
gładkie. Uśmiech półotwartych ust, leniwy, wschodni 

47 

Dumnie podniósł w górę podbródek, jego podana w tyl blada, 
wyrazista twarz promieniała blaskiem wiary w zwycięstwo. 

„ T o jest prawdziwe przejęcie — pomyślała Hedda von 
Herzfeld. — Tego nie potrafiłby udawać, choć ma taki talent." 

Spojrzała z tryumfem na Krogego, który nie mógł ukryć 
pewnego wzruszenia. Ulrichs zrobił uroczystą minę. 

Wszyscy siedzieli jeszcze jak urzeczeni pod wrażeniem 
jego wzruszającego entuzjazmu, a już Hendrik zmienił nagle 
postawę i wyraz. Wybuchnął niespodziewanie śmiechem 
i wskazał fotografię „szlachetnego ojca", wiszącą na ścianie 
nad stołem: groźnie skrzyżowane na piersiach ręce, poczciwe 
wejrzenie spod chmurnych brwi, szeroka broda starannie 
rozpostarta na fantazyjnym myśliwskim kaftanie. Hendrik nie 
mógł się uspokoić, taki mu się ten stary wydał śmieszny. Kiedy 
już uśmiał się dostatecznie, kiedy Hedda trzepnela go dłonią 
w plecy, groziło bowiem, że się zakrztusi sałatą, powiedział 
wreszcie, że i on wyglądał podobnie, prawie tak samo, kiedy 
grywał role szlachetnych ojców na scenie teatru objazdowego 
w Niemczech północnych. 

— Byłem jeszcze całkiem młodym chłopcem — śmiał się 
Hendrik — a tak fantastycznie staro wyglądałem. Na scenie 
chodziłem stale zgarbiony ze zmieszania. W Zbójcach kazano 
mi grać starego Moora. Byłem świetnym starym Moorem. 
Każdy z moich synów był o dwadzieścia lat ode mnie starszy. 

Słysząc, że Hendrik śmieje się tak głośno i opowiada 
o teatrze objazdowym w Niemczech północnych, koledzy 
zerwali się od stolików i zgromadzili dokoła niego. Wiedzieli, 
że zaraz posypią się anegdoty, i to nie jakieś stare, „z brodą", 
tylko nowe i prawdopodobnie dość dobre—Hendrik bowiem 
rzadko się powtarzał. Hilda Motz z zadowoleniem zacierała 
ręce i błyskając złotem, którego miała pełne usta, stwierdziła 
z uciechą: 

— Teraz się ubawimy. 
I natychmiast zgromiła Petersena karcącym spojrzeniem, 

gdyż usłyszała, że zamówił duży kieliszek koniaku. 
Rachela Mohrenwitz, Angelika Siebert i piękny Bonetti 

siedzieli wpatrzeni w wymowne wargi Hendriks. Nawet 
Miklas, chciał czy nie chciał, musiał słuchać: wyrafinowane 
żarty znienawidzonego wroga wywoływały warkliwe, przekor­
ne, krótkie wybuchy śmiechu. Nawet gruba panna Efeu 
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uśmiech, nie był już ironiczny, stał się niemal uwodzicielski. 
Pani von Herzfeld patrzyła na Hendrika Hófgena tkliwie, bez 
słowa. Nie myślała o tym, że sama wygląda wdzięczniej niż 
zwykle, widziała tylko, że blada twarz Hendriks o pulsujących 
cierpieniem skroniach i szlachetnej linii podbródka rysuje się 
wyraźnie w zmierzchającym świetle — widziała to i napawała 
się tym widokiem. 

Hendrik opar! łokcie o stół i złożył wyciągnięte ręce, 
tak że czubki palców się stykały. Pozwalał sobie na tę 
pretensjonalną pozę jak ktoś, kto ma niezwykle piękne, 
gotycko strzeliste dłonie. Dłonie Hófgena nie były bynaj­
mniej gotyckie; przeciwnie — brzydkie, prostackie, usiło­
wały jakby zniweczyć cierpiętniczy wyraz skroni. Grzbiet 
dłoni był szeroki i pokryty rudawym włosem, dość długie 
palce — grube i zakończone prostokątnymi, niezbyt czystymi 
paznokciami. Te paznokcie widać sprawiały, że ręce jego były 
nieszlachetne, niemal odrażające. Zdawały się zrobione z li­
chego tworzywa: kruche, szorstkie, pozbawione blasku, pła­
skie, bezkształtne. 

Jednakże sprzyjający półmrok krył owe usterki i braki. 
Dodawał natomiast czaru lśnieniu zielonkawych, rozmarzo­
nych zagadkowych oczu. 

— O czym pan myśli, Hendriku? — zapytała pani von 
Herzfeld po długim milczeniu, przytłumionym ze wzruszenia 
głosem. 

Höfgen odpowiedział jej równie cicho: 
— Myślę o tym, że Dora Martin nie ma racji... 
Hedda nie przerywała mu, o nic nie pytając ani nie 

przecząc, mówił więc dalej ponad złożonymi rękami, przed 
siebie, w mrok: 

— Nigdy nie zdobędę sławy — skarżył się ciemnościom. 
— Nie stworzę nic nowego. Nigdy nie będę aktorem wielkiej 
klasy. Jestem prowincjuszem. 

Zamilkł, zacisnął mocno wargi, jak gdyby się przeraził 
stwierdzeń i wyznań, do których skłoniła go ta osobliwa 
chwila. 

— I to wszystko? — zapytała pani von Herzfeld z łagodną 
wymówką. — O niczym więcej pan nie myśli? Ty lko wciąż 
o tym? — A że Hendrik milczał, pomyślała: ,.Tak, to widać 
jedyne, co go naprawdę zajmuje. Teatr polityczny, o którym 
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przedtem mówił, i cały entuzjazm dla rewolucji to tylko 
komedia." 

Poczuła zawód, ale zarazem jakieś dziwne zadowolenie. 
Oczy Hendrika zamigotały tajemniczym blaskiem, nie 

odpowiedział jednak ani słowa. 
— Czy pan naprawdę nie widzi, jak pan dręczy tę małą 

Angelikę? — zapytała znów siedząca przy nim kobieta. — Czy 
pan nie czuje, jak inni cierpią przez pana? Kiedyś będzie pan 
musiał za to zapłacić, tak czy inaczej. — Nie spuszczała z niego 
żałosnego, badawczego spojrzenia. — Odpokutuje pan za to 
kiedyś — i pokocha. 

Teraz zrobiło się jej przykro; żałowała swoich słów. To 
było stanowczo za dużo, dała się unieść uczuciu. Odsunęła 
czym prędzej twarz od jego twarzy. Ku jej zdumieniu 
Hendrik nie ukarał jej ani złośliwym uśmiechem, ani szyder­
czym słowem. Przeciwnie, spojrzenie jego lśniących, migot­
liwych oczu było nadal utkwione nieruchomo w ciemność, jak 
gdyby szukał tam odpowiedzi na dręczące go pytanie, jak 
gdyby szukał ukojenia zwątpień, obrazu przyszłości, której 
jedyny właściwy sens leżał w tym, by go uczynić wielkim. 

4 Mefisto 
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Hendrik wyznaczył próbę nazajutrz o wpół do dziesiątej. 
Zespół w takim składzie, jakiego wymagało Przebudzenie 
wiosny, zebrał się punktualnie, częściowo na scenie pełnej 
przeciągów, częściowo w skąpo oświetlonych krzesłach par­
teru. Przeczekawszy jakie piętnaście minut, pani von Herzfeld 
zdecydowała się pójść po Höfgena do gabinetu dyrekcji, gdzie 
konferował od dziewiątej rano z dyrektorami Schmitzem 
i Krogem. 

Z chwilą gdy się ukazał, wszyscy spostrzegli od razu, że 
Hendrik jest dziś w jak najgorszym humorze; nie można w nim 
było poznać olśniewającego gawędziarza, który wczoraj wie­
czorem czarował wszystkich rozmową. Z wysoko podniesio­
nymi ramionami i rękami wtłoczonymi w kieszenie spodni 
mijał nerwowym, szybkim krokiem rzędy krzeseł parteru 
i poprosił głosem tak podrażnionym, że niemal bezdźwięcz­
nym, o egzemplarz tekstu sztuki. 

— Zapomniałem wziąć ze sobą. 
Mówił tonem obrażonym, z goryczą, jakby wyrzucał 

wszystkim obecnym swoje roztargnienie, swój brak pamięci 
w chwili, gdy wychodził z domu. 

— A więc, czy mogę poprosić o tekst? — udało mu 
się powiedzieć to głosem przytłumionym, ale zarazem 
bardzo ostrym. — Czyżby nie było zbywającego egzem­
plarza? 

Mała Angelika podała mu swój zeszyt. 
— Mnie jest już niepotrzebny — powiedziała czerwieniąc 

się. — Umiem swoją rolę na pamięć. 

50 

M E F I S T O 

Hendrik zamiast podziękowania rzucił jej krótkie: — No, 
spodziewam się! — i odwrócił się. 

Jego twarz wydawała się jeszcze bledsza w zestawieniu 
z czerwonym szalem, który zastępował mu koszulę czy też 
zakrywał koszulę, jeżeli w ogóle ją miał na sobie. Jedno oko 
spoglądało pogardliwie i gniewnie spod na wpół przymkniętej 
powieki, w drugim połyskiwał monokl. Wszyscy drgnęli, 
kiedy nagle zakomenderował wysokim, przeszywającym i wib­
rującym głosem: 

— Zaczynajcie, moi państwo! 
Na scenie rozpoczęła się próba, on zaś przebiegał szybkim 

krokiem widownię. Miklasowi, któremu własna rola zabierała 
mało czasu, kazał markować kwestie Moritza Stiefla; tę rolę 
zarezerwował sobie. Można się było w tym dopatrzyć szcze­
gólnej złośliwości, gdyż biedny Miklas byłby tak chętnie 
zagrał Moritza. Hófgen chciał jak gdyby z wyzywającą butą 
dowieść przez to kolegom, że jemu niepotrzebne są żadne 
próby ani przygotowania. Był reżyserem, stał ponad wszyst­
kimi, rutyna, jakiej nabrał, równała się wrodzonemu geniuszo­
wi. Własną rolę opanuje mimochodem; dopiero na próbie 
generalnej zobaczą go i usłyszą, jak należy ująć i zagrać 
Moritza Stiefla, ponurego gimnazistę, zrozpaczonego kochan­
ka, samobójcę. 

Natomiast już dziś wskazywał aktorom, co można zrobić 
z roli młodziutkiej Wendli, tego smarkacza Melchiora i macie­
rzyńskiej pani Gabor. Ze zdumiewającą zręcznością wkroczył 
na scenę i w istocie — wcielał się kolejno w tkliwą dziewczynę 
wychodzącą o świcie do ogrodu i pragnącą uścisnąć cały świat 
z myślą o ukochanym, to znów w głodnego życia, dumnego 
chłopca, to w rozumną, troskliwą matkę. W głosie jego 
brzmiała na przemian tkliwość, zuchwalstwo i zaduma. Po­
trafił w jednej chwili przybrać wygląd młodzieńczy, niemal 
dziecięcy, i w mgnieniu oka przemienić się w sędziwego starca. 
Był świetnym aktorem. 

Kiedy już zademonstrował w sposób sugestywny zarówno 
pięknemu Bonettiemu, który podnosił wysoko brwi, na pół 
gniewnie, na pół z szacunkiem, jak pokornej, z trudem 
połykającej łzy Angelice, co właściwie należało zrobić z ich ról, 
jeśli się miało w sobie odpowiedni materiał — skrzywił się ze 
znużeniem i pogardą, wcisnął monokl w oko i zszedł z po-
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wrotem na widownię. Stamtąd objaśniaj dyrygował i krytyko­
wał dalej. Nie oszczędzał nikogo, każdemu dostało się jakieś 
szydercze, uwłaczające słowo. Nawet pani von Herzfeld palnąt 
kazanie, które przyjęła z ironicznym uśmiechem; mała Angeli­
ka uciekła parę razy za kulisy, tonąc we łzach; na czole 
Bonettiego zarysowały się wezbrane gniewem żyły; najgłębiej 
jednak i najzawzięciej złościł się Hans Miklas. Twarz mu 
zapadła, w policzkach wyżłobiły się czarne doły. 

Hendrik widząc, że wszyscy cierpią, wpadł od razu w lep­
szy humor. W czasie przerwy obiadowej w knajpce teatralnej 
prowadził żywą dyskusję z panią von Herzfeld. O wpół do 
trzeciej zapędził znów cały zespól do roboty. Było już blisko 
wpół do czwartej, kiedy piękny Bonetti wsunął ręce w kiesze­
nie i z grymasem obrzydzenia, krzywiąc się jak rozkapryszone 
dziecko powiedział: 

— Kiedyż będzie koniec tym mękom? 
Höfgen zgromił go druzgocącym spojrzeniem swoich 

lodowatych oczu: 
— To wyłącznie ode mnie zależy! — i podniósł piękny 

podbródek wyżej niż zwykle. 
Po czym ukazał wystraszonemu zespołowi oblicze szla­

chetnego i nerwowego tyrana, które jednak przypominało 
zarazem bladą twarz starzejącej się, zirytowanej guwernantki. 
Wszyscy bali się go, zwłaszcza mała Angelika: czuła, jak 
przebiegają jej po krzyżu gwałtowne i rozkoszne dreszcze. 
Prz«z kilka sekund wszyscy trwali w kornym bezruchu; 
słychać było głośny oddech przerażonego zespołu, który 
czekał, aż zwolni ich gest pana i władcy. 

Hendrik wszakże raczył klasnąć w dłonie i odrzucił w tył 
głowę z łaskawą dobrodusznością. 

— Dalej, moi państwo! — wykrzyknął, przy czym głos 
jego nabrał metalicznego dźwięku, klóremu nikt prawie 
oprzeć się nie mógł. — Na czym stanęliśmy? 

Rozpoczęto próbę następnej sceny, ledwo jednak ją zakoń­
czono, Hendrik rzucił okiem na zegarek w bransoletce: za 
kwadrans czwarta! Skonstatował to i przeraził się tak bardzo, 
że go brzuch rozbolał. Przypomniał sobie nagle, że umówił się 
z Juliettą na czwartą u siebie w mieszkaniu. Z nieco wymuszo­
nym uśmiechem oznajmił zespołowi w paru spiesznych 
i uprzejmych słowach, że czas zakończyć próbę. Szybkim 
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ruchem ręki odprawił młodego Miklasa, który z ponurą miną 
zbliżał się do niego chcąc mu zadać jakieś pytanie. Przebieg! 
ciemną widownię kierując się ku wyjściu, pędem pokonał 
pochyłą przestrzeń wiodącą z bramy teatru do knajpki, bez 
tchu wpadł tam, zerwał z wieszaka brązowy płaszcz skórzany 
i miękki szary kapelusz — i już go nie było. 

Okrycie wciągnął dopiero na ulicy. Rozmyślał przy tym: 
„Jeżel i pójdę piechotą, spóźnię się o parę minut, żebym nie 

wiem jak się śpieszy!. Julietta zrobi mi straszną scenę. 
Taksówką zdążyłbym w porę, tramwajem także, od biedy. Ale 
mam tytko pięć marek w kieszeni, czyli minimum tego, co 
mogę Julietcie ofiarować. O taksówce więc nie ma nawet co 
marzyć, o tramwaju właściwie też; zostałoby mi zaledwie 
cztery marki osiemdziesiąt pięć fenigów. To za mało dla 
Julietty, i w dodatku drobnymi, co sobie raz na zawsze 
wyprosiła." 

Rozważając w ten sposób, pędził dalej. W gruncie rzeczy 
nie myślał ani przez chwilę, by pozwolić sobie na taksówkę, 
a nawet tramwaj. Przyjaciółka rozzłościłaby się naprawdę o te 
napoczęte pięć marek, zaś jej gwałtowny na pozór gniew za 
niewielkie spóźnienie należał właściwie do niezmiennego 
rytuału ich spotkań. 

Zimowy dzień był jasny i bardzo mroźny; Hendrik marzł 
w lekkim skórzanym płaszczu, który w dodatku zapomniał 
zapiąć. Mróz kąsał go zwłaszcza w ręce i nogi: nie miał 
rękawiczek, a podobne do sandałów, zapięte na klamerki 
pantofle nie były bynajmniej odpowiednie na tę porę roku. 
Chcąc się rozgrzać i zyskać na czasie, szedł wielkimi krokami, 
które niekiedy przemieniały się w jakieś dziwne podrygiwania 
i skoki. Wielu przechodniów przyglądało się osobliwemu 
młodzieńcowi z uśmiechem bądź też z dezaprobatą: w swoim 
lekkim i oryginalnym obuwiu poruszał się z na poły blazeńską, 
na poły boską zwinnością. Ponadto, nie dość, że skakał 
i podrygiwał, ale śpiewał przy tym, i to na przemian melodie 
Mozarta i przeboje operetkowe. Te skoki i susy uzupełniał 
różnymi niecodziennymi gestami. W tej chwili na przykład 
bawił się bukiecikiem fiołków jak piłką. Znalazł ów bukiecik 
w butonierce płaszcza, musiał to być prezent od wielbicielki 
z zespołu, prawdopodobnie złożyła mu ów dyskretny podaru­
nek mała Angelika. 
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Hendrik myślał o tym łagodnym stworzeniuj o jej zmrużo­
nych oczach krótkowidza, kiedy tak biegł ulicą skacząc i śpie­
wając ku pośmiewisku i zgorszeniu przechodniów. Nie widział 
nawet, jak mieszczki trącają się łokciami szepcząc jedna do 
drugiej: 

— To pewnie ktoś z teatru! 
Na co ta druga zachichotała: 
— Naturalnie, to ten, co występuje w Teatrze Artystycz­

nym, Hófgen. Czy widzisz, moja kochana, jakie ma pocieszne 
ruchy i jak wciąż coś paple do siebie pod nosem? 

Roześmiały się obie, a po przeciwnej stronie ulicy za­
wtórowało im dwóch wyrostków. Hendrik wszakże, chociaż 
zwykł przez próżność i z przyzwyczajenia zawodowego do­
strzegać i notować w pamięci, jak ludzie reagują na każdy jego 
gest, nie zauważył tym razem ani owych pań, ani gimnazistów. 
Mróz i radosna myśl o spotkaniu z Juliettą pobudzały go do 
szybkiego biegu i wprawiały w stan lekkiego odurzenia. Jak 
rzadko dane mu było teraz odczuwać podobny entuzjazm! 
Dawniej, tak, dawniej bywał często, niemal zawsze taki: 
uskrzydlony, niepomny siebie. Kiedy jako dwudziestolatek 
grywał w teatrze objazdowym szlachetnych ojców i dojrzałych 
bohaterów, przeżywał wesołe dni; wówczas to jego tem­
perament i rozdokazywanie były silniejsze niż ambicja. Dawne 
to czasy, choć może nie tak nieskończenie dawne, jak mu się 
teraz zdawało. Czy naprawdę się tak zmienił? Czy nie pozostał 
nadal rozdokazywanym młodzieńcem? Teraz także w rados­
nym nastroju puścił ambicję w niepamięć. Gdyby mu oto 
przyszły do głowy pojęcia takie jak ambicja, jak wielka kariera, 
roześmiałby się tylko. W tej chwili obchodziło go jedynie, że 
powietrze jest świeże i przesycone słońcem, że on sam jest 
młody, że biegnie szybko, że jego szał furkocze na wietrze i że 
wkrótce znajdzie się przy ukochanej. 

Dobry nastrój usposabiał go życzliwie do Angeliki, którą 
tak często upokarzał i ranił. Teraz myślał o niej niemal tkliwie. 
„ T o miłe dziecko, to bardzo miłe dziecko, muszę jej dziś 
wieczorem coś ofiarować, niech i ona się choć raz ucieszy. 
A gdyby tak zejść się z Angeliką? Tak, to byłoby łatwe 
współżycie, znacznie łatwiejsze niż z Juliettą." Pomimo nie­
zwykle życzliwego nastroju, w jakim byl w tej chwili, za­
chichotał jednak szyderczo, że mógł porównać Angelikę 
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z Juliettą — biedną małą Angelikę Siebert ze wspaniałą 
Juliettą; przecież to ona w swój straszliwy, a tak doskonały 
sposób jest mu niezbędna. Przeprosił Juliettę w myśli za 
podobne blużnierstwo w chwili, gdy stanął przed drzwiami 
swego domu. 

Staromodna willa, gdzie wynajmował pokój na parterze, 
stała przy zacisznej ulicy, która przed trzydziestu laty należała 
do naj wytworniej szych w mieście. Inflacja zubożyła większość 
mieszkańców eleganckiej dzielnicy; wille o licznych wieżycz­
kach i wykuszach miały wygląd już dość podupadły, zaniedba­
ne tak jak i otaczające je rozległe ogrody. Pani konsulowa 
Mönkeberg, której Hendrik płaci! czterdzieści marek mie­
sięcznie za duży pokój, znajdowała się w trudnych warunkach 
materialnych. Niemniej pozostała nienagannie ubraną starszą 
damą, z godnością nosiła swoje dziwaczne stroje: suto marsz­
czone rękawy i koronkowe staroświeckie szale. Na jej gładko 
uczesanej głowie, z przedziałkiem pośrodku, nie odważył się 
nigdy zbuntować ani jeden krnąbrny włosek, a dokoła wąskich 
ust zarysowały się drobne zmarszczki ironii, ale bynajmniej 
nie goryczy. Wdowa po konsulu MÖnkebergu była zbyt na to 
rozsądna, aby gorszyć się ekscentrycznością i wybrykami 
swego lokatora, przeciwnie, starała się brać je z komicznej 
strony. W kółku przyjaciółek — starszych dam równie wy­
twornych, równie ubogich i o niemal identycznym wyglądzie 
— opowiadała zazwyczaj z dość kostycznym humorem o jego 
eks centry czności. 

— Czasem skacze po schodach na jednej nodze — mówiła 
uśmiechając się niemal ze smutkiem. — A kiedy idzie na 
spacer, siada nieraz nagle na chodniku, proszę sobie wyob­
razić: na zabłoconych flizach — bo się boi, że się potknie 
i przewróci. 

Podczas gdy wszystkie starsze damy kiwały siwymi głowa­
mi i na wpół zgorszone, na wpół rozbawione szeleściły 
jedwabnymi mantylkami, konsulowa dodawała pojednaw­
czym tonem: 

— Cóż chcecie, moje drogie! Artysta... może nawet wybit­
ny artysta — to mówiąc stara patrycj uszka gładziła wychudzo­
nymi białymi palcami, na których już od dziesięciu lat nie 
nosiła pierścionków, wyblakłą koronkową serwetę leżącą na 
stole nakrytym do herbaty. 
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Hendrik czul się nieswojo w obecności pani Mönkeberg, 
jej arystokratyczne pochodzenie i przeszłość onieśmielały go. 
Toteż spotkanie w przedpokoju z dystyngowaną staruszką 
w chwili, gdy z takim hałasem zatrzasnął za sobą drzwi 
wejściowe, było mu bardzo niemiłe. Na widok jej imponującej 
postawy wziął i on się trochę w karby: poprawił rozwiany 
czerwony szal i wcisnął monokl w oko. 

— Dobry wieczór, łaskawa pani, jak zdrowie? —- zaczął 
śpiewnie, nie podnosząc głosu ku końcowi uprzejmej for­
mułki, przez co jeszcze silniej akcentował konwencjonalny 
i czczy charakter tego zdania. 

Grzecznemu powitaniu towarzyszy! lekki ukłon, który 
pomimo wytwornej niedbałości cechował niemal dworski styl. 

Wdowa po konsulu Mönkebergu nie uśmiechnęła się; 
jedynie zmarszczki pobłażliwej ironii pogłębiły się nieco 
dokoła oczu i wąskich warg, kiedy odpowiedziała: 

—• Niech się pan śpieszy, drogi panie Höfgen! Nauczyciel­
ka czeka na pana już od kwadransa. 

Krótka, złośliwa pauza, którą pani Mönkeberg poprzedziła 
słowo ,nauczycielka", napędziła gorącą falę krwi na policzki 
Hendrika. 

„Pewno się zaczerwieniłem" — pomyślał zły i zawstydzo­
ny. — „ A l e nie zauważyła tego chyba w półmroku" — uspoka­
jał sam siebie cofając się z wyszukaną uprzejmością hiszpań­
skiego granda. 

— Dziękuję, łaskawa pani — rzeki otwierając drzwi do 
swego pokoju. 

Panował tam różowawy półmrok. Paliła się tylko osłonięta 
kolorową jedwabną chustką lampa na niskim stoliczku przy 
tapczanie. Hendrik Höfgen rzuci! cichym, pokornym, nieco 
drżącym głosem pytanie w ów barwny zmierzch: 

— Gdzie jesteś, księżniczko Tebab? 
Z ciemnego kąta odpowiedział mu niski, gniewny glos: 
— Tutaj, ty świnio, a gdzie bym miała być? 
— Dziękuję — szepnął Hendrik bardzo cicho, stojąc przy 

drzwiach z nisko spuszczoną głową. — Tak, teraz cię widzę... 
Cieszę się, że cię widzę... 

— Która godzina? — wrzasnęła kobieta z kąta. 
Hendrik bąknął drwiąco: 
— Około czwartej... zdaje mi się. 
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— Około czwartej! Około czwartej! — szydziła złośnica 
wciąż ukryta w cieniu. — To bardzo zabawne! To doskonałe! 
— m ó w i ł a ' z silnym północnoniemieckim akcentem. Głos 
miała zdarty jak głos marynarza, który za dużo pije, pali i klnie. 
— Jest już kwadrans po czwartej — stwierdziła raptem 
przeraźliwie cicho. 

T y m samym nienaturalnie stłumionym głosem, który nie 
zwiastował nic dobrego, przywołała go do siebie: 

— Może byś tak podszedł do mnie bliżej, Heinz, odrobi-
neczkę bliżej! Ale zapal wpierw światło! 

Na dźwięk imienia „ H e i n z " Hendrik drgnął; był to 
pierwszy cios. Nie pozwalał nikomu, nawet matce, tak mówić 
do siebie, jedynie Julietta mogła się na to odważyć. Poza nią 
nie wiedział nikt w tym mieście, że miał właściwie na imię 
Heinz — ach, w jakiejże to słodkiej chwili słabości zwierzył się 
z tym Julietcie? Heinz — tak nazywali go wszyscy do 
osiemnastego roku życia. Dopiero kiedy zrozumiał, że chce 
być aktorem, i to sławnym aktorem, wybrał sobie owo rzadsze 
imię „Hendrik" . Jakże trudno było narzucić je rodzinie, 
zmusić, by się przyzwyczajono i traktowano serio tego dzi­
wacznego, pretensjonalnego „Hendrika" ! Ileż listów, które 
zaczynały się od słów: „ M ó j drogi Heinz", pozostawił bez 
odpowiedzi, zanim wreszcie matka, Bella, i siostra, Josy, 
nauczyły się nowego imienia. Z przyjaciółmi młodości, którzy 
uparcie obstawali przy „ H e i n z u " , zerwał wszelkie stosunki; 
nie przywiązywał zresztą najmniejszej wagi do obcowania 
z kolegami, lubującymi się w wyciąganiu płaskich i niemiłych 
anegdot z przeszłości, rycząc ze śmiechu z całkowicie po­
zbawionym taktu humorem. Heinz umarł — Hendrik miał się 
stać wielki. Miody aktor Hófgen toczył zaciętą walkę z agenc­
jami, dyrektorami teatrów i redakcjami felietonów, żeby jego 
szacowne przybrane imię pisano we właściwy sposób. Drżał ze 
złości i urazy, jeżeli zobaczył w programie lub recenzji imię 
„Henr ik" . Literka „ d " pośrodku wybranego przez siebie 
imienia była dla niego znakiem o niezwykłym, magicznym 
znaczeniu. Kiedy osiągnie wreszcie, że cały świat, bez wyjąt­
ku, uzna go za „Hendrika" — wówczas dopnie celu, wówczas 
kariera jego będzie zapewniona. 

W ambitnych myślach Hendrika Hófgena imię to, które 
było nie tylko określeniem osoby, lecz również zadaniem 
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i zobowiązaniem, odgrywało dominującą rolę. Mimo to znosił 
teraz cierpliwie, że Julietta ze swego ciemnego kąta nazywała 
go tym porzuconym i znienawidzonym imieniem „ H e i n z " . 

Usłuchał jej rozkazów: przekręcił wyłącznik — jaskrawe 
światło oślepiło go nagle — i ze schylonym czołem zbliżył się 
kilka kroków do Julietty. Zatrzymał się od niej o metr, ale i na 
to mu nie pozwolono. Mruknęła ochryple, z niepokojącą 
uprzejmością, przez zaciśnięte zęby: 

— Chodźże bliżej, mój chłopcze! 
A gdy nie ruszał się z miejsca, poczęła go wabić jak psa, 

którego się przyzywa do nogi pieszczotliwymi słowy po to, by 
go tym okrutniej ukarać. 

— Jeszcze bliżej, mój śliczny! Całkiem blisko! Nie bój się! 
Stal wciąż jeszcze bez ruchu, wciąż jeszcze z pochyloną 

głową. Ramiona i ręce zwisały mu bezwładnie ku przodowi, 
dokoła brwi i skroni ukazał się bolesny rys, rozdęte nozdrza 
wciągały przenikliwą woń pospolitych perfum, pomieszaną 
z innym, bardziej dzikim, dręczącym i podniecającym zara­
zem, bynajmniej nie słodkiem zapachem: z odorem ludzkiego 
ciała. 

Dziewczynę znudziła jego cierpiętnicza i szlachetna po­
stawa — trwało to już za długo. Nagłe rozległ się jej gniewny 
głos niby ochrypły ryk dolatujący z dżungli: 

— Nie stójże tak, jak gdybyś w portki narobił! Głowa do 
góry, człowieku! — I już majestatyczniej dodała: — Spójrz mi 
w oczy! 

Podniósł powoli głowę — bolesne bruzdy dokoła skroni 
pogłębiły się jeszcze. Zielonkawoblękime oczy w pobladłej 
twarzy rozszerzyły się z rozkoszy czy też ze strachu. Oniemiały 
wpatrywał się w księżniczkę Tebab, swoją czarną Wenus. 

Była Murzynką tylko przez matkę — ojciec jej był in­
żynierem, mieszkał w Hamburgu — jednakże ciemna rasa 
okazała się silniejsza od białej: Julietta nie wyglądała na 
Mulatkę, lecz prawie na pełnej krwi Murzynkę. Barwa szorst­
kiej, miejscami lekko popękanej skóry była ciemnobrązowa, 
gdzieniegdzie, na przykład na niskim, sklepionym czok i na 
grzbiecie wąskich, nerwowych dłoni, prawie czarna. Natura 
zabarwiła tylko jaśniej muszlę dłoni, Julietta sama zaś, za 
pomocą szminki, zmieniła kolor górnej części policzków: nad 
silnymi, brutalnie ukształtowanymi szczękami leżały sztucz-
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ne jaskrawoczerwone plamy niby niezdrowe wypieki trawiącej 
ją gorączki. Oprawa oczu podlegała również zabiegom kos­
metycznym: brwi wygolone 1 zastąpione wąskimi, narysowa­
nymi węglem kreskami, rzęsy sztucznie przedłużone, cienie na 
górnej powiece aż do wąskich brwi pogłębione wpadającym 
w fiolet błękitem. Obrzmiałym wargom natomiast pozostawiła 
naturalną barwę. Ponad rzędami olśniewających zębów, które 
odsłaniała zarówno śmiejąc się, jak klnąc, wydawały się 
szorstkie — tak jak skóra rąk i szyi — i ciemnofioletowe; 
zdrowa czerwień dziąseł i języka silnie kontrastowała z ich 
zmąconym odcieniem. Patrząc na jej twarz, w której uderzały 
rozbiegane, okrutne, mądre oczy i lśniące zęby, nic do­
strzegało się zrazu nosa; dopiero przyjrzawszy się dokładniej, 
widać było, że jest płaski i jakby wgnieciony. W istocie nos ten 
zdawał się nieobecny, nie stanowił wypukłości pośrodku 
płaskiej i w jakiś sposób pociągającej maski, lecz raczej 
wgłębienie. 

Głowę Julietty, w najwyższym stopniu barbarzyńską, 
chciałoby się oglądać na tle krajobrazu dziewiczych lasów, nie 
zaś w tym mieszczańskim pokoju, wśród pluszowych mebli, 
bibelotów i jedwabnych abażurów. Zawód sprawiało nie tylko 
otoczenie, z którego wychylała się ta głowa, ale również jej 
ukoronowanie: włosy. Nie była to kędzierzawa, czarna szopa 
harmonizująca z tym czołem, z tymi wargami, przeciwnie, 
zdumiewały swą gładkością i matowopłową barwą. Uczesanie 
było bardzo proste, z przedziałkiem pośrodku. Ciemna dama 
twierdziła z lubością, że włosy jej były zawsze takie, nie zrobiła 
nigdy nic, aby je zmienić: kolor i gatunek ich odziedziczyła po 
ojcu, inżynierze Martensie z Hamburga. 

Zdawało się rzeczą pewną, że człowiek tego nazwiska 
i zawodu był jej ojcem, nikt temu w każdym razie nie przeczył. 
Zresztą inżynier Martens nie żył od dawna. Lata ciężkiej pracy 
w Afryce Środkowej nie poszły mu na zdrowie. Wycieńczony 
malarią, z sercem zniszczonym zastrzykami chininy i naduży­
ciem alkoholu, powrócił do Hamburga, aby tam wkrótce 
i niepostrzeżenie życie zakończyć. Dziewczynę murzyńską, 
swoją kochankę, pozostawił w Kongu, jak również małe 
ciemnoskóre stworzonko, którego mógł być ojcem. Wiado­
mość o śmierci inżyniera nie dotarła do Afryki. Niedługo 
potem Julietta straciła matkę; wówczas postanowiła wyruszyć 
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do odległych, z pewnością niezwykle ciekawych Niemiec. 
Miała nadzieję, że Martens otoczy ją tam opieką. Tymczasem 
nikt nie potrafił nawet wskazać grobu inżyniera: zwłoki jej 
biednego ojca znikły bez śladu, jak znikła pamięć o nim. 

Młodociana Julietta umiała na szczęście dość dobrze 
tańczyć stępa: nauczyli ją tego ziomkowie. Toteż udało jej się 
niebawem dostać do jednego z najlepszych lokali nocnych 
dzielnicy St. Pauli. Byłaby się tam zapewne utrzymała i może 
nawet tę roztropną i energiczną osobę czekała zaszczytna 
kariera, gdyby nie spłatały jej najfatalniejszego figla gwałtow­
ny temperament i nieposkromiony pociąg do napoi wyskoko­
wych. Nie potrafiła odmówić sobie tej przyjemności, lubiła 
rzucać się z batem w ręku na znajomych i kolegów, którzy byli 
odmiennego zdania lub w innym nastroju niż ona. W pewnych 
kołach St. Pauli zachwycano się początkowo tym zabawnym 
i milutkim kaprysem, jednakże na dłuższą metę kaprys ów 
stawał się zbyt oryginalny i nawet uciążliwy. 

Julietta została zwolniona i przeżyła w zawrotnym tempie 
to, co nazywano powszechnie „staczaniem się coraz niżej", 
innymi słowy: musiała swój talent taneczny demonstrować 
w coraz to mniejszych, cieszących się najgorszą famą spelun­
kach. Dochody, które przynosiły jej te występy, stawały się 
stopniowo tak mizerne, że była wkrótce zmuszona szukać 
ubocznych zarobków. A jakież mogła znaleźć inne zajęcie niż 
wieczorne spacery po Reeperbahn i sąsiednich ulicach? Jej 
piękne ciemne ciało, proste jak trzcina, sunące dumnym, 
niemal dystyngowanym krokiem po chodniku, nie było do­
prawdy najgorszym obiektem na tym olbrzymim jarmarku ciał 
kobiecych, oferowanych tutaj co noc przejezdnym maryna­
rzom, tudzież zarówno ubogim, jak i czcigodnym mężom 
miasta Hamburga. 

Aktor Hófgen zresztą poznał swoją czarną Wenus nie na 
ulicy, lecz w ciasnej, pełnej tytoniowego dymu i wrzasku 
pijanych marynarzy knajpie, gdzie Julietta pokazywała co 
wieczór za trzy marki gaży ciemne, gładkie ciało i kunsztownie 
wybijanego stępa. W programie podejrzanego kabaretu figu­
rowała czarna tancerka Julietta Martens pod pseudonimem 
„Księżniczka T e b a b " . Właściwie wolno jej było nosić to imię 
wyłącznie jako artystce, rościła sobie jednakże prawo do niego 
i w życiu prywatnym. Jeżeli można było wierzyć jej zapewnie-
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niom, w żyłach jej matki, porzuconej kochanki hamburskiego 
inżyniera, płynęła najczystsza krew królewska: ojcem jej był 
autentyczny, niezmiernie bogaty i wielkoduszny król murzyń­
ski; niestety, zginął przedwcześnie, skonsumowany przez 
wrogów. 

Jeżeli chodzi o Hendrika Hofgena, był on nie tyle pod 
wrażeniem jej tytułu — chociaż i ten mu się niezwykle podobał 
— ile jej rozbieganych, okrutnych oczu, jak również mus­
kularnych nóg. Po skończonym numerze księżniczki Tebab 
zgłosił się do garderoby artystki i wyraził trochę może dziwnie 
brzmiące życzenie pobierania u niej lekcji tańca. 

— Aktor w dzisiejszych czasach powinien być wytrenowa-
ny jak akrobata — dodał Hendrik w formie objaśnienia, 
księżniczka wszakże nie była ciekawa jego wynurzeń. Nie 
okazując zbytniego zdziwienia umówiła się o cenę i ustaliła 
datę pierwszej lekcji. 

Tak to zadzierzgnęła się więź pomiędzy Hendrikiem 
Hófgenem a Julietta Martens. Czarna dziewczyna była „na­
uczycielką", a więc panią; stojący przed nią blady mężczyzna 
M jej „uczniem", tym, który słucha, poniża się, który 
przyjmuje częste kary z tą samą pokorą co zdarzającą się 
rzadko skąpą pochwałę. 

— Spójrz na mnie! — zażądała księżniczka Tebab groźnie 
przewracając oczami, Hendrik zaś wpatrywał się zarazem ze 
strachem i pożądaniem w twarz swojej władczyni. 

— Jakaś ty dziś piękna! — powiedział wreszcie, z trudem, 
zda się, nakazując wargom posłuszeństwo. 

Ofuknęła go: 
— Daj spokój tym głupstwom! Nie jestem dziś piękniejsza 

niż co dzień! 
Mimo to dumnym ruchem pogłaskała piersi i obciągnęła 

ciasną plisowaną, ledwo sięgającą kolan spódnicę. Widać było 
tylko wąski pasek czarnej jedwabnej pończochy, gdyż zielone 
lakierowane buty z cholewami sięgały wyżej łydek. Do tych 
wspaniałych butów i krótkiej spódnicy włożyła księżniczka 
szary futrzany żakiecik z wysokim, zachodzącym na szyję 
kołnierzem. Na przegubach ciemnych, znaczonych błękit­
nymi żyłami rąk dzwoniły szerokie bransolety z ordynarnej 
złotej blachy. Najbardziej eleganckim szczegółem jej stroju 
była szpicruta pleciona z jaskrawoczerwonej skóry — prezent 
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Hendrika. Julietta uderzała nią o zielone buty, markując 
krótki, twardy, groźny rytm. 

— Znowu spóźniłeś się o kwadrans — powiedziała po 
długiej przerwie i bruzdy gniewu wyżłobiły się pomiędzy 
niewielkimi guzami wypukłego czoła. — Ile razy mam cię 
ostrzegać, mój najmilszy? ~ zapytała zdradzieckim szeptem, 
po czym zaraz wybuchnęła złością: — Dość tego! M a m już 
tego potąd! Daj no te swoje łapy! 

Hendrik podniósł powoli obie ręce odwrócone dłońmi ku 
górze. Nie spuszczał przy tym swoich zahipnotyzowanych, 
szeroko otwartych oczu z zawziętej, budzącej lęk, bestialskiej 
maski ukochanej. 

Donośnym, wrzaskliwym głosem liczyła: — R a z , dwa, trzy 
— zamierzając się szpicrutą. Pleciony elegancki pejcz spadł 
z okrutnym świstem na wyciągnięte dłonie, na których wy­
stąpiły od razu grube czerwone pręgi. Hendrik poczuł tak 
gwałtowny ból, że łzy stanęły mu w oczach. Wykrzywił wargi; 
po pierwszym uderzeniu krzyknął lekko, potem opanował się 
i stal z pobladłą, skamieniałą twarzą. 

— Dosyć, jak na początek — powiedziała Julietta. Znużo­
ny uśmiech pojawił się nagle na jej ustach; sprzeciwiało się to 
całkowicie regułom gry. W uśmiechu tym nie było ani trochę 
zwierzęcego okrucieństwa, lecz dobroduszna drwina zabar­
wiona odrobiną współczucia. Opuściła szpicrutę, odwróciła 
głowę i stała tak, ukazując twarz z profilu, w pięknej, smutnej 
pozie. — Przebierz się — dodała cicho — popracujemy. 

W pokoju nie było parawanu, za którym Hofgen mógłby 
się ukryć zmieniając ubranie. Julietta obserwowała każdy jego 
ruch spod półprzymkniętych powiek, całkowicie zresztą obo­
jętnym spojrzeniem. Musiał zdjąć z siebie wszystko i pokazać 
jasne, nieco już za tłuste ciało pokryte rudawym włosem, 
zanim wciągnął biało i niebiesko prążkowaną koszulę i czarne 
spodenki. Stanął wreszcie przed nią w upokarzającym stroju, 
który nazywał kostiumem gimnastycznym, w dziecięcym 
i śmiesznym przebraniu składającym się z płytkich czarnych 
półbucików, białych skarpetek kokieteryjnie zawiniętych po­
wyżej kostek, krótkich spodenek z błyszczącej czarnej satyny, 
jakie noszą mali chłopcy na lekcje gimnastyki, i prążkowanej 
koszuli obnażającej szyję i ramiona. 

Zmierzyła go krytycznym, zimnym wzrokiem. 

62 

M E F I S T O 

— Utyłeś jeszcze trochę od zeszłego tygodnia, mój najmil­
szy — skonstatowała trzaskając szyderczo szpicrutą po zielo­
nych lakierowanych butach. 

— Wybacz mi — prosił cicho. Jego biała twarz o surowej 
linii podbródka, nerwowo pulsujących skroniach i pięknie 
wykrojonych, żałosnych oczach zachowała całkowitą powagę 
i jakąś niemal tragiczną dostojność w zestawieniu z groteskowo 
odzianą postacią. 

Murzynka zaczęła coś majstrować przy gramofonie. Po­
przez melodię jazzową, której rytmiczny zgiełk rozległ się 
nagłe, powiedziała szorstko: 

— Zaczynaj! 
Wyszczerzyła przy tym oba rzędy zbyt białych zębów 

i groźnie potoczyła oczami: była to właśnie ta gra fizjonomii, 
której teraz oczekiwał i której pragnął. 

T w a r z jej ciemniała przed nim niby przerażająca maska 
jakiegoś obcego bożka. Bożek ten królował w głębi dziewi­
czego lasu, w zatajonym uroczysku, a błysk jego zębów 
i łypiące białkami oczy żądały ofiar ludzkich. Przynoszą mu te 
ofiary, składają u jego stóp, krew tryska, on zaś wciąga 
w nozdrza spłaszczonego nosa znajomy, słodkawy zapach, 
z lekka kołysze majestataczny tułów w rytm dziko drgającego 
tam-tamu. Poddani w upojeniu tańczą dokoła bożka taniec 
radości. Wyrzucają ręce i nogi, podskakują, zataczają się, 
wirują. Ryk ich przemienia się w jęk rozkoszy, w rzężenie. Po 
chwili chylą się, padają do stóp czarnego bożka, którego 
wielbią, którego podziwiają bez zastrzeżeń; ludzie potrafią tak 
kochać i podziwiać tylko tego, komu złożyli najcenniejszą 
daninę: krew. 

Hendrik zaczął powoli tańczyć. Gdzież się jednak podziała 
tryumfalna lekkość, którą czarował publiczność i kolegów? 
Zniknęła bez śladu, poruszanie nogami było, zda się, dla niego 
męką — męką, a zarazem rozkoszą; uśmiech bladych, zaciś­
niętych warg i nieprzytomny wzrok zdradzały całkowite 
zapamiętanie. 

Julietta ze swej strony ani myślała tańczyć: niech się uczeń 
sam męczy. Podniecała go tylko klaskaniem w dłonie, szorst­
kim krzykiem i rytmicznym kołysaniem ciała. 

— Prędzej! prędzej! — żądała z wściekłością. — Cóż ty 
masz za kości! I to ma być mężczyzna?! Chcesz być aktorem, 
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pokazywać się za pieniądze? Takie półtora nieszczęścia? 
Śmiechu warte... 

Szpicruta chłostała go po łydkach i ramionach. Teraz 
jednak łzy nie napływały mu już do suchych, rozżarzonych 
oczu. Tylko zaciśnięte wargi drżały. Księżniczka Tebab 
smagnęła go znowu. 

Pracował bez przerwy przez pół godziny, jak gdyby 
chodziło naprawdę o poważny trening, nie zaś o perwersyjną 
rozrywkę. W końcu począł ciężko dyszeć. Zatoczył się. Twarz 
jego była mokra od potu. Wybełkotał z trudem: 

— W głowie mi się kręci. Czy mogę przestać? 
Rzuciła okiem na zegarek i odparła krótko i rzeczowo: 
— Musisz jeszcze poskakać co najmniej kwadrans. 
Znowu zagrzmiała muzyka. Julietta poczęła frenetycznie 

klaskać w dłonie. Hendrik spróbował jeszcze raz wykonać 
skomplikowanego stępa. Jednakże obolałe nogi w kokieteryj­
nych półbucikach i skarpetkach odmówiły mu posłuszeństwa, 
zachwiał się na mgnienie oka, potem stanął bez ruchu, drżącą 
ręką ocierając pot z czoła. 

— Cóż to za żarty? — burknęła groźnie. — Przerywasz 
lekcję bez mojego pozwolenia? To coś całkiem nowego. Ładne 
rzeczy! 

Wycelowała czerwoną szpicrutę prosto w twarz Hendrika; 
schylił się w porę, by uniknąć groźnego ciosu. Przyjść 
wieczorem do teatru z krwawą pręgą od czoła do brody, to 
byłoby jednak za wiele. Pomimo stanu oszołomienia, w jakim 
się znajdował, zrozumiał, że nie może sobie na to pozwolić, 
pod żadnym pozorem. 

— Daj spokój! — odrzekł krótko. I odwracając się od niej 
dodał: — Dosyć na dzisiaj. 

Zrozumiała, że to nie żarty. N i c nie odpowiedziała i z lek­
kim westchnieniem ulgi patrzyła, jak Hendrik otula się grubo 
wywatowanym, czerwonym jedwabnym, zresztą w kilku 
miejscach podartym szlafrokiem i wyciąga na tapczanie. 

Tapczan, który w nocy służył za łóżko, na dzień nakryty 
byl kapą i kolorowymi poduszkami. Przy nim stała lampa na 
niskim okrągłym stoliczku z przyborami do palenia. 

— Zgaś to rażące światło — prosił Hendrik śpiew­
nym, żałosnym i melodyjnym głosem. — I chodź do mnie, 
Julietto! 
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Szła ku niemu w różowym półmroku. Kiedy już stanęła 
przy nim, westchnął cicho: 

— Jak dobrze! 
— Przyjemnie ci było? — zapytała dość sucho. Zapaliła 

papierosa i podała mu ogień; Hendrik używał do palenia 
długiej pospolitej cygarniczki — podarunek Racheli Mohren-
witz. 

— Jestem całkowicie wykończony — powiedział. 
Julietta ściągnęła potężne usta w dobroduszny, wyrozu­

miały uśmiech. 
— T a k być powinno — rzekła i pochyliła się nad nim. 
Oparł szerokie, blade, pokryte rudawymi włosami dłonie 

na jej rasowych, okrytych lśniącym czarnym jedwabiem 
kolanach. Mówił rozmarzony: 

— Jak brzydko wyglądają moje pospolite ręce na twoich 
wspaniałych nogach, najdroższa! 

— Wszystko jest w tobie brzydkie, mój prosiaczku: głowa, 
nogi, wszystko.' — zapewniła go z burkliwą tkliwością. 

Osunęła się przy nim na tapczan. Zdjęła szary futrzany 
żakiecik: miała na sobie ciasną bluzkę uszytą koszulowym 
krojem z lśniącego jedwabiu w czarną i czerwoną kratę. 

-— Będę cię zawsze kochał! — powiedział wyczerpany. 
— Jesteś silna. Jesteś czysta. 

Patrzył przy tym spod przymkniętych powiek na jej jędrne, 
spiczaste piersi rysujące się wyraźnie pod ciasno przylegającą 
cienką tkaniną. 

— Ach, to tylko takie gadanie — odrzekła z powagą i lekką 
pogardą. — Wmawiasz sobie. Są ludzie, którzy zawsze muszą 
sobie coś wmawiać. Inaczej źle się czują. 

Szukał po omacku jej długich, lakierowanych butów. 
— A ja wiem, że zawsze cię będę kochał — szepnął 

z zamkniętymi oczami. — Nigdy nie znajdę takiej kobiety jak 
ty. Jesteś k o b i e t ą m e g o ż y c i a , księżniczko Tebab. 

Jej ciemna, poważna twarz zakolysała się lekko nad jego 
bladym, znużonym obliczem. 

— Ale jednak nie pozwalasz mi nawet przyjść do teatru, 
kiedy grasz — powiedziała z przekąsem. 

Szepnął głosem cichszym niż westchnienie: 
— Mimo to gram tylko dla ciebie, tylko dla ciebie, moja 

Julietto. Z ciebie czerpię siły. 
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* Piękności, czy ty z piekieł, czy leź z niebios rodem? 

* T w e stopy depczą trupy nie zbaczając z drogi, 
Śród ponęt twych Okropność ma czar niepośledni, 
Mord, klejnot w gotowalni Twej nad inne drogi, 
Na twym się pysznym łonie buja — wisior przedni. 

(przekład Bohdana Wydźgi) 
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rzece usta o ciemnych, spękanych wargach i czerwonym jak 
krew języku zbliżały się powoli do jego złaknionych bladych 
ust. 

A gdy oderwała już twarz od jego twarzy, mówił dalej: 
— Nie wiem, czy mnie zrozumiałaś poprzednio, kiedy ci 

powiedziałem, że gram tylko dla ciebie i tylko dzięki tobie. 
Kiedy tak mówił miękko i marząco, przesuwała wprawdzie 

palce przez jego rzadkie, jedwabiste włosy, z których płowej 
barwy światło lampy wyczarowywało złotawe błyski. Dotykała 
jego włosów bez tkliwości, lecz poważnie i rzeczowo, jak 
gdyby je chciała uczesać. 

— Powiedziałem to w znaczeniu dosłownym — rzekł po 
chwili. — Jeżeli się ludziom trochę podobam, jeżeli mam 
powodzenie — tobie to zawdzięczam. Widzieć cię, dotykać 
ciebie, księżniczko Tebab, to dla mnie czarodziejska kuracja... 
coś cudownego, niezrównane odnowienie całej istoty... 

— Że też ty tak możesz wciąż paplać i kłamać"— odrzekła 
macierzyńskim tonem. — Najśmieszniejsze z ciebie gówienko, 
jakie w życiu widziałam. 

Chcąc go zmusić do milczenia, zasłoniła mu twarz rękami; 
szerokie bransoletki dzwoniły o jego brodę, na policzkach 
spoczywały jasne muszle jej dłoni. Umilkł wreszcie. Sennym 
ruchem poprawił głowę na poduszce i oplótł ramionami ciało 
czarnej dziewczyny, jakby szukając u niej obrony. Leżała 
cicho w jego objęciach nie zdejmując dłoni z jego twarzy; może 
chciała ukryć przed nim tkliwy i szyderczy uśmiech, z jakim 
teraz na niego patrzyła. 

— Ale ja nie dam sobie rozkazywać — odparta przekornie. 
— Pójdę do teatru, czy mi pozwolisz, czy nie. Siądę któregoś 
dnia w krzesłach i roześmieję się na cały głos, gdy wyjdziesz na 
scenę, małpo zielona! 

Rzucił szybko: 
— Proszę cię, bez takich dowcipów! — Przerażony ot­

worzył oczy i uniósł się na łokciu. Widok czarnej Wenus 
zdawał się go uspokajać. Uśmiechnął się i zaczął deklamować: 

Viens-tu du ciel profond ou sors-tu de l'abîme — o Beauté?* 

— Cóż to za bzdury? — zapytała niecierpliwie. 
— To z tej cudownej książki — wytłumaczył jej i wskazał 

leżący na stoliku przy lampie tomik w żółtej okładce. — Les 
fleurs du mai Beaudelaire'a. 

— Nie rozumiem — powiedziała Julietta ze złością. On 
jednak nie dając sobie przerwać ekstazy, mówił: 

Tu marches sur des morts, Beauté, dont tu te moques... 
De tes bijoux l 'Horreur n'est pas le moins charmant, 
Et le Meurtre, parmi tes plus chères breloques, 

Sur ton ventre orgueilleux danse amoureusement.* 

— Że też ty możesz tak bezczelnie kłamać — powiedziała 
kładąc smukły ciemny palec na jego poruszających się war­
gach. 

On jednak mówił tym samym melancholijnie śpiewnym 
tonem: 

— Nigdy mi nie opowiadasz, jak żyłaś dawniej, księżnicz­
ko Tebab. To znaczy: na twoim lądzie... 

— Już nic nie pamiętam — odparła krótko. Po czym 
pocałowała go, może tylko dlatego, żeby przerwać dalsze 
niedyskretne i poetyczne pytania. Jej szeroko otwarte, zwie-
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Sezon ów, jak się okazało, wcale nie był zły dla Harabur-
skiego Teatru Artystycznego. Oskar Kroge stanowczo nie 
miał racji mówiąc, że HÓfgena przepłacano: tysiąc marek 
miesięcznej gaży! Nie poradzono by sobie w żaden sposób bez 
tego aktora i reżysera, dokonywał cudów, był równie pomys­
łowy jak niezmordowany. Grał wszystko: role młodzieńców 
i starców, Nie tylko Miklas mógł mu pozazdrościć, ale 
i Petersen, a nawet Otto Uirichs, gdyby nie był pochłonięty 
ważniejszymi sprawami i nie lekceważył poczynań teatru 
burżuazyjnego. Hófgen zdobył sobie serca dziecięce jako 
dowcipny i piękny książę w Bajce wigilijnej, zaś we francuskich 
sztukach salonowych i komediach Oskara Wilde'a podbijał 
swym urokiem wszystkie panie. Interesujące się literaturą koła 
publiczności hamburskiej żywo dyskutowały o jego kreacjach 
w Przebudzeniu wiosny, w roli adwokata w sztuce Strindberga 
Gra snów, w roli Leonce'a w Leonce i Lena Buchnera. Umiał 
być wytworny, ale potrafi! także być tragiczny. Miał wpraw­
dzie ten swój drański uśmiech, lecz było też coś bolesnego 
w jego nerwowo pulsujących skroniach. Czarował zuchwałym 
dowcipem, imponował władczym zarysem wzniesionego 
w górę podbródka, urywanym, rozkazującym tonem i ner­
wową, dumną gestykulacją. Wzruszał pokorą, bezradnie błą­
dzącym spojrzeniem, troszkę nieprzytomnym, jakby nie z tej 
ziemi. Bywał dobroduszny i pospolity, wyniosły i tkliwy, 
butny i złamany życiem — zależnie od wymagań repertuaru. 
W Imrydze i miłości Schillera grał na przemian majora 
Ferdynanda i sekretarza Wurma, egzaltowanego kochanka 

68 

M E F I S T O 

i niecnego intryganta; jego zdolności transformatorskie cie­
szyły się taką sławą, że kokieteria, z jaką ów talent podkreślał, 
była całkowicie zbędna. Przed obiadem miat próbę Hamleta, 
po południu próbę farsy Dziewczyna do wszystkiego. Farsę 
wystawiono w wieczór sylwestrowy, cieszyła się wielkim 
powodzeniem. Schmitz był zadowolony Kroge wpadł we 
wściekłość i na generalnej próbie Hamleta chciał odwołać 
przedstawienie. 

— Takiego świństwa nigdy w swoim teatrze nie tolerowa­
łem! — oburza! się stary pionier teatru literackiego. — Ham­
leta nie odrabia się mimochodem, od niechcenia, jako pierwszą 
lepszą sztukę kasową! 

Hófgen jednakże pokona! go; wywarł silne wrażenie 
w swoim czarnym, zapiętym pod samą szyję stroju; oczy jego 
lśniły zagadkowo, na bladej twarzy wyryte było cierpienie. 
Nazajutrz rano prasa hamburska zapewniła jednogłośnie, że 
kreacja była może nie dość opracowana, grzeszyła nieco 
improwizacją, lecz miała momenty porywające. Rolę Ofelii 
pozwolono zagrać Angelice Siebert, która tonęła we łzach na 
każdej próbie. Na premierze rozszlochała się tak, że zachodziła 
obawa, czy będzie mogła ukazać się na scenie. Mówiąc 
nawiasem, niektórzy znawcy uważali, że jej kreacja była 
najlepsza w całej tej budzącej zastrzeżenia inscenizacji. 

Hófgen pracował po szesnaście godzin na dobę i co 
najmniej raz na tydzień miewał atak nerwowy. Ataki były 
bardzo silne i objawiały się w różnorodny sposób. Czasem 
pada! na ziemię i leżał w milczeniu, wstrząsany drgawkami, to 
znów trzymał się wprawdzie na nogach, ale krzyczał strasz­
liwie przez pięć minut bez przerwy; to znów, ku przerażeniu 
wszystkich, oświadczał na próbie, że nie może nagle rozewrzeć 
szczęk, że schwycił go skurcz: to okropne! Mógł zaledwie 
szeptać. Przed wieczornym przedstawieniem, w garderobie, 
kazał Bockowi, któremu w dalszym ciągu był winien siedem 
marek pięćdziesiąt, masować sobie dolną szczękę, jęczał przy 
tym i mruczał z zaciśniętymi zębami. W kwadrans potem, na 
scenie, odzyskiwał mowę całkowicie, władał nią z wielką 
zręcznością i swadą, promieniał i miał powodzenie, 

W dniu, w którym księżniczka Tebab nie przyszła na 
schadzkę, płakał, krzyczał i drżał równocześnie. Był to strasz­
liwy atak; zespół, choć przeżył już z nim niejedno, stał dokoła 
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niego onieśmielony i struchlały; pani von Herzfeld oblała 
w końcu szalejącego Hendrika zimną wodą. Zresztą Julietta 
rzadko dawała kochankowi powód do takiej rozpaczy, na ogół 
przychodziła punktualnie o umówionej godzinie i spełniała 
wszystko to, czego pragnął. Z tych wyczerpujących seansów 
popołudniowych wychodził Höfgen silny, rześki, pełen pomy­
słów, bardziej niż kiedykolwiek żądny władzy i zawzięty. 
Mówił Julietcie, że ją kocha, że ona jest treścią jego życia. 
Czasem wierzył w to, co mówił, Czyż przy czarnej Wenus nie 
odpokutowywał za swoją pychę, czy nie upokarzał przed nią 
swojej próżności? Czy naprawdę jej nie kochał? Zdarzało mu 
się czasem, że rozmyślał o tym wracając nocą do domu 
z knajpki przy teatrze. Wówczas powtarzał sobie: „ K o c h a m ją, 
to rzecz pewna." Na to odzywał się w nim jeszcze głębszy głos: 
„Dlaczego oszukujesz sam siebie?" Ale udawało mu się 
zmusić ów głos do milczenia. Ów głębszy głos zamilkł 
wreszcie. Hendrik mógł zatem wierzyć, że jest zdolny do 
miłości. 

Mała Angelika cierpiała, Höfgen nic sobie z tego nie 
robił. Pani von Herzfeld cierpiała — zbywał ją intelektualną 
konwersacją. Rolf Bonetti cierpiał, gdyż mała Angelika 
była nieubłagana, choć tak gorliwie zabiegał o jej względy. 
Musiał się więc piękny, młody wielbiciel pocieszać Rachelą 
Mohrenwitz. Czynił to niechętnie, a z twarzy jego nie 
ustępował wyraz obrzydzenia. Hans Miklas nienawidził i gło­
dował, jeżeli mu panna Efeu nie dała paru kanapek, w gro­
nie przyjaciół wymyślał na marksistów, Żydów, i żydow­
skich pachołków; pracował zapamiętale, choć dawano mu 
tylko małe role, doły w policzkach stawały się coraz czar­
niejsze. 

Otto Ulrichs utrzymywał ścisły kontakt ze swymi towarzy­
szami partyjnymi. Było mu niezmiernie przykro wobec nich, 
że otwarcie Teatru Rewolucyjnego ulega ciągłej zwłoce. 
Hofgen wynajdywał co tydzień jakąś nową wymówkę. Zdarza­
ło się często, że Ulrichs po próbie brał na stronę przyjaciela 
pytając błagalnie: 

— Kiedy zaczynamy, Hendriku? 
Wówczas HÖfgen odpowiadał namiętnie i ze swadą, potę­

piał kapitalizm, nazywał teatr narzędziem polityki, mówił 
o konieczności silnej, dobrze przemyślanej akcji polityczno-
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-artystycznej i obiecywał solennie zaraz po premierze farsy 
rozpocząć próby Teatru Rewolucyjnego. 

Jednakże minęła pełna humoru premiera sylwestrowa, 
nastąpiło po niej wiele innych premier, sezon dobiegał końca, 
minął już prawie, a projekt Teatru Rewolucyjnego pozostawał 
nadal tylko na pięknym papierze listowym, na którym Hofgen 
prowadził szeroko rozgałęzioną, we wzniosłym tonie utrzyma­
ną korespondencję z wybitnymi autorami o przekonaniach 
socjalistycznych. 

Kiedy Otto Ulrichs znowu począł prosić i nalegać, oświad­
czył mu Hendrik z gorzkim ubolewaniem, że wskutek fatal­
nego zbiegu okoliczności jest to w tym sezonie niemożliwe: 
trzeba będzie, niestety, zaczekać do przyszłej jesieni. T y m 
razem Ulrichs sposępniał; Hendrik wówczas objął ramieniem 
przyjaciela i towarzysza perswadując mu głosem, któremu nikt 
oprzeć się nie potrafił. Głos ten zrazu śpiewa! i wibrował, 
potem stał się gwałtowny i ostry, Hofgen bowiem chłostał 
moralny upadek burżuazji, wychwalając międzynarodową 
solidarność proletariatu. Ulrichs dał się udobruchać. Pożeg­
nali się długim uściskiem dłoni. 

Przygotowywano w tym czasie ostatnią nowość sezonu. 
Hendrik Hofgen miał grać główną rolę w komedii Teofila 
Mardera Knorke. Sztuki Mardera piętnujące współczesne 
społeczeństwo cieszyły się wielką sławą; wszyscy znawcy cenili 
ich niezwykle oryginalną formę, niezawodną sceniczność 
i bezlitosną, inteligentną złośliwość. Na prapremierę komedii 
Knorke mieli zjechać krytycy z Berlina. Ponadto oczekiwano 
z bijącym sercem przybycia autora, gdyż jego wysokie mnie­
manie o sobie było równie dobrze znane, jak straszliwa 
arogancja tudzież skłonność do wywoływania o byle głupstwo 
gwałtownych i długotrwałych sporów. 

Hofgen jednak pomimo lęku cieszył się na przybycie 
słynnego dramatopisarza; nie wątpił, że ów doświadczony 
i dalekowzroczny człowiek oceni należycie jego kreację. 

— Muszę dobrze zagrać w Knorkem — przysiągł sobie 
Hendrik. 

Chcąc się całkowicie poświęcić swojej roli, powierzył tym 
razem obowiązki reżysera dyrektorowi Krogemu, który byl 
wytrawnym specjalistą od komedii Teofila Mardera. Knorke 
należał do cyklu sztuk satyrycznych charakteryzujących i wy-
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szydzających burżuazję niemiecką za panowania Wilhelma I I . 
Bohaterem komedii był dorobkiewicz-cynik, który nieuczci­
wie zarobionymi pieniędzmi, prostacką energią i pozbawio­
nym skrupułów, pospolitym sprytem zdobył sobie władzę 
i wpływy w najwyższych kołach. Knorke był śmieszny, ale 
imponujący. Reprezentował typ burżuja pnącego się w górę, 
pełnego życia, całkowicie obcego sprawom ducha. Hofgen 
zapowiadał się w tej roli wspaniale. Był chwilami okrutny, 
ostry jak nóż, to znów niemal wzruszający swoją bezradnością. 
Wniósł w tę rolę wszystko, na co go było stać; chwilami jakby 
nieśmiałą, chwilami olśniewającą grandezzę postawy i gestu, 
prostacką, przerażająco zręczną elokwencję tego, który gotów 
jest poświęcić wszystkich, byle samemu wynieść się w górę, 
blade, kamienne, niemal bohaterskie oblicze człowieka opęta­
nego przez ambicję, trwożne spojrzenie rzucane na własną 
zawrotną karierę, która mogła się skończyć każdej chwili. Nie 
ulegało wątpliwości: Hòfgen w tej sztuce wzbudzi sensację. 

Partnerką Hendrika w tej oryginalnej komedii, grającą rolę 
towarzyszki życia Knorkego, nie mniej niż on pozbawionej 
skrupułów, słabszej tylko przez to, że kocha — że kocha 
Knorkego — była młoda dziewczyna, z naciskiem polecana 
przez Teofila Mardera w energicznych, niemal gniewnych 
listach. Nicoletta von Niebuhr miała jeszcze mało doświadcze­
nia scenicznego — rzadko dotąd występowała i tylko w mniej­
szych miastach — ale była tak pewna siebie, że onieśmielała 
wszystkich. Marder w ordynarnych zwrotach zagroził Os­
karowi Krogemu najstraszniejszym skandalem, jeżeli dyrekcja 
nie zaangażuje panny von Niebuhr na warunkach rutynowanej 
aktorki. Kroge, który wił się ze strachu przed groźną postawą 
dramaturga, zgodził się zaangażować Nicołettę tytułem próby 
na występy gościnne. Przyjechała przywożąc mnóstwo 
czerwonych lakierowanych walizek. Miała na sobie jaskra-
woczerwony płaszcz nieprzemakalny i męski czarny kape­
lusz z szerokim rondem, ocieniający duży orli nos i błyszczą­
ce kocie oczy pod pięknym, wysokim czołem. Wszyscy 
zauważyli od razu, że jest to silna indywidualność. Hilda-
Motz skonstatowała to pierwsza wzruszonym głosem w knajp­
ce — nikt jej nie zaprzeczył, nawet Rachela Mohrenwitz, 
chociaż gniewało ją przybycie nowej koleżanki. Nicoletta była 
bowiem niewątpliwie demoniczną młodą osobą, niepotrzebny 
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jej był ani monokl, ani długa cygarniczka, by dowieść tego 
światu. 

Rolf Bonetti i Petersen dyskutowali, czy Nicołettę można 
nazwać piękną. Skory do entuzjazmu Petersen oświadczył, że 
jest po prostu olśniewająca; ostrożny Bonetti orzekł powściąg­
liwie, że jest tylko interesująca. 

— O piękności nie ma nawet mowy z takim nosem! 
— powiedział z pogardą. 

— Oczy ma cudowne — mówił Petersen rozmarzony, 
oglądając się, czy Hildy Motz nie ma w pobliżu. — A co za 
postawa! Można by niemal powiedzieć — majestatyczna! 

Za oknem przeszła Nicoletta pod rękę z Hófgenem, co 
zwróciło uwagę wszystkich. Głowa jej o śmiało zarysowanym 
nosie, promiennym spojrzeniu i wysokim czole przypominała 
głowę pacholęcia z epoki Odrodzenia. Stwierdziła to z bolesną 
trzeźwością pani von Herzfeld, która odprowadzała młodą 
parę zazdrosnym spojrzeniem. Nicoletta trzymała się bardzo 
prosto. Jaskrawo wymalowane, wąskie wargi kształtowały 
słowa z niezwykłą precyzją. Każde słowo wymawiała z prze­
sadną dokładnością, samogłoski wyrzucała daleko przed sie­
bie, brzmiały czysto i płasko; nie zatarła ani jednej spółgłoski, 
bardziej potoczne zwroty stawały się tryumfem dykcji. Nico­
letta podkreślała z demoniczną szczerością, że jest ambitna, 
a w razie potrzeby potrafi być intrygantką. 

— Ależ naturalnie, najmilszy! — rzuciła Hófgenowi, któ­
rego znała zaledwie od paru godzin. — Wszyscy chcemy się 
wybić. Trzeba się rozpychać łokciami. 

Hendrik, przyglądając jej się z boku ciekawie, zastanawiał 
się, czy Nicoletta jest w tej chwili szczera, czy też pozuje. 
Trudno mu było rozstrzygnąć. Może ten zdecydowany cy­
nizm to tylko maska kryjąca całkiem odmienne oblicze. Kto 
wie jednak, czy to odmienne, ukryte oblicze miało równie 
śmiało zarysowany nos i równie zacięte usta jak to, które tak 
dumnie ukazywała światu. 

Hendrik nie mógł przed sobą zataić, że ta kobieta zrobiła na 
nim wrażenie. Niewątpliwie, odkąd poznał Juliettę, była 
pierwszą, na którą spojrzał ciepłym, zaciekawionym wzro­
kiem. Wyspowiadał się jeszcze tego samego dnia czarnej 
Wenus i dostał za to straszliwe cięgi. Nie był to tym razem 
zwykły, przewidziany programem rytuał; bila go z niekłamaną 
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pasją. Księżniczka Tebab złościła się nie na żarty. Hendrik 
cierpiał, jęczał, rozkoszował się i w końcu zapewnił swoją 
księżniczkę, że ona jedyna pozostanie na zawsze jego panią 
i kochanką. Ale kiedy zobaczył Nicolettę, zafascynował go 
znowu jej sposób mówienia, jasny przenikliwy wzrok i dumnie 
opanowana postawa. 

Nogi jej nie były właściwie piękne, raczej za grube, 
prezentowała je wszakże w czarnych jedwabnych pończochach 
w sposób tak tryumfalny, że wykluczał kategorycznie wszelkie 
wątpliwości co do ich urody. Hendrik umiał tak samo układać 
swoje plebejuszowskie ręce, jak gdyby były strzeliste, wąskie 
i gotyckie. Nicoletta zakładała nogę na nogę, spoglądała dokoła 
promiennym wzrokiem, uśmiechała się zagadkowo, podciąga­
jąc spódnicę powyżej kolan. Hendrik przejrzał naturalnie całą 
jej grę, ale właśnie dlatego dziewczyna tak go zachwyciła. 
Zresztą wyobrażał sobie doskonale te nogi (na które zwrócił 
uwagę nawet znawca Bonetti) w zielonych butach z cholewami 
Ì ta okoliczność czyniła Nicolettę jeszcze bardziej pociągającą. 
Hendrik przechyli! w tył bladą twarz, a jego oczy lśniące jak 
klejnoty patrzyły pożądliwie. Nie ma co, Nicoletta mu się 
podobała. 

Hendrikowi spodobało się także to, co mu Nicoletta 
w zwięzłych i precyzyjnych słowach powiedziała o swoim 
pochodzeniu i przeszłości. Imponowało mu wszystko, co 
ekscentryczne, awanturnicze, dwuznaczne, ponieważ sam 
wyrósł w środowisku na wskroś mieszczańskim. Nicoletta 
mówiła mu, że rodziców w ogóle nie miała. 

-— Mój ojciec był aferzystą — stwierdziła z podniesioną 
głową, wesoło i dumnie. — Matka tańczyła w balecie Opery 
paryskiej; była, jak powiadają, bardzo głupia, ale miała podob­
no bajeczne nogi. — Spojrzała wyzywająco na własne nogi, 
jakby chcąc dać do zrozumienia, że i one są bajeczne. — Ojciec 
był genialny. Umiał zawsze żyć na bardzo wysokiej stopie. 
Umarł w Chinach, gdzie pozostwił siedemnaście herbaciarni 
i olbrzymie długi. Jedyna pamiątka, jaką mam po nim, to fajka 
do palenia opium. 

Pokazała Hendrikowi tę relikwię w swoim pokoju hotelo­
wym. Z całą poprawnością, za którą można była wyczuć 
szatańską przebiegłość, zapytała go, czy chce herbaty, czy 
kawy. Zamówienie dała kelnerowi przez telefon tak groźnym 
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tonem, jak gdyby ferowała bezlitosny wyrok śmierci. Po czym 
opowiedziała obszernie dzieje swojej młodości. 

— Nigdy się dużo nie uczyłam — oświadczyła. — Ale 
umiem chodzić na rękach, biegać po toczącej się kuli i krzyczeć 
jak sowa. — Elementarz zastąpiło jej godne polecenia pismo 
„ L a vieparisienne". Wychowała się częściowo we francuskich 
internatach, skąd ją za okropne sprawowanie po krótkim czasie 
usuwano, częściowo w domu tajnego radcy Brucknera, przyja­
ciela lat dziecięcych jej ojca. 

Hendrik słyszał już o tajnym radcy Brucknerze. Dzieła 
historyka cieszyły się szeroką sławą, Hendrik ich zresztą 
nie czytał. Wiedział natomiast, że tajny radca zajmował 
równie wybitną jak niezwykłą pozycję towarzyską. Badacz 
i myśliciel był nie tylko jedną z postaci najbardziej na wi­
doku, przedmiotem najgorętszych dyskusji w świecie na­
ukowym i literackim zarówno w Niemczech, jak w całej 
Europie; mówiono też, że łączą go ścisłe więzy z kołami 
politycznymi i że posiada tam niemałe wpływy. Jego 
przyjaźń z jednym z ministrów, socjaldemokratą, była 
powszechnie znana. Z drugiej strony miał pewne kone­
ksje z Reichswehrą: jego zmarła żona była córką generała. 
Komentowano szeroko tournee odczytowe tajnego radcy 
po Rosji Radzieckiej. Prasa nacjonalistyczna rozpętała 
wówczas przeciwko niemu wielką kampanię. Odtąd stwier­
dzano z goryczą, że w poglądach Brucknera na historię 
przejawiają się wpływy marksizmu. Pewnego razu studenci 
urządzili hałaśliwą demonstrację, gdy ukazał się na katedrze. 
Jego światowa sława i spokojne, wyniosłe zachowanie po­
skromiły jednak wzburzone umysły. Tajny radca wyszedł 
zwycięsko z tych skandalicznych awantur. N i c go się nie 
imało. 

— T e n stary jest nadzwyczajny! — mówiła Nicoletta 
o radcy. — Zna się przy tym na ludziach; do ojca, na przykład, 
był bardzo przywiązany. Toteż mnie pozwalał na wszystko, 
a ja znosiłam cierpliwie jego wytworne nudziarstwa. 

Najlepszą przyjaciółką Nicoletty, siostrą prawie, była 
Barbara, córka Brucknera. 

— Takie piękne stworzenie i taka dobra! 
Wzrok Nicoletty złagodniał, kiedy to mówiła, nie potrafiła 

jednak wyrzec się dźwięcznej precyzyjnej dykcji. Na premierę 
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Knorkego spodziewany byl nie tylko przyjazd Teofila Mar-
dera, ale i Barbary. 

— Ciekawa jestem, czy ci się spodoba — zwróciła się 
Nicoletta do Hendrika. — Może nie jest specjalnie w twoim 
typie. Ale bądź dla niej miły, zrób to dla mnie. Jest trochę 
nieśmiała — stwierdziła przeciągając samogłoski. 

Barbara Bruckner przyjechała w dniu wielkiej premiery. 
Marder zjawił się dopiero wieczorem, przybył pociągiem 
pośpiesznym 2 Berlina. Hófgen poznał Barbarę w knajpce; 
wpadł przed rozpczęciem przedstawienia na kieliszek koniaku. 
Nicoletta powiedziała głośno, wzorową dykcją: 

— To moja najdroższa przyjaciółka Barbara Bruckner! 
— przy czym uczyniła ręką ceremonialny gest pod czarną, 
sztywno plisowaną peleryną. Hendrik był zanadto podnieco­
ny, aby przyjrzeć się dokładnie młodej dziewczynie. Wychylił 
kieliszek duszkiem i wyszedł. W garderobie zastał dwa duże 
bukiety: biały bez od Angeliki Siebert i bladożółte herba­
ciane róże od pani von Herzfeld. Chcąc dobrym uczynkiem 
zapewnić sobie łaskę niebios, wręczył Hófgen wspaniało­
myślnie pięć marek małemu Bockowi, który przed każdą 
premierą miewał płaczliwą minę; ale dług jego wynoszący 
siedem marek pięćdziesiąt nie był przez to jeszcze całkowicie 
wyrównany. 

Prapremiera komedii Knorke wypadła wspaniale; zjadliwe 
puenty marderowskich dowcipów strzelały jak rakiety, żywy 
dialog wywoływał wśród publiczności na wpół przerażone, na 
wpół uradowane wybuchy śmiechu. Przede wszystkim jednak 
wzbudzał zachwyt duet aktorski Hofgena z nową, zaangażo­
waną na gościnne występy siłą, Nicoletta von Niebuhr. Po 
drugim akcie para głównych bohaterów musiała się kilkakrot­
nie pokazywać, wzywana hucznymi oklaskami. W czasie 
antraktu odwiedził Hendrika Teofil Marder. Towarzyszyła 
mu Nicoletta. 

Niespokojny, ale przenikliwy wzrok Mardera zlustrował 
wszystkie przedmioty znajdujące się w garderobie, po czym 
zatrzymał się na Hendriku, który siedział przed lustrem, do 
cna wyczerpany. Nicoletta stanęła przy drzwiach, milcząc 
z szacunkiem. Po długiej chwili Marder odezwał się głosem 
donośnym i władczym: 

— Ależ z pana numer! 
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Nie spuszczał okrutnego, przeszywającego wzroku z u-
szminkowanej twarzy Hendrika. 

— Zadowolony pan ze mnie? — Hófgen starał się oczaro­
wać satyryka oczyma o blasku klejnotów i melancholijnym 
uśmiechem. 

Teofil wszakże odpowiedział tylko: 
— No, tak... — i dodał bezczelnie: — N o tak, panie... jakże 

się pan nazywa? 
Hendrik poczuł się dotknięty, mimo to wymienił swoje 

imię śpiewnym, urzekającym głosem. 
— Hendrik, Hendrik — zabawne imię. Trzeba przyznać, 

bardzo zabawne. 
Było to powiedziane tonem tak szyderczym, że Hend-

rikowi przebiegł po krzyżu lodowaty dreszcz. Dramatopisarz 
wykrzyknął nagle z niepokojącą wesołością: 

— Hendrik! Jak to Hendrik? Przecież pan właściwie 
nazywa się Heinz. Nazywa się Heinz, a przybrał imię Hendrik. 
Cha, cha, cha, a to dobre! 

Śmiał się donośnie, serdecznie, przeciągle. Hófgen, prze­
rażony takim ogromem złośliwej intuicji, zbladł pod różową 
maską szminki i zaczął dygotać. Nicoletta, nie rozumiejąc, o co 
chodzi, przyglądała się, rozbawiona, błyszczącymi kocimi 
oczami to jednemu, to drugiemu. Teofil odzyskał powagę. 
Zdawał się coś rozważać, przy czym jego sinawe usta 
pod czarnym wąsem poruszały się bez przerwy. To nerwowe 
drganie warg przypominało w niepokojący sposób chci­
we macki roślin mięsożernych albo szybko dyszące rybie 
pyszczki. 

Marder rzucił zamykając dalszą dyskusję: 
— Ale z pana numer! Wielki talent — 2wąchałem to od 

razu, ja mam nosa. Zobaczymy się jeszcze. Zjemy razem 
kolację po teatrze. Chodź, dziecko. — To mówiąc wziął 
Nicolettę pod rękę i wyszedł z garderoby, zostawiając Hofgena 
w stanie całkowitej konsternacji. 

Odzyskał pewność siebie dopiero, kiedy stanął na scenie 
w świetle reflektorów, ale odzyskał ją wówczas całkowicie. 
W trzecim akcie przeszedł sam siebie w brawurowej pasji gry. 
Gdy kurtyna zapadła, widownię ogarnął po prostu szał. 
Nicoletta z rękami pełnymi kwiatów rzuciła się Hofgenowi na 
szyję, mówiąc: 
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czeristwa burżuazyjnego, był, jak się okazało, kiedy tak 
siedzieli naprzeciwko siebie jak zwykli śmiertelnicy, jegomoś­
ciem o podejrzanie reakcyjnych upodobaniach. Mówi) chrap­
liwym, rozkazującym głosem, patrzył spode łba, ubranie jego 
było zbyt dobrze skrojone, krawat zbyt starannie dobrany, 
a spośród podanych langust wybrał ze znawstwem najpięk­
niejszą. Czyż nie miał w istocie wielu cech wspólnych z po­
staciami, które w swoich sztukach wyszydzał? Wychwalał 
dawne, dobre czasy, kiedy był młody; nie można z nimi 
porównać dzisiejszego lekkomyślnego, schyłkowego pokole­
nia. Nie spuszczał przy tym niespokojnych, pożądliwych oczu 
z Nicoletty, której grymas warg towarzyszył wężowym ru­
chom całej postaci w migotliwej błyszczącej wieczorowej 
sukni. Barbara siedziała przy nich w milczeniu. Hendrik, 
w którym wyzywający flirt Nicoletty z Marderem budził 
obrzydzenie, a może tylko zazdrość, zwrócił wreszcie uwagę 
na Barbarę. Wówczas dopiero spostrzegł jej badawczy, 
utkwiony w niego wzrok. Hendrik Hófgen przestraszył się. 

Przestraszył się do głębi serca, stwierdził bowiem, że 
Barbara Bruckner obdarzona jest wdziękiem, jakiego nie 
spotkał dotąd w żadnej kobiecie. Znał wiele kobiet w życiu, ale 
żadnej takiej jak ona. Kiedy na nią patrzył, przypomniały mu 
się w szybkim, ale dokładnym zestawieniu, tak jak gdyby miał 
postawić kreskę pod długą kolumną zabazgranej przeszłości 
— wszystkie istoty rodzaju żeńskiego, z którymi miał kiedyko­
lwiek do czynienia: krzepkie, wesołe córy Nadrenii, co bez 
wielkich ceremonii i bez wielkiego wyrafinowania wyjawiły 
mu rubaszną prawdę o miłości; dojrzalsze, ate jeszcze pełne 
wigoru damy, przyjaciółki jego matki Belli; młode, ale bynaj­
mniej nie naiwne przyjaciółki siostry Josy. Wspomniał do­
świadczone ulicznice Berlina i nie mniej od nich wytrawne 
dziewki prowincjonalnych miast, gotowe do owych szczegól­
nych usług, których pragnął i które mu całkowicie odebrały 
gust do mniej wyrafinowanych rozkoszy. Wspomniał kunsz­
townie uszminkowane, rutynowane i łatwe koleżanki; ob­
darzał je wprawdzie tylko w wyjątkowych, bardzo rzadkich 
wypadkach swoimi względami, musiały się raczej zadowalać 
jego kapryśną, czasem okrutną, czasem uwodzicielsko zalotną 
koleżeńską sympatią. Wspomniał wreszcie rzesze wielbicielek: 
nieśmiałe i dziewicze, patetyczne i posępne albo ironiczne 
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— Teofi] znowu utrafit w samo sedno. Z ciebie to napraw­
dę numer! 

Zbliży! się Kroge mamrocząc s!owa uznania. Zapewni! 
pannę von Niebuhr, że będzie mu niezmiernie miło nadal z nią 
pracować; może zechce się jutro rano pofatygować do jego 
gabinetu, by omówić warunki. Nicoletta zrobiła do razu 
ceremonialną, powściągliwą minę, złożyła uroczysty ukłon 
i wyraziła w kilku ciętych słowach zadowolenie, iż dyrekcja 
powzięła taką decyzję. 

Teofil Marder zaprosił obie panie i aktora Höfgena do 
bardzo drogiego, ale raczej solidnie mieszczańskiego niż 
szykownego lokalu. Hendrik nigdy tam dotąd nie był i Marder 
skorzysta! z tego, aby stwierdzić tonem nie znoszącym sprzeci­
wu, że jest to jedyna „dziura" w Hamburgu, gdzie można 
przyzwoicie zjeść; smaczna kuchnia w dawnym, dobrym stylu. 
W innych restauracjach smażą na zjelczalym tłuszczu albo 
podają śmierdzącą pieczeń, tutaj wszakże bywają starsi pano­
wie znający się na rzeczy, toteż i piwnica jest starannie 
zaopatrzona. 

Istotnie, w wyłożonej brązową boazerią sali, którą zdobiły 
piękne dywany na ścianach i obrazy przedstawiające sceny 
myśliwskie, siedzieli tylko sędziwi panowie o wyglądzie milio­
nerów. Jeszcze dostojniej od nich jednak wyglądał starszy 
kelner, pełna szacunku postawa, z jaką przyjmował zamówie­
nie Teofila, zdradzała odrobinę ironii. Marder zaproponował 
na początek langustę. 

— Co pan na to, drogi Hendriku? — zapytał Höfgena z tą 
powściągliwą uprzejmością, której Nicoletta nauczyła się 
widać od niego. 

Hendrik nie miał zastrzeżeń. Czuł się zresztą dość niepew­
nie i nieswojo w tym wielkopańskim lokalu. Zdawało mu się, 
że starszy kelner zlustrował z lekceważeniem jego wyplamiony 
i miejscami wyświecony smoking. Pod taksującym spojrze­
niem wytrawnego kelnera wróciła Hendrikowi przelotnie, ale 
z wielką siłą świadomość wywrotowych poglądów, które 
wyznawał. „ T e n lokal kapitalistycznych wyzyskiwaczy to nie 
miejsce dla mnie" — myślał ze złością, patrząc, jak mu nalewają 
białe wino do kieliszka. Żałował teraz, że tak zwleka! z otwar­
ciem Teatru Rewolucyjnego. Marder zawiódł jego oczekiwa­
nia. Ten bezlitosny, nieomylny sędzia, groźny krytyk społe-
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i mądre. Defilowały przed nim raz jeszcze, raz jeszcze stroiły 
miny, ukazywały sylwetki po to, by zaraz się cofnąć, roz­
proszyć, zniknąć w mroku w obliczu nagle odkrytego, nie­
zwykłego zjawiska, jakim była dla niego Barbara. Nawet 
Nicoletta, interesująca córka awanturnika, fascynująca swą 
precyzyjną dykcją, odpadła, wydała mu się niemal komiczna 
z tą swoją dystynkcją Ì przewrotnością. Hendrik poświęcił ją, 
przestał się nią interesować. Ale czegóż to on nie poświęcił 
jeszcze w tej stanowiącej o jego losach, rozstrzygającej słodkiej 
chwili? Czy patrząc na Barbarę nie dopuścił się pierwszej 
zdrady wobec Julietty, ponurej kochanki; a przecież nazywał 
ją treścią swego życia, źródłem, w którym jego siły znajdowały 
odpoczynek i odnowienie? Z Nicoletta, którą można by sobie 
wyobrazić w długich zielonych butach, nie byłby nigdy 
naprawdę zdradził Julietty; mogła być w najlepszym wypadku 
namiastką czarnej Wenus, ale nie rywalką. Rywalka siedziała 
teraz przy nim. Przyglądała się Hendrikowi badawczo już 
wówczas, gdy zajmował się wyłącznie Marderem i Nicoletta. 
Ale kiedy i on z kolei zaczął się w nią wpatrywać — nie 
z uwodzicielsko migotliwym, zagadkowo lśniącym błyskiem 
oczu, ale z prawdziwym, bezradnym wzruszeniem —- wówczas 
dopiero spuściła powieki i skłoniła lekko głowę w bok. 

Jej skromna czarna suknia z białym, sztywnym, pens-
jonarskim kołnierzem (znawca poznałby od razu, że była 
uszyta w domu) odsłaniała szyję i chude ramiona. Twarz 
0 subtelnym, pięknie wykrojonym owalu była blada; ramiona 
1 szyja miały ton brązowawy, o złocistych odbłyskach, przypo­
minały delikatne barwy bardzo szlachetnych jabłek, które 
w ciągu długich letnich dni nabrały niezwykłego aromatu. 
Hendrik myślał z wysiłkiem, co mu przypomina ów wspaniały 
koloryt; zrobił na nim większe wrażenie niż twarz Barbary. 
Stanęły mu w pamięci postacie kobiece Leonarda i poczuł 
wzruszenie, że oto siedzi tu milcząc i podczas gdy Marder 
chełpi się znajomością starych francuskich przepisów kulinar­
nych, on oddaje się tak subtelnym rozważaniom. Tak, ta 
nasycona, a jednocześnie dziewiczo delikatna barwa skóry 
przywodziła na myśl także inne obrazy Leonarda, jego mło­
dzieńców wychylających z mroku zaokrąglone, piękne ramię. 
Taką pięknością jaśnieli młodzieńcy i Madonny starych 
mistrzów. 
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Barbara kierowała myśl zachwyconego Hendrika ku Ma­
donnom i efebom. Długie, szczupłe kończyny przypominały 
kształtem idealnie zbudowanego chłopca; natomiast twarz 
taką miewały tylko Madonny. Owe Madonny otwierały oczy 
tak, jak to w tej chwili czyniła Barbara: oczy ocienione 
czarnymi, nieco sztywnymi, lecz całkowicie naturalnymi rzę­
sami, oczy nasyconej, ciemnobłękitnej, mieniącej się czernią 
barwy. Takie właśnie oczy miała Barbara Bruckner; patrzyły 
poważnie i badawczo, z życzliwą ciekawością, chwilami niemal 
figlarnie. W ogóle ta szlachetna twarz Madonny nie była 
pozbawiona pewnej figlarności; nie było to oblicze ani płacz­
liwe, ani władcze, ale raczej przebiegłe. Dość duże, wilgotne 
usta uśmiechały się marzycielsko, ale zarazem dowcipnie. Tej 
rozmarzonej główce kobiecej dodawał trochę zadzierzystości 
z lekka przekrzywiony suty węzeł popielato blond włosów, 
upięty nisko na karku. Natomiast przedziałek był rozczesany 
równo i starannie pośrodku głowy. 

— Dlaczego mi się pan tak przygląda? — zapytała w końcu 
Barbara widząc, że Hendrik, zachwycony, nie odrywa od niej 
oczu. 

— Nie wolno? — odpowiedział po cichu. 
Odparła, maskując zakłopotanie nieco rubaszną kokieterią: 
— Jeżeli to panu sprawia przyjemność. 
Głos jej był dla uszu Hendrika taką samą rozkoszą jak 

kolor jej skóry dla oczu. Zdawał się jakby przepojony do­
jrzałym, subtelnym brzmieniem, lśnił wspaniałym, bezcen­
nym, przyćmionym blaskiem. Hendrik słuchał z takim samym 
zapamiętaniem, z jakim poprzednio się wpatrywał. Stawiał 
pytania po to tylko, aby Barbara mówiła dalej. Chciał się 
dowiedzieć, jak długo zamierza zostać w Hamburgu. Odrzekła 
paląc papierosa z niezręcznością zdradzającą brak przyzwy­
czajenia: 

— Tak długo jak Nicoletta tu pozostanie. To zależy, czy 
Knorke będzie miał powodzenie. 

— Cieszę się w takim razie, że publiczność tak długo 
dzisiaj klaskała — odrzekł Hendrik. — Sądzę, że i krytyki będą 
dobre. 

Dopytywał się o jej studia, Nicoletta wspomniała mu, że 
Barbara uczęszcza na uniwersytet. Zaczęła mówić o wykładach 
socjologii, historii. 

6 Mcfisro 8l 
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— Chodzę jednak na to wszystko tak nieregularnie... 
— powiedziała w zamyśleniu, trochę drwiąco. Oparła przy 
tym łokcie o stół i ujęła twarz w wąskie, brązowe dłonie. Mniej 
życzliwemu obserwatorowi niż Hendrik w tej chwili ruchy jej, 
w których widział tylko wzruszające onieśmielenie, wydałyby 
się niezręczne, może nawet wręcz niezgrabne. Sztywna po­
stawa zdradzała mieszkankę prowincji, niezbyt wyrobioną 
córkę profesora, i dziwnie kontrastowała z rozumnym, pogod­
nym i szczerym spojrzeniem. Miała w sobie niepewność 
człowieka, który w określonym ciasnym kółku jest bardzo 
kochany i psuty, lecz poza obrębem tego kółka łatwo ulega 
kompleksowi niższości. Barbara zdawała się przyzwyczajona 
do odgrywania podrzędnej roli, zwłaszcza przy Nicoletcie. 
Toteż cieszyło ją, a nawet śmieszyło, że ten znakomity aktor 
Hendrik Hófgen zajmuje się wyłącznie nią, i to w sposób tak 
ostentacyjny; chętnie z nim dalej rozmawiała. 

— Robię tyle różnych rzeczy — powiedziała z namysłem. 
—Właściwie najwięcej rysuję... zajmowałam się dużo dekora­
cjami teatralnymi. 

Słowa te były bodźcem dla Hendrika; rozmowa potoczyła 
się odtąd jeszcze żywiej. Z uskrzydlonym zapałem i wypiekami 
na policzkach mówił o przemianach, jakim ulega styl dekora­
cji, o wszystkich nowych odkryciach w tej dziedzinie, o na­
wrocie do niektórych dawnych form, o ulepszeniach. Barbara 
słuchała, odpowiadała, patrzyła badawczo, uśmiechała się, 
wzruszająco niezgrabnie gestykulowała, z szelmowską bądź 
poważną nutą w głosie wypowiadała rozumne, przemyślane 
sądy. 

Hendrik i Barbara gawędzili cicho, z ożywieniem, niemal 
serdecznie. Nicoletta i Marder tymczasem olśniewali się 
nawzajem, uwodzili. Oboje używali całego swego kunsztu. 
Piękne oczy Nicoletty, oczy drapieżnika, lśniły jeszcze silniej­
szym blaskiem; precyzja jej wymowy święciła tryumfy. Kiedy 
śmiała się lub mówiła, małe, ostre ząbki połyskiwały spośród 
jaskrawo uszminkowanych warg. Marder zaś sypał fajerwer­
kami intelektu. Jego ruchliwe, drgające usta o chorobliwej 
sinawej barwie mówiły prawie bez przerwy. Poza tym Marder 
miał zwyczaj powtarzania z największym naciskiem wciąż tych 
samych zdań. Przede wszystkim, twierdził z namiętnym 
uporem, czasy dzisiejsze — uważał się za najbaczniejszego 
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i najbardziej powołanego ich sędziego — są najgorszą, najnik-
czemniejszą i najbardziej beznadziejną ze wszystkich epok. 
Nie było w tej epoce ruchu umysłowego ani ogólnych dążeń, 
ani poszczególnych czynów, które — według jego przerażają­
cych kryteriów — byłyby coś warte. Przede wszystkim brak 
w tej epoce — jego zdaniem — indywidualności; jedyną 
indywidualnością, jak okiem sięgnąć, jest on i jego właśnie 
zapoznano. Największy jednak zamęt w głowie słuchacza 
budziło to, że ów obserwator i sędzia procesu rozkładowego 
Europy nie przeciwstawiał tej beznadziejnej teraźniejszości 
obrazu jakiegoś jutra, które można by kochać i w imię którego 
można by nienawidzić tego, co jest obecnie. Przeciwnie, chcąc 
pokazać w najgorszym świetle dzień dzisiejszy, wychwalał 
przeszłość, którą sam przejrzał na wskroś, wyszydził i skryty­
kował raz na zawsze. 

Gorączkowo podniecona Nicoletta nie była zdolna ni­
czemu się dziwić; w przeciwnym razie zaskoczyłoby ją chyba, 
że właśnie ów człowiek, klasyczny satyryk mieszczańskiej 
epoki — jak siebie chętnie nazywał — idealizuje postacie 
oficerów dawnej armii niemieckiej i przemysłowców z Nad­
renii, rzekomo łączące w sobie żelazną dyscyplinę ze śmiałą 
indywidualnością. Stary kpiarz, którego warcholski, ale po­
zbawiony kierunku radykalizm ześliznął się w stronę reakcji 
i całkowicie wypaczył, śpiewał teraz hymny pochwalne na 
cześć fizycznych i moralnych zalet pruskich generałów i ziry­
towanym głosem feldfebla piętnował mazgajstwo i zniewieś-
ciałość dzisiejszego pokolenia. 

— Nie ma karności! Nie ma dyscypliny! — krzyczał tak 
głośno i gniewnie, że starsi panowie siedzący przy szklance 
czerwonego wina ze zdziwieniem odwracali głowy. — Kobiety 
także wyzbyły się wszelkich rygorów — twierdził oburzony 
Marder. — Nie wiedzą, co to miłość, oddanie się traktują jak 
interes, stały się równie powierzchowne i wulgarne jak męż­
czyźni. 

Nicoletta roześmiała się na to tak wyzywająco, że Marder 
dodał z galanterią: 

— Naturalnie, bywają wyjątki! 
I zaczął znowu wymyślać na czym świat stoi. Jego zdaniem, 

ludzie w Niemczech zatracili poczucie ładu i obowiązku, 
z chwilą gdy zniesiono powszechną służbę wojskową. Dzisiaj, 
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w tej łajdackiej demokracji, wszystko jest tandetą, fałszem, 
rozdętym przez reklamę oszustwem. 

—• Gdyby było inaczej — p y t a ! z goryczą Marder — czy to 
nie j a powinienem być pierwszym mężem stanu w państwie? 
Czyż olbrzymia siła i kompetencja mojego umysłu nie jest 
powołana do rozstrzygania o najistotniejszych zagadnieniach 
życia publicznego? Tymczasem dziś, kiedy zaginął instynkt 
rangi i wszelkie poczucie hierarchii, głos mój jest tylko 
puszczanym mimo uszu głosem sumienia publicznego! . 

Oczy Mardera płonęły, jego chuda twarz, której bladość 
kontrastowała z czernią wąsów, stała się szpetna. Nicoletta, 
chcąc go ugłaskać, przypomniała mu, że sztuki żadnego 
z żyjących autorów nie są tak często wystawiane jak jego. 
Uśmiechnął się: próżność została na chwilę zaspokojona. Ale 
już w parę sekund potem zasępił się znowu. Nagle zagadnął 
głośno Hendrika Hófgena zatopionego w poufnej rozmowie 
z Barbarą: 

— Czy pan służył w wojsku, mój panie? 
Hendrik, zaskoczony i trochę wystraszony tym groźnym 

zapytaniem, obrócił ku niemu zmieszaną twarz. Marder 
jednak nalegał: 

— Proszę o odpowiedź! 
Hendrik z trudem odparł uśmiechając się blado: 
— Nie, oczywiście, że nie... Dzięki Bogu... 
Na co Marder roześmiał się z tryumfem: 
— Oto nowy dowód! Nie ma dyscypliny! Nie ma in­

dywidualności! A może pan znasz rygor, mój panie? Może 
jesteś pan silną indywidualnością? Wszystko tandeta, wszyst­
ko namiastka. Gdziekolwiek oczy obrócić, wszędzie prosta­
ctwo! 

Była to impertynencja. Hendrik nie wiedział, jak na nią 
zareagować. Czuł, że wzbiera w nim złość, z uwagi jednak na 
obecność pań, a także dlatego, że sława Mardera bardzo mu 
imponowała, postanowił uniknąć skandalu. Ponadto uważał 
pisarza za neurastenika. Tymczasem w Marderze zachodziła 
jakaś zdumiewająca, wstrząsająca zmiana: głos stłumiony 
grozą, prorocze spojrzenie. 

— To wszystko skończy się okropnie! — szeptał. W jakąż 
odległą dal albo w jak przepaściste głębie zapuszczał teraz 
wzrok pełen nagle tak przerażająco przenikliwej mocy? — Sta-
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nie się to, co najgorsze, a kiedy to nastąpi, wspomnijcie, moi 
drodzy, że ja to przewidziałem i przepowiedziałem. Obecne 
czasy to zgnilizna, czuję, jak cuchną. Pamiętajcie, że ja to 
wyczułem. Mnie nikt nie oszuka. Przeczuwam zbliżającą się 
katastrofę. Będzie bezprzykładna. Pochłonie wszystkich i ni­
kogo nie warto żałować, oprócz mnie jednego. Wszystko, co 
trzyma się jeszcze, w proch się rozsypie. Wszystko jest 
zmurszałe. Dotknąłem, wypróbowałem, potępiłem. Kiedy się 
to rozpadnie, pogrzebie nas wszystkich w swoich gruzach. Żal 
mi was, moje dzieci, bo nie dane wam będzie żyć własnym 
życiem. Ja natomiast miałem piękny żywot! 

Teofil Marder skończył już pięćdziesiąt lat. B y ł trzy razy 
żonaty. Miał wrogów, szydzono z niego; zdobył powodzenie 
i sławę, zaznał także bogactwa. 

Ponieważ milczał i tylko ciężko dyszał, ci, którzy siedzieli 
z nim przy stole, nie mówili również ani słowa; Nicoletta, 
Barbara i Hendrik — wszyscy spuścili oczy. 

Tymczasem Marder zmienił nagle nastrój. Dolewał go­
ściom czerwonego wina, stał się czarujący. Hofgena, którego 
przed chwilą obraził, komplementował teraz za natchnioną 
grę. 

— Wiem o tym — rzekł protekcjonalnie — że roła jest 
olśniewająca, dialog mój obfituje w nieporównane puenty. 
Jednakże żałosne postacie, które się dziś mienią aktorami, 
potrafią nawet w moich sztukach być nudne i bez polotu. Ale 
pan, panie Hófgen, ma jednak pojęcie o tym, czym jest teatr. 
Wśród tej zgrai ślepców wydaje mi się pan cyklopem. Pańskie 
zdrowie! — To mówiąc podniósł kieliszek czerwonego wina. 
— Wygląda na to, że się nieźle bawicie z Barbarą — dodał 
z przekąsem. 

Barbara odpowiedziała poważnym spojrzeniem na jego 
uszczypliwy uśmieszek. Hendrik zawahał się, zanim trącił 
kieliszkiem o kieliszek Teofila. Obcesowe zachowanie drama-
topisarza wobec tej cudownej dziewczyny wydało mu się 
niewłaściwe. Marder, choć chełpił się nie tylko znawstwem 
win i sosów, ale także niezawodnym instynktem, jeśli chodzi 
0 wartość kobiety, zdawał się w ogóle nie dostrzegać Barbary. 
Miał oczy tylko dla Nicoletty, która unikała starannie czułego 
1 zatroskanego wzroku przyjaciółki; nie odpowiedziała jej 
nawet przelotnym spojrzeniem. 
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Marder zamówił szampana do deseru, który podawał 
właśnie wytworny kelner. Było już po północy; solidny lokal 
byłby już od dawna zamknął podwoje: opuścili go już wszyscy 
goście z wyjątkiem tych czworga dziwacznych klientów; 
Marder dał wszakże kelnerom do zrozumienia, że otrzymają 
sute napiwki, jeśli trochę dłużej niż zwykle pozostaną na 
posterunku. Wiełki satyryk, czujne sumienie chylącej się do 
upadku cywilizacji, zabłysnął teraz nowym talentem: potrafił 
stworzyć nastrój swobodny i wesoły. Sypał anegdotkami, 
czerpiąc je zarówno z repertuaru oficerów pruskich, jak 
i Żydów ze wschodu. 

Spoglądał raz po raz na Nicolettę i konstatował: 
— Wspaniała dziewczyna! Zdyscyplinowana! Rzadka 

rzecz w dzisiejszych czasach! — To znów patrzył na Hófgena 
i wykrzykiwał wesoło: — T e n tak zwany Hendrik — to numer! 
Fenomenalnie pocieszny. Bawi mnie, słowo daję. Muszę to 
sobie zanotować. 

Hendrik pozwalał mu chełpić się, mówić, błyszczeć. Nie 
zazdrościł mu dzisiejszgo tryumfu. Nie miał najmniejszej 
ochoty z nim rywalizować. Niech sobie Marder króluje przy 
tym stole: Hendrik śmiał się wesoło z jego dowcipów. Rozkosz, 
jaką Hendrik znajdował w tej sytuacji, była niezwykłej i sub­
telnej natury; w zestawieniu z rubaszną wesołością Teofila 
czuł, że nabiera szlachetności i dystynkcji, co mu się rzadko 
zdarzało. Takim musiał się również wydawać Barbarze, której 
nie podobała się z pewnością hałaśliwa jowialność Mardera. 
Hendrik czuł skierowany na siebie badawczy wzrok Barbary, 
pełen sympatii i zainteresowania. Miał wrażenie, że się podoba 
tej dziewczynie. Najpiękniejsze nadzieje przepełniały mu 
wzruszone serce. 

Pożegnano się późno i w jak najlepszym nastroju. Hendrik 
wracał pieszo do domu. Nie mógł oderwać myśli od Barbary. 
Płatoniczne uczucie było dla niego czymś zupełnie nowym, 
spotęgowanym w tej chwili w nader przyjemny sposób przez 
mocne i doborowe trunki. „Zdaje się, że cały sekret polega na 
jej bezwzględnej uczciwości. To najuczciwsza istota, jaką 
kiedykolwiek w życiu spotkałem. A także i najnaturalniejsza. 
Mogłaby się stać moim dobrym aniołem." 

Stanął pośrodku ulicy; mrok nocy był ciepły i pachnący. 
Zbliżało się lato. Nie zauważył nawet, że wiosna minęła, a teraz 
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jest już prawie lato. Serce jego poczuło lęk przed niesłychanym 
szczęściem, o którym nigdy dotąd nie marzył, a na które nie był 
przygotowany. 

„Barbara będzie moim dobrym aniołem." 
Hendrik bał się nazajutrz panicznie spotkania z księżniczką 

Tebab. Musiał poprosić tancerkę, by zaniechała na razie 
swoich wizyt u niego; na decyzję tę wpłynęło nowe, wiełkie 
uczucie do Barbary. Ale już dręczyła go myśl, że przestanie 
widywać Juliettę, truchlał przed wybuchem jej gniewu. Usiło­
wał spokojnie wytłumaczyć zmienioną sytuację, głos drżał mu 
jednak, znikł zwykły drariski uśmieszek, przeciwnie, Höfgen 
bladł i czerwienił się na przemian, wielkie krople potu 
występowały mu na czole. Julietta szalała, krzyczała, że nie 
pozwoli się odprawić jak pierwsza lepsza, że wydrapie oczy tej 
pannie Nicoletcie, przez którą ją spotyka coś podobnego. 
Hendrik, przygotowany, że Julietta zaraz puści w ruch 
czerwoną szpicrutę, poprosił, by się mitygowała, i oświadczył 
z naciskiem, że panna von Niebuhr nie ma nic wspólnego z tą 
całą sprawą. 

— Mówiłeś, że jestem treścią twojego życia i tym podobne 
bzdury! — wrzeszczała księżniczka Tebab. 

Hendrik zagryzł pobladłe wargi i próbował się tłumaczyć. 
— Kłamałeś! — krzyczała królewska córa. — Wiedziałam 

od dawna, że sam siebie okłamujesz, tymczasem tyś m n i e 
okłamywał. Jacy nikczemni są mężczyźni! — Jej grzmiący 
głos, jej twarz wyrażały niekłamane oburzenie i gorzkie 
rozczarowanie. — Ale ja za tobą latać nie będę — zakończyła 
dumme. — Nie jestem taka, żeby za kimkolwiek latać. Jeśli 
sobie teraz znajdziesz inną, co cię potrafi chłostać tak jak ja, to 
proszę bardzo! 

Hendrik cieszył się, że Julietta nie ma zamiaru za nim latać. 
Wręczył jej trochę pieniędzy, które przyjęła burkliwie. Jed­
nakże już w progu odwróciła się z tryumfującym uśmiechem: 

— Nie myśl tylko, że z nami koniec — powiedziała 
energicznie kiwnąwszy głową. — Jak będę znowu potrzebna, 
wiesz, gdzie mnie szukać! 

Teofił Marder wyjechał po burzliwej rozprawie z Oskarem 
Krogem. Autor Knorkego chciał zmusić dyrektora, aby mu 
zagwarantował rejentalnie co najmniej pięćdziesiąt przed­
stawień jego sztuki. Kroge bronił się, rzecz prosta, na co 
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Marder z początku zagroził mu prokuratorem, a w końcu, 
kiedy to nie wywołało wrażenia, nawymyśiał kierownikowi 
Hamburskiego Teatru Artystycznego, nazwał go kompletnym 
zerem pozbawionym indywidualności i zdyscyplinowania, 
oszustem, ordynusem, ignorantem, patałachem, typowym 
reprezentantem tej cuchnącej, skazanej na zagładę epoki. 
Nawet zgodny na ogół Kroge nie mógł puścić płazem tylu 
chrapliwym głosem wyrzuconych obelg i zareagował na nie 
gorzkimi słowy. Kłótnia trwała godzinę, po czym Marder, 
w najlepszym humorze, wsiadł do ekspresu berlińskiego. 

Hendrik, Nicoletta i Barbara spotykali się co dzień. 
Zdarzało się czasem, że Hendrik widywał Barbarę i bez 
Nicoletty. Chodzili na spacery, pływali łódką po Alsterze, 
siadywali na tarasach, zwiedzali galerie. Rozmawiali, po­
znawali się coraz lepiej. Barbara dowiedziała się o Hendriku 
wszystkiego, w co chciał ją wtajemniczyć: w patetycznych 
słowach glosil swoje poglądy, nadzieje pokładane w rewolucji 
światowej, wiarę w posłannictwo Teatru Rewolucyjnego. 
W udramatyzowanej, ozdobnej formie opowiedział jej historię 
swojego dzieciństwa, nakreślił stosunki domowe, scharak­
teryzował ojca Köbesa, matkę Bellę i siostrę Josy. 

Barbara mówiła mu również o swoim dzieciństwie. Hend­
rik zrozumiał teraz, jakie postacie odgrywały dotychczas 
główną rolę w jej życiu: ukochany ojciec i Nicoletta, budząca 
niepokój przyjaciółka, do której żywiła serdeczną tkliwość. 
Nieokiełznana, żądna przygód dziewczyna była już nieraz 
przyczyną poważnych trosk; najbardziej jednak niepokoiła 
Barbarę świeżo nawiązana znajomość z Marderem. Barbara 
miała do niego wstręt. Hendrik zaraz się tego domyślił. 
Z przelotnych, ironicznych napomknień można było z łatwo­
ścią wywnioskować, że Teofil, zanim poznał Nicolettę, starał 
się natarczywie o względy Barbary. Ona jednak przyjmowała 
jego nadskakiwania z obrażliwą obojętnością — stąd nienawiść 
Teofila do niej. T y m bardziej uszczęśliwiała go przyjaźń 
z Nicoletta. Panna von Niebuhr, cyzelując słowa, tłumaczyła 
każdemu, kto tylko chciał słuchać, że Teofil Marder jest 
jedynym pełnowartościowym, jedynym w Europie wybitnym 
człowiekiem, którego w tej chwili można traktować poważnie. 
Co dzień prawie prowadziła z nim przez telefon długie 
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rozmowy, chociaż Barbara nie ukrywała, jak głęboko i boleśnie 
ją to dotyka i jak jest temu przeciwna. Nicoletta natomiast 
obserwowała trzeźwym i życzliwym okiem zażyłość rosnącą 
między Barbarą i Hendrikiem. Było jej na rękę, że Barbara, 
której przyjazne i mentorskie zainteresowanie zaczynało jej 
ciążyć, sama zaplątuje się w sentymentalną przygodę. N i ­
coletta starała się ze swej strony w miarę sił popierać tę 
przyjaźń. Powiedziała kiedyś, wchodząc do garderoby Hend-
rika: 

— Cieszę się, że dochodzicie do porozumienia z Barbarą. 
Pobierzcie się. Ta dziewczyna i tak nie wie, co z sobą zrobić. 

Hendrik wyprosił sobie podobne uwagi, drżał jednak cały 
z radości, pytając: 

— Czy sądzisz, że Barbara naprawdę o tym myśli? 
Nicoletta roześmiała się dźwięcznie. 
— Naturalnie, że o tym myśli. Czy nie zauważyłeś, jak się 

zmieniła? Nie daj się na to nabrać, mój skarbie, że ona ci tylko 
współczuje. Znam ją przecie, należy do tych kobiet, dla 
których miłość łączy się zawsze ze współczuciem. Ożeń się 
z nią! Tak będzie stanowczo najpraktyczniej dla was obojga. 
Zresztą byłoby to korzystne dla twojej kariery: stary Bruckner 
ma wpływy. 

Hendrik również o tym myślał. Upojenie uczuciem, które 
zdawało się trwałe — chciał w to przynajmniej wierzyć — nie 
było zdolne całkowicie przekreślić trzeźwiejszych rachub. 
Tajny radca Bruckner był człowiekiem wybitnym, a w dodat­
ku nie biednym; związek z jego córką mógł oprócz szczęścia 
przynieść pewne korzyści. Czyżby cyniczne i śmiałe słowa 
Nicoletty były jednak słuszne? Czy Barbara bierze istotnie pod 
uwagę możliwość związania się z Hendrikiem Hófgenem? Czy 
jest nim naprawdę poważnie zajęta? A może to z jej strony 
tylko powierzchowne zainteresowanie, po prostu zabawa? Jej 
twarz Madonny, którą rozświetla chwilami łobuzerski błysk, 
jest nieprzenikniona; głęboki, dźwięczny głos o tonie szczere­
go złota nie zdradza nic zgoła. Cóż jednak mówią jej tak często 
utkwione w niego badawcze oczy, patrzące ciekawie, ze 
współczuciem, przyjaźnią, a może nawet tkliwością? Chcąc się 
o tym przekonać, trzeba się spieszyć; sezon dobiega już końca, 
zbliżają się ostatnie przedstawienia Knorkego. Barbara i Nico­
letta wkrótce wyjadą. 
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Hendrik zdobył się wreszcie na odwagę. Nicoletta zapo­
wiedziała ostentacyjnie, że wybiera się na daleki spacer 
z Rolfem Bonettim. Barbara była więc sama. Hendrik poszedł 
do niej. 

Rozmowa przeciągnęła się, aż w końcu Hendrik padł na 
kolana i rozpłakał się. Z płaczem prosił Barbarę o litość. 

— Jesteś mi potrzebna — łkał z czołem opartym o jej 
kolana. — Bez ciebie stoczę się na dno. T y l e jest we mnie zła. 
Sam nie znajdę dość sił, aby to zło zwalczyć, ty wzmocnisz we 
mnie to, co lepsze. 

Rozpacz dyktowała mu te patetyczne i bolesne słowa. 
Zmieszany bowiem wzrok Barbary powiedział mu wyraźnie, 
że to, co mu z taką pewnością siebie wmawiała Nicoletta, było 
pomyłką albo bezczelnym podstępem: Barbarze nigdy przez 
myśl nie przeszło, by mogła związać życie z aktorem Hóf-
genem. 

Hendrik uniósł powoli zalaną łzami twarz znad jej kolan. 
Blade usta drżały; zmętniał blask oczu lśniących zwykle jak 
klejnoty, oczy te były teraz oślepłe z żalu. 

— Nie chcesz mnie — szlochał. — Jestem niczym, nic ze 
mnie nigdy nie będzie, nie chcesz mnie, koniec ze mną... 

Nie mógł mówić dalej. T o , co chciał jeszcze powiedzieć, 
przeszło w niewyraźny bełkot. 

Barbara przyglądała się jego włosom spod przymkniętych 
powiek. Włosy te były rzadkie. Starannie zaczesane pasma 
miały przykryć niewielką łysinkę. Pasma te były teraz w strasz­
nym nieładzie. Może to widok tych wątłych, nędznych włosów 
wzruszył Barbarę. 

Nie dotykając dłońmi mokrej od łez twarzy, którą ku niej 
wyciągał, i nie podnosząc powiek rzekła powoli: 

— Jeżeli tego tak bardzo chcesz, Hendriku... Możemy 
przecież spróbować... 

Z ust Hendrika wydarł się cichy, ochrypły szloch, który 
zabrzmiał jak stłumiony, tryumfalny krzyk. 

Takie były ich zaręczyny. 

IV 

B A R B A R A 

Barbara nie przestawała się dziwić tej niespodzianej przy­
godzie, na którą nie były przygotowane ani jej serce, ani myśli, 
a która mogła pociągnąć za sobą nieprzewidziane konsekwen­
cje. Dokąd zabrnęła? Co jej się stało? Jakiż ciężar wzięła na 
siebie? Czy ten skomplikowany, zręczny utalentowany czło­
wiek, chwilami tak wzruszający, a chwilami niemal przejmują­
cy odrazą, ten komediant Hendrik Hòfgen mógł wzbudzić 
w niej choćby cień głębszego uczucia? 

Barbarę trudno było uwieść, zachowywała niewzruszony 
chłód nawet wobec najbardziej wyrafinowanych chwytów. 
T y m silniej jednak przemówiło w niej współczucie oraz 
instynkt opiekuńczy. Hendrik, doświadczony i przebiegły, 
wyczuł to od razu. Poczynając od pierwszego wieczoru, kiedy 
w efektownym przeciwieństwie do hałaśliwego i brawurowego 
stylu Teofila starał się być dyskretny i subtelny, zrezygnował 
w stosunku do Barbary ze wszystkich swoich olśniewających 
sztuczek; była to z jego strony rozumna powściągliwość. 
Rozmawiali tylko o rzeczach poważnych i wzruszających: 
o jego poglądach etycznych i politycznych, o samotnym 
dzieciństwie, o trudnościach i urokach jego zawodu; a kiedy 
nadeszła rozstrzygająca chwila, Hófgen ukazał dziewczynie 
twarz zalaną łzami, oślepłą od duchowej męki — i to, co byłby 
mógł jej jeszcze powiedzieć, utonęło w niezrozumiałym beł­
kocie. 

Barbara przywykła, że przyjaciele zwracają się do niej 
w chwilach smutku i zwątpienia. Nie tylko Nicoletta odbywała 
przed nią nieraz swą zawiłą spowiedź, ale często młodzi ludzie : 
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a nawet starsi, przyjaciele jej ojca, przychodzili do niej, jeśli 
potrzebna im była pocieszycielka. Wiedząc tak wiele o cierpie­
niach innych, od wczesnej młodości nie pozwalała sobie na to, 
aby własne cierpienia i własną bezradność brać poważnie 
i o nich mówić. Dlatego sądzono, że nic nie jest w stanie 
zachwiać jej równowagi. W oczach przyjaciół Barbara ucho­
dziła za istotę o charakterze równym, za energiczną, rozumną, 
wszechstronnie uzdolnioną, dojrzałą, łagodną i pewną. Spo­
śród wszystkich, którzy ją otaczali, tylko jeden człowiek 
wiedział o nękających ją wątpliwościach, o braku wiary we 
własne siły, o tęsknym umiłowaniu przeszłości i lęku przed 
przyszłością: stary Bruekner znał swoje ukochane dziecko. 

Toteż list, który napisał po otrzymaniu wiadomości o jej 
zaręczynach, wyrażał nie tylko smutek, że zamierza opuścić 
jego dom, ale także serdeczną troskę. Ojciec zapytywał, czy 
Barbara wszystko dobrze przemyślała i postanowiła nieodwo­
łalnie. Barbarę przestraszyło ostrzeżenie zawarte w tym 
poważnym pytaniu. Czyż naprawdę dobrze to sobie przemyś­
lała i nieodwołalnie postanowiła? Każda rada, którą dawała 
przyjaciołom, była wynikiem starannych rozważań, długich 
namysłów, głębokiego zastanowienia. We własnym życiu 
natomiast z niefrasobliwą beztroską poddawała się biegowi 
wypadków. Chwilami bała się trochę, nigdy jednak dość silnie, 
by się przed nimi uchylać albo bronić; nie pozwalały jej na to 
zarówno ciekawość, jak duma. Sceptyczna, śmiało uśmiech­
nięta, nigdy zbyt wiele sobie osobiście nie obiecując, oczeki­
wała tego, co było jej sądzone. Z uśmiechem przyglądała się 
swojemu dziwnemu Hendrikowi, który z tak pełnym tem­
peramentu krasoraówstwem żądał od niej, by stała się jego 
dobrym aniołem. Może warto było to zrobić, może było to jej 
obowiązkiem, może tkwiło w nim jakieś zagrożone ziarno, nad 
którym należało czuwać — i to na niej, właśnie na niej ciążył 
ów obowiązek. Gdyby tak być miało, Barbara nie będzie się 
opierać. Więcej niż o własny los troszczyła się o Nicolettę, 
która na swoją zgubę związała życie z Marderem. 

Wypadki potoczyły się zresztą szybko. Hendrik nalegał, 
żeby ich ślub odbył się jeszcze w lecie. Nicoletta popierała go 
z wielką energią. 

— Jeżeli się już chcecie pobrać, moi drodzy — mówiła tak, 
jakby miało się stać coś, czego im usilnie odradzała, ale z czym 
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się teraz, skoro rzecz zdawała się nieunikniona, godziła 
rozsądnie i z godnością — kiedy tak być musi — ciągnęła, 
akcentując starannie słowa — to już iepiej zaraz, nie zwlekając. 
Długie narzeczeństwo jest śmieszne. 

Wyznaczono datę ślubu w połowie łipca. Barbara pojecha­
ła do domu: trzeba było załatwić wiele spraw, wieie rzeczy 
przygotować. Nicoletta i Hendrik objeżdżali tymczasem miej­
scowości kąpielowe nad Bałtykiem z komedią, w której były 
tylko dwie role. 

Barbara przeprowadziła z Hendrikiem liczne i kosztowne 
rozmowy telefoniczne, zanim doprowadziła do tego, że jej 
przysłał papiery niezbędne dla Urzędu Stanu Cywilnego. Na 
dwa dni przed datą ślubu przyjechała Nicoietta — niezwykłe 
zjawisko dla małego miasteczka uniwersyteckiego na południu 
Niemiec, gdzie mieszkali Brucknerowie. Hendrik przybył 
następnego dnia, musiał się zatrzymać po drodze w Hambur­
gu, aby odebrać nowy frak. Powiedział Barbarze od razu na 
peronie, że frak jest wprawdzie olśniewająco piękny, ale 
niestety nie zapłacony. Śmiał się często i nerwowo, był 
opalony, miał na sobie bardzo jasne letnie ubranie, różową 
koszulę i miękki srebrzysto szary filcowy kapelusz. Im bliżej 
było do willi Brucknerów, tym śmiech jego stawał się bardziej 
nerwowy. Barbara miała wrażenie, że Hendrik lęka się spotka­
nia z jej ojcem. 

Radca czekał na młodą parę przed domem w ogrodzie. 
Przywitał Hendrika tak głębokim i uroczystym ukłonem, że 
można go było posądzić o ironię. Nie uśmiechał się jednak, 
twarz miał poważną. Jego głowa była tak szlachetna i tak 
rasowa, że budziła lęk. Poorane bruzdami czoło, długi orli nos, 
policzki, wszystko zdawało się wyrzeźbione z kosztownej, 
żółtawej, pociemniałej przez wiek kości słoniowej. Odległość 
pomiędzy nosem i ustami była duża, zakrywały ją siwe wąsy. 
Może to właśnie owa nieproporcjonalnie duża odległość 
dzieląca górną wargę od nasady nosa sprawiała, że twarz 
wydawała się przerysowana, zniekształcona, podobna do od­
bicia w specjalnym lustrze albo do wizerunków męskich 
twarzy na obrazach prymitywnych mistrzów. Uderzająco 
wydłużony był również podbródek, także zarośnięty. Na 
pierwszy rzut oka miało się wrażenie, że radca nosi „hiszpan­
kę"; w rzeczywistości jednak siwy zarost wystawał tylko 
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otaczało, rzucały mu się w oczy przypadkowo jakieś pojedyn­
cze szczegóły. Wielki pies o dość groźnym wyglądzie wstał 
warcząc na jego widok; Barbara pogłaskała go i odszedł 
z godnością, kołyszącym się krokiem. To znów portret nie­
boszczki matki spojrzał na nich życzliwie spod staroświeckiej, 
wysokiej fryzury. Wreszcie sędziwa pokojówka czy też gospo­
dyni, niziutka, dobroduszna i gadatliwa, dygnęła przed narze­
czonym swojej pani, długo i serdecznie potrząsała jego ręką, po 
czym wszczęła zaraz długą rozmowę z Barbarą o sprawach 
gospodarskich. Hendrik byl zdumiony, jakimi szczegółami 
gospodarstwa zajmuje się Barbara, jak obeznana jest ze 
wszystkim, co dotyczy kuchni i ogrodu. Dziwiło go ponadto, 
że stara służąca tytułuje ją wprawdzie „jaśnie panienką", ale 
mówi do niej „ t y " . 

A więc taki był dom Barbary; tu, w tych wielkopańskich 
pokojach, wśród pięknych dywanów, pociemniałych obrazów, 
brązów, tykających zegarów i aksamitnych mebli, spędziła 
swoją młodość. Czytała te książki, przyjmowała przyjaciół 
w tym ogrodzie. N a d jej dzieciństwem czuwało baczne oko 
i tkliwa miłość takiego ojca, dziewczęce łata były czyste, 
ożywione zabawami, których tajemnicze reguły znała tylko 
ona. Obok wzruszenia graniczącego ze czcią do serca Hendrika 
— choć sam przed sobą nie chciał się do tego przyznać 
— wkradła się zazdrość. Dręczyła go myśl, że będzie musiał 
wprowadzić do tego domu i przedstawić temu ojcu swoją 
matkę Bellę i swoją siostrę Josy. Jakże wstydził się już teraz ich 
niefrasobliwie drobnomieszczańskich manier. Całe szczęście, 
że coś stanęło na przeszkodzie ojcu Kóbesowi, tak że nie mógł 
im towarzyszyć. 

Obiad podano na tarasie. Hendrik wychwalał piękno 
ogrodu, którego klomby kwiatowe, grupy drzew i aiejki 
tworzyły zachwycający widok. Radca wskazał mu posąg 
Hermesa; wdzięczna, młodzieńczo smukła i jakby gotowa do 
lotu postać przeglądała poprzez puszyste korony brzóz. To 
klasyczne dzieło sztuki zdawało się napawać pana domu 
szczególną dumą. 

— Tak, tak, ładny jest ten mój Hermes — powiedział 
z dobrodusznym uśmiechem. — Co dzień cieszę się na 
nowo, że go mam i że się tak pięknie prezentuje wśród moich 
brzóz. 
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nieznacznie poza linię dolnej szczęki. Wrażenie wynikało 
jedynie z niezwykłej długości podbródka. 

W twarzy tej, której delikatne rysy, wyraz uduchowienia 
i wiek nadawały dostojność budzącą zarazem onieśmielenie 
i współczucie, zdumiewały oczy: był w nich głęboki, aksamit­
ny, mieniący się czernią błękit, dobrze Hendrikowi znany 
— takie oczy miała Barbara. Co prawda łagodnie marzycielski 
wzrok ojca kryły ciężkie, najczęściej opuszczone powieki, 
a spojrzenie jego przesłaniała mgła, oczy zaś córki były otwarte 
i patrzyły szczerze na świat. 

— Cieszę się, że pana poznaję, drogi panie Hófgen — po­
wiedział tajny radca. — M a m nadzieję, że miał pan dobrą 
podróż. 

Mówił nadzwyczaj wyraźnie akcentując słowa, choć nie 
z tak demoniczną precyzją, w jakiej ćwiczyła się Nicoletta. 
Tajny radca cyzelował każdy wyraz tak, jak gdyby wrodzona 
sprawiedliwość nie pozwalała mu zlekceważyć albo pominąć 
ani jednej zgłoski; nawet najmniej ważne końcówki, które 
wszyscy zazwyczaj „połykają", traktował z największą pieczo­
łowitością i dokładnością. 

Hendrik był bardzo zmieszany- Zanim zdecydował się na 
przybranie uroczystej miny, śmiał się jeszcze przez chwilę 
bezmyślnie, trzęsąc się cały jak wówczas, kiedy witał się z Dorą 
Martin w knajpce teatralnej. Barbara patrzyła na niego 
zaniepokojona, radca wszakże zdawał się nie dostrzegać po­
dobnie dziwnego zachowania. B y ł nadal idealnie poprawny, 
a przy tym życzliwy. Z przyjazną dobrodusznością zapraszał 
oboje młodych, by weszli pod dach. Barbarze, która usunęła 
się ustępując mu miejsca w progu, powiedział: 

— Idź naprzód, dziecko, i wskaż twemu przyjacielowi, 
gdzie może położyć swój piękny kapelusz. 

W hallu panował chłodny półmrok. Hendrik z szacunkiem 
wciągnął w nozdrza zapach tego wnętrza. Woń kwiatów 
rozstawionych na stołach i gzymsie kominka mieszała się 
z pełnym powagi i godności aromatem książek: półki biblio­
teczne pokrywały wszystkie ściany sięgając niemal sufitu. 

Przeprowadzono Hendrika przez kilka pokoi. Plótł coś 
nerwowo, chcąc dowieść, że nie jest bynajmniej przytłoczony 
okazałością wnętrza. Malo zresztą widział z tego, co go 
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Cieszyło go także z pewnością, że wina i napoje są tak 
dobre, raczył się nimi bez przesadnego umiaru i chwalił 
wysoki gatunek wszystkiego, co mu podawano. 

— Maliny — stwierdził z satysfakcją, kiedy już byli przy 
deserze. — To dobrze: odpowiada obecnej porze roku i roz­
siewa piękny zapach. 

Nastrój zaś, który rozsiewał radca, stanowił szczególną 
mieszaninę: składały się nań uroczysta dostojność i prostota, 
nieprzystępny chłód i dobroduszność. Przyszły zięć zrobił na 
nim, jak się zdawało, nie najgorsze wrażenie. Radca okazywał 
mu życzliwość zaprawioną niejako szczyptą ironii. Uśmiech 
jego mówił jak gdyby: „I takie typy jak ty, mój drogi, muszą 
przecież istnieć na świecie. Obserwować je to rzecz nawet dość 
zabawna, przynajmniej się człowiek nie nudzi. Co prawda, nie 
wróżono mi i nigdy sobie nie życzyłem, aby tego rodzaju figura 
miała zasiąść przy moim stole — i to w charakterze przyszłego 
zięcia. Jestem wszakże skłonny przyjąć rzeczy takimi, jakimi są 
—wszelkie zjawiska należy brać z najlepszej i najzabawniejszej 
strony, zresztą moja Barbara musiała mieć jakieś rozsądne 
powody, jeżeli postanowiła wyjść za ciebie..." 

Hendrikowi zdawało się, że ma pewne szanse odniesienia 
tu sukcesu. Starał się więc wszystkim przypodobać. Nie mógł 
już dłużej odmówić sobie tej przyjemności — zamigotał 
uwodzicielskimi oczami. Odrzucił głowę w tyl ze znaczącym 
i urzekającym uśmiechem i począł rzucać spojrzenia pełne 
blasku; radca nie pozostał nieczuły na ich czar. Starszy pan 
słuchał uważnie, a z twarzy jego nie znikał dobroduszny wyraz 
nawet wówczas, kiedy przyszły zięć zaczął w efektownych 
i wy studiowanych słowach wyłuszczać swoje poglądy, przy 
czym ostro piętnował cynizm burżuazyjnych wyzyskiwaczy 
i zbrodniczy obłęd nacjonalizmu. Radca pozwolił mu marzyć 
i deklamować, raz tylko podniósł szczupłą piękną dłoń, aby 
wtrącić: 

— Mówi pan z taką pogardą o burżuazji, drogi panie 
Hófgen, a przecież i ja się do niej zaliczam. Co prawda, nie 
jestem nacjonalistą ani też, pochlebiam sobie, wyzyskiwaczem 
— dodał uprzejmie. 

Hendrik z twarzą zaczerwienioną winem i rozmową — co 
podkreślał jeszcze silniej odblask różowej koszuli — wyjąkał, 
że istnieją wśród wielkiej burżuazji wyjątki, górujące nad 
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typem przeciętnego mieszczucha, dla których sympatycy 
komunizmu żywią szczery szacunek; że wielkie dziedzictwo 
rewolucji burżuazyjnych i liberalizmu żyje nadal w idei 
bolszewizmu, na zakończenie dodał jeszcze kilka podobnych 
frazesów utrzymanych w pojednawczym duchu. 

Radca lekkim skinieniem i uśmiechem pokwitował ten 
potok słów. Po czym jednak — tak jak gdyby mu zależało na 
tym, aby przekonać Hófgena o swojej bezstronności politycz­
nej — opowiedział we właściwy sobie rozważny sposób, 
z namysłem, a przy tym trochę drwiąco, zawile i sugestywnie, 
o głębokim wrażeniu, jakie wywarła na nim podróż po Rosji 
Radzieckiej. 

— Każdy obiektywny obserwator musi to stwierdzić, my 
zaś wszyscy powinniśmy przyzwyczaić się do tej myśli, że 
powstaje tam nowa forma społeczności ludzkiej — powiedział 
powoli, patrząc w dal błękitnymi oczami, jak gdyby widział 
rozgrywające się tam wielkie, wstrząsające wypadki. I dodał 
surowo: — Ten stan rzeczy negują tylko głupcy albo kłamcy. 

Nagle zmienił ton, poprosił, żeby mu podano salaterkę 
z malinami i nabierając je na talerz, rzekł z twarzą nieco 
przechyloną i uśmiechniętą: 

— Nie chciałbym, by mnie pan źle zrozumiał, drogi panie 
Hófgen; oczywiście, świat ten jest dla mnie obcy, obawiam się, 
że aż nadto obcy. Ale czyż to znaczy, że nie mam zrozumienia 
dla jego przyszłej wielkości? 

To mówiąc kiwnął głową Barbarze, która mu podsuwała 
śmietankę. Hendrik rad był, że może się znów odezwać. 
Przykłady z życia Rosji Radzieckiej nie zdawały się go zbytnio 
interesować, zaczął natomiast z wielkim temperamentem 
mówić o Teatrze Rewolucyjnym w Hamburgu i o prze­
śladowaniach, na jakie był narażony ze strony tamtejszej 
reakcji. T o n jego stawał się coraz bardziej gwałtowny. Faszy­
stów nazywał na przemian „zwierzętami", „diabłami", „idio­
tami" i w najostrzejszych słowach wyładowywał złość na 
intelektualistów, którzy przez najpospolitszy oportunizm 
sympatyzowali z wojującym nacjonalizmem. 

— T y c h należałoby wszystkich powiesić! — wykrzyknął 
Hendrik, przy czym uderzył nawet pięścią w stół. 

Radca odparł uspokajającym tonem: 
— Tak, tak, i mnie spotkały nieprzyjemności. 
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Mówiąc to miai na myśli głośne i skandaliczne wypadki: 
kocią muzykę, którą mu zgotowali studenci-nacjonaliści, oraz 
ordynarne napaści skierowane pod jego adresem w prasie 
reakcyjnej. 

Po obiedzie starszy pan poprosił aktora Hòfgena o za­
demonstrowanie swego kunsztu dramatycznego. Hendrik, 
który nie był bynajmniej na to przygotowany, bronił 
się długo. Radca wszakże miał ogromną ochotę trochę 
się zabawić: skoro już jego rodzone dziecko bierze sobie 
za męża komedianta, który ubiera się w różową koszulę 
i nosi monokl, niechże chociaż ojciec ma z tego rozrywkę. 
Hendrik musiał więc deklamować w hallu wiersze Rilkego; 
nawet stara gospodyni i wielki pies przyszli posłuchać. 
Po chwili do małego audytorium przyłączyła się jeszcze 
Nicoletta; nie brała udziału w obiedzie i radca powitał ją 
teraz uroczyście, choć z lekką ironią. Hendrik dołożył 
wszelkich starań, użył najbardziej wyrafinowanych spo­
sobów, wywiązał się z zadania znakomicie i zyskał szczery 
aplauz. Kiedy zakończył fragment z Kometa, radca uścisnął 
mu dłoń ze wzruszeniem, zaś panna von Niebuhr, sama 
z precyzją wymawiając słowa, chwaliła jego „olśniewającą 
dykcję". 

Nazajutrz miały przyjechać obie panie Hófgen: matka 
i córka. Hendrik powiedział Barbarze, z którą czekał na 
peronie: 

— Zobaczysz, Josy rzuci mi się na szyję i opowie, że się 
znowu zaręczyła. To okropne, zaręcza się co najmniej co pół 
roku i z jakimi typami! Cieszymy się zawsze, kiedy następuje 
zerwanie. Ostatnim razem mój biedny ojciec o mało tego 
życiem nie przypłacił. Narzeczony był zażartym automobili­
sta, uczestniczył w rajdach samochodowych, zabrał ojca do 
swego wozu i cata wyprawa zakończyła się w rowie. Auto­
mobilista zabił się, ojciec, dzięki Bogu, złamał sobie tylko 
nogę, ale oczywiście bardzo jest zmartwiony, że nie może być 
dzisiaj z nami. 

Stało się tak, jak Hendrik przepowiadał: siostra Josy, 
w jaskrawożółtej letniej sukni haftowanej w czerwone kwiaty, 
wyskoczyła zgrabnie z pociągu — matka tymczasem porała się 
jeszcze w przedziale z walizkami — rzuciła się bratu na szyję 
i zażądała, by jej złożył życzenia: chodziło tym razem o pew-
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nego pana zajmującego poważne stanowisko w rozgłośni 
kolońskiej. 

— Będę śpiewała przed mikrofonem! —radowała się Josy. 
— On uważa, że mam wielkie zdolności, pobierzemy się 
jesienią; jesteś szczęśliwy, Heini?... Hendriku? — poprawiła 
się szybko, zawstydzona. — Czy jesteś też taki szczęśliwy? 

Hófgen opędza! się od niej jak od natrętnego pieska; 
pobiegł pomóc matce, która przez okno przedziału wołała 
tragarza. 

Josy tymczasem całowała Barbarę w oba policzki. 
— T a k się cieszę, że cię poznaję — paplała. — Naturalnie 

musimy sobie mówić „ t y " . „ P a n i " to byłoby za sztywno 
pomiędzy szwagierkami. Taka jestem rada, że Hendrik się 
nareszcie żeni, dotychczas to ja zawsze się zaręczałam, Hend­
rik opowiedział ci z pewnością, jak się wszystko ostatnim 
razem źle skończyło: noga ojca wciąż jeszcze tkwi w gipsie, ale_ 
Konstanty ma naprawdę dobrą posadę w radiu, pobierzemy 
się w październiku. Wyglądasz wspaniale, Barbaro! Skąd masz 
tę suknię? To z pewnością oryginalny model paryski. 

Hendrik tymczasem przyprowadził matkę; twarz jej pro­
mieniała, wyciągnęła obie ręce do Barbary. 

— Moje drogie, drogie dziecko — mówiła pani Hófgen, 
przy czym oczy jej nieco zwilgotniały. 

Hendrik uśmiechał się z tkliwością i dumą. Kochał matkę. 
Barbara wyczula to od razu i to ją ucieszyło. Wprawdzie 
czasem trochę się wstydził pani Belli, uważał, że nie jest dość 
dystyngowana, raziły go jej drobnomieszczańskie cechy. Ale 
jednak ją kochał: zdradzało to radosne, żywe spojrzenie 
i sposób, w jaki przyciskał jej ramię. 

Jakże byli do siebie podobni, matka i syn! Hendrik 
odziedziczy! po pani Belli długi, prosty, nieco zbyt mięsisty 
nos o ruchliwych nozdrzach, szerokie, miękkie, zmysłowe 
usta, mocny, szlachetny zarys podbródka z wyraźnym dołkiem 
pośrodku, duże szarozielone oczy, wysoko zakreślone łuki 
jasnych brwi, od których biegło ku skroniom subtelne pul­
sowanie. Jednakże oblicze statecznej, zacnej damy cechowała 
większa bezpretensjonalność i skromność niż twarz syna: nie 
było w niej właściwego Hendrikowi piękna i tragizmu, i demo-
niczności. Oczy jej nie lśniły migotliwie, przez wargi nic 
przewijał się drański i uwodzicielski uśmiech, zagadkowy, 



K L A U S M A N N 

a zarazem żądający litości. Pani Bella była to energiczna, 
dobroduszna, wspaniale zakonserwowana kobieta około pięć­
dziesiątki, o świeżych rumieńcach na sympatycznej, szczerej 
twarzy, o mile zaokrąglonym biuście, lekkim nalocie piegów 
na nosie i jasnych zaondulowanych włosach kunsztownie 
ułożonych pod słomkowym kapeluszem przybranym kwiata­
mi. Nie miała powodu zaliczać się do starszych pań i cał­
kowicie rezygnować z wszelkich uroków życia. 

— Człowiek chce się przecież od czasu do czasu rozerwać 
— tłumaczyła rezolutnie; po czym zmieszała się trochę, ze 
zmieszania rozszczebiotała i zaczęła opowiadać skomplikowa­
ną historię o jakiejś imprezie dobroczynnej, na której się 
bardzo wesoło bawiono: panie z towarzystwa koloriskiego 
urządziły kiermasz na rzecz biednych sierot, w kioskach 
sprzedawano napoje chłodzące, kwiaty i artystyczne drobia­
zgi. Wzięcie udziału w imprezie przynosiło zaszczyt, toteż 
pani Hófgen zgodziła się bez zastrzeżeń na objęcie kiosku 
z szampanem. Za kieliszek szampana żądała wprawdzie pięć 
marek, trochę drogo, ale przecież wszystko szło dla biednych 
dzieci. Wywołało to jednak potem najgorsze plotki: podli 
ludzie bezczelnie twierdzili, że pani Bella zachęcała do picia 
nie ze względów humanitarnych, przeciwnie, że robiła to za 
pieniądze, jako przedstawicielka dostawcy szampana, nie dość 
na tym, mówiono, że pozwalała się całować, proszę sobie tylko 
wyobrazić: pozwalała się całować, i to jeszcze w dekolt. 

Pani Hófgen opowiadała o tym ze szczerym oburzeniem 
— jechali właśnie otwartym samochodem przez skąpane 
w letnim słońcu miasto — spąsowiała z gniewu, aż musiała 
sobie ocierać pot z czoła. 

— To przecież jest bezgraniczna nikczemność! Oddałam 
wszystko co do grosza, a utargowalam więcej niż wszystkie 
panie, zarząd ochronki specjalnie mi podziękował, a kiedy 
jeden z panów chciał mnie tylko w rękę pocałować, powiedzia­
łam mu od razu: „Daj pan spokój, głupcze jeden!" Byłabym go 
nawet s po liczko wała, gdyby mnie zaraz nie przeprosił. Ludzie 
są tacy złośliwi, gdyby nawet zachować się jak angielska lady, 
jeszcze gotowi są człowiekowi łatkę przypiąć. Ale teraz ode­
chce im się tej złośliwej gadaniny, teraz zatkasz im gębę, 
prawda, Hendriku? — To mówiąc pani Bella rzuciła dumne 
spojrzenie najpierw na syna, potem na Barbarę. Hendrik 
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cierpiał nad dezynwolturą i brakiem taktu matki. Zaczerwienił 
się, zagryzł wargi i zaczął wreszcie, z rozpaczy, rozprawiać 
0 pięknie ulic, przez które przejeżdżali. 

Radca przywitał panie w bramie ogrodu tak samo pogodnie 
1 uroczyście jak wczoraj przyjął Hendrika. Barbara zaprowa­
dziła Bellę i Josy na górę, gdzie obie panie szybko umyły ręce 
i upudrowały nosy. W godzinę potem jechali już dwoma 
samochodami do Urzędu Stanu Cywilnego: do wozu Bruck­
nerów oprócz młodej pary wsiedli pani Hófgen i radca; za 
nimi, w taksówce, ulokowali się Nicoletta, Josy, stara gospo­
dyni i przyjaciel lat dziecięcych Barbary, Sebastian, którego 
obecność zdziwiła trochę Hendrika. 

Ceremonia urzędowa trwała krótko. Świadkami ślubu 
byli Nicoletta i tajny radca; wszyscy byli wzruszeni, pani 
Bella i gospodyni rozpłakały się, Josy zaś wy buchnęła 
nerwowym śmiechem. Hendrik odpowiadał na pytania 
urzędnika stanu cywilnego stłumionym głosem, oczy miał 
utkwione w jeden punkt i lekko zezował; Barbara skiero­
wała swój łagodny, badawczy wzrok na mężczyznę, który 
stał tuż przy niej, a który miał, o dziwo, stać się jej mężem. 
Nastąpiły życzenia szczęścia i uściski. Ku ogólnemu zdzi­
wieniu Nicoletta poprosiła donośnym głosem panią Hófgen, 
by pozwoliła mówić do siebie „ciociu Bel lo", a kiedy ta 
wyraziła zgodę, Nicoletta z diaboliczną poprawnością po­
całowała ją w rękę. Niezwykła dziewczyna olśniewała tego 
ranka urodą i strojem; była we wspaniałej formie, weso­
ła i szczebiocząco pogodna. Trzymała się bardzo prosto 
w białej, sztywnej jak pancerz płóciennej sukni, prze­
pasanej w biodrach jaskrawoczerwonym lakierowanym pas­
kiem. Zwróciła się do Barbary: 

— Cieszę się, moja droga, że się wszystko tak dobrze 
udało. 

Była to uwaga trochę pozbawiona sensu, ale wypowiedzia­
na z idealną precyzją. Piękne, kocie oczy Nicołetty lśniły. 
Wzięła pannę Josy na stronę, aby jej wskazać naprawdę 
niezawodny środek przeciwko piegom, który to środek, jak ni 
z tego, ni z owego skłamała, wynalazł jej ojciec i rozpowszech­
nił na całym Dalekim Wschodzie. 

— Powinna by go pani używać, droga panno Josy! Te 
piegi szpecą pani nosek — mówiła Nicoletta z groźną miną. 
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karku i doznawało zawodu, że go nie ma. Wdowa po generale, 
prosta jak świeca, miała iście wojskową postawę w swym 
perłowym letnim kostiumie, przybranym przy szyi i man­
kietach duszami z koronki. Szeroki naszyjnik zaczynający się 
nad koronkową riuszą, a kończący pod samą brodą — klejnot 
pięknej, antycznej roboty z matowego srebra i błękitnych 
kamieni, takich samych jak na dzwoniącym łańcuszku od 
lornionu — przypominał wysoki, sztywny, barwnie haftowany 
kołnierz munduru. 

W jakimkolwiek towarzystwie znalazła się generałowa, 
zawsze w nim królowała: była do tego przyzwyczajona. 
U schyłku dziewiętnastego wieku uchodziła za jedną z naj­
piękniejszych kobiet w niemieckich wyższych sferach, a nawet 
jeszcze w pierwszym dwudziestoleciu wieku obecnego od­
bierała liczne hołdy. Portretowali ją wszyscy wielcy malarze 
owej epoki. W salonie jej spotykali się książęta i generałowie 
z poetami, kompozytorami i malarzami. Przez długie lata 
mówiono w Berlinie i Monachium o rozumie i ekscentryczno-
ści generałowej tyle niemal co o jej urodzie. Ponieważ jej 
zmarły przed kilku laty mąż cieszył się sympatią najwyższych 
sfer, a ponadto był bardzo bogaty, wybaczano jej poglądy, 
sympatie i maniery, które u kogo innego uznano by za zbyt 
oryginalne, może nawet gorszące. Toteż wolno jej było już 
w 1900 roku domagać się praw wyborczych dla kobiet. Umiała 
na pamięć Zaratustra i ku przykremu zdziwieniu swoich 
arystokratycznych gości deklamowała od czasu do czasu całe 
fragmenty tego, ich zdaniem, socjalistycznego dzieła. Znała 
osobiście Liszta i Ryszarda Wagnera, korespondowała z I b ­
senem i Bjórnsternem-Bjórnsonem. Prawdopodobnie była 
przeciwniczką kary śmierci. Trzeba było wszystko wybaczyć 
jej imponującej postaci, łączącej w sobie zuchwałą beztroskę 
z wyrafinowaną godnością. 

Generałowa zrobiła na Hendriku znacznie silniejsze wra­
żenie niż tajny radca. Teraz dopiero zrozumiał, do jak 
świetnego środowiska się dostał. Jego poczciwa matka, pani 
Bella, miała rację, tylko nie powinna była czynić tak nietak­
townych aluzji: — Wobec takich paranteli mieszczki w K o l o ­
nii przestaną rozsiewać bezczelne plotki o rzekomo podupa­
dłej rodzinie HÓfgenów. — Również Barbara urosła jeszcze 
w oczach Hendrika, kiedy się przekonał, w jak poufałym tonie 
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Wiedziona jakimś dziwnym kaprysem, wolała mówić po 
imieniu pani Belli, a nie Josy. 

Zmierzyła surowym spojrzeniem siodełko rudawych pla­
mek, które obsiadło nie tylko czupurnie zadarty nosek Josy, ale 
pokryło również częściowo policzki i czoło, choć tu plamki 
występowały już mniej zwarcie, tak jak pewne mgławice 
kosmiczne albo Mleczna Droga są na obrzeżach rzadsze, a tym 
samym bardziej przezroczyste. 

— Tak, wiem o tym — przyznała Josy zawstydzona. 
— W lecie mam ich zawsze najwięcej. Ale Konstantemu się to 
podoba — dodała już znowu pocieszona i zaczęła opowiadać, 
jakie dobre stanowisko zajmuje jej narzeczony w koloriskim 
radiu. 

Babka Barbary, generałowa, przybyła dopiero na śniada­
nie. Starsza pani z zasady nie używała samochodu: dziesięć 
kilometrów dzielące jej posiadłość od willi Brucknerów prze­
bywała w wielkiej, staromodnej kolasie i spóźniała się zawsze 
na wszystkie uroczystości rodzinne. Pięknym głosem o peł­
nym brzmieniu, sięgającym od najniższych basowych tonów 
aż do dyszkantu, wyraziła ubolewanie, że ominęło ją widowi­
sko w Urzędzie Stanu Cywilnego. 

— N o , niechże zobaczę, jak się prezentuje mój najnowszy 
wnuk! — powiedziała babka z humorem, przyglądając się 
bacznie Hendrikowi przez lornion zawieszony na długim 
srebrnym łańcuszku ozdobionym błękitnawymi kamieniami. 

Hendrik zaczerwienił się i nie wiedział, gdzie oczy podziać. 
Lustracja trwała długo, nie wypadła zresztą, jak się zdawało, 
zbyt niekorzystnie. 

Kiedy generałowa opuściła wreszcie lornion, roześmiała 
się perlistym śmiechem: 

— Wcale nieźle! — stwierdziła biorąc się pod boki. 
Kiwnęła mu głową przyjaźnie. Piękne, ruchliwe oczy, prze­
zroczyste, chociaż ciemne, spoglądając z upudrowanej twarzy 
przemawiały mądrzej i bardziej wymownie niż usta, które 
odzywały się głosem o niezwykle rozległej skali. 

Hendrik w życiu swoim nie spotkał tak wspaniałej starszej 
pani. Generałowa imponowała mu niezmiernie. Miała wygląd 
arystokratki z osiemnastego stulecia: jej dumną, mądrą, wesołą 
a zarazem surową twarz okalały siwe włosy zwinięte nad 
uszami w sztywne loki. Oko szukało mimo woli harcapa na 
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rozmawia z tą olśniewającą babunią. Spędzała stale wakacje, 
a poza tym prawie każdą niedzielę na wsi u generałowej; 
Hendrik przypomniał sobie, że Barbara już mu kiedyś o tym 
mówiła. Ta niezwykła starsza dama czytała wnuczce Dickensa 
albo Tołstoja — głośne czytanie było namiętnością generało­
wej i czyniła to z wielką swadą. Albo też odbywały wspólnie 
dalekie spacery konno po okolicy, którą Hendrik wyobrażał 
sobie wytworną niby angielski park, a zarazem romantyczną, 
leśną, falistą, poprzecinaną srebrzystymi rzekami, z nieskoń­
czonym bogactwem wodospadów, dolin i zachwycających 
widoków. I znów wkradła się do serca Hendrika zazdrość, 
kiedy pomyślał o pięknym dzieciństwie Barbary. Czyż jej 
beztroska młodość nie upłynęła w atmosferze najdoskonalszej 
kultury i najpełniejszej swobody? Dni powszednie w ojcow­
skiej willi, dni świąteczne — które w swym regularnym 
następstwie stawały się niemal powszedniością — w rezydencji 
tej majestatycznej starszej damy: czyż mógł Hendrik oprzeć się 
uczuciu pewnej goryczy, kiedy porównywał takie dzieciństwo 
z własnym? 

W Kolonii bowiem, u jego ojca, który teraz leżał ze 
złamaną nogą, nie było ani parku, ani wysłanych dywanami 
salonów, bibliotek ani obrazów; w dusznych pokoikach Bella 
i Josy szczebiotały wesoło, eleganckie i strojne, jeśli przyszli 
goście. W gronie rodzinnym jednak chodziły niechlujnie 
ubrane, od razu wpadały w zły humor. Ojciec był stale 
w długach i skarżył się na ludzką nikczemność, jeśli gnębili go 
wierzyciele. Jeszcze przykrzejszy jednak od złych humorów 
bywał nastrój dobroduszności, któremu ulegał w dni uroczy­
stych świąt albo czasem nagłe, bez żadnego powodu. Przy­
rządzano wówczas lekki kruszon i ojciec żądał, aby rodzina 
śpiewała z nim kanony. Hendrik uchylał się od tego obowiąz­
ku, siedział w kącie blady i zacięty. Jedyną jego myślą było 
zawsze: „ M u s z ę się wyrwać z tego środowiska, muszę uciec 
stąd jak najdalej..." 

„Barbarze wszystko szło jak z płatka — myślał Hendrik 
prowadząc konwersację z generałową. — Wszystkie drogi 
miała utorowane, jest to typowe dziecko wielkiej burżuazji. 
Zdziwi się, kiedy się przekona, tak jak ja, że życie potrafi być 
twarde. T o , do czego dojdę i do czego już doszedłem, 
zawdzięczam wyłącznie sobie." Toteż z pewną pretensją 
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powiedział do swojej młodej żony, która zaprowadziła go do 
stołu, gdzie leżały depesze gratulacyjne i podarunki ślubne: 

— Depesze są oczywiście tylko do ciebie. Do mnie nikt nie 
zatelegrafuje. 

Barbara roześmiała się, zdaniem Hendrika, kpiąco i z wyż­
szością: 

— Przeciwnie, Hendriku. Dużo osób przysłało życzenia 
tylko pod twoim adresem, na przykład Marder. 

Z wysokiego stosu łistów, kart i depesz wyszukała te 
przeznaczone wyłącznie dla Hendrika. Oprócz Teofila Mar-
dera, który wyraził gratulacje w paru dwuznacznych, choć 
poprawnych, prawdopodobnie zaprawionych ironią zwro­
tach, przysłali mu życzenia: mała Angelika Sieben, dyrektorzy 
Schmitz i Kroge, Hedda von Herzfeld i — ku jego przerażeniu 
— Julietta. Skąd znała adres i datę? Hendrik pobladł i zgniótł 
w ręku arkusik papieru. Chcąc odwrócić uwagę, podziwiał 
z nieco przesadnym zachwytem upominki, które otrzymała 
Barbara: porcelanę i srebro, kryształy, książki, biżuterię 
— mnóstwo potrzebnych i zbytkowych przedmiotów, wybra­
nych przez krewnych i przyjaciół z serdeczną pieczołowito­
ścią. 

— Gdzie my podziejemy te wszystkie śliczne rzeczy? 
— zapytała Barbara patrząc bezradnie na piętrzące się prezen­
ty. Hendrik pomyślał, że te eleganckie drobiazgi wyglądałyby 
bardzo ładnie w jego pokoju w Hamburgu, nie wypowiedział 
jednak tego głośno, tylko roześmiał się i wzruszył pogardliwie 
ramionami. 

Podszedł do nich młodzieniec zwany Sebastianem, którego 
obecność zaniepokoiła trochę Hendrika. Rozmawiał z Barbarą 
szybkim, trudnym do zrozumienia, obfitującym w osobiste 
aluzje żargonem, za którego tokiem Hendrik z wysiłkiem tylko 
mógf nadążyć. Höfgen stwierdził w skrytości ducha, że ów 
człowiek jest mu wyraźnie antypatyczny. Barbara nazywała go 
swoim najlepszym przyjacielem młodości, pisał podobno 
piękne wiersze i rozumne artykuły. 

„ J e s t zarozumiały i nieznośny!" — myślał Hendrik, czując 
się nieswojo w towarzystwie Sebastiana, chociaż ten był wobec 
niego bardzo uprzejmy. Ale właśnie ta trochę ironiczna 
uprzejmość kryła w sobie coś obraźliwego. Sebastian miał 
bujne popielatoblond włosy, których szeroki kosmyk opadał 
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mu na czoło, nieco znużoną twarz o delikatnych rysach, długi, 
sterczący nos i szare, zamglone oczy. 

„Ojciec jego jest pewnie także profesorem albo czymś 
podobnym — zawyrokował Hendrik z goryczą. — Obcowanie 
z tym rozpieszczonym, przemądrzałym chłopakiem mogło 
mieć jak najgorszy wpływ na Barbarę." 

Po obiedzie zasiedli wszyscy razem w hallu, gdyż na tarasie 
zrobiło się za gorąco. Pani Bella czuła się w obowiązku mówić 
o literaturze. Opowiadała, że przeczytała w pociągu coś 
niezwykle ładnego, po prostu pasjonującego, nie pamięta 
tylko, kto był autorem. 

— N o , ten nasz Rosjanin, najwybitniejszy! — wołała 
biedaczka w udręce. — Jakże ja mogłam zapomnieć jego 
nazwiska, przecież to mój ukochany pisarz! 

Nicoletta pośpieszyła na ratunek zapytując, czy nie chodzi 
czasem o Tołstoja. 

— Ach, tak, właśnie Tołstoj! — potwierdziła pani Bella 
z ulgą. — Powiedziałam przecież: najwybitniejszy — i to była 
rzecz całkiem nowa. 

Okazało się jednak, że to krótka nowelka Dostojewskiego 
sprawiła mamie Hofgen tyle radości. Twarz Hendrika zalał 
krwisty rumieniec. Chcąc zmienić temat rozmowy, a także 
dowieść temu aroganckiemu towarzystwu, że nie opuści matki 
w opresji, zaczął demonstracyjnie rozmawiać z panią Bella, 
przypominając jej ze śmiechem różne zabawne zdarzenia 
z ubiegłych lat. Tak, to było bardzo pocieszne, jak w zapusty 
we dwoje z matką urządzili maskaradę i nastraszyli papę! Pani 
Bella przebrała się za paszę, mały Hendrik, którego nazywano 
wówczas Heinzem, ale teraz nawet o tym nie wspomniano 
— za bajaderę. Całe mieszkanie wywrócono do góry nogami, 
papa Kòbes nie wierzył własnym oczom, kiedy wrócił do 
domu. 

— Mama pierwsza zrozumiała, że powinienem wstąpić do 
teatru — oświadczył Hendrik patrząc z miłością na matkę. 
— Ojciec długo o tym nie chciał słyszeć. 

Po czym opowiedział dzieje swojej kariery teatralnej. Było 
to jeszcze podczas wojny w 1 9 1 7 roku; Hendrik, jako zaledwie 
osiemnastoletni młodzieniec, znalazł na kawałku podartej 
gazety ogłoszenie, że teatr na froncie, na okupowanym terenie 
Belgii, poszukuje młodego aktora. 
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— Ale gdzie znalazłem ten strzępek papieru, który miał 
rozstrzygnąć o moim losie —- dodał Hendrik — tego nie mogę 
powiedzieć. 

A że wszyscy wy buchnęli śmiechem, udał, że się bardzo 
wstydzi i wykrztusił tylko spoza złożonych dłoni, którymi 
zakrył twarz: 

— Tak, tak, obawiam się, że państwo zgadli!... 
— W klozecie! — ucieszyła się bezwstydnie generałowa, 

a jej głośny śmiech przebiegł całą skalę — od najgłębszego basu 
do srebrzystych wyżyn koloratury. 

Nastrój stawał się coraz weselszy i bardziej ożywiony, 
toteż Hendrik przeszedł stopniowo do opowiadania anegdot 
0 teatrze objazdowym, w którym grywał role szlachetnych 
ojców: mógł teraz z animuszem i bez żenady wyciągać 
wszystkie swoje oklepane kawały i ukazać je w nowym blasku, 
gdyż w tym towarzystwie były jeszcze nie znane. Jedynie 
Barbara słyszała już niektóre z nich, dlatego też obserwowała 
opowiadającego ze zdziwieniem, a nawet z lekkim niesma­
kiem. 

Wieczorem przyszło jeszcze kilka osób spośród przyjaciół 
1 Hendrik mógł włożyć nie zapłacony frak — wyglądał w nim 
wspaniale. Stół był pięknie przybrany kwiatami; po pieczy-
stym tajny radca zadzwonił w kieliszek szampana i wygłosił 
mowę. Powitał obecnych, przede wszystkim matkę i siostrę 
Hendrika, przy czym nazwał panią Bellę z żartobliwą kurtua­
zją „drugą młodą panią Hofgen", z kolei przeszedł na temat 
małżeństwa w ogóle, zaś na temat osoby i zasług artystycznych 
swego nowego zięcia w szczególności. Dobierając słowa sta­
rannie, z upodobaniem i zręcznością, uczynił z aktora HÓfgena 
prawie księcia z bajki, co wieczór w sposób magiczny przybie­
rającego inną postać. 

— Oto siedzi wśród nas! — wykrzyknął Bruckner wskazu­
jąc długim, szczupłym palcem Hendrika, który lekko się 
zarumienił. — Oto siedzi wśród nas. Przyjrzyjmy mu się! Na 
pozór jest to smukły młodzieniec; wspaniale się prezentuje 
w swoim dobrze skrojonym fraku, ale nie wygląda znów tak 
frapująco. Nie wygląda frapująco, jeżeli go porównamy 
z barwną, czarowną postacią, w którą przekształca się wieczo­
rem, na scenie, w świetle kinkietów. T a m zaczyna promienio­
wać, wówczas urok jego staje się nieodparty! 
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Uczony, porwany swoim tematem, porówna] aktora Hóf-
gena — choć go nigdy nie widział na scenie, a znał tylko jako 
recytatora wierszy Rilkego — do świętojańskiego robaczka; 
w dzień wskutek swej skromności uchodzi ludzkiej uwagi, 
a dopiero w nocy poczyna lśnić uwodzicielsko. Tu Nicoletta 
wy buchnęła głośnym śmiechem, zaś na piersiach generałowej 
zadzwonił srebrny łańcuch od łornionu. 

Radca zakończył toast wznosząc zdrowie nowożeńców. 
Hendrik ucałował rękę Barbary. 

— Jak pięknie wyglądasz! — powiedział i uśmiechnął się 
do niej serdecznie. 

Barbara miała na sobie suknię z ciężkiego jedwabiu koloru 
herbacianej róży. Nicoletta skrytykowała ją, mówiąc, że jest-
niemodna; to jakiś fantazyjny strój, od razu widać, że jest 
uszytyprzez domową szwaczkę. Nikt jednak nie mógł zaprze­
czyć, że Barbarze było w nim bardzo do twarzy. Znad 
szerokiego kołnierza ze starych koronek — jeden z prezentów 
ślubnych generałowej — wychylała się jej wzruszająco smukła, 
smagła szyja. Uśmiech, jakim odpowiedziała Hendrikowi, był 
nieco roztargniony. Badawcze spojrzenie jej łagodnych ciem­
no szafirowych oczu zdawało się wybiegać ponad Hendrika 
stojącego naprzeciw niej. Do kogo zwrócone było to spojrze­
nie, zatroskane, ale zarazem trochę kpiące? Hendrik odwrócił 
się pod wpływem nagłego rozdrażnienia. Ujrzał Sebastiana, 
przyjaciela Barbary: stał o parę kroków od nich w zwykłej 
sobte, niedbałej postawie, z obwisłymi ramionami Ì głową 
podaną naprzód. Na twarzy jego był smutek i wyraz wytężo­
nego nasłuchiwania, jak gdyby usiłował coś złowić uchem. 
Poruszał przy tym w dziwny sposób palcami obu rąk, rzekłbyś, 
że w powietrzu gra na fortepianie. Co to miało znaczyć? Czy 
dawał Barbarze znaki, których ukryty sens ona jedna rozumia­
ła? Czego nasłuchiwał ten znienawidzony młodzian? I skąd 
taki smutek na jego twarzy? Czy kocha Barbarę? Z pewnością 
kocha. Prawdopodobnie chciał się z nią ożenić, może, przed 
laty, byli z sobą po dziecięcemu zaręczeni. „ N o , a ja mu 
teraz popsułem szyki! — pomyślał Hendrik na wpół z tryum­
fem, na wpół z przerażeniem. — Jakże muszę mu być 
nienawistny!" 

Odwrócił oczy od Sebastiana i popatrzył na pozostałych 
gości — przyjaciół tego znakomitego domu. Zdawało mu się, 
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że wszyscy mają zasmucone twarze. Mężczyźni o twarzach 
zmęczonych pracą umysłową, pełnych charakteru — Hendrik 
nie dosłyszał ich nazwisk przy prezentacji, lecz prawdopodob­
nie byli to profesorowie, głośni lekarze, literaci; było też kilku 
młodych ludzi, nieprzyjemnie przypominających mu Sebas­
tiana; dziewczęta wyglądały jak przebrane w swoich wieczoro­
wych sukniach, tak jak gdyby na co dzień chodziły w szarych 
flanelowych spodniach, płaszczach laboratoryjnych albo zie­
lonych ogrodniczych fartuchach. Hendrik miał wrażenie, że 
w zwróconych na niego spojrzeniach miesza się szyderstwo 
z zawiścią. Czyżby wszyscy kochali Barbarę? Czyżby im 
wszystkim ją zabierał? Czyżby był dla nich natrętem, pode­
jrzaną, niepoważną figurą, z którą niechętnie zasiadali przy 
jednym stole, czyniąc to tylko przez wzgląd na zagadkowy 
i zapewne przelotny kaprys Barbary? W rzeczywistości wszys­
cy ci ludzie mówili o stu obojętnych przedmiotach: o nowej 
książce, o przedstawieniu teatralnym albo o sytuacji politycz­
nej, która wszystkich napełniała troską. Hendrik wyobrażał 
sobie jednak, że zajmują się wyłącznie nim; że mówią, śmieją 
się, kpią tylko z niego. 

Byłby się zaszył w mysią dziurę, tak mu się nagle wstyd' 
zrobiło. A może i radca chciał sobie z niego zadrwić wy­
głaszając tę szumną mowę. W przeciągu paru sekund wszyst­
ko, co dziś przeżył, wydało mu się straszne, upokarzające. 
Pobłażliwa i pogodna, nieco ironiczna życzliwość radcy, 
z której tak niedawno jeszcze był dumny, czyż w gruncie 
rzeczy nie jest stokroć bardziej poniżająca niż najsurowsza, 
wyraźnie zamanifestowana wyniosłość? Teraz dopiero począł 
sobie Hendrik zdawać sprawę, ile ubliżającej ironii kryła 
w sobie rubaszna wesołość generałowej. Trzeba przyznać, że 
była to imponująca postać grandę dame i wyglądała bardzo 
pięknie, kiedy teraz oto, wyprostowana, miarowym krokiem, 
z wielkopańską nonszalancją podzwaniając lornionem, zbliża­
ła się do młodej pary. Ubrana biało od stóp do głów, miała na 
szyi potrójny łańcuch matowo połyskujących pereł. Jeżeli 
w południe, w swoim jasnopopielatym kostiumie przypomina­
ła markiza z osiemnastego wieku, to teraz, w białej szacie 
i kosztownych klejnotach, miała w sobie niemal pontyfikalną 
dostojność. Swobodny, pełen życia sposób mówienia stanowił 
wspaniały kontrast z grandezzą jej postawy. 
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-—- Muszę się przecie trącić kieliszkiem z moim robacz­
kiem świętojańskim i z moją małą Barbarką! — wołała 
donośnym głosem, wznosząc wysoko kieliszek szampana. 

Z drugiej strony zbliżała się Nicoletta, również z kielisz­
kiem w ręku. Oczy jej sypały iskry, jaskrawo umalowane usta 
były lekko skrzywione. 

— Zdrowie państwa młodych! — wykrzyknęła generało­
wa. 

— Niech żyją! — zawtórowała Nicoletta. 
Hendrik trącił się kieliszkiem najpierw z królewską babu­

nią, potem z Nicoletta, która, tak samo jak on, dostała się do 
tego środowiska niezwykłym zrządzeniem losu. Jej oryginalna 
postać nie raziła nikogo: tolerowano jej obecność, tajny radca 
przez nie pozbawioną ciekawości pobłażliwość, generałowa 
przez godną pewność siebie; przede wszystkim jednak chroni­
ła ją miłość Barbary. W tej samej chwili uświadomił sobie 
Hendrik ze szczególną wyrazistością i siłą łączącą ich więź, 
poczuł braterską sympatię do Nicoletty. Zrozumiał: należała 
do tego samego co on gatunku, mimo że żywotność i cyniczna 
inteligencja jej ojca, literata i awanturnika, fascynowała cyga­
nerię na przełomie dwóch wieków, podczas gdy drobnomiesz-
czańska niesolidność papy Kòbesa niezdolna była nikogo 
zafascynować, co najwyżej gniewała tylko jego wierzycieli. 
Tutaj jednak, pośród tych ludzi o wysokim wykształceniu 
i wielkim majątku — choć większość obecnych nie była zbyt 
bogata, Hendrik wszakże uważał ich bez wyjątku za magnatów 
— tutaj wśród tych ludzi pewnych siebie, ironicznych i roz­
sądnych, w których kręgu Barbara obracała się z tak drażniącą 
swobodą, tutaj odgrywali oboje, Hendrik i Nicoletta, tę samą 
rolę niby dwa egzotyczne ptaki o pstrym upierzeniu. Oboje 
w głębi serca powzięli mocne postanowienie, że zgromadzo­
nego tutaj towarzystwa, w którym czuli się intruzami, użyją 
jako dźwigni mającej ich wywindować w górę; będą niczym 
zemsta. 

— Zdrowie wszystkich obecnych! — zawołał Hendrik, 
przy czym kieliszek, którym trącił się z Nicoletta, lekko 
zadźwięczał. 

Tymczasem Barbara gawędząc Ì śmiejąc się okrążyła stół, 
dotarła wreszcie do ojca. W milczniu objęła go rękami za szyję 
i pocałowała. 

n o 

M E F I S T O 

Nicoletta, towarzysząca młodej parze w krótkiej podróży 
poślubnej, doradziła im piękny hotel położony nad jeziorem 
w Górnej Bawarii. Barbara czuła się tam bardzo szczęśliwa: 
podobał się jej ten krajobraz z falistymi łączkami, lasami 
i rzekami, choć jeszcze pozbawiony patosu, ale zawierający już 
w sobie możliwości i pierwiastki bohaterstwa i męstwa. Kiedy 
wiał wiatr południowy, góry podchodziły, rzekłbyś, całkiem 
blisko. Zachodzące słońce barwiło krwawo zębate szczyty 
i śnieżne stoki. Ale jeszcze piękniejsze wydawały się one 
Barbarze, kiedy na krótko przed zapadnięciem zmroku stały 
w swej dumnej bladości i lodowatym spokoju, jak gdyby 
ukształtowane z jakiejś obcej, kruchej, niezmiernie kosztownej 
i pomimo niezwykłej twardości, bardzo delikatnej substancji, 
która nie była ani szkłem, ani metalem, ani kamieniem, a raczej 
jakimś niezmiernie rzadkim i całkowicie nie znanym tworzy­
wem. 

Hendrik był niewrażliwy na urok i majestat krajobrazu. To 
atmosfera eleganckiego hotelu niepokoiła go i podniecała. 
Wobec kelnerów zachowywał się z nieufnością, irytowali go; 
twierdził, że traktują go znacznie gorzej niż pozostałych gości, 
i robił wyrzuty Barbarze, że zmusza go już teraz do życia nad 
stan. Skądinąd podobało mu się to wytworne otoczenie. 

— Poza nami są tu niemal wyłącznie Anglicy — skon­
statował z zadowoleniem. 

Pomimo zdenerwowania Hendrika, młodzi przeży­
wali razem przyjemne godziny. Przed obiadem leżeli we 
trójkę na drewnianym molo biegnącym het, w błękitną 
wodę, do którego w południe przybijał biały, zabawnie 
przystrojony złotymi ozdobami stateczek. Nicoletta gim­
nastykowała się i trenowała, skakała przez sznur, chodzi­
ła na rękach, przeginała się w tył, aż czoło jej dotykało 
ziemi, Barbara zaś leniwie wylegiwała się w słońcu. Póź­
niej jednak, w kąpieli, ona brała górę nad gorliwą Nicoletta: 
pływała szybciej i wytrwałej. Jeśli chodzi o Hendrika, nie 
robił nikomu konkurencji w sporcie: krzyczał, zaledwie 
dotknął palcami nóg zimnej wody; Barbara namawiała go 
długo, nie szczędząc drwin, zanim udało się jej nakłonić 
Hendrika, by spróbował wykonać kilka ruchów pływackich. 
Bacząc lękliwie, by nie zapuścić się na głębsze wody, z twarzą 
ściągniętą lękiem, zmagał się Hendrik z niebezpiecznym 
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żywiołem. Barbara obserwowała go, rozbawiona. Nagle zawo­
łała: 

— Jakiś ty śmiesznie podobny do matki, a najbardziej, 
kiedy pływasz. Mój Boże, przecież to kubek w kubek ta sama 
twarz! 

Hendrik tak się rozchichotał, że nie mógł poruszać ramio­
nami, nałykał się wody i o mało nie utonął. 

Za to był niedościgły wieczorem, w tańcu. Wszyscy goście 
hotelowi, a nawet kelnerzy, zachwycali się, jak zręcznie 
prowadzi Nicolettę albo Barbarę w rytmie tanga. Żaden 
z panów nie potrafił się poruszać z takim wdziękiem i taką 
dystynkcją. Hendrik dawał istne przedstawienia; po skończo­
nym tańcu wszyscy bili brawo. Kłaniał się z uśmiechem, 
zupełnie jak na scenie. Gdy on z kolei byt publicznością, takim 
samym człowiekiem jak wszyscy, czuł się zażenowany, często 
nawet stropiony; dopiero kiedy mógł ukazać się w jaskrawym 
świetle i zabłysnąć, wracała mu zwycięska pewność siebie. 
Naprawdę bezpieczny czuł się dopiero na podwyższeniu, 
mając przed sobą tłum, który po to tylko istniał, by mu składać 
hołdy, podziwiać go i oklaskiwać. 

Okazało się pewnego dnia, że Teofil Marder posiada willę 
nad tym samym właśnie jeziorem, którego uroki Nicoletta tak 
gorliwie zachwalała. Barbara dowiedziawszy się o tym zamilk­
ła, a oczy jej stały się aż czarne z zamyślenia. Broniła się 
z początku, nie chciała odwiedzić satyryka, w końcu jednak 
udało się Nicoletcie namówić ją na tę wycieczkę. Białym, 
ozdobionym złoceniami stateczkiem, który tak często obser­
wowali z przystani, pojechali na przeciwległą stronę jeziora. 
Pogoda była piękna, lekki, orzeźwiający wietrzyk marszczył 
wodę równie błękitną jak rozżarzone słońcem niebo. Im 
weselsza była Nicoletta, tym bardziej milcząca stawała się jej 
przyjaciółka Barbara. 

Teofil Marder oczekiwał gości na brzegu. M i a ł n a sobie 
sportowe ubranie w wielką kratę, szerokie spodnie i biały hełm 
tropikalny, co razem dość dziwacznie wyglądało. Nie wypusz­
czał z ust krótkiej angielskiej fajki nawet podczas rozmowy. 
Kiedy Nicoletta zapytała go, od jak dawna pali fajkę, od­
powiedział uśmiechając się z roztargnieniem: 

— Nowy człowiek nabiera nowych przyzwyczajeń. Prze­
istaczam się. Co dzień przerażam się sam siebie. Kiedy się 
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budzę, jestem już innym człowiekiem niż ten, który zasnął 
z wieczora. Duch mój nabiera przez noc zdumiewającej 
wielkości i mocy. Najbardziej rewelacyjne objawienia przy­
chodzą mi zawsze we śnie. Dlatego tyle sypiam, co najmniej 
czternaście godzin na dobę. 

T e m u oświadczeniu, które nie mogło bynajmniej złagodzić 
niepokojącego wrażenia, jakie wywołał jego hełm tropikalny, 
towarzyszył serdeczny, rubaszny śmiech. Po czym Teofil stal 
się znów światowcem. Wobec Hendrika i Nicoletty silił się na 
najbardziej wyszukane uprzejmości, Barbary zdawał się nie 
dostrzegać. 

Po obiedzie, który 2jedli w dużej, jasnej, eleganckiej jadalni 
wyłożonej naturalnej barwy drewnem, Teofil objął Hendrika 
ramieniem i odprowadził go na stronę. 

— No więc, mówiąc między nami — dramaturg błysnął 
płomiennym okiem i mlaskając sinawymi wargami pod ciem­
nym wąsem, zapytał: — Zadowolony pan ze swego eks­
perymentu? 

— Z jakiego eksperymentu? — odpowiedział Hendrik 
pytaniem na pytanie. 

Teofil roześmiał się głośno i począł jeszcze mocniej poru­
szać łakomymi wargami. 

— N o , jak to? M a m oczywiście na myśli pańskie małżeń­
stwo! — szepnął ochryple. — Numer z pana! Wdać się w coś 
podobnego! Niełatwo dojść do ładu z tą panną. Próbowałem 
przecież — przyznał się, a oczy jego zabłysły gniewem. 
— Niewiele pan z nią użyje, mój drogi. To kulawe kaczątko, 
proszę wierzyć na; wytrawni ej szemu fachowcowi naszego wie­
ku: to kulawe kaczątko. 

Hendrik był tak zaskoczony tym określeniem, że wypuścił 
monokl z oka. Marder tymczasem roześmiał się wesoło 
i szturchnął go w brzuch. 

— Proszę mi nie brać tego za złe! — wykrzyknął wpadając 
nagle w znakomity humor. — Może panu się uda, nigdy nie 
wiadomo! Z pana to numer! 

Przez całe popołudnie skarżył się na całkowity brak 
dyscypliny, który w tak smutny sposób cechuje obec­
ną epokę. Powtarzał przy tym niezmordowanie, niezli­
czoną ilość razy te same tezy i hasła. Zapewniał bez 
końca: 
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— Całkowity brak indywidualności! Tylko ja jeden ist­
nieję! Choć rozglądam się tak starannie na wszystkie strony, 
znajduję zawsze tylko s i e b i e ! 

To powiedziawszy porównał siebie z kilkoma wielkimi 
ludźmi przeszłości, i to zarówno z HÓlderlinem, jak z Aleksan­
drem Wielkim; potem z rozdrażnieniem wychwalał „dawne 
dobre czasy", kiedy był jeszcze młody, w związku z czym 
zaczął mówić o radcy Brucknerze. 

— Fenomenalnie nudny starszy pan. Ale to jednak solid­
na, stara szkoła, nie żaden szarlatan. Niewątpliwie facet godny 
szacunku. Ci, co po nim przyjdą, będą dużo gorsi. W dzisiej­
szych czasach rodzą się tylko kretyni albo kryminaliści. 

Po czym zaprowadził Nicolettę, Barbarę i Hendrika do 
swojej biblioteki liczącej kilka tysięcy tomów i zachęcał, aby 
„nie zwlekając zabrali się do nauki". 

— Wy wszyscy przecież nic nie umiecie! — huknął na nich 
niespodzianie. — Powszechne nieuctwo i głupota wołają 
0 pomstę do nieba! Całkowicie skarlałe pokolenie. Katastrofa 
europejska jest więc nieunikniona, a z wyższego punktu 
widzenia — usprawiedliwiona! 

Kiedy jednak począł egzaminować Hendrika z odmiany 
nieregularnych czasowników greckich, Barbara uznała za 
właściwe się pożegnać. 

W drodze powrotnej na parowcu Nicoletta próbowała 
dowieść, że jej ojciec, ów brat łata, był z pewnością zupełnie 
podobny do Teofila. 

— Nie mam ani jednej fotografii papy — powiedzia­
ła patrząc w zamyśleniu na wodę, na której nie grało już 
światło słoneczne; nieruchoma szara tafla, podobna do perło­
wej masy, leżała cicha w mroku zapadającego wieczoru. — Ani 
jednej fotografii, tylko tę fajkę do palenia opium. Ale jestem 
pewna, że miał wiele wspólnego z Teofilem. Czuję to.. 
1 dlatego łączy mnie z Marderem tak głębokie pokrewieństwo 
duchowe. 

Barbara odezwała się po krótkim milczeniu: 
— Twój ojciec był z pewnością znacznie sympatyczniej­

szy. Marder wcale nie jest sympatyczny. 
Nicoletta patrzyła przekornie swoimi zielonymi, kocimi 

oczami, rozbawiona, wstrząsana cichym, wewnętrznym śmie­
chem. 
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Odtąd przeprawiała się niemal co dzień statkiem na 
przeciwległy brzeg jeziora, gdzie stała willa Mardera. Wybie­
rała się w południe, a wracała zwykle późną nocą. Barbara 
stawała się coraz bardziej milcząca i zamyślona, zwłaszcza 
w ciągu rzadkich godzin, które Nicoletta spędzała przy jej 
boku. 

Zresztą ów nierozsądny, uparty flirt Nicoletty z T e o ­
filem nie był jedyną troską Barbary. Kiedy leżała nocą 
sama w łóżku — leżała bowiem sama — nasłuchiwała 
głosu serca, chcąc się dowiedzieć, czy dziwaczne i tro­
chę kompromitujące zachowanie Hendrika, które można 
chyba nazwać dezercją, jest dła niej ulgą czy zawodem. 
Tak, było dla niej ulgą, ale niemniej także pewnym za­
wodem... 

Pokoje Barbary i Hendrika łączyły drzwi wewnętrz­
ne. Hófgen wchodził nieraz do żony o późnej godzinie, 
malowniczo otulony w strojny, podniszczony szlafrok. 
Z głową odrzuconą w tył, przysłaniając na pół powie­
kami migotliwie lśniące oczy, śpieszył przez pokój, by 
śpiewnym głosem zapewnić Barbarę, jaki jest szczęśliwy 
i jaki wdzięczny, że zgodziła się zostać na zawsze treścią 
jego życia. Obejmował ją, ale tylko przelotnie, a kiedy ją 
trzymał w ramionach, bladł jak płótno. Cierpiał, drżał, pot 
występował mu na czoło. Ł z y wstydu i gniewu napełniały mu 
oczy. 

Nie był przygotowany na to fiasko. Sądził, że kocha 
Barbarę, i kochał ją naprawdę. Czyżby przyjaźń z księżniczką 
Tebab tak go zdeprawowała? Ach, nie mógł sobie wyobrazić 
pięknych nóg Barbary w zielonych butach z cholewami... 
Żałosne i daremne uściski stały się dła niego udręką. Zdawało 
mu się, że w oczach Barbary, które wyrażały tylko nieco 
zdziwione pytanie, czyta drwinę i wymówkę. Szukając wyjścia 
z tej okropnej sytuacji, plótł, co mu tylko przyszło do głowy; 
nagle ożywiał się i wstrząsany nerwowym śmiechem biegał po 
pokoju. 

— Czy i ty miewasz takie w s t r ę t n e wspomnienia jak ja? 
— zapytał Barbarę, która leżała bez ruchu w łóżku i obser­
wowała go. — Wiesz, takie wspomnienia, od których człowie­
kowi robi się zimno i gorąco, kiedy się o nich pomyśli, a często 
musi się o nich myśleć... 
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Staną! oparty o łóżko Barbary; z gorączkowym pośpiechem 
i niezdrowymi wypiekami na policzkach, wciąż jeszcze śmiejąc 
się — zaczął opowiadać: 

— Miałem może jedenaście czy dwanaście lat, kiedy 
pozwolono mi śpiewać w chórze chłopców w naszym gimnaz­
jum. Cieszyłem się z tego ogromnie i wyobrażałem sobie, że 
śpiewam ładniej niż wszyscy chłopcy. Teraz nastąpi to diabel­
skie wspomnienie; uważaj, na pozór nie będzie brzmiało zbyt 
groźnie, kiedy ci je opowiem. Nasz chór miał z racji jakiegoś 
ślubu wziąć udział w uroczystości kościelnej. To nie bagatela, 
rozumiesz, toteż byliśmy dość silnie podnieceni. Mnie jednak 
diabeł podkusił; chciałem wyróżnić się czymś nadzwyczaj­
nym. Kiedy nasz chór zaintonował pieśń pobożną, strzeliła mi 
o b r z y d l i w a myśl do głowy, żeby zaśpiewać o całą oktawę 
wyżej niż oni. Miałem bardzo wygórowane pojęcie o swoim 
sopranie i wyobrażałem sobie, jaki to będzie czarujący efekt, 
kiedy mój falset zabrzmi pod sklepieniem kościoła. Stałem 
dumny i nadęty i śpiewałem co sił w płucach; nagle spojrzał na 
mnie nauczyciel muzyki, który dyrygował chórem, a spojrze­
nie to było bardziej pogardliwe niż karcące, po czym powie­
dział: „ C i c h o b ą d ź ! " Rozumiesz, Barbaro! — wykrzyknął 
Hendrik i zakrył dłońmi rozpaloną twarz. — Rozumiesz, jakie 
to było piekielne? Tak całkiem sucho, prawie szeptem, powie­
dział mi: „ C i c h o bądź!" A ja sobie wyobrażałem, że jestem 
tryumfującym archaniołem... 

Hendrik zamilkł. Po długiej przerwie dodał: 
— Takie wspomnienia są jak małe piekła, do których 

musimy czasem zstępować. — Iz nieufnym wyrazem twarzy 
zapytał: — Ty pewnie nie masz tego rodzaju wspomnień, 
Barbaro? 

Nie, Barbara nie miała takich wspomnień. Hendrika to 
zirytowało, rozzłościło niemal. 

— No właśnie! — wykrzyknął nienawistnie, a oczy jego 
zalśniły złowrogo. — No właśnie! T y ś się jeszcze nigdy 
w życiu naprawdę nie wstydziła... Mnie się to często potem 
zdarzało, wtedy był to pierwszy raz. Wstydzę się nieraz tak 
strasznie, wstydzę się tak do głębi... Czy rozumiesz, co chcę 
powiedzieć, Barbaro? Czy możesz mnie zrozumieć? 

V 
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W końcu sierpnia udali się młodzi państwo Höfgeowie 
z Nicoletta von Niebuhr do Hamburga. Hendrik wynajął 
w willi pani konsulowej Mönkeberg całe mieszkanie na 
parterze, składające się z trzech pokoi, małej kuchni i łazienki. 
Urządzenie dużych, wygodnych pokoi uzupełniono nowo 
nabytymi sprzętami; związane z tym dość wysokie koszty 
pokrył radca Bruckner. 

Nicoletta wolała zamieszkać w hotelu. 
— Nie mogę znieść filisterskiej atmosfery w domu tej 

pani Mönkeberg — oświadczyła wyniośle i niecierpliwie. 
Barbara odparła pojednawczo, że pani konsulowa jest na 

swój sposób zacną i reprezentacyjnie wyglądającą osobą. 
— Ja w każdym razie doskonale z nią dochodzę do ładu 

— stwierdziła. 
Pani Mönkeberg podarowała jej na powitanie dwa małe 

kotki: jednego czarnego, drugiego białego, i w ogóle okazywała 
jej wszelkie możliwe względy. 

— Rada jestem, moje dziecko, mieć panią w swoim domu 
— zapewniła starsza dama nową lokatorkę. — Należymy 
przecież do tej samej sfery. 

Pani konsulowa, której ojciec był profesorem uniwer­
sytetu, znała w młodości Brucknera, kiedy był jeszcze docen­
tem w Heidelbergu. Zaprosiła Barbarę do siebie na herbatę, 
pokazała jej fotografie rodzinne i przedstawiła swoim przyja­
ciółkom. 

Nicoletta irytowała się i szydziła z Barbary, że przyjmuje 
podobne zaproszenia. Ona natomiast podejmowała w swoim 
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pokoju hotelowym akrobatów z Variété, fordanserów i ko­
koty. Hendrik drżał na myśl, że w tym oryginalnym kółku 
mogła, drogą niefortunnego, ale dość prawdopodobnego przy­
padku, znaleźć się kiedyś Julietta, Księżniczką T e -
bab". Z jakąż przyjemnością przyjęłaby panna von Niebuhr 
u siebie czarną Wenus! Gotowa była zrobić wszystko, aby 
zaspokoić swój snobizm, podkreślić ekscentryczność i brak 
przesądów. 

— Ludzie, których ojciec nie wahał się nazwać swoimi 
przyjaciółmi, mnie również ujmy nie przyniosą — zape­
wniała z dumnie podniesioną głową każdego, kto chciał 
słuchać. 

Zresztą Nicoletta była wówczas niezaprzeczenie w olśnie­
wającej formie. Wszystko w niej zdawało się napięte do 
ostateczności, wszystko lśniło, uwodziło, trzaskało jak nałado­
wane elektrycznością. Bardziej niż kiedykolwiek pewna zwy­
cięstwa, nosiła wysoko śmiałą główkę pacholęcia o wypukłym 
czole, dużym orlim nosie i jaskrawo umalowanych wargach, 
spomiędzy których błyskały białe zęby. Większość kolegów 
z zespołu Teatru Artystycznego była w niej już po uszy 
zakochana; Hilda Motz narzekała i szlochała, gdyż Petersen 
całkiem stracił głowę i popełniał szaleństwa: zaprosił Nicolettę 
na bardzo drogą kolację do hotelu „Atlantic". Rachela Moh-
renwitz miała również powody do rozgoryczenia: przyzwycza­
iła się już, że służy pięknemu Bonettiemu za namiastkę 
nieugiętej Angeliki, a teraz widziała, że jej demoniczne 
wdzięki ustępują przed pikantniejszym, naturalniejszym i sil­
niejszym urokiem Nicoletty. Na cóż się zdało ambitnej Racheli 
szminkować wargi na kolor czarniawo-fioletowy, golić 
brwi tak, że nie pozostawało po nich niemal śladu, i palić 
długie cygara virginia, choć ją przyprawiały o mdłości? 
Wystarczyło, by Nicoletta błysnęła swymi kocimi oczami, 
a już zawarta w nich hipnotyczna siła wpajała wszystkim 
przekonanie, że panna von Niebuhr ma prześliczne nogi; 
podobnie jak owi sugestywni bajarze hinduscy, którzy do­
prowadzają oczarowaną publiczność do takiej ekstazy, że 
widzi rosnące palmy i skaczące małpy tam, gdzie jest tylko 
powietrze i błękit nieba. 

Chociaż Oskar Kroge w gruncie rzeczy nie cierpiał panny 
von Niebuhr, uległ jednak natarczywym radom swego przyja-
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cielą Schmitza, który twierdził, że ludzie chcą zobaczyć „coś 
takiego", i powierzył jej główną rolę w nowej sztuce rozpo­
czynającej sezon jesienny. Nicoletta grała we francuskiej 
sensacyjnej sztuce rolę tragicznej damy z półświatka, którą na 
zakończenie trzeciego aktu kochanek morduje przy podniesio­
nej kurtynie. Młodego mordercę miał odegrać Bonetti; jego 
zblazowanie, pyszałkowatość i zmanierowana mimika dosko­
nale nadawały się do tej roli. Protektorem damy z półświatka 
— na pozór wielki pan, w istocie łajdak i gbur — był Hófgen, 
reżyserię zaś objęła pani von Herzfeld, która sztukę prze­
tłumaczyła i opracowała. 

— W tej szmirze będzie pani miała jeszcze większe powo­
dzenie niż w Knorkem -— przepowiadała Nicoletcie; okazywała 
jej teraz macierzyńską troskliwość, odkąd zazdrość o Hendrika 
skoncentrowała na innym obiekcie. 

— Ja również jestem tego zdania — odparła ostro i chłod­
no Nicoletta. — Takiej sztuki, jakiej jutro tu dokonam, nie 
widziano chyba jeszcze w Hamburgu. 

— Na psa urok, tfu, tfu, tfu, zdaje mi się jednak, że 
będziemy mogli dać tę sztukę co najmniej trzydzieści razy pod 
rząd — mówił Schmitz z uśmiechem zadowolenia, stukając 
przesądnie palcem w stół. 

Kurtyna spadla, sala trzęsła się od oklasków. Wywoływano 
wciąż pannę von Niebuhr, domagając się, by powtórzyła scenę 
zabójstwa. Krzyki i gesty Nicoletty, w chwili gdy Rolf 
wycelował w nią lufę rewolweru, były istotnie wstrząsają­
ce. Huknął strzał; tragiczna kurtyzana pada na ziemię, ręce 
i nogi wykręca śmiertelny skurcz; aktorka wyje, po czym 
konając wygłasza długą tyradę, w której zasypuje gorzkimi 
wyrzutami zazdrosnego kochanka w szczególności, a wszyst­
kich mężczyzn w ogóle, modli się, znów wyje, wreszcie 
umiera. 

Krytycy nazajutrz zgodnym chórem wyrażali swoje za­
chwyty. Wszystkie gazety orzekły jednomyślnie, że Nicoletta 
dala kreację niezwykłej klasy. 

«Nicoletta von Niebuhr wkracza na drogę wielkiej karie­
r y " — głosił nagłówek na pierwszej stronie najpoczytniejszej 
gazety popołudniowej. W tym samym duchu poszły depesze 
do prasy berlińskiej. Przed kasą Teatru Artystycznego stały 
już długie kolejki, co się od wielu lat nie zdarzyło. Na pięć 
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następnych przedstawień efektownego „dramatu kurtyzany" 
bilety byty z góry wyprzedane. 

Nicoletta tymczasem otrzymała w południe nazajutrz po 
premierze następujący telegram od Teofila Mardera: 

„Żądam abyś natychmiast do mnie przyjechała stop za­
braniam ci dłużej prostytuować się jako aktorka stop męskie 
poczucie honoru protestuje we mnie przeciwko twojemu 
poniżeniu stop zdyscyplinowana kobieta winna być bez­
względnie posłuszna genialnemu mężczyźnie, który ją chce 
wznieść ku sobie stop oczekuję cię jutro rano na dworcu stop 
jeżeli w tym rozstrzygającym momencie odmówisz i pod 
jakimkolwiek pozorem odłożysz przyjazd, porzucę cię na 
zawsze ja sumienie świata Teofi l ." 

Nicoletta rozkazującym tonem wyprosiła z pokoju kilka 
baletnic i fordanserów, którzy przyszli jej powinszować suk­
cesu. Zatelefonowała do Hófgena i oświadczyła mu szorstko, 
że zamierza wyjechać za kilka godzin na południe Niemiec. 
Hendrik zapytał ją, czy żartuje, czy też zwariowała. Odparła 
sucho: ani jedno, ani drugie. Nie dość na tym, rezygnuje ze 
swego engagement i w ogóle z kariery scenicznej. Rolę we 
francuskiej szmirze można będzie bez trudu obsadzić: Rachela 
Mohrenwitz z pewnością się już do niej przygotowała. Dla 
Nicołetty jedno jest teraz ważne na świecie: miłość Teofila 
Mardera. Miejsce zdyscyplinowanej kobiety jest bezwzględ­
nie przy boku genialnego mężczyzny, który chce ją wznieść ku 
sobie — oświadczyła panna von Niebuhr przez telefon ku 
zdumieniu Hófgena. 

Hendrikowi z przerażenia głosu zabrakło; mruknął tylko: 
— Jesteś chora. Wsiadam w taksówkę i jadę do ciebie. 
W dziesięć minut potem byli już oboje z Barbarą w hotelu; 

Nicoletta pakowała kufry. 
Szlachetna i subtelna twarz Barbary była blada jak ściana, 

o którą się opierała plecami. Barbara milczała, Nicoletta 
milczała, Hendrik mówił. Szydził zrazu, potem zaczął błagać, 
wreszcie grozić Ì szaleć. 

— Podpisałaś kontrakt! Istnieją kary za zerwanie umowy! 
Nicoletta odpowiedziała cicho, ale z największą precyzją 

wymawiając słowa: 
— Wątpię, aby pan Kroge chciał się procesować z Teofi­

lem Marderem o moją osobę. 
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Hendrik przemawiał jej do rozumu: 
— Zrujnujesz sobie karierę. Żaden teatr na świecie nigdy 

cię już nie zaangażuje. 
A Nicoletta na to: 
— Powiedziałam ci już, że z największą radością rezygnuję 

z tej kariery. T o , co otrzymuję w zamian, jest nieporównanie 
cenniejsze, istotniejsze i piękniejsze. 

Głos jej stracił ostrość, brzmiał powstrzymywaną radością. 
Hendrik z trudem ukrywał, jak jest wstrząśnięty. Ta dziew­
czyna zaczynała być dla niego zagadką. A więc istniały 
namiętności zdolne tak silnie zawładnąć człowiekiem, że 
porzuca pięknie zapowiadającą się karierę? Fantazja Hendrika 
nie była w stanie wyobrazić sobie uczuć, do których serce jego 
nie dorosło. Namiętności, na które sobie pozwalał, miewały 
zazwyczaj konsekwencje raczej korzystne dla jego kariery; nie 
dałby im nigdy zagrozić jej, a cóż dopiero zrujnować. 

— I wszystko dla tego pyskatego proroka — powiedział 
wreszcie. 

Nicoletta wyprostowała się na to jak struna, podniosła 
głowę i zasyczała: 

— Zabraniam mówić w ten sposób o moim narzeczonym, 
największym spośród żyjących ludzi! 

Hendrik uśmiechnął się wyczerpany i otarł pot z czoła. 
— Cóż — bąknął — będę to musiał powiedzieć biednemu 

Ottonowi. 
Podczas gdy Hendrik telefonował do Teatru Artystycz­

nego, odezwała się po raz pierwszy Barbara głosem jakby 
zawoalowanym smutkiem: 

— Chcesz go więc poślubić? — zapytała. 
— Jeśli on mnie zechce! — odparła Nicoletta z wesołością 

budzącą dreszcz, starannie unikając przy tym wzroku przyja­
ciółki. 

— Jest o trzydzieści lat od ciebie starszy — powiedziała 
Barbara. — Mógłby być twoim ojcem. 

— To prawda — odrzekła Nicoletta, a w jej pięknych 
oczach zapalił się płomień szaleństwa. — Jest taki jak mój 
ojciec. Odnalazłam w nim tego, kogo straciłam. Stara więź 
odnawia się w cudowny sposób. 

Barbara zaklinała ją: 
— To chory człowiek. 
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Zaślepiona dziewczyna powtarzała jednak z podniesioną 
głową: 

— Może, ale jest w nim coś większego niż zdrowie 
— geniusz. 

Barbara jęknęła tylko: — Mój Boże, mój Boże! — i zakryła 
twarz rękami. 

Kiedy w kwadrans potem przybyli Oskar Kroge, dyrektor 
Schmitz i pani von Herzfeld, Nicoletta zapakowawszy już 
swoje liczne kufry, stała w hallu hotelowym oczekując na 
samochód, który miał ją zawieźć na dworzec. 

Głos Schmitza nagle stracił zwykłą miękkość; dyrektor 
krzyczał, groził policją i więzieniem. Oskar Kroge prychał jak 
stary kocur, Nicoletta broniła się niczym drapieżny ptak. Pani 
von Herzfeld próbowała przemówić jej do rozsądku, umilkła 
wszakże wobec niemiłosiernego szyderstwa i lodowatego 
patosu Nicoletty. Wszyscy krzyczeli jedno przez drugie: 
Schmitz biadał nad wyprzedaną salą, Kroge rozwodził się nad 
brakiem poczucia odpowiedzialności artystycznej i ludzkiej 
przyzwoitości, pani Herzfeld zaś nazywała postępowanie 
Nicoletty wybrykiem spóźnionej i obrzydliwej histerii wieku 
dojrzewania. Barbara tymczasem wymknęła się niepostrzeże­
nie z hotelu. Nicoletta wyjechała nie pożegnawszy się z przyja­
ciółką. 

Nagły wyjazd Nicoletty boleśnie dotknął Barbarę, ale 
przyniósł jej jak gdyby ulgę. Wiadomość o cichym ślubie 
Nicoletty i Teofila Mardera przyjęła bez większego wzrusze­
nia. „Biedna Nicoletta" — to było właściwie wszystko, co 
pomyślała. Serce jej zaczynało już rezygnować z problema­
tycznych rozkoszy przyjaźni, która ją przez tyle lat absor­
bowała, będąc zarazem szczęściem i udręką. Barbara przestała 
już myśleć o przyszłości wspólnej z Nicoletta, lubiła natomiast 
wspominać wspólną przeszłość i opowiadać samej sobie histo­
rię przyjaźni, zawiązanej w tak fantastycznych i smutnych 
okolicznościach, a rozwijającej się według tak przedziwnych 
praw. 

Willy von Niebuhr, ojciec, miał bardzo burzliwe życie 
— choć może nie tak pełne przygód, jak to zwykła opowiadać 
jego córka — i nigdy nie troszczył się zbytnio o Nicolettę. 
Dziewczynka skończyła zaledwie trzynaście lat, kiedy umarł 
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w Chinach. Stało się to wkrótce po wydaleniu — z wielkim 
hukiem — Nicoletty z internatu w Lozannie. Niebuhr, który 
wiedział, że już niedługo pociągnie, napisał z Szanghaju do 
Brucknera, przyjaciela z lat studenckich: „Zajmij się moim 
dzieckiem!" Radca postanowił wziąć dziewczynkę na kilka 
tygodni do siebie, dopóki nie znajdzie się odpowiedni pens­
jonat albo jakiś inny sposób jej ulokowania. Tak to pojawiła się 
Nicoletta w domu Brucknerów: poważne, skupione, mądre 
i uparte stworzenie o dużym orlim nosie, błyszczących, kocich 
oczach, chudej, giętkiej postaci i dumnie, zwycięsko pod­
niesionej głowie. 

Wszystko wydawało się radcy niesamowite w jego młodym 
gościu: spojrzenie wabiące i groźne, zbyt wyraźna, ostra, 
precyzyjna wymowa, diablo poprawne zachowanie. Było coś 
przykuwającego, ale zarazem przykrego w bliskim obcowaniu 
z tą osobliwą córką interesującego przyjaciela; obserwował ją 
całymi dniami. 

Zdziwiło go, że Barbara powzięła dla Nicoletty tak gorącą 
przyjaźń. Co pociągało córkę do tej obcej, szorstkiej, dziwacz­
nej dziewczyny? Ojciec rozmyślał nad tym z serdeczną troską. 
Miał wrażenie, że Barbara szuka w Nicoletcie istoty krańcowo 
od siebie różnej. Ta przyjaźń jednak wydawała mu się na tyle 
niebezpieczna, że starał się usunąć Nicolettę ze swego domu. 
Umieszczono ją w internacie na Riwierze Francuskiej, ale 
i tam wybuchł skandal — Nicoletta wróciła do willi Bruck­
nerów. Oddalano ją i znów powracała; zabawa ta powtarzała 
się wielokrotnie. Po licznych przygodach, jakie niosło z sobą 
jej młode, dość barwne, a zarazem lekkomyślnie pędzone 
życie, odpoczywała przy boku Barbary. Barbara zawsze na nią 
czekała, otwierała drzwi, ilekroć Nicoletta do nich zapukała. 
Radca widział to, dziwił się, gniewał może, ale nie zabraniał. 
Zresztą mógł stwierdzić, że jego piękna i rozumna córka, choć 
brała tak żywy udział w dziwacznej egzystencji przyjaciółki, 
nie zaniedbywała przez to własnego życia. Z natury skłonna do 
refleksji, choć wesołego usposobienia, zajmowała się tysiącem 
spraw: miała przyjaciół, których kaprysy znosiła cierpliwie 
Ì współczuła ich troskom; była lekkomyślna, a zarazem roz­
ważna, dzielna jak amazonka, a równocześnie czuła jak siostra, 
chłodna, a jednak dobrotliwa, bardzo nieprzystępna, ale 
zawsze gotowa do okazania czułości, która wszakże nigdy nie 
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p r z e k r a c z a ł a p e w n y c h ściś le o k r e ś l o n y c h g r a n i c . T a k ż y ł a 

B a r b a r a i m o ż e w ł a ś n i e t a o k o l i c z n o ś ć , ż e c z e k a ł a n a 

N i c o l e t t ę , ż e o każdej g o d z i n i e p r z y g o t o w a n a b y ł a n a 

n i e s p o d z i e w a n y jej p r z y j a z d , n a d a w a ł a jej ż y c i u p e w i e n t a j e m ­

n i c z y sens , s t a n o w i ł a o w ą z a g a d k o w ą treść, której m u b y ł o 

p o t r z e b a . 

N i c o l e t t a z a w s z e p o w r a c a ł a . B a r b a r a c z u ł a i w i e d z i a ł a , że 

t y m r a z e m nie p o w r ó c i . T e r a z stało się coś d e f i n i t y w n e g o , 

r o z s t r z y g a j ą c e g o . N i c o l e t t a w i e r z y ł a , ż e w T e o f i l u M a r d e r z e 

zna lazła m ę ż a p o d o b n e g o i d o r ó w n u j ą c e g o o jcu c z y też 

l e g e n d a r n e j p o s t a c i , k t ó r ą z o jca u c z y n i ł a . B a r b a r a b y ł a jej j u ż 

n i e p o t r z e b n a . O d n a l e z i o n e m u o jcu, n o w e m u k o c h a n k o w i 

p o w i e r z y ł a ca le s w o j e ż y c i e z d r a m a t y c z n y m p a t o s e m w ł a ś ­

c i w y m w s z e l k i m jej p o c z y n a n i o m . N i c o l e t t a , k t ó r a w p r a w d z i e 

nosiła g ł o w ę b a r d z o w y s o k o , lub iła jednak, g d y jej r o z k a z y w a ­

no — p o d d a ł a się jego c h o r o b l i w i e d e s p o t y c z n e j w o l i . C z e g o 

m o g ł a s p o d z i e w a ć się B a r b a r a ? Z b y t d u m n a , ż e b y s ię n a r z u ­

c a ć , z b y t a m b i t n a , ż e b y się c h o ć ty lko p o s k a r ż y ć , zami lkła 

i z a c h o w a ł a n i e p r z e n i k n i o n e , p o g o d n e ob l icze . 

„ B i e d n a N i c o l e t t o — p o m y ś l a ł a — m u s i s z t e r a z s a m a 

r a d z i ć s o b i e z ż y c i e m . A nie b ę d z i e o n o ł a t w e , b i e d n a 

N i c o l e t t o ! " 

B a r b a r a nie m i a ł a z r e s z t ą w i e l e c z a s u , b y r o z m y ś l a ć n a d 

l o s e m przy jac iółk i ; jej w ł a s n y los, n o w y dz ień p o w s z e d n i 

w o b c y m m i e ś c i e , p r z y b o k u o b c e g o c z ł o w i e k a , p o c h ł a n i a ł y j ą 

c a ł k o w i c i e . M u s i a ł a n a w y k n ą ć d o w s p ó ł ż y c i a z H e n d r i k i e m 

H ó f g e n e m . C z y ż potraf i z c z a s e m p o k o c h a ć t e g o c z ł o w i e k a , 

k t ó r e g o p a t e t y c z n y m z a k l ę c i o m u l e g ł a t r o c h ę p r z e z c i e k a w o ś ć , 

a t r o c h ę p r z e z w s p ó ł c z u c i e ? Z a n i m B a r b a r a p o s t a w i ł a sob ie t o 

p y t a n i e , u s i ł o w a ł a o d p o w i e d z i e ć na inne, jej z d a n i e m r o z ­

s t r z y g a j ą c e , a m i a n o w i c i e : c z y H e n d r i k c iąg le j eszcze ją k o c h a 

i c z y ją w o g ó l e k i e d y k o l w i e k k o c h a ł ? B a r b a r a , s k ł o n n a do 

s c e p t y c y z m u dz ięki w r o d z o n e j m ą d r o ś c i i n a b y t e m u d o ś w i a d ­

c z e n i u w w i e l u l u d z k i c h s p r a w a c h , z a c z y n a ł a w ą t p i ć , c z y 

n a m i ę t n o ś ć , k t ó r ą jej H e n d r i k w p i e r w s z y c h t y g o d n i a c h 

z n a j o m o ś c i o k a z y w a ł a l b o p r z e d n i ą o d g r y w a ł , b y ł a k i e d y k o l ­

w i e k szczera . 

„ O s z u k a n o m n i e — m y ś l a ł a teraz często. — D a ł a m się 

o s z u k a ć k o m e d i a n t o w i . M a ł ż e ń s t w o z e m n ą w y d a w a ł o m u się 

k o r z y s t n e dla k a r i e r y , a p o z a t y m chc iał m i e ć p r z y s o b i e ż y w ą 
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l u d z k ą d u s z ę . A l e n i g d y m n i e n ie kochał . P r a w d o p o d o b n i e n ie 

jest w o g ó l e z d o l n y do m i ł o ś c i . . . " 

D u m a , d o b r e w y c h o w a n i e i l i tość n ie p o z w a l a ł y jej w y p o ­

w i e d z i e ć g ł o ś n o swoje j u r a z y , o k a z a ć r o z c z a r o w a n i a . H e n d r i k 

w s z a k ż e b y ł d o ś ć w r a ż l i w y , b y w y c z u ć to, c o p r z e d n i m raczej 

p r z e z d u m ę n iż p r z e z d o b r o ć u k r y w a ł a . C h o ć tak r o z u m n a , n ie 

d o s t r z e g a ł a , że i on c ierp i . 

C i e r p i a ł d o t k l i w i e n a d p o r a ż k ą s w o i c h u c z u ć d o B a r b a r y , 

jak r ó w n i e ż n a d s w o j ą f i z y c z n ą p o r a ż k ą , k tóra się c o r a z częście j 

p o w t a r z a ł a w s p o s ó b h a n i e b n y i ś m i e s z n y z a r a z e m . B o l a ł n a d 

t y m , g d y ż p o r y w j e g o u c z u c i a , r o z p ł o m i e n i e n i e j e g o s e r c a b y ł o 

s z c z e r e — a l b o p r a w i e s z c z e r e — w n a j w y ż s z y m , d o s t ę p n y m 

d la n i e g o s topn iu . 

„ N i e d o z n a m j u ż n i g d y s i ln ie jszego i c z y s t s z e g o u c z u c i a 

n i ż to, k t ó r e p r z e ż y ł e m w o w e w i o s e n n e dn i po p r e m i e r z e 

Knorkego — m y ś l a ł H e n d r i k . — J e ż e l i t y m r a z e m p r z e g r a m , 

b ę d z i e t o os tateczna klęska. W ó w c z a s b y ł o b y p e w n e , ż e p r z e z 

c a ł e ż y c i e s k a z a n y b ę d ę n a takie k o b i e t y jak J u l i e t t a . . . " 

P o n i e w a ż j e d n a k s a m o o s k a r ż e n i e — c h o ć b y n a w e t n a j u c z -

c i w s z e i n a j g o r ę t s z e —- z a m i e n i a s ię p r a w i e u w s z y s t k i c h 

w p e w n y m m o m e n c i e w s a m o u s p r a w i e d l i w i e n i e , począł H e n ­

dr ik w głęb i s e r c a g r o m a d z i ć a r g u m e n t y , k t ó r e m ó g ł o b r ó c i ć 

p r z e c i w k o B a r b a r z e , a s iebie s a m e g o o c z y ś c i ć . J e ż e l i się tak 

głębie j z a s t a n o w i ć : c z y t o n i e B a r b a r a z a w i o d ł a , c z y jej 

a r o g a n c k i c h ł ó d nie z m r o z i ł j e g o p o r y w u ? C z y B a r b a r a nie 

s z c z y c i ł a się z b y t n i o z a r ó w n o s z l a c h e t n y m u r o d z e n i e m , jak 

s u b t e l n ą inte l igenc ją? C z y n a dn ie jej o c z u , k t ó r y c h b a d a w c z e 

spo j rzen ie tak często na n i e g o k i e r o w a ł a , n ie cza i ło się z i m n e 

s z y d e r s t w o , p y c h a i w y s o k i e o s o b i e m n i e m a n i e ? H e n d r i k 

p o c z ą ł b a ć się t y c h o c z u , k t ó r e tak n i e d a w n o jeszcze z d a w a ł y 

się najp ięknie jsze n a świec ie . J e g o z r a n i o n a m i ł o ś ć w ł a s n a 

d o s z u k i w a ł a się w każde j najobojętnie jszej , najbardzie j m a r ­

g i n e s o w e j u w a d z e B a r b a r y u p o k a r z a j ą c e g o dla s iebie sensu, 

n a d a w a ł a jej s ł o w o m jakieś u k r y t e l u b u b o c z n e znaczen ie . 

D r o b n e p r z y z w y c z a j e n i a B a r b a r y i n i e z m ą c o n y spokój , z ja­

k i m p o z o s t a ł a im w i e r n a , d e n e r w o w a ł y go i o b r a ż a ł y w na j­

w y ż s z y m s topn iu , c h o ć s a m w c h w i l a c h r o z w a g i m u s i a ł 

p r z y z n a ć , jak b a r d z o jest n i e s p r a w i e d l i w y . 

B a r b a r a jeźdz iła k o n n o p r z e d ś n i a d a n i e m , a k i e d y u k a z y ­

w a ł a się około dz iewiąte j w j a d a l n y m p o k o j u , w n o s i ł a z s o b ą 
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z a p a c h i p o w i e w ś w i e ż e g o p o r a n k a . H e n d r i k t y m c z a s e m 

siedział z t w a r z ą w s p a r t ą na rękach, z m ę c z o n y i m a r k o t n y 

w s w o i m c o r a z bardz ie j w y ś w i e c h t a n y m sz la froku, b l a d y 

i m i z e r n y . O tej p o r z e n i e potraf i ł się n a w e t z d o b y ć na s w ó j 

d r a ń s k i u ś m i e s z e k ani na u w o d z i c i e l s k o l śn iące spo jrzen ia . 

H e n d r i k z iewał . 

— J e s z c z e ś się c h y b a c a ł k i e m nie o b u d z i ł — p o w i e d z i a ł a 

B a r b a r a z h u m o r e m , w l e w a j ą c z a w a r t o ś ć jajka n a m i ę k k o d o 

s z k l a n e g o kie l iszka. W taki s p o s ó b jadała z a w s z e jajka na 

śn iadan ie : w k ie l i szku, m o c n o p r z y p r a w i o n e solą, p i e p r z e m , 

o s t r y m a n g i e l s k i m s o s e m , s o k i e m z p o m i d o r ó w i o d r o b i n ą 

o l i w y . 

H e n d r i k o d p a r ł u r a ż o n y : 

— P r z e c i w n i e , w c a l e n ie j e s t e m ś p i ą c y i n a w e t j u ż t r o c h ę 

p r a c o w a ł e m . Z a t e l e f o n o w a ł e m n a p r z y k ł a d d o k u p c a kolonia l­

n e g o , k t ó r e g o z a c z y n a n i e c i e r p l i w i ć n a s z w z r a s t a j ą c y r a c h u ­

nek. W y b a c z , ż e o d s a m e g o r a n a nie prezentu ję się d o ś ć 

o d ś w i ę t n i e i ś w i e ż o . G d y b y m c o d z i e ń r a n o o d b y w a ł p r z e ­

jażdżkę k o n n ą tak jak ty , w y g l ą d a ł b y m p r a w d o p o d o b n i e 

b a r d z i e j p o n ę t n i e . O b a w i a m się jednak, ż e n a w e t t y n ie z d o ł a s z 

m i z a s z c z e p i ć z w y c z a j ó w e l e g a n c k i e g o św iata . J e s t e m z a s t a r y , 

ż e b y s ię z m i e n i a ć , a p o c h o d z ę ze ś r o d o w i s k a , w k t ó r y m t e n 

s z l a c h e t n y s p o r t n ie jest u p r a w i a n y . 

B a r b a r a , n i e c h c ą c sob ie z e p s u ć d o b r e g o nastro ju, w o l a ł a 

p o t r a k t o w a ć j e g o s ł o w a jak d o w c i p . 

— D o s k o n a l e p o d c h w y c i ł e ś w ł a ś c i w y ton — r o z e ś m i a ł a 

się. — M o ż n a b y p r a w i e u w i e r z y ć , ż e m ó w i s z ser io. 

H e n d r i k m i l c z a ł g n i e w n i e ; a c h c ą c n a d a ć sob ie w y g l ą d 

bardz ie j r e p r e z e n t a c y j n y , w s a d z i ł m o n o k l w oko. 

Z r e s z t ą B a r b a r a z a r a z z n ó w g o uraz i ła , c h o ć z p e w n o ś c i ą 

n i e u m y ś l n i e . Z a p e t y t e m w y j a d a j ą c ł y ż e c z k ą k o r z e n n i e p r z y ­

p r a w i o n e jajko, p o w i e d z i a ł a : 

— P o w i n i e n e ś k i e d y ś p r z y r z ą d z i ć s o b i e jajka w taki s p o ­

sób. U w a ż a m , ż e tak p r o s t o z e skorupk i , b e z o s t r y c h p r z y ­

p r a w , m a j ą s t raszn ie n u d n y smak. . . 

P o c h w i l i H e n d r i k s p y t a ł s i ląc s ię n a g r z e c z n o ś ć , g ł o s e m 

d r ż ą c y m z i rytac j i : 

— C z y w o l n o m i z w r ó c i ć c i n a coś u w a g ę , m o j a d r o g a ? 

O d p o w i e d z i a ł a z p e ł n y m i u s t a m i : 

— A l e ż o c z y w i ś c i e . 
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H e n d r i k z a b ę b n i ł p a l c a m i p o b l a c i e s tołu, p o d n i ó s ł g ł o w ę 

i z a g r y z ł w a r g i , c o n a d a w a ł o m u w y g l ą d s u r o w e j g u w e r n a n t k i . 

— T w o j a n a i w n a i p re tens jona lna m a n i e r a — cedz ił w o l n o 

— w y d z i w i a n i a a l b o w y ś m i e w a n i a się, jeżel i k toko lw iek r o b i 

c o ś k o l w i e k inacze j , n iż b y ł o w e z w y c z a j u w d o m u t w e g o ojca 

c z y twoje j babk i , m o g ł a b y k o g o ś , k t o c ię mnie j z n a n iż ja, 

z d z i w i ć , a n a w e t zraz ić . 

O c z y B a r b a r y , p r z e d c h w i l ą j eszcze jaśnie jące r a d o ś c i ą , 

z a c h m u r z y ł y się, a w z r o k stał się b a d a w c z y . Po k r ó t k i m 

m i l c z e n i u z a p y t a ł a c i c h o : 

— D l a c z e g o to w ł a ś n i e teraz z a u w a ż y ł e ś ? 

O d p o w i e d z i a ł s u r o w o , b ę b n i ą c dalej p a l c a m i p o stole: 

— J e s t r z e c z ą p o w s z e c h n i e p r z y j ę t ą jeść jajka na m i ę k k o ze 

s k o r u p k i i t y lko z solą. W w a s z y m d o m u j a d a się je w k ie l i szku 

i z s z e ś c i o m a k o r z e n n y m i p r z y p r a w a m i . T o jest n i e w ą t p l i w i e 

b a r d z o o r y g i n a l n y s p o s ó b . A l e n ie w i d z ę p o w o d u w y ś m i e w a ­

n i a się z k o g o ś , kto n ie n a w y k ł do p o d o b n y c h o r y g i n a l n o ś c i . 

B a r b a r a zami lkła, p o k r ę c i ł a g ł o w ą z d z i w i o n a i w s t a ł a od 

stołu. W o d z i ł z a n i ą o c z a m i , k i e d y p o r u s z a ł a s ię p o p o k o j u 

z w y k ł y m s w o i m n i e d b a ł y m k r o k i e m , szura jąc z lekka n o g a m i . 

N a g l e strzel iła m u m y ś l d o g ł o w y : 

„ D z i w n a r z e c z , m a teraz b u t y z c h o l e w a m i , k t ó r e m i się tak 

p o d o b a j ą , a le na jej n o g a c h nie dz iała ją na m n i e tak, jak b y m 

sob ie t e g o ż y c z y ł i jak m i t o jest p o t r z e b n e . N a niej t o p o p r o s t u 

p o p r a w n y s z c z e g ó ł s p o r t o w e g o stroju. J e ż e l i j e w ł o ż y J u l i e t t a , 

nab iera ją o d razu i n n e g o z n a c z e n i a . . . " 

P o w t a r z a ć w myśli* i m i ę J u l i e t t y w o b e c n o ś c i B a r b a r y b y ł 

t o p e w i e n z ł o ś l i w y t r y u m f , z a d o ś ć u c z y n i e n i e z a n ie jedną r a n ę 

z a d a n ą m i ł o ś c i w ł a s n e j . 

„ A n i e c h sobie jeźdz i k o n n o — m y ś l a ł s z y d e r c z o — n i e c h 

sob ie r o b i koktaj le z jajka na m i ę k k o ! N i e d o w i e się n i g d y , 

z k i m s ię s p o t y k a m d z i ś p o p o ł u d n i u p r z e d p r ó b ą ! " 

P o d c z a s g d y B a r b a r a , w y n i o s ł a i m i l c z ą c a , o p u s z c z a ł a 

p o k ó j , H e n d r i k r o z k o s z o w a ł się p o s p o l i t ą z e m s t ą m ę ż a , k t ó r y 

z d r a d z a ż o n ę i d u m n y jest, że s ię jej n ie da p r z y ł a p a ć . 

J u ż w d w a t y g o d n i e p o p o w r o c i e d o H a m b u r g a spotkał 

z n ó w c z a r n ą W e n u s . C z y h a ł a n a n i e g o , k i e d y szedł w i e c z o r e m 

do teatru. J a k i ż go p r z e b i e g ł d r e s z c z p r z e r a ż e n i a i r o z k o s z y , 

k i e d y z c i e m n o ś c i b r a m y dolec iał go jej o c h r y p ł y , d o b r z e 

z n a n y g ł o s : 
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H e n d r i k , k t ó r e m u z e s t r a c h u p o t w y s t ą p i ł n a c z o ł o , 

s p o d z i e w a ł się, ż e M u r z y n k a n a z w i e jego B a r b a r ę , c ó r k ę 

p r o f e s o r a B r u c k n e r a , „ k u l a w y m k a c z ą t k i e m " . T y m c z a s e m 

J u l i e t t a n ie b y ł a skłonna p r o w a d z i ć dalej abstrakcy jne j r o z ­

m o w y . Z p o g r ó ż k ą w głos ie , t o n e m ż ą d a j ą c y m szybkie j 

i dokładne j o d p o w i e d z i , z a p y t a ł a : 

— W i ę c k i e d y p r z y j d z i e s z d o m n i e ? 

W p o k o i k u na p o d d a s z u o s z a r y c h , n a g i c h śc ianach 

( w i s z ą c a n a d ł ó ż k i e m r e p r o d u k c j a M a d o n n y R a f a e l a n ie ty lko 

nie zdob i ła, l ecz racze j podkreś lała i ch b r z y d o t ę ) r o z p o c z ę ł y 

się m a k a b r y c z n e ć w i c z e n i a , k t ó r y m n i e g d y ś s łużył za tlo 

m i e s z c z a n k i pokój konsu lowe j M ö n k e b e r g . T u p o c z u ł z n ó w 

m ł o d y m a ł ż o n e k ó w o b c y , dziki, a tak d o b r z e z n a n y z a p a c h , 

r z e k ł b y ś , m i e s z a n i n a n a j t a ń s z y c h p e r f u m i a r o m a t u dżung l i . 

T u b y ł z n ó w p o s ł u s z n y s z o r s t k i e m u , s z c z e k a j ą c e m u g ł o s o w i , 

k laskan iu w dłon ie , r y t m i c z n e m u t u p a n i u swoje j pani . T u 

d e k l a m o w a ł z n ó w f rancusk ie w i e r s z e , k i e d y j ę c z ą c z w y c z e r ­

p a n i a p a d a ł n a t w a r d y t a p c z a n s ł u ż ą c y c ó r z e kró lewskie j z a 

posłan ie . H ö f g e n , tak jak d a w n i e j , p o z w a l a ł sob ie n a o w e 

p o n u r e o b r z ę d y d w a r a z y na t y d z i e ń — t e r a z w s z a k ż e os iągały 

o n e p e w i e n o h y d n y p u n k t s z c z y t o w y , k t ó r e g o i m d a w n i e j 

b r a k o w a ł o . K i e d y już b y ł o p o w s z y s t k i m i p a n n a J u l i e t t a 

d a w a ł a s w e m u z a s p o k o j o n e m u i z m ę c z o n e m u u c z n i o w i o d ­

p o c z ą ć , w ó w c z a s z a c z y n a ł H e n d r i k w t y m p o k o j u i w o b e c tej 

k o b i e t y m ó w i ć o swoje j żonie B a r b a r z e . 

T o , c o u k r y ł p r z e d d y s k r e t n ą , b a d a w c z ą i z a z d r o s n ą 

c i e k a w o ś c i ą swoje j przy jac iółk i H e d d y v o n H e r z f e ł d , 

p r z e d k o l e ż e ń s k i m z a i n t e r e s o w a n i e m t o w a r z y s z a O t t o n a 

U l r i c h s a , t o w y z n a ł czarne j W e n u s , której w o l n o b y ł o n a z y w a ć 

go H e i n z e m ; jej to w y s p o w i a d a ł się, jak c ierp i z p o w o d u 

B a r b a r y . J e d y n i e i w y ł ą c z n i e w o b e c niej z m u s z a ł się do 

s z c z e r o ś c i . N i e zataił n ic, n a w e t własne j h a ń b y . K i e d y p a n n a 

M a r t e n s d o w i e d z i a ł a się o j e g o f i zyczne j p o r a ż c e , o m a ł ż e ń ­

sk im b l a m a ż u , śmiała się o c h r y p l e , d ł u g o , serdeczn ie . H e n d r i k 

w i ł s ię, ś m i e c h ten b y ! c ięższy d o zn ies ien ia n iż najostrze jsze 

c ięg i . C ó r a k r ó l e w s k a p a t r z y ł a n a n i e g o z s z y d e t c z y m g r y m a ­

sem. 

— N o , jeżel i tak, mó j złoc iutk i , jeśli tak się r z e c z y mają, to 

n i e m o ż e s z się s p o d z i e w a ć , ż e b y t w o j a ś l icznotka t r a k t o w a ł a 

cię z s z a c u n k i e m . 

9 Mefisto 129 

— H e i n z ! 

T o imię, k t ó r e g o się w s t y d z i ł i k t ó r e o d r z u c i ł , w y m ó w i o n e 

s t ł u m i o n y m g ł o s e m M u r z y n k i , s p r a w i ł o m u p r z y j e m n o ś ć jak 

o k r u t n a p i e s z c z o t a . M i m o t o z m u s i ł się d o k r z y k u : 

— N a c o t y sob ie p o z w a l a s z ? ! S z p i e g u j e s z m n i e ? 

W o d p o w i e d z i m a c h n ę ł a m u p r z e k o r n i e p iękną, si lną, 

n e r w o w ą ręką: 

— D a j spokój , mó j złoty ! J a k b ę d z i e s z n i e g r z e c z n y , p ó j d ę 

do teatru, n a r o b i ę hałasu i b ę d z i e skandal ! 

— C h c e s z m n i e s z a n t a ż o w a ć ? — syknął przez z ę b y , ale to 

n i c n ie p o m o g ł o . 

— J a k b y ś z g a d ł ! — z a ś m i a ł a się łyskając z ę b a m i i b i a ł k a m i 

o c z u . 

W jej s z e r o k i m ś m i e c h u b y ł a t r y w i a l n o ś ć , która w y d a l a mu 

s ię s traszna, a le z a r a z e m pełna n i e o d p a r t e g o uroku. W e p c h n ą ł 

J u l i e t t ę w o t w ó r b r a m y , drżał b o w i e m , że ktoś nade jdz ie 

i z o b a c z y go w tak p o d e j r z a n y m t o w a r z y s t w i e . I s to tn ie , 

k s i ę ż n i c z k a T e b a b w y g l ą d a ł a b a r d z o obskurn ie . M a ł y f i l c o w y , 

w c i ś n i ę t y na c z o ł o kape lus ik i z n o s z o n y c i a s n y żak iec ik b y ł y tej 

samej j a s k r a w o z i e l o n e j b a r w y c o w y s o k i e l a k i e r o w a n e b u t y . 

D o o k o ł a szy i m i a ł a boa z b r u d n y c h , p o t a r g a n y c h b i a ł y c h 

piórek. N a d t y m s m ę t n y m s tro jem w i d n i a ł a c i e m n a p l a m a 

szerokiej t w a r z y z w y w i n i ę t y m i , p o p ę k a n y m i w a r g a m i i spła­

s z c z o n y m n o s e m . 

— C h c e s z p i e n i ę d z y ? I l e ? — zapytał p r ę d k o . •— J e s t e m 

s a m c h w i l o w o w d o ś ć t rudne j sytuacj i . . . 

O d p o w i e d z i a ł a n i e m a l f ig larnie: 

— P i e n i ę d z m i się n i e w y k r ę c i s z , m o j a m a ł p e c z k o z c u k r u . 

M u s i s z m n i e o d w i e d z i ć . 

— C o c i p r z y s z ł o d o g ł o w y ? — w y m a m r o t a ł d r ż ą c y m i 

w a r g a m i . — J e s t e m żonaty. . . 

O n a j e d n a k p r z e r w a ł a m u s u r o w o : 

— N i e p l e ć g ł u p s t w , oś le jeden. T w o j a s z a n o w n a m a ł ż o n ­

k a nie m o ż e c i d a ć t e g o , c z e g o c i p o t r z e b a . P r z y j r z a ł a m się 

p r z e c i e ż d o k ł a d n i e tej twoje j B a r b a r z e . 

S k ą d J u h e t t a z n a ł a jej imię? T e n n i e w i n n y s z c z e g ó ł , ż e 

J u l i e t t a zna imię B a r b a r y , napełn i ł H e n d r i k a o s o b l i w y m 

lękiem. 

— P r z e c i e ż o n a nie ma szp iku w k o ś c i a c h —- d o d a ł a 

k s i ę ż n i c z k a T e b a b i d z i k o ł y p n ę ł a o c z a m i . 
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O p o w i e d z i a ł J u l i e t c i e o r a n n y c h p r z e j a ż d ż k a c h B a r b a r y , 

n a k t ó r e r e a g o w a ł jak n a sta lą p r o w o k a c j ę ; s k a r ż y ł s i ę n a jej 

w s z y s t k i e w y m y s ł y i e k s t r a w a g a n c j e : 

— Z jajek na m i ę k k o p r z y r z ą d z a sob ie koktaj le z dz ies ię­

c i o m a o s t r y m i s o s a m i i p a t r z y na m n i e z g ó r y , d l a t e g o że j e m 

jajko z e s k o r u p k i , jak k a ż d y z w y k ł y śmierte ln ik! W s z y s t k o 

w m o i m m i e s z k a n i u m u s i w y g l ą d a ć tak s a m o jak w d o m u jej 

ojca i babk i . D l a t e g o n i e p o z w o l i ł a , ż e b y m przy jął m a ł e g o 

B o c k a z a s ł u ż ą c e g o ; t o b a r d z o p o c z c i w y c h ł o p a k , s z c z e r z e m i 

o d d a n y , z n i m nie u d a ł o b y się jej z a w r z e ć p r z y m i e r z a p r z e c i w ­

k o m n i e . A l e n ie z n i o s ł a b y w n a s z y m d o m u c z ł o w i e k a , k t ó r y 

b y ł b y d o m n i e p r z y w i ą z a n y . W y n a j d u j e r ó ż n e w y k r ę t y : t w i e r ­

dzi , ż e m a ł y B o c k n i e potra f i łby u t r z y m a ć m i e s z k a n i a w c z y s ­

tości . W d o d a t k u w c a l e go nie zna, a on p r z e c i e ż od r o k u 

u s ł u g u j e mi w g a r d e r o b i e i m o g ę p r z y s i ą c , że to u o s o b i e n i e 

ł a d u i p o r z ą d k u . Z a m i a s t n i e g o m a m y w i ę c jakąś n i e s y m ­

p a t y c z n ą s tarszą o s o b ę , k tóra b y ł a p r z e z d w a d z i e ś c i a lat 

p o k o j ó w k ą na w s i u g e n e r a ł o w e j : b y l e b y s ię n ic n ie zmien i ło 

w t r y b i e ż y c i a jaśn ie pani . 

C z a r n a W e n u s w y s ł u c h i w a ł a t e g o w s z y s t k i e g o c ierp l iw ie . 

P r z y j ę ł a także d o w i a d o m o ś c i , ż e B a r b a r a b y w a w n a j l e p s z y c h 

d o m a c h w H a m b u r g u . — U r a d c ó w i d y r e k t o r ó w b a n k u 

— m ó w i ł H e n d r i k z n i e n a w i ś c i ą ; j e g o , aktora H ó f g e n a , w o g ó l e 

się n i e z a p r a s z a a l b o w p o g a r d l i w y , z m u s z a j ą c y do o d m o w y 

s p o s ó b „ d o p r a s z a " . B a r b a r a b y w a ł a w r ó ż n y c h m i e j s c a c h , 

które j e m u w y d a w a ł y się o b c e i w r o g i e : w a u d y t o r i a c h 

u n i w e r s y t e c k i c h c z y też sa lonach. N a w e t jej roz legła, szeroko 

r o z g a ł ę z i o n a k o r e s p o n d e n c j a p r z y p r a w i a ł a go o i rytac ję . 

W c i ą ż p i sała a l b o d o s t a w a ł a l isty, H e n d r i k n ie w i e d z i a ł n a w e t , 

k i m są c i ludz ie , z k t ó r y m i u t r z y m u j e tak zażyłe s tosunk i ; 

skarżył się n a t o p r z e d c z a r n ą W e n u s . C z y J u l i e t t a n ie jest 

także z d a n i a , ż e d ł u g i e ep is toły, k t ó r e B a r b a r a w y s y ł a d o ojca, 

d o g e n e r a ł o w e j a l b o d o n i e s z c z ę s n e g o p r z y j a c i e l a m ł o d o ś c i , 

S e b a s t i a n a , zawiera ją p r z e d e w s z y s t k i m w i a d o m o ś c i pon iża ją­

c e j e g o , H e n d r i k a ? K s i ę ż n i c z k a T e b a b nie m o g ł a i n i e c h c i a ł a 

z a p r z e c z y ć p o d o b n e j m o ż l i w o ś c i . 

— Z p e w n o ś c i ą kpi sob ie ze m n i e w l i s tach! — w y k r z y k n ą ł 

H e n d r i k p o d n i e c o n y . — G d y b y m i a ł a c z y s t e sumien ie , b y ł a b y 

m i n a p e w n o c h o ć r a z p o k a z a ł a j e d n ą z t y l u o d p o w i e d z i , k t ó r e 

o d b i e r a , ale n i g d y m i n a w e t n i e d a zajrzeć. 
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T a o k o l i c z n o ś ć w y d a w a ł a się H e n d r i k o w i d la tego tak 

p r z y k r a i zas tanawia jąca, że on ze swe j s t r o n y często p o k a z y ­

w a ł B a r b a r z e l isty, które o d b i e r a ! o d m a t k i . 

— A ł e n i g d y j u ż t e g o nie z r o b i ę — o ś w i a d c z y ł s t a n o w c z o 

c iemnol ice j c ó r z e kró lewsk ie j . — D l a c z e g o m a m jej o k a z y w a ć 

zau fan ie , jeżeli o n a z e w s z y s t k i m się p r z e d e m n ą k r y j e ? 

W d o d a t k u jest tak b e z c z e l n a , że w y ś m i e w a się z l i s tów mojej 

matk i . 

R z e c z y w i ś c i e , B a r b a r a u b a w i ł a się s e r d e c z n i e , k i e d y H e n ­

drik p o k a z a ł jej l ist, w k t ó r y m p a n i H Ó f g e n d o n o s i ł a mu 

0 z e r w a n i u ostatn ich z a r ę c z y n J o s y . 

„ N a t u r a l n i e , b a r d z o się w s z y s c y c i e s z y m y , że się ta cała 

s p r a w a tak d o b r z e s k o ń c z y ł a " — p i s a ł a b iedna m a m a . T o 

z d a n i e w ł a ś n i e r o z ś m i e s z y ł o B a r b a r ę , z resz tą H e n d r i k także 

s z c z e r z e dzielił jej w e s o ł o ś ć ; w t e d y ó w u s t ę p l istu w y d a ł m u się 

r ó w n i e ś m i e s z n y jak B a r b a r z e . P ó ź n i e j d o p i e r o o g a r n ą ł g o 

g n i e w , k tóry teraz w y l e w a ł p r z e d c z a r n ą W e n u s z i r y t a c j ą 

1 s k a r g ą w głos ie . 

— J e ś l i c h o d z i o j e j r o d z i n ę , w s z y s t k o jest św ię te ! 

— w y k r z y k n ą ł . — O p a n i g e n e r a ł o w e j i jej lorn ion ie n ie w o l n o 

s ł o w a p o w i e d z i e ć . A l e z mojej m a t k i s ię śmieje. 

T a k i m i to o p o w i a d a n i a m i i l a m e n t a m i k o ń c z y ł y się w i z y t y 

w m r o c z n y m p o k o i k u J u l i e t t y n a p o d d a s z u . H e n d r i k , z a n i m 

p o ł o ż y ł p i ę ć m a r e k n a stol iku, p o w i e d z i a ł swoje j k s i ę ż n i c z c e , 

ż e k o c h a j ą z n a c z n i e bardz ie j n i ż B a r b a r ę . 

— T o n i e p r a w d a — o d p o w i e d z i a ł a J u l i e t t a s p o k o j n y m 

g ł o s e m . — Z n o w u kłamiesz . 

H e n d r i k u ś m i e c h n ą ł się n a t o w y m o w n y m , b o l e s n y m , 

s z y d e r c z y m , m a r z y c i e l s k i m u ś m i e c h e m . 

— K ł a m i ę ? — z a p y t a ł c i c h o . I z a r a z p o t e m , z g ł o w ą 

p o d n i e s i o n ą w g ó r ę , p o w i e d z i a ł d o n o ś n y m g ł o s e m : — N o , 

m u s z ę już iść d o teatru. 

P r ó b y n o w e j inscenizac j i Snu nocy letniej, w której H e n d ­

rik grał kró la e l f ó w O b e r o n a , o r a z p r z y g o t o w a n i a d o wielkiej 

r e w i i b y ł y w a ż n i e j s z e i bardz ie j p o d n i e c a j ą c e od s k o m p l i k o w a ­

n e g o , a z a r a z e m j a ł o w e g o p r o b l e m u , k t ó r ą w ięce j kocha: 

B a r b a r ę c z y J u l i e t t ę . 

— M y , a r t y ś c i , n ie m o ż e m y s o b i e n a t o p o z w o l i ć , a b y 

s p r a w y osob is te o d w o d z i ł y nas o d naszej p r a c y , n ie m a m y d o 

t e g o p r a w a — t ł u m a c z y ł swe j p r z y j a c i ó ł c e H e d d z i e . — O s t a -
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teczn ie , j e s t e ś m y p r z e d e w s z y s t k i m a r t y s t a m i — z a w y r o k o ­

w a ł , a t w a r z jego w y r a ż a ł a r ó w n o c z e ś n i e d u m ę , p e w n o ś ć 

z w y c i ę s t w a i c ierp ien ie . 

B a r b a r a , k tóra s p ę d z a ł a dn i n a s p o r t a c h , l ek turze , n a d 

r y s u n k a m i , k o r e s p o n d e n c j ą l u b w a u l a c h u n i w e r s y t e c k i c h , 

p r z y c h o d z i ł a c z a s e m p o d w i e c z ó r d o teatru p o H e n d r i k a . 

N i e k i e d y z a t r z y m y w a ł a się g o d z i n k ę w g a r d e r o b i e a l b o 

w kna jpce teatralnej , na co zresz tą H e n d r i k p a t r z y ł n i e z b y t 

c h ę t n y m ok iem. P o n i e w a ż p o d e j r z e w a ł żonę, ż e us i łu je p o d ­

j u d z i ć p r z e c i w k o n i e m u k o l e g ó w , nie chciał za ż a d n ą c e n ę 

d o p u ś c i ć do zac ieśn ien ia k o n t a k t ó w p o m i ę d z y n ią a z e s p o ł e m 

T e a t r u A r t y s t y c z n e g o . N a p r ó ż n o starała się B a r b a r a , b y jej 

p o w i e r z o n o d e k o r a c j e c h o c i a ż b y jednej z w i e l u n o w y c h in­

scenizacj i , jakie w c i ą g u z i m y w y s t a w i a n o . H e n d r i k p r z y r z e k a ł 

stale, że p o s t a r a się u d y r e k c j i o z a m ó w i e n i e d la n ie j , i stale 

p o w r a c a ł z o d p o w i e d z i ą , że d y r e k t o r z y S c h m i t z i K r o g e n i e 

m i e l i b y n i c p r z e c i w k o t e m u , w s z y s t k o j e d n a k rozb i ja się 

o o p ó r p a n i v o n H e r z f e l d . 

T o t w i e r d z e n i e n ie b y ł o c a ł k o w i c i e w y s s a n e z pa lca . 

I s to tn ie , H e d d a b y ł a z a w s z e w o p o z y c j i , s k o r o z a c z y n a n o 

m ó w i ć o B a r b a r z e . R o z ż a l e n i e i z a z d r o ś ć s p r a w i a ł y , że ta 

m ą d r a kob ieta s t a w a ł a się zła i n i e s p r a w i e d l i w a . N i e m o g ł a 

d a r o w a ć B a r b a r z e , że H e n d r i k się z n ią ożenił. P a n i v o n 

H e r z f e l d n i e b y ł a z p e w n o ś c i ą n i g d y tak sza lona, a b y ż y w i ć 

jakieś nadz ie je na z w i ą z e k z H e n d r i k i e m . Z n a ł a s p e c y f i c z n e 

g u s t a u k o c h a n e g o , p o n u r y i u p o k a r z a j ą c y s tosunek ł ą c z ą c y go 

z ks iężn iczką T e b a b nie b y ł d la niej ta jemnicą. R o l a , k t ó r ą 

m u s i a ł a się z a d o w o l i ć i k tórą się p r z e z d ł u g i e lata z a d o w a l a ł a , 

b y ł a to rola s iostrzanej przy jac iółk i i p o w i e r n i c y . I tę w ł a ś n i e 

rolę c h c i a ł a jej o d e b r a ć B a r b a r a . H e d d a t r y u m f o w a ł a , że 

r y w a l k a nie potra f i ła tej g o d n e j p o z a z d r o s z c z e n i a rol i w y p e ł ­

n i ć w s p o s ó b z a d o w a l a j ą c y . W p r a w d z i e H e n d r i k n ie p o w i e ­

dz iał tego o t w a r c i e , ale w y s u b t e l n i o n y m i n s t y n k t e m z a z d r o s ­

nej k o b i e t y o d g a d ł a , jak się r z e c z y mają. P a n i v o n H e r z f e l d 

w iedz iała, jaka b y ł a t e g o p r z y c z y n a : c ó r k a r a d c y m i a ł a z b y t 

w ie lk ie w y m a g a n i a . T r z e b a b y ł o z r e z y g n o w a ć z w ł a s n y c h 

ambic j i , jeśli się c h c i a ł o ż y ć w z g o d z i e z H e n d r i k i e m H ö f -

g e n e m . B o taki c z ł o w i e k jak o n m y ś l a ł p r z e d e w s z y s t k i m 

o sobie. B a r b a r a n a t o m i a s t w y m a g a ł a , s p o d z i e w a ł a się c z e g o ś 

o d n iego . M i a ł a pretens je d o szczęśc ia . T u p a n i v o n H e r z f e l d 
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r o z e ś m i a ł a się s z y d e r c z o . C z y ż t a a r o g a n t k a t e g o n i e r o z u m i e ? 

J e d y n y m s z c z ę ś c i e m , jakie z a p e w n i ć m o g ą m ę ż c z y ź n i t y p u 

H e n d r i k a H o f g e n a , jes t i ch p o d n i e c a j ą c a o b e c n o ś ć , i ch c z a r u ­

j ą c a bl iskość. . . 

P o d o b n y c h u c z u ć d o z n a w a ł a A n g e l i k a S i e b e r t . A l e t o 

w d z i ę c z n e i subte lne s t w o r z e n i e u m i a ł o , jeśli c h o d z i ł o o H e n ­

dr ika, z d o b y ć się na j eszcze w ięce j r e z y g n a c j i n i ż s tarze jąca się 

p a n i v o n H e r z f e l d . M a ł ż o n k ę H o f g e n a , B a r b a r ę , t r a k t o w a ł a 

z n i e ś m i a ł y m s z a c u n k i e m . K i e d y ta g o d n a z a z d r o ś c i istota 

u p u s z c z a ł a c h u s t e c z k ę d o n o s a , A n g e l i k a s c h y l a ł a s ię s z y b k o , 

a b y j ą p o d n i e ś ć . B a r b a r a d z i ę k o w a ł a jej w ó w c z a s n ieco zdz i­

w i o n a , m a ł a A n g e l i k a zaś r u m i e n i ł a się, u ś m i e c h a ł a b e z r a d n i e 

i m r u ż y ł a lękl iwie swoje o c z y k r ó t k o w i d z a . 

J e ż e l i s tosunki B a r b a r y z pan ią v o n H e r z f e l d i A n g e l i k ą , 

o b u beznadz ie jn ie z a k o c h a n y m i w H e n d r i k u k o b i e t a m i , b y ł y 

s k o m p l i k o w a n e i u c i ą ż l i w e , to t y m łatwie j i serdecznie j 

u k ł a d a ł y s ię o n e , jeśli c h o d z i o p o z o s t a ł e p a n i e z z e s p o ł u . 

Z H i l d ą M o t z r o z p r a w i a ł a z a w s z e d ł u g o n a t e m a t cen ar­

t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h , k r a w c o w y c h i w a d m ę ż c z y z n w o g ó ­

le, zaś aktora c h a r a k t e r y s t y c z n e g o P e t e r s e n a w szczegó lnośc i . 

B a r b a r a u m i a ł a tak c i e r p l i w i e s ł u c h a ć w y n u r z e ń zacnej i pełnej 

t e m p e r a m e n t u k o b i e t y , ż e H i l d a M o t z doszła d o w n i o s k u , 

k t ó r e m u c h ę t n i e d a w a ł a g ł o ś n y w y r a z , ż e m ł o d a p a n i H ö f g e n 

r o ,,klasa". R a c h e l a M o h r e n w i t z p o d z i e l a ł a c a ł k o w i c i e jej 

zdan ie : B a r b a r a nie u ż y w a ł a n a w e t szmink i ani n ie m i a ł a 

pretens j i , a b y w y g l ą d a ć d e m o n i c z n i e , n i e m o g ł a w i ę c s t a n o w i ć 

n i g d y konkurec j i d l a „ p e r w e r s y j n e j " R a c h e l i . 

Z a r ó w n o P e t e r s e n , jak R o l f B o n e t t i m ó w i l i o m ł o d e j żon ie 

H e n d r i k a , ż e t o „ m o r o w a b a b a " ; s t a r y H a n s e m a n n ż y w i ł d la 

niej m r u k l i w ą ż y c z l i w o ś ć , p o n i e w a ż p ł a c i ł a r e g u l a r n i e ra­

c h u n k i ; p o r t i e r K n u r r s a l u t o w a ł jej p o w o j s k o w e m u , g d y ż 

w i e d z i a ł , ż e jest c ó r k ą ta jnego r a d c y ; d y r e k t o r z y S c h m i t z 

i K r o g e chętn ie z n i ą r o z m a w i a l i . S c h m i t z z a d o w a l a ł s ię z r a z u 

ż a r c i k a m i d o b r o d u s z n e g o w u j a s z k a , z a p r a w i o n y m i o d r o b i n ą 

kokieter i i , w k r ó t c e jednak p o m i a r k o w a ł , ż e B a r b a r a s ł u c h a 

z r o z u m n y m z a i n t e r e s o w a n i e m , g d y w s p o m n i o k ł o p o t a c h 

f i n a n s o w y c h teatru, toteż począł ją w c i ą g a ć w d ł u g i e r o z m o w y 

n a t e n temat, z a w s z e a k t u a l n y , z a w s z e p r z y s p a r z a j ą c y t y l e 

trosk. O s k a r K r o g e ze swej s t r o n y z w i e r z a ł s ię jej, że bole je nad 

w ą t p l i w e j w a r t o ś c i r e p e r t u a r e m T e a t r u A r t y s t y c z n e g o . S t a r y 
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b o j o w n i k o teatr in te lektua lny p a t r z y ł ze z g r o z ą , jak na j e g o 

scenie farsy i operetk i w y p i e r a j ą p o w a ż n e sztuki. Za tak 

p o ż a ł o w a n i a g o d n y stan r z e c z y ponos i ł o d p o w i e d z i a l n o ś ć n ie 

ty lko S c h m i t z , k t ó r y p r z y d o b o r z e sztuk m u s i a ł się k i e r o w a ć 

ich p r z y p u s z c z a l n ą k a s o w o ś c i ą ; o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a o b n i ż e ­

nie p o z i o m u l i terackiego ponos ił także H ó f g e n , c h o ć t o b r z m i 

m o ż e p a r a d o k s a l n i e . P r a w i ł o T e a t r z e R e w o l u c y j n y m , a r e ż y ­

s e r o w a ł g ł u p i e sz tuk i s a l o n o w e . T e a t r R e w o l u c y j n y , k t ó r y 

dotąd n i e został o t w a r t y , s łużył m u jako pretekst d o w y s t a w i a ­

nia sz tuk k a s o w y c h . K r o g e , p o m i m o z a s a d n i c z y c h u p r z e d z e ń 

d o k o m u n i z m u , t e r a z j u ż g o r ą c o p r a g n ą ł o t w a r c i a p r o j e k t o w a ­

n e g o studia, m i a ł o b o w i e m o n o w n i e ś ć d o teatru n ie ty lko 

r e w o l u c y j n e g o , l ecz i l i terackiego d u c h a . H e n d r i k jednak 

twierdz i ł z p o d z i w u g o d n ą e l o k w e n c j ą , ż e T e a t r A r t y s t y c z n y 

w i n i e n k o n i e c z n i e p r z e z w i d o w i s k a lżejsze i p r z y p a d a j ą c e do 

g u s t u s z e r o k i c h kół s tać się u l u b i e r i c e m p r a s y i p u b l i c z n o ś c i , 

z a n i m o d w a ż y s ię w y s t ą p i ć z T e a t r e m R e w o l u c y j n y m . O t t o 

U l r i c h s — c i e r p l i w y i s k ł o n n y do e n t u z j a z m u — w i e r z y ł m o ż e 

t y m a r g u m e n t o m s w e g o na j l epszego przy jac ie la . B a r b a r a 

n a t o m i a s t b y ł a b a r d z i e j s c e p t y c z n a i mniej p o b ł a ż l i w a . 

L u b i ł a r o z m a w i a ć z U l r i c h s e m ; i m p o n o w a ł a jej b e z k o m -

p r o m i s o w o ś ć i p r o s t o t a jego r o z u m o w a n i a . O n a s a m a b y ł a 

n a d a l s k ł o n n a d o p o w ą t p i e w a n i a , z r e s z t ą z a s t r z e g a ł a z a w s z e , 

ż e n ie z n a się ani t r o c h ę n a p o l i t y c e , c o H e n d r i k d r w i ą c o 

p o t w i e r d z a ł . 

— N i e m a s z na jmnie j szego po jęc ia , n i e d o m y ś l a s z się 

n a w e t d o n i o s ł o ś c i t y c h s p r a w — m a w i a ł r o b i ą c p r z y t y m 

c h a r a k t e r y s t y c z n ą m i n ę s u r o w e j g u w e r n a n t k i . — W s z y s t k o 

traktu jesz jak z a b a w k ę , z c h ł o d n y m z a c i e k a w i e n i e m . W i a r a 

r e w o l u c y j n a jest d la c ieb ie c i e k a w y m z j a w i s k i e m p s y c h o ­

l o g i c z n y m . D l a nas zaś jest ona n a j ś w i ę t s z ą treśc ią ż y c i a . 

T a k m ó w i ł H e n d r i k . O t t o U l r i c h s , k t ó r y p o ł o w ę s w e g o 

c z a s u i d o c h o d u p o ś w i ę c a ł r o b o c i e p o l i t y c z n e j , z d a w a ł się 

z n a c z n i e m n i e j s u r o w y . P r z e m a w i a ł d o B a r b a r y t o n e m n i e c o 

o j c o w s k i m , p o u c z a j ą c y m , ale p e ł n y m s y m p a t i i . 

— I p a n i zna jdz ie d r o g ę do nas , B a r b a r o , na p e w n o 

— m ó w i ł p r z y j a ź n i e i z u fnośc ią . — J u ż dziś w i e p a n i p r z e c i e ż , 

ż e p o naszej s tronie jest p r a w d a , ż e d o nas n a l e ż y p r z y s z ł o ś ć . 

P a n i się ty lko t r o s z k ę boi do tego p r z y z n a ć i w y c i ą g n ą ć z tego 

n a l e ż y t e wniosk i . 
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— M o ż e to i p r a w d a , że się t r o s z k ę b o j ę — u ś m i e c h a ł a się 

B a r b a r a . 

N i e m o g ł a s ię j e d n a k ż e n a d z i w i ć c i e r p l i w e j d o b r o d u s z n o -

ści, z jaką U l r i c h s p o z w a l a ł H ó f g e n o w i o d w l e k a ć o t w a r c i e 

T e a t r u R e w o l u c y j n e g o . O n a zaś s tarała się w y w r z e ć pres ję , d o 

c z e g o m i a ł a s w ó j osob is ty , e g o i s t y c z n y p o w ó d : c h c i a ł a n a ­

s z k i c o w a ć pro jekt dekoracj i do p i e r w s z e j sztuki z c y k l u 

r e w o l u c y j n e g o . 

— T o nie m o j a s p r a w a — p o w t a r z a ł a p r a w i e c o d z i e ń 

H e n d r i k o w i — i n i e należę do t y c h r d la k t ó r y c h w i a r a 

w r e w o l u c j ę ś w i a t o w ą jest t reśc ią ż y c i a . A l e w s t y d mi za c ieb ie, 

H e n d r i k u . j eże l i w k r ó t c e n ie w e ź m i e s z się do r z e c z y — o ś m i e ­

s z y s z się. 

T w a r z H e n d r i k a s t a w a ł a s ię b lada, z a m k n i ę t a n a c z t e r y 

s p u s t y . T y l k o o c z y płonęły — nie p r z e z kokieter ię, lecz 

z g n i e w u . O d p o w i a d a ł z n i e b y w a ł ą w y n i o s ł o ś c i ą : 

— T o s ą d y l e t a n c k i e r o z w a ż a n i a . J e s t e ś k o m p l e t n ą ig-

n o r a n t k ą w z a g a d n i e n i a c h taktyki r e w o l u c y j n e j . 

J e g o zaś t a k t y k a r e w o l u c y j n a p o l e g a ł a n a t y m , ż e c o dz ień 

w y n a j d y w a ł n o w e w y b i e g i , ż e b y nie r o z p o c z y n a ć p r ó b T e a t r u 

R e w o l u c y j n e g o . J e d n a k ż e , c h c ą c u c z y n i ć c o ś d la d o b r a r e w o ­

lucji ś w i a t o w e j , z d e c y d o w a ł się nag le w y g ł o s i ć o d c z y t O teat­

rze współczesnym i jego obowiązkach moralnych. O s k a r a K r o g e 
t e m a t t e n z a w s z e j e d n a k o w o e n t u z j a z m o w a ł , o d d a ł w i ę c 

H ó f g e n o w i d o d y s p o z y c j i T e a t r A r t y s t y c z n y którejś n iedzie l i 

p r z e d p o ł u d n i e m . O d c z y t H e n d r i k a b y ł t o b a r d z o z r ę c z n y 

z lepek z a c z e r p n i ę t y c z ę ś c i o w o z e s ł o w n i c t w a j e g o d y r e k -

tora-entuz jasty, c z ę ś c i o w o z e s k a r b n i c y O t t o n a U l r i c h s a . 

P o w s t a ł o z t e g o p a t e t y c z n e i n ie z o b o w i ą z u j ą c e p r z e m ó w i e n i e , 

w k t ó r y m z a r ó w n o l iberalnie nastrojeni s ł u c h a c z e , jak i m a r k ­

s i s t o w s k o - r e w o l u c y j n a m ł o d z i e ż zas iada jąca w k r z e s ł a c h p a r ­

t e r o w y c h o d n a j d y w a l i swoje u l u b i o n e s l o g a n y . N a z a k o ń c z e ­

nie w s z y s c y klaskali i p r a w i e w s z y s c y by l i p r z e k o n a n i o rzete l­

nej dobre j w o l i H e n d r i k a tak w dz iedz in ie po l i tyk i , jak i sztuki; 

zostało to naza ju trz o b s z e r n i e s k o m e n t o w a n e i p o t w i e r d z o n e 

p r z e z k r y t y k ó w p r a s o w y c h . 

H e n d r i k H ó f g e n czekał właśn ie n a t o p o t w i e r d z e n i e . 

— T e r a z s y t u a c j ą dojrzała, m o ż e m y z a c z ą ć d z i a ł a ć 

— s k o n s t a t o w a ł i zamien i ł k o n s p i r a t o r s k i e spo jrzenia z U l r i ­

c h s e m . U s t a l o n o t e r m i n p i e r w s z e j p r ó b y T e a t r u R e w o l u c y j -
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n e g o . C o p r a w d a , n ie r o z p o c z ę t o p r a c y n a d o w ą r a d y k a l n ą 

sz tuką, k t ó r ą w y s z u k a n o w z e s z ł y m roku. H e n d r i k z d e c y d o w a ł 

się — w ostatniej c h w i l i i ze w z g l ę d ó w t a k t y c z n y c h — na 

t r a g e d i ę w o j e n n ą , której t r z y p o n u r e a k t y p r z e d s t a w i a ł y z i m ę 

1 9 1 7 r o k u i jej n iedo le w j e d n y m z w ie lk ich m i a s t n i e m i e c k i c h ; 

c h a r a k t e r sz tuk i b y ł raczej ogó ln ie p a c y f i s t y c z n y i n ie z d r a d z a ł 

b y n a j m n i e j tendenc j i w y r a ź n i e s o c j a l i s t y c z n y c h . B a r b a r a z r o ­

biła p r o j e k t dekoracj i : c i e m n y pokó j , szara u l ica, r z ą d k o b i e t 

s t o j ą c y c h w ko ie jce po c h l e b . O t t o U l r i c h s i H e d d a v o n 

H e r z f e l d mie l i g r a ć g ł ó w n e role. 

H ö f g e n , r e ż y s e r , w y k a z a ł wie lk i r o z m a c h p o d c z a s 

p i e r w s z e j p r ó b y . K i e d y z o p a n o w a n y m , d y s k r e t n y m p a t o ­

s e m z a d e k l a m o w a ł m o w ę o s k a r ż y c i e l s k ą , k t ó r ą p a n i v o n 

H e r z f e l d m i a ł a w y g ł o s i ć p o d k o n i e c t r z e c i e g o a k t u w rol i 

t rag iczne j matk i , O t t o U l r i c h s oc ierał o c z y u k r a d k i e m , a n a w e t 

B a r b a r a b y ł a p o d s i l n y m w r a ż e n i e m . N a drug ie j p r ó b i e 

w s z a k ż e s c h w y c i ł a H e n d r i k a n e r w o w a c h r y p k a , n a t rzec ią 

p r z y s z e d ł kule jąc. P r a w e k o l a n o m u r a p t e m z e s z t y w n i a ł o , 

skarżył się, ż e n ie m o ż e g o w c a l e z g i n a ć . N a c z w a r t e j u k a z a ł się 

z t w a r z ą p o b l a d ł ą i tak w ś c i e k ł ą , że w s z y s c y się go p r z e ­

straszy l i , n i e b e z p o d s t a w n i e , jak się p o t e m okazało. B y ł 

w s t r a s z n y m h u m o r z e , p o w i e d z i a ł pani v o n H e r z f e l d , że jest 

„ g ł u p i a g ę ś " , i z a g r o z i ł suf lerce, p a n n i e E f e u , że ją z w o l n i b e z 

o d s z k o d o w a n i a . 

— P a n i sabotu je n a s z ą p r a c ę ! — k r z y c z a ł . -— M y ś l i 

pan i , ż e n i e w i e m d l a c z e g o ? P r a w d o p o d o b n i e zachęc i l i 

p a n i ą d o t e g o przy jac ie le par ty jn i p a n a M i k l a s a . A l e m y 

w a s u k r ó c i m y : panią, t e g o p a n i M i k l a s a , tego ła jdaka 

K n u r r a 1 całą tę p r z e k l ę t ą b a n d ę , zapamięta jc ie to sob ie ! 

B i e d n e j p a n n i e E f e u n i e p o m o g ł y Izy ani z a p e w n i e n i a 

0 swojej n i e w i n n o ś c i . 

P o tej p r ó b i e , k tóra w s z y s t k i m u c z e s t n i k o m p o z o s t a w i ł a 

b a r d z o p r z y k r e w s p o m n i e n i e , H ö f g e n p o ł o ż y ł się d o łóżka 

1 dostał żół taczk i . P r z e z d w a t y g o d n i e n ie przes tąp i ł p r o g u 

teatru. U l r i c h s , B o n e t t i i H a n s M i k l a s dziel i l i się j e g o p o p i s o ­

w y m i ro lami . P o p o w r o c i e d o z d r o w i a w y g l ą d a ł n a d a l b a r d z o 

m i z e r n i e , b y ł w y c z e r p a n y , a jego o c z y , l śn iące z a z w y c z a j jak 

k le jnoty, p o w l e k a ł a ż ó ł t a w a m g i e ł k a . O t w a r c i e T e a t r u R e w o ­

l u c y j n e g o zostało o d ł o ż o n e n a czas n i e o g r a n i c z o n y : lekarz 

zabron i ł k a t e g o r y c z n i e p a n u H ö f g e n o w i z a j m o w a n i a s ię jaką-
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k o l w i e k p r a c ą p o z a s p r a w a m i b i e ż ą c y m i i n ie c i e r p i ą c y m i 

z w ł o k i . 

W z e s p o l e T e a t r u A r t y s t y c z n e g o znalazł się p r z y n a j m n i e j 

j e d e n c z ł o w i e k , k t ó r y b y ł u r a d o w a n y z tak iego o b r o t u r z e c z y : 

H a n s M i k l a s p r o m i e n i a ł i t r y u m f o w a ł . 

— W i e d z i a ł e m z g ó r y , że cała h is tor ia z t y m tak z w a n y m 

T e a t r e m R e w o l u c y j n y m t o o r d y n a r n y s z w i n d e l ! — o ś w i a d ­

c z y ł g ł o ś n o w k n a j p c e teatralnej i n a w e t k a r c ą c e spo jrzenia 

p a n i v o n H e r z f e l d n ie m o g ł y g o p o w s t r z y m a ć o d k i lkakrot­

n e g o p o w t ó r z e n i a t e g o zdania. J e g o p r z e k o r n a t w a r z z d a w a ł a 

się j a ś n i e ć n i e z w y k ł ą r a d o ś c i ą , jaką m u s p r a w i a ł o f iasko T e a t r u 

R e w o l u c y j n e g o ; p r z e z cały dz ień b y ł w ś w i e t n y m h u m o r z e , 

g w i z d a ł i nuc i ł , zn ikły c z a r n e d o ł y w p o l i c z k a c h , n ie kasłał 

i zapros i ł n a w e t p a n n ę E f e u na w ó d k ę . 

P o c z c i w a k o b i e c i n a powiedz iała : 

— C h ł o p c z e , t o b i e się dz iś n a p r a w d ę w g ł o w i e p o m i e s z a ­

ło! 

T e n p o m y ś l n y i n c y d e n t ty lko p r z e l o t n i e w p r a w i ł M i k l a s a 

w tak d o b r y h u m o r ; p o p r a w a nie b y ł a t r w a ł a . J u ż naza ju trz 

miał t w a r z złą i z a w z i ę t ą , c z a r n e d o ł y w p o l i c z k a c h w y s t ą p i ł y 

z n o w u , a kasze l b r z m i a ł z a t r w a ż a j ą c o . 

„ J a k o n nas w s z y s t k i c h n i e n a w i d z i ! " — m y ś l a ł a B a r b a r a , 

k tóra g o o b s e r w o w a ł a . Potraf i ła o c e n i ć p o n u r y w d z i ę k ź le 

w y c h o w a n e g o c h ł o p c a . J e g o t w a r z o j a s n y m c z o l e o c i e n i o n y m 

g ę s t ą s z o p ą n i e s f o r n y c h w ł o s ó w , c i e m n y c h o b w ó d k a c h d o k o ł a 

p r z e k o r n y c h o c z u i o d p y c h a j ą c o w y w i n i ę t y c h , l ś n i ą c y c h nie­

z d r o w ą c z e r w i e n i ą w a r g a c h budz i ła w niej ż y w s z ą s y m p a t i ę 

n iż z n u ż o n a w ł a s n ą p r ó ż n o ś c i ą m i n a p i ę k n e g o R o l f a B o n e t -

t iego. W s z c z u p ł e j , sprężys te j pos tac i m ł o d e g o M i k l a s a , w jego 

w y t r e n o w a n y m , g ię tk im, d u m n y m c ie le b y ł o coś, c o w z r u s z a ­

ł o B a r b a r ę . T o t e ż starała się n i e k i e d y w c i ą g n ą ć m ł o d z i e ń c a 

w r o z m o w ę . Z r a z u t r a k t o w a ł ją — ż o n ę z n i e n a w i d z o n e g o szefa 

— z z a c i ę t ą n ieu fnośc ią . S t o p n i o w o j e d n a k u d a ł o s ię B a r b a r z e 

u s p o s o b i ć g o ż y c z l i w i e j d la siebie, z d o b y ć j e g o zaufan ie . 

Z a p r a s z a ł a go c z a s e m na p i w o i k a n a p k i do knajpki teatralnej 

— b y ł a to atencja, k t ó r ą M i k l a s b a r d z o s o b i e cenił . Z w ł a s z c z a 

k i e d y B a r b a r a g n i e w a ł a się o c o ś na H e n d r i k a , s p r a w i a ł a jej 

p r z y j e m n o ś ć r o z m o w a z t y m z ł o ś l i w y m c h ł o p c e m . 

— M o ż e p o z w o l i m y sob ie z n ó w n a b u n t o w n i c z y w i e c z ó r ? 

— p r o p o n o w a ł a m u w ó w c z a s , o n zaś chętn ie p r z y j m o w a ł 
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z a p r o s z e n i e . B y ) z a w s z e g o t ó w n a s p ę d z e n i e b u n t o w n i c z e g o 

w i e c z o r u , z w ł a s z c z a jeżel i m u w d o d a t k u f u n d o w a n o p i w o 

i k a w a ł e k mięsa . 

Z z a i n t e r e s o w a n i e m p o m i e s z a n y m z t r w o g ą s ł u c h a ł a B a r ­

b a r a , k i e d y H a n s M i k l a s o p o w i a d a ł jej o t y m , co k o c h a , i o t y m , 

c z e g o n i e n a w i d z i . N i g d y j e s z c z e n ie s iedziała p r z y j e d n y m 

stole z c z ł o w i e k i e m , k t ó r y by p r z y z n a w a ł się do p o d o b n y c h 

p o g l ą d ó w i p o j ę ć , jakie ten c h ł o p i e c z f a n a t y z m e m w y g ł a s z a ł . 

Z r o z u m i a ł a , że p o g a r d z a i b r z y d z i się w s z y s t k i m , co jej samej , 

jej o jcu l u b jej p r z y j a c i o ł o m jest d r o g i e i n i e z b ę d n e . Co on ma 

n a m y ś l i , k i e d y oskarża g w a ł t o w n i e „ p r z e k l ę t y l i b e r a l i z m " 

a l b o w y s z y d z a „ p e w n e ż y d o w s k i e i z a ż y d z o n e k o ł a " , p r z e z 

k tóre , j e g o z d a n i e m , „ n i e m i e c k a k u l t u r a s c h o d z i n a p s y " . 

„ P r z e c i e ż o n m a n a m y ś l i w s z y s t k o t o , c o z a w s z e k o c h a ł a m , 

w c o w i e r z y ł a m ; k i e d y m ó w i «to ż y d o s t w o » , m a n a m y ś l i d u c h a 

i w o l n o ś ć . " 

P r z e s t r a s z y ł a się d o głęb i . J e d n a k c i e k a w o ś ć z m u s z a ł a j ą d o 

p r o w a d z e n i a dalej r o z m o w y , m i m o że w jej po jęc iu b y ł a to 

c z y s t a fantazja. M i a ł a w r a ż e n i e , że z c y w i l i z o w a n e j s fery, do 

której n a w y k ł a , p r z e n i e s i o n o ją w całk iem o d m i e n n ą , o b c ą 

i b a r b a r z y ń s k ą . 

C z y m e n t u z j a z m o w a ł się H a n s M i k l a s , t o z a g a d k o w e 

s t w o r z e n i e ? J a k i e ż to idee, jakie ideały r o z p a l a ł y w n i m tak 

a g r e s y w n y z a p a ł ? M a r z y ł o jakiejś „ w o l n e j o d Ż y d ó w k u l t u r z e 

n i e m i e c k i e j " . B a r b a r a k i w a ł a g ł o w ą , z d z i w i o n a . K i e d y o s o b ­

l i w y r o z m ó w c a w y ł u s z c z a ł kole jno, ż e „ h a n i e b n y t raktat 

wersa lsk i t r z e b a p o d r z e ć n a s t r z ę p y " , ż e „ n a r ó d n i e m i e c k i 

m u s i b y ć z d o l n y d o o b r o n y " , o c z y m u p ł o n ę ł y i n a w e t o d j e g o 

czoła bił blask. 

— N a s z f u h r e r p r z y w r ó c i h o n o r n a r o d o w i n i e m i e c k i e m u ! 

— w y k r z y k i w a ł . G ł o s m u o c h r y p ł ; potrząsał c z u p r y n ą , p e w i e n 

z w y c i ę s t w a . — - N i e z n i e s i e m y dłuże j tej han iebne j repub l ik i , 

k t ó r ą z a g r a n i c a p o g a r d z a . C h c e m y o d z y s k a ć h o n o r , k a ż d y 

u c z c i w y N i e m i e c t e g o żąda, a u c z c i w i N i e m c y s ą w s z ę d z i e , 

n a w e t tu , w t y m b o l s z e w i c k i m teatrze. G d y b y p a n i s łyszała, c o 

m ó w i p a n K n u r r , k i e d y się n ie boi , ż e g o ktoś p o d s ł u c h u j e . 

S t r a c i ł t r z e c h s y n ó w n a w o j n i e , ale p o w i a d a , ż e t o n ie jest 

j e szcze na jgorsze, g o r z e j , że N i e m c y s t rac i ły h o n o r , i w ł a ś n i e 

ó w h o n o r m o ż e n a m z w r ó c i ć fuhrer , ty lko fuhrer ! 

B a r b a r a m y ś l a ł a w d u c h u : 
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„ D l a c z e g o on się tak z a p e r z a , k i e d y m ó w i o h o n o r z e 

N i e m i e c ? C o w ł a ś c i w i e r o z u m i e p o d t y m n i e ś c i s ł y m okreś­

len iem? C z y t o dla n i e g o n a p r a w d ę takie s traszn ie w a ż n e , ż e b y 

N i e m c y m i a ł y z n ó w czołg i i łodz ie p o d w o d n e ? P o w i n i e n się 

n a j p i e r w p o z b y ć t e g o o k r o p n e g o kasz lu, z d o b y ć sob ie p o w o ­

dzen ie w jakieś ładnej roli, t r o c h ę lepiej z a r a b i a ć , ż e b y m ó c się 

co d z i e ń na jeść do syta . Z p e w n o ś c i ą j a d a za m a ł o , a za d u ż o 

p r a c u j e — jest n i e w ą t p l i w i e b a r d z o w y c z e r p a n y . " 

Z a p y t a ł a , c z y c h c i a ł b y j eszcze z jeść b u ł k ę z s z y n k ą ; k iwnął 

g ł o w ą p r z e l o t n i e i m a r z y ł dale j : 

— P r z y j d z i e ó w dz ień! N a s z r u c h m u s i z w y c i ę ż y ć ! 

P o d o b n e s ł o w a p e ł n e entuz jas tyczne j u fnośc i s łyszała 

B a r b a r a n i e d a w n o z us t O t t o n a U ł r i c h s a . T e m u nie o d w a ż y ł a 

się z a p r z e c z y ć — jej r o z u m z a r ó w n o jak u c z u c i e b y ł y n iemal 

c a ł k o w i c i e p r z e k o n a n e o słusznośc i jego m ą d r e j i p łomienne j 

w i a r y ; n a t o m i a s t H a n s o w i o d p o w i e d z i a ł a : 

— G d y b y N i e m c y miały n a p r a w d ę s tać się takie, jak pan 

i p a ń s c y p r z y j a c i e l e tego p r a g n ą , w ó w c z a s w o l a ł a b y m nie m i e ć 

n i c w s p ó l n e g o z m o j ą o jczyzną. W ó w c z a s w y j e c h a ł a b y m stąd 

— o ś w i a d c z y ł a B a r b a r a u ś m i e c h a j ą c się do M i k l a s a w z a m y ś ­

leniu, a le b e z n iechęc i . 

O n jednak r o z p r o m i e n i ł się: 

— P e w n i e ! R ó ż n i p a ń s t w o sob ie stąd w y j a d ą , to z n a c z y , 

o ile im na to p o z w o l i m y i n i e w s a d z i m y p i e r w e j do paki ! 

W t e d y m y b ę d z i e m y u w ł a d z y ! W t e d y w r e s z c i e N i e m c y b ę d ą 

miel i z n o w u coś do p o w i e d z e n i a w N i e m c z e c h ! 

Z g r z y w ą r o z w i c h r z o n y c h w ł o s ó w i b ł y s z c z ą c y m i o c z a m i 

w y g l ą d a ł teraz n a e g z a l t o w a n e g o szesnasto latka. B a r b a r a nie 

m o g ł a z a p r z e c z y ć , że jej się ten c h ł o p i e c p o d o b a , c h o c i a ż k a ż d e 

jego s ł o w o b y ł o dla niej o b c e i o d p y c h a j ą c e . Z e lokwenc ją , 

c h w i l a m i n i e c o z a g m a t w a n ą , lecz m i m o t o s u g e s t y w n ą , t ł u m a ­

c z y ł jej, że w i a r a , o k t ó r ą w a l c z y , jest w g r u n c i e r z e c z y w i a r ą 

r e w o l u c y j n ą . 

— K i e d y n a d e j d z i e ó w dz ień i n a s z f u h r e r o b e j m i e całą 

w ł a d z ę , w ó w c z a s k o n i e c z k a p i t a l i z m e m i r z ą d a m i b o n z ó w ; 

w y z y s k zostan ie zn ies iony, wie lk ie b a n k i i g i e ł d y , k t ó r e dz iś 

w y s y s a j ą soki z g o s p o d a r k i n a r o d o w e j , m o g ą z a m k n ą ć b u d ę ; 

n ikt po n i c h p ł a k a ć nie będzie! 

B a r b a r a z a p y t a ł a , d l a c z e g o M i k l a s n ie p r z y ł ą c z y się d o 

k o m u n i s t ó w , s k o r o jest p r z e c i w k o k a p i t a l i z m o w i . M i k l a s 
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objaśni ! s k w a p l i w i e , jak d z i e c k o w y d a j ą c e w y u c z o n ą n a p a ­

m i ę ć lekcję: 

— D l a t e g o że k o m u n i ś c i n i c uznają miłośc i o j c z y z n y , bo są 

internacjonal is tami z a l e ż n y m i o d Ż y d ó w rosy j sk ich . N i e m a j ą 

też pojęcia o idea l izmie, w s z y s c y m a r k s i ś c i m y ś l ą , że w ż y c i u 

c h o d z i ty lko o p ien iądze . M y c h c e m y naszej własne j r e w o l u c j i , 

naszej n iemieck ie j , idea l i s tyczne j rewoluc j i , n ie tej, k t ó r ą 

r z ą d z ą m a s o n i i m ę d r c y S y j o n u ! ; 

T u z w r ó c i ł a B a r b a r a u w a g ę r o z g o r ą c z k o w a n e m u c h ł o p c u , 

że jego f i ihrer, k t ó r y c h c e z n i w e c z y ć kap i ta l i zm, dosta je 

b a r d z o d u ż o p i e n i ę d z y o d c i ę ż k i e g o p r z e m y s ł u i o b s z a r n i k ó w , 

na co M i k l a s się r o z g n i e w a ł i o d p a r ! os tro, że p o d o b n e 

i n s y n u a c j e t o „ t y p o w o ż y d o w s k i e s z c z u c i e " . D y s k u t o w a l i 

w ten s p o s ó b do p ó ź n a w n o c i B a r b a r a p r z y s ł u c h i w a ł a się 

p r z e k o r n e m u c h ł o p c u i ron iczn ie , ł a g o d n i e i z z a c i e k a w i e n i e m , 

starając się p r z e m ó w i ć m u d o rozsądku. O n jednak z dz iec ię­

c y m u p o r e m t r w a ! p t z y swoje j k r w i o ż e r c z e j w i e r z e w ś w i ę t ą 

n a u k ę o ras i zmie , o zn ies ien iu w y z y s k u i o r e w o l u c j i ideal is­

t y c z n e j . S u f l e r k a , p a n n a E f e u , k tóra o b s e r w o w a ł a z a t o p i o n ą 

w r o z m o w i e p a r ę z a z d r o s n y m o k i e m , szepnęła K n u r r o w i d o 

u c h a : 

— P a n i H ó f g e n zag ięła paro l na m e g o c h ł o p c a — t e g o mi 

ty lko b r a k o w a ł o . P a n i H ó f g e n c h c e m i z a b r a ć m e g o c h ł o p c a . . . 

T e j samej n o c y z r o b i ł a p a n n a E f e u s t r a s z n ą s c e n ę H a n ­

sowi , B a r b a r a n a t o m i a s t miała b a r d z o p r z y k r e prze j śc ie z m ę ­

ż e m ; H e n d r i k w ś c i e k a ł się „ n i e p r z e z d r o b n o m i e s z c z a ń s k ą 

z a z d r o ś ć m ę ż o w s k ą " — jak nie o m i e s z k a ! z a z n a c z y ć — ale 

raczej z e w z g l ę d ó w p o l i t y c z n y c h . 

— K t ó ż to w i d z i a ł s iedz ieć z t a k i m ła jdakiem, n a r o d o w y m 

socjal istą, cały w i e c z ó r p r z y stol iku! — k r z y c z a ł t r z ę s ą c s ię ze 

złości . 

B a r b a r a z a p r o t e s t o w a ł a ; jej z d a n i e m H a n s M i k l a s w c a l e 

n ie jest ła jdakiem. H e n d r i k o d p a r ł ostro: 

— W s z y s c y n a r o d o w i socjal iści to łajdaki. C z ł o w i e k się 

kala, k i e d y się z k t ó r y m ś z n i c h zadaje. P r z y k r o m i , że n i e m a s z 

d o ś ć r o z s ą d k u , a b y t o z r o z u m i e ć . Z e p s u ł y cię t r a d y c j e l iberal i­

z m u p o k u t u j ą c e w t w o i m d o m u . N i e m a s z ż a d n y c h okreś lo­

n y c h p o g l ą d ó w , ty lko jakąś n i e z d r o w ą c i e k a w o ś ć . 

S t a ł w y p r o s t o w a n y na ś r o d k u pokoju, ściś le o d m i e r z o n y m 

s ł o w o m t o w a r z y s z y ł y n e r w o w e , kanc ias te r u c h y r a m i o n . 
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B a r b a r a o d r z e k ł a c i c h o : 

— P r z y z n a j ę , że żal mi tego c h ł o p c a i że m n i e t rochę 

interesuje. J e s t c h o r y i a m b i t n y , i n i e do jada. Ty i twoja 

p r z y j a c i ó ł k a p a n i v o n Herz feLd, w ogóle w y w s z y s c y b a r d z o g o 

ź le traktu jec ie . T e n c h ł o p i e c szuka c z e g o ś , c z e g o b y m ó g ł się 

u c h w y c i ć i s t a n ą ć na nogi . W ten s p o s ó b p o p a d ł w o b ł ę d , k t ó r y 

z taką d u m ą n a z y w a ideą... 

H e n d r i k parsknął s z y d e r c z y m ś m i e c h e m . 

— I l e ż ty m a s z z r o z u m i e n i a dla t e g o ł o b u z a ! Ź l e go 

t r a k t u j e m y ! T o znakomite ! A ż p o s ł u c h a ć m i ł o ! C z y t y sobie 

w c a l e n i e zda jesz s p r a w y , jak b y o n i j e g o przy jac ie le n a s 

t r a k t o w a l i , g d y b y t a zgraja doszła d o w ł a d z y ? 

H e n d r i k p o c h y l i ł tors k u p r z o d o w i , p o d p a r ł się p o d boki ; 

s t a w i a ł p y t a n i a n a t a r c z y w i e i z wśc iekłośc ią . 

B a r b a r a o d p o w i e d z i a ł a p o w o ł i , nie p a t r z ą c n a n iego: 

— N i e c h nas P a n B ó g broni , ż e b y c i sza leńcy miel i 

k i e d y k o l w i e k do jść d o w ł a d z y . N i e c h c i a ł a b y m w ó w c z a s 

m i e s z k a ć w t y m kraju. 

W z d r y g n ę ł a się, jak g d y b y p o c z u ł a j u ż o h y d n e dotkn ięc ie 

b r u t a l n o ś c i i k ł a m s t w a , k t ó r e z a p a n o w a ł y b y w N i e m c z e c h , 

g d y b y n a r o d o w i socjal iści doszl i d o w ł a d z y . 

— To piekło.. . — p o w i e d z i a ł a t rzęsąc się ze z g r o z y . — To 

p iek io s ięga p o w ł a d z ę . . . 

— A ty z a s i a d a s z z n i m p r z y stoliku i g a w ę d z i s z sob ie 

w na j lepsze. — H e n d r i k chodz ił w i e l k i m i k r o k a m i po p o k o j u 

z m i n ą t r y u m f a t o r a . — O t o do c z e g o d o p r o w a d z a sz lachetna 

to leranc ja m i e s z c z a ń s k a . C h c ą m i e ć z a w s z e subte lne z r o ­

z u m i e n i e ś m i e r t e l n e g o w r o g a , to z n a c z y tego, co dz iś j e szcze 

n a z y w a m y ś m i e r t e l n y m w r o g i e m . J e ś l i o c i eb ie c h o d z i , moja 

d r o g a , s p o d z i e w a m się, że b y ś z t y m p i e k ł e m b y ł a w doskonałe j 

k o m i t y w i e , g d y b y k i e d y ś miało p r z y j ś ć d o w ł a d z y : b y ł a b y ś 

z d o l n a z n a l e ź ć c e c h y interesu jące n a w e t w t e r r o r z e f a s z y s t o w ­

sk im. W a s z l i b e r a l i z m d o s z e d ł b y w k r ó t c e d o ł a d u z d y k t a t u r ą 

n a r o d o w ą . T y l k o m y , wo ju jący r e w o l u c j o n i ś c i , j e s t e ś m y jej 

ś m i e r t e l n y m i w r o g a m i i t y lko my z d o ł a m y p r z e s z k o d z i ć jej 

z w y c i ę s t w u . 

P r z e c h a d z a ł się p o pokoju, z a d z i e r ż y s t y jak k o g u t , o c z y 

j e g o lśniły ekstazą, b r o d a s terczała d u m n i e w g ó r ę . B a r b a r a 

n a t o m i a s t stała b e z r u c h u . G d y b y H e n d r i k spojrzał n a ż o n ę 

w tej c h w i l i , p r z e s t r a s z y ł b y się p o w a g i z a s t y g ł e j na jej t w a r z y . 
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•— A w i ę c m y ś l i s z , źc b y m p o s z ł a na k o m p r o m i s — p o w i e ­

działa g ł o s e m n i e m a l b e z d ź w i ę c z n y m . — S ą d z i s z , że b y m się 

p o g o d z i ł a — p o g o d z i ł a ze ś m i e r t e l n y m w r o g i e m ? 

W kilka dn i p o t e m d o s z ł o p o m i ę d z y H e n d r i k i e m i M i k ­

l a s e m d o scys j i ; s k o ń c z y ł o się n a t y m , ż e H ó f g e n p r z e f o r s o w a ł 

w d y r e k c j i T e a t r u A r t y s t y c z n e g o n i e z w ł o c z n e z w o l n i e n i e 

m ł o d e g o aktora. P o w ó d katastro fy , k tóra b y ł a t r y u m f e m d l a ; 

H e n d r i k a , d la H a n s a M i k l a s a n a t o m i a s t okazała s ię fatalna 

i d r u z g o c ą c a — z d a w a ł s ię na p02Ór b ł a h y . 

H e n d r i k b y ł t e g o w i e c z o r u w z ł o t y m h u m o r z e , jakiś 

c h o c h l i k w n i e g o w s t ą p i ł , t ryskał iście n a d r e ń s k ą w e s o ł o ś c i ą 

i z a d z i w i a ł r o z b a w i o n y c h , a z a r a z e m p e ł n y c h p o d z i w u kole­

g ó w c o r a z to n o w y m i ż a r t a m i i d o w c i p a m i . P o n i e w a ż w g a z e ­

tach c z y t y w a ł g r u n t o w n i e t y l k o w i a d o m o ś c i teatra lne, inte­

r e s o w a ł s ię ż y w o t y l k o s p r a w a m i d o t y c z ą c y m i t e a t r u , znał w i ę c 

n a w y r y w k i z e s p o ł y w s z y s t k i c h n i e m i e c k i c h s c e n k o m e d i o ­

w y c h , o p e r o w y c h , o p e r e t k o w y c h ; j e g o w y ć w i c z o n a p a m i ę ć 

potraf i ła z a p a m i ę t a ć n a z w i s k o d r u g i e j ś p i e w a c z k i k o n i r a l t o -

wej w K r ó l e w c u , jak r ó w n i e ż „ z a s ł u ż o n e j w e t e r a n k i " g r y w a j ą ­

cej role s a l o n o w e w H a l l e n a d S a a l ą . W i e l e b y ł o z a b a w y 

i ś m i e c h u , k i e d y H e n d r i k z a c h ę c i ł k o l e g ó w d o p r z e e g z a m i n o ­

w a n i a go z tej o s o b l i w e j w i e d z y . O d p o w i a d a ł n a t y c h m i a s t na 

p y t a n i e : „ K t o g r a role m ł o d y c h l e k k o d u c h ó w w H a l b e r s t a d -

c i e ? " N i e z a w a h a ł s i ę a n i c h w i l i , g d y k t o ś s i ę z a i n t e r e s o w a ł : 

„ G d z i e też zos tała c h w i l o w o z a a n g a ż o w a n a p a n i T u r k -

h e i m - G a v e r n i t z ? " — „ D o H e i d e l b e r g u , d o ról c h a r a k t e r y s ­

t y c z n y c h " — o d p o w i a d a ł z p u n k t u , jak g d y b y t o r o z u m i a ł o s i ę 

s a m o p r z e z s ię. 

S t a r c i e z M i k l a s e m w y w o ł a ł o p y t a n i e k o g o ś z o b e c n y c h : 

— P r o s z ę mi p o w i e d z i e ć , k t o jest p i e r w s z ą n a i w n ą w T e a t ­

rze M i e j s k i m w J e n i e ? 

H e n d r i k o d r z e k ł b e z n a m y s ł u : 

— J a k a ś g ł u p i a k r o w a . N a z y w a się L o t t a L i n d e n t h a l . 

N a t o w t r ą c i ł się M i k l a s , k t ó r y t r z y m a ł się n a u b o c z u i n i e 
śmiał się w r a z z i n n y m i : 

— D l a c z e g o , z d a n i e m pana, L o t t a L i n d e n t h a l jest g ł u p i ą 

k r o w ą ? 
H ó f g e n o d p a r ł l o d o w a t y m t o n e m : 

— N i e w i e m d l a c z e g o , a le tak jest. 
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M i k l a s p o w i e d z i a ł o c h r y p ł y m , p r z y c i s z o n y m g ł o s e m : 

— A l e ja za to w i e m i m o g ę p a n u p o w i e d z i e ć , p a n i e 

H ó f g e n , d l a c z e g o p a n t ę w ł a ś n i e p a n i ą c h c e o b r a z i ć : b o p a n 

d o b r z e w i e , że jest ona p r z y j a c i ó ł k ą j e d n e g o z n a s z y c h 

p r z y w ó d c ó w n a t o d o w o s o c j a l i s t y c z n y c h , a m i a n o w i c i e n a s z e ­

g o b o h a t e r s k i e g o lotnika... 

T u p r z e r w a ł m u H ó f g e n b ę b n i ą c g ł o ś n o p a l c a m i o stół; 

t w a r z j e g o a ż skamien iała z b u t y . 

— N a z w i s k o i t y t u ł g a c h a p a n n y L i n d e n t h a l m a ł o m n i e 

in teresu ją — rzeki n i e z a s z c z y c i w s z y M i k l a s a ani j e d n y m 

s p o j r z e n i e m . — Z r e s z t ą u s ł y s z e l i ś m y c h y b a d ł u g ą l istę. 

P a n n a L i n d e n t h a l z a b a w i a się n ie t y l k o z t y m o f i c e r e m 

l o t n i c t w a . 

M i k l a s z z a c i ś n i ę t y m i p i ę ś c i a m i i w y s u n i ę t ą n a p r z ó d g ł o w ą 

stał w p o s t a w i e g o t o w e j do wa lk i n i b y ul icznik, k tóry lada 

c h w i l a w e ź m i e się z a b a r y z p r z e c i w n i k i e m . S p o d p o c h y l o n e g o 

c z o ł a j a s n e o c z y z d a w a ł y się oś lepłe ze z ł o ś c i . 

— W a r a ! — ryknął i w s z y s c y na sali przerazi l i się t e g o 

z u c h w a l s t w a . — N i e śc ierp ię , b y o b r a ż a n o p u b l i c z n i e kob ie tę 

ty lko d l a t e g o , ż e n a l e ż y d o N S D A P i ż e jest p r z y j a c i ó ł k ą 

n i e m i e c k i e g o b o h a t e r a . N i e śc ierpię! ! ! — z a z g r z y t a ! z ę b a m i 

i g r o ź n i e postąp i ł n a p r z ó d o ki lka k r o k ó w . 

— N i e ścierpi pan ! — p o w t ó r z y ł H e n d r i k i u ś m i e c h n ą ł się 

szatańsko. — E j ż e ! — d o d a ł s z y d e r c z o . 

M i k l a s t y m r a z e m j u ż n a p r a w d ę c h c i a ł r z u c i ć się n a n iego . 

A l e p o w s t r z y m a ł g o O t t o U l r i c h s , k t ó r y m o c n o złapał g o z a 

r a m i o n a . 

— U r ż n ą ł e ś się c h y b a ! — k r z y c z a ł U l r i c h s potrząsa jąc 

M i k l a s e m . C h ł o p a k w y k r z t u s i ł : 

— N i e j e s t e m u r ż n i ę t y , p r z e c i w n i e ! A l e m o ż e j a j e d e n 

w tej b u d z i e m a m jeszcze jakieś resztki h o n o r u w sercu! N i k t 

w t y m z a ż y d z o n y m ś r o d o w i s k u n i e w i d z i n i c z ł e g o , k i e d y lżą 

k o b i e t ę w j e g o o b e c n o ś c i . . . 

— D o ś ć ! ! ! — T e n meta l i czn ie b r z m i ą c y o k r z y k w y d a r ł s ię 

z us t H ó f g e n a , k t ó r y stał w y p r o s t o w a n y jak struna. W s z y s c y 

p a t r z y l i n a n iego . M ó w i ł z przeraża jąca p o w o l n o ś c i ą : 

— J e s t e m g o t ó w u w i e r z y ć , m ó j d r o g i , że p a n teraz nie jest 

u r ż n i ę t y . N i e będz ie się p a n m ó g ł p o w o ł y w a ć n a oko l i cznośc i 

ł a g o d z ą c e . A l e p r o s z ę m i w i e r z y ć , n i e d ł u g o już będz ie p a n 

z m u s z o n y znos ić t o „ z a ż y d z o n e " ś r o d o w i s k o . 
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I H ò f g e n o p u ś c i ł knajpkę d r o b n y m , s z t y w n y m k r o k i e m . 

— Aż m r ó z c z ł o w i e k o w i p r z e b i e g a po k r z y ż u — s z e p n ę ł a 

H i l d a M o t z w ś r ó d pełnej s z a c u n k u c i szy . 

A l e z jak iegoż to kąta d o l a t y w a ł teraz c i c h y p ł a c z ? S u f l e r k a , 

p a n n a E f e u , o p a r ł a się c iężko o stół, a s p o m i ę d z y jej g r u b y c h 

p a l c ó w p ł y n ę ł y łzy . 

K r o g e , k t ó r y n ie b y ł ś w i a d k i e m s k a n d a l i c z n e g o zajśc ia 

w k n a j p c e teatra lne j , n ie od r a z u uległ ż y c z e n i u H ó f g e n a , by 

o d d a l i ć n i e z w ł o c z n i e m ł o d e g o aktora . P a n i v o n H e r z f e l d 

i H e n d r i k u ż y l i całej swe j e lokwenc j i , by r o z p r o s z y ć j e g o 

p r a w n e , p o l i t y c z n e i c z y s t o ludzk ie w ą t p l i w o ś c i . D y r e k t o r 

kręc i ł g ł o w ą z a t r o s k a n y , m a r s z c z y ł c z o ł o , chodz i ł n e r w o w o p o 

p o k o j u m r u c z ą c : 

— M o ż e i m a c i e rację, p r z y z n a j ę , ten c h ł o p a k z a c h o w a ł się 

n i e d o p u s z c z a l n i e . A l e m i m o t o w s z y s t k o się w e m n i e z ż y m a n a 

m y ś l , ż e m a m p o z b a w i o n e g o ś r o d k ó w d o ż y c i a , c h o r e g o 

c z ł o w i e k a w y r z u c i ć n a bruk.. . 

H e n d r i k i H e d d a z z a p a ł e m p o c z ę l i go p r z e k o n y w a ć , że ta 

n i e z d e c y d o w a n a p o s t a w a , t a k o m p r o m i s o w o ś ć s ą d iab lo p o ­

d o b n e d o n i e d o ł ę ż n e g o , t c h ó r z l i w e g o s t a n o w i s k a , jakie p a r t i e 

r z ą d z ą c e repub l ik i w e i m a r s k i e j za jmują w o b e c b e z c z e l n e g o 

terroru n a r o d o w y c h soc ja l i s tów. 

— M u s i m y p o k a z a ć tej z g r a i m o r d e r c ó w , że n ie w o l n o im 

s o b i e n a w s z y s t k o p o z w a l a ć . 

T o p o w i e d z i a w s z y H e n d r i k u d e r z y ł p i ę ś c i ą w stół. 

A r g u m e n t y d w ó c h na jb l i ż szych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w p r z e ­

k o n a ł y j u ż n iemal K r o g e g o , k i e d y , k u z d u m i e n i u w s z y s t k i c h 

o b e c n y c h , M i k l a s zna lazł n o w e g o rzeczn ika : by l n i m O t t o 

U l r i c h s , k t ó r y n a g l e kazał się z a m e l d o w a ć p r o s z ą c , b y p o ­

z w o l o n o mu w z i ą ć udz iał w konferencj i . 

— Z a k l i n a m w a s , n ie r ó b c i e t e g o ! — na legał . — W y ­

daje mi się, że ten c h ł o p i e c b ę d z i e j u ż i tak d o s t a t e c z n i e 

u k a r a n y , jeżeli n i e dostan ie e n g a g e m e n t na n a s t ę p n y se­

zon. G ł u p t a s n i e z a s t a n o w i ł się z p e w n o ś c i ą n a d t y m , co tu 

w c z o r a j nap lótł . K a ż d e m u m o ż e się z d a r z y ć , ż e g o n e r w y 

poniosą. . . 

— D z i w i m n i e — p o w i e d z i a ł H e n d r i k i o b r z u c i ł s w e g o 

p r z y j a c i e l a O t t o n a k a r c ą c y m s p o j r z e n i e m p r z e z m o n o k l . 

— B a r d z o m n i e dz iw i , że ty , w ł a ś n i e ty , m ó w i s z w t e n s p o s ó b . 

U l r i c h s g n i e w n i e m a c h n ą ł ręką. 
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— D o b r z e — p o w i e d z i a ł — z o s t a w n y w i ę c h u m a n i t a r n e 

w z g l ę d y na stronie. P r z y z n a j ę , że żal mi tego b iedaka z t y m 

jego k a s z l e m i c i e m n y m i d o ł a m i w p o l i c z k a c h . J e d n a k ż e z tak 

c z y s t o o s o b i s t y c h p o b u d e k nie b y ł b y m się n i g d y z a n i m 

u j m o w a ł — z n a s z m n i e c h y b a d o ś ć d o b r z e , H e n d r i k u , by w to 

n ie w ą t p i ć . O mojej p o s t a w i e d e c y d u j ą , jak z a w s z e , w z g l ę d y 

p o l i t y c z n e . N i e na leży t w o r z y ć m ę c z e n n i k ó w . W obecne j 

sytuac j i p o l i t y c z n e j b y ł o b y t o w i e l k i m błędem. . . 

H e n d r i k w s t a ł z krzesła. 

— P r z e p r a s z a m , że ci p r z e r y w a m — p o w i e d z i a ł z d r u z ­

g o c ą c ą u p r z e j m o ś c i ą . — J e d n a k ż e dalsze p r o w a d z e n i e tej 

n i e w ą t p l i w i e n a d e r interesującej d y s p u t y w y d a j e m i się bez­

c e l o w e . S p r a w a jest prosta . M a c i e d o w y b o r u : m n i e a l b o p a n a 

H a n s a M i k l a s a . J e ż e l i on zostan ie w t y m teatrze — ja stąd 

ustąpię. 

P o w i e d z i a ł to z tak u r o c z y s t ą p r o s t o t ą , że n ie m o ż n a b y ł o 

ani na c h w i l ę w ą t p i ć w p o w a g ę jego s ł ó w . S t a ł p r z y stole 

op iera jąc c iężar t u ł o w i a n a r ę k a c h . O c z y miał s p u s z c z o n e , 

w p a t r y w a ł się w r o z c z a p i e r z o n e pa lce, jak g d y b y p r z e z w r o ­

dzoną s k r o m n o ś ć nie chciał w p ł y w a ć n a d e c y z j ę o b e c n y c h 

n i e o d p a r t ą siłą s w e g o w z r o k u . 

W s z y s c y drgnę l i , k i e d y te s traszne s ł o w a p a d ł y z u s t 

H e n d r i k a . K r o g e z a g r y z ł w a r g i ; p a n i v o n H e r z f e l d n ie 

m o g ł a s ię o p a n o w a ć i p r z y c i s n ę ł a dłon ią bi jące s e r c e ; d y ­

rektor S c h m i t z zb ladł : z rob i ło m u się n i e d o b r z e n a m y ś l o t y m , 

ż e p o u c i e c z c e e fektowne j N i c o l e t t y v o n N i e b u h r T e a t r 

A r t y s t y c z n y m ó g ł b y j eszcze u t r a c i ć H ó f g e n a , n i e z a s t ą p i o n e g o 

H ó f g e n a . 

— N i e c h pan n i e g a d a g ł u p s t w — szepnął d y r e k t o r 

oc iera jąc p o t z czoła . I dodał s w y m z a d z i w i a j ą c o m i ę k k i m 

i p r z y j e m n y m g ł o s e m : — P r o s z ę się u s p o k o i ć . T e n c h ł o p a k 

w y l e c i . 

M i k l a s w y l e c i a ł . K r o g e zdołał ty lko p r z e f o r s o w a ć z w i e l ­

k i m t r u d e m , i to dz ięk i g o r l i w e m u p o p a r c i u U l r i c h s a , by 

o d p r a w i o n y m ł o d y aktor o t r z y m a ł d w u m i e s i ę c z n ą g a ż ę . N i k t 

n ie w iedz iał , d o k ą d M i k l a s jedzie, n a w e t b iedna p a n n a E f e u 

nie z o b a c z y ł a g o j u ż w i ę c e j ; o d o w e g o p r z y k r e g o zajśc ia n o g a 

H a n s a nie postała w T e a t r z e A r t y s t y c z n y m — w y c o f a ł się 

p e ł e n g n i e w u i znikł b e z ś ladu. 
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W y j e c h a ł w i ę c M i k l a s , of iara dz iec inne j p r z e k o r y i r ó w n i e 

p ł o m i e n n y c h , jak nie p r z e m y ś l a n y c h p r z e k o n a ń . H e n d r i k 

H ö f g e n r o z p r a w i ł się z w i c h r z y c i e l e m , usunął k r n ą b r n e g o 

c h ł o p c a . T r y u m f j e g o b y ł z u p e ł n y , cały zespół T e a t r u A r t y s ­

t y c z n e g o , p o c z y n a j ą c o d H i l d y M o t z , a k o ń c z ą c n a B o c k u , 

p o d z i w i a ł g o w i ę c e j n iż k i e d y k o l w i e k . M a s z y n i ś c i teatra ln i , 

k o m u n i ś c i , w y c h w a l a l i j e g o e n e r g i c z n ą p o s t a w ę , g d y się 

schodz i l i w swoje j p i w i a r n i . P o r t i e r K n u r r snuł się p o s ę p n y , ze 

z ł o w i e s z c z ą m i n ą , n ie śmiał jednak p o w i e d z i e ć ani s t ó w a 

i j e szcze starannie j c h o w a ł s w a s t y k ę p o d k lapą s u r d u t a . K i e d y 

j e d n a k H ö f g e n p o k a z y w a ł się w teatrze, z m r o k ó w d y ż u r k i 

p r z e s z y w a ł y g o g r o ź n e spojrzenia, z k t ó r y c h m o ż n a b y ł o ł a t w o 

w y c z y t a ć p o g r ó ż k ę : „ C z e k a j , t y p r z e k l ę t y b o l s z e w i k u , zrob i­

my z t o b ą p o r z ą d e k . N a s z f i ihrer i z b a w c a jest j u ż w d r o d z e . 

D z i e ń j e g o n a d e j ś c i a się z b l i ż a . " 

H e n d r i k i e m w s t r z ą s a ł d r e s z c z , t w a r z m u k a m i e n i a ł a t w o ­

r z ą c p e ł n ą p y c h y , n i e p r z e n i k n i o n ą m a s k ę — mijał g o b e z 

u k ł o n u . 

N i k t j u ż n ie w ą t p i ł , ż e H ö f g e n za jmuje d o m i n u j ą c e s tano­

w i s k o : rej w o d z i ! w k n a j p c e teatralnej , w g a b i n e c i e dyrekc j i , na 

scen ie . P o d n i e s i o n o m u g a ż ę d o tys iąca p ięc iuset m a r e k . N i e 

z a d a w a ł s o b i e teraz t r u d u : zamiast w p a ś ć jak b u r z a d o 

g a b i n e t u d y r e k t o r a S c h m i t z a i d ł u g o się z n i m d r o c z y ć , a b y 

o s i ą g n ą ć s w ó j cel, z a ż ą d a ł p o d w y ż k i w p a r u k r ó t k i c h s ł o w a c h . 

K r o g e g o i p a n i ą v o n H e r z f e l d t r a k t o w a ł n i e m a l jak p o d w ł a d ­

n y c h , A n g e l i k i S i e b e r t z d a w a ł s ię w o g ó l e n ie d o s t r z e g a ć , g d y 

zaś p r z e m a w i a ł d o O t t o n a U l r i c h s a , d o ko leżeńsk iego t o n u 

w k r a d a ł a się protekc jona lna, p r a w i e p o g a r d l i w a n u t a . 

W j e g o o t o c z e n i u z n a j d o w a ł a się ty lko jedna o s o b a , k t ó r ą 

m u s i a ł j eszcze p r z e k o n a ć , z j e d n a ć sobie, u w i e ś ć . N i e u f n o ś ć , 

z jaką B a r b a r a p a t r z y ł a na H e n d r i k a , p o g ł ę b i ł a się i z a o s t r z y ł a 

o d c z a s u zajśc ia z M i k l a s e m . H e n d r i k w s z a k ż e n i e znos ił , b y 

w jego b l iskości p r z e b y w a ł ktoś, kto go nie p o d z i w i a i w n i e g o 

nie w i e r z y . O b c o ś ć , jaka w k r a d ł a się p o m i ę d z y n i e g o i B a r b a r ę , 

w z m o g ł a się tej z i m y . H e n d r i k r o z p o c z ą ł w i ę c n a n o w o 

zab ieg i , b y z d o b y ć ż o n ę . C z y ty lko p r ó ż n o ś ć skłaniała g o d o 

r o z w i n i ę c i a n a n o w o tak e n e r g i c z n y c h z a l o t ó w ? A m o ż e i n n e 

u c z u c i e z m u s z a ł o g o d o w y p r ó b o w a n i a n a B a r b a r z e swe j 

u w o d z i c i e l s k i e j s i !y? N a z w a ! j ą k i e d y ś s w o i m j j d o b r y m a n i o ­

ł e m " . T y m c z a s e m ó w d o b r y a n i o ł stał s ię w y r z u t e m s u m i e n i a . 
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C i c h a d e z a p r o b a t a B a r b a r y rzucała c ień n a j e g o t r y u m f y . C i e ń 

ó w nałeżało u s u n ą ć z a w s z e l k ą c e n ę , a b y H e n d r i k m ó g ł bez 

p r z e s z k ó d r o z k o s z o w a ć się s w o i m i s u k c e s a m i . S t a r a ł się 

z j e d n a ć sob ie B a r b a r ę z r ó w n y m n i e m a l z a p a ł e m jak w p i e r w ­

s z y c h t y g o d n i a c h zna jomośc i . N i g d y nie tracił p r z y niej 

p a n o w a n i a n a d sobą, z a w s z e miał w p o g o t o w i u jakiś żart a l b o 

p o w a ż n ą r o z m o w ę . 

C h c ą c , a b y B a r b a r a w idz iała g o w c h w i l a c h n a j i n t e n s y w ­

niejszej p r a c y , w najbardz ie j o l ś n i e w a j ą c y c h k r e a c j a c h , za­

c h ę c a ł ją, b y częście j p r z y c h o d z i ł a n a w a ż n i e j s z e p r ó b y d o 

teatru. 

— J e s t e m p e w i e n , że d a s z mi n ie jedną c e n n ą r a d ę — p o ­

w i e d z i a ł t o n e m tak s k r o m n y m , że aż ż a ł o s n y m , i z a k r y ł 

p o w i e k a m i o c z y p e ł n e b lasku. 

P e w n e g o razu, k i e d y H e n d r i k p r o w a d z i ł p r ó b ę k o s t i u m o ­

w ą operetk i O f f e n b a c h a w n o w y m o p r a c o w a n i u , B a r b a r a 

w e s z ł a c i c h o na w i d o w n i ę i zas iadła w o s t a t n i m r z ę d z i e 

m r o c z n e g o p a r t e r u . N a scenie stały g i r l sy w y r z u c a j ą c w y s o k o 

n o g i i w y k r z y k u j ą c re fren p iosenki . P r z e d t y m idealn ie 

w y c i ą g n i ę t y m f r o n t e m p o d s k a k i w a ł a A n g e l i k a S i e b e r t w p r z e ­

b r a n i u A m o r a z e ś m i e s z n y m i s k r z y d e ł k a m i p r z y p i ę t y m i d o 

o b n a ż o n y c h r a m i o n , z z a w i e s z o n y m na s z y i ł u k i e m i koł­

c z a n e m , i c z e r w o n o w y m a l o w a n y m n o s k i e m w b lade j , za lęk­

nionej , ładnej t w a r z y c z c e . 

„ J a k ą ż n i e k o r z y s t n ą m a s k ę H e n d r i k jej n a r z u c a — m y ś l a ł a 

B a r b a r a . — M e l a n c h o l i j n y A m o r . " U k r y t a w s w y m c i e m n y m 

kącie p o c z u ł a coś n i b y s y m p a t i ę dla b iedne j A n g e l i k i , która 

t a m n a scen ie skakała i p o d r y g i w a ł a . M o ż e B a r b a r a z r o z u m i a ł a 

w tej c h w i l i , że H e n d r i k jest p r z y c z y n ą ż a ł o s n e g o i l ę k l i w e g o 

w y r a z u A n g e l i k i . 

H Ó f g e n stał p o p r a w e j s tronie s c e n y w y p r o s t o w a n y 

i s z t y w n y n i c z y m t y r a n , z s zeroko r o z p o s t a r t y m i r a m i o n a m i , 

i p a n o w a ł nad w s z y s t k i m i . T u p a ł n o g ą w r y t m ork ies t ry , j e g o 

b l a d a t w a r z f a s c y n o w a ł a w y r a z e m b e z g r a n i c z n e j s t a n o w c z o ­

ści. 

— S t o p ! stop! stop! — w r z e s z c z a ł . O r k i e s t r a nag le u r w a ł a , 

B a r b a r a zaś p r z e s t r a s z y ł a się p r a w i e tak b a r d z o jak g i r l sy , 

k t ó r e s tanęły b e z r a d n i e , i jak m a ł a A n g e l i k a , A m o r z e z m a r z ­

n i ę t y m n o s k i e m , w a l c z ą c a z e łzami. 

T y m c z a s e m r e ż y s e r w y s k o c z y ł n a ś r o d e k sceny . 
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— M a c i e o t ó w w n o g a c h ! — k r z y c z a ł na g i r l sy , które 

s m u t n i e z w i e s i ł y g ł o w y jak k w i a t y śc ięte m r o ź n y m w i a t r e m . 

— N i e t a ń c z y c i e p r z e c i e ż m a r s z a p o g r z e b o w e g o , ty lko O f f e n ­

b a c h a . 

S k i n ą ł r o z k a z u j ą c o ork iestrze, a g d y z n ó w z a g r a ł a , zaczął 

t a ń c z y ć s a m . P a t r z ą c n a n i e g o z a p o m i n a ł o się, ż e t o t a ń c z y j u ż 

p r a w i e ł y s y p a n w s z a r y m , t r o c h ę z n o s z o n y m u b r a n i u s p a c e ­

r o w y m . J a k a ż b e z w s t y d n a , jakaż podn ieca jąca p r z e m i a n a 

w b iały dz ień! C z y ż n ie był p o d o b n y d o D i o n i z o s a , b o g a 

p i j a ń s t w % k i e d y tak w ekstazie w y m a c h i w a ł rękami i n o g a m i ? 

W i d o k ten z r o b i ł n a B a r b a r z e wstrząsa jące w r a ż e n i e . P r z e d 

c h w i l ą b y ł H e n d r i k H ó f g e n w o d z e m , k t ó r y g n i e w n y , d u m n y , 

n i e u b ł a g a n y stał p r z e d f r o n t e m s w o i c h w o j s k - c h ó r z y s t e k . 

N a g l e , b e z prze jśc ia, w p a d ł w b a c h i c z n e s z a l e ń s t w o . J e g o 

b l a d ą t w a r z w y k r z y w i a ł y d r g a w k i , l śn iące o c z y p r z e w r a c a ł y 

się w o r b i t a c h w ekstazie, z na pół o t w a r t y c h w a r g r w a ł y się 

o c h r y p ł e w r z a s k i p o ż ą d a n i a . T a ń c z y ł zresz tą w s p a n i a l e , g i r l s y 

p a t r z y ł y z s z a c u n k i e m na n i e b y w a ł ą t e c h n i k ę , z jaką p o r u s z a ł 

się w z a p a m i ę t a n i u i ch reżyser . K s i ę ż n i c z k a T e b a b b y ł a b y 

d u m n a z e s w e g o uczn ia . 

„ G d z i e on się t e g o n a u c z y ł ? — m y ś l a ł a B a r b a r a . — I co on 

w tej c h w i l i czu je? C z y on w o g ó l e teraz coś o d c z u w a ? P o k a z u j e 

g i r l som, jak m a j ą f ikać n o g a m i . T o s ą jego e k s t a z y . . . " 

W t y m s a m y m m o m e n c i e H e n d r i k p r z e r w a ł s w o j e f rene-

t y c z n e ć w i c z e n i a . M ł o d y u r z ę d n i k d y r e k c j i p r z e s z e d ł n a 

p a l c a c h p r z e z w i d o w n i ę i w d r a p a ł się na scenę. D o t k n ą ł 

de l ikatnie r a m i e n i a u p o j o n e g o reżysera , s z e p c z ą c : 

— P r o s z ę m i d a r o w a ć , ż e p a n u p r z e s z k a d z a m , p a n i e 

H ó f g e n . D y r e k t o r S c h m i t z p r o s i , ż e b y p a n z a a k c e p t o w a ł 

pro jekt p l a k a t u z a p o w i a d a j ą c e g o p r e m i e r ę operetk i — t r z e b a 

g o n i e z w ł o c z n i e o d e s ł a ć d o d r u k a r n i . 

H e n d r i k dał znak ork iestrze, stanął w n iedbałe j p o z i e 

i w ł o ż y ł m o n o k ł w oko. P a t r z ą c na tego c z ł o w i e k a , k t ó r y teraz 

z m i n ą s u r o w e g o k r y t y k a o g l ą d a ł a r k u s z p a p i e r u , n ikt n ie 

b y ł b y się d o m y ś l i ł , ż e j eszcze p r z e d p a r u m i n u t a m i c z ł o n k a m i 

jego w s t r z ą s a ł d ionizy jsk i t rans . Po c h w i l i zgn iótł af isz w dłoni 

i k r z y k n ą ł g n i e w n y m s k r z e c z ą c y m g ł o s e m : 

— T r z e b a t o w s z y s t k o z ł o ż y ć n a n o w o ! N i e s ł y c h a n e ! 

Z n o w u błąd w m o i m imieniu! C z y ż n a p r a w d ę n a w e t tu, w tej 

b u d z i e , n ie m o ż n a n a u c z y ć ludz i , ż e b y p r a w i d ł o w o pisal i m o j e 
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imię? N i e n a z y w a m s ię H e n r i k ! — T o m ó w i ą c cisnął z e z łośc ią 

af isz n a z iemię . - — N a z y w a m się H e n d r i k — zapamięta jc ie t o 

w r e s z c i e : H e n d r i k H ó f g e n . 

M ł o d z i e n i e c z dyrekc j i schy l i ł g ł o w ę i w y m a m r o t a ł c o ś 

o n o w y m zecerze , k t ó r y p r z e z n i e ś w i a d o m o ś ć d o p u ś c i ł się t e g o 

n i e w y b a c z a l n e g o b ł ę d u . Z s z e r e g u g i r l s dolec iał leciutki 

c h i c h o t , z a b r z m i a ł s r e b r z y ś c i e , jak g d y b y ktoś p o r u s z y ł del i­

katnie s z n u r d z w o n e c z k ó w . H e n d r i k w y p r o s t o w a ł się, a jego 

p i o r u n u j ą c y w z r o k z m u s i ł d z w o n e c z k i d o m i l c z e n i a . 



V I 

N A T O P O P R O S T U N I E M A S L O W 

H e n d r i k H ö f g e n c ierp iał c z y t a j ą c ber l ińsk ie g a z e t y ; s e r c e 

m u się śc i skało z zazdrośc i . S u k c e s , t r y u m f D o r y M a r t i n ! 

W T e a t r z e P a ń s t w o w y m n o w a inscen izac ja Hamleta, w teat­

rze p r z y S c h i f f b a u e r da mm sensacy jna premiera . . . A on s iedzi 

n a prowinc j i ! S t o l i c a o b c h o d z i się b e z n iego! P r z e d s i ę b i o r s t w a 

f i l m o w e , w i e l k i e teatry nie dobi jają się o n iego . N i k t go nie 

w z y w a ł . N a z w i s k o jego b y t o w B e r l i n i e n ie znane. A jeżel i je 

c z a s e m w y m i e n i ł k o r e s p o n d e n t jakiejś berl ińskiej g a z e t y , t o 

z p e w n o ś c i ą p r z e k r ę c i ł : „ W ro l i a n t y p a t y c z n e g o i n t r y g a n t a 

w y s t ę p o w a ł nie jaki p a n H e n r i k H ö p f g e n . . . " N i e j a k i p a n 

H e n r i k H ö p f g e n ! P o c h y l i ł n i sko czoło . P r a g n i e n i e s ł a w y 

— wielk ie j , p r a w d z i w e j s ł a w y , s ł a w y w sto l icy, d r ą ż y ł o go 

n i c z y m f i z y c z n e c ierp ien ie . H e n d r i k s c h w y c i ł się z a po l iczek, 

jak g d y b y g o z ą b zabolał . 

— B y ć p i e r w s z y m w H a m b u r g u t o m i d o p i e r o sz tuka! 

— skarżył się p a n i v o n H e r z f e l d , k tóra go z a p y t a ł a ze 

w s p ó ł c z u c i e m , c z e m u tak ź le w y g l ą d a , a teraz s tarała się go 

u s p o k o i ć z r ę c z n y m p o c h l e b s t w e m . — B y ć u l u b i e ń c e m p r o ­

w i n c j o n a l n e j p u b l i c z n o ś c i — p iękn ie dziękuję. W o l ę z a c z ą ć 

w B e r l i n i e j e s z c z e r a z od p o c z ą t k u , n iż d r e p t a ć dalej w t y m 

m a ł o m i a s t e c z k o w y m kieracie. 

P a n i v o n H e r z f e l d p r z e s t r a s z y ł a się n ie n a żar ty . 

— N a p r a w d ę c h c i a ł b y p a n stąd w y j e c h a ć , H e n d r i k u ? 

— z a p y t a ł a o t w i e r a j ą c p r z y t y m żałośn ie z ł o t o b r ą z o w e , 

ł a g o d n e o c z y , a p r z e z jej szeroką, m i ę k k ą t w a r z p o k r y t ą , 

n i b y p u c h e m , g r u b ą w a r s t w ą p u d r u , p r z e b i e g ł y lec iutk ie 

d r g a w k i . 
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— T o jeszcze n i c p e w n e g o — H e n d r i k z m i e r z y ł s r o g i m 

s p o j r z e n i e m pan ią v o n H e r z f e l d i w z r u s z y ł n e r w o w o r a m i o n a ­

m i . — N a raz ie p o j a d ę n a g o ś c i n n e w y s t ę p y d o W i e d n i a . 

P o w i e d z i a ł to n iedba le , jak g d y b y w s p o m n i a ł o fakcie od 

d a w n a H e d d z i e w i a d o m y m . W r z e c z y w i s t o ś c i H e d d a nie 

d o m y ś l a ł a się n a w e t , tak jak nikt z r e s z t ą w teatrze, ani K r o g e , 

ani U l r i c h s , ani n a w e t B a r b a r a , ż e H e n d r i k w y b i e r a się n a 

g o ś c i n n e w y s t ę p y d o W i e d n i a . 

— O t r z y m a ł e m p r o p o z y c j ę od pro fesora — o ś w i a d c z y ł 

p r z e c i e r a j ą c m o n o k l j e d w a b n ą c h u s t k ą do nosa . — C a ł k i e m 

p r z y j e m n a rola. C h c i a ł e m w ł a ś n i e o d m ó w i ć z e w z g l ę d u n a 

n i e o d p o w i e d n i sezon. K t o s iedzi j e szcze w W i e d n i u w p o ł o w i e 

c z e r w c a ? W k o ń c u jednak z d e c y d o w a ł e m się ją p r z y j ą ć . N i g d y 

n i e w i a d o m o , jakie n a s t ę p s t w a m o ż e m i e ć taki g o s c i n n v 

w y s t ę p u profesora. . . Z r e s z t ą D o r a M a r t i n b ę d z i e m o j ą 

p a r t n e r k ą — dodał w s a d z a j ą c z n o w u m o n o k l w oko. 

„ P r o f e s o r " był to r e ż y s e r i d y r e k t o r t e a t r ó w c i e s z ą c y c h się 

l e g e n d a r n ą s ł a w ą i o l b r z y m i m u z n a n i e m n a c a ł y m świec ie , 

rządz i ł n iepodz ie ln ie k i l k o m a teatrami w B e r l i n i e i W i e d n i u . 

W r z e c z y w i s t o ś c i sekretariat „ p r o f e s o r a " z a p r o p o n o w a ł H ö f -

g e n o w i d r u g o r z ę d n ą rolę w s tarowiedeńsk ie j fars ie , którą 

z a m i e r z a n o w y s t a w i ć w c i ą g u le tn iego s e z o n u w j e d n y m 

z t e a t r ó w w i e d e ń s k i c h , z u d z i a ł e m D o r y M a r t i n . J e d n a k ż e 

p r o p o z y c j a t a n ie w y p ł y n ę ł a b y n a j m n i e j s a m o r z u t n i e : H ö f g e n 

znalazł s o b i e p r o t e k t o r a w osob ie T e o f i l a M a r d e r a , k t ó r y rzecz 

d o p r o w a d z i ł d o skutku. W p r a w d z i e M a r d e r b y ł s k ł ó c o n y 

z p r o f e s o r e m , tak jak w o g ó l e z c a ł y m ś w i a t e m , s ł y n n y r e ż y s e r 

z a c h o w a ł jednak d la s a t y r y k a , k t ó r e g o sztuki w y s t a w i a ł nie­

g d y ś z d u ż y m p o w o d z e n i e m , ż y c z l i w o ś ć z a p r a w i o n ą w r ó w ­

n y m s t o p n i u i ron ią c o s z a c u n k i e m . B y w a ł o n iek iedy, ż e 

M a r d e r w r o z d r a ż n i o n y m , g r o ź n y m tonie po lecał d y r e k c j o m 

t e a t r ó w jakąś m ł o d ą aktorkę, którą się i n t e r e s o w a ł , n i e z d a r z y ­

ł o się j e d n a k p r a w i e n i g d y , ż e b y p r z e m a w i a ł z a m ę ż c z y z n ą . 

T o t e ż s ł o w a polecające H o f g e n a z r o b i ł y w r a ż e n i e n a profeso­

rze , c h o c i a ż b y ł y w ł a ś c i w i e dla n iego o b r a ź l i w e . 

„ N a teatrze zna s ię pan r ó w n i e m a ł o jak n a l i teraturze 

— pisał T e o f i l M a r d e r do potentata . — P r z e p o w i a d a m , że 

s k o ń c z y p a n jako d y r e k t o r c y r k u p c h e ł w A r g e n t y n i e , p r o s z ę 

w s p o m n i e ć m o j e s ł o w a , k i e d y d o t e g o dojdz ie . T y m c z a s e m 

b a j e c z n e s z c z ę ś c i e , jakie p r z e ż y w a m z c a ł k o w i c i e mi u l e g ł ą 

151 



K L A U S M A N N 

m ł o d ą żoną, u s p o s a b i a m n i e ł a g o d n i e n a w e t w o b e c p a n a , 

k t ó r y p r z e z p o d ł o ś ć i g ł u p o t ę od łat c a ł y c h bo jkotu je m o j e 

g e n i a l n e sztuki. A w i e p a n przec ież , że w t y c h n ę d z n y c h 

c z a s a c h ja j e d e n z a c h o w a ł e m n i e z a w o d n e o k o w r o z p o z n a w a ­

n i u p r a w d z i w y c h w a r t o ś c i a r t y s t y c z n y c h . S k ł o n n y jes tem 

w swe j w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i w z b o g a c i ć m a r n y zespół p a ń ­

sk iego, jak s ł y s z ę , źle p r o s p e r u j ą c e g o z a k ł a d u r o z r y w k o ­

w e g o a r t y s t ą , k t ó r e m u nie m o ż n a o d m ó w i ć c e c h p e w n e j 

o r y g i n a l n o ś c i . A k t o r H e n d r i k H ö f g e n w s ł a w i ł się w H a m ­

b u r g u g r ą w mojej k l a s y c z n e j komedi i Knorke. N i e m a 

d w ó c h zdań, ż e p a n H Ö f g e n w a r t jest więce j niż w s z y s c y 

pozosta l i p a ń s c y k o m e d i a n c i , c o n ie jest z n ó w taką w ie lką 

s z t u k ą . " 

P r o f e s o r r o z e ś m i a ł się, z a m y ś l i ł , p r z e z ki lka m i n u t w y p y ­

chał j ę z y k i e m pol iczk i , w r e s z c i e z a d z w o n i ł i polecił sekretarce , 

by się p o ł ą c z y ł a te le fonicznie z H ö f g e n e m . 

— O s t a t e c z n i e m o ż n a s p r ó b o w a ć — p o w i e d z i a ł p o w o l i , 

s k r z e c z ą c y m g ł o s e m . 

H e n d r i k n ie p r z y z n a ł się n i k o m u , n a w e t B a r b a r z e , i ż t ę 

z a s z c z y t n ą ofertę z a w d z i ę c z a T e o f i l o w i ; n ikt n ie w i e d z i a ł , że 

H ö f g e n u t r z y m u j e s tosunki z m ę ż e m N i c o l e t t y , H e n d r i k 

t raktował s w o j e g o ś c i n n e w y s t ę p y w W i e d n i u , k t ó r e sob ie tak 

e n e r g i c z n i e i p r z e b i e g l e p r z y g o t o w a ł , ze z b l a z o w a n ą n i e d b a ł o -

ścią. 

— M u s z ę p o j e c h a ć d o W i e d n i a n a g o ś c i n n e w y s t ę p y 

u pro fesora — w s p o m n i a ł m i m o c h o d e m , u ś m i e c h a j ą c się 

s w o i m d r a ń s k i m u ś m i e s z k i e m , i o b s t a l o w a l sob ie letnie u b r a ­

nie u na j l epszego k r a w c a . M i a ł j u ż i tak t y l e d ł u g ó w , u p a n i 

k o n s u l o w e j M ö n k e b e r g , u dz iadz i H a n s e m a n n a , w sk lep ie 

k o l o n i a l n y m i w składzie w in ; co z n a c z y te c z t e r y s t a m a r e k 

w ięce j c z y m n i e j ? 

N a g ł y w y j a z d H e n d r i k a w y w o ł a ł w p o c z c i w y m H a m b u r g u 

w ie lk ie z d z i w i e n i e i n iepokó j ; j ego w d z i ę k p o d b i ł n ie jedno 

serce . J e s z c z e bardz ie j z a n i e p o k o j o n y n iż p a n i v o n H e r z f e l d 

i A n g e l i k a S i e b e r t był d y r e k t o r S c h m i t z , H e n d r i k b o w i e m , 

u ż y w a j ą c l i c z n y c h k o k i e t e r y j n y c h w y b i e g ó w , uchy l i ł s ię o d 

p r z e d ł u ż e n i a s w e g o k o n t r a k t u z T e a t r e m A r t y s t y c z n y m n a 

n a s t ę p n y sezon. R ó ż o w a t w a r z S c h m i t z a pożółkła , g r u b e 

w o r k i w y s t ą p i ł y p o d o c z a m i , k i e d y H e n d r i k z u p o r e m , o k r u ­

tn ie, c h o ć k r y g u j ą c się, p o w t a r z a ł : 
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— N i e m o g ę się w i ą z a ć , p a p c i o S c h m i t z . . . M a m 

w s t r ę t d o w s z e l k i c h w i ę z ó w , m o j e n e r w y t e g o nie znoszą. . . 

M o ż e w r ó c ę , a m o ż e nie... S a m jeszcze n ie w i e m . M u s z ę b y ć 

w o l n y , p a p c i o S c h m i t z , z r o z u m to, p r o s z ę . 

H e n d r i k w y r u s z y ł d o W i e d n i a , B a r b a r a t y m c z a s e m p o j e ­

c h a ł a do o jca i na w i e ś , do g e n e r a ł o w e j . H ó f g e n u c z y n i ł 

z p o ż e g n a n i a z m ł o d ą m a ł ż o n k ą p iękną, w z r u s z a j ą c ą scenę. 

— S p o t k a m y się na jesieni, m o j e k o c h a n i e — p o w t a r z a ł 

s to jąc p r z e d B a r b a r ą z p o c h y l o n ą g ł o w ą w p o s t a w i e z a r a z e m 

d u m n e j i p o k o r n e j . — S p o t k a m y się i b ę d ę w ó w c z a s z u p e ł n i e 

inny n i ż d a w n i e j . M u s z ę się w y b i ć , m u s z ę . . . A ty w i e s z 

p r z e c i e , m o j e k o c h a n i e , dla k o g o m a m t e ambic je . . . d la k o g o 

c h c i a ł b y m z d o b y ć s ł a w ę . . . — G ł o s j e g o b r z m i a ł z a r a z e m 

z w y c i ę s k o i żałośnie . Z a m i l k ł . H e n d r i k p o c h y l i ł w z r u s z o n ą , 

b l a d ą t w a r z n a d s m a g ł ą ręką B a r b a r y . 

C z y scena ta b y ł a rylko komedią, c z y też t k w i ł a w niej c h o ć 

o d r o b i n a p r a w d y ? B a r b a r a z a s t a n a w i a ł a się n a d t y m p o d c z a s 

r a n n y c h s p a c e r ó w k o n n y c h l u b p o p o ł u d n i u , ' w o g r o d z i e , 

k i e d y c iężka ks iążka o p a d a ł a jej na ko lana . G d z i e w t y m 

c z ł o w i e k u z a c z y n a się fałsz, a g d z i e się k o ń c z y ? B a r b a r a 

r o z w a ż a ł a to, r o z m a w i a ł a też o t y m z o j c e m , z g e n e r a ł o w ą i ze 

s w o i m m ą d r y m i o d d a n y m p r z y j a c i e l e m S e b a s t i a n e m . 

— Z d a j e mi się, że go p r z e j r z a ł e m — p o w i e d z i a ł S e b a s ­

t ian. — K ł a m i e z a w s z e i n i e kłamie n i g d y . F a ł s z jest jego 

p r a w d ą , t o b r z m i z a w i l e , ale jest b a r d z o proste . W i e r z y w e 

w s z y s t k o i w n i c n ie w i e r z y . T o aktor. A l e tyś g o s o b i e j e s z c z e 

z g ł o w y n i e w y b i ł a . J e s t e ś n i m zajęta, z a c i e k a w i a cię w d a l s z y m 

c i ą g u . M u s i s z w i ę c n a raz ie p r z y n i m p o z o s t a ć , B a r b a r o . 

P u b ł i c z n o ć w i e d e ń s k a b y ł a z a c h w y c o n a D o r ą M a r t i n , 

k tóra w słynnej fars ie u k a z y w a ł a się na p r z e m i a n w postac i 

subte lne j panienki i c z e l a d n i k a s z e w s k i e g o . U w o d z i ł a z a g a d ­

k o w y m i , s zeroko o t w a r t y m i o c z y m a dz iecka, g r u c h a j ą c y m , t o 

z n ó w o c h r y p ł y m g ł o s e m . P r z e c i ą g a ł a s a m o g ł o s k i w e d l e w ł a s ­

n e g o w i d z i m i s i ę , c h o w a ł a g ł o w ę w r a m i o n a c h i p o r u s z a ł a się 

w s p o s ó b z a r a z e m z a d z i w i a j ą c o lekki i s k r ę p o w a n y . P o d o b n a 

n i to do c h u d e g o , k a n c i a s t e g o t r z y n a s t o l a t k a , n i to do u r o c z o 

p ł o c h l i w e g o elfa, skakała i f r u w a ł a , p o l a t y w a l a nad s c e n ą lub 

s n u ł a się po nie j . S u k c e s jej b y ł tak o g r o m n y , że z a ć m i e w a ł 

w s z y s t k i c h , k t ó r z y zna jdowa l i się w jej k r ę g u . K r y t y c y p r a -

s o w i , o b o k d ł u g i c h h y m n ó w p o c h w a l n y c h o p i e w a j ą c y c h jej 
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g e n i u s z , p r z e l o t n i e t y l k o w s p o m i n a l i p a r t n e r ó w . H e n d r i k 

natomiast , k t ó r y grał rolę g r o t e s k o w e g o trzpiota, z a s ł u ż y ł 

sob ie n a w e t na n a g a n ę : z a r z u c a n o m u , że szarżu je i jest 

z m a n i e r o w a n y . 

— W p a d ł e ś , mó j d r o g i ! — g r u c h a ł a D o r a p o w i e w a j ą c 

złoś l iw ie w y c i n k a m i z gazet . — To p r a w d z i w e f iasko. A co 

g o r s z e , n a z y w a j ą cię w s z ę d z i e H e n r i k i e m , c o cię z a w s z e tak 

b a r d z o g n i e w a . J a k ż e m i p r z y k r o ! — u s i ł o w a ł a z r o b i ć 

s m u t n ą m i n ę , a le jej p i ę k n e o c z y u ś m i e c h a ł y się s p o d w y s o k i e ­

g o , p o w a ż n i e z m a r s z c z o n e g o czoła. — N a p r a w d ę , tak mi 

p r z y k r o . A l e t r z e b a p r z y z n a ć , że jesteś fata lny w tej rol i 

— p o w i e d z i a ł a n i e m a l tk l iwie. — Ze z d e n e r w o w a n i a p o ­

d r y g u j e s z n a scen ie jak pa jac; s t r a s z n i e m i p r z y k r o . 

N a t u r a l n i e , d o s k o n a l e zda ję sob ie s p r a w ę , ż e m a s z wie lk i 

talent, P o w i e m p r o f e s o r o w i , ż e b y c ię z a a n g a ż o w a ł d o B e r l i n a . 

Z a r a z naza ju trz w e z w a n o H ó f g e n a p r z e d ob l icze p r o f e s o ­

ra. W i e l k i c z ł o w i e k p r z y g l ą d a ł m u się s w o i m i b l isko o s a d z o ­

n y m i , z a m y ś l o n y m i , a le z a r a z e m b y s t r y m i o c z a m i , w y p y c h a ł 

j ę z y k i e m pol iczk i , chodz i ł w i e l k i m i k r o k a m i p o pokoju, s k r z y ­

ż o w a w s z y r ę c e n a p l e c a c h ; w y r z u c a ł o d c z a s u d o c z a s u jakieś 

z g r z y t l i w e d ź w i ę k i , k t ó r e b r z m i a ł y mnie j więce j tak: 

— A h a , w i ę c to jest ten H o f g e n . . . 

P o w i e d z i a ł w r e s z c i e s to jąc p r z e d b i u r k i e m w p o s t a w i e 

napo leońsk ie j , z e s p u s z c z o n ą g ł o w ą : 

— P a n m a p r z y j a c i ó ł , p a n i e H o f g e n . P e w n i ludzie, k t ó r z y 

znają się t r o c h ę n a teatrze, zwróc i l i m i u w a g ę n a p a n a . T a k i n a 

p r z y k ł a d M a r d e r . . . — T u parsknął krótk im, s k r z e c z ą c y m 

ś m i e c h e m . — T a k , ten M a r d e r — p o w t ó r z y ł t y m r a z e m j u ż 

p o w a ż n i e , p o c z y m d o d a ł z s z a c u n k i e m , w y s o k o p o d n o s z ą c 

b r w i : — P a ń s k i t e ś ć , r a d c a , w s p o m i n a ł mi także o p a n u , 

k i e d y ś m y s ię n i e d a w n o spotkal i u min i s t ra k u l t u r y . A teraz 

j eszcze D o r a M a r t i n . . . 

P r o f e s o r zatopił się z n ó w w m i l c z e n i u , p r z e r y w a n y m t y l k o 

o d c z a s u d o c z a s u c h r z ą k a n i e m . H o f g e n b ladł i c z e r w i e n i a ł n a 

p r z e m i a n ; u ś m i e c h na j e g o t w a r z y gasł z k a ż d ą s e k u n d ą . 

T r u d n o b y ł o z n i e ś ć m y ś l ą c y i z i m n y , daleki, a z a r a z e m 

p r z e s z y w a j ą c y w z r o k t e g o n i sk iego, k o r p u l e n t n e g o j e g o m o ś ­

cia. H e n d r i k z r o z u m i a ł r a p t e m , d l a c z e g o w i e l b i c i e l e p r z e z w a l i 

profesora „ M a g i e m " : taka p o t ę g a b y ł a w e w z r o k u t e g o 

c z ł o w i e k a . 
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W r e s z c i e H e n d r i k p r z e r w a ł ó w p r z y k r y , n i e m y e g z a m i n 

o ś w i a d c z a j ą c s w o i m ś p i e w n y m , p r z y p o c h l e b n y m g ł o s e m : 

— W ż y c i u j es tem n i e p o z o r n y , p a n i e pro fesorze . A l e na 

scenie. . . 

W y p r o s t o w a ł się, nag le szeroko r o z p o s t a r ł r a m i o n a i nada­

j ą c g ł o s o w i meta l i czn ie lśniące b r z m i e n i e rzeki: 

— N a scenie potra f ię b y ć z a b a w n y . . . 

S ł o w o m t y m t o w a r z y s z y ł d r a ń s k i u ś m i e s z e k . P o chwi l i 

dodał z u r o c z y s t ą m i n ą : 

— T ę z d o l n o ś ć m e t a m o r f o z y s c h a r a k t e r y z o w a ł k i e d y ś 

mó j teść w b a r d z o ł a d n y c h s ł o w a c h . 

N a w z m i a n k ę o s t a r y m B r u c k n e r z e p r o f e s o r podn iósł b r w i 

z s z a c u n k i e m . G ł o s jego w s z a k ż e b r z m i a ł c h ł o d n o , g d y 

o d e z w a ł się p o p a r u s e k u n d a c h z n a c z ą c e g o m i l c z e n i a : 

— N o , m o ż n a b y ostateczn ie z p a n e m s p r ó b o w a ć . . . 

H o f g e n w y p r o s t o w a ł się radośn ie , a le p r o f e s o r o t r z e ź w i t g o 

n a t y c h m i a s t . 

— N i e c h p a n sob ie z b y t w ie le n ie ob iecu je — p o w i e d z i a ł 

z p o w a g ą , m i e r z ą c w c i ą ż H e n d r i k a z i m n y m s p o j r z e n i e m . 

— - N i e z a p r o p o n u j ę p a n u ż a d n e g o w i e l k i e g o e n g a g e m e n t . 

W rol i, k t ó r ą p a n tu teraz g r y w a , n i e jest p a n z a b a w n y , 

p o w i e d z i a ł b y m n a w e t — m a r n y . 

H e n d r i k drgnął , p r o f e s o r zaś u ś m i e c h n ą ł się do n iego 

ż y c z l i w i e . 

— D o ś ć m a r n y — p o w t ó r z y ł bez l i tośnie . — A l e to n i c n ie 

szkodz i . M i m o to m o ż e m y s p r ó b o w a ć . A jeżeli chodz i o gażę. . . 

— U ś m i e c h p r o f e s o r a stal się p r a w i e s z e l m o w s k i , a j ę z y k 

p o r u s z a ł s ię w us tach ze z d w o j o n ą energ ią . — P r a w d o p o d o b ­

nie p r z y w y k ł p a n w H a m b u r g u d o s t o s u n k o w o p r z y z w o i t y c h 

d o c h o d ó w . U nas b ę d z i e się pan m u s i a ł na p o c z ą t e k z a d o w o l i ć 

s k r o m n i e j s z y m w y n a g r o d z e n i e m . C z y m a p a n d u ż e w y m a g a ­

nia? 

P r o f e s o r p o w i e d z i a ł t o t a k i m t o n e m , jak g d y b y t o b y ł o 

p y t a n i e c z y s t o t e o r e t y c z n e . H e n d r i k z a p e w n i ł g o s k w a p l i w i e : 

— N i e za leży mi w c a l e na p i e n i ą d z a c h . N a p r a w d ę — p o ­

w t ó r z y ł , starając się in tonac ją d o d a ć w i a r y g o d n o ś c i s ł o w o m , 

w i d z i a ł b o w i e m , ż e t w a r z p r o f e s o r a w y k r z y w i ł s c e p t y c z n y 

g r y m a s . — N i e jestem r o z p i e s z c z o n y . P o t r z e b n a m i jest ty lko 

c o d z i e ń ś w i e ż a koszu la i bute lka w o d y kolońskie j n a n o c n y m 

stol iku. 
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P r o f e s o r z a ś m i a ł się raz jeszcze krótko, p o c z y m rzeki: 

— S z c z e g ó ł y b ę d z i e pan m ó g ł o m ó w i ć z K a t z e m . D a m m u 

instrukcje . 

A u d i e n c j a b y ł a s k o ń c z o n a . P r o f e s o r p o ż e g n a ł H ó f g e n a 

n i e d b a ł y m r u c h e m ręki. 

— P r o s z ę , n i e c h p a n p o z d r o w i o d e m n i e teśc ia — p o w i e ­

dział i zaczął z n ó w c h o d z i ć p o g r u b y m d y w a n i e w y ś c i e ł a j ą c y m 

pokó j , z r ę k a m i s k r z y ż o w a n y m i na p l e c a c h , niski i s k u l o n y , 

w napoleońskie j p o s t a w i e . 

P a n K a t z b y ł g e n e r a l n y m sekre tarzem pro fesora; k i e r o w a ł 

in teresami t e a t r ó w m i s t r z a , miał g ł o s r ó w n i e s k r z e c z ą c y jak o n 

i tak jak on w y p y c h a ł j ę z y k i e m to jeden, to d r u g i po l iczek. 

R o z m o w a p o m i ę d z y n i m a a k t o r e m H ö f g e n e m o d b y ł a się 

jeszcze tego s a m e g o dnia. H e n d r i k b e z w a h a n i a przy jął 

kontrakt, k t ó r y b y ł b y cisnął w t w a r z d y r e k t o r o w i S c h m i t z o w i : 

m a r n e s i e d e m s e t m a r e k mies ięczn ie , o d k t ó r y c h b ę d ą j e s z c z e 

p o t r ą c o n e podatki , b e z z a g w a r a n t o w a n i a o k r e ś l o n y c h ról. 

C z y ż H e n d r i k b y ł z m u s z o n y p r z y j ą ć takie w a r u n k i ? T a k , 

skoro chc iał się d o s t a ć do B e r l i n a , a w B e r l i n i e n ie b y ł z n a n y . 

Z n o w u b y ć d e b i u t a n t e m ! N i e ł a t w a t o r z e c z , ale t r z e b a z ę b y 

zac iąć i w y t r z y m a ć . N a l e ż y p o n i e ś ć of iary, jeśli się c h c e 

w y d o s t a ć n a s z c z y t y . 

H e n d r i k posłał D o r z e M a r t i n d u ż y buk ie t ż ó ł t y c h róż . 

D o p i ę k n y c h k w i a t ó w , z a k t ó r e kazał z a p ł a c i ć p o r t i e r o w i 

w hote lu, d o ł ą c z y ł bi lecik. N a p i s a ł na n i m w ie lk imi , p a t e t y c z ­

nie k a n c i a s t y m i l i terami j edno ty lko s ł o w o : „ D z i ę k u j ę ! " 

R ó w n o c z e ś n i e w y s t o s o w a ł list d o d y r e k t o r ó w S c h m i t z a i K r o -

g e g o : krótko, o s c h ł e doniósł t y m ludz iom, k t ó r y m ty le za­

w d z i ę c z a ł , ż e k u s w e m u u b o l e w a n i u n ie m o ż e o d n o w i ć 

k o n t r a k t u z T e a t r e m A r t y s t y c z n y m , g d y ż pro fesor z a p r o p o ­

n o w a ł m u ś w i e t n e w a r u n k i . W s u w a j ą c list d o k o p e r t y w y o b ­

raz i ! sob ie p r z e z s e k u n d ę z a s k o c z o n e m i n y z a r z ą d u t e a t r u 

w H a m b u r g u . N a m y ś l o ł z a w y m spo j rzen iu p a n i v o n H e r z f e l d 

z a c h i c h o t a ł z c icha . P o j e c h a ł do teatru w nastro ju w i e l k i e g o 

p o d n i e c e n i a . 

Z a m e l d o w a ł się w g a r d e r o b i e D o r y M a r t i n , a le p o k o j ó w k a 

o d p o w i e d z i a ł a m u , że jej p a n i p r z y j m u j e w tej c h w i l i p r o ­

fesora. 

— P o s t ą p i ł e m z g o d n i e z p a n i o s o b l i w y m ż y c z e n i e m — p o ­

wiedz iał pro fesor p a t r z ą c p o ż ą d l i w i e n a r a m i o n a D o r y M a r t i n , 
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k t ó r y c h c h u d o ś ć p r z y k r y w a ł p e n i u a r . — Z a a n g a ż o w a ł e m 

tego. . . t e g o , jakże s ię on n a z y w a ? 

— H ó f g e n — r o z e ś m i a ł a się D o r a . — H e n d r i k H ó f g e n . 

Z a p a m i ę t a p a n sob ie jeszcze to imię, m ó j drog i . 

P r o f e s o r w z r u s z y ł w y n i o ś l e r a m i o n a m i i począł w y ­

p y c h a ć j ę z y k i e m po l i czk i , w y d a j ą c p r z y t y m s k r z e c z ą c e d ź w i ę ­

ki. 

— N i e p o d o b a mi się ten c z ł o w i e k — p o w i e d z i a ł w k o ń c u . 

— T o k o m e d i a n t . 

— A o d k ą d to ma p a n coś p r z e c i w k o k o m e d i a n t o m ? 

— D o r a p o k a z a ł a z ę b y w u ś m i e c h u . 

— T y l k o p r z e c i w k o z ł y m k o m e d i a n t o m — profesor z d a ­

w a ł s ię z a g n i e w a n y . — P r z e c i w k o p r o w i n c j o n a l n y m k o m e ­

d i a n t o m — dodał złoś l iwie . 

D o r a M a r t i n n a g l e spoważn iała , o c z y jej p o c i e m n i a ł y . 

— T e n c z ł o w i e k m n i e interesuje — szepnęła. — J e s t 

c a ł k o w i c i e p o z b a w i o n y s u m i e n i a — u ś m i e c h n ę ł a się tk l iwie 

— c z ł o w i e k z ł y do s z p i k u kości . — P r z e c i ą g n ę ł a się n iemal 

lub ieżn ie , p r z e c h y l a j ą c w ty ! dz iec ięcą, m ą d r ą g ł o w ę . — M o ż e 

n a m s p r a w i ć n ie jedną n i e s p o d z i a n k ę — p o w i e d z i a ł a m a r z ą c o , 

p a t r z ą c w sufit. 

W p a r ę s e k u n d p o t e m z e r w a ł a się r a p t o w n i e i t r z e p o c z ą c y ­

m i r u c h a m i rąk, n i b y s k r z y d ł a m i , p o c z ę ł a z a g a n i a ć p r o f e s o r a 

k u d r z w i o m . 

— N a j w y ż s z y czas ! — śmiała się. — P r e c z ! P r e c z stąd 

c z y m p r ę d z e j ! M u s z ę n a ł o ż y ć p e r u k ę ! 

P r o f e s o r , już p r a w i e w y p c h n i ę t y z a p r ó g , z a p y t a ł jeszcze : 

• — C z y nie w o l n o m i p o p a t r z e ć , jak p a n i nakłada perukę? 

N i e w o l n o mi n a w e t tego? — p o w t ó r z y ł , a o c z y jego zalśniły 

p o ż ą d l i w i e . 

— N i e , n ie, to w y k l u c z o n e ! — D o r a aż zatrzęsła się 

z p r z e r a ż e n i a . — O t y m n i e ma m o w y ! P e n i u a r m ó g ł b y mi się 

ześ l i znąć z ramion. . . — To m ó w i ą c otu lała się j eszcze szcze l­

niej k o l o r o w y m sza lem. 

G ł o s p r o f e s o r a b r z m i a ł b a r d z o s m u t n o , k i e d y p o w i e d z i a ł : 

— S z k o d a ! 

S ł y n n y czarnoks iężn ik, k t ó r e g o w s z y s t k i e p r a w i e kob iety 

jego o toczen ia z n u d z i ł y s w o j ą z b y t n i ą p r z y s t ę p n o ś c i ą , o p u s z ­

c z a ! g a r d e r o b ę z u c z u c i e m , ż e z c h w i l ą g d y D o r a M a r t i n 

z o s t a n i e s a m a , m o ż e się za jego p l e c a m i p r z e i s t o c z y ć w rusal-
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kę, k o b o l d a a l b o jakąś i n n ą istotę, tak d z i w n ą i o b c ą , że n ikt 

n a w e t n ie z n a jej imienia. 

W y r a f i n o w a n a i o s o b l i w a w s t y d l i w o ś ć wielkiej ak tork i 

w p r a w i ł a p r o f e s o r a w taką z a d u m ę , że n ie poznał p r z e b r a n e g o 

b i rbanta , k t ó r y u c h y l i ł p r z e d n i m s t ro jnego w b a r w n e p i ó r o 

kape lusza . P ó ź n i e j d o p i e r o u p r z y t o m n i ł sob ie, ż e t o „ t e n 

H ö f g e n " p r z y w i t a ł g o z tak u n i ż o n ą kokieterią. 

N o w a n i e s p o d z i e w a n a s y t u a c j a o d m ł a d z a H e n d r i k a H ö f -

gena. P r o w i n c j o n a l n ą s ł a w ę , w której tak w y g o d n i e ż y ł , m a z a 

sobą. J e s t n a n o w o d e b i u t a n t e m , m u s i r a z j eszcze iść p r z e b o ­

jem. A b y w s p i ą ć się w g ó r ę , t y m r a z e m na s a m s z c z y t — t r z e b a 

w y t ę ż y ć w s z y s t k i e s iły. S t w i e r d z a z z a d o w o l e n i e m : n ie w y ­

c z e r p a ł ich, są g o t o w e do s tar tu . C i a ł o jego się p r ę ż y , t ł u s z c z 

znikł p r a w i e b e z ś ladu; r u c h y są taneczne, a z a r a z e m z a c z e p n e . 

T e n , kto się tak u ś m i e c h a , czy je o c z y rozs iewają tak ie b laski , 

m u s i z d o b y ć p o w o d z e n i e . J u ż w głos ie jego b r z m i r a d o ś ć 

z t r y u m f u , k t ó r y w r z e c z y w i s t o ś c i j e szcze się n ie zaczął , ale 

n i e d ł u g o już da na s iebie c z e k a ć . 

B a r b a r a o b s e r w u j e t e n n o w y 2ryw s w e g o m a ł ż o n k a z n a j ­

w y ż s z y m z a i n t e r e s o w a n i e m , w k t ó r y m s z c z e r a s y m p a t i a ł ą c z y 

się z c h ł o d n ą i o b o j ę t n ą c i e k a w o ś c i ą . N a pół k p i ą c o , n a p ó ł 

z p o d z i w e m p a t r z y na H e n d r i k a , k t ó r y w w i a t r e m p o d s z y t y m 

s k ó r z a n y m p ł a s z c z u i lekkich s a n d a ł a c h zdaje się n i e u s t a n n i e 

d z i a ł a ć i b y ć b l i sk im w ie lk ich r o z s t r z y g n i ę ć . B a r b a r a w r ó c i ł a 

d o H e n d r i k a , tak jak t o S e b a s t i a n p r z e p o w i a d a ł . N i e żałuje 

tego. Z m i e n i o n y , ż y j ą c y w c i ą g ł y m n a p i ę c i u H e n d r i k , z któ­

r y m za jmują teraz d w a s k r o m n e , u m e b l o w a n e pokoik i , lepiej 

się jej p o d o b a n iż u l u b i e n i e c p r o w i n c j o n a l n e j p u b l i c z n o ś c i , 

k t ó r y z a c z y n a ł j u ż t y ć , g r o m a d z i ł dookoła siebie k r ą g t o w a r z y ­

ski w kna jpce teatralnej , zaś w p r z y t u l n y m m i e s z k a n i u p a n i 

k o n s u l o w e j M ö n k e b e r g p r ó b o w a ł g r a ć rolę m i e s z c z a ń s k i e g o 

m a ł ż o n k a . B a r b a r a n i e c z u j e się w c a l e n i e s z c z ę ś l i w a w d w ó c h 

c i e m n y c h p o k o i k a c h , k t ó r e teraz dziel i z H e n d r i k i e m . L u b i 

s p o t y k a ć się z n i m w i e c z o r e m , po p r z e d s t a w i e n i u , w m a r n e j 

k a w i a r e n c e , g d z i e e l e k t r y c z n e p i a n i n o s k a r ż y się w p ó ł m r o k u , 

g d z i e c iastka w y g l ą d a j ą , j a k b y b y ł y u l e p i o n e z kleju i p a p i e r 

m â c h é , i g d z i e i ch nikt n ie zna . 

S ł u c h a , z a f a s c y n o w a n a , relacj i r o z d y g o t a n e g o , p o d n i e c o ­

n e g o H e n d r i k a o p o s t ę p a c h j e g o kar iery . W i e r z y w t a k i c h 

c h w i l a c h w j e g o s z c z e r o ś ć . W tej p o n u r e j , p r z e s y c o n e j p o d e -
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j r z a n y m i z a p a c h a m i c u k i e r n i c e b lada t w a r z H e n d r i k a zdaje 

się f o s f o r y z o w a ć jak p r ó c h n o w c i e m n ą n o c . C h c i w e usta 

0 p e ł n y c h , p iękn ie w y g i ę t y c h w a r g a c h u ś m i e c h a j ą s ię i m ó w i ą . 

S i i n i e z a r y s o w a n a d o l n a szczęka z g ł ę b o k i m d o ł k i e m p o ś r o d k u 

p o d b r ó d k a w y s u w a s ię n a p r z ó d w ł a d c z y m r u c h e m . W o k u 

b ł y s z c z y m o n o k l . S z e r o k i e , porośn ię te r u d a w y m w ł o s e m ręce, 

które m o c ą jakiegoś t a j e m n i c z e g o w y s i ł k u wol i w y d a j ą się 

p iękne, b a w i ą się n e r w o w o o b r u s e m , z a p a ł k a m i , w s z y s t k i m , 

co zna jdz ie się w i ch zas ięgu . 

H e n d r i k , pełen g o r ą c z k o w e g o z a p a ł u , r o z t a c z a s w o j e na­

dzieje, p l a n y , r a c h u b y . B a r b a r a b i e r z e w n i c h ż y w y udz iał , n ie 

z a m y k a się p r z e d n i m i z r e z e r w ą — to w z m a g a jego siły 

ż y c i o w e , daje b o d ź c a ambic j i . T a k B a r b a r a p r z y c z y n i a się 

a k t y w n i e d o u t o r o w a n i a m u d r o g i ż y c i o w e j . N i e n a p r ó ż n o m a 

t ę w y s u b l i m o w a n ą t w a r z M a d o n n y . J e s t p r z e b i e g ł a ; u b i e r a się 

w c z a r n ą j e d w a b n ą suknię i składa w i z y t ę p r o f e s o r o w i , p r z y ­

n o s z ą c m u p o z d r o w i e n i a o d o jca, r a d c y B r u c k n e r a . W s z e c h ­

p o t ę ż n y w ł a d c a w s z y s t k i c h t e a t r ó w n a K u r f u r s t e n d a m m 

p r z y j m u j e ł a s k a w i e ż o n ę m ł o d e g o aktora, jest t o p r z e c i e ż c ó r k a 

ta jnego r a d c y , k t ó r e g o n a z w i s k o c z y t a się tak c z ę s t o w g a z e t a c h 

1 k t ó r e g o n i e d a w n o spotkał u min i s t ra . P a ł a c p r o f e s o r a m ó g ł b y 

ś m i a ł o s ł u ż y ć z a r e z y d e n c j ę p a n u j ą c e m u . W ł a ś c i c i e l t y c h 

w s z y s t k i c h b a r o k o w y c h meb l i , g o b e l i n ó w , p ł ó c i e n s t a r y c h 

m i s t r z ó w p a t r z y z u p o d o b a n i e m na z ł o t a w e r a m i o n a i c h y t r z e 

m e l a n c h o l i j n ą t w a r z y c z k ę s w e g o gośc ia . 

— N o , w i ę c w y s z ł a p a n i z a t e g o H ó f g e n a — p o w i e d z i a ł 

s k r z e c z ą c y m g ł o s e m n a z a k o ń c z e n i e długie j lustracj i , p o d c z a s 

której z e s z c z e g ó l n ą d o k ł a d n o ś c i ą w y p y c h a ł j ę z y k i e m pol iczki . 

— M u s i w n i m j e d n a k c o ś b y ć . . . 

W s z y s t k o to dzieje się o c z y w i ś c i e z w i e l k ą k o r z y ś c i ą d la 

H e n d r i k a ; z p o z o s t a ł y m i d y k t a t o r a m i s c e n K u r f u r s t e n d a m -

m u , p a n e m K a t z e m i p a n n ą B e r n h a r d , jest z r e s z t ą i tak w jak 

n a j l e p s z y c h s t o s u n k a c h . Z p a n e m K a t z e m , k i e r o w n i k i e m 

a d m i n i s t r a c y j n y m , g r y w a H ó f g e n w k a r t y •— p a n K a t z nie 

b y w a stale tak „ n a p o l e o ń s k i ' ' , z a jak iego c z a s e m c h c i a ł b y 

u c h o d z i ć . W o b e c p a n n y B e r n h a r d , w p ł y w o w e j L energ iczne j 

sekretarki , krępej b r u n e t k i , osóbki o m u r z y ń s k i c h w a r g a c h , 

z b i n o k l a m i na nos ie — z a c h o w u j e się z t a k ą kokieter ią jak 

d a w n i e j w o b e c d y r e k t o r a S c h m i t z a . C z y ż b y ktoś, k t o n i e b a c z ­

nie o t w o r z y ł b e z p u k a n i a d r z w i d o g a b i n e t u , ujrzał g o 
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s i e d z ą c e g o u niej na k o l a n a c h ? T a k c z y inaczej, k a ż d y o cym 

wie, ż e H e n d r i k H ó f g e n , k t ó r y z a l e d w i e o d d w ó c h t y g o d n i jest 

w teatrze, m ó w i d o s u r o w e j p a n n y B e r n h a r d : „ R ó ż o " . 

„ P i ę k n y p o c z ą t e k k a r i e r y w B e r l i n i e — s z e p c z ą s o b i e na 

u c h o k o l e d z y . — J e g o ładna żona o d w i e d z a p r o f e s o r a , on 

z K a t z e m g r y w a w k a r t y , a p a n n ę B e r n h a r d g ł a s z c z e p o d 

b r o d ę . B ę d ą z n i e g o l u d z i e ! " 

T a k , b ę d ą ludz ie . I to j u ż n i e d ł u g o . 

Z p o c z ą t k u jest to ty lko m a ł a rola, a le go z a u w a ż o n o : gazety 

w y m i e n i a j ą j u ż „ u t a l e n t o w a n e g o p a n a H e n d r i k a H ó f g e n a " , 

a p r z e c i e ż w s z t u c e rosyjskiej p o z w o l o n o mu z a l e d w i e z a g r a ć 

p i janego c h ł o p c a , k t ó r y się z a t a c z a po scenie, b e ł k o c z e coś, 

a w r e s z c i e z a c z y n a t a ń c z y ć . A l e jak b e ł k o c z e , a p r z e d e 

w s z y s t k i m jak t a ń c z y ! P o j ę t n y u c z e ń ks iężn iczk i T e b a b z d o b y ł 

s z t u r m e m p u b l i c z n o ś ć ber l ińską: k i e d y k o ń c z y , z r y w a się 

b u r z a o k l a s k ó w . T e n c h ł o p a k w y m a c h u j e k o ń c z y n a m i jak 

o p ę t a n y ! C a ł y ś w i a t r o z p ł y w a się w z a c h w y t a c h nad e k s t a t y c z ­

n y m w y r a z e m , jaki p r z y b i e r a jego t w a r z p o d c z a s tańca. R ó ż a 

B e r n h a r d , stojąc p r z y b u f e c i e w o t o c z e n i u p a n ó w z p r a s y i p a ń 

z t o w a r z y s t w a , konstatu je : „ T e n c z ł o w i e k m a w s o b i e c o ś 

b a c h i c z n e g o . " 

P u b l i c z n o ś ć z a a b s o r b o w a n a t y s i ą c e m trosk i r o z r y w e k 

z a p o m i n a w k r ó t c e n a z w i s k o s z a l o n e g o tancerza . N a t o m i a s t 

w t a j e m n i c z e n i , c i , o k t ó r y c h c h o d z i , notu ją sob ie w p a m i ę c i 

ów p i e r w s z y s u k c e s H e n d r i k a w B e r l i n i e . A j u ż o d r u g i m 

sukces ie m ó w i cała stol ica. 

W sensacy jne j s z t u c e o fenomenalne j inscenizacj i u d a ł o się 

H ó f g e n o w i s k u p i ć n a sob ie l w i ą c z ę ś ć z a i n t e r e s o w a n i a p r a s y 

i p u b l i c z n o ś c i . O jego kreacj i m ó w i o n o j eszcze w i ę c e j niż 

o autorze p o d n i e c a j ą c e g o d r a m a t u Wina, o w y m t a j e m n i c z y m 

n i e z n a j o m y m , k t ó r e g o z a g a d k o w a p o s t a ć s t a n o w i ł a o d p e w ­

n e g o c z a s u u l u b i o n y t e m a t dyskus j i w k a w i a r n i a c h , kan­

ce lar iach t e a t r a l n y c h , sa lonach i g a b i n e t a c h redakcj i . K t o jest 

o w y m a u t o r e m , c o kry je się p o d p s e u d o n i m e m R y s z a r d L o s e r , 

k tóry p r z e d s t a w i ł w swoje j t ragedi i taką o t c h ł a ń g r z e c h u , 

n ieszczęśc ia , n ę d z y i z b ł ą k a n i a ? G d z i e zna leźć t e g o w y b r a ń c a 

b o g ó w , k tóry nas p r o w a d z i p o p r z e z l a b i r y n t b r u d n y c h k o m ­

plikacji, k t ó r y z n a i u k a z u j e ty le z b o c z e ń , ty le z g u b n y c h 

n a m i ę t n o ś c i , ty le udręk i i r o z p a c z y ? N i e w ą t p l i w i e a u t o r t e g o 

w s t r z ą s a j ą c e g o i pas jonu jącego d r a m a t u , ł ą c z ą c e g o w s p o s ó b 
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ś m i a ł y i s u g e s t y w n y p ierw ias tk i d w ó c h r ó ż n o r o d n y c h s t y l ó w 

— s y m b o l i z m u i n a t u r a l i z m u — m u s i b y ć „ d z i k i " ; jakiś 

s a m o t n i k t r z y m a j ą c y s ię z dala od g i e ł d y l i terackiej . L i t e r a c i , 

z a w s z e nieufni w o b e c s w e g o w ł a s n e g o z a w o d u , przys ięga ją : t o 

nie* jest l iterat. N i e ma żadnej r u t y n y , w s z y s t k o w n i m jest 

gen ia lne, ż y w i o ł o w e . N i g d y j eszcze d o t ą d nie nap i sał ani 

j e d n e g o w i e r s z a . T o m ł o d y lekarz n e u r o l o g — t w i e r d z ą 

n i e k t ó r z y w t a j e m n i c z e n i — mieszka stale w H i s z p a n i i . N i e 

o d p o w i a d a na l isty, m o ż n a się z n i m p o r o z u m i e w a ć j e d y n i e 

p r z e z k i lku p o ś r e d n i k ó w . W s z y s t k o t o jest n i e z m i e r n i e inte­

resu jące, g o r ą c z k o w o k o m e n t o w a n e w kołach el i ty inte lektual­

nej . 

M ł o d y lekarz n e u r o l o g , mieszka w H i s z p a n i i : w e r s j a 

b a r d z o p r a w d o p o d o b n a , toteż ludz ie w nią w i e r z ą , p r z y j m u j ą 

jako p e w n i k . T y l k o lekarz c h o r ó b n e r w o w y c h m o ż e b y ć tak 

o b e z n a n y z w y p a c z e n i a m i ludzkiej d u s z y , w i o d ą c y m i do 

o k r u t n y c h zbrodn i . T e n się na t y m zna! W jego d r a m a t a c h 

w y s t ę p u j ą w s z y s t k i e g r z e c h y g ł ó w n e . T o s p o ł e c z n o ś ć p o t ę ­

p i e ń c ó w , k tóra ży je i c ierp i . K a ż d a z o s ó b w y s t ę p u j ą c y c h zdaje 

się n o s i ć c i e m n e p i ę t n o na czo le ; pan ie z G r u n e w a l d u i K u r -

f u r s t e n d a m m s ą t y m o c z a r o w a n e . 

A ze w s z y s t k i c h p o t ę p i o n y c h najbardz ie j p o t ę p i o n y jest 

H e n d r i k H ó f g e n , d l a t e g o też c ieszy się n a j w i ę k s z y m p o w o d z e ­

n i e m . J e g o b lada, szatańska t w a r z , j e g o o c h r y p ł y i z n u ż o n y 

g los z d r a d z a j ą , ż e w s z y s t k i e w y s t ę p k i s ą m u d o b r z e z n a n e , 

a n a w e t c iągn ie z n i c h mater ia lne zysk i . Na p o z ó r jest to 

s z a n t a ż y s t a w w i e l k i m sty lu; z d r a ń s k i m u ś m i e c h e m , b e z 

c ien ia s k r u p u ł ó w w t r ą c a m ł o d y c h ludzi w n a j g o r s z e n i e s z c z ę ś ­

cia; j e d e n z n i c h p o p e ł n i a s a m o b ó j s t w o p r z y podnies ione j 

k u r t y n i e ; H e n d r i k z p a p i e r o s e m w u s t a c h , r ę k a m i w k iesze­

n i a c h i m o n o k l e m w o k u p r z e c h a d z a sie d o k o ł a t r u p a . P u b l i c z ­

n o ś ć p r z e s z y w a d r e s z c z z g r o z y : ten c z ł o w i e k t o w c i e l e n i e Z ł a . 

J e s t taki na w s k r o ś , tak s k o ń c z e n i e z ł y , jak się to r z a d k o zdarza . 

C h w i l a m i , r z e k ł b y ś , i j ego o g a r n i a p r z e r a ż e n i e s w o i m a b s o l u t ­

n y m z e p s u c i e m ; w ó w c z a s t w a r z jego b ledn ie i n i e r u c h o m i e j e ; 

z i m n e , p o d o b n e d o s z l a c h e t n y c h k a m i e n i o c z y lśnią b e z ­

nadz ie jn ie s m u t n y m b lask iem, n a n e r w o w o p u l s u j ą c y c h s k r o ­

n i a c h p o g ł ę b i a się c ierp ien ie . 

H ó f g e n daje z a m o ż n e j p u b l i c z n o ś c i B e r l i n a o b r a z k r a ń ­

c o w e g o z w y r o d n i e n i a i w z b u d z a sensację . U p o d l e n i e c z ł o w i e -
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ka p o d a n e jako p r z y s m a k b o g a c z o m — H ó f g e n odnos i w tej 

roli sukces . I to jaki sukces ! P o d z i w i a j ą jego z n u ż o n ą , a z a r a ­

z e m petną n a p i ę c i a g r ę f iz jonomii, j e szcze bardzie j p o d z i w i a j ą 

jego n iedba le m i ę k k i e , w d z i ę c z n e , skradające się r u c h y . 

— R u s z a się jak kot! — z a c h w y c a się p a n n a B e r n h a r d , 

k tóra p o z w a l a , b y m ó w i ł d o niej „ R ó ż o " . — J a k zły kot! A c h , 

on jest taki b o s k o zły ! 

K o l e d z y z p o m n i e j s z y c h s c e n naś ladu ją j u ż j e g o s p o s ó b 

m ó w i e n i a : o c h r y p ł y szept p r z e c h o d z ą c y c h w i l a m i w c z a r u j ą c y 

z a ś p i e w . 

— A c o , n i e m i a ł a m rac j i? C o ś j e d n a k t k w i w t y m 

c z ł o w i e k u — m ó w i D o r a M a r t i n d o pro fesora, k t ó r y n ie m o ż e 

j u ż dłuże j p r z e c z y ć . 

— N o , tak... — o d z y w a się s k r z e c z ą c y m g ł o s e m i w z a d u ­

m i e p o r u s z a j ę z y k i e m w us tach . W g r u n c i e r z e c z y n ie b i e r z e on 

„ t e g o H ó f g e n a " w c i ą ż j eszcze ser io, tak s a m o jak n i e g d y ś 

O s k a r K r o g e . „ T o k o m e d i a n t " — m y ś l i pro fesor tak s a m o jak 

ów. 

F a s c y n u j ą c y k o m e d i a n t — t e g o zdan ia są k r y t y c y , t e g o 

zdan ia s ą b o g a t e d a m y , t e g o zdan ia jest r ó w n i e ż p a n n a 

B e r n h a r d , n a w e t k o l e d z y n i e m o g ą t e m u zaprzeczYĆ. D r a m a t 

Wina z a w d z i ę c z a s w o j e n i e z w y k ł e p o w o d z g ^ ^ E z n a c z n e j 

m i e r z e kreacj i H ó f g e n a . I d z i e s t o . ? a z ^ J ^ ^ u , p r o f e s o r 

z a r a b i a g ó r y złota. S t a j e się r z e c z n i e w i a r y g o d n a : p o d n o s i g a ż ę 

H e n d r i k o w i w ś r o d k u sezonu, d o c z e g o n i e z o b o w i ą z u j e g o 

żaden k o n t r a k t — p a n n a B e r n h a r d i pan K a t z p r z e f o r s o w a l i to 

u s w e g o szefa. 

S z t u k a b y ł a b y m o ż e g r a n a sto p ięćdz ies iąt a l b o d w i e ś c i e 

r a z y z r zędu, s t o p n i o w o w s z a k ż e z a c z y n a j ą k r ą ż y ć o a u t o r z e 

s ł u c h y , k t ó r e dz iała ją d r u z g o c ą c o . P o d o b n o nie jest t o ż a d e n 

d z i w a k n e u r o l o g z a m i e s z k a ł y w H i s z p a n i i . N i e jest t o b y n a j ­

mnie j łaik w dz iedz in ie l i teratury, o b e z n a n y ty lko z o t c h ł a ­

n iami ludzkie j d u s z y , l ecz n ie z n a j ą c y się na b a n a l n y c h 

ta jemnicach „ b r a n ż y " . N i e jes t t o w o g ó l e żaden s z l a c h e t n y 

n i e z n a j o m y , ty lko p o p r o s t u p a n K a t z , n a k t ó r e g o s ię k a ż d y 

n i e m a ł o nazłośc i ł . R o z c z a r o w a n i e jest p o w s z e c h n e . T o p a n 

K a t z , r u t y n o w a n y b i z n e s m e n , nap i sał d r a m a t Wina\ W s z y s c y 

s t w i e r d z a j ą n a g l e , ż e sz tuka jest n a g r o m a d z e n i e m w u l g a r n y c h 

o k r o p n o ś c i , r ó w n i e pospo l i ta jak n i e s m a c z n a . L u d z i e s ię 

i rytują, u w a ż a j ą , że ich n a b r a n o , i są zdan ia, że cała ta h is tor ia 
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t o b e z c z e l n o ś ć z e s t rony p a n a K a t z a . C z y p a n K a t z jest 

D o s t o j e w s k i m ? O d k ą d to? P y t a n i a t e p o w t a r z a n e s ą p o ­

w s z e c h n i e w k o ł a c h n a d a j ą c y c h t o n op in i i . P a n K a t z jest 

d o r a d c ą f inansowym pro fesora — z r e s z t ą s t a n o w i s k o g o d n e 

p o z a z d r o s z c z e n i a . N i k t n i e p r z y z n a j e m u j e d n a k p r a w a p o d a ­

w a n i a się za h i s z p a ń s k i e g o n e u r o l o g a i z s t ę p o w a n i a do o tchłan i 

l u d z k i c h d u s z . D r a m a t Wina m u s i ze jść z afisza. 

K a p r y ś n a p u b l i c z n o ś ć o d w r a c a s ię o d K a r z ą ; H ó f g e n 

j e d n a k potraf ił się u t r z y m a ć i s w ą z d u m i e w a j ą c ą p r z e w r o t n o ­

śc ią p o d b i ł w s z y s t k i e serca. K u k o ń c o w i p i e r w s z e g o ber l iń­

sk iego s e z o n u m o ż e b y ć z a d o w o l o n y i d o b r e j m y ś l i . N a z y w a j ą 

g o p o w s z e c h n i e p r z y s z ł ą s ł a w ą , w s c h o d z ą c ą g w i a z d ą , nadz ie ją 

s c e n y . J e g o kontrakt n a sezon n a s t ę p n y 1929/30 w y g l ą d a 

c a ł k i e m inaczej n iż p o p r z e d n i : g a ż a zos tała n i e m a l potro jona, 

p r o f e s o r m r u c z ą c i stękając m u s i a ł się na to z g o d z i ć , g d y ż 

k o n k u r e n c j a z a c z y n a ł a się u b i e g a ć o H ó f g e n a . 

— - N o , teraz m o ż e p a n sob ie n ie ż a ł o w a ć c z y s t y c h k o s z u l 

i w o d y l a w e n d o w e j — p o w i e d z i a ł p r o f e s o r swoje j n o w e j 

g w i e ź d z i e . 

N a c o H e n d r i k o d p o w i e d z i a ł z u j m u j ą c y m u ś m i e c h e m : 

— W o d y kolońskie j , p a n i e p r o f e s o r z e ! U ż y w a m t y J k o 

w o d y ko lońskie j ! -

N a d e s z ł o 'Tato. H e n d r i k H Ö f g e n p o r z u c a d w a c i e m n e 

pokoik i , w y n a j m u j e s ł o n e c z n e m i e s z k a n i e w n o w o c z e s n e j 

dz ie ln icy zachodn ie j p r z y R e i c h s k a n z l e r p l a t z , k u p u j e sob ie 

koszu l b e z liku, żółte b u t y i u b r a n i a w p a s t e l o w y c h t o n a c h ; 

u c z y s ię p r o w a d z i ć s a m o c h ó d i per traktu je z k i l k o m a fir­

m a m i o k u p n o e l e g a n c k i e g o kabr io letu; c h c i a ł b y go n a b y ć 

p o c e n i e r e k l a m o w e j . B a r b a r a w y j e ż d ż a n a w i e ś d o babk i . 

M ą ż s to jący u s z c z y t u p o w o d z e n i a interesu je j ą mnie j n iż 

ó w w a l c z ą c y , z ż e r a n y n i e z a s p o k o j o n ą a m b i c j ą d e b i u t a n t . 

P a n i v o n H e r z f e l d p r z y b y w a w o d w i e d z i n y , b y p o m ó c H e n d ­

r i k o w i w u r z ą d z e n i u n o w e g o m i e s z k a n i a ; w y b i e r a m e t a l o w e 

m e b l e , a ś c i a n y o z d a b i a r e p r o d u k c j a m i v a n G o g h a i P i c a s s a . 

P o k o j e są pus te , n a g i e , n o s z ą na sob ie p ię tno pretens jona l­

nej e legancj i . H e n d r i k rozkoszu je się u w i e l b i e n i e m pani 

v o n H e r z f e ł d , m i ł o ś ć jej, k tóra p r z y b r a ł a c h y b a j eszcze n a 

si le, p r z y j m u j e jako z a s ł u ż o n y h o ł d . H e d d a p o r z u c i ł a i ro­

n i c z n ą m a s k ę , jaką z w y k ł a b y ł a w o b e c n i e g o p r z y w d z i e w a ć . 

J e j ł a g o d n e , z ł o t o b r ą z o w e o c z y w p a t r u j ą się w o k r u t n y 
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p r z e d m i o t u w i e l b i e n i a z m e l a n c h o l i j n y m p o ż ą d a n i e m i peł­

n y m r e z y g n a c j i b ó l e m . 

— B i e d n a A n g e l i k a S i e b e r t aż p o b l a d ł a z t ę s k n o t y za 

p a n e m — ozna jmia , p r z e m i l c z a zaś , że s a m a p o s u n ę ł a się tak 

daleko, że p ł a k a ł a k i e d y ś r a z e m z A n g e l i k ą d ł u g o i g o r z k o za 

u t r a c o n y m , k t ó r y n i g d y d o niej n ie należał. 

H ö f g e n p o z w a l a p a n i v o n H e r z f e l d t o w a r z y s z y ć sob ie d o 

atel ier f i l m o w y c h , w y s t ę p u j e b o w i e m t e g o lata p o raz p i e r w s z y 

w filmie. W s c e n a r i u s z u k r y m i n a l n y m Łapać złodzieja! g r a 
g ł ó w n ą rolę n i e z n a n e g o i t a j e m n i c z e g o z ł o c z y ń c y , k t ó r y u k a ­

zuje się p r z e w a ż n i e w czarne j m a s c e zasłaniającej t w a r z . 

U b r a n y jest o d s t ó p d o g ł ó w c z a r n o , n i e w y ł ą c z a j ą c koszul i : 

b a r w a o d z i e ż y jest w y k ł a d n i k i e m j e g o m r o c z n e j d u s z y . N a z y ­

w a j ą g o „ C z a r n y m S z a t a n e m " , jest sze fem b a n d y f a ł s z e r z y 

p ien iędzy , k t ó r z y za jmują się r ó w n i e ż h a n d l e m n a r k o t y k a m i , 

d o k o n u j ą n i e k i e d y n a p a d ó w na banki i m a j ą n ie jedno m o r d e r ­

s t w o n a s u m i e n i u . 

C z a r n y S z a t a n p o p e ł n i a tak w ie le z b r o d n i n ie ty lko p r z e z 

c h c i w o ś ć c z y też ż ą d z ę p r z y g ó d , a le z z a s a d y . P o n u r e p r z e ż y ­

cia, jakie miał n i e g d y ś z p e w n ą m ł o d ą d z i e w c z y n ą , u c z y n i ł y 

z n iego w r o g a l u d z k o ś c i . W y r z ą d z a n i e s z k ó d i k r z y w d stało się 

dła n iego p o t r z e b ą s e r c a — jest z ł o c z y ń c ą z p r z e k o n a n i a . 

W y z n a j e to, n a k r ó t k o p r z e d a r e s z t o w a n i e m , s w o i m k a m ­

ratom, k t ó r z y d z i w i ą się i boją, oni b o w i e m kradl i z mnie j 

s k o m p l i k o w a n y c h p r z y c z y n . P e ł n y m c z c i s z e p t e m w y r a ż a j ą 

z d u m i e n i e , k i e d y się d o w i a d u j ą , jakie d z i w n e są losy i ch szefa, 

C z a r n e g o S z a t a n a : z a n i m stał się p r z e s t ę p c ą , b y ł o f i c e r e m 

h u z a r ó w . W c i ą g u tej d r a m a t y c z n e j s c e n y z ł o c z y ń c a z d e j m u j e 

m a s k ę ; t w a r z j e g o p o m i ę d z y s z t y w n y m c z a r n y m k a p e l u s z e m 

i w y s o k o z a p i ę t ą c i e m n ą k o s z u l ą jest p r z e r a ź l i w i e b l a d a , 

zresztą p o m i m o c a ł e g o u p o d l e n i a w c i ą ż j eszcze a r y s t o k r a t y c z ­

na i n ie p o z b a w i o n a t r a g i c z n e g o p ię tna . 

M i a r o d a j n i p a n o w i e z w i e l k i e g o t o w a r z y s t w a f i lmowego są 

p o d s i l n y m w r a ż e n i e m tej g roźne j i bolesnej postac i . H ö f g e n 

jest zaskaku jący, o r y g i n a l n y i b ę d z i e z p e w n o ś c i ą rob i ł kasę 

z a r ó w n o w sto l icy, jak na p r o w i n c j i ; tak m ó w i ą sobie m i a r o ­

dajni p a n o w i e , toteż p r o p o z y c j e , jakie H e n d r i k o t r z y m u j e , 

p r z e k r a c z a j ą jego n a j ś m i e l s z e m a r z e n i a . N i e k t ó r e z n i c h m u s i 

o d r z u c i ć — jest z w i ą z a n y k o n t r a k t e m z p r o f e s o r e m . P o n i e w a ż 

się ceni , p o t e n t a c i f i l m o w i z a c z y n a j ą t r a c i ć g ł o w ę . T e l e f o n u j ą 
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d o p a n a K a t z a i p a n n y B e r n h a r d , p r o p o n u j ą o l b r z y m i e 

o d s z k o d o w a n i a , jeżeli z a r z ą d teatru z g o d z i się o d s t ą p i ć i m 

p a n a H ö f g e n a n a k i lka t y g o d n i p o d c z a s sezonu. N a s t ę p u j e 

o ż y w i o n a w y m i a n a l i s tów, r o z m ó w t e l e f o n i c z n y c h , t o c z ą się 

per t raktac je . P a n n a B e r n h a r d i K a t z s ą n ieug ięc i , n a w e t z a 

g r u b e p i e n i ą d z e n i e c h c ą z r e z y g n o w a ć z e s w e g o u l u b i e ń c a . 

H ö f g e n jest r o z r y w a n y . W s z y s c y się o n i e g o dobijają. O n zaś 

s iedzi w s w o i m g o ł y m , w y t w o r n y m m i e s z k a n i u z m e t a l o w y m i 

m e b l a m i , u ś m i e c h a się drar isk im u ś m i e c h e m i p e ł e n w y ż s z o ś c i 

k o m e n t u j e z i ron ią w a l k i t o c z ą c e się p o m i ę d z y s c e n ą i f i l m e m 

0 jego d r o g o c e n n ą o s o b ę . 

T o się n a z y w a kar iera! S e n p r z e m i e n i a się w r z e c z y w i s t o ś ć . 

„ W y s t a r c z y ty lko szczerze p r a g n ą ć — m y ś l i H e n d r i k 

— a śmiałe ż y c z e n i e stanie się r z e c z y w i s t o ś c i ą . " A c h , r z e c z y ­

w i s t o ś ć jest w s p a n i a l s z a , n iż H e n d r i k k i e d y k o l w i e k śmiał 

m a r z y ć ! W każdej g a z e c i e , k t ó r ą o t w o r z y , zna jdu je teraz s w o j e 

n a z w i s k o — d o ś w i a d c z o n a p a n n a B e r n h a r d d b a o t e g o rodzaj u 

r e k ł a m ę — i to z a w s z e p r a w i d ł o w o w y d r u k o w a n e p r a w i e tak 

t ł u s t y m i c z c i o n k a m i jak n a z w i s k a o w y c h o d d a w n a p o p u l a r ­

n y c h g w i a z d , o k t ó r y c h s u k c e s a c h c z y t y w a l i n ie raz z z a z d r o ­

ś c i ą w k n a j p c e teatralnej na p r o w i n c j i . J e d n o z c z o ł o w y c h p i s m 

i l u s t r o w a n y c h daje p o d o b i z n ę H e n d r i k a n a k a r c i e t y t u ł o w e j . 

J a k ą K r o g e zrob i m i n ę , k i e d y t o z o b a c z y ! A p a n i k o n s u l o w a 

M ö n k e b e r g ? A r a d c a B r u c k n e r ? W s z y s c y ci, k t ó r z y z a c h o w y ­

w a l i się w o b e c H e n d r i k a s c e p t y c z n i e , a n a w e t t r o c h ę w y n i o ś l e , 

z a d r ż ą p e ł n i s z a c u n k u , o s z o ł o m i e n i j e g o z a w r o t n ą karierą. 

W k o ń c u s e z o n u teatra lnego 1929/30 stoi H e n d r i k n ie­

s k o ń c z e n i e w y ż e j n iż n a p o c z ą t k u . W s z y s t k o m u się s z c z ę ś c i , 

k a ż d e p r z e d s i ę w z i ę c i e staje się t r y u m f e m . W t e a t r a c h p r o f e s o ­

r a m a j u ż n iemal w i ę c e j d o p o w i e d z e n i a n i ż szef, k tóry z r e s z t ą 

r z a d k o p r z e b y w a w B e r l i n i e ; p r z e w a ż n i e w L o n d y n i e , H o l ­

l y w o o d a l b o w W i e d n i u . H ö f g e n rządz i p a n e m K a t z e m 

1 p a n n ą B e r n h a r d , m o ż e sob ie z n i m i p o z w a l a ć na takie s a m o 

n i e s k r ę p o w a n i e jak n i e g d y ś z e S c h m i t z e m i p a n i ą v o n H e r z ­

feld. H ö f g e n d e c y d u j e , k t ó r e sztuki n a l e ż y p r z y j ą ć , a k t ó r e 

o d r z u c i ć ; r a z e m z p a n n ą B e r n h a r d rozdz ie la role a k t o r o m . 

A u t o r z y , k t ó r z y c h c ą , b y w y s t a w i o n o i c h sztuki , sch leb ia ją 

m u , a k t o r z y , k t ó r z y c h c ą w y s t ę p o w a ć , sch leb ia ją m u , t o w a r z y ­

s t w o , a raczej n a d a j ą c y sob ie to m i a n o k lan b o g a t y c h s n o b ó w , 

s c h l e b i a m u : jest o n b o w i e m b o h a t e r e m dnia. 
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W s z y s t k o jest z n o w u tak, jak b y ł o w H a m b u r g u , t y l k o 

w w i ę k s z y m s t y l u , w w i ę k s z y c h w y m i a r a c h . S z e s n a ś c i e g o d z i n 

p r a c y na d o b ę i od c z a s u do c z a s u interesu jące ataki n e r w o w e . 

W e l e g a n c k i m loka lu n o c n y m „ P o d S z a l o n y m J e ż d ź c e m " , 

g d z i e H e n d r i k n i e k i e d y od p i e r w s z e j do trzecie j w n o c y 

g r o m a d z i d o k o ł a s ieb ie g r o n o wie lb ic ie l i , z d a r z a się c z a s e m , ż e 

w z d y c h a i n ie w y p u s z c z a j ą c z ręk i k ie l iszka koktaj lu, o s u w a 

się z w y s o k i e g o b a r o w e g o stołka. T o ty lko c h w i l o w e o m d l e n i e , 

n i c s t r a s z n e g o , d o ś ć j e d n a k s t raszne, a b y w s z y s t k i e p a n i e 

p o d n i o s ł y k r z y k ; p a n n a B e r n h a r d jest p o d ręką z s o l a m i 

t r z e ź w i ą c y m i , z a w s z e znajdz ie się w p o b l i ż u jakaś o d d a n a 

k o b i e c a d u s z a , k i e d y aktor H ó f g e n dostaje ataku. P o z w a l a 

sob ie teraz d o ś ć c z ę s t o na te m a ł e h i s t e r y c z n e załamania , k t ó r e 

ob jawia ją się l ekk im f e b r y c z n y m d r e s z c z y k i e m , c i c h y m 

o m d l e n i e m , k o ń c z ą j e d n a k n i e k i e d y s p a z m a t y c z n y m k r z y k i e m 

p o ł ą c z o n y m z k o n w u l s y j n y m i d r g a w k a m i , s łużą zaś H e n d -

r i k o w i z n a k o m i c i e : b u d z i się z n i c h o d ś w i e ż o n y jak po kąpiel i 

l eczn icze j , p e ł e n n o w y c h sil d o w y t ę ż o n e g o , m ę c z ą c e g o , 

p e ł n e g o u c i e c h ż y c i a , jakie p r o w a d z i . 

Z r e s z t ą rzadz ie j t eraz s z u k a u c i e c z k i w u z d r a w i a j ą c y c h 

atakach, o d k ą d m a z n o w u w p o b l i ż u ks iężn iczkę T e b a b . P r z e z 

całą p i e r w s z ą z i m ę w B e r l i n i e p o z o s t a w i a ł b e z o d p o w i e d z i l isty 

czarne j k r ó l e w n y , p e ł n e p o g r ó ż e k , p i s a n e d z i w a c z n y m s t y l e m , 

rojące się o d b ł ę d ó w o r t o g r a f i c z n y c h . T e r a z j e d n a k B a r b a r a 

o d s u n ę ł a się od n i e g o p r a w i e c a ł k o w i c i e ; n ie znosi w i r u , jaki się 

dokoła jej w y t w o r n e g o m a ł ż o n k a w y t w a r z a , c o r a z rzadz ie j 

p r z y j e ż d ż a do B e r l i n a . J e j pokój w l u k s u s o w y m a p a r t a m e n c i e 

p r z y R e i c h s k a n z l e r p l a t z jest p r a w i e stale n ie z a m i e s z k a n y , 

B a r b a r a w o l i c i c h s z e w n ę t r z e d o m u ta jnego r a d c y l u b wi l l i 

g e n e r a ł o w e j . P o jej w y j e ź d z i e H e n d r i k p o w z i ą ł decyz ję : w y s ł a ł 

J u ł i e t c i e p ien iądze n a p o d r ó ż . Ż y c i e b e z niej p o z b a w i o n e jest 

w s z e l k i e g o s m a k u , n ie potra f i ły m u jej z a s t ą p i ć d a m y , k t ó r e 

s p a c e r u j ą n o c ą p o T a u e n t z i e n s t r a s s e , m i m o ż e s p o g l ą d a j ą 

groźn ie i n o s z ą b u t y z c h o l e w a m i . K s i ę ż n i c z k a T e b a b n i e k a ż e 

się d ł u g o p r o s i ć . P r z y j e ż d ż a . 

H e n d r i k w y n a j m u j e dla niej pokój w odległe j dz ie ln icy . 

O d w i e d z a j ą t a m c o na jmnie j r a z n a t y d z i e ń ; jak p r z e s t ę p c a 

z m i e r z a j ą c y do m i e j s c a z b r o d n i , z szyją o k r ę c o n ą s z a l e m aż 

p o d b r o d ę i k a p e l u s z e m g ł ę b o k o w c i ś n i ę t y m na c z o ł o , s k r a d a 

się do u k o c h a n e j . 
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— G d y b y m n i e tak ktoś p r z y ł a p a ł w t y m p r z e b r a n i u ! 

— s z e p c z e w c i ą g a j ą c g i m n a s t y c z n e s p o d e n k i . — B y ł b y m 

z g u b i o n y ! K o n i e c ! 

K s i ę ż n i c z k ę T e b a b b a w i to, ż e H e n d r i k a ż trzęsie się z e 

s t r a c h u ; śmieje się o c h r y p l e , z całego serca. D l a p r z y j e m n o ś c i 

p a t r z e n i a , jak d y g o c z e , a także c h c ą c w y c i ą g n ą ć z n i e g o więce j 

p i e n i ę d z y , z a p o w i a d a m u p o r a z setny, ż e p r z y j d z i e d o teatru 

i z a c z n i e się d r z e ć jak dz ika kotka, z c h w i l ą g d y H e n d r i k u k a ż e 

s ię n a scenie. 

— U w a ż a j , c h ł o p c z y k u ! — d r a ż n i go o k r u t n i e — k i e d y ś 

z r o b i ę t o n a p r a w d ę , n a p r z y k ł a d p o d c z a s wie lk ie j p r e m i e r y 

w p r z y s z ł y m t y g o d n i u . W ł o ż ę j a s k r a w ą j e d w a b n ą suknię 

i s iądę w p i e r w s z y m rzędz ie . D o p i e r o b ę d z i e skandal ! 

C z a r n a p a n n i c a zaciera ręce r o z b a w i o n a . P o t e m żąda, ż e b y 

jej z a p ł a c i ł sto p ięćdz ies iąt marek, z a n i m z a c z n i e z n i m ć w i c z y ć 

n o w e t a n e c z n e pas . I m bardzie j H e n d r i k idz ie w górę, t y m 

w i ę k s z e stają się jej w y m a g a n i a . U ż y w a t e r a z k o s z t o w n y c h 

p e r f u m , k u p u j e sob ie całe s tosy k o l o r o w y c h j e d w a b n y c h 

c h u s t e k , b r z ę c z ą c e branso le tk i i o w o c e w c u k r z e , k t ó r e lub i 

l a s o w a ć w y c i ą g a j ą c j e z d u ż y c h t y t e k szors tk imi , z g r a b n y m i 

p a l c a m i . K i e d y żuje s ł o d y c z e , s z c z e r z ą c z ę b y w u ś m i e c h u 

i d r a p i ą c się b e z t r o s k o w g ł o w ę , p o d o b n a jest ł u d z ą c o do 

o g r o m n e j m a ł p y . H e n d r i k m u s i w i ę c p ł a c i ć i płac i chętn ie . 

S p r a w i a m u t o s z c z e g ó l n ą p r z y j e m n o ś ć , ż e tak się daje 

w y z y s k i w a ć czarne j W e n u s . 

— K o c h a m cię jak p i e r w s z e g o dn ia — z a p e w n i a ją. 

— K o c h a m cię n a w e t w ięce j niż p i e r w s z e g o dnia. K i e d y cię n ie 

m a , w t e d y dop iero r o z u m i e m , c z y m d l a m n i e jesteś. S r o g i e 

d a m y z T a u e n t z i e n s t r a s s e są n ieznośn ie n u d n e . 

— A twoja żona? — d o p y t u j e s ię d z i e w c z y n a z d ż u n g l i , 

c h i c h o c ą c złoś l iwie. — A t w o j a B a r b a r a ? 

— A c h , ona... — o d p o w i a d a H e n d r i k z ż a l e m i p o g a r d ą 

i c h o w a w c ieniu p o b l a d ł ą t w a r z . 

B a r b a r a c o r a z rzadzie j p r z y j e ż d ż a d o B e r l i n a ; n a w e t ta jny 

r a d c a n i e p o k a z u j e się j u ż p r a w i e w sto l icy, c h o ć n i e g d y ś b y w a ł 

tu k i lka r a z y w c i ą g u z i m y , a b y w y g ł o s i ć p a r ę o d c z y t ó w i w z i ą ć 

udz iał w o f ic ja lnym ż y c i u t o w a r z y s k i m . R a d c a p o w i a d a : 

— N i e lubię j u ż j e ź d z i ć d o B e r l i n a . Z a c z y n a m się b a ć t e g o 

miasta. G o t u j ą się t a m r z e c z y , k t ó r e m n i e napełnia ją p r z e r a ż e ­

n i e m , a na jokropnie j sze, że ludzie, z k t ó r y m i m a m do c z y n i e -
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nia, j akby nie z d a w a l i sob ie s p r a w y z n i e b e z p i e c z e ń s t w a . Są 

dotkn ięc i ś lepotą. B a w i ą się, spierają, b iorą się n a w z a j e m na 

ser io, a t y m c z a s e m n i e b o przesłan ia ją c i e m n e c h m u r y ; ale oni 

n ie w i d z ą zbl iżającej się, w i s z ą c e j n a d n i m i b u r z y . N i e , n ie 

l u b i ę j e ź d z i ć d o B e r l i n a . U n i k a m g o m o ż e d la tego, b y n i m n i e 

p o g a r d z a ć . . . 

T a j n y r a d c a p r z y b y w a t a m jeszcze r a z , n ie p o t o w s z a k ż e , 

a b y w z i ą ć udz iał w o f i c j a l n y m ż y c i u t o w a r z y s k i m ani m i e ć 

w y k ł a d w u n i w e r s y t e c i e ; p r z y b y w a , a b y w y g ł o s i ć wie lk ie 

p r z e m ó w i e n i e w s p r a w i e k u l t u r y i aktualnej pol i tyki . P r z e m ó ­

w i e n i e nosi ty tuł : Groźba barbarzyństwa. T a j n y r a d c a c h c e po 

r a z o s t a m i o s t r z e c inte l igencję p r z e d t y m , c o d o c h o d z i d o 

g ł o s u , a co jest r ó w n o z n a c z n e z p a n o w a n i e m c i e m n o t y i w s t e -

c z n i c t w a , c h o c i a ż m a c z e l n o ś ć n a z y w a ć s iebie „ P r z e b u d z e ­

n i e m " i „ R e w o l u c j ą n a r o d o w ą " . S t a r y r a d c a p r z e m a w i a 

półtorej g o d z i n y p r z e d p u b l i c z n o ś c i ą , k tóra c z ę ś c i o w o g ł o ś n o 

w y r a ż a s w o j ą a p r o b a t ę , c z ę ś c i o w o — r ó w n i e g ł o ś n o — s w ó j 

s p r z e c i w . 

P o d c z a s os tatn iego p o b y t u w sto l icy B r u c k n e r , k tóry na 

skutek swoje j w i z y t y w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m naraz ił się na 

n i e n a w i ś ć p r a w i c y i n ieu fność d e m o k r a t ó w , r o z m a w i a ł z w i e ­

l o m a p r z y j a c i ó ł m i — p o l i t y k a m i , p i s a r z a m i , p r o f e s o r a m i . 

W s z y s t k i e t e r o z m o w y d o p r o w a d z i ł y d o na jgwałtownie j sze j 

r ó ż n i c y z d a ń . P r z y j a c i e l e z a p y t u j ą s z y d e r c z o : 

— G d z i e ż s ię p o d z i a ł a p a ń s k a to lerancja, p a n i e r a d c o ? C o 

się stało z p a ń s k i m i d e m o k r a t y c z n y m i z a s a d a m i ? P o z n a ć p a n a 

n i e m o ż e m y . M ó w i p a n jak r a d y k a ł i po l i tyk ier , n ie jak 

k u l t u r a l n y , r o z s ą d n y człowiek . W s z y s c y ludz ie kul turaln i 

p o w i n n i b y ć z g o d n i p o d j e d n y m w z g l ę d e m , ż e w o b e c n a r o d o ­

w y c h s o c j a l i s t ó w m o ż n a s t o s o w a ć j e d y n ą m e t o d ę : m e t o d ę 

w y c h o w a w c z ą . M u s i m y się s tarać p o s k r o m i ć t y c h ludz i w s p o ­

s ó b d e m o k r a t y c z n y . M u s i m y i c h sob ie z j ednać, z a m i a s t ich 

z w a l c z a ć . M u s i m y t ę m ł o d z i e ż n a w r ó c i ć n a w i a r ę r e p u b l i k a ń ­

ską. Z r e s z t ą — dodają p a n o w i e s o c j a l d e m o k r a c i c z y l iberało­

w i e p o u f n i e z n i ż o n y m g ł o s e m i z p o w a ż n y m s p o j r z e n i e m 

— zresztą, d r o g i pan ie r a d c o , w r ó g n a s z stoi po l e w i c y . 

W i e l e m u s i a ł się B r u c k n e r n a s ł u c h a ć o „ z d r o w y c h s iłach 

d ą ż ą c y c h d o o d b u d o w y " , które „ m i m o w s z y s t k o " t k w i ą 

w n a r o d o w y m socja l izmie, jak r ó w n i e ż o s z l a c h e t n y m patos ie 

n a r o d o w y m m ł o d z i e ż y , w o b e c k t ó r e g o „ n a m , s t a r s z y m " nie 
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w o l n o dłużej p o z o s t a ć g ł u c h y m i i o p o r n y m i . N a s ł u c h a ł się też 

o „ i n s t y n k c i e p o l i t y c z n y m n a r o d u n i e m i e c k i e g o " , o jego 

„ z d r o w y m r o z s ą d k u " , k tóry z a w s z e potraf i u c h r o n i ć p r z e d 

n a j g o r s z y m ( „ N i e m c y t o p r z e c i e ż n ie W ł o c h y " ) . R o z g o r y c z o ­

ny i z a w i e d z i o n y od jechał z m o c n y m p o s t a n o w i e n i e m w sercu, 

ż e t u n i g d y nie w r ó c i . T a j n y r a d c a B r u c k n e r u s u n ą ł się z e 

s p o ł e c z n o ś c i , w której H e n d r i k H ó f g e n święc i ł t r y u m f y . 

W s a l o n a c h ber l ińsk ich mi le w i d z i a n y jest k a ż d y , kto ma 

p ien iądze a lbo c z y j e n a z w i s k o często f iguru je w pras ie . N a 

p a r k i e t a c h wi l l i w oko l i cach T i e r g a r t e n u a lbo G r u n e w a l d u 

spotyka ją się speku lanc i z dżoke jami , b o k s e r a m i i s ł y n n y m i 

a k t o r a m i . W i e l k i b a n k i e r jest d u m n y , że p r z y j m u j e u s iebie 

H e n d r i k a H Ó f g e n a ; chętnie j j e szcze w i d z i a ł b y w s w o i m d o m u 

D o r ę M a r t i n , ale D o r a M a r t i n n ie p r z y c h o d z i , n ie p r z y j m u j e 

z a p r o s z e ń a l b o z j a w i a się n a j w y ż e j na dz ies ięć minut . 

O c z y w i ś c i e H ó f g e n także n ie u k a z u j e się p r z e d p ó ł n o c ą . P o 

w i e c z o r n y m p r z e d s t a w i e n i u w y s t ę p u j e j eszcze w m u s i c - h a l l u , 

g d z i e z a t r z y s t a m a r e k Ś p i e w a p i o s e n k ę t r w a j ą c ą z a l e d w i e 

s i e d e m m i n u t . D o b o r o w e t o w a r z y s t w o , które z a s z c z y c a s w o j ą 

o b e c n o ś c i ą , n u c i m u n a p o w i t a n i e r e f r e n p iosenki z a w d z i ę c z a ­

jącej m u s ł a w ę : 

Na to po prostu nie ma słów... 
C z y ż b y mi przyszło zdziczeć znów 
M ó j Boże, cóż się ze mną stało! 

J a k ż e p i ę k n y i w y t w o r n y jest H e n d r i k — na to po p r o s t u 

n ie m a s ł ó w ! R o z d a j ą c u k ł o n y i u ś m i e c h y , e s k o r t o w a n y p r z e z 

p a n a K a t z a i p a n n ę B e r n h a r d , s w o i c h w i e r n y c h t r a b a n t ó w , 

p o r u s z a się H ó f g e n w t y m t o w a r z y s t w i e , z ł o ż o n y m z ż y d o w s ­

kich f i n a n s i s t ó w - s n o b ó w , z p i s a r z y - r a d y k a ł ó w w p o l i t y c e , 

a i m p o t e n t ó w w s z t u c e o r a z ze s p o r t o w c ó w , k t ó r z y w ż y c i u n i e 

p r z e c z y t a l i książki i z tej racj i są p r z e d m i o t e m uwie lb ien ia 

l i teratów. 

— C z y ż nie w y g l ą d a jak l o r d ? — s z e p c ą b o g a t o w y s t r o j o n e 

p a n i e o w s c h o d n i m t y p i e . 

— T e n z d e p r a w o w a n y w y r a z ust , a te c u d n e z b l a z o w a n e 

o c z y ! F r a k o d K i n z e g o , k o s z t o w a ł t y s i ą c d w i e ś c i e m a r e k ! 

W kącie sa lonu t w i e r d z i k toś, że H ó f g e n jest k o c h a n k i e m 

D o r y M a r t i n . 
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— A l e ż nie, on s y p i a z p a n n ą B e r n h a r d ! — p r z e c z y ktoś, 

kto c h c e u c h o d z i ć z a bardz ie j w t a j e m n i c z o n e g o . 

— A jego ż o n a ? — z a p y t u j e jakiś n a i w n y m ł o d z i e n i e c , 

k t ó r y w i d a ć od n i e d a w n a o b r a c a się w b e r l i ń s k i m t o w a r z y ­

stwie . 

O d p o w i a d a m u j e d y n i e p o g a r d l i w y u ś m i e c h . R o d z i n y 

B r u c k n e r ó w nie m o ż n a j u ż b r a ć n a ser io, o d k ą d się t e n s t a r y 

radca w tak g o r s z ą c y i z resz tą b e z s e n s o w n y s p o s ó b naraz ił 

p o l i t y c z n i e . U c z e n i n i e p o w i n n i s ię w t r ą c a ć d o r z e c z y , k t ó r y c h 

nie rozumie ją — p o d t y m w z g l ę d e m są w s z y s c y z g o d n i — p o z a 

t y m w s z y s c y u w a ż a j ą z a n i e d o r z e c z n y u p ó r c h c i e ć p ł y n ą ć 

p r z e c i w k o p r ą d o w i . K a ż d y n o w o c z e s n y c z ł o w i e k z r o z u m i e 

r u c h n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n y , d o k t ó r e g o n a l e ż y p r z y s z ł o ś ć , 

k tóry z a w i e r a ty le p i e r w i a s t k ó w d o d a t n i c h , zaś p e w n y c h 

d r o b n y c h b ł ę d ó w , jak n a p r z y k ł a d a n t y s e m i t y z m u , n i e w ą t ­

p l i w i e się z c z a s e m p o z b ę d z i e . 

— L i b e r a l i z m s ię p r z e ż y ł i n ie ma p r z e d s o b ą p r z y s z ł o ś c i , 

t o jest fakt, k t ó r y c h y b a n i e p o d l e g a d y s k u s j i — m ó w i l i l i teraci, 

a z a r ó w n o b o k s e r z y , jak i b a n k i e r z y n ie p r z e c z y l i im. 

— J a k to m i ł o , że znalazł pan d la n a s g o d z i n k ę , d r o g i p a n i e 

H ö f g e n — w i t a s ł o d z i u t k i m g ł o s e m p a n i d o m u s w e g o a t rak­

c y j n e g o g o ś c i a , p o d a j ą c m u ta lerzyk k a w i o r u . — W i e m y 

p r z e c i e ż , jaki p a n jest zajęty! C z y m o g ę p a n u p r z e d s t a w i ć 

d w ó c h p a ń s k i c h na jpłomiennie j s z y c h wie lb ic ie l i? O t o p a n 

M ü l l e r - A n d r e a , k t ó r e g o czaru jące p o g a w ę d k i w „ D z i e n n i k u 

C i e k a w o s t e k " są p a n u z p e w n o ś c i ą znane. A to n a s z przy jac ie l , 

s ł y n n y p i sarz f rancusk i P i e r r e L a n i e . . . 

P a n M ü l l e r - A n d r e a jest t o e legancki s i w o w ł o s y m ę ż c z y z n a 

o w y ł u p i a s t y c h , w o d n i s t o b ł ę k i t n y c h o c z a c h w różowej t w a r z y . 

W s z y s c y w i e d z ą , ż e ży je w y ł ą c z n i e dzięki k o n e k s j o m ż o n y 

p o c h o d z ą c e j z a r y s t o k r a t y c z n e j r o d z i n y . P r z e z n ią d o w i a d u j e 

się o w s z y s t k i c h p l o t k a c h k r ą ż ą c y c h w t o w a r z y s t w i e ber l iń­

sk im, z k t ó r y c h k o m p i l u j e artykul ik i d o „ D z i e n n i k a C i e k a w o ­

s t e k " . W t y m c i e s z ą c y m się z łą s ł a w ą s e n s a c y j n y m b r u k o w c u 

p r o w a d z i p a n M ü l l e r - A n d r e ä s w o j e t y g o d n i o w e p o g a w ę d k i 

p o d t y t u ł e m : Czyście się tego domyślali? T y m to w ł a ś n i e 
z a b a w n y m a r t y k u l i k o m z a w d z i ę c z a „ D z i e n n i k C i e k a w o s t e k " 

s w o j ą p o p u l a r n o ś ć ; d o w i a d u j e m y się, ż e m a ł ż o n k a p r z e m y s ­

ł o w c a X w y b r a ł a s ię na k r ó t k ą w y c i e c z k ę do B i a r r i t z z t e n o r e m 

l i r y c z n y m Y i że h r a b i n a Z ukazu je s ię c o d z i e n n i e na 
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p o p o ł u d n i o w y m d a n s i n g u w hote lu A d l o n n i e ty le z u w a g i na 

d o b r ą ork ies trę , ile n a p e w n e g o żigolo.. . P a n M ü l l e r - A n d r e ä 

potra f i p o d o b n y m i r e w e l a c j a m i p r z y k u ć u w a g ę c z y t e l n i k ó w , 

jak r ó w n i e ż ich p o u c z y ć , J e d n a k ż e k o s z t y n a d o ś ć w y s o k i e j 

s top ie p r o w a d z o n e g o d o m u p o k r y w a o n n i e ty le z o g ł o s z o n y c h 

d r u k i e m a r t y k u ł ó w , ile z s u m , k t ó r e każe sob ie p ł a c i ć za 

n i e o p u b l i k o w a n i e „ p l o t e c z e k " . N i e j e d n a p a n i p r z e k a z a ł a 

j u ż p o w a ż n e s u m y n a konto p a n a M u l l e r a - A n d r e a , a b y jej 

n a z w i s k o n ie u k a z y w a ł o się w r u b r y c e Czyście się tego domyś­
lali? P a n M ü l l e r - A n d r e ä jest o r d y n a r n y m szantażys tą , nikt 

t e m u nie p r z e c z y — n a w e t on s a m , ale n ikt się t y m z b y t n i o n ie 

p r z e j m u j e . 

D r u g i „ p ł o m i e n n y wielbiciel '* a k t o r a H ö f g e n a , m o n s i e u r 

L a r u e , jest to niz iutki c z ł o w i e c z e k . P o d a j e H e n d r i k o w i białą 

s z p i c z a s t ą dłoń i m ó w i ż a ł o s n y m s o p r a n e m : 

— J a k ż e r a d jes tem, że pozna ję tak in teresu jącego c z ł o w i e ­

ka, d r o g i p a n i e H ö f g e n ! C z y m o g ę sob ie z a n o t o w a ć pański 

a d r e s ? — T o m ó w i ą c w p r a w n y m r u c h e m w y c i ą g a z k ieszeni 

g r u b y notes . — M a m nadzie ję, ż e z e c h c e p a n w k r ó t c e z jeść z e 

m n ą o b i a d w „ E s p l a n a d z i e " — w y k r z y k u j e s w y m p ł a c z l i w y m , 

ale n i c z y m ś p i e w s y r e n y k u s z ą c y m głos ik iem. 

W staropanier iskie j , szp iczaste j , n i e z l i c z o n ą i lością z m a r ­

s z c z e k poorane j t w a r z y m o n s i e u r L a r u e t k w i p a r a d z i w n i e 

k ł u j ą c y c h i p r z e n i k l i w y c h o c z u ; b ł y s z c z y w n i c h n iemal 

e k s t a t y c z n y p ł o m i e ń b e z g r a n i c z n e j c i e k a w o ś c i ; lśnią p o ż ą d a ­

n i e m n o w y c h ludz i , n a z w i s k , a d r e s ó w — jest to g ł ó w n y m o t o r , 

j e d y n a istotna t r e ś ć j e g o ż y c i a . M o n s i e u r L a r u e u m a r ł b y , 

u s n ą ł b y s m ę t n i e jak r y b k a w y j ę t a z w o d y w dn iu, w k t ó r y m nie 

d a n o b y m u z a w r z e ć żadnej n o w e j z n a j o m o ś c i . J e d n a k ż e t a 

p o ż a ł o w a n i a g o d n a e w e n t u a l n o ś ć zostan ie m a ł e m u z b i e r a c z o ­

wi l u d z i o s z c z ę d z o n a , w k a ż d y m razie d o p ó t y , d o p ó k i p r z e b y ­

w a w B e r l i n i e . C u d z o z i e m c y m a j ą b o w i e m j e d w a b n e ż y c i e 

w b e r l i ń s k i c h sa lonach: g o ś ć , k t ó r y m ó w i p o n i e m i e c k u z ł y m 

a k c e n t e m , c ieszy się w t o w a r z y s t w i e t a k i m s a m y m u z n a n i e m 

jak b o k s e r , h r a b i n a a lbo aktor f i l m o w y , a c ó ż d o p i e r o c u d z o ­

z i e m i e c , k t ó r y m a p ien iądze, w y d a j e interesu jące o b i a d y 

w h o t e l u „ E s p l a n a d e " , był p r z e d s t a w i o n y w i e l u k o r o n o w a ­

n y m g ł o w o m i n a w e t zna ks ięc ia W a l i i . W s z y s t k i e d r z w i s ą 

o t w a r t e p r z e d m o n s i e u r L a r u e , n a w e t s t a r y , c z c i g o d n y p r e z y ­

d e n t R z e s z y r a c z y ł g o p r z y j ą ć . J e s t s t a ł y m g o ś c i e m na jbardz ie j 
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r e a k c y j n y c h i e k s k l u z y w n y c h r o d z i n w P o c z d a m i e , s k ą d i n ą d 

jednak w i d u j e się go w t o w a r z y s t w i e skrajnie r a d y k a l n y c h 

m ł o d z i e ń c ó w , k t ó r y c h p r z e d s t a w i a jako „mes jeimcs camarades 
communisies" i c h ę t n i e w p r o w a d z a d o d o m ó w wielkie j fi-

nans jery . 

— P o d z i w i a ł e m p a n a w c z o r a j w „ W i n t e r g a r t e n i e " 

— o ś w i a d c z a P i e r r e L a r u e z a n o t o w a w s z y skrzętn ie n u m e r 

telefonu H ó f g e n a i p o w t a r z a ż a r t o b l i w i e , ale ż a ł o s n y m t o n e m , 

p o p u l a r n y refren: „ N a t o p o p r o s t u nie m a s ł ó w . . . " P o c z y m 

w y b u c h a ś m i e c h e m p o d o b n y m d o szelestu z e s c h ł y c h jes ien­

n y c h liści. — C h a , c h a , c h a ! — śmie je się m o n s i e u r L a r u e , 

zac iera b lade, k o ś c i s t e rączki z ł o ż o n e na p iers iach i c h o w a 

głęboko t w a r z w f a ł d a c h c z a r n e g o w e ł n i a n e g o szala, k t ó r y m 

p o m i m o w y s o k i e j t e m p e r a t u r y s a l o n ó w okręc ił sob ie szy ję, 

zasłania jąc kołn ierz s m o k i n g a . 

N a t o p o p r o s t u nie m a s ł ó w — tego ś w i a t j e szcze n ie 

w i d z i a ł — to s ię m o ż e z d a r z y ć ty lko raz, to się już n i g d y nie 

p o w t ó r z y ! W N i e m c z e c h w s z y s t k o idzie w s p a n i a l e , lepiej b y ć 

n ie m o ż e , t y l k o ż y ć b e z t r o s k o i b y ć dobre j m y ś l i . K r y z y s ? 

W a l k i p o l i t y c z n e ? R e p u b l i k a , której b r a k nie ty lko p o c z u c i a 

h o n o r u , ale n a w e t i n s t y n k t u s a m o z a c h o w a w c z e g o , k tóra p o ­

z w a l a w o c z a c h c a ł e g o ś w i a t a s z y d z i ć z siebie s w e m u na jbar­

dziej z u c h w a ł e m u i z a c i e k ł e m u w r o g o w i ? A w r o g a t e g o 

popiera ją i f a w o r y z u j ą b o g a c z e , lękający się ty lko j e d n e g o , że 

znajdzie się r z ą d , k t ó r e m u p r z y j d z i e d o g ł o w y o d e b r a ć i m 

t rochę p ien iędzy . C z y to p r a w d a , że zdarzają się w B e r l i n i e 

bójki w lokalach p a r t y j n y c h i n o c n e wa lk i u l iczne? C z y to 

p r a w d a , ż e w r e już w o j n a d o m o w a , k tóra n iemal c o d z i e ń ż ą d a 

n o w y c h o f iar? C z y t o p r a w d a , ż e c h ł o p c y w b r u n a t n y c h 

m u n d u r a c h d e p c z ą j u ż p o t w a r z a c h r o b o t n i k ó w i p o d r z y n a j ą 

i m g a r d ł a , a „ w i e l k i u w o d z i c i e l " n a r o d u , p r z y w ó d c a „ ż y w i o ­

ł ó w d ą ż ą c y c h d o o d b u d o w y " , u l u b i e n i e c p r z e d s t a w i c i e l i c ięż­

k iego p r z e m y s ł u i g e n e r a ł ó w o g ł a s z a b e z w s t y d n i e s w ó j te le­

g r a m g r a t u l a c y j n y a d r e s o w a n y d o best ia l sk ich m o r d e r c ó w ? 

C z y t o p r a w d a , ż e t e n s a m p o d ż e g a c z , k tóry ż ą d a „ n o c y 

d ł u g i c h n o ż y " i k tóry p u b l i c z n i e z a p o w i e d z i a ł , że p o t o c z ą się 

g ł o w y , p r z y s i ę g a teraz , ż e c h c e ty lko „ l e g a l n ą d r o g ą " do jść d o 

w ł a d z y ? C z y m o ż e już sob ie n a t o p o z w o l i ć ? C z y w o l n o m u 

bezkarn ie w y k r z y k i w a ć c o dz ień n a cały ś w i a t s w o i m s z c z e k a ­

j ą c y m g ł o s e m tyle p o g r ó ż e k i p o t w a r z y ? 
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N a t o p o prostu n ie m a s ł ó w ! G a b i n e t y m i n i s t r ó w padają, 

p o w s t a j ą n o w e , ani t r o c h ę m ą d r z e j s z e o d p o p r z e d n i c h . C z y ż 

kraj ma z d z i c z e ć c a ł k o w i c i e ? W p a ł a c u c z c i g o d n e g o g e n e r a -

ła- fe ldmarszałka o b s z a r n i c y knują sp isek p r z e c i w k o drżące j 

w p o s a d a c h r e p u b l i c e . D e m o k r a c i p r z y s i ę g a j ą , że w r ó g jest po 

l e w i c y . S z e f o w i e pol icj i , k t ó r z y z w ą się socja l is tami, k a ż ą 

s trze lać do r o b o t n i k ó w . A s z c z e k a j ą c e m u g ł o s o w i w o l n o co 

d z i e ń b e z p r z e s z k ó d w r ó ż y ć „ s y s t e m o w i " sąd i k r w a w y 

kon iec . 

Ś w i a t n ie w i d z i a ł j eszcze n i c p o d o b n e g o ! C z y n i e w i d z i 

t e g o s u t o o p ł a c a n y trefniś „ s y s t e m u " , „ s y s t e m u " , p o d k t ó r e ­

g o a d r e s e m ó w szczeka jący g los ciska n i e u s t a n n e p o g r ó ż k i ? 

C z y ż H e n d r i k o w i H ó f g e n o w i n i g d y nie p r z y j d z i e d o g ł o w y , ż e 

w i d o w i s k a , k t ó r y c h jest w ą t p l i w y m b o h a t e r e m , są w g r u n c i e 

r z e c z y m a k a b r y c z n e i że tan iec, k t ó r e g o jest j e d n y m z n a j -

z a p a m i ę t a l s z y c h w y k o n a w c ó w , z z a w r o t n ą s z y b k o ś c i ą w i e d z i e 

k u p r z e p a ś c i ? 

H e n d r i k H ó f g e n , specjal ista o d ról e l e g a n c k i c h ła jdaków, 

m o r d e r c ó w w e f raku, i n t r y g a n t ó w h i s t o r y c z n y c h , n i c n ie 

w i d z i , n i c n ie s ł y s z y , n i c n ie spos trzega . N i e m i e s z k a w ł a ś c i w i e 

w B e r l i n i e , tak jak s w e g o c z a s u nie m i e s z k a ł w H a m b u r g u 

— z n a t y l k o s c e n y , s tudia f i l m o w e , g a r d e r o b y teatra lne, ki lka 

n o c n y c h lokali, kilka sal, g d z i e o d b y w a j ą s ię wie lk ie u r o c z y s t o ­

ści, i k i lka s n o b i s t y c z n y c h s a l o n ó w . C z y o d c z u w a , że zmien ia ją 

się p o r y r o k u ? C z y zda je sob ie s p r a w ę , ż e lata mijają, ostatn ie 

lata tej z taką nadz ie ją w i tane j , teraz tak żałośn ie g inącej 

repub l ik i w e i m a r s k i e j ? L a t a 1 9 3 0 , 1 9 3 1 , 1 9 3 2 ? H Ó f g e n ż y j e o d 

p r e m i e r y do p r e m i e r y , od f i lmu do f i lmu; l iczy dn i p r ó b i dn i 

z d j ę ć , a le n ie d o s t r z e g a p r a w i e , że ś n i e g topnie je, że d r z e w a 

i k r z e w y p o k r y w a j ą się p ą k a m i l u b l i śćmi, że w i a t r n ies ie ze 

s o b ą z a p a c h pól , że istnieją na ś w i e c i e k w i a t y i s z e m r z ą c e 

w o d y . Z a m k n i ę t y w e własne j p y s z e jak w w ięz ien iu , n ie 

n a s y c o n y i n i e z m o r d o w n y , w i e c z n i e w stanie h i s t e r y c z n e g o 

n a p i ę c i a n e r w ó w , H ó f g e n u ż y w a ż y c i a , l ecz z a r a z e m znos i los, 

k t ó r y j e m u w y d a j e się n i e z w y k ł y , a k t ó r y w istocie jest ty lko 

pospo l i tą , b ł y s z c z ą c ą a r a b e s k ą n a k r a w ę d z i skazanej n a z a g ł a ­

dę, o b c e j w s z e l k i e m u d u c h o w i , zdążającej ku n i e c h y b n e j 

katastrof ie a k t y w n o ś c i . 

Na to n ie ma słów, to się w ogóle n ie da z l i c z y ć , c z e g o on nie 

w y p r a w i a , jak r ó ż n o r o d n y m i p o m y s ł a m i i n i e s p o d z i a n k a m i 
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potraf i ś c i ą g n ą ć n a s ieb ie u w a g ę p u b l i c z n o ś c i . K u b e z g r a n i c z ­

nej r o z p a c z y p a n n y B e r n h a r d r o z w i ą z a ł kontrakt z t e a t r e m 

pro fesora; c h c e b y ć wolny,, a b y k o r z y s t a ć z t y c h w s z y s t k i c h 

k u s z ą c y c h okazj i, k t ó r e m u się s a m e n a r z u c a j ą . G r a w i ę c teraz 

i reżyseru je to tu , to t a m , jeśli intratna p r a c a w fi lmie 

p o z o s t a w i m u t r o c h ę c z a s u d la s c e n y . N a ekran ie c z y też n a 

scenie w i d z i m y g o t o w a w a n t a ż o w y r o stroju apasza — c z e r w o ­

ny k r a w a t , c z a r n a k o s z u l a ; to z n ó w w b l o n d p e r u c e z o p a d a j ą ­

c y m i n a c z o ł o lokami, c o nadaje m u w y g l ą d j eszcze bardzie j 

p o d e j r z a n y ; to w h a f t o w a n y m k o s t i u m i e w y t w o r n e g o ks ięc ia 

z epoki rokoka; w s t r o j n y c h szatach w s c h o d n i e g o d e s p o t y , 

w t o d z e r z y m s k i e j c z y w b i e d e r m e i e r o w s k i m s u r d u c i e , w p o ­

staci kró la p r u s k i e g o c z y z d e g e n e r o w a n e g o lorda ang ie l sk iego; 

w stroju do gol fa, w p i d ż a m i e , we fraku a l b o w m u n d u r z e 

h u z a r s k i m . W w i e l k i c h o p e r e t k a c h ś p i e w a b z d u r y , s p r y t n i e 

a k c e n t u j ą c p u e n t y , a g ł u p c y m y ś l ą , że to b a r d z o d o w c i p n e . 

W d r a m a t a c h k l a s y c z n y c h p o r u s z a się z tak w y t w o r n ą non­

szalancją, ż e dz ieła S c h i l l e r a c z y S z e k s p i r a rob ią w r a ż e n i e 

lekkich sztuk s a l o n o w y c h . Z m o d n y c h fars, s k l e c o n y c h w P a ­

r y ż u a lbo B u d a p e s z c i e w e d l e tan ich recept , w y c z a r o w u j e 

subte lne efekciki, które p o z w a l a j ą z a p o m n i e ć o b r a k u w a r t o ś c i 

a r t y s t y c z n e j u t w o r u . T e n H o f g e n w s z y s t k o potraf i ! J e g o 

o l śn iewająca, n i e z a w o d n a z d o l n o ś ć m e t a m o r f o z y ma w sob ie 

z n a m i o n a g e n i u s z u . G d y b y ś m y się przy jrze l i każdej j e g o 

p o s z c z e g ó l n e j kreac j i , d o s z l i b y ś m y z a p e w n e d o w n i o s k u , ż e 

żadna z n i c h n i e jest n a j w y ż s z e j k lasy . J a k o r e ż y s e r nie 

d o r ó w n a n i g d y p r o f e s o r o w i , j a k o aktor n ie w y t r z y m u j e p o r ó ­

w n a n i a z e s w ą w i e l k ą r y w a l k ą D o r ą M a r t i n . P o z o s t a n i e o n a 

g w i a z d ą p i e r w s z e j r a n g i n a n ieb ie , p o k t ó r y m o n p r z e s u w a s i ę 

z a l e d w i e n i b y l śn iąca k o m e t a . W s z e c h s t r o n n o ś ć kreacj i t w o ­

r z y jego s ł a w ę i w c i ą ż j ą n a n o w o o d r a d z a . P u b l i c z n o ś ć w o ł a 

j ednogłośn ie : „ T o f e n o m e n a l n e , c z e g ó ż ten c z ł o w i e k nie 

p o i r a f i ! " P r a s a p o w t a r z a t o s a m o zdan ie w bardz ie j w y s z u k a ­

nej formie. 

H e n d r i k jest u l u b i e r i c e m l e w i c o w o - b u r ż u a z y j n y c h i lewi­

c o w y c h p i s m , tak s a m o jak b y ł i jest n a d a l f a w o r y t e m wie lk ich 

ż y d o w s k i c h s a l o n ó w . 1 w ł a ś n i e ta oko l i czność , że n ie jest 

Ż y d e m , c z y n i g o t y m c e n n i e j s z y m w t y c h kołach, ż y d o w s k a 

b o w i e m elita w B e r l i n i e u w i e l b i a b l o n d y n ó w . G a z e t y r a d y k a l ­

nej p r a w i c y , g n i e w n i e p r o p a g u j ą c e c o d z i e ń o d n o w i e n i e 
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niemieck ie j k u l t u r y p r z e z n a w r ó t d o „ r d z e n n e j l u d n o ś c i " , 

do ,,krwi i z i e m i " , traktują H ö f g e n a n i e c h ę t n i e i p o d e ­

j rz l iw ie : u c h o d z i za b o l s z e w i k a w dz iedz in ie ku l tury . J u ż 

s a m o t o , ż e ż y d o w s c y r e d a k t o r z y fe l i e tonów cen ią g o tak 

w y s o k o , c z y n i g o p o d e j r z a n y m w r ó w n y m s topn iu , jak 

j e g o u p o d o b a n i e d o sztuk f r a n c u s k i c h o r a z e k s c e n t r y c z n y , 

n i c z l u d o w o ś c i ą n ie m a j ą c y w s p ó l n e g o w y g l ą d ś w i a t o w c a . 

P o n a d t o , n a c j o n a l i s t y c z n i d r a m a t o p i s a r z e n i e n a w i d z ą g o 

i p r z e ś l a d u j ą , g d y ż stale o d r z u c a i ch sztuki . T a k i n a p r z y ­

kład C e z a r v o n M u c k , r e p r e z e n t a c y j n y p i s a r z p n ą c e ­

go s ię w g ó r ę r u c h u n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e g o , w k t ó r e g o 

d r a m a t a c h z a d u s z e n i Ż y d z i i rozs trze lan i F r a n c u z i zas tę­

p u j ą braku jące p u e n t y d ia logu. O t ó ż C e z a r v o n M u c k , na j­

w y ż s z a w y r o c z n i a w s p r a w a c h k u l t u r y w oboz ie z d e c y d o w a ­

n y c h jej w r o g ó w , tak p i sze o n o w e j inscenizacj i jednej z o p e r 

w a g n e r o w s k i c h , k t ó r ą H ö f g e n z r o b i ł os ta tn io s e n s a c j ę : 

„ J e s t t o sztuka b r u k o w a w n a j g o r s z y m sty lu, r o z k ł a d o w y 

e k s p e r y m e n t p o d w y r a ź n y m w p ł y w e m ż y d o w s k i m , b e z c z e l n e 

p o h a ń b i e n i e n i e m i e c k i c h d ó b r k u l t u r a l n y c h . C y n i z m p a n a 

H ö f g e n a nie zna gran ic . C h c ą c d o s t a r c z y ć n o w e j r o z r y w k i 

p u b l i c z n o ś c i z K u r f ü r s t e n d a m m , w a ż y s ię tknąć n a j c z c i g o d ­

n ie j szego, na jw iększego z n i e m i e c k i c h m i s t r z ó w — R y s z a r d a 

W a g n e r a . " 

H e n d r i k w r a z z p a r u r a d y k a l n y m i l i teratami u ś m i a ł się 

s e r d e c z n i e z t y c h w y p o w i e d z i s k r y b y , p r o p a g a t o r a „ k r w i 

i z i e m i " . 

H ö f g e n nie w y r z e k ł się b y n a j m n i e j s t o s u n k ó w z k o m u n i s ­

t y c z n y m i a l b o k o m u n i z u j ą c y m i k o ł a m i ; p o d e j m u j e n i e k i e d y 

w s w o i m m i e s z k a n i u p r z y R e i c h s k a n z l e r p l a t z u m ł o d y c h p i sa­

rzy a l b o f u n k c j o n a r i u s z y p a r t y j n y c h , k t ó r y c h w c o r a z to 

n o w y c h i z a w s z e e f e k t o w n y c h z w r o t a c h z a p e w n i a o swoje j 

n ieprze jednane j n i e n a w i ś c i do k a p i t a l i z m u i p ł o m i e n n e j w i e ­

r z e w r e w o l u c j ę ś w i a t o w ą . S t o s u n k i z r e w o l u c j o n i s t a m i p o d ­

t r z y m u j e n ie ty lko d l a t e g o , że sądzi, i ż d o j d ą k i e d y k o l w i e k do 

w ł a d z y , a w ó w c z a s w s z y s t k i e t e o b i a d y o p ł a c i ł y b y m u się 

s tokrotn ie , a le także d la spokoju w ł a s n e g o sumien ia . J e s t 

a m b i t n y , c h c i a ł b y b y ć c z y m ś w ięce j n iż d o b r z e z a r a b i a j ą c y m 

k o m e d i a n t e m ; c z ł o w i e k nie c h c e p o g r ą ż y ć się c a ł k i e m w ż y c i u , 

k t ó r y m r z e k o m o p o g a r d z a , w ó w c z a s g d y w i s toc ie jest p o d 

j e g o u r o k i e m . 
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H e n d r i k p o c h l e b i a sobie, że w jego ż y c i u istnieją t reśc i 

i p r o b l e m a t y , k t ó r y m i k o l e d z y nie m o g ą się p o s z c z y c i ć . D o r a 

M a r t i n n a p r z y k ł a d , t a n i e z w y k ł a D o r a M a r t i n , w c i ą ż j eszcze 

0 jeden d e c y d u j ą c y n i u a n s słynnie jsza od n iego : c ó ż m o ż e s ię 

d z i a ć w jej d u s z y ? Z a s y p i a z m y ś l ą o swoje j g a ż y , a b u d z i się 

z nadz ie ją n o w y c h k o n t r a k t ó w f i l m o w y c h . T a k m y ś l i H e n d ­

r ik , k t ó r y n i c n ie w i e o D o r z e M a r t i n . N a t o m i a s t w j e g o d u s z y 

dzieją się n a j o r y g i n a l n i e j s z e r z e c z y . 

Z w i ą z e k z J u l i e t t ą , t y m o k r u t n y m d z i e c k i e m n a t u r y , to c o ś 

więce j niż s p r a w a seksua lna, to rzecz s k o m p l i k o w a n a i ta jem­

nicza: H e n d r i k p r z y w i ą z u j e w a g ę d o t e g o c i e k a w e g o s z c z e g ó ­

łu. C z a s a m i zdaje mu się, że jego z w i ą z e k z B a r b a r ą — z tą 

B a r b a r ą , k t ó r ą n a z y w a ł s w o i m d o b r y m a n i o ł e m — nie jest 

byna jmnie j z e r w a n y i s k o ń c z o n y , p r z e c i w n i e , m o g ą za jść 

j eszcze c u d a , z a g a d k i i n iespodz iank i . K i e d y s a m d l a s iebie 

robi p r z e g l ą d t e g o , co w j e g o ż y c i u w e w n ę t r z n y m n a j w a ż n i e j ­

sze, n ie z a p o m i n a n i g d y w y m i e n i ć B a r b a r y , z k t ó r ą w istocie 

c o r a z bardz ie j traci kontakt. 

N a j w a ż n i e j s z y m jednak p u n k t e m n a liście n i e z w y k ł y c h 

w e w n ę t r z n y c h p r z e ż y ć H e n d r i k a pozosta ją z a w s z e j e g o p r z e ­

k o n a n i a r e w o l u c y j n e . N i e c h c i a ł b y z a ż a d n ą c e n ę w y r z e c s ię tej 

rzadkiej i cenne j o s o b l i w o ś c i , która go tak p o c h l e b n i e w y r ó ż ­

nia s p o ś r ó d resz ty „ k o r y f e u s z ó w " ber l ińsk iego ż y c i a teatra l­

n e g o . 

Z t e g o w z g l ę d u z r ę c z n i e i g o r l i w i e p o d t r z y m u j e p r z y j a ź ń 

z O t t o n e m U l r i c h s e m , k t ó r y p o r z u c i ł T e a t r A r t y s t y c z n y 

w H a m b u r g u i p r o w a d z i k a b a r e t p o l i t y c z n y w p ó ł n o c n e j 

dz ie ln icy B e r l i n a . 

— T r z e b a t e r a z w s z y s t k i e s iły p o ś w i ę c i ć r o b o c i e p o l i t y c z ­

nej — t ł u m a c z y O t t o U l r i c h s . — N i e m a m y c z a s u d o s t racen ia . 

R o z s t r z y g a j ą c y dz ień s ię zb l iża. 

W jego k a b a r e c i e n o s z ą c y m n a z w ę „ Z w i a s t u n B u r z y " 

1 b u d z ą c y m sensac ję — nie ty lko w d z i e l n i c y z a m i e s z k a ł e j 

p r z e z pro le tar ia t — - z a r ó w n o o d w a g ą , jak w y s o k ą w a r t o ś c i ą 

a r t y s t y c z n ą spektakl i , w y s t ę p o w a l i m ł o d z i r o b o t n i c y o b o k 

s ł y n n y c h a u t o r ó w i a k t o r ó w . 

H e n d r i k sądz i , że m o ż e sob ie p o z w o l i ć na u k a z a n i e się na 

c iasnej s c e n c e „ Z w i a s t u n a B u r z y " . W z w i ą z k u z u r o c z y s t o ś c i ą 

o r g a n i z o w a n ą p r z e z U l r i c h s a z okazj i o d w i e d z i n a u t o r ó w 

rosy jsk ich z a p o w i e d z i a n o p u b l i c z n o ś c i jako s z c z e g ó l n ą a t rak-

176 

M E F I S T O 

cję w y s t ę p s ł y n n e g o H ó f g e n a z T e a t r u P a ń s t w o w e g o . U l r i c h s 

w s z a k ż e n i e d o k o ń c z y ł j eszcze z a p o w i e d z i , k i e d y zza kul is 

w y s k o c z y ł s p r ę ż y ś c i e H e n d r i k ; w ł o ż y ł t e g o dn ia na j skromnie j ­

sze szare u b r a n i e i n i e p r z y j e c h a ł , jak z w y k l e , w ł a s n y m 

m e r c e d e s e m , ty lko t a k s ó w k ą . 

— A n i s ł a w n y , ani z T e a t r u P a ń s t w o w e g o ! — w y k r z y k u j e 

m e t a l i c z n y m , d ź w i ę c z n y m g ł o s e m i p i ę k n y m g e s t e m o t w i e r a 

r a m i o n a . — J e s t e m w a s z t o w a r z y s z H ö f g e n ! 

P u b l i c z n o ś ć robi m u owac ję . 

N a z a j u t r z o ś w i a d c z a s u r o w y k r y t y k m a r k s i s t o w s k i d o k t o r 

R a d i g w „ N e u e s B ö r s e n b l a t t " , ż e H e n d r i k H ö f g e n w s t ę p n y m 

bo jem z d o b y ł sob ie s e r c a r o b o t n i k ó w ber l ińsk ich . 

T a k w z r u s z a j ą c e p r z e ż y c i a w dz ie ln icach p r o l e t a r i a c k i c h 

u s p o k a j a ł y s u m i e n i e , k t ó r e w p r z e c i w n y m razie m o g ł o b y się 

b u n t o w a ć , że w z a c h o d n i c h d z i e l n i c a c h B e r l i n a r e ż y s e r u j e m y 

i w y s t a w i a m y w y ł ą c z n i e m o d n e b z d u r y . N a l e ż y m y p r z e c i e d o 

a w a n g a r d y : m ó w i ł o o t y m nie t y l k o w ł a s n e s u m i e n i e , p o t w i e r ­

dzal i to l iteraci, k t ó r z y p r z e c i e ż coś w i e d z i e ć m u s z ą , na 

p r z y k ł a d R a d i g ; n a p a ś c i tak ich ś m i e s z n y c h f i g u r jak C e z a r v o n 

M u c k b y ł y r ó w n i e ż b a r d z o z n a m i e n n e . W s z a k j e s t e ś m y 

d u c h o w y m p u k l e r z e m , s trażą p r z e d n i ą ! N o w a inscen izac ja 

o p e r w a g n e r o w s k i c h jest ś m i a ł y m e k s p e r y m e n t e m , n i c w i ę c 

d z i w n e g o , ż e d o p r o w a d z a d o pasji w i e c z n y c h w s t e c z n i k ó w . 

P o n a d t o H e n d r i k z n ó w z a c z y n a m ó w i ć o s t w o r z e n i u s tudia 

l i terack iego; m i a ł a b y t o b y ć ser ia na jbardz ie j n o w o c z e s n y c h 

p r z e d s t a w i e ń k a m e r a l n y c h . W p r a w d z i e real izuje ó w p i ę k n y 

p lan p o d o b n i e , jak rea l i zował T e a t r R e w o l u c y j n y w H a m b u r ­

gu, j ednakże m ó w i o r y m c z ę s t o i k u s z ą c o , tak że w i e l u 

m ł o d y c h a k t o r ó w i p i s a r z y p r z e z całe lata c i e s z y się na tę 

i m p r e z ę . N a l e ż y m y d o el i ty r e w o l u c y j n e j , t o p o c i ą g a z a s o b ą 

o c z y w i ś c i e p e w n e k o s z t y . Z a p o ś r e d n i c t w e m O t t o n a U l r i c h s a 

w p ł a c a H ö f g e n s u m y , w p r a w d z i e n i e z b y t w ie lk ie , ale p r z y ­

j m o w a n e z r a d o ś c i ą , p e w n y m k o m ó r k o m parti i k o m u n i s t y c z ­

nej. 

K t o ś m i a ł b y t w i e r d z i ć , ż e H e n d r i k ży je b e z t r o s k o i p ł o c h o , 

z dn ia n a dz ień? J e g o i n t e n s y w n e z a i n t e r e s o w a n i e w i e l k i m i 

c e l a m i i z a g a d n i e n i a m i epoki jest r zeczą d o w i e d z i o n ą . T o t e ż 

s łuszn ie p a t r z y H e n d r i k z p o g a r d ą — p e ł e n radosne j ś w i a d o ­

m o ś c i , ż e jego r a d y k a l n y m p r z e k o n a n i o m n i c n ie m o ż n a 

z a r z u c i ć — na tak n i e z d e c y d o w a n e n a t u r y , jak na p r z y k ł a d 
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B a r b a r a . B a r b a r a , k tóra w d o m u ta jnego r a d c y l u b n a w s i 

u g e n e r a ł o w e j w i e d z i e p r ó ż n i a c z e i e g o i s t y c z n e ż y c i e , o m o t a n a 

s iec ią b ł a h y c h r o z r y w e k i t rosk inte lektua lnych. 

A l e c ó ż H e n d r i k w i e o t r o s k a c h l u b r o z r y w k a c h B a r b a r y ? 

C o H e n d r i k w i e o l u d z i a c h ? C z y jeżeli c h o d z i o i ch losy , n ie m a 

o n i c h tak s a m o b l a d e g o po jęc ia jak o s p r a w a c h ż y c i a p u b l i c z ­

n e g o ? C z y z a j m o w a ł się k i e d y p o w a ż n i e i s e r d e c z n i e t y m i , 

k t ó r y c h n a z y w a ł „ t r e ś c i ą s w o j e g o ż y c i a " ? W y j ą t e k s t a n o w i 

c h y b a ty lko m a ł y B o c k — jest o n teraz n a p r a w d ę j e g o 

s ł u ż ą c y m — i m o n s i e u r P i e r r e L a r u c , k t ó r y daje w h o t e l u 

„ E s p l a n a d e " w y k w i n t n e kolac je dla „mes jeunes camarades 
communhtes". 

C z y H e n d r i k t r o s z c z y się m o ż e o ż y c i e w e w n ę t r z n e 

swoje j p r z y j a c i ó ł k i J u l i e t t y ? W y m a g a o d niej stale, a b y 

b y ł a o k r u t n a i p o g o d n a . D o s t a j e s p o r o p i e n i ę d z y i w o l n o 

jej w y m a c h i w a ć b a t e m : c z y n ie p o w i n n a b y ć z a d o w o l o ­

na? H ó f g e n n i e z a s t a n a w i a się n i g d y nad t y m , c o z n a c z ą 

p o n u r e spo j rzen ia , k t ó r e r z u c a m u teraz tak często c z a r ­

n a d z i e w c z y n a . C z y t o d z i e c k o o b c e j k r a i n y tęskni m o ż e 

d o t y c h m a l o w n i c z y c h w y b r z e ż y , z k t ó r y c h k a p r y ś n y los 

p r z e r z u c i ł j ą d o b a r d z o w ą t p l i w e j c y w i l i z a c j i ? C z y w s w o i m 

z a g a d k o w y m s e r c u z a c z y n a k o c h a ć p ł o w o w ł o s e g o , ż ą d n e ­

g o c ierp ień przy jac ie la , c z y też z a c z y n a g o n i e n a w i d z i ć ? 

H e n d r i k n i c o t y m n i e w i e . K s i ę ż n i c z k a T e b a b u w o d z i g o 

s w o i m b a r b a r z y ń s t w e m , jest p i ę k n y m , d z i k i m s t w o r z e n i e m , 

a jej n i e w y c z e r p a n e s iły odradza ją g o , k iedy się p r z e d n ią 

poniża. 

J e ś l i c h o d z i o J u l i e t t ę , w i e o niej r ó w n i e m a ł o jak o B a r ­

b a r z e a lbo o swoje j m a t c e . P o b i e ż n i e ty lko c z y t a H e n d r i k 

l isty o d b iedne j m a m y , której m a ł ż o n e k K ó b e s i c ó r k a 

J o s y — d w i e w e s o ł e i z a t r w a ż a j ą c o l e k k o m y ś l n e i s toty — p r z y ­

c z y n i a j ą w i e l e t rosk . S t a r y K ó b e s jest j u ż k o m p l e t n i e z r u j ­

n o w a n y . „ K r y z y s ! — lamentu je w l i s tach p a n i B e l l a . — T w ó j 

z a c n y o jc iec jest j e d n ą z l i c z n y c h of iar k r y z y s u . " C a ł y 

i ch d o b y t e k został o p i e c z ę t o w a n y i w ie lk i w s t y d b y ł b y 

spadł na r o d z i n ę H ó f g e n ó w , g d y b y H e n d r i k w ostatniej c h w i l i 

n i e p r z e k a z a ł te legraf iczn ie d o ś ć p o w a ż n e j s u m y . J o s y z a r ę c z a 

się co na jmnie j r a z na pół r o k u ; p a n i B e l l a o d d y c h a z u l g ą , 

i lekroć c ó r k a z r y w a o w e w i ę z y , z a w s z e jakoś d z i w n i e n ie­

s z c z ę ś l i w e . 
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P e w n e g o razu z jawiła się w B e r l i n i e N i c o l e t t a , w k r ó t c e 

j e d n a k od jechała, w e z w a n a p e ł n y m p o g r ó ż e k i s k a r g tele­

g r a m e m m ę ż a , T e o f i l a M a r d e r a . 

— J e s t e m z n i m b a r d z o s z c z ę ś l i w a — o ś w i a d c z a N i c o l e t t a , 

s tara jąc się p r z y w r ó c i ć s w o i m p i ę k n y m o c z o m d a w n y btask. 

O k a z u j e s ię j ednak, ż e M a r d e r o d d w ó c h lat p r z e b y w a 

w s a n a t o r i u m : N i c o l e t t a s p ę d z a ż y c i e na p i e l ę g n o w a n i u go ; 

u ś m i e c h a się, tk l iw ie i serdeczn ie , k i e d y m ó w i o dz iec ięcej 

w d z i ę c z n o ś c i , jaką jej okazuje t e n g e n i a l n y c z ł o w i e k . — M i e w a 

s ię j u ż z n a c z n i e lepiej — m ó w i p e ł n a n a j l e p s z y c h nadz ie i . 

— B ę d z i e m y m o g l i w k r ó t c e p o j e c h a ć n a P o ł u d n i e , p o t r z e b a 

m u słońca. . . 

O w ą „ t r e ś ć ż y c i a " , którą H e n d r i k tak się chełp i , N i c o l e t t a , 

k o c h a j ą c a N i c o l e t t a , zna lazła n a p r a w d ę . S ą j e s z c z e inni, 

k t ó r z y m i e l i b y p r a w o tw ierdz ić , ż e j ą znaleź l i : n a p r z y k ł a d 

U l r i c h s ; t e n c i e r p l i w i e Ì m ę ż n i e c z e k a n a „ ó w d z i e ń " . „ D z i e ń 

t e n p r z y j d z i e ! " — obiecu je, n a t c h n i o n y w i a r ą , sob ie i w i e r z ą ­

c y m jak o n p r z y j a c i o ł o m . „ D z i e ń ten p r z y j d z i e ! " — p o d ­

p o w i a d a także m ł o d e m u H a n s o w i M i k l a s o w i w e w n ę t r z n y 

g ł o s . D l a n i e g o b ę d z i e p i ę k n y ó w dz ień, k i e d y fuhrer w r e s z ­

cie dojdz ie d o w ł a d z y , a w s z y s c y j e g o w r o g o w i e b ę d ą uni­

ces tw ien i . U n i c e s t w i o n y w i ę c b ę d z i e p r z e d e w s z y s t k i m n a j ­

g o r s z y i na jwstrętn ie j szy w r ó g — H ó f g e n . U p a d e k z n i e n a w i ­

d z o n e g o H ó f g e n a ( M i k l a s z ż y m a j ą c się z bezs i lne j złośc i śledzi 

z da leka b i e g jego k a r i e r y ) b ę d z i e n a j s z c z ę ś l i w s z y m w y d a r z e ­

n i e m w o w y m „ w i e l k i m d n i u " , jego c z ę ś c i o w y m u z a s a d ­

n i e n i e m . 

H a n s M i k l a s , tak jak O t t o U l r i c h s , j e g o w r ó g p o l i t y c z n y , 

jes t a k t o r e m w służb ie „ w i e l k i e j s p r a w y " , w i e l k i e g o ce lu . O d 

d a w n a j u ż n ie p r a c u j e w teatrze, ty lko w o r g a n i z a c j a c h 

m ł o d z i e ż o w y c h r u c h u n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e g o . D z i a ł a l n o ś ć 

j e g o s p r o w a d z a s ię d o szkolen ia „ m ł o d z i e ż y " s w e g o fuhrera, 

r e ż y s e r o w a n i a sz tuk p r o p a g a n d o w y c h p r z e z n a c z o n y c h d o 

g r a n i a p o d g o ł y m n i e b e m i w loka lach p a r t y j n y c h ; p o d o b n a 

p r a c a zaspokaja jego s e r c e , n a i w n e i p e ł n e e n t u z j a z m u . W de­

k l a m a c j i chóralne j c h ł o p c y r y c z ą , że p o b i j ą F r a n c u z ó w i z a ­

w s z e d o c h o w a j ą w i e r n o ś c i f u h r e r o w i . W y ć w i c z y l i się w t y m 

p o d b a t u t ą M i k l a s a , k tóry w y g l ą d a teraz o w ie le z d r o w i e j 

i bardz ie j ś w i e ż o n iż za h a m b u r s k i c h c z a s ó w , c z a r n e d o ł y 

w p o l i c z k a c h p r a w i e znikły. 
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D z i e ń ó w s ię zb l iża! M y ś l i i m a r z e n i a z a w ł a d n ę ł y H a n s e m 

M i k l a s e m i O t t o n e m U l r i c h s e m , tak ¡ ák m i l i o n a m i i n n y c h 

m ł o d y c h ludzi, n a p e ł n i a j ą i m s e r c a e n t u z j a z m e m . N a jaki 

jednak dz ień c z e k a H e n d r i k H ó f g e n ? C z e k a z a w s z e ty lko n a 

n o w ą rolę. 

J e g o w i e l k a ro la w sezonie 1932/33 to M e f i s t o ; H e n d r i k 

g r a ć ją b ę d z i e w n o w e j inscenizacj i Fausta, z k t ó r ą T e a t r 

P a ń s t w o w y w y s t ę p u j e w setną r o c z n i c ę śmierc i G o e t h e g o . 

M e f i s t o f e l e s , „ p r z e d z i w n y s y n C h a o s u " , t o w i e l k a rola 

aktora H ó f g e n a , w ż a d n ą nie w ł o ż y ł j eszcze ty le z a p a ł u . 

M e f i s t o m a b y ć j e g o a r c y d z i e ł e m . J u ż s a m a m a s k a jest 

sensacy jna : H e n d r i k robi z ks ięc ia p iekieł „ b ł a z n a " , o w e g o 

błazna, za jak iego P a n N i e b i o s w swe j n i e z m i e r z o n e j d o b r o c i 

u w a ż a d i a b ł a — d i a b ł a o b d a r z o n e g o p r z y w i l e j e m p r z e b y w a n i a 

w J e g o o b e c n o ś c i , p o n i e w a ż jest M u najmnie j n i e m i ł y z e 

w s z y s t k i c h d u c h ó w , k t ó r e p r z e c z ą . H e n d r i k g r a g o jak t r a g i ­

c z n e g o k l o w n a , jak sza tańsk iego p ierrota . G ł a d k o o g o l o n a 

c z a s z k a jest u p u d r o w a n a n a b iało, tak s a m o jak t w a r z ; b r w i s ą 

g r o t e s k o w o w z n i e s i o n e w g ó r ę , w y d ł u ż o n e , c z e r w o n e jak k r e w 

u s t a z a s t y g ł y w u ś m i e c h u . S z e r o k a p r z e s t r z e ń p o m i ę d z y 

o c z a m i a s z t u c z n i e p o d n i e s i o n y m i b r w i a m i m i e n i s ię s t u b a r w -

nie; f a c h o w c y m a j ą m o ż n o ś ć p o d z i w i a n i a kreacji k o s m e t y c z ­

nej n a j w y ż s z e j k lasy . W s z y s t k i e odc ien ie t ę c z y z l e w a j ą się 

z s o b ą na p o w i e k a c h M e f i s t a i p o d ł u k a m i b r w i . C z e r ń 

p r z e c h o d z i w c z e r w i e ń , c z e r w i e ń w b a r w ę p o m a r a ń c z o w ą , 

w f iolet, w błęk i t ; p o m i ę d z y n i m i p r z e ś w i e c a j ą s r e b r z y s t e 

p u n k t y , r o z p r o w a d z o n o też m ą d r z e i z w y c z u c i e m t r o c h ę 

złota. C ó ż z a r u c h o m y kra jobraz b a r w n a d k u s z ą c y m i , l ś n i ą c y ­

mi jak d r o g i e k a m i e n i e o c z a m i t e g o szatana! 

Z w d z i ę k i e m t a n c e r z a sunie H e n d r i k - M e f i s t o po scen ie 

w c i a s n o p r z y l e g a j ą c y m , c z a r n y m j e d w a b n y m k o s t i u m i e ; ze 

z d u m i e w a j ą c ą i p o r y w a j ą c ą p r e c y z j ą p ł y n ą z t y c h k r w a w y c h , 

w i e c z n i e u ś m i e c h n i ę t y c h us t s ł o w a głębokie j m ą d r o ś c i , d ia lek­

t y c z n e żar ty . K t ó ż w ą t p i , ż e ten p r z e r a ż a j ą c o w y t w o r n y trefniś 

m o ż e p r z e m i e n i ć się w p u d l a , w y c z a r o w a ć w i n o z d r e w n i a ­

n e g o s tołu i na r o z p o s t a r t y m p ł a s z c z u s z y b o w a ć w p o w i e t r z u , 

k i e d y ty lko m u n a t o p r z y j d z i e o c h o t a ? T e n M e f i s t o z d o l n y 

jest do w s z y s t k i e g o . P u b l i c z n o ś ć na sali czuje: jest s i lny, 

s i lniejszy o d P a n a B o g a , k t ó r e g o o d c z a s u d o c z a s u c h e m i e 

w i d u j e , t raktu jąc g o z n ieco p o g a r d l i w ą kurtuaz ją . C z y ż n i e m a 
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p o d s t a w , by p a t r z e ć na N i e g o t r o c h ę z g ó r y ? J e s t o w i e l e 

d o w c i p n i e j s z y , o w i e l e w ięce j w i e , a w k a ż d y m raz ie jest o w i e l e 

bardz ie j n i e s z c z ę ś l i w y n iż T a m t e n i m o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o jest 

s i lnie jszy, ż e jest bardzie j n i e s z c z ę ś l i w y . O g r o m n y o p t y m i z m 

d o s t o j n e g o S t a r c a , k t ó r y każe a n i o ł o m w p o m p a t y c z n y c h 

p i e ś n i a c h w y c h w a l a ć n a w y ś c i g i s w ą o s o b ę i p i ę k n o s w e g o 

dz ieła, d o b r o d u s z n o ś ć W s z e c h m o c n e g o w y d a j ą się n iemal 

n a i w n e i dostojnie zdz iec inn iałe w o b e c s trasz l iwe j m e l a n ­

chol i i , l o d o w a t e g o s m u t k u , w jaki c h w i l a m i w ś r ó d całej swojej 

w ą t p l i w e j w e s o ł o ś c i z a p a d a ó w n i e g d y ś u l u b i o n y anioł z a m i e ­

n i o n y w S z a t a n a , p r z e k l ę t y i w o t c h ł a ń p iek ie lną s t r ą c o n y . 

J a k i ż d r e s z c z p r z e s z y w a a u d y t o r i u m teatru, k i e d y H ó f -

g e n - M e f i s t o f e l e s k r w a w y m i w a r g a m i w y m a w i a t e s ł o w a : 

...bo wszystko, co powstaje, 
słusznie się pastwą zatracenia staje; 
więc lepiej, żeby nic nie powstawało...* 

T e r a z ó w a ż n a z b y t z w i n n y ar lekin przesta je się r u s z a ć . 

S t o i , jak g d y b y w r ó s ł w z iemię. C z y ż b y skamien iał z b ó l u ? P o d 

b a r w n y m k r a j o b r a z e m szmink i w o c z a c h jego t k w i w y r a z 

r o z p a c z y . N i e c h sob ie an ioły ś p i e w a j ą r a d o ś n i e d o k o ł a t r o n u 

S t w ó r c y , n ie r o z u m i e j ą ludzi . D i a b e ł z n a ludz i , jest w t a j e m ­

n i c z o n y w ich n a j g o r s z e sekrety, c z ł o n k i mu o m d l e w a j ą , tak 

bole je n a d n imi , a r y s y kamienie ją, p r z y b i e r a j ą w y r a z b e z ­

n a d z i e j n e g o s m u t k u . 

P o p r e m i e r z e Fausta, zakończone j o w a c j ą , H Ó f g e n z a m y k a 

się w swoje j g a r d e r o b i e — nie c h c e n i k o g o w i d z i e ć . J e d n e g o 

ty lko g o ś c i a n ie ś m i e m a ł y B o c k o d p r a w i ć . R z a d k o się z d a r z a , 

b y D o r a M a r t i n p r z y c h o d z i ł a n a p r z e d s t a w i e n i e , w k t ó r y m 

s a m a nie b ierze udz iału . J e j o b e c n o ś ć w t e a t r z e t e g o w i e c z o r u 

w y w o ł u j e sensację. M a ł y B o c k kłania się n i sko i o t w i e r a p r z e d 

n i ą d r z w i d o s a n k t u a r i u m — d o g a r d e r o b y H e n d r i k a H ó f g e n a . 

O b o j e w y d a j ą się znużen i , z a r ó w n o H ó f g e n , jak j e g o 

k o l e ż a n k a i r y w a l k a . J e g o p o r w a ł y i w y c z e r p a ł y un ies ien ia g r y , 

k t ó r e j u ż ma za sobą; ją — nie z n a n e H Ó f g e n o w i troski . 

* Cytowane w powieści fragmenty Fausta Goethego przełożył Emil 
Zegadłowicz. 
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— D o b r z e b y ł o — m ó w i D o r a M a r c i n c i c h o i r z e c z o w o ; 

s iada, z a n i m z d ą ż y ł jej p o d s u n ą ć krzesło . K u l i się n a w ą s k i m 

krzesełku, t w a r z o w y s o k i m czo le i w i e l k i c h , z a m y ś l o n y c h , 

d z i e c i ę c y c h o c z a c h g i n i e w w y s o k i m k o ł n i e r z u z b r ą z o w e g o 

futra. — D o b r z e b y ł o , H e n d r i k u . W i e d z i a ł a m , że to potra f i sz . 

M e f i s t o to twoja n a j w i ę k s z a rola. 

H ó f g e n , k tóry s iedzi p r z e d toaletą z w r ó c o n y d o niej 

p l e c a m i , u ś m i e c h a się w lustrze: 

— M ó w i s z to z p e w n ą z ł o ś l i w o ś c i ą , D o r o . 

O d p o w i a d a w c i ą ż t y m s a m y m s p o k o j n y m , r z e c z o w y m 

tonem: 

— M y l i s z się, H e n d r i k u . N i e m a m n i k o m u z a z łe , ż e jest 

taki, jaki jest. 

T e r a z H e n d r i k z w r a c a k u niej t w a r z , z której u s u n ą ł j u ż 

d iabe lsk ie b r w i i p r z e p y c h b a r w n a p o w i e k a c h . 

— D z i ę k u j ę , że d z i ś p r z y s z ł a ś — m ó w i miękko, a jego o c z y 

z a c z y n a j ą m i g o t l i w i e lśnić. 

O n a j e d n a k m a c h a ręką n i e m a l p o g a r d l i w i e , jak g d y b y 

c h c i a ł a p o w i e d z i e ć : „ D a j m y spokój t y m ż a r t o m ! " 

On udaje, że t e g o n i e w i d z i , i z a p y t u j e łagodn ie : 

— J a k i e są t w o j e na jb l i ższe p lany, D o r o ? 

— U c z ę się ang ie l sk iego. 

H e n d r i k r o b i z d z i w i o n ą m i n ę : 

— A n g i e l s k i e g o ? J a k to? D l a c z e g o w ł a ś n i e a n g i e l ­

sk iego? 

— B o c h c ę g r a ć w A m e r y c e — o d p o w i a d a D o r a M a r t i n 

n ie s p u s z c z a j ą c z n i e g o spokojnych' , b a d a w c z y c h o c z u . 

A że H ó f g e n w c i ą ż j eszcze uda je, że n i e r o z u m i e , i d o p y t u j e 

s ię dale j : „ J a k to? D l a c z e g o w ł a ś n i e w A m e r y c e ? " — o d p o w i a ­

da z l ekk im z n i e c i e r p l i w i e n i e m : 

— B o t u się s k o ń c z y ł o , mó j d r o g i . C z y ś tego nie z a u w a ż y ł ? 

H e n d r i k o b r u s z y ł się: 

— A l e c o też t y m ó w i s z , D o r o ! D l a c ieb ie n i c s ię n ie 

zmieni ! T w o j a p o z y c j a jest n i e z a c h w i a n a ! C i e b i e k o c h a j ą 

tys iące, n a p r a w d ę kocha ją ! N i k t z nas — w i e s z o t y m 

d o s k o n a l e — nie w z b u d z a ty le m i ł o ś c i co ty! 

U ś m i e c h D o r y staje się tak s m u t n y i s z y d e r c z y , ż e H e n d r i k 

mi lknie . 

— M i ł o ś ć w i e l u t y s i ę c y ! — r z u c a D o r a z p o g a r d ą , g ł o s e m 

n i e m a l b e z d ź w i ę c z n y m . P o c z y m w z r u s z a r a m i o n a m i . I p o 
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k r ó t k i m m i l c z e n i u m ó w i , p o n a d g ł o w ą H e n d r i k a , w próżn ię : 

— Z n a j d ą sob ie i n n y c h u l u b i e ń c ó w . 

H e n d r i k p a p l e dalej p o d n i e c o n y : 

— T e a t r y b ę d ą z a w s z e r o b i ł y d o b r e interesy! T e a t r za­

w s z e ludzi interesuje, c o k o l w i e k się w N i e m c z e c h stanie. 

— C o k o l w i e k się w N i e m c z e c h stanie — p o w t a r z a D o r a 

M a r t i n s z e p t e m i n a g l e wstaje. — Ż y c z ę c i w i ę c w s z y s t k i e g o 

d o b r e g o , H e n d r i k u — m ó w i z p o ś p i e c h e m . — N i e p r ę d k o się 

z o b a c z y m y . W y j e ż d ż a m j u ż w t y c h d n i a c h . 

— J u ż w t y c h d n i a c h ? — z a p y t u j e H ó f g e n z m i e s z a n y . 

O n a zaś o d p o w i a d a u t k w i w s z y w dal p o c i e m n i a ł y w z r o k : 

— N i e ma s e n s u c z e k a ć dłuże j . N i c tu po m n i e — a po 

c h w i l i m i l c z e n i a dodaje: — A l e t o b i e b ę d z i e się d o b r z e w i o d ł o , 

H e n d r i k u — coko lw iek się w N i e m c z e c h stanie. 

P o d r u d a w ą , c iężką k o r o n ą w ł o s ó w n a jej t w a r z y , n ieco z a 

dużej do szczupłe j i d robne j p o s t a c i , m a l u j e się w y r a z d u m y 

i b ó l u . D o r a M a r t i n z m i e r z a p o w o l i ku d r z w i o m t o p u s z c z a 

g a r d e r o b ę H e n d r i k a H ó f g e n a . 



V I I 

P A K T Z D I A B Ł E M 

B i a d a 3 n iebo n a d t y m kra jem p o c i e m n i a ł o . B ó g o d w r ó c i ł 

t w a r z s w o j ą od t e g o kra ju, s t r u m i e ń k r w i i łez p ł y n i e u l i c a m i 

jego mias t . 

B i a d a , kraj t e n jest s p l a m i o n y i n ikt n i e w i e , k i e d y d a n e mu 

b ę d z i e się o c z y ś c i ć — za c e n ę jakiej p o k u t y i jak potężnej of iary 

d la s z c z ę ś c i a l u d z k o ś c i b ę d z i e m ó g ł z m a z a ć z s iebie tę s t rasz­

l i w ą h a ń b ę . W r a z z k r w i ą i ł zami t r y s k a błoto ze w s z y s t k i c h 

u l ic w s z y s t k i c h j e g o m i a s t . C o b y ł o p iękne, zostało s p l u g a w i o -

ne, c o b y ł o p r a w d ą , zostało z a k r z y c z a n e p r z e z k ł a m s t w o . 

B r u d n e k ł a m s t w o ob jęło w ł a d z ę n a d t y m kra jem. D r z e się 

n a sa lach z e b r a ń , p r z e z głośn ik i , p a n o s z y się n a s z p a l t a c h 

d z i e n n i k ó w , na ekran ie f i lmu. O t w i e r a m o r d ę , a z jego p a s z c z y 

b l u z g a s m r ó d g a n g r e n y i z a r a z y . K ł a m s t w o skłania w i e l u ludz i 

do u c i e c z k i z t e g o kra ju , jeżeli j e d n a k z m u s z e n i są t a m 

p o z o s t a ć , w ó w c z a s kraj ten staje s ię d l a n i c h w i ę z i e n i e m , 

c u c h n ą c y m w i ę z i e n i e m . 

B i a d a , j e ź d ź c y A p o k a l i p s y są w d r o d z e ; tu z a t r z y m a l i s ię na 

postó j i w y s t a w i l i s w ó j o b m i e r z ł y hu f iec . S t ą d c h c ą z a w o j o w a ć 

cały świat : takie b o w i e m jest i ch z a m i e r z e n i e . C h c ą p a n o w a ć 

n a d lądami, a także i n a d m o r z a m i . W s z ę d z i e m a b y ć c z c z o n a 

i u w i e l b i a n a i ch p o t w o r n a p o s t a ć . I c h szpetota m a b y ć 

p o d z i w i a n a jako n o w e p iękno. T a m , g d z i e dz iś j e szcze b u d z ą 

ty lko ś m i e c h , t a m ju t ro p a d n i e s ię p r z e d n i m i n a t w a r z . 

P o s t a n o w i l i n a p a ś ć n a ś w i a t , z a w o j o w a ć g o , b y u p o k o r z y ć g o 

i z d e p r a w o w a ć , tak jak dz iś u p o k a r z a j ą i d e p r a w u j ą kra j , k t ó r y 

o p a n o w a l i . T o n a d n a s z ą o j c z y z n ą n i e b o p o c i e m n i a ł o , t o o d 

naszej o j c z y z n y B ó g w g n i e w i e o d w r ó c i ł swoje ob l icze . N o c 
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p a n u j e n a d n a s z ą o j c z y z n ą . Ź l i w ł a d c y p r z e m i e r z a j ą kraj 

w w i e l k i c h s a m o c h o d a c h , s a m o l o t a c h a lbo p o c i ą g a c h spec ja l­

n y c h . P o d r ó ż u j ą gor l iw ie . W r z e s z c z ą n a w s z y s t k i c h r y n k a c h , 

g ł o s z ą c s w o j e k ł a m s t w a . G d z i e k o l w i e k p o k a ż ą się oni l u b i ch 

n i k c z e m n i s ł u d z y , t a m w s z ę d z i e g a ś n i e ś w i a t ł o r o z s ą d k u 

i z a p a d a m r o k . 

H e n d r i k H ö f g e n b y ł w H i s z p a n i i , k i e d y n a skutek i n t r y g 

w p a ł a c u c z c i g o d n e g o p r e z y d e n t a R z e s z y i g e n e r a ł a - f e l d m a r -

szałka c z ł o w i e k ó w , k t ó r e g o H a n s M i k l a s , a z n i m w i e l k a rzesza 

n i e ś w i a d o m y c h l u b z r o z p a c z o n y c h ludz i n a z w a l a s w o i m füh-

r e r e m , został k a n c l e r z e m R z e s z y . H e n d r i k H ö f g e n grał rolę 

e l e g a n c k i e g o o s z u s t a w f i lmie d e t e k t y w i s t y c z n y m , do k t ó r e g o 

zd jęc ia w p l e n e r z e n a k r ę c a n o p o d M a d r y t e m . P o w y c z e r ­

p u j ą c y m d n i u w r ó c i ! do hote lu, kupił sob ie g a z e t y u por t iera 

i p r z e s t r a s z y ł się. J a k to, t e n g a d a t l i w y facet, z k t ó r e g o sob ie 

tak c z ę s t o p o k p i w a n o w k ó ł k u d o w c i p n y c h i p o s t ę p o w y c h 

k o l e g ó w , ten facet miał s tać się n a g ł e n a j p o t ę ż n i e j s z y m 

c z ł o w i e k i e m w p a ń s t w i e ? ! „ T o o k r o p n e ! — m y ś l a ł H ö f g e n . 

— T o o k r o p n a n i e s p o d z i a n k a ! A j a b y ł e m na jmocn ie j p r z e k o ­

n a n y , ż e t y c h n a r o d o w y c h soc ja l i s tów nie t r z e b a w c a l e b r a ć n a 

ser io! A to w p a d ł e m ! " 

S t a ł w s w o i m p i ę k n y m b e ż o w y m u b r a n i u w i o s e n n y m 

w h a l l u hote lu R i t z , g d z i e m i ę d z y n a r o d o w a p u b l i c z n o ś ć 

o m a w i a ł a z ł o w i e s z c z e w y p a d k i w N i e m c z e c h o r a z reakcje 

g i e ł d y . 

B i e d n e m u H e n d r i k o w i rob iło się z i m n o i g o r ą c o , k i e d y 

p o m y ś l a ł , c o g o czeka. M n ó s t w o o s ó b , k t ó r y m z a w s z e ty lko zło 

w y ś w i a d c z a ł , m i a ł o teraz s p o s o b n o ś ć się n a n i m z e m ś c i ć . N a 

p r z y k ł a d C e z a r v o n M u c k . A c h , g d y b y ż b y ł lepiej t r o c h ę 

t r a k t o w a ł p i e w c ę „ k r w i i z i e m i " , z a m i a s t o d r z u c a ć w s z y s t k i e 

jego sztuki ! I l e ż c z ł o w i e k n a r o b i ł b ł ę d ó w nie d o d a r o w a n i a , 

a z r o z u m i a ł t o d o p i e r o w t e d y , k iedy b y ł o z a p ó ź n o . T e r a z b y ł o 

j u ż z a p ó ź n o , H e n d r i k miał w ś r ó d n a r o d o w y c h soc ja l i s tów 

s a m y c h n i e p r z e j e d n a n y c h w r o g ó w . B y ł tak p o r u s z o n y , ż e 

p r z y p o m n i a ł sob ie n a w e t m a ł e g o H a n s a M i k l a s a — c ó ż b y dał 

z a t o , g d y b y m o ż n a b y ł o c o f n ą ć o w o n i e f o r t u n n e zajśc ie 

w H a m b u r s k i m T e a t r z e A r t y s t y c z n y m ! I jakaż b a g a t e l k a stała 

się w ó w c z a s p o w o d e m kłótni , która p r z y b r a ł a tak p o ż a ł o w a n i a 

g o d n y obrót ! A k t o r k a n a z w i s k i e m L o t t a L i n d e n t h a l . B a r d z o 
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m o ż l i w e , że i o n a w y r o s ł a teraz na w i e l k ą f igurę m o g ą c ą 

w n a j w y ż s z y m s t o p n i u p o m ó c a l b o zaszkodz ić . . . 

H e n d r i k w s z e d ł do w i n d y — ko lana się p o d n i m u g i n a ł y . 

O d w o ł a ł u m ó w i o n e n a w i e c z ó r spotkan ie z k o l e g a m i . K a z a ł 

sob ie o b i a d p o d a ć d o pokoju. P o w y p i c i u pół butelki s z a m p a n a 

nastrój j ego n i e c o się p o p r a w i ł . 

T r z e b a z a c h o w a ć spokój i z i m n ą k r e w , s t rzec się p r z e d 

paniką. A w i ę c ten tak z w a n y f u h r e r został k a n c l e r z e m 

R z e s z y , to ź le, b a r d z o źle, ale n i e jest p r z e c i e ż j eszcze 

d y k t a t o r e m i p r a w d o p o d o b n i e n i g d y n i m n i e zostanie . „ L u ­

dzie, k t ó r z y m u dal i w ł a d z ę , c i nac jonal i śc i n i e m i e c c y , b ę d ą 

j u ż n a d t y m c z u w a l i , ż e b y i ch z a n a d t o nie wz iął z a ł e b " 

— m y ś l a ł H e n d r i k . P o t e m p r z y p o m n i a ł y m u się w ie lk ie 

s t r o n n i c t w a o p o z y c y j n e , które os ta teczn ie n i e p r z e s t a ł y ist­

n ieć . S o c j a l d e m o k r a c i i k o m u n i ś c i b ę d ą s tawia l i o p ó r , m o ż e 

n a w e t z b r o j n y o p ó r — tak w n i o s k o w a ł z r o z k o s z n y m d r e s z ­

c z y k i e m H e n d r i k H ó f g e n w s w o i m p o k o j u h o t e l o w y m p o 

opróżn ione j d o p o ł o w y b u t e l c e s z a m p a n a . N i e , d o d y k t a t u r y 

n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e j jest jeszcze da leko! S y t u a c j a m o ż e 

n a w e t w z d u m i e w a j ą c o s z y b k i s p o s ó b się o d w r ó c i ć ; p r ó b a 

w y d a n i a n a r o d u n i e m i e c k i e g o w ł a p y f a s z y z m u m o ż e się 

s k o ń c z y ć r e w o l u c j ą soc ja l i s tyczną. T o b a r d z o m o ż l i w e , 

a w ó w c z a s o k a z a ł o b y się, że H ó f g e n s p e k u l o w a ł b a r d z o 

c h y t r z e i na d ł u g ą m e t ę . P o w i e d z m y jednak, że n a r o d o w i 

socjal iści p o z o s t a n ą p r z y w ł a d z y : c z e g o m i a ł b y się w ł a ś c i w i e 

H ó f g e n o b a w i a ć z i ch s t r o n y ? N i e n a l e ż y d o żadnej part i i , n i e 

jest Ż y d e m . P r z e d e w s z y s t k i m t a o k o l i c z n o ś ć , ż e n ie jest 

Ż y d e m , w y d a ł a się n a g l e H e n d r i k o w i n i e z m i e r n i e poc iesza ją­

ca i doniosła. J a k i ż to n i e s p o d z i e w a n y , a jak w a ż n y p r z y w i l e j 

— c z ł o w i e k s ię n i g d y n a d t y m p o w a ż n i e n ie zas tanawiał ! N i e 

jest Ż y d e m , a w i ę c m o ż n a m u w s z y s t k o p r z e b a c z y ć , n a w e t to, 

ż e r o b i o n o m u o w a c j e w k a b a r e c i e „ Z w i a s t u n a B u r z y " jako 

„ t o w a r z y s z o w i " . J e s t j a s n o w ł o s y m N a d r e ń c z y k i e m . O j c i e c 

K ó b e s był także j a s n o w ł o s y m N a d r e ń c z y k i e m , z a n i m os iwiał 

skutk iem f i n a n s o w y c h t rosk i z g r y z o t . M a t k a , pani Be l la , jak 

r ó w n i e ż s iostra J o s y s ą n i e z a p r z e c z e n i e j a s n o w ł o s y m i c ó r a m i 

N a d r e n i i . 

„ J e s t e m j a s n o w ł o s y m N a d r e ń c z y k i e m " — nuc i ł H e n d r i k 

H ó f g e n r o z w e s e l o n y s z a m p a n e m o r a z w y n i k i e m s w o i c h r o z ­

w a ż a ń i p o ł o ż y ł się s p a ć dobre j m y ś i i . 
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N a z a j u t r z rano c o p r a w d a p o c z u ł się z n o w u b a r d z o nie­

s w o j o . J a k g o potraktu ją ko ledzy, k t ó r z y n i g d y nie w y ­

s t ę p o w a l i w „ Z w i a s t u n i e B u r z y " i k t ó r y c h p o e t a M u c k n i g d y 

n i e n a z w a ł „ b o l s z e w i k a m i w dz iedz in ie k u l t u r y " ? Z d a w a ł o m u 

się, ż e p r z y w i t a l i g o d o ś ć o z i ę b ł e , w y r u s z a j ą c r a z e m n a zd jęc ia 

w p lenerze . T y l k o k o m i k Ż y d w d a ł się z n i m w d ł u ż s z ą 

r o z m o w ę , c o b y ł o j e d n a k raczej o b j a w e m n i e p o k o j ą c y m . 

H e n d r i k p o c z u ł się o s a m o t n i o n y i w c h o d z ą c już w rolę 

m ę c z e n n i k a , stał się p r z e k o r n y i n i e o p a n o w a n y . W o b e c komi­

ka w y r a z i ł p o g l ą d , że n a r o d o w i socjal iści się t y l k o o ś m i e s z ą i że 

z n i m i b a r d z o p r ę d k o z r o b i ą p o r z ą d e k . K o m i k w s z a k ż e 

o d r z e k ł lęk l iwie: 

— A c h , nie, jeżel i j u ż dosz l i do w ł a d z y , to d ł u g o się p r z y 

niej u t r z y m a j ą . D a ł b y B ó g , ż e b y n a b r a l i t r o c h ę r o z s ą d k u 

i lepiej nas t raktowal i . J e ż e l i c z ł o w i e k b ę d z i e s iedział c i c h o jak 

m y s z p o d miotłą, to mu się c h y b a n i c n i e s tan ie — w e s t c h n ą ł . 

H e n d r i k , c h o ć z b y t d u m n y , a b y t o o k a z a ć , w e s t c h n ą ł w d u c h u 

z n i m r a z e m . 

N i e p o g o d a p r z e s z k a d z a ł a n iemieckie j g r u p i e a k t o r ó w 

w zd jęc iach p l e n e r o w y c h ; t r z e b a b y ł o do k o ń c a lutego 

p o z o s t a ć w M a d r y c i e . W i a d o m o ś c i n a d c h o d z ą c e z kraju 

b y ł y s p r z e c z n e i podn ieca jące . Z d a w a ł o się n ie u l e g a ć w ą t ­

p l i w o ś c i , że B e r l i n szaleje z e n t u z j a z m u d la n a r o d o w o s o c j a -

i i s t y c z n e g o kanc lerza . Inacze j n a t o m i a s t stały s p r a w y — jeśli 

m o ż n a w i e r z y ć w i a d o m o ś c i o m z g a z e t o r a z i n f o r m a c j o m 

p r y w a t n y m — na p o ł u d n i u N i e m i e c , a z w ł a s z c z a w M o n a ­

c h i u m . T w i e r d z o n o , ż e n a l e ż y się s p o d z i e w a ć o d e r w a n i a 

B a w a r i i o d R z e s z y i p r z y w r ó c e n i a m o n a r c h i i p o d b e r ł e m 

W i t t e l s b a c h ó w . B y ł y t o j e d n a k m o ż e b e z p o d s t a w n e plotki 

a l b o też t e n d e n c y j n a p r z e s a d a . L e p i e j w k a ż d y m raz ie n ie 

u f a ć z b y t n i o t y m p o g ł o s k o m i os tentacy jn ie p o d k r e ś l a ć swoje 

s y m p a t i e d la n o w e j w ł a d z y . T a k też u c z y n i l i n i e m i e c c y 

a k t o r z y z g r o m a d z e n i w M a d r y c i e w cełu n a k r ę c e n i a f i lmu 

d e t e k t y w i s t y c z n e g o . M ł o d y a m a n t — p r z y s t o j n y m ę ż c z y z n a 

n o s z ą c y d ł u g i e n a z w i s k o o s ł o w i a ń s k i m b r z m i e n i u — zaczął się 

n a g l e c h e ł p i ć , że jest j u ż o d w i e l u lat c z ł o n k i e m N S D A P , co 

d o t y c h c z a s k o n s e k w e n t n i e p r z e m i l c z a ł ; j e g o p a r t n e r k a , której 

ł a g o d n e c i e m n e o c z y i lekko g a r b a t y n o s n a s u w a ł y w ą t p l i w o ­

ści, c z y na leży d o czyste j r a s y g e r m a ń s k i e j , d a w a ł a d o z r o ­

z u m i e n i a , że jest p r a w i e z a r ę c z o n a z w y s o k i m funkc jonar iu-

187 186 



K L A U S M A N N 

s z e m tejże part i i ; k o m i k natomias t b y t z k a ż d y m d n i e m 

bardz ie j p r z y b i t y . 

H e n d r i k ze swe j s t r o n y w y b r a ł n a j p r o s t s z ą i na j skutecz­

niejszą t a k t y k ę : z a c h o w a ł ta jemnicze mi lczen ie . N i k t nie 

p o w i n i e n się n a w e t d o m y ś l a ć , iłe trosk u k r y w a p r z e d ś w i a t e m . 

W i a d o m o ś c i b o w i e m , które odb ierał o d p a n n y B e r n h a r d 

i i n n y c h o d d a n y c h m u o s ó b w B e r l i n i e , b y ł y d r u z g o c ą c e . R ó ż a 

p isała, ż e t r z e b a się p r z y g o t o w a ć n a na jgorsze, rob i ła p o n u r e 

aluzje d o jak ichś „ c z a r n y c h l i s t" , p r o w a d z o n y c h p r z e z n a r o ­

d o w y c h soc ja l i s tów już o d w i e l u lat, n a k t ó r y c h nie b r a k o w a ł o 

ani ta jnego r a d c y B r u c k n e r a , ani p r o f e s o r a , ani H e n d r i k a 

H Ó f g e n a . P r o f e s o r b y ł w L o n d y n i e i n ie m y ś l a ł c h w i i o w o 

o p o w r o c i e d o B e r l i n a . P a n n a R ó ż a d a w a ł a s w e m u H e n d -

r i k o w i do z r o z u m i e n i a , ż e b y i on t r z y m a ł się na razie z da leka 

o d s to l icy N i e m i e c — z i m n y d r e s z c z p r z e b i e g ł m u p o k r z y ż u , 

k i e d y c z y t a ł t e s ł o w a . T a k n i e d a w n o b y ł j e d n y m z w y b r a n y c h , 

a t u m a się n a g l e s tać w y g n a ń c e m ! N i e ł a t w o m u p r z y s z ł o 

z a c h o w a ć m a s k ę obo ję tnośc i w o b e c p o d e j r z l i w y c h k o l e g ó w , 

zaś w czas ie z d j ę ć b y ł p ł o c h y m i z i m n y m d r a n i e m , jak się t e g o 

p o n i m s p o d z i e w a n o . 

K i e d y g r u p a p o c z ę ł a z b i e r a ć się d o p o w r o t u i n a w e t k o m i k 

Ż y d z z a t r o s k a n ą m i n ą p a k o w a ł wal izk i , H e n d r i k o ś w i a d c z y ł , 

że p o w a ż n e pertraktac j e w s p r a w a c h f i l m o w y c h w z y w a j ą go do 

P a r y ż a . M y ś l a ł p r z y t y m : „ M u s z ę z y s k a ć n a czas ie . N i e jest 

c h y b a r z e c z ą w s k a z a n ą teraz w ł a ś n i e p o k a z y w a ć się w B e r l i n i e . 

Z a ki lka t y g o d n i w s z y s t k o się p r a w d o p o d o b n i e u s p o k o i . " 

A l e c z e k a ł y g o d o p i e r o p i o r u n u j ą c e n iespodz iank i . P i e r w ­

szą w i a d o m o ś c i ą , jaką o d e b r a ł p o p r z y j e ź d z i e d o P a r y ż a , b y l 

k o m u n i k a t o p o ż a r z e n i e m i e c k i e g o R e i c h s t a g u . H e n d r i k , 

k t ó r y p r z e z długo le tn ie w y s t ę p y w r o l a c h ł a j d a k ó w n a b r a ł 

w p r a w y w o d g a d y w a n i u z b r o d n i c z y c h p o w i ą z a ń , a z n a t u r y 

o b d a r z o n y b y ł i n s t y n k t e m w y c z u w a n i a b r u d n y c h m a c h i n a c j i 

ś w i a t a p r z e s t ę p c ó w , z r o z u m i a ł o d r a z u , kto w y m y ś l i ł i w y k o ­

nał o w ą p r o w o k a c y j n ą zbrodn ię . N i e g o d z i w a , a z a r a z e m 

in fanty lna p r z e b i e g ł o ś ć n a r o d o w y c h soc ja l i s tów kształc i ła się 

p r z e c i e i r o z p a l a ł a na t y c h f i l m a c h i s z t u k a c h s c e n i c z n y c h , 

w k t ó r y c h H e n d r i k g r y w a ł c z o ł o w e ro le . H e n d r i k n i e m ó g ł 

zata ić p r z e d sobą, ż e o p r ó c z z g r o z y , k tóra g o o g a r n ę ł a n a w i e ś ć 

o b r u t a l n y m c h w y c i e , j a k i m b y ł o o w o p o d p a l e n i e , p o c z u ł 

d z i w n ą b ł o g o ś ć , n i e m a l z m y s ł o w ą rozkosz . Z d e p r a w o w a n a 
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w y o b r a ź n i a a w a n t u r n i k ó w o d w a ż y ł a się n a t o z u c h w a ł e , ł a t w e 

do p r z e j r z e n i a o s z u s t w o , k t ó r e ty lko d l a t e g o m o g ł o się u d a ć , że 

w s a m y c h N i e m c z e c h n ikt już się n ie ośmie l i ł p o d n i e ś ć g ł o s u 

p r o t e s t u , a także d l a t e g o , że cały ś w i a t w ięce j d b a ł o w ł a s n y 

spokój n i ż o d o b r e o b y c z a j e w E u r o p i e i n i e z d a w a ł się s k ł o n n y 

w t r ą c a ć w c i e m n e a fery tej w n a j w y ż s z y m s t o p n i u pode j rzane j 

R z e s z y . 

„ J a k w ie lka jest p o t ę g a Z ł a ! —• m y ś l a ł H ó f g e n z d r e s z c z e m 

p o d z i w u . — N a c o m o ż e sob ie bezkarn ie p o z w a l a ć ! N a ś w i e c i e 

dz ie je s ię n a p r a w d ę tak jak w f i l m a c h i s z tukach, k t ó r y c h tak 

c z ę s t o b y w a ł e m b o h a t e r e m . " T o b y ł a w tej c h w i l i na jśmie lsza 

m y ś l , n a jaką potraf ił się z d o b y ć . P o d ś w i a d o m i e jednak, n ie 

c h c ą c się p r z y z n a ć d o t e g o s a m p r z e d sobą, p o c z u ł p o r a z 

p i e r w s z y t a j e m n i c z y z w i ą z e k p o m i ę d z y w ł a s n ą o s o b ą a tą 

o s ł a w i o n ą , z d e p r a w o w a n ą sferą, w której m o g ą z r o d z i ć się 

i d o j ś ć do skutku p o d o b n i e o r d y n a r n e ł a j d a c t w a , jak o w o 

p o d p a l e n i e . 

N a raz ie j e d n a k nie b y ł H e n d r i k s k ł o n n y d ł u g o się za­

s t a n a w i a ć n a d p s y c h o l o g i ą n i e m i e c k i c h z ł o c z y ń c ó w , jak r ó w ­

n ież n a d t y m , c o g o w ł a ś c i w i e ł ą c z y z t y m i t y p a m i z e ś w i a t a 

p r z e s t ę p c ó w — najb l iższa p r z y s z ł o ś ć n ie b e z p o w o d u n a p e ł ­

n iała g o p o w a ż n ą troską. P o p o d p a l e n i u R e i c h s t a g u z a a r e s z ­

t o w a n o ki lka o s ó b , z k t ó r y m i ł ą c z y ł y go z a ż y ł e s tosunki , 

m i ę d z y i n n y m i O t t o n a U ł r i c h s a . R ó ż a B e r n h a r d p o r z u c i ł a 

s t a n o w i s k o w z a r z ą d z i e t e a t r ó w i na łeb, na szyję w y j e c h a ł a do 

W i e d n i a . S t a m t ą d zakl inała l i s t o w n i e s w e g o p r z y j a c i e l a H o f -

g e n a , ż e b y p o d ż a d n y m p o z o r e m nie w r a c a ł d o N i e m i e c . 

„ Ż y c i e t w o j e b y ł o b y w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ! " — T a k a l a r m u j ą ­

co p i s a ł a R ó ż a z h o t e l u B r i s t o l w W i e d n i u . 

H e n d r i k sądził, ż e n a l e ż y t o z ł o ż y ć n a k a r b r o m a n t y c z n e j 

p r z e s a d y . M i m o t o b y l z a n i e p o k o j o n y . Z dn ia n a dz ień 

odkładał w y j a z d . B e z c z y n n y i z d e n e r w o w a n y w ł ó c z y ! się po 

u l i c a c h P a r y ż a . N i e z n a ! mias ta , a le n ie był b y n a j m n i e j 

u s p o s o b i o n y , b y c i e s z y ć się j e g o u r o k i e m ; p o p r o s t u g o nie 

d o s t r z e g a ł . 

B y ł y t o c iężkie t y g o d n i e , na jc ięższe m o ż e , jakie k i e d y k o l ­

w i e k p r z e ż y w a ł . N i e w i d y w a ł n ikogo. W i e d z i a ł w p r a w d z i e , ż e 

p a r ę o s ó b z n a j o m y c h p r z y j e c h a ł o d o P a r y ż a , a le n ie miał 

o d w a g i n a w i ą z a ć z n i m i kontaktu. O c z y m ż e m o g l i b y z s o b ą 

m ó w i ć ? D e n e r w o w a l i b y g o ty lko p a t e t y c z n y m i w y b u c h a m i 
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o b u r z e n i a z p o w o d u w y p a d k ó w w N i e m c z e c h , k t ó r e istotnie 

s t a w a ł y się c o r a z bardz ie j sza leńcze, c o r a z bardz ie j b u d z ą c e 

grozę . L u d z i e c i z p e w n o ś c i ą spali l i za s o b ą w s z y s t k i e m o s t y 

w i o d ą c e d o o j c z y z n y , d o której t y r a n ó w płonęl i tak n i e u b ł a g a ­

n ą n i e n a w i ś c i ą . B y l i j u ż e m i g r a n t a m i . „ C z y i j a n i m j e s t e m ? " 

— z p r z e r a ż e n i e m z a d a w a ł sob ie H e n d r i k to pytan ie . A l e 

w s z y s t k o w n i m b r o n i ł o s ię p r z e d p r z y z n a n i e m d o t e g o . 

j e d n a k w c i ą g u t y c h d ł u g i c h , s a m o t n y c h g o d z i n s p ę d z a ­

n y c h w p o k o j u h o t e l o w y m , na m o s t a c h , u l i c a c h , w k a w i a r ­

n i a c h P a r y ż a , p o c z ą ł się w n i m b u d z i ć g ł u c h y protes t — sz la­

c h e t n y protest , na j lepsze u c z u c i e , jakie w n i m k i e d y k o l w i e k 

z a k i e ł k o w a ł o . 

„ M i a ł b y m w i ę c ż e b r a ć o p r z e b a c z e n i e t e best ie, t y c h 

m o r d e r c ó w ? — m y ś l a ł w t e d y . — C z y ż j e s t e m od n i c h z a l e ż n y ? 

C z y ż m o j e n a z w i s k o n i e m a j u ż m i ę d z y n a r o d o w e g o r o z g ł o s u ? 

W s z ę d z i e m ó g ł b y m s ię w y b i ć , n ie b y ł o b y t o m o ż e c a ł k i e m 

ł a t w e , ale w k o ń c u by się u d a ł o . J a k a ż b y to b y ł a u l g a , jak ież 

w y z w o l e n i e : d u m n i e i d o b r o w o l n i e u s u n ą ć się z kra ju, g d z i e 

p o w i e t r z e jest z a r a ż o n e ; w i e l k i m g ł o s e m o z n a j m i ć s w o j ą 

s o l i d a r n o ś ć z t y m i , k t ó r z y c h c ą w a l c z y ć z e s p l a m i o n y m k r w i ą 

r e ż y m e m ! J a k i ż b y m s ię p o c z u ł c z y s t y , g d y b y m m ó g ł się 

z d o b y ć n a t a k ą d e c y z j ę ! J a k i e g o ż n o w e g o s e n s u , n o w e j g o d n o ­

ści n a b r a ł o b y m o j e ż y c i e ! " 

W r a z z t y m i n a s t r o j a m i , które w y s t ę p o w a ł y g w a ł t o w n i e 

i s p r a w i a ł y m u p o n u r ą r o z k o s z , ale n i g d y nie b y ł y t r w a ł e , 

p o w r a c a ł o stale p r a g n i e n i e z o b a c z e n i a B a r b a r y , długie j z n i ą 

r o z m o w y , B a r b a r y , k t ó r ą n a z y w a ł s w o i m d o b r y m a n i o ł e m . J a k 

b a r d z o b y ł a m u teraz p o t r z e b n a ! A l e o d tak d a w n a — m i e s i ą c e 

całe — n i e mia l w i a d o m o ś c i o d niej, n ie w i e d z i a ł n a w e t , g d z i e 

się znajduje. „ P r a w d o p o d o b n i e siedzi na w s i u g e n e r a ł o w e j 

i n ie t r o s z c z y się o n i c ! — p o m y ś l a ł z g o r y c z ą . — P r z e p o w i a d a ­

ł e m jej to p r z e c i e ż , że potraf i zna leźć interesu jące s t r o n y n a w e t 

w t e r r o r z e f a s z y s t o w s k i m . T a k się m u s i a ł o s tać: ja j e s t e m 

m ę c z e n n i k i e m , b ł ą d z ę p o u l i c a c h o b c e g o miasta , a o n a m o ż e 

w ł a ś n i e g a w ę d z i sob ie z j e d n y m z t y c h m o r d e r c ó w i k a t ó w , tak 

jak k i e d y ś g a w ę d z i ł a z H a n s e m M i k l a s e m . " 

A że s a m o t n o ś ć s t a w a ł a się j u ż n ie do znies ienia, r o z m y ś l a ł 

nad t y m , ż e b y s p r o w a d z i ć ks iężn iczkę T e b a b z B e r l i n a d o 

P a r y ż a . J a k i m ż o d ś w i e ż e n i e m , jakąż p o d p o r ą b y ł b y jej 

g r z m i ą c y ś m i e c h , dotkn ięc ie jej m o c n e j ręki, której s k ó r a s w ą 
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s z o r s t k o ś c i ą p r z y p o m i n a ł a k o r ę d r z e w n ą ! O d w r ó c i ć się o d 

N i e m i e c i r o z p o c z ą ć n o w e , sza lone ż y c i e z ks iężn iczką T e b a b . 

A c h , jakie b y t o b y ł o p iękne i w ł a ś c i w e ! C z y b y rak b y ć nie 

m o g ł o ? C z y ż n ie b y ł o t o m o ż l i w e ? W y s t a r c z y ł o b y zate le­

g r a f o w a ć d o B e r l i n a , a c z a r n a W e n u s z j a w i ł a b y się t u naza ju trz 

— z z i e l o n y m i b u t a m i i c z e r w o n y m b a t e m w w a l i z c e . H e n d r i k 

m i e w a ł słodkie, b u n t o w n i c z e sny , k t ó r y c h g ł ó w n ą p o s t a c i ą 

b y ł a k s i ę ż n i c z k a T e b a b . W j a s k r a w y c h , p o d n i e c a j ą c y c h b a r ­

w a c h m a l o w a ł sob ie ż y c i e , które w i e d l i b y r a z e m . M o ż n a b y 

z a c z ą ć o d tego, a b y jako p a r a t a n c e r z y z a r a b i a ć n a c h l e b 

w P a r y ż u , L o n d y n i e a l b o N o w y m J o r k u ; H e n d r i k i J u h e t t a , 

naj lepsi tancerze scepa n a świec ie . A l e p r a w d o p o d o b n i e nie 

s k o ń c z y ł o b y się n a tańcu. H e n d r i k snuł śmie l sze m a r z e n i a . 

Z p a r y t a n c e r z y m o g ł a b y w y r o s n ą ć para n i e b i e s k i c h p t a k ó w . 

J a k b y t o b y ł o z a b a w n i e o d e g r a ć n a p r a w d ę rolę w i e l k o -

ś w i a t o w y c h p r z e s t ę p c ó w , k t ó r e tak c z ę s t o g r y w a ł o się w teat­

rze , ze w s z y s t k i m i n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i i k o n s e k w e n c j a m i ! 

R ę k a w rękę z tą p i e r w o t n ą kob ie tą o s z u k i w a ć i b r u t a l i z o w a ć 

z n i e n a w i d z o n e s p ł e c z e ń s t w o , które d o p - e r o w f a s z y z m i e u k a ­

z y w a ł o s w o j e p r a w d z i w e , s traszne o b l i c z e — c ó ż to za 

w s p a n i a ł a wiz ja! O p a n o w a ł a o n a H e n d r i k a z taką siłą, że przez 

k i lka d n i chodz i ł jak n i e p r z y t o m n y . M o ż e b y ł b y n a p r a w d ę 

u c z y n i ł p i e r w s z y k r o k do jej u r z e c z y w i s t n i e n i a i z a d e p e s z o w a ł 

d o c z a r n e j c ó r y kró lewsk ie j , g d y b y nie b y ł a g o dos ięgła p e w n a 

w i a d o m o ś ć , która z p u n k t u z m i e n i ł a c a ł k o w i c i e jego s y t u a c j ę . 

Ó w w a ż k i list n a p i s a ł a m a ł a A n g e l i k a S i e b e r t — kto b y 

p o m y ś l a ł , że w ł a ś n i e ona, której H e n d r i k tak w y n i o ś l e i o k r u ­

tnie z a d a w a ł się n i g d y n i e d o s t r z e g a ć , o d e g r a k i e d y ś r o z ­

s t r z y g a j ą c ą rolę w j e g o ż y c i u ! Od jak d a w n a o niej n a w e t n i c 

p o m y ś l a ł , a k iedy teraz p r ó b o w a ł p r z y p o m n i e ć sob ie jej t w a r z , 

t ę m i ł ą , w y l ę k n i o n ą t w a r z y c z k ę t r z y n a s t o l e t n i e g o c h ł o p c a 

o p r z y m r u ż o n y c h j a s n y c h o c z a c h k r ó t k o w i d z a , w y d a ł o m u się, 

ż e w i d z i a ł j ą z a w s z e za laną łzami . B o c z y ż m a ł a A n g e l i k a n ie 

p ł a k a ł a p r a w i e bezus tann ie? I c z y n i e d a w a ł jej aż z b y t często 

p o w o d u do łez? H e n d r i k p a m i ę t a ł , jak n i e g o d z i w i e z n ią 

na jczęśc ie j p o s t ę p o w a ł . A l e jej u p a r t e , t k l i w e s e r c e m i m o 

w s z y s t k o p o z o s t a ł o m u w i e r n e . I t o d z i w i ł o H e n d r i k a . M a j ą c 

k u t e m u p o w a ż n e p o w o d y — sądził b o w i e m i n n y c h w e d ł u g 

s i e b i e — by l z a w s z e p r z y g o t o w a n y n a s a m o l u b n ą n i k c z e m n o ś ć 

s w o i c h b l i źn ich. U c z c i w e p o s t ę p o w a n i e , z a c n y , z s e r c a p ł y n ą -
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cy c z y n z d u m i e w a ł y go , w y t r ą c a ł y z r ó w n o w a g i . W z i m n y m 

poko ju h o t e l o w y m , k t ó r e g o śc iany i m e b l e znał j u ż tak d o b r z e , 

że z a c z y n a ł y b u d z i ć w n i m lek i n i e n a w i ś ć , r o z p ł a k a ł się n a d 

l istem A n g e l i k i . I d z i w n a r z e c z , to n ie ty lko s t a r g a n e n e r w y 

skłaniały g o d o s z l o c h u , s z c z e r e w z r u s z e n i e w y c i s n ę ł o m u 

z o c z u łzy . J a k ą ż n ieb iańską radośc ią, j a k i m ż z a d o ś ć u c z y n i e ­

n i e m d l a m a ł e j A n g e l i k i b y ł o b y , g d y b y m o g ł a z o b a c z y ć , jak 

ten, p r z e z k t ó r e g o ry le łez wy lała, s a m teraz p ł a c z e i że to 

jednak jej m i ł o ś ć s p r a w i ł a , że te na jdroższe , n i e b e z p i e c z n e 

i z i m n e o c z y n a p e ł n i ł y się s ł o n y m i k r o p l a m i . 

A n g e l i k a d o n o s i ł a w l iścia, że jest w B e r l i n i e , g r y w a trochę 

w f i lmie i p o w o d z i jej się n ie na jgorze j . M ł o d y , o b i e c u j ą c y 

r e ż y s e r c h c e s ię kon ieczn ie z nią ożenić. „ A l e ja n a t u r a l n i e 

w c a l e o t y m n i e m y ś l ę " — pisała i H e n d r i k u ś m i e c h n ą ł się 

czy ta jąc te s ł o w a . T a k , taka w ł a ś n i e b y ł a — o p o r n a i n ieczuła 

n a za lo ty i p r o p o z y c j e , c h o ć b y na jbardz ie j k u s z ą c e ; u p a r c i e 

g o n i ą c a za t y m , co n i e d o ś c i g ł e , i stałe t r w o n i ą c a u c z u c i a , g d z i e 

ich n ie d o s t r z e g a n o i g d z i e je l e k c e w a ż o n o . W czas ie z d j ę ć do 

wie lk ie j k o m e d i i f i lmowej z epok i b i e d e r m e i e r p o z n a ł a aktorkę 

L i n d e n t h a l , tę s a m ą , która g r y w a ł a k i e d y ś w J e n i e role 

s e n t y m e n t a l n y c h d z i e w c z ą t e k , a r ó w n o c z e ś n i e była p r z y j a ­

c iółką j e d n e g o z o f i c e r ó w l o t n i c t w a — n a r o d o w e g o socjal isty. 

H e n d r i k , k t ó r y c h c i w i e i z n i e n a w i ś c i ą ś ledził w g a z e t a c h b i e g 

w y p a d k ó w w N i e m c z e c h , wiedz iał , ż e ó w of icer l o t n i c t w a 

n a l e ż y d o n a j w i ę k s z y c h p o t e n t a t ó w n o w e j R z e s z y . A w i ę c 

i L o t t a L i n d e n t h a l stała się o s o b ą w p ł y w o w ą . U niej to szukała 

A n g e l i k a S i e b e r t p o p a r c i a d la H e n d r i k a i o s i ą g n ę ł a c a ł k o w i t y 

sukces . 

T o n e m p e ł n y m uwie lb ien ia o p i s y w a ł a w l iście n i e p r z e p a r ­

ty urok, r o z u m , m i ę k k o ś ć c h a r a k t e r u i w i e l k ą g o d n o ś ć o s o b i s t ą 

L o t t y L i n d e n t h a l . Z d a n i e m A n g e l i k i , m o ż n a b y ł o m i e ć cał­

k o w i t ą p e w n o ś ć , że ta ś l iczna p a n i o z ł o t y m s e r c u b ę d z i e m i a ł a 

n a s w e g o p o t ę ż n e g o przy jac ie la jak na j lepszy w p ł y w . D a w a ł a 

t e g o d o w o d y j u ż teraz , z w ł a s z c z a w e w s z y s t k i m , c o d o t y c z y ł o 

teatru. W i e l k i c z ł o w i e k o k a z y w a ł z a i n t e r e s o w a n i e i p r z y c h y l ­

n o ś ć d ia sz tuk i s c e n i c z n e j , operetki i o p e r y . J e g o k o c h a n k a m i , 

c z y też d a m a m i , które d a r z y ł s z c z e g ó l n y m u w i e l b i e n i e m , 

b y w a ł y p r z e w a ż n i e aktorki o b u j n y c h kształtach i s e n t y m e n ­

t a l n y m u s p o s o b i e n i u . W y ś w i a d c z a ł i m chętn ie r ó ż n e p r z y ­

sługi , p ó k i n ie c h o d z i ł o o s p r a w y p o w a ż n e , ty lko o takie 
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d r o b i a z g i , jak na p r z y k ł a d kar iera jak iegoś aktora. A n g e l i k a 

S i e b e r t o p o w i e d z i a ł a L o t c i e L i n d e n t h a l , ż e H e n d r i k H ó f g e n 

s iedzi w P a r y ż u i n ie m a o d w a g i w r ó c i ć d o N i e m i e c . F a w o r y t a 

w s z e c h p o t ę ż n e g o u ś m i e c h n ę ł a się na to d o b r o d u s z n i e . — C z e ­

go s i ę t e n c z ł o w i e k bo i? — z a p y t a ł a o t w i e r a j ą c n a i w n i e o c z y . 

— H ó f g e n n i e jest p r z e c i e ż Ż y d e m ; p r z e c i w n i e , j a s n o w ł o s y m 

N a d r e ń c z y k i e m , i n i g d y nie należał do żadnej part i i . P o z a t y m 

jest to w y b i t n y ar tys ta — p a n n a L i n d e n t h a l w i d z i a ł a go w roli 

M e f i s t o f e l e s a . — T a c y [udz ie s ą n a m b a r d z o , a ie t o b a r d z o 

p o t r z e b n i — p o w i e d z i a ł a ta n i e o c e n i o n a k o b i e t a i o b i e c a ł a 

z a r a z t e g o s a m e g o dn ia p o m ó w i ć o tej s p r a w i e z p o t ę ż n y m 

p r z y j a c i e l e m . 

— H e r m a n n jest p r z e c i e c z ł o w i e k i e m na w s k r o ś l iberal­

n y m — z a p e w n i a ł a a k t o r k a gra jąca w J e n i e ro le s e n t y m e n t a l ­

n y c h d z i e w c z ą t e k . W s z y s t k i c h o b e c n y c h p r z e s z e d ł d r e s z c z 

p o d z i w u s ł y s z ą c , jak m ó w i w tak p o u f a ł y s p o s ó b o g r o ź n y m 

o l b r z y m i e . — N i e jest także ani t r o c h ę z a w z i ę t y . J e ś l i n a w e t 

ten H ó f g e n p o z w a l a ł sob ie d a w n i e j n a jakieś e k s t r a w a g a n c j e , 

a n a w e t n i e w i n n e g ł u p s t w a , H e r m a n n takie r z e c z y r o z u m i e , 

z w ł a s z c z a jeżeli c h o d z i o aktora w y s o k i e j k lasy. N a j w a ż n i e j s z a 

r z e c z p r z e c i e t o d o b r e , z d r o w e z iarno — m ó w i ł a L o t t a t r o c h ę 

w p r a w d z i e b e z s e n s u , a l e w s e r d e c z n y m tonie. I z rob i ła t o , co 

o b i e c a ł a . K i e d y w s z e c h p o t ę ż n y złożył jej c o d z i e n n ą w i e c z o r n ą 

w i z y t ę , z a c z ę ł a go b ł a g a ć . — H e r m a n n i e , b ą d ź d o b r y ! — W b i ­

ła s o b i e w g ł o w ę , że w k o m e d i i , k t ó r ą ma z a d e b i u t o w a ć na 

scen ie B e r l i ń s k i e g o T e a t r u P a ń s t w o w e g o , p a r t n e r e m jej mus i 

b y ć k o n i e c z n i e H e n d r i k H ó f g e n . — N i k t się lepiej n i e nada je 

do tej rol i — szczeb iotała p i e r w s z a n a i w n a . — O s t a t e c z n i e 

i tob ie c h y b a n a t y m za leży , ż e b y m m i a ł a m i ł e g o p a r t n e r a , 

k i e d y p o r a z p i e r w s z y z a g r a m w B e r l i n i e ! 

G e n e r a ł z a p y t a ł , c z y H ó f g e n jest Ż y d e m . A skoro się 

d o w i e d z i a ł , ż e w r ę c z p r z e c i w n i e , c h o d z i t u o na jczys tsze j k r w i 

j a s n o w ł o s e g o N a d r e ń c z y k a , ob iecał, ż e „ t e m u c h ł o p c u " nic się 

n i e stanie, c h o ć b y n a w e t d a w n i e j n i e w i e m c o w y p r a w i a ł . 

L o t t a L i n d e n t h a l p o w i a d o m i ł a n a t y c h m i a s t swo ją ko le­

ż a n k ę A n g e l i k ę S i e b e r t o p o m y ś l n y m p r z e b i e g u pertraktac j i , 

t a zaś n ie m o g ł a się d o c z e k a ć c h w i l i , k iedy donies ie H e n d -

r i k o w i o tak ś w i e t n y m w y n i k u s w o i c h starań. 

A w i ę c s k o ń c z y ł s ię o k r e s m ę c z a r n i w Paryżu . ' N i e b ę d z i e 

j u ż s a m o t n y c h s p a c e r ó w w z d ł u ż b u l w a r u S t . M i c h e l , n a d 
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b r z e g a m i S e k w a n y l u b p r z e z C h a m p s E l y s e e s , n a k t ó r y c h 

p i ę k n o H e n d r i k byt d o t ą d ś lepy. C z y H ö f g e n o d d a w a ł s i ę 

k i e d y k o l w i e k ś m i a ł y m i b u n t o w n i c z y m s n o m w z i m n y m 

poko ju h o t e l o w y m ? C z y k i e d y k o l w i e k o d c z u w a ł p o t r z e b ę 

o c z y s z c z e n i a się, w y z w o l e n i a , u c i e c z k i w n o w e , w o l n e ż y c i e ? 

N i e p a m i ę t a ł j u ż t e g o , z d ą ż y ł o t y m z a p o m n i e ć , z a n i m 

z a p a k o w a ł ku fry . N u c ą c w e s o ł o i z t r u d e m o p a n o w u j ą c p o k u s ę 

— miał o c h o t ę s k a k a ć z r a d o ś c i — p o s p i e s z y ł do b i u r a p o d r ó ż y 

C o o k a p r z y P l a c e d e l a M a d e l e i n e , b y z a m ó w i ć m i e j s c e 

s y p i a l n e d o B e r l i n a . 

W d r o d z e p o w r o t n e j do hote lu, p o ł o ż o n e g o w p o b l i ż u 

b u l w a r u M o n t p a r n a s s e , p r z e c h o d z i ł H e n d r i k koło „ C a f e d u 

D o m e " . D z i e ń b y ł c i e p ł y , d u ż o o s ó b s iedziało n a p o w i e t r z u , 

stoliki i k rzesła p o d lekką p ł ó c i e n n ą m a r k i z ą s ięgały aż do 

p o l o w y c h o d n i k a . H e n d r i k , r o z g r z a n y s z y b k i m s p a c e r e m , 

miał o c h o t ę u s i ą ś ć t u n a k w a d r a n s i w y p i ć szk lankę s o k u 

p o m a r a ń c z o w e g o . P r z y s t a n ą ł , ale w m i a r ę jak o b e j m o w a ł 

w y n i o s ł y m s p o j r z e n i e m r o z g a d a n y t ł u m , zmien i ł z a m i a r . 

P o m y ś l a ł sobie: „ K t o w i e , n a k o g o m ó g ł b y m się natknąć. 

M o ż e s ą t u j a c y ś s tarzy zna jomi , k t ó r y c h w o l a ł b y m u n i k n ą ć . 

« C a f e d u D o m e » t o p r z e c i e ż mie jsce spotkań w s z y s t k i c h 

e m i g r a n t ó w . N i e , n ie , lepiej pó jść d a l e j . " 

J u ż mia l się o d w r ó c i ć , k i e d y w z r o k jego z a t r z y m a ł się n a 

g r u p i e o s ó b s i e d z ą c y c h w m i l c z e n i u dokoła o k r ą g ł e g o stolika. 

H e n d r i k drgnął . P r z e s t r a s z y ł s ię tak b a r d z o , ż e a ż zakłuło g o 

w o k o l i c y dołka i p r z e z k i lka s e k u n d nie m ó g ł się p o r u s z y ć . 

N a j p i e r w p o z n a ł p a n i ą v o n H e r z f e ł d , p o t e m d o p i e r o 

z a u w a ż y ł , ż e p r z y niej s iedzi B a r b a r a . B a r b a r a w P a r y ż u ! P r z e z 

cały c z a s , k i e d y tak z a n i ą tęsknił, k i e d y b y ł a m u p o t r z e b n a , jak 

n i g d y d o t ą d , z n a j d o w a ł a się b l isko n i e g o , m i e s z k a ł a w t y m 

s a m y m m i e ś c i e , w tej samej dz ie ln icy, o d d a l o n a m o ż e z a l e d w i e 

o p a r ę d o m ó w ! B a r b a r a o p u ś c i ł a N i e m c y i oto siedzi na taras ie 

„ C a f e d u D o r n e " o b o k H e d d y v o n H e r z f e ł d , z k t ó r ą w H a m ­

b u r g u n i g d y n i e ż y ł a w przy jaźn i . T e r a z w s z a k ż e w y j ą t k o w o 

t r u d n e i c iężkie w a r u n k i z b l i ż y ł y do siebie te kobiety. . . 

S i e d z i a ł y p r z y j e d n y m stol iku. O b i e m i l c z a ł y , ob ie m i a ł y 

p o d o b n y s m ę t n y , z a m y ś l o n y , głęboki w z r o k , k t ó r y z d a w a ł się 

p a t r z e ć w dal, p o n a d o t a c z a j ą c y m i je p r z e d m i o t a m i . 

„ J a k ż e b l a d a jest B a r b a r a " — m y ś l a ł H e n d r i k , k t ó r y m i a ł 

w r a ż e n i e , jak g d y b y o s o b y s iedzące n a p r z e c i w n i e g o nie b y ł y 
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r z e c z y w i s t o ś c i ą , ty lko w y t w o r e m jego p o d n i e c o n e g o m ó z g u , 

jak g d y b y istniały ty lko w jego w y o b r a ź n i , b y ł y j e d y n i e wiz ją. 

J e ż e l i ży ją , d l a c z e g ó ż się n i e ruszają? D l a c z e g o s iedzą n i e m e 

i b e z r u c h u i m a j ą takie s m u t n e o c z y ? 

B a r b a r a o p a r ł a n a dłoni s z c z u p ł ą , b l a d ą t w a r z . P o m i ę d z y 

jej c i e m n y m i , ś c i ą g n i ę t y m i b r w i a m i w y s t ą p i ł r y s , k t ó r e g o 

H e n d r i k n i g d y d o t ą d nie z a u w a ż y ł ; m o ż e p o w s t a ł z i n t e n s y w ­

n y c h , g o r z k i c h r o z m y ś l a ń i n a d a w a ł jej t w a r z y w y r a z głębokie j 

z a d u m y , b e z m a ł a g n i e w n y . M i a ł a n a s o b i e s z a r y p ł a s z c z 

n i e p r z e m a k a l n y , a s p o d w y s o k o p o d n i e s i o n e g o kołn ierza 

w y g l ą d a ł j a s k r a w o c z e r w o n y szal. S t r ó j ten, jak r ó w n i e ż bo les­

n y , z d r a d z a j ą c y s i lne n e r w o w e n a p i ę c i e w y r a z t w a r z y , n a d a ­

w a ł y jej w y g l ą d n iepoko jący, n i e m a l g r o ź n y . 

P a n i v o n H e r z f e ł d r ó w n i e ż b y ł a b l a d a , a le n a jej szerokiej 

i miękkie j t w a r z y b r a k b y ł o o w e g o g r o ź n e g o r y s u , m a l o w a ł się 

n a niej t y lko ł a g o d n y smutek. O p r ó c z B a r b a r y i H e d d y 

s iedz iała p r z y stole d z i e w c z y n a , które j H e n d r i k n i g d y d o t ą d 

n i e w i d z i a ł , i d w ó c h m ł o d y c h Judz i : j e d e n z n i c h b y ł to 

S e b a s t i a n . H ó f g e n p o z n a ł g o p o c h a r a k t e r y s t y c z n y m p o ­

c h y l e n i u g ł o w y , p o z a m g l o n y c h , ł a g o d n y c h i m y ś l ą c y c h 

o c z a c h , p o p a ś m i e p o p i e l a t o b l o n d w ł o s ó w o p a d a j ą c y c h n a 

c z o ł o . 

H e n d r i k chciał z a w o ł a ć , u k ł o n i ć się; s p o n t a n i c z n y m o d ­

r u c h e m , p o t r z e b ą serca b y ł o b y o b j ą ć B a r b a r ę , p o m ó w i ć z nią, 

p o m ó w i ć o w s z y s t k i m , jak tego tak c z ę s t o p r a g n ą ł , jak sob ie to 

w y o b r a ż a ł w d n i a c h s a m o t n o ś c i . W g ł o w i e j e g o p o c z ę ł y 

w i r o w a ć s p r z e c z n e m y ś l i : „ J a k o n i m n i e p r z y j m ą ? B ę d ą m i 

s t a w i a ć p y t a n i a — - c o m ó g ł b y m n a nie o d p o w i e d z i e d z i e ć ? T u , 

w k ieszen i na p iers iach, m a m bi let s y p i a l n y do B e r l i n a , za 

p o ś r e d n i c t w e m d w ó c h j a s n o w ł o s y c h , ż y c z l i w y c h m i kobiet 

z a w a r ł e m już n iemal z g o d ę z r e ż y s e r e m , od k t ó r e g o c i ludz ie 

tutaj uciekl i , a k t ó r e m u j a tak c z ę s t o w o b e c B a r b a r y p r z y s i ę g a ­

ł e m n i e p r z e j e d n a n ą n i e n a w i ś ć . Z jak p o g a r d l i w y m u ś m i e c h e m 

p o p a t r z y ł b y na m n i e ten S e b a s t i a n ! I jak m ó g ł b y m z n i e ś ć 

spo j rzen ie B a r b a r y , p o c i e m n i a ł e , d r w i ą c e , bez l i tosne spo jrze­

nie?. . . M u s z ę u c i e k a ć , n ikt z n i c h m n i e c h y b a j eszcze n ie 

z a u w a ż y ł , w s z y s c y tak j a k o ś d z i w n i e p a t r z ą w p r ó ż n i ę . T r z e b a 

s tąd o d e j ś ć jak na jprędze j , to spotkan ie p r z e r a s t a m o j e s i ł y . . . " 

T o w a r z y s t w o p r z y stol iku nie p o r u s z a ł o się w d a l s z y m 

c i ą g u ; w s z y s c y z d a w a l i się n ie d o s t r z e g a ć H e n d r i k a , jak g d y b y 
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był p r z e z r o c z y s t y . S iedz ie l i b e z ruchu, zda się, skamienia l i 

w w i e l k i m bólu, p o d c z a s g d y H e n d r i k o d c h o d z i ł d r o b n y m i , 

s z t y w n y m i k r o k a m i jak ktoś, k t o w wie lk ie ) t r w o d z e o d d a l a się 

o d n i e b e z p i e c z e ń s t w a , c h c i a ł b y jednak u k r y ć p r z e d w s z y s t ­

kimi, że uc ieka. 

P o p i e r w s z e j p r ó b i e L o t t a L i n d e n t h a l p o w i e d z i a ł a H ó f -

g e n o w i : 

— J a k a s z k o d a , że generał jest w ł a ś n i e teraz tak b a r d z o 

zajęty. G d y b y t o b y ł o m o ż l i w e , p r z y s z e d ł b y z p e w n o ś c i ą n a 

p r ó b ę i p r z y j r z a ł się n a m troszkę p r z y p r a c y . N i e w y o b r a ż a 

p a n sobie, jakie ś w i e t n e r a d y daje c z a s e m n a m , a k t o r o m . M a m 

w r a ż e n i e , że z n a się na teatrze tak jak na lo tn ic tw ie , a to c o ś 

z n a c z y ! 

H e n d r i k b y ł o t y m p r z e k o n a n y i skinął g ł o w ą z s z a c u n ­

kiem. P o c z y m z a p y t a ł p a n n ę L i n d e n t h a l , c z y pozwol i , a b y j ą 

o d w i ó z ł d o d o m u s w o i m w o z e m . Z g o d z i ł a się z ł a s k a w y m 

u ś m i e c h e m . P o d a j ą c jej r a m i ę rzeki z n i ż o n y m g ł o s e m : 

— J e s t to d la m n i e w ie lką, n ieop isan ie w ie lką r a d o ś c i ą , że 

w o l n o m i g r a ć z pan ią . C i e r p i a ł e m d o t ą d z b y t g ł ę b o k o n a d 

z m a n i e r o w a n i e m m o i c h partnerek. D o r a M a r t i n d a ł a n i e m i e ­

c k i m a k t o r k o m z ł y p r z y k ł a d s w e g o n i e n a t u r a l n e g o s ty lu — to 

j u ż n ie b y ł a g r a , to jakieś h i s t e r y c z n e piski. A teraz s ł y s z ę 

panią, jej s z c z e r y , p r o s t y , pełen u c z u c i a c i e p ł y ton! 

P o p a t r z y ł a n a n i e g o z w d z i ę c z n o ś c i ą s w y m i t rochę w y ł u ­

p i a s t y m i f i o ł k o w y m i , g ł u p i m i o c z a m i . 

— T a k się c ieszę, że mi pan to m ó w i — szepnęła p r z y c i s ­

kając n ieco m o c n i e j j e g o ramię. — Bo jestem p e w n a , że to n ie 

p o c h l e b s t w a . C z ł o w i e k , k t ó r y z taką p o w a g ą jak pan traktuje 

s w ó j z a w ó d , n ie s c h l e b i a w s p r a w a c h sztuki. 

H e n d r i k p r z e r a z i ł się n a s a m ą m y ś l , ż e m ó g ł b y k o m u ś 

sch leb iać . 

— A l e ż , p r o s z ę pani! — tu p o ł o ż y ! rękę na sercu . — Ja 

i p o c h l e b s t w o ! M o i przy jac ie le z a w s z e m i w y r z u c a j ą , ż e 

chętn ie m ó w i ę l u d z i o m w o c z y p r z y k r e p r a w d y . 

P a n n ę L i n d e n t h a l u c i e s z y ł o t o serdeczn ie . 

— L u b i ę s z c z e r y c h ludzi — p o w i e d z i a ł a z prostotą. 

— S z k o d a , że j u ż j e s t e ś m y na m i e j s c u — rzekł H e n d r i k 

z a t r z y m u j ą c w ó z p r z e d zac i szną, e l e g a n c k ą w i l lą p r z y T i e r g a r -

tenstrasse — t u m i e s z k a ł a L o t t a L i n d e n t h a l . P o c h y l i ! s ię, b y 

u c a ł o w a ć jej r ę k ę , p r z y c z y m o d w i n ą ł lekko s z a r ą z a m s z o w ą 
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r ę k a w i c z k ę , c h c ą c d o t k n ą ć w a r g a m i jej m l e c z n o b i a ł e j skóry . 

Z d a w a ł a się n ie d o s t r z e g a ć tej n i e w i n n e j poufałośc i , a w k a ż ­

d y m raz ie nie w z i ę ł a jej za z łe , g d y ż z ust jej n ie zniknął 

p r o m i e n n y u ś m i e c h . 

— D z i ę k u j ę s tokrotn ie , ż e w o l n o m i b y t o p a n i ą o d p r o w a ­

dz ić ! —• p o w i e d z i a ł w c i ą ż jeszcze p o c h y l o n y nad jej dłonią. 

A k t o r k a z m i e r z a ł a w s t ronę d r z w i s w e g o d o m u . H e n d r i k 

p o m y ś l a ł : „ J e ż e l i s ię j e szcze r a z o d w r ó c i , t o z n a c z y , ż e 

w s z y s t k o p ó j d z i e g i a d k o , a jeże l i w d o d a t k u k i w n i e mi r ę k ą , to 

b ę d z i e t r y u m f , a ja j u ż potraf ię go w y k o r z y s t a ć ! " 

W y p r o s t o w a n a szła p r z e z u l icę , a k iedy s tanęła p r z e d 

d r z w i a m i , o d w r ó c i ł a g ł o w ę pokazu jąc roz jaśn ioną t w a r z i , 

o r a d o ś c i , p o d n i o s ł a r ę k ę k i w a j ą c n i ą na p o ż e g n a n i e . H e n d r i k 

z a d r ż a ł z e szczęśc ia, g d y ż L o t t a L i n d e n t h a l z a w o ł a ł a f ig larnie: 

„ P a , p a ! " 

T o b y ł o w i ę c e j , n iż śmiał o c z e k i w a ć . Z g ł ę b o k i m w e s ­

t c h n i e n i e m ulgi o p a r ł się o skórzane p o d u s z k i s w o j e g o m e r ­

c e d e s a . 

H e n d r i k w i e d z i a ł o t y m , z a n i m jeszcze p r z y j e c h a ł do 

B e r l i n a : b e z protekcj i L o t t y L i n d e n t h a l b y ł b y z g u b i o n y . M a ł a 

A n g e l i k a , k tóra p r z y s z ł a p o n iego n a d w o r z e c , m o g ł a m u o t y m 

n i e n a p o m y k a ć — i tak z d a w a ł sob ie jasno s p r a w ę z sy tuac j i . 

M i a ! s t r a s z l i w y c h w r o g ó w , a w ś r ó d n ich osob i s tośc i tak 

w p ł y w o w e jak C e z a r v o n M u c k — m i n i s t e r p r o p a g a n d y 

m i a n o w a ł g o i n t e n d e n t e m T e a t r u P a ń s t w o w e g o . D r a m a t o -

p i s a r z , k t ó r e g o sztuki H ö f g e n stale o d r z u c a ł , z g o t o w a ł m u 

l o d o w a t e przy jęc ie . T w a r z o s t a l o w y c h o c z a c h i zac i śn ię tych 

u s t a c h miała w y r a z n i e p r z e j e d n a n e j s u r o w o ś c i i g o d n o ś c i , 

k i e d y m ó w i t : 

— N i e w i e m , c z y p a n się z d o ł a z ż y ć z nami , pan ie H ö f g e n . 

T e r a z panuje t u i n n y d u c h , n ie ten, d o którego p a n p r z y w y k ł 

w t y c h ś c i a n a c h . K o n i e c z b o l s z e w i z m e m w ku l turze . — A u t o r 

d r a m a t u Tannenberg w y p r o s t o w a ł się g r o ź n i e . — N i e b ę d z i e 

j u ż p a n miał s p o s o b n o ś c i w y s t ę p o w a n i a w s z t u k a c h p a ń s k i e g o 

p r z y j a c i e l a M a r d e r a ani też w p a ń s k i c h u l u b i o n y c h f a r s a c h 

f r a n c u s k i c h . T e r a z n i e b ę d z i e m y t u u p r a w i a ć ani sztuki 

s e m i c k i e j , ani gali jskiej, l ecz w y ł ą c z n i e n i e m i e c k ą . M u s i p a n 

d o w i e ś ć , pan ie H ö f g e n , że potrafi pan p o m ó c n a m w tak 

s z c z y t n e j p r a c y . S z c z e r z e m ó w i ą c , n ie w i d z i a ł e m p o w o d u 

ś c i ą g a n i a p a n a tu z P a r y ż a . — P r z y s łowie „ P a r y ż " o c z y 
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C e z a r a v o n M u c k a z a b ł y s ł y s r o g o . — A l e p a n n a L i n d e n t h a l 

ż y c z y ł a sobie, a b y p a n b y ł jej p a r t n e r e m w k o m e d i i , którą ma 

t u z a d e b i u t o w a ć . — M u c k p o w i e d z i a ł t o d o ś ć p o g a r d l i w y m 

t o n e m . — N i e c h c i a ł e m o d m a w i a ć p r o ś b i e k o b i e t y — dodał 

z f a ł s z y w ą d o b r o d u s z n o ś c i ą , z a k o ń c z y ł zaś w y n i o ś l e : — Z r e s z ­

tą j es tem p r z e k o n a n y , że rola e l e g a n c k i e g o przy jac ie la d o m u 

i u w o d z i c i e l a n ie n a s t r ę c z y p a n u ż a d n y c h t rudnośc i . — I n t e n ­

d e n t z a k o ń c z y ł r o z m o w ę krótk im, p o ż o ł n i e r s k u o s z c z ę d n y m 

g e s t e m . 

B y ł t o zas t rasza jący początek, t y m bardz ie j zas t rasza jący, 

k i e d y H e n d r i k z a s t a n o w i ł się, ż e z a m ś c i w y m p o e t ą , k t ó r y 

teraz d o s z e d ł d o w ł a d z y , stoi m i n i s t e r p r o p a g a n d y w e własne j 

osob ie . T e n zaś był w s p r a w a c h k u l t u r y n i e m a l w s z e c h m o c n y 

i b y ł b y n i m n a w e t c a ł k o w i c i e , g d y b y of icer lo tn ic twa, k t ó r y 

a w a n s o w a ł n a p r e m i e r a P r u s , n ie w b i ł sob ie d o g ł o w y , ż e i o n 

ma coś do p o w i e d z e n i a , jeżeli c h o d z i o t e a t r y p a ń s t w o w e . 

G r u b a s i n t e r e s o w a ł się t y m i s p r a w a m i b a r d z o ż y w o , c h o c i a ż ­

b y z e w z g l ę d u n a L o t t ę . D o s z ł o d o s p o r ó w k o m p e t e n c y j n y c h 

m i ę d z y d w o m a m o c a r z a m i — t y m o d p r o p a g a n d y i t y m o d 

l o t n i c t w a . H e n d r i k n ie ujrzał j e s z c z e na o c z y ż a d n e g o z t y c h 

p ó ł b o g ó w , ale w iedz iał , ż e b ę d z i e m ó g ł w y t r z y m a ć w r o g o ś ć 

j e d n e g o ty lko w ó w c z a s , jeżeli s o b i e z a p e w n i protekc ję d r u g i e ­

g o . D r o g a d o prezesa R a d y M i n i s t r ó w w i o d ł a p r z e z aktorkę. 

H e n d r i k m u s i a ł z d o b y ć L o t t ę L i n d e n t h a l . 

W c i ą g u p i e r w s z y c h t y g o d n i s w e g o p o b y t u w B e r l i n i e miał 

t y l k o j e d n ą m y ś l w g ł o w i e : „ L o t t a L i n d e n t h a l m u s i m n i e 

p o k o c h a ć . O c z o m jak k le jnoty i d r a ń s k i e m u u ś m i e s z k o w i 

ż a d n a się j eszcze n ie o p a r ł a , a os ta teczn ie i o n a jest t y l k o 

c z ł o w i e k i e m . T e r a z idę n a c a ł e g o , p u s z c z ę w g r ę w s z y s t k i e 

m o j e ta lenty, m u s z ę L o t t ę z d o b y ć jak t w i e r d z ę . N i e c h sob ie 

m a z b y t w y d a t n y b i u s t i k r o w i e o c z y , n i e c h w y g l ą d a j eszcze 

bardz ie j p r o w i n c j o n a l n i e ta b a n a l n a b l o n d y n a z p o d w ó j n y m 

p o d b r ó d k i e m i t r w a ł ą ondulac ją . D l a m n i e jest bardz ie j g o d n a 

p o ż ą d a n i a n iż b o g i n i . " 

H e n d r i k w a l c z y ł . B y ł g ł u c h y i ś l e p y n a w s z y s t k o , c o się 

dz iało d o k o ł a n iego, jego wola, jego inte l igencja s k o n c e n t ­

r o w a ł y się na j e d n y m celu: w z i ę c i e w j a s y r złotowłose j L o t t y . 

O c z y miał ty lko n a nią z w r ó c o n e , n i k o g o n i e w i d z i a ł p o z a nią. 

M a ł a A n g e l i k a m y l i ł a się l icząc, ż e H ö f g e n p r z e z w d z i ę c z n o ś ć 

b ę d z i e j ą d a r z y ł p e w n y m i w z g l ę d a m i . T y l k o p i e r w s z y c h ki lka 
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g o d z i n po p r z y j e ź d z i e b y ł d la niej m i ł y . Z c h w i l ą jednak, k i e d y 

g o p r z e d s t a w i ł a p a n n i e L i n d e n t h a l , A n g e l i k a p r z e s t a ł a jak 

g d y b y dla n iego is tn ieć. W y p ł a k i w a ł a gorzk ie ł z y n a r a m i e n i u 

s w e g o r e ż y s e r a f i l m o w e g o , H e n d r i k u d a w a ł , ż e tego nie w i d z i : 

szedł k o n s e k w e n t n i e do ce lu, a ce lem t y m b y ł a L o t t a . 

C z y z a u w a ż y ł c h o ć , jak z m i e n i ł y s ię u l ice B e r l i n a ? C z y 

w i d z i a ł b r ą z o w e i c z a r n e m u n d u r y , s z t a n d a r y ze s w a s t y k ą , 

m a s z e r u j ą c ą m ł o d z i e ż ? C z y słyszał w o j o w n i c z e pieśni r o z ­

b r z m i e w a j ą c e na u l i cach, z g ł o ś n i k ó w , z e k r a n ó w fi lmowych? 

C z y słyszał m o w y f ü h r e r a , jego p o g r ó ż k i i p r z e c h w a ł k i ? C z y 

c z y t a ł p i s m a , k t ó r e w i e l e r z e c z y s tarały się u p i ę k s z y ć , w ie le 

p o m i j a ł y m i l c z e n i e m l u b p o k r y w a ł y k ł a m s t w e m , a j e d n a k 

z d r a d z a ł y i tak d o ś ć o k r o p n o ś c i ? C z y t r o s z c z y ł s ię o los ludzi, 

k t ó r y c h k i e d y ś n a z y w a ł s w o i m i p r z y j a c i ó ł m i ? N i e w i e d z i a ł 

n a w e t , g d z i e się znajdują. M o ż e siedziel i p r z y s to l ikach jakiejś 

k a w i a r n i w P r a d z e , Z u r y c h u a l b o P a r y ż u , m o ż e w y s ł a n o ich d o 

o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o , m o ż e u k r y w a l i się w B e r l i n i e , g d z i e ś 

na p o d d a s z u a lbo w p i w n i c y . H e n d r i k o w i n ie za leżało ani 

t r o c h ę n a w i a d o m o ś c i o i ch losie. „ I tak nie m o g ę i m nic p o m ó c 

— b y ł a to f o r m u ł k a , k t ó r ą o d p ę d z a ł od s iebie wsze lką m y ś l 

o c i e r p i ą c y c h . — S a m jes tem w c i ą g ł y m n i e b e z p i e c z e ń s t w i e , 

kto w i e , c z y C e z a r v o n M u c k ju t ro nie prze forsu je m e g o 

a r e s z t o w a n i a . D o p i e r o k i e d y s tanę m o c n o n a n o g a c h , b ę d ę 

m ó g ł b y ć u ż y t e c z n y i n n y m . " 

N i e c h ę t n i e i j e d n y m u c h e m słuchał H e n d r i k , g d y m u 

p o w t a r z a n o s ł u c h y k r ą ż ą c e o losie O t t o n a U l r i c h s a . A k t o r 

— k o m u n i s t a i ag i tator — został a r e s z t o w a n y n a t y c h m i a s t po 

p o d p a l e n i u R e i c h s t a g u , p r z e s z e d ł p r z e z l i czne, s t r a s z l i w e 

p r o c e d u r y , k t ó r e n a z y w a n o „ p r z e s ł u c h a n i a m i " , a k t ó r e w is­

t o c i e b y ł y b e z l i t o s n y m i t o r t u r a m i . „ M ó w i ł m i t o ktoś, k t o 

s iedział w w i ę z i e n i u w sąsiednie j c e l i . " 

T a k o p o w i a d a ł H e n d r i k o w i t r w o ż n i e z n i ż o n y m g ł o s e m 

k r y t y k teatra lny R a d i g , k t ó r y a ż d o 3 0 s t y c z n i a 1933 r o k u 

na leżał do r a d y k a l n e j l e w i c y i b y ł g o r l i w y m p r o p a g a t o r e m 

l i teratury ściś le m a r k s i s t o w s k i e j , s łużące j j e d y n i e w a l c e k laso­

w e j . T e r a z był w t rakc ie z a w i e r a n i a poko ju z n o w y m reży­

m e m . J a k ż e drże l i n i e g d y ś p r z e d dr . R a d i g i e m p isarze p o ­

sądzan i o p r z e k o n a n i a b u r ż u a z y j n o - ł i b e r a l n e a l b o nac jonal i s­

t y c z n e ! O n , ten najczujn ie jszy, na jbardz ie j n i e p r z e j e d n a n y 

k a p ł a n o r t o d o k s y j n e g o m a r k s i z m u , rzucał n a n ich k l ą t w y , 
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w y k l i n a ' ich i u n i c e s t w i a ł , d e n u n c j u j ą c jako e s t e t y z u j ą c y c h 

ż o ł d a k ó w k a p i t a l i z m u . „ C z e r w o n y p a p i e ż l i t e r a t u r y " n ie był 

s k ł o n n y do szukania n i u a n s ó w i do s u b t e l n y c h r o z r ó ż n i e ń , 

jego p o g l ą d w y r a ż a ł się, jak następu je : kto n ie jest ze m n ą , jest 

p r z e c i w k o m n i e , kto n ie p i s z e w e d ł u g r e c e p t , k t ó r e j a z a a p r o ­

b o w a ł e m , ten jest k r w i o p i j c ą , w r o g i e m pro le tar ia tu, f a s z y s t ą , 

a jeżeli j e szcze o t y m nie w i e , to s ię d o w i e o d e m n i e , a u t o r a 

fe l i e tonów w „ N e u e s B ö r s e n b l a t t " . W s z y s c y , k t ó r z y się 

zal iczal i d o l e w i c o w e j a w a n g a r d y , u w a ż a l i dr. R a d i g a z a 

w y r o c z n i ę , c h o c i a ż jego k a t e g o r y c z n e s ą d y u k a z y w a ł y się 

w p i ś m i e k a p i t a l i s t y c z n y m . G a z e t y g i e ł d o w e lub i ły b o w i e m , 

jak ś w i a t ś w i a t e m , p o z w a l a ć sob ie na taki żart , jak z a m i e s z c z a ­

nie fe l ietonu m a r k s i s t o w s k i e g o ; d o d a w a ł o to p i s m u pikanter i i , 

a n ie m o g ł o n i k o m u z a s z k o d z i ć . S p r a w y d o t y c z ą c e ż y w o t n y c h 

i n t e r e s ó w k r ó l o w a ł y n iepodz ie ln ie w dziale h a n d l o w y m . N i e ­

chaj „ c z e r w o n y p a p i e ż " w y ł a d o w u j e s w o j ą furię w fel ietonie 

— ż a d e n p o w a ż n y c z ł o w i e k in teresu i tak n i g d y t a m n i e 

zag ląda . 

D r R a d i g w y ł a d o w y w a ł s w o j ą furię p r z e z d ł u g i e lata i stał 

się j edną z r o z s t r z y g a j ą c y c h instancj i w s p r a w a c h m a r k s i s t o w ­

sk iego p o g l ą d u na sztukę. Z c h w i l ą g d y n a r o d o w i socja l iśc i 

doszl i d o w ł a d z y , redaktor n a c z e l n y „ N e u e s B ö r s e n b l a t t " , 

k t ó r y b y l Ż y d e m , złożył s w o j ą r e z y g n a c j ę . D r R a d i g j e d n a k 

pozostał , p o n i e w a ż m ó g ł u d o w o d n i ć , ż e w s z y s c y jego p r z o d ­

k o w i e z a r ó w n o ze s t r o n y ojca, jak ze s t r o n y m a t k i byl i 

„ a r y j c z y k a m i " i że ż a d e n z n i c h n i g d y n i e należał do jednej 

z part i i s o c j a l i s t y c z n y c h . B e z w a h a n i a z o b o w i ą z a ł się r e d a g o ­

w a ć odtąd fel ieton „ N e u e s B ö r s e n b l a t t " w d u c h u śc iś le 

n a r o d o w y m , z a p e ł n i a j ą c y m teraz s z p a l t y dz iału p o l i t y c z n e g o , 

w k r a d a j ą c y m się n a w e t a ż d o „ W i a d o m o ś c i z e Ś w i a t a " . „ I tak 

b y ł e m z a w s z e p r z e c i w n i k i e m burżuaz j i i d e m o k r a t ó w " — m ó ­

w i ł p r z e b i e g l e d r R a d i g . I s t o t n i e m ó g ł , tak jak p o p r z e d n i o , 

nadal p i o r u n o w a ć p r z e c i w k o „ r e a k c y j n e m u l i b e r a l i z m o w i " , 

j e d y n i e p u n k t y w y j ś c i a j e g o a n t y l i b e r a l n y c h p r z e k o n a ń u l e g ł y 

zmian ie . 

— O k r o p n a jest ta h is tor ia z O t t o n e m — rzekł z a c n y dr 

R a d i g z m i n ą z a t r o s k a n ą . W l i c z n y c h a r t y k u ł a c h n a z y w a ł 

r e w o l u c y j n y k a b a r e t „ Z w i a s t u n B u r z y " j e d y n y m m a j ą c y m 

p r z y s z ł o ś ć i w o g ó l e g o d n y m u w a g i p r z e d s i ę b i o r s t w e m teat­

r a l n y m w stol icy. U l r i c h s należał do kółka n a j z a ż y l s z y c h 
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p r z y j a c i ó ł s ł y n n e g o k r y t y k a . — O k r o p n e , o k r o p n e ! — m a m ­

rotał d o k t o r i n e r w o w y m r u c h e m zdjął o k u l a r y w r o g o w e j 

o p r a w i e , b y p r z e t r z e ć szklą. 

H ó f g e n r ó w n i e ż podz ie lał jego zdan ie , ż e t o o k r o p n e . P o z a 

t y m c i d w a j p a n o w i e n i e w i e l e mie l i sob ie d o p o w i e d z e n i a . N i e 

czul i s ię d o b r z e w s w o i m t o w a r z y s t w i e . J a k o m i e j s c e spotkan ia 

w y b r a l i od ległą, m a ł o u c z ę s z c z a n ą k a w i a r n i ę . O b a j mie l i z a 

s o b ą k o m p r o m i t u j ą c ą p r z e s z ł o ś ć , obaj m o g l i b y ć n a d a l p o s ą ­

dzeni o p r z e k o n a n i a o p o z y c y j n e ; g d y b y i ch r a z e m s p o t k a n o , 

w y g l ą d a ł o b y to m o ż e na jakiś spisek. 

M i l c z e l i i z a m y ś l e n i pa t rzy l i w p r z e s t r z e ń , jeden p r z e z 

r o g o w e o k u l a r y , d r u g i p r z e z m o n o k l . 

— O c z y w i ś c i e , n ie m o g ę c h w i l o w o nic z r o b i ć d la tego 

b iedaka — o d e z w a ł się w r e s z c i e H ó f g e n . 

R a d i g , k t ó r y chc iał t o s a m o p o w i e d z i e ć , k i w n ą ł g ł o w ą , p o 

c z y m obaj zapad l i z n o w u w m i l c z e n i e . H ó f g e n b a w i ł się 

u s t n i k i e m pap ierosa . R a d i g chrząkał . M o ż e w s t y d z i l i się j e d e n 

d r u g i e g o . J e d e n w i e d z i a ł , c o m y ś l i drug i . H ó f g e n m y ś l a ł t o 

s a m o o R a d i g u c o R a d i g o H ó f g e n i e : „ T a k , tak, m ó j drog i , taki 

s a m z c ieb ie g a ł g a n jak j a . " M y ś l tę o d g a d y w a l i sob ie z o c z u 

n a w z a j e m . I d l a t e g o s ię w s t y d z i l i . 

M i l c z e n i e s t a w a ł o s ię n i e z n o ś n e , H ó f g e n w s t a ł . 

— T r z e b a w y t r w a ć — p o w i e d z i a ł c i c h o , ukazu jąc k r y t y ­

k o w i r e w o l u c y j n e m u b l a d ą t w a r z s u r o w e j g u w e r n a n t k i . — T o 

n i e jest ł a t w e , ale t r z e b a b y ć w y t r w a ł y m . B y w a j z d r ó w , d r o g i 

przy jac ie lu ! 

H e n d r i k miał w s z e l k i e p o w o d y d o z a d o w o l e n i a : u ś m i e c h 

Ł o t r y L i n d e n t h a l s tawał się c o r a z s ł o d s z y , c o r a z bardz ie j 

o b i e c u j ą c y . K i e d y p o d c z a s p r ó b p o w t a r z a l i c z u ł e s c e n y 

— a k o m e d i a Serce składała s ię n i e m a l w y ł ą c z n i e z c z u ł y c h 

s c e n p o m i ę d z y ż o n ą w i e l k i e g o f inans is ty, której ro lę g r a ł a 

p a n n a L i n d e n t h a l , a z a l o t n y m p r z y j a c i e l e m d o m u , k t ó r e g o 

o d t w a r z a ł H e n d r i k — p r z y c i s k a ł a n ieraz fa lu jącą p ierś do 

s w e g o p a r t n e r a , r z u c a j ą c m u w i l g o t n e spojrzenia. H ó f g e n zaś 

z a c h o w y w a ł p o w ś c i ą g l i w o ś ć p e ł n ą m e l a n c h o l i i i h a r t u d u c h a ; 

p o d t ą p o w ł o k ą z d a w a ł o się jednak k r y ć g o r ą c z k o w e p o ż ą d a ­

nie. T r a k t o w a ł p a n n ę L i n d e n t h a l z r o z m y ś l n i e p o d k r e ś l a n ą 

r e z e r w ą , m ó w i ł do niej najczęście j „ ł a s k a w a p a n i " , w r z a d k i c h 

ty lko c h w i l a c h „ p a n i L o t t o " , a j e d y n i e p o d c z a s p r a c y , w zapa-
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l e w s p ó l n y c h p r ó b p o z w o l i ł sob ie raz j e d e n n a ko leżeńsko 

p o u f a ł e „ t y " . J e g o o c z y w s z a k ż e z d a w a ł y się z a w s z e m ó w i ć : 

„ A c h , g d y b y m m ó g ł , j a k ż e b y m p r a g n ą ł , j a k ż e b y m cię wz iął 

w ob jęc ia , moja na jsłodsza! J a k ż e b y m c ię uśc isnął, ty c u d n a ! 

M u s z ę jednak z a d a w a ć sob ie g w a ł t , p a n o w a ć nad sobą p r z e z 

lo ja lność w o b e c b o h a t e r a n i e m i e c k i e g o , d o k t ó r e g o nale­

ż y s z . . . " T a k i e t o n a m i ę t n e , lecz m ę s k ą w o l ą t łumione m y ś l i 

z d r a d z a ł y p iękne o c z y H e n d r i k a H ó f g e n a . W d u c h u jednak 

m ó w i ł sob ie : 

„ D l a c z e g o , n a m i ł o ś ć boską, d l a c z e g o p r e m i e r , k tóry 

m ó g ł m i e ć k a ż d ą kob ietę, w y b r a ł sob ie j ą w ł a ś n i e ? T o m o ż e 

b a r d z o z a c n a o s o b a , d o s k o n a ł a g o s p o d y n i , ale jest s trasznie 

g r u b a , a p r z y t y m tak śmieszn ie a f e k t o w a n a . A w d o d a t k u to 

b a r d z o zła aktorka. . . " 

N a p r ó b a c h miał c z a s e m o c h o t ę o f u k n ą ć p a n n ę L i n d e n -

thal. K a ż d e j z k o l e ż a n e k p o w i e d z i a ł b y p r o s t o w o c z y : „ T o , 

c o p a n i rob i , m o j a d r o g a , t rąc i n a j g o r s z y m t e a t r e m p r o ­

w i n c j o n a l n y m . G r a p a n i w i e l k ą d a m ę , a le t o jeszcze n ie 

p o w ó d , by m ó w i ć w y s o k i m , n i e n a t u r a l n y m g ł o s e m i w tak 

ś m i e s z n y s p o s ó b z a k r z y w i a ć m a ł y pa luszek, jak pani to 

rob i . W i e l k i e d a m y w c a l e n ie m a j ą p o d o b n y c h p r z y z w y ­

czajeń. I g d z i e p a n i w i d z i a ł a , ż e b y ż o n a w i e l k i e g o f inansisty 

f l irtując z p r z y j a c i e l e m d o m u r o z s t a w i a ł a tak szeroko łokcie, 

jak g d y b y ob lała sob ie b l u z k ę j a k i m ś c u c h n ą c y m p ł y n e m i bała 

s ię d o t k n ą ć jej r ę k a w a m i ? N i e c h ż e p a n i d a spokój t y m 

b z d u r o m ! " 

R z e c z p r o s t a H e n d r i k n ie o ś m i e l i ł b y s ię w ten s p o s ó b 

p r z e m a w i a ć d o L o t t y . O n a zaś , c h o ć nie u s ł y s z a ł a t y c h , 

z a s ł u ż o n y c h zresztą, g r u b i a ń s k i c h u w a g , w i d o c z n i e z d a w a ł a 

sob ie s p r a w ę , ż e się n a p r ó b a c h b l a m u j e . 

— C z u j ę się j eszcze tak n i e p e w n i e — narzekała r o b i ą c 

d z i e c i n n ą m i n k ę . — T o ber l ińsk ie ś r o d o w i s k o w y p r o w a d z a 

m n i e c a ł k i e m z r ó w n o w a g i . A c h , z p e w n o ś c i ą się s k o m ­

p r o m i t u j ę i b ę d ę m i a ł a fata lną p r a s ę ! 

U d a w a ł a m ł o d z i u t k ą d e b i u t a n t k ę , k t ó r a n a p r a w d ę boi się 

b e r l i ń s k i c h k r y t y k ó w . 

— A c h , p r o s z ę , n iech mi p a n p o w i e , H e n d r i k u — to 

m ó w i ą c składała p o d n i e s i o n e w g ó r ę rączk i jak m a ł e b o b o 

— c z y obe jdą się z e m n ą b a r d z o okrutn ie? C z y w y g w i ż d ż ą 

m n i e , r o z s z a r p i ą n a k a w a ł k i ? 
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H e n d r i k m ó g ł ś m i a ł o o d p o w i e d z i e ć t o n e m n a j g ł ę b s z e g o 

p r z e k o n a n i a , ż e u w a ż a t o z a z u p e ł n i e w y k l u c z o n e . 

O d b y w a ł jeszcze p r ó b y k o m e d i i Serce z L o t t a L i n d e n t h a l , 

k iedy zapadła decyz ja, ż e Faust p o w r ó c i do r e p e r t u a r u T e a t r u 

P a ń s t w o w e g o . H e n d r i k d o w i e d z i a ł się k u s w e m u p r z e r a ż e n i u , 

że C e z a r v o n M u c k — z p e w n o ś c i ą w p o r o z u m i e n i u z m i n i ­

s t r e m p r o p a g a n d y — p o s t a n o w i ł p o w i e r z y ć rolę M e f i s t a 

a k t o r o w i , k t ó r y o d w i e l u lat b y ł c z ł o n k i e m partii n a r o d o w o s o -

c ja l i s tyczne j i k t ó r e g o p r z e d k i lku t y g o d n i a m i w e z w a n o do 

B e r l i n a . B y ł a to z e m s t a autora Tannenbergu na H ö f g e n i e z a to, 

ż e stale o d r z u c a ł jego sztuki . H e n d r i k z r o z u m i a ł : „ J e ż e l i M u c k 

p r z e p r o w a d z i swój n i e g o d z i w y p l a n — k o n i e c ze m n ą . M e f i s t o 

t o m o j a rola p o p i s o w a . J e ż e l i n i e p o z w o l ą m i g o z a g r a ć , b ę d z i e 

to d o w ó d , że j es tem w n iełasce . W t e d y okaże się: a l b o L o t t a 

L i n d e n t b a l n ie starała się u ż y ć d la m n i e s w e g o w p ł y w u n a 

p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w , a lbo w p ł y w , k tóry jej p r z y p i s u j ą , n ie 

jest w istocie tak wie lk i . W t y m w y p a d k u nie p o z o s t a w a ł o b y mi 

n i c i n n e g o , ty lko s p a k o w a ć k u f r y i w r a c a ć d o P a r y ż a , skąd 

m o ż e nie p o w i n i e n e m b y ł w ogóle w y j e ż d ż a ć ; bo tu jest 

w g r u n c i e r z e c z y o k r o p n i e . M o j a p o z y c j a jest smętna, z w ł a s z ­

c z a jeżeli się ją p o r ó w n a z tą, k t ó r ą m i a ł e m k iedyś . W s z y s c y 

p a t r z ą n a m n i e pode j rz l iw ie . W i a d o m o , ż e in tendent T e a t r u 

P a ń s t w o w e g o i min i s ter p r o p a g a n d y n i e n a w i d z ą m n i e z całej 

d u s z y , a n ie ma j e s z c z e n a j m n i e j s z y c h na to d o w o d ó w , że 

c i e s z ę się n a p r a w d ę w z g l ę d a m i g e n e r a ł a l o t n i c t w a . Z n a l a z ł e m 

się w ł a d n y m p o ł o ż e n i u ! M e f i s t o m ó g ł b y m n i e u r a t o w a ć , od 

n i e g o teraz w s z y s t k o z a l e ż y . " 

P e w n e g o razu, p r z e d r o z p o c z ę c i e m p r ó b y , p o d s z e d ł H e n ­

dr ik d o L o t t y L i n d e n t h a l s t a n o w c z y m krok iem i d r ż ą c y m z e 

w z r u s z e n i a , byna jmnie j n ie s z t u c z n y m t o n e m p o w i e d z i a ł : 

— M a m d o p a n i w i e l k ą , w i e l k ą p r o ś b ę , pani L o t t o . 

U ś m i e c h n ę ł a się t r o c h ę p r z e s t r a s z o n a . 

— C h ę t n i e z a w s z e p o m a g a m m o i m k o l e g o m i p r z y j a c i o ­

ł o m , jeśli ty lko m o g ę . 

W ó w c z a s zaczął m ó w i ć zatap ia jąc w jej o c z a c h h i p n o t y c z ­

n y w z r o k : 

— M u s z ę z a g r a ć M e f i s t a . C z y p a n i m n i e r o z u m i e , L o t t o ? 

M u s z ę . 

P r z e r a z i ł a ją g ł ę b o k a p o w a g a , z jaką do niej m ó w i ł , p o n a d t o 

p o d n i e c a ł a j ą b l i skość H ó f g e n a : o d d a w n a j u ż n i e b y ł jej 
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obojętny. L e k k o z a r u m i e n i o n a , z e s p u s z c z o n y m i o c z a m i , jak 

m ł o d e d z i e w c z ę , k t ó r e p o p r o s z o n o o rękę i które o d p o w i a d a , 

ż e z a p y t a r o d z i c ó w , szepnęła: 

— S p r ó b u j ę , z rob ię , c o b ę d ę m o g ł a . D z i ś j e szcze z n i m 

p o m ó w i ę . 

H e n d r i k w e s t c h n ą ł z u lgą. 

N a z a j u t r z r a n o sekretariat i n t e n d e n t u r y T e a t r u P a ń s t w o ­

w e g o z a k o m u n i k o w a ł m u te lefonicznie, ż e prosi się g o p o 

p o ł u d n i u n a p r ó b ę c z y t a n ą n o w e j inscenizacj i Fausta. P r e z e s 

R a d y M i n i s t r ó w i n t e r w e n i o w a ł w jego s p r a w i e . „ J e s t e m 

u r a t o w a n y " — p o m y ś l a ł H e n d r i k H Ö f g e n . 

Posłał L o t c i e L i n d e n t h a l o g r o m n y b u k i e t ż ó ł t y c h r ó ż ; d o 

p i ę k n y c h k w i a t ó w d o ł ą c z y ł kar teczkę, n a której w ie lk imi , 

p a t e t y c z n i e k a n c i a s t y m i l i terami napisał j edno ty lko s ł o w o : 

„ D z i ę k u j ę ! " 

W y d a ł o m u s ię już teraz r z e c z ą n a t u r a l n ą , ż e i n t e n d e n t 

C e z a r v o n M u c k p o p r o s i ł g o p r z e d r o z p o c z ę c i e m p r ó b y d o 

s w e g o g a b i n e t u . P o e t a n a r o d o w y okazał m u n i e z w y k ł ą ser­

d e c z n o ś ć — b y ł to w y c z y n aktorski o w i e l e bardz ie j g o d n y 

p o d z i w u n iż n a c e c h o w a n a d y s t y n k c j ą p o w ś c i ą g l i w o ś ć H ó f -

gena. 

— C i e s z ę s ię, że p a n a z o b a c z ę w rol i M e f i s t a — zaczął 

d r a m a t o p i s a r z śc iskając z m ę s k ą s z c z e r o ś c i ą ob ie ręce t e g o , 

k t ó r e g o chc iał u n i c e s t w i ć , p r z y c z y m j e g o stało w o błęk i tne 

o c z y r z u c a ł y c i e p ł e b laski . — C i e s z ę s ię jak dz iecko, że p a n a 

z o b a c z ę w tej n ieśmier te lne j , na w s k r o ś n iemieck ie j roli. 

B y ł o t o w y r a ź n e : z c h w i l ą g d y p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w 

i n t e r w e n i o w a ł n a r z e c z tego aktora, i n t e n d e n t p o s t a n o w i ł 

z mie j sca c a ł k o w i c i e z m i e n i ć s w ó j s tosunek do H ö f g e n a . 

O c z y w i ś c i e C e z a r v o n M u c k nie p o n i e c h a ł p o p r z e d n i e g o 

z a m i a r u : n ie p o z w o l i t e m u p r z e k l ę t e m u k a b o t y n o w i w y r o s n ą ć 

z b y t w y s o k o i p r z y p i e r w s z e j s p o s o b n o ś c i , m o ż l i w i e jak 

na jprędze j , u s u n i e g o z T e a t r u P a ń s t w o w e g o . U w a ż a ł jednak 

z a w s k a z a n e p r o w a d z i ć n a p r z y s z ł o ś ć w a l k ę z e s t a r y m w r o ­

g i e m w s p o s ó b m n i e j j a w n y i bardzie j p r z e b i e g ł y . P a n v o n 

M u c k nie p r a g n ą ł byna jmnie j z raz ić sob ie z p o w o d u H e n d r i k a 

prezesa R a d y M i n i s t r ó w a lbo p a n n ę L i n d e n t h a l . I n t e n d e n t 

P r u s k i e g o T e a t r u P a ń s t w o w e g o w i n i e n s t a r a ć się w r ó w n y m 

s t o p n i u o zaskarb ien ie sob ie w z g l ę d ó w prezesa R a d y M i n i ­

s t r ó w , jak min i s t ra p r o p a g a n d y . 
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— M ó w i ą c m i ę d z y n a m i — c iągnął dalej in tendent z kole­

ż e ń s k ą p o u f a ł o ś c i ą — m n i e pan z a w d z i ę c z a , że b ę d z i e p a n 

z n o w u grał rolę M e f i s t a . 

W w y m o w i e jego b r z m i a ł dz iś ze s z c z e g ó l n ą siłą a k c e n t 

saksoński ; chc iał m o ż e w ten s p o s ó b p o d k r e ś l i ć s w o j ą s z c z e r ą 

d o b r o d u s z n o ś ć . 

— B y ł y p e w n e zas t rzeżen ia — z n i ż y ł g ł o s i zrob ił u b o l e ­

w a j ą c ą m i n ę — p e w n e zastrzeżen ia w k o ł a c h m i n i s t e r i a l n y c h , 

r o z u m i e p a n , d r o g i p a n i e H ó f g e n . . . o b a w i a n o się, ż e m ó g ł b y 

p a n w n i e ś ć d u c h a p o p r z e d n i e j inscenizacj i Fausta, d u c h a 

n i e c o b o l s z e w i c k i e g o , jak się w y r a ż o n o , do naszej n o w e j 

k o n c e p c j i . N o , ale u d a ł o m i się t e o b a w y r o z p r o s z y ć i p r z e m ó c ! 

— z a k o ń c z y ł in tendent w e s o ł o i s e r d e c z n i e pok lepał aktora po 

r a m i e n i u . 

W t y m tak p o m y ś l n y m d n i u najadł się jednak H e n d r i k 

n i e m a ł o s t r a c h u . P r z y w e j ś c i u n a scenę, n a której o d b y w a ł a się 

próba, natknął się na m ł o d e g o człowieka — był to H a n s M i k l a s . 

H e n d r i k n ie m y ś l a ł o n i m już od w i e l u t y g o d n i . N a t u r a l n i e , 

M i k l a s ż y ł , został n a w e t z a a n g a ż o w a n y d o T e a t r u P a ń s t w o ­

w e g o i m i a ł g r a ć u c z n i a w n o w e j inscenizacj i Fausta. H e n d r i k 

n ie b y ł p r z y g o t o w a n y n a t o spotkanie; w o b e c emocj i , jakie 

p r z e ż y w a ł , n ie t r o s z c z y ł się d o t ą d j eszcze o o b s a d ę p o m n i e j ­

s z y c h ról. T e r a z r o z w a ż a ł b ł y s k a w i c z n i e : „ J a k m a m się 

z a c h o w a ć ? T e n u p a r t y c h ł o p a k n i e n a w i d z i m n i e ; n a w e t g d y b y 

t o n ie b y ł o z r o z u m i a ł e s a m o p r z e z się, złe spo j rzen ie b l a d y c h 

o c z u , j a k i m m n i e teraz o b r z u c i ł , m u s i a ł o b y m i t o z d r a d z i ć . 

N i e n a w i d z i m n i e , o n i c z y m n i e z a p o m n i a ł i m o ż e mi szkodz ić , 

jeśli b ę d z i e miał ochotę . C ó ż g o p o w s t r z y m a o d o p o w i e d z e n i a 

L o t c i e L i n d e n t h a l , d l a c z e g o d o s z ł o w t e d y m i ę d z y n a m i d o 

s c y s j i ? G d y b y m u t o strzel iło d o g ł o w y , b y ł b y m z g u b i o n y . A l e 

on się na to n ie o d w a ż y , n ie p o s u n i e się c h y b a tak daleko. 

- — H e n d r i k p o s t a n o w i ł : — Z l e k c e w a ż ę g o , o n i e ś m i e l ę p e w n o ­

śc ią s iebie. P o m y ś l i , że j es tem u s z c z y t u , że m a m w s z y s t k i e 

a t u t y w ręku, że n i c mi już n i e m o ż e z a s z k o d z i ć . " W s a d z i ł 

m o n o k l w oko, z r o b i ! d r w i ą c ą m i n ę i p o w i e d z i a ł p r z e z nos : 

— K o g o j a w i d z ę ? P a n M i k l a s ! Ż e też p a n się j eszcze t u ł a 

p o ś w i e c i e ! 

M ó w i ą c t o p r z y g l ą d a ł się s w o i m p a z n o k c i o m , u ś m i e c h a ł 

się drar i sk im u ś m i e s z k i e m , kaszlnął i n o n s z a l a n c k i m k r o k i e m 

r u s z y ł dale j . 
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H a n s M i k l a s zaciął z ę b y i mi lczał . T w a r z m u skamien iała, 

a le k i e d y H e n d r i k tego już n ie m ó g ł z o b a c z y ć , w y k r z y w i ł 

ją s k u r c z b ó l u i n i e n a w i ś c i . N i k t nie t r o s z c z y ł się o p r z e k o r ­

n e g o c h ł o p c a , k t ó r y stał s a m o t n i e , o p a r t y o ku l i sy . N i k t n i e 

w i d z i a ł , że z a c i s k a p ięśc i i że j e g o jasne o c z y napełn i ły się 

ł zami . H a n s M i k l a s d r ż a ł n a c a ł y m ciele, s m u k ł y c h u d y , 

p o d o b n y d o n i e d o ż y w i o n e g o u l iczn ika, a z a r a z e m d o p r z e ­

t r e n o w a n e g o a k m b a t y . D l a c z e g o H a n s M i k l a s drżał? I d l a ­

c z e g o płakał? C z y z a c z y n a ł r o z u m i e ć , ż e został o s z u k a n y , 

o s z u k a n y w s p o s ó b s t r a s z l i w y , i że tego się j u ż n i g d y nie da 

n a p r a w i ć ? N i e n a d e s z ł a j eszcze c h w i l a , k iedy t o z r o z u m i e . 

J e d n a k ż e z a c z y n a ł y się j u ż b u d z i ć w n i m p i e r w s z e pode j rzen ia . 

A b y ł y o n e takie, że ręce j e g o zac iskały s ię w p ięśc i , a o c z y 

n a p e ł n i a ł y się łzami. 

W p i e r w s z y c h t y g o d n i a c h p o ob jęc iu w ł a d z y p r z e z n a ­

r o d o w y c h soc ja l i s tów i i ch fuhrera m ł o d z i e n i e c czuł się 

jak w niebie. P i ę k n y i wie lk i dz ień, dz ień spełn ien ia, na 

k t ó r y tak d ł u g o i z taką tęsknotą c z e k a n o , n a d s z e d ł w r e s z c i e , 

C o z a r a d o ś ć ! M ł o d y M i k l a s sz lochał i t a ń c z y ł z e szczęśc ia . 

T w a r z j e g o p r o m i e n i a ł a w ó w c z a s s z c z e r y m e n t u z j a z m e m , 

c z o ł o jaśniało b l a s k i e m i b lask bił z j e g o o c z u . K i e d y na 

c z e ś ć k a n c l e r z a R z e s z y , furera, z b a w c y , u r z ą d z o n o p o c h ó d 

z p o c h o d n i a m i , M i k l a s r y c z a ł n a u l i cy , w y m a c h i w a ł rękami 

i n o g a m i jak o p ę t a n y , p o r w a ł go w i r , w k tóry r z u c i ł o 

się m i l i o n o w e mias to , w który rzuc i ł się cały n a r ó d . T e r a z 

w s z y s t k i e o b i e t n i c e z a m i e n i ą się w c z y n . N i e w ą t p l i w i e — to 

brzask z ł o t e g o w i e k u . N i e m c y o d z y s k a ł y s w ó j h o n o r , w k r ó t c e 

całe s p o ł e c z e ń s t w o z m i e n i się w p r a w d z i w ą s p o ł e c z n o ś ć 

l u d o w ą , o d r o d z i się w c u d o w n y s p o s ó b . T a k b o w i e m 

o b i e c y w a ł f ù h r e r p o s t o k r o ć , zaś m ę c z e n n i c y r u c h u n a -

r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e g o k r w i ą p r z y p i e c z ę t o w a l i j e g o ob ie­

tnice. 

C z t e r n a ś c i e lat h a ń b y s k o ń c z y ł o się, minęło. W s z y s t k o 

d o t y c h c z a s b y ł o w a l k ą i p r z y g o t o w a n i e m , teraz z a c z y n a się 

życ ie . T e r a z w r e s z c i e b ę d z i e m o ż n a p r a c o w a ć , b r a ć u d z i a ł 

w o d b u d o w i e z j e d n o c z o n e j , potężnej o j c z y z n y . H a n s M i k l a s 

dostał ź le p ł a t n e e n g a g e m e n t d o T e a t r u P a ń s t w o w e g o : s p r o -

k u r o w a l m u j e w y ż s z y funkc jonar iusz p a r t y j n y . H ó f g e n sie­

dział w P a r y ż u , H o f g e n b y ł e m i g r a n t e m , a M i k l a s z a j m o w a ł 

s t a n o w i s k o w P r u s k i m T e a t r z e P a ń s t w o w y m ; m a g i c z n y c z a r 
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t e g o s t a n o w i s k a b y ł tak p o t ę ż n y , że przesłan iał c h ł o p c u 

w s z y s t k o to, c o m o ż e b y ł o b y dla n i e g o r o z c z a r o w a n i e m . 

C z y ś w i a t , w k t ó r y m się o b r a c a ł , b y t n a p r a w d ę n o w y m , 

l e p s z y m ś w i a t e m ? C z y nie b y ł o w n i m w i e l u t y c h s a m y c h 

b r a k ó w i b ł ę d ó w s tarego ś w i a t a , k t ó r y c h tak g o r z k o n i e n a ­

w i d z i ł , i w d o d a t k u w i e l u n o w y c h , d o t y c h c z a s n i e z n a n y c h 

w a d ? J e d n a k ż e H a n s M i k l a s n i e miał j eszcze o d w a g i w y z n a ć 

t e g o w o b e c s iebie. J e g o m ł o d a , z m i z e r o w a n a , b l a d a t w a r z 

o z b y t c z e r w o n y c h w a r g a c h i c i e m n y c h o b w ó d k a c h d o ­

koła j a s n y c h o c z u m i e w a ł a z n o w u w ł a ś c i w y jej n i e g d y ś bo­

l e s n y w y r a z p r z e k o r y . D u m n i e i z e z ł o ś c i ą o d w r a c a ł k r n ą b r n y 

c h ł o p i e c g ł o w ę , k i e d y widz iał, jak o b s y p u j ą p o c h l e b s t w a m i 

i n t e n d e n t a C e z a r a v o n M u c k a — jeszcze b e z w s t y d n i e j , 

n i ż c z y n i o n o to d a w n i e j w s t o s u n k u do p r o f e s o r a . I j a k C e ­

zar v o n M u c k n i sko się kłania i o m a l się n ie r o z p ł y w a 

z u n i ż o n e j s łuża lczośc i , k i e d y m i n i s t e r p r o p a g a n d y w k r a c z a 

d o teatru. B y ł t o n i e z m i e r n i e p r z y k r y w i d o k . O w a sytuac ja , 

k t ó r ą ag i ta torzy-nac jona l i śc i c h ę t n i e n a z y w a l i „ p a n o w a n i e m 

b o n z ó w " , n ie p r z e s t a ł a istnieć, p r z y j ę ł a ty lko j eszcze 

g o r s z e , j e szcze bardzie j w y b u j a ł e f o r m y . W ś r ó d a k t o r ó w nie 

b r a k b y ł o nadal „ O l i m p i j c z y k ó w " , p a t r z ą c y c h z g ó r y n a 

m n i e j s z y c h o d siebie; za jeżdżal i p o t ę ż n y m i l i m u z y n a m i 

p r z e d w e j ś c i e dla a r t y s t ó w , odz iani w k o s z t o w n e futra. W i e l k a 

g w i a z d a n i e n a z y w a ł a się teraz D o r a M a r t i n , ty lko L o i t a 

L i n d e n t h a l ; n ie b y ł a to j u ż d o b r a aktorka, ty lko z ła , ale c ie­

s z y ł a s ię łaskami p o t ę ż n e g o c z ł o w i e k a . M i k l a s o m a ł o się n ie 

b i l o jej c z e ś ć — c z y tak d a w n o ? — i s tracił p r z e z to p o s a d ę . 

A l e o n a n i c n ie w i e , o n zaś jest z b y t d u m n y , b y o t y m teraz 

w s p o m n i e ć . W y d y m a ł p r z e k o r n e w a r g i , miał o d p y c h a ­

jącą m i n ę , t o t e ż w i e l k a d a m a n i e r a c z y ł a n a w e t n a n i e g o 

s p o j r z e ć . 

N i e m c y o d z y s k a ł y u t r a c o n y h o n o r : w s z a k k o m u n i ś c i i p a ­

c y f i ś c i s iedz ie l i w o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h , a c z ę ś c i o w o by l i 

już w y m o r d o w a n i ; ś w i a t z a c z y n a ł się lękać n a r o d u , k t ó r y 

w y b r a ł sob ie tak n iepoko jącego fuhrera. N a t o m i a s t o d r o d z e ­

n i e ż y c i a s p o ł e c z n e g o w c i ą ż n i e n a d c h o d z i ł o : o soc ja l i zmie 

w o g ó l e j eszcze n ie b y ł o m o w y . „ N i e m o ż n a s t w o r z y ć w s z y s t ­

k i e g o n a r a z " — m y ś l e l i m ł o d z i ludz ie pokro ju H a n s a M i k l a s a , 

k tóry z b y t szczerze w i e r z y ł , b y już u z n a ć , ż e g o s p o t k a ł o 

r o z c z a r o w a n i e . „ N a w e t mó j f u h r e r n i e jest w s tan ie t e g o 
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d o k o n a ć . M u s i m y b y ć c ierp l iwi . N i e m c y m u s z ą w p i e r w 

p r z y j ś ć d o s iebie p o t y c h d ł u g i c h la tach h a ń b y . " 

C h ł o p i e c ten w c i ą ż j eszcze b y ł p e ł e n u f n o ś c i . D o z n a ł 

w s z a k ż e g ł ę b o k i e g o w s t r z ą s u , k i e d y p r z e c z y t a ł n a a f i szu 

r o b o c z y m , że H e n d r i k H ó f g e n będz ie grał M e f i s t a . A w i ę c ten 

s t a r y s p r y t n y w r ó g , c a ł k o w i c i e w y z u t y z s u m i e n i a , b y ł t u 

z n o w u , cyn ik , k t ó r y z a w s z e potraf i s p a ś ć n a c z t e r y ł a p y , 

p o z y s k a ć sob ie w z g l ę d y w s z y s t k i c h : H ó f g e n — o d w i e c z n y 

p r z e c i w n i k ! K o b i e t a , o k t ó r ą o m a l się k i e d y ś n ie pobi l i , 

w e z w a ł a g o t u s a m a , g d y ż był jej p o t r z e b n y jako p a r t n e r 

w k o m e d i i s a l o n o w e j . A teraz w y w a l c z y ł a d la n i e g o j eszcze tę 

k l a s y c z n ą rolę, a w r a z z n i ą m o ż l i w o ś ć wie lk ie j w y g r a n e j 

— sukces . . . C z y ż M i k l a s n ie m ó g ł p ó j ś ć d o L o t t y L i n d e n t h a l 

i p o w t ó r z y ć jej, co H ó f g e n w y g a d y w a ł na nią w k n a j p c e 

teatralnej? K t ó ż m u t e g o b r o n i ? A l e c z y t o w a r t o ? C z y m u 

u w i e r z ą ? C z y się t y m nie o ś m i e s z y ? I c z y H ó f g e n tak b a r d z o 

n i e s ł u s z n i e n a z w a ł t ę p a n n ę L i n d e n t h a l g ł u p i ą k r o w ą ? C z y ż 

n i ą w istocie n i e jest? 

M i k l a s m i l c z a ł , zac iskał p i ę ś c i i o d w r a c a ł g ł o w ę w c ień, a b y 

nikt n ie z o b a c z y ł , że ma ł z y w o c z a c h . 

W g o d z i n ę p o t e m miał p r ó b ę s c e n y z H ó f g e n e m - M e f i s -

to fe lesem. W p o s t a w i e pełnej p o k o r y m u s i a ł się z b l i ż y ć do 

u c z o n e g o , k t ó r y w ł a ś c i w i e b y ł d i a b ł e m , i w y p o w i e d z i e ć te 

s ł o w a : 

Niedawno tu przybyłem; wraz kieruję kroki) 
mistrzu sławny, do ciebie, pełen czci głębokiej. 

G ł o s u c z n i a b r z m i a ł o c h r y p l e , p r z e c h o d z i ł w jęk, k i e d y 

m ł o d z i e n i e c o d p o w i a d a ł n a w s z y s t k i e o s z a ł a m i a j ą c e g o m ą d ­

rości, na s z y d e r c z e s o f i z m a t y z a m a s k o w a n e g o szatana: 

Do cna zgłupiałem — toż to straszna praca — 
koło się młyńskie w mej głowie obraca. 

P r e m i e r i g e n e r a ł l o t n i c t w a w t o w a r z y s t w i e swoje j p r z y j a ­

ciółki L o t t y L i n d e n t h a l b y ł o b e c n y na p r e m i e r z e Fausta 

w T e a t r z e P a ń s t w o w y m . P r z e d s t a w i e n i e r o z p o c z ę ł o się z p ięt­

n a s t o m i n u t o w y m o p ó ź n i e n i e m , p o n i e w a ż wie lk i c z ł o w i e k 

kazał na s iebie c z e k a ć . T e l e f o n o w a n o z j e g o p a ł a c u , że 
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z a t r z y m u j e g o konferencja z m i n i s t r e m R e i c h s w e h r y . A k t o r z y 

w s w o i c h g a r d e r o b a c h szeptal i j ednak z ironią, że jak z a w s z e 

n i e m o ż e w y d ą ż y ć na czas z toaletą. 

— P r z e b i e r a się z a w s z e co najmnie j g o d z i n ę — c h i c h o t a ł a 

a k t o r k a g r a j ą c a rolę M a ł g o r z a t y ; b y ł a tak j a s n ą b l o n d y n k ą , ż e 

m o g ł a s o b i e p o z w o l i ć n a n i e w i n n e w y b r y k i . W e j ś c i e dostojnej 

p a r y o d b y ł o się z resz tą z r o z m y ś l n i e z a a k c e n t o w a n ą d y s k r e c j ą . 

P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w pozostał w głęb i l o ż y i p r z e b y w a ł tam, 

póki n ie z g a s ł y światła . J e d y n i e p u b l i c z n o ś ć z p i e r w s z y c h 

r z ę d ó w krzeseł z a u w a ż y ł a go i p r z y g l ą d a ł a się z s z a c u n k i e m 

j e g o s t r o j n e m u m u n d u r o w i z p u r p u r o w y m k o ł n i e r z e m i s zero­

k i m i s r e b r n y m i m a n k i e t a m i , jak r ó w n i e ż b r y l a n t o w e m u d ia­

d e m o w i j e g o przy jac iółk i o b u j n y m b i u ś c i e i w ł o s a c h j a s n y c h 

jak ż y t o . D o p i e r o z p o d n i e s i e n i e m k u r t y n y m i n i s t e r us iadł 

z c i c h y m s i e k n i ę c i e m — b y ł o b o w i e m r z e c z ą t r u d n ą u p l a s o ­

w a ć z w a ł y t łuszczu, p o k r y w a j ą c e j e g o c iało, n a s t o s u n k o w o 

w ą s k i m fotelu. 

P o d c z a s p r o l o g u w n ieb ie d o s t o j n y s ł u c h a c z starał s ię 

n a d a ć s w e m u o b l i c z u w y r a z p r z e p i s o w e g o w z r u s z e n i a . N a ­

s t ę p n e s c e n y tragedi i , jej p r z e b i e g a ż d o chwi l i , k i e d y M e f i s -

tofeJes w postac i p u d l a w ś l i z g u j e się do p r a c o w n i F a u s t a , 

z d a w a ł y się go n u d z i ć ; w czas ie d ł u g i e g o m o n o l o g u F a u s t a 

z i e w a ł k i lkakrotn ie , n a w e t scena p r z e d b r a m ą mie j ską w y r a ź ­

nie g o n i e b a w i ł a ; szepnął c o ś n a u c h o p a n n i e L i n d e n t h a l , 

p r a w d o p o d o b n i e w d o ś ć n i e ż y c z l i w y m sensie. 

N a t o m i a s t w s z e c h p o t ę ż n y o ż y w i ł się, g d y H ó f g e n - M e f i s t o 

w s z e d ł n a scenę. K i e d y d o k t o r F a u s t z a w o ł a ł : 

W i ę c tuś-mi, bracie zmiana taka! 
miast psa mam wędrownego żaka! 

w y s o k i dostojn ik roześmiał się, i to tak g ł o ś n o i s e r d e c z n i e , że 

w s z y s c y g o usłysze l i . N i e przesta jąc się ś m i a ć oc iężały c z ł o ­

w i e k p o c h y l i ł s ię do p r z o d u , o p a r ł się o b u r ą c z o w y ś c i e ł a n y 

c z e r w o n y m a k s a m i t e m p a r a p e t l o ż y i o d t ą d ś ledził j u ż z r o z ­

b a w i o n ą u w a g ą akcję, ściś le m ó w i ą c , t a n e c z n i e z w i n n ą , p e ł n ą 

w d z i ę k u i t e m p e r a m e n t u , p e r w e r s y j n i e u r o c z ą g r ę H e n d r i k a 

H ó f g e n a . 

L o t t a L i n d e n t h a l , k tóra znała s w e g o H e r m a n n a , z r o ­

z u m i a ł a w lot: „ T o jest m i ł o ś ć o d p i e r w s z e g o we j rzen ia . 
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H ö f g e n o c z a r o w a ł m e g o g r u b a s a — nic d z i w n e g o zresztą. T e n 

c z ł o w i e k jest n a p r a w d ę c z a r u j ą c y , a w s w o i m c z a r n y m k o s ­

t iumie z d i a b e l s k ą m a s k ą p ierrota dz iała silniej n i ż k iedyko l­

w i e k , o p r z e ć m u się p o p r o s t u n ie m o ż n a . " 

T a k , H o f g e n b y ł z a r a z e m z a b a w n y i w y m o w n y , w y k o n y ­

w a ! p r z e p i ę k n i e skoki n i c z y m t a n c e r z , c h w i l a m i w s z a k ż e o c z y 

j e g o s t a w a ł y s ię g r o ź n e , g ł ę b o k i e , s t r a s z l i w i e p ł o m i e n n e , 

w t e d y n a p r z y k ł a d , k iedy r e c y t o w a ł : 

A wszystko to, co wy zbyt śmiało 
zo wiecie grzechem, złem, przeklętem — 
moim jest właśnie elementem. 

W t y m m i e j s c u p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w z n a c z ą c o k i w n ą ł 

g ł o w ą . P o t e m , p o d c z a s s c e n y z u c z n i e m — w której M i k l a s był 

d z i w n i e s z t y w n y i z a k ł o p o t a n y — wie lk i c z ł o w i e k z d a w a ł się 

b a w i ć jak n a na jśmieszn ie j sze j fars ie . J e g o d o b r y h u m o r 

w z r ó s ł j eszcze w czas ie p o c i e s z n y c h w y d a r z e ń w p i w n i c y 

A u e r b a c h a w L i p s k u , g d z i e H ö f g e n z e z ł o ś l i w y m j u n a c t w e m 

o d ś p i e w a ł p i o s e n k ę o k r ó l u i p c h l e , a nas tępn ie , w y w i e r c i w s z y 

o t w ó r w stole, n a p e ł n i ! szk lan ice p i j a n y c h k u m p l i s łodk im 

tokajem i m u s u j ą c y m s z a m p a n e m . A k i e d y w c i e m n o ś c i a c h 

k u c h n i c z a r o w n i c o d e z w a ł s ię H ö f g e n p r z e s z y w a j ą c y m , w i b ­

r u j ą c y m g ł o s e m ks ięc ia piekieł, g r u b a s p o p r o s t u n ie pos iadał 

się z radośc i : 

Poznałaś już, wiedźmo i jędzo, 
swego pana i mistrza? 
Zawalę dom — ostaną zgliszcza, 
a wiatry kory twe rozpędzą! 
Gdz ież respekt twój przed tą czerwienią — 
Kogucie pióra — spójrz no blisko! 
jak się w tym ogniu lśnią i mienią — 
cóż? może podać mam nazwisko? 

S ł o w a t e s k i e r o w a n e b y ł y d o c z a r o w n i c y , tego p o t w o r a 

w kob iece j p o s t a c i , która aż skul iła się ze s t r a c h u . G e n e r a ! 

l o t n i c t w a b i l się po u d a c h z u c i e c h y , tak go b a w i ł a b e z g r a n i c z ­

n a z a r o z u m i a ł o ś ć z ł e g o d u c h a , b u t a , jaką napełn iał S z a t a n a 

j e g o o b m i e r z ł y u r z ą d . R e c h o c z ą c e m u ś m i e c h o w i g e n e r a ł a 

t o w a r z y s z y ł s r e b r z y s t y ś m i e c h p a n n y L i n d e n t h a l . P o scen ie 
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c z a r o w n i c w k u c h n i nastąpił wie lk i antrakt . P r e m i e r kazał 

p o p r o s i ć aktora H ó f g e n a d o swoje j loży. 

H e n d r i k z b l a d ł jak k r e d a i z a m k n ą ł o c z y n a p a r ę s e k u n d , 

k i e d y m u m a ł y B o c k p r z e k a z a ł t o w a ż n e w e z w a n i e . S t a n i e 

p r z e d p ó ł b o g i e m , s p o j r z y m u o k o w oko.. . A n g e l i k a , k tóra b y ł a 

w ł a ś n i e w tej c h w i l i u n i e g o w g a r d e r o b i e , p r z y n i o s ł a mu 

szk lankę w o d y . W y p i ł j ą j e d n y m h a u s t e m i by l j u ż z d o l n y 

z d o b y ć się na s w ó j d r a ń s k i u ś m i e c h . B y ł n a w e t w stanie 

p o w i e d z i e ć : „ W s z y s t k o z g o d n i e z ż y c z e n i e m i w e d l e p r o ­

g r a m u ! " — jak g d y b y ż a r t o w a ł s o b i e z r o z s t r z y g a j ą c e g o 

w y d a r z e n i a , ale w a r g i m u p o b l a d ł y , k i e d y w y m a w i a ł t e 

i r o n i c z n e s ł o w a . 

W chwi l i g d y H e n d r i k w c h o d z i ł d o loży w y s o k i e g o d y g ­

n i tarza, g r u b a s siedział na p r z e d z i e , a j e g o mięs i s te p a l c e igrały 

p o c z e r w o n y m a k s a m i c i e b a r i e r y . H e n d r i k stanął p r z y 

d r z w i a c h . „ J a k i e t o ś m i e s z n e , ż e m i s e r c e tak m o c n o b i je !" 

— p o m y ś l a ł i p r z e z p a r ę s e k u n d n i e o d e z w a ł s ię a n i s ł o w e m . 

L o t t a L i n d e n t h a l z a u w a ż y ł a n i e m a l z a r a z jego o b e c n o ś ć . 

P o w i e d z i a ł a s ł o d k i m g ł o s e m : 

— H e r m a n n i e , p o z w ó l , że c i p r z e d s t a w i ę m e g o z n a k o m i ­

tego k o l e g ę H e n d r i k a H ó f g e n a . 

O l b r z y m obróc i ł się. H e n d r i k u s ł y s z a ł jego r e c h o c z ą c y , 

a z a r a z e m o s t r y g ł o s : 

— A h a , n a s z M e f i s t o f e l e s . . . — p o w i e d z i a ł , p o c z y m 

w y b u c h n ą ł ś m i e c h e m . 

J e s z c z e n i g d y w ż y c i u n ie czuł się H e n d r i k tak z m i e s z a n y ; 

w s t y d z i ł się s w e g o z d e n e r w o w a n i a , c o j eszcze j e w z m a g a ł o . 

O c z y z a s z ł y tnu m g l ą , n a w e t L o t t a L i n d e n t h a l w y d a l a m u się 

z u p e ł n i e inna n iż z a z w y c z a j . C z y s p r a w i ł a t o o l ś n i e w a j ą c a 

b i żuter ia , która n a d a w a ł a jej m a j e s t a t y c z n y w y g l ą d , c z y t o , ż e 

w y s t ą p i ł a of ic ja lnie j a k o o s o b a tak z a ż y l e b l i ska s w e m u 

p o t ę ż n e m u p a n u i p r o t e k t o r o w i ? T a k c z y inacze j , H e n d r i k o w i 

w y d a ł a się w r ó ż k ą , i to w d z i ę c z n ą , ł a g o d n ą , ale m o g ą c ą s ię s tać 

n i e b e z p i e c z n ą . J e j u ś m i e c h , d o b r o d u s z n y z a z w y c z a j i t r o c h ę 

g ł u p k o w a t y , w y d a l m u s ię n a g l e t a j e m n i c z y i p o d s t ę p n y . 

H e n d r i k był tak w y s t r a s z o n y i n e r w y mia l tak nap ię te , że 

p r a w i e n i e w i d z i a ł t łustego o l b r z y m a w k o l o r o w y m m u n d u r z e , 

p o m p a t y c z n e g o p ó ł b o g a . C i ę ż k ą p o s t a ć w s z e c h p o t ę ż n e g o 

z d a w a ł a s ię k r y ć z a s ł o n a , o w a m i s t y c z n a m g ł a , o d w i e k w i e k ó w 

k r y j ą c a p r z e d o c z a m i z w y k ł y c h ś m i e r t e l n i k ó w o b r a z b o g ó w 
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b r z m i : Aktor uwodzi Władzę. N i g d y j eszcze nie b y ł H e n d r i k 

p r z e d m i o t e m tak g w a ł t o w n e j z a z d r o ś c i . J a k ż e m u s i a ł c z u ć się 

s z c z ę ś l i w y ! 

C z y k t o k o l w i e k z c i e k a w y c h o d g a d ł , c o się n a p r a w d ę dz iało 

w s e r c u H e n d r i k a w chwi l i , g d y p o c h y l a ł się n a d tłustą 

i o w ł o s i o n ą r ę k ą w s z e c h p o t ę ż n e g o ? C z y d r e s z c z , k t ó r y n i m 

w s t r z ą s n ą ł , b y ł ty lko d r e s z c z e m s z c z ę ś c i a i d u m y ? A m o ż e czuł 

j eszcze c o ś — ku s w e m u w ł a s n e m u z d z i w i e n i u ? I co to b y ł o 

t a k i e g o ? M o ż e s t r a c h ? B y ł o t o n i e m a l o b r z y d z e n i e . , . 

„ T e r a z się s p l u g a w i ł e m — - p o m y ś l a ł H e n d r i k p r z e r a ż o n y . 

— M a m teraz p l a m ę n a ręku, p l a m ę , której się n ie p o z b ę d ę . . . 

T e r a z się z a p r z e d a ł e m . . . T e r a z j es tem n a p i ę t n o w a n y ! . . . " 

i m o c a r z y , o d k t ó r y c h za leżą ludzk ie losy. J e d y n i e g w i a z d a 

o r d e r u m i g o t a ł a p r z e z ten g e s t y o p a r , r y s o w a ł y s ię także 

napełn ia jące l ę k i e m k o n t u r y t łustego karku, a n a s t ę p n i e o d e ­

z w a ł się z n ó w r e c h o c z ą c y , a z a r a z e m o s t r y głos w o d z a : 

— N i e c h ż e p a n p o d e j d z i e bl iżej, p a n i e H ö f g e n . 

P u b l i c z n o ś ć , k tóra g a w ę d z ą c pozos tała n a p a r t e r z e , p o ­

częła się i n t e r e s o w a ć g r u p ą w loży p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w . 

S z e p t a n o , w y k r ę c a n o szyje. A n i jeden r u c h w s z e c h p o t ę ż n e g o 

nie uszedł u w a g i g a p i ó w t ł o c z ą c y c h się w krzesłach . S t w i e r ­

d z o n o , ż e w y r a z t w a r z y g e n e r a ł a l o t n i c t w a jest c o r a z ż y c z l i w ­

szy, c o r a z bardz ie j r o z b a w i o n y . T e r a z śmiał się — p u b l i c z n o ś ć 

na par terze s k o n s t a t o w a ł a to ze w z r u s z e n i e m i s z a c u n k i e m 

— wielk i c z ł o w i e k śmiał się g ł o ś n o , s e r d e c z n i e , s zeroko 

otwiera jąc usta. L o t t a L i n d e n t h a l także r o z s y p a ł a k o l o r a t u r o ­

w ą g a m ę p e r l i s t e g o ś m i e c h u , zaś n a us tach H ó f g e n a , u d r a p o -

w a n e g o n a d z w y c z a j d e k o r a c y j n i e w c z a r n ą p e l e r y n ę — u k a z a ł 

się lekki u ś m i e c h , k t ó r y na ponure j m a s c e M e f i s t o f e l e s a 

p r z y p o m i n a ł raczej t r y u m f u j ą c y , a z a r a z e m b o l e s n y g r y m a s . 

R o z m o w a p o m i ę d z y w s z e c h p o t ę ż n y m a H e n d r i k i e m sta­

w a ł a się c o r a z bardz ie j o ż y w i o n a . N i e u l e g a ł o w ą t p l i w o ś c i : 

p r e m i e r się b a w i ł . J a k i e ż n i e z w y k ł e a n e g d o t y o p o w i a d a ł 

H ö f g e n , jeżeli os iągnął to, ż e generał l o t n i c t w a w y d a w a ł s ię 

w r ę c z u p o j o n y ? P u b l i c z n o ś ć n a p a r t e r z e u s i ł o w a ł a u c h w y c i ć 

c h o ć parę s l o w z k r w a w o u m a l o w a n y c h , sz tuczn ie w y d ł u ż o ­

n y c h w a r g H e n d r i k a . A l e M e f i s t o m ó w i ł c i c h o , ty lko w s z e c h ­

p o t ę ż n y s ł y s z a ł jego subte lne żar ty . 

H ö f g e n p i ę k n y m r u c h e m rozpostarł szeroko r a m i o n a p o d 

p e l e r y n ą , z d a w a ł o się, ż e m u w y r o s ł y c z a m e s k r z y d ł a . 

W s z e c h p o t ę ż n y p o k l e p a ł g o p o r a m i e n i u , n ie uszło t o b a c z ­

n y c h o c z u p u b l i c z n o ś c i n a p a r t e r z e , począł w z m a g a ć się s z m e r 

p e ł e n s z a c u n k u . J e d n a k ż e s z m e r ó w u c i c h ł jak m u z y k a w c y r k u 

p r z e d n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m i n u m e r a m i w o b l i c z u n i e z w y k ­

łej s c e n y , która s ię tu r o z g r y w a ł a . 

P r e m i e r p o d n i ó s ł się; stał teraz w całej okazałośc i swej 

i m p o n u j ą c e j t u s z y i p o d a ł rękę k o m e d i a n t o w i . C z y w i n s z o w a ł 

m u pięknej kreac j i? W y g l ą d a ł o t o racze j , jak g d y b y w s z e c h ­

p o t ę ż n y z a w a r ł jakiś pakt z k o m e d i a n t e m . 

P u b l i c z n o ś ć na p a r t e r z e szeroko o t w i e r a ł a o c z y i usta . 

C h ł o n ę ł a r u c h y t y c h t r o j g a ludzi tam, w loży, jak n a j n i e z w y k -

lejsze w i d o w i s k o , jak czarodz ie j ską p a n t o m i m ę , której ty tuł 
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N a z a j u t r z r a n o ca le m i a s t o w i e d z i a ł o : p r e z e s R a d y M i n i ­

s t r ó w przy jął w swoje j l o ż y aktora H ó f g e n a i g a w ę d z i ł z n i m 

p r z e z d w a d z i e ś c i a p i ę ć minut . P r z e d s t a w i e n i e r o z p o c z ę ł o się 

p o p i e r w s z y m a n t r a k c i e z e z n a c z n y m o p ó ź n i e n i e m , p u b l i c z ­

n o ś ć czekała — c z e k a ł a zresz tą z p r z y j e m n o ś c i ą . S c e n a , k tóra 

r o z g r y w a ł a się p r z e d n i ą w loży p r e m i e r a , b y ł a s t o k r o ć 

c i e k a w s z a niż Faust. 

H e n d r i k H ó f g e n , k t ó r y w „ Z w i a s t u n i e B u r z y " w y s t ę p o w a ł 

jako „ t o w a r z y s z " , n a k t ó r y m j u ż p r a w i e p o s t a w i o n o k r z y ż y k , 

u w a ż a n o g o z a w y r z u t k a s p o ł e c z e ń s t w a , z a l i c z o n o d o e m i g r a n ­

t ó w , siedział teraz n a o c z a c h w s z y s t k i c h r a m i ę p r z y r a m i e n i u 

z p o t ę ż n y m g r u b a s e m , a g r u b a s był , jak się z d a w a ł o , w nie­

z w y k l e o ż y w i o n y m nastro ju . M e f i s t o f e l e s f l i r tował i ż a r t o w a ł 

z w s z e c h p o t ę ż n y m , ten p o k l e p a ł go k i lkakrotn ie po r a m i e n i u , 

a ż e g n a j ą c się d ł u g o nie w y p u s z c z a ł j e g o ręki ze swoje j . 

A u d y t o r i u m T e a t r u P a ń s t w o w e g o szeptało, prze ję te p o d o b ­

n y m w i d o w i s k i e m . J u ż tej samej n o c y w k a w i a r n i a c h , s a l o n a c h 

i redakc jach n a m i ę t n i e o m a w i a n o i k o m e n t o w a n o o w o sen­

s a c y j n e z d a r z e n i e . N a z w i s k o H ó f g e n a , k t ó r e o d w i e l u m i e s i ę c y 

w y m a w i a n o s c e p t y c z n i e , z e z ł o ś l i w y m u ś m i e c h e m a l b o z po l i­

t o w a n i e m w z r u s z a j ą c r a m i o n a m i — dz iś b u d z i ł o p o w s z e c h n y 

szacunek. P a d ł n a n iego p r o m i e ń n i e b y w a ł e g o b l a s k u , jaki 

o t a c z a p o t ę g ę . 

P o t ę ż n y o f icer l o t n i c t w a , n i e d a w n o m i a n o w a n y g e n e r a ­

łem, b y ł u s z c z y t u w ł a d z y d e s p o t y c z n e g o i to ta lnego p a ń s t w a . 

N a d n i m stał j u ż ty lko fuhrer , k t ó r e g o n i e m o ż n a c h y b a 

z a l i c z y ć d o z w y k ł y c h ś m i e r t e l n i k ó w . T a k jak P a n N i e b i o s jest 
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o t o c z o n y a r c h a n i o ł a m i , tak d y k t a t o r a otacza l i p a l a d y n i . P o 

jego p r a w i c y stał r u c h l i w y c z ł o w i e c z e k o t w a r z y d r a p i e ż n i k a , 

kaleki prorok, p o c h l e b c a , zauszn ik i p o d ż e g a c z o r o z d w o j o ­

n y m j ę z y k u żmi i , k tóry c o m i n u t a w y m y ś l a ł n o w e k ł a m s t w a . 

P o l e w i c y zaś d y k t a t o r a obrał sob ie m i e j s c e s ł y n n y g r u b a s : stał 

szeroko w r o z k r o k u , w s p a r t y n a m i e c z u k a t o w s k i m . B y ł o t o 

z j a w i s k o m o n s t r u a l n e , p o ł y s k u j ą c e o r d e r a m i , w s t ę g a m i i ł a ń ­

c u c h a m i , co d z i e ń o d z i a n e w o d m i e n n e , w s p a n i a l e p r z e b r a n i e . 

P o d c z a s g d y c z ł o w i e c z e k p o p r a w e j s t ron ie t r o n u k o n c y p o w a ł 

k ł a m s t w a , g r u b a s o b m y ś l a ł c o dz ień n o w e n i e s p o d z i a n k i k u 

r o z r y w c e własne j i ludu: u r o c z y s t o ś c i , e g z e k u c j e l u b n o w e 

p a r a d n e stroje. Z b i e r a ł g w i a z d y o r d e r o w e , f a n t a s t y c z n ą g a r ­

d e r o b ę i f a n t a s t y c z n e t y t u ł y . N a t u r a l n i e zb ierał także p ien ią­

d z e . W y b u c h a ł b ł o g i m , r e c h o c z ą c y m ś m i e c h e m , k i e d y m u 

p o w t a r z a n o l i czne d o w c i p y krążące p o ś r ó d l u d u n a t e m a t jego 

z a m i ł o w a n i a d o z b y t k u . C z a s e m , k iedy b y l w z ł y m h u m o r z e , 

kazał z a m k n ą ć i w y c h ł o s t a ć k o g o ś , kto się o d e z w a ł z b y t 

z u c h w a l e . N a j c z ę ś c i e j j e d n a k u ś m i e c h a ł się jowia ln ie . T o , ż e 

b y ł p r z e d m i o t e m pub l iczne j u c i e c h y , w y d a w a ł o m u się o z n a k ą 

p o p u l a r n o ś c i , a o tę mu w ł a ś n i e c h o d z i ł o . N i e u m i a ł p a p l a ć tak 

f a s c y n u j ą c o jak jego r y w a l , d e m o n r e k l a m y , m u s i a ł w i ę c rob ić 

ją s o b i e na s w ó j s p o s ó b , za p o m o c ą n i e z g r a b n y c h i b a r d z o 

k o s z t o w n y c h e k s t r a w a g a n c j i . C i e s z y ł się ż y c i e m i s ł a w ą . S t r o i ł 

s w o j e o p a s ł e c iało, jeździł na p o l o w a n i a , żarł 1 ch lał . K a z a ł 

w y k r a d a ć o b r a z y z m u z e ó w i z a w i e s z a ć je na ś c i a n a c h s w e g o 

p a ł a c u . O b c o w a ł z b o g a t y m i i d y s t y n g o w a n y m i ludźmi , 

p r z y j m o w a ł p r z y s w o i m stole książąt i w ie lk ie d a m y . N i e tak 

d a w n o jeszcze był b i e d n y i n i k o m u nie z n a n y ; t y m i n t e n s y w ­

niej w i ę c r a d o w a ł się, że ma teraz ty le p i e n i ę d z y i ty le p i ę k n y c h 

r z e c z y , ile d u s z a z a p r a g n i e . „ C z y m o j e ż y c i e n ie jest jak 

b a j k a ? " — m y ś l a ł często. M i a ł s k ł o n n o ś ć d o r o m a n t y z m u . 

D l a t e g o też lubił teatr , z r o z k o s z ą w c i ą g a ł w n o z d r z a p o w i e t r z e 

za k u l i s a m i i z p r z y j e m n o ś c i ą zas iadał w swoje j aksamitnej 

loży, g d z i e był p r z e d m i o t e m p o d z i w u p u b l i c z n o ś c i , z a n i m 

j e m u p o k a z a n o c o ś ł a d n e g o n a scenie. 

Ż y c i e takie, jakie w i ó d ł o b e c n i e , w y d a w a ł o m u się p r z y ­

j e m n e , ale n a p r a w d ę p iękne, o d p o w i a d a j ą c e jego a w a n t u r ­

n i c z y m i w y n a t u r z o n y m g u s t o m b ę d z i e d o p i e r o w t e d y , k iedy 

z a c z n i e się w o j n a . W o j n a — tak sądził g r u b a s — jest r o z r y w k ą 

b a r d z i e j i n t e n s y w n ą niż w s z y s t k i e r o z k o s z e , na jakie sob ie 
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teraz p o z w a l a ł . C i e s z y ł s ię na w o j n ę , tak jak dz iecko c i e s z y się 

n a g w i a z d k ę , u w a ż a ł z a s w ó j naj istotnie jszy o b o w i ą z e k p r z y ­

g o t o w y w a ć ją z r o z t r o p n ą p r z e b i e g ł o ś c i ą . N i e c h sob ie ten 

karzeł o d r e k l a m y r o b i swoje, n i e c h k u p u j e z a g r a n i c ą p i s m a n a 

tuz iny , n i e c h w y d a j e m i l i o n y n a p r z e k u p s t w o , n i e c h o r ­

ganizu je s ieć s z p i e g ó w i p r o w o k a t o r ó w w p i ę c i u c z ę ś c i a c h 

świata, n i e c h n a p e ł n i a eter b e z c z e l n y m i p o g r ó ż k a m i a l b o 

jeszcze bardz ie j b e z c z e l n y m i z a p o w i e d z i a m i o z a m i a r a c h 

p o k o j o w y c h : on, g r u b a s , t r o s z c z y się ty lko o s a m o l o t y . N i e m ­

c y b o w i e m m u s z ą m i e ć p r z e d e w s z y s t k i m l o t n i c t w o . O s t a t e c z ­

nie, z a t r u w a n i e ś w i a t a p o m ó w i e n i a m i b y ł o j e d y n i e z a b a w ą , 

p r z y g o t o w a n i e m . P r z y j d z i e d z i e ń — g r u b a s m a r z y ł , a b y d z i e ń 

ten nie b y ł z b y t o d ł e g ł y — - k i e d y p o w i e t r z e m i a s t e u r o p e j s k i c h 

b ę d z i e z a t r u w a n e nie t y l k o w sensie p r z e n o ś n y m : o to stę j u ż 

p o s t a r a g e n e r a ł l o t n i c t w a , k t ó r y b y n a j m n i e j n ie t r a w i ł s w o i c h 

dn i w y ł ą c z n i e na s iedzen iu w teatrze i p r z e b i e r a n i u s ię w c o r a z 

to i n n y strój . 

S t o i n a s w o i c h g r u b y c h n o g a c h jak n a s ł u p a c h , w y p i n a 

o i b r z y m i b r z u c h i p romien ie je . Na n i e g o , tak jak i na 

g o r l i w e g o szefa r e k l a m y , p a d a ty le s a m o świa t ła c o n a „ f u h -

r e r a " , k t ó r y stoi m i ę d z y n imi . T e n zaś zdaje się n i c n ie 

w i d z i e ć , o c z y j e g o nie p a t r z ą i s ą p o z b a w i o n e w y r a z u jak o c z y 

ś lepca. C z y ż b y p a t r z y ł w g ł ą b s iebie? N a s ł u c h i w a ł , co s ię 

w n i m dzieje? I co też t a m s ł y s z y ? C z y g ł o s y m ó w i ą c e 

i śp iewa jące w jego s e r c u p o w t a r z a j ą mu ty lko i w c i ą ż to s a m o , 

c o min i s ter p r o p a g a n d y oraz w s z y s t k i e p i s m a p o d jego b a t u t ą 

t w i e r d z ą n i e z m o r d o w a n i e : ż e jest w y s ł a ń c e m B o g a , ż e w i n i e n 

z a w s z e iść za s w o j ą g w i a z d ą , by N i e m c y , a z n i m i c a ł y świat , 

o s i ą g n ę ł y s z c z ę ś c i e p o d jego p r z e w o d e m ? C z y s ł y s z y t o 

n a p r a w d ę ? C z y i s totn ie t e m u w i e r z y ? J e g o t w a r z , n a l a n a t w a r z 

d r o b n o m i e s z c z a n i n a z w y r a z e m z a d o w o l e n i a z s iebie g r a n i ­

c z ą c e g o z ekstazą, zdaje się z d r a d z a ć , że n a p r a w d ę s ł y s z y te 

s ł o w a , ż e n a p r a w d ę w nie w i e r z y . A l e z o s t a w m y g o jego 

r o z k o s z o m c z y z w ą t p i e n i o m . T a t w a r z n ie kry je ż a d n y c h 

ta jemnic , k t ó r e m o g ł y b y nas n a dłużej o c z a r o w a ć i p r z y k u ć . 

N i e m a w sob ie g o d n o ś c i , jaką daje d u c h , ani s z lachetnośc i , 

jaką daje c ierp ien ie . O d w r ó ć m y się od nie j . 

N i e c h sob ie stoi, t e n wie lk i c z ł o w i e k , p o ś r o d k u s w e g o 

w n a j w y ż s z y m s t o p n i u p o d e j r z a n e g o O l i m p u . K t ó ż t o się t a m 

d o k o ł a n i e g o t ł o c z y ? A to d o p i e r o p i ę k n e z g r o m a d z e n i e 
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b o g ó w ! U r o c z a g r u p a g r o t e s k o w y c h i n i e b e z p i e c z n y c h 

t y p ó w , p r z e d k t ó r y m i o p u s z c z o n y p r z e z B o g a lud wi je 

się w d e l i r i u m uwie lb ien ia . U k o c h a n y fuhrer s k r z y ż o w a ł 

r a m i o n a , schy l i ł z łoś l iw ie c z o ł o , a j e g o ś lepy, o k r u t n y , 

o t ę p i a j ą c y w z r o k b i e g n i e p o n a d t ł u m a m i , k t ó r e k l ę c z ą c 

u j e g o s t ó p s z e p c z ą pac ierze . S z e f p r o p a g a n d y k r a c z e , a m i ­

n is ter l o t n i c t w a s z c z e r z y z ę b y w s z y d e r c z y m u ś m i e c h u . 

C o g o tak w e s o ł o u s p o s a b i a , c o s p r a w i a , ż e m a tak p o g o d n ą 

m i n ę ? C z y m y ś l i o w y r o k a c h śmierc i , c z y też p o d n i e c o n a 

w y o b r a ź n i a p o d s z e p t u j e m u n o w e , n ie z n a n e d o t ą d m e t o d y 

z a g ł a d y ? W i d z i c i e , w z n o s i p o w o l i w g ó r ę c iężkie r a m i ę . 

O k o w s z e c h p o t ę ż n e g o s p o c z ę ł o n a j e d n y m z t ł u m u . C z y 

ten n ieszczęśn ik zostan ie z a r a z w z i ę t y na t o r t u r y i s t r a c o ­

n y ? P r z e c i w n i e : s p ł y w a n a n i e g o łaska, zostan ie w y w y ż ­

s z o n y . K t ó ż t o taki? A k t o r ? W i a d o m o , ż e w i e l c y p a n o w i e 

m a j ą s ł a b o ś ć d o k o m e d i a n t ó w . S t ą p a s k r o m n i e , a le sta­

n o w c z y m i k r o k a m i k u p r z e d n i m s z e r e g o m . M u s i c i e p r z y ­

z n a ć : n ieź le w y g l ą d a w t y m t o w a r z y s t w i e , m a t a k ą s a m ą 

f a ł s z y w ą g o d n o ś ć , taką s a m ą h i s t e r y c z n ą energ ię , taki s a m 

bije z n i e g o p r ó ż n y c y n i z m i tania d e m o n i c z n o ś ć . A k t o r 

p o d n o s i g ł o w ę , w y s u w a szczękę, o c z y j e g o l śn iące jak kle jno­

t y r z u c a j ą i skry. I o t o g r u b a s w y c i ą g a k u n i e m u o b i e ręce 

n i e m a l z miłośc ią . A k t o r jest j u ż c a ł k i e m bl isko g r u p y b o g ó w . 

J u ż w o l n o m u się p ł a w i ć w ich b lasku. O n zaś z w d z i ę k i e m 

d w o r n e g o k a w a l e r a s c h y l a g ł o w ę i k o l a n o p r z e d t ł u s t y m 

o l b r z y m e m . 

W m i e s z k a n i u H e n d r i k a p r z y R e i c h s k a n z l e r p l a t z tele­

fon n i e p r z e s t a w a ł d z w o n i ć . ^C^illy B o c k s iedział p r z y a p a ­

r a c i e z n o t a t n i k i e m w ręku, zap i su jąc n a z w i s k a t y c h , k t ó r z y 

te le fonowal i . B y l i to d y r e k t o r z y t e a t r ó w i t o w a r z y s t w f i l ­

m o w y c h , a k t o r z y , k r y t y c y , k r a w c y , f i r m y a u t o m o b i l o w e 

i z b i e r a c z k i a u t o g r a f ó w . H ó f g e n nie chc iał z n i k i m m ó w i ć . 

L e ż a ł w łóżku i p r z e ż y w a ł h is ter ię szczęśc ia . P r e z e s R a d y 

M i n i s t r ó w zapros i ł g o d o p a ł a c u n a o b i a d w m a ł y m g r o ­

nie . „ B ę d z i e t y l k o p a r u p r z y j a c i ó ł " — p o w i e d z i a ł . T y l k o 

p a r u p r z y j a c i ó ł ! H e n d r i k za l iczał się w i ę c d o g r o n a zaufa­

n y c h ! P o d s k a k i w a ł i w y d a w a ł o k r z y k i radośc i , tarza jąc się 

w ś r ó d j e d w a b n y c h p o d u s z e k i kołder ; skrapiał się p e r f u m a m i , 

stłukł m a ł y w a z o n i k , cisnął p a n t o f l e m o śc ianę. N i e p o s i a d a ł 

się z r a d o ś c i : 
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p a n u p o w i e d z i e ć , jak b a r d z o p o d z i w i a m pańsk i r o z w ó j . Z nie­

c o p ł o c h e g o l e k k o d u c h a w y r ó s ł p a n n a p o w a ż n e g o , p e ł n o w a r ­

t o ś c i o w e g o c z ł o w i e k a . 

C e z a r v o n M u c k w i e d z i a ł d o b r z e , d l a c z e g o z t a k i m z r o ­

z u m i e n i e m i tak ż y c z l i w i e sądz i o w s z e l k i e g o r o d z a j u k r z y ­

w y c h r o z w o j u , k t ó r e p r z e d c h w i l ą tak e u f e m i s t y c z n i e opisał. 

O n s a m p r z e b y ł p o d o b n ą e w o l u c j ę ; j e d n a k ż e j e g o p ł o c h ą , t o 

z n a c z y p o l i t y c z n i e g o d n ą potęp ien ia p r z e s z ł o ś ć dziel iło o d 

n i e g o z n a c z n i e w ięce j c z a s u n iż s t o s u n k o w o ś w i e ż e g r z e c h y 

H ó f g e n a . Z a n i m C e z a r v o n M u c k w y r ó s ł n a p r z y j a c i e l a 

f u h r e r a i l i teracką g w i a z d ę n a r o d o w e g o soc ja l i zmu, z d o b y ł j u ż 

s o b i e s ł a w ę jako a u t o r d r a m a t ó w p e ł n y c h p a c y f i s t y c z n o - r e w o ­

l u c y j n e g o p a t o s u . 

K t o w i e , m o ż e d r a m a t o p i s a r z , k t ó r y potraf ił p r z e j ś ć taką 

e w o l u c j ę — p o r z u c i w s z y p i e r w o t n e k a r y g o d n e p r z e k o n a n i a 

zdołał sob ie w y t w o r z y ć bohatersk i ś w i a t o p o g l ą d i z d o b y ć 

s t a n o w i s k o intendenta teatru — m o ż e w s p o m n i a ł l i terackie 

g r z e c h y swoje j marzyc ie l sk ie j m ł o d o ś c i teraz , k i e d y z c s z c z e ­

g ó l n y m s z a c u n k i e m m ó w i ł o k r z y w e j r o z w o j u H e n d r i k s 

H ö f g e n a . D o d a ł j eszcze z c i e p ł y m s p o j r z e n i e m : 

— B ę d ę miał zresz tą s p o s o b n o ś ć w i e c z o r e m p r z e d s t a w i ć 

p a n a m i n i s t r o w i p r o p a g a n d y . Z a p o w i e d z i a ł dz iś s w o j ą w i z y t ę 

w teatrze. 

H e n d r i k p o z n a w a ł w i ę c kole jno p ó ł b o g ó w i p r z e k o n a ł się, 

że m o ż n a z n i m i r ó w n i e ł a t w o do jść do ł a d u , jak na p r z y k ł a d 

z t a k i m O s k a r e m K r o g e m , a j u ż n i e p o r ó w n a n i e łatwie j n iż ze 

w z b u d z a j ą c y m n a b o ż n y lęk p r o f e s o r e m . „ W c a l e n i e s ą t a c y 

g r o ź n i " — p o m y ś l a ł H e n d r i k i z r o b i ł o mu się lżej na sercu . 

A w i ę c to ten m a ł y , r u c h l i w y j e g o m o ś ć k i e r o w a ł o lb­

r z y m i m a p a r a t e m r e k ł a m y T r z e c i e j R z e s z y ; ten, c o p r z e m a ­

w i a j ą c d o r o b o t n i k ó w chętn ie m ó w i ł o sobie: „ w a s z s tary 

d o k t o r " ; s w o j ą energ ią i w y m o w ą zdołał p r z y p o m o c y u z b r o ­

j o n y c h b a n d z d o b y ć dla n a r o d o w e g o s o c j a l i z m u s c e p t y c z n y , 

t r z e ź w y Ber l in , k t ó r y nie tak ł a t w o d a w a ł się o t u m a n i ć . A w i ę c 

to on był najtęższą g ł o w ą w part i i , on to w s z y s t k o o b m y ś l a ł : 

k i e d y m a się o d b y ć p o c h ó d z p o c h o d n i a m i , k i e d y t r z e b a 

w y m y ś l a ć n a Ż y d ó w , a k i e d y n a kato l ików. T a k jak i n t e n d e n t 

u ż y w a ł g w a r y saksońskie j , tak m i n i s t e r p r o p a g a n d y m ó w i ł 

z a k c e n t e m n a d r e ń s k i m , p r z e z co H e n d r i k p o c z u ł się zaraz 

s w o j s k o w j e g o t o w a r z y s t w i e . Z r e s z t ą w t y m e l a s t y c z n y m 

— N a t o p o p r o s t u n i e m a s ł ó w ! T e r a z d o p i e r o b ę d ę 

n a p r a w d ę wie lk i ! G r u b a s zrob i z e m n i e w ie lk iego, w i e l k i e g o 

c z ł o w i e k a ! 

N a g l e s p o s ę p n i a ł i p r z y w o ł a ł d o s iebie B o c k a . 

— W i l l y , s ł u c h a j , m ó j m a ł y ! — m ó w i ł rozc iąga jąc s y l a b y 

i p a t r z ą c na n i e g o z u k o s a . — C z y j e s t e m b a r d z o w i e l k i m 

ła jdakiem? 

B o c k p a t r z y ł n ie r o z u m i e j ą c y m i , w o d n i s t o n i e b i e s k i m i 

o c z a m i . 

— J a k to.. . ła jdak iem? — z a p y t a ł . — D l a c z e g o ła jdak iem, 

p r o s z ę p a n a ? P r z e c i e ż p a n m a ty lko o g r o m n e p o w o d z e n i e . 

— M a m t y l k o o g r o m n e p o w o d z e n i e — p o w t ó r z y ł H e n d -

rik i spojrzał w sufit b ł y s z c z ą c y m i o c z a m i . 

P r z e c i ą g n ą ł się lubieżnie. 

— T y l k o o g r o m n e p o w o d z e n i e . . . P o s t a r a m się j e w ł a ś ­

c i w i e w y k o r z y s t a ć . B ę d ę robił d u ż o d o b r e g o , c z y w i e r z y s z mi , 

W i l l y ? 

I W i l l y m u u w i e r z y ł . 

H e n d r i k w z n i ó s ł się w i ę c w g ó r ę , po r a z t rzec i w ż y c i u . 

P i e r w s z e w y w y ż s z e n i e b y ł o najso l idnie jsze i na jbardz ie j za­

s ł u ż o n e , w H a m b u r g u b o w i e m H e n d r i k p r a c o w a ł rzetelnie, 

p u b l i c z n o ś ć z a w d z i ę c z a ł a m u nie jeden p i ę k n y w i e c z ó r . D r u g i 

okres k o n i u n k t u r y w B e r l i n i e za c z a s ó w „ s y s t e m u " m i a ł już 

p r z e s a d n e , g o r ą c z k o w e t e m p o i w ie le c h o r o b l i w y c h o b j a w ó w . 

A l e t a t rzec ia k o n i u n k t u r a m i a ł a c h a r a k t e r a w a n s u w o j s ­

k o w e g o , z a s t o s o w a n e g o „ u d e r z e n i o w o " , jak wsze lk ie p o s u ­

n ięc ia r z ą d u n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e g o . N i e d a w n o H e n d r i k 

H Ó f g e n b y ł e m i g r a n t e m , w c z o r a j j e szcze n a p ó ł p o d e j r z a n ą 

f igurą, z k t ó r ą n i e c h ę t n i e p o k a z y w a n o się p u b l i c z n i e ; d o s ł o w ­

ni e w c i ą g u j ednej n o c y w y r ó s ł na w i e l k i e g o c z ł o w i e k a — j e d n o 

skinienie g r u b e g o m i n i s t r a d o k o n a ł o t e g o c u d u . 

I n t e n d e n t T e a t r u P a ń s t w o w e g o w y stąpił o d razu z p o w a ż ­

n y m i p r o p o z y c j a m i . M o ż e nie b y ł o t o u n i e g o c a ł k i e m 

s p o n t a n i c z n e , m o ż e działał na r o z k a z z g ó r y , w k a ż d y m razie 

n a d r a b i a ł m i n ą , n a p o w i t a n i e w y c i ą g n ą ł d o a r t y s t y ob ie r ę c e 

i na d o w ó d s e r d e c z n o ś c i m ó w i ł z s i l n y m a k c e n t e m saksoń­

sk im. 

— T o w s p a n i a l e , ż e b ę d z i e pan teraz należał j u ż c a ł k i e m 

d o n a s z e g o g r o n a , mó j d r o g i pan ie H o f g e n . S z c z e r z e p r a g n ę 



K L A U S M A N N 

c z ł o w i e c z k u o w y s t r z ę p i o n y c h b e z u s t a n n y m p a p l a n i e m 

u s t a c h t k w i ł o p e ł n o c i e k a w y c h i n o w o c z e s n y c h idei. M ó w i ! 

0 „ d y n a m i c e r e w o l u c y j n e j " , o „ r a s i e i jej m i s t y c z n y m p r a w i e 

ż y c i o w y m " , a p o t e m po p r o s t u o b a l u p r a s y , na k t ó r y m 

H ó f g e n miał się p r o d u k o w a ć . 

N a tej r e p r e z e n t a c y j n e j i m p r e z i e H e n d r i k p o raz p i e r w s z y 

ukazał się w k r ę g u p ó ł b o g ó w . P r z y p a d ł m u z a s z c z y t n y o b o ­

w i ą z e k w p r o w a d z e n i a n a salę p a n n y L i n d e n t h a l , p o n i e w a ż 

p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w i t y m r a z e m się spóźnił . L o t t a 

p r z y w d z i a ł a c u d o w n ą suknię u t k a n ą z nitek p u r p u r o w y c h 

1 s r e b r n y c h ; H e n d r i k b y ł tak w y t w o r n y i p e ł e n g o d n o ś c i , że 

w y d a w a ł się n i e m a l c h o r y . W c i ą g u w i e c z o r u f o t o g r a f o w a n o 

go k i lkakrotn ie n ie ty lko z g e n e r a ł e m l o t n i c t w a , ale także 

w r o z m o w i e z m i n i s t r e m p r o p a g a n d y , k t ó r y s a m do t e g o 

z a c h ę c i ł u k a z u j ą c n a fotograf i i swój „ u r o c z y " , s ł y n n y 

u ś m i e c h ; d a r z y ł n i m n a w e t t y c h , k t ó r z y ki lka m i e s i ę c y późnie j 

mie l i p a ś ć o f iarą r e ż i m u . N i e m ó g ł n a t o m i a s t z g a s i ć z ł o ś l i w y c h 

b ł y s k ó w w o c z a c h . N i e n a w i d z i ł b o w i e m H Ó f g e n a , t e g o f a w o ­

r y t a s w e g o r y w a l a — p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w . J e d n a k ż e 

m i n i s t e r p r o p a g a n d y nie należał do ludzi, k t ó r z y u l e g a l i b y 

u c z u c i o m i p o z w o l i l i i m w p ł y w a ć n a s w o j e p o s t ę p o w a n i e . 

P r z e c i w n i e — z a c h o w a ł d o ś ć z imnej k r w i i r o z w a g i , a b y 

p o m y ś l e ć : „ J e ż e l i t e n aktor m a s tać się j e d n ą z w i e l k o ś c i 

a r t y s t y c z n y c h T r z e c i e j R z e s z y , b y ł o b y b ł ę d e m t a k t y c z n y m 

p o z o s t a w i ć g r u b a s o w i całą c h w a ł ę t e g o o d k r y c i a . T r z e b a 

zac iąć z ę b y i s t a n ą ć z u ś m i e c h e m p r z e d o b i e k t y w e m . " 

J a k ł a t w o w s z y s t k o szło! J a k s z c z ę ś l i w i e się w s z y s t k o 

układało: H e n d r i k p o c z u ł , ż e jest d z i e c k i e m szczęśc ia . „ W s z y ­

stkie te w ie lk ie laski — m y ś l a ł sob ie — s p a d ł y mi po p r o s t u jak 

z n ieba. C z y ż m o g ł e m o d r z u c i ć tak ś w i e t n ą p r z y s z ł o ś ć ? N i k t 

na m o i m m i e j s c u nie b y ł b y t e g o zrob i ł , a jeżel i k toś o ś w i a d c z y , 

ż e p o s t ą p i ł b y i n a c z e j , n a z w ę g o k ł a m c ą i o b ł u d n i k i e m . M i e s z ­

kać w P a r y ż u jako e m i g r a n t , n ie, ja się do t e g o nie nada ję , po 

p r o s t u się n ie n a d a j ę " — s twierdz i ł przekorn ie . W ś r ó d 

ż y c i o w e g o zg iełku, w j a k i m z n ó w się znalazł, m y ś l a ł c z a s e m 

prze lotn ie , ale z w i e l k i m o b r z y d z e n i e m , o s a m o t n y c h , jakże 

s m ę t n y c h s p a c e r a c h p o p a r y s k i c h u l i c a c h i p l a c a c h . D z i ę k i 

B o g u ! T e r a z z n o w u otacza ją g o ludzie. 

J a k ż e się też n a z y w a t e n e legancki s i w y p a n z w y ł u p i a s t y m i 

n ieb iesk imi o c z a m i , co z t a k i m z a p a ł e m do n i e g o g a d a ? 
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P r a w d a , t o M ü l l e r - A n d r e ä , s ł y n n y g a w ę d z i a r z z „ D z i e n n i k a 

C i e k a w o s t e k " . C z y n a d a l z a r a b i a ty le p i e n i ę d z y r e w e l a c y j ­

n y m i a r t y k u ł a m i : Czyście się tego domyślali? N i e , „ D z i e n n i k 
C i e k a w o s t e k " przes tał istnieć. N a t o m i a s t p a n M ü l l e r - A n d r e ä 

ży je , jest j u ż z n o w u n a w o z i e , p a t r z y , s k ą d w i a t r w ie je , c h y t r a 

sz tuka! J u ż w 1 9 3 1 r o k u w y d a ł ks iążkę Wierni fükrerozvi — co 
p r a w d a w ó w c z a s p o d p s e u d o n i m e m . T e r a z w s z a k ż e p r z y z n a ! 

s ię do s w e g o dz ieła i n a j w y ż s z e c z y n n i k i z w r ó c i ł y na n i e g o 

u w a g ę . P a n M ü l l e r - A n d r e ä św ie tn ie sob ie radz i , n ie żal m u 

„ D z i e n n i k a C i e k a w o s t e k " , m i n i s t e r s t w o p r o p a g a n d y lepiej 

p ł a c i , a w e s o ł y s taruszek p r a c u j e teraz w m i n i s t e r s t w i e p r o p a ­

g a n d y . S e r d e c z n i e śc i ska d ł o ń H Ö f g e n a : a t o ś m y się spotkal i ! 

C z a s y się zmienia ją, ale m y obaj m a m y s z c z ę ś c i e ; p a n M ü l ­

l e r - A n d r e ä b y ł p r z e c i e ż z a w s z e w i e l b i c i e l e m ta lentu H Ó f g e n a . 

A t a m , ten niski c z ł o w i e c z e k w y m a c h u j ą c y n o t e s e m jak 

s z t a n d a r e m — t o P i e r r e L a r u e . T y l k o ż e teraz n ie m a p r z y j e g o 

b o k u ż a d n y c h sjeunes camarades communistes", t y lko z g r a b ­
ni, dz ie ln i c h ł o p c y w u w o d z i c i e l s k i c h , a z a r a z e m b u d z ą c y c h 

g r o z ę m u n d u r a c h e s e s m a n ó w . M o n s i e u r L a r u e czuł s ię jesz­

c z e lepiej na z a b a w a c h i p r z y j ę c i a c h u w y s o k i c h funkc jonar iu­

s z y n a r o d o w o s o c j a ł i s t y c z n y c h n i ż na o b i a d a c h u ż y d o w s k i c h 

b a n k i e r ó w . R o z k w i t a ł p o p r o s t u , p o z n a w a ! t y l u c i e k a w y c h 

ludz i : b a r d z o m i ł y c h m o r d e r c ó w , z a j m u j ą c y c h teraz w y s o k i e 

s t a n o w i s k a w g e s t a p o ; n a u c z y c i e l a szkół ś r e d n i c h , n i e d a w n o 

w y p u s z c z o n e g o z d o m u w a r i a t ó w , k t ó r y jest o b e c n i e m i n i ­

s t r e m k u l t u r y ; p r a w n i k ó w , k t ó r z y u w a ż a l i p r a w o z a p r z e s ą d 

l i b e r a ł ó w , lekarzy, k t ó r z y mie l i m e d y c y n ę z a ż y d o w s k i s z w i n ­

del, f i lozofów, dla k t ó r y c h „ r a s a " b y ł a j e d y n ą o b i e k t y w n ą 

p r a w d ą . C a ł e t o ś w i e t n e g r o n o z a p r a s z a ł P i e r r e L a r u e n a 

ko lac ję d o „ E s p l a n a d y " . T a k , n a r o d o w i socjal iści potraf i l i 

o c e n i ć j e g o g o ś c i n n o ś ć i w y t w o r n e m a n i e r y . P o z w o l i l i m u 

n a w e t t roszkę d la s iebie p o i n t r y g o w a ć w p o s e l s t w a c h za­

g r a n i c z n y c h , a w n a g r o d ę za to zgodz i l i s ię, by p r z e m a w i a ł 

w P a ł a c u S p o r t o w y m . L u d z i e śmial i się, k i e d y ta n ę d z n a 

w i ą z k a kos teczek w e s z ł a na p o d i u m i z a c z ę ł a c o ś p o p i s k i w a ć 

o g ł ę b o k i m z r o z u m i e n i u „ p r a w d z i w e j F r a n c j i d la T r z e c i e j 

R z e s z y " , ale z a r a z spoważn ie l i , g d y ż i ch „ s t a r y d o k t o r " , 

m i n i s t e r p r o p a g a n d y w e w ł a s n e j o s o b i e , p r z y w o ł a ł i ch g n i e w ­

n i e d o p o r z ą d k u . P i e r r e L a r u e m ó g ł w i ę c b e z p r z e s z k ó d 

d e k l a m o w a ć coś w rodzaju m i ł o s n e g o h y m n u d o H o r s t a 
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W e s s e l a , sutenera, k t ó r y zg inął w b u r d z i e u l i czne j , m ę c z e n ­

nika n o w y c h N i e m i e c ; n a z y w a ł g o r ę k o j m i ą w i e c z n e g o p o k o j u 

m i ę d z y o b u w i e l k i m i n a r o d a m i : N i e m c a m i i F r a n c j ą . 

M o n s i e u r L a r u e o m a l nie rzuc i ł się n a szy ję H Ö f g e n o w i , 

tak b a r d z o u c i e s z y ł się, że go z n ó w s p o t y k a . — O c h , o c h , mon 

très cher ami! Enchanté, charmé de vous voir! — U ś c i s k i rąk, 

na j serdeczn ie j szy ś m i e c h . — C z y ż to n ie s z c z ę ś c i e ż y ć w takich 

N i e m c z e c h ? C z y m ó j n o w y u l u b i e n i e c n ie w y g l ą d a ładniej 

w s w o i m t w a r z o w y m m u n d u r z e e s e s m a n a , n iż k i e d y k o l w i e k 

w y g l ą d a ! k t ó r y k o l w i e k z t y c h z a s m o l o n y c h k o m u n i s t ó w ? 

Bonsoir, mon cher, je suis tout à fait ravi, n i e c h ży je führer, 

jeszcze dz iś w i e c z o r e m p o i n f o r m u j ę P a r y ż , jaki w e s o ł y i p o k o ­

j o w y nastrój p a n u j e w B e r l i n i e , nikt n ie ma ż a d n y c h z ł y c h 

z a m i a r ó w , jakże p iękn ie w y g l ą d a p a n n a L i n d e n thai, a c h , idz ie 

d o nas d o k t o r R a d i g , w i t a m y , w i t a m y ! 

N o w e uściski dłoni , g d y ż d r R a d i g istotnie p r z y ł ą c z y ł 

się d o n ich. O n r ó w n i e ż w y d a w a ł się w ś w i e t n y m h u m o r z e , 

miał ku t e m u w s z e l k i e p o w o d y : jego s tosunki z r e ż y s e r e m 

n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n y m , z p o c z ą t k u tak nap ię te , p o p r a w i a ł y 

się z k a ż d y m d n i e m . — S e r w u s , R a d i g , jak się m a s z , s t a r y 

d r u h u ! — H ö f g e n i R a d i g śmiel i się do s iebie jak d w a j 

p o c z c i w c y . T e r a z m o g l i się z n ó w b e z ż e n a d y p o k a z y w a ć r a z e m 

p u b l i c z n i e ani się n a w z a j e m n i e k o m p r o m i t u j ą c , ani j e d e n 

d r u g i e g o nie w s t y d z ą c ; s u k c e s , n a j w y ż s z e , n i e o d w o ł a l n e 

u s p r a w i e d l i w i e n i e każde j p o d ł o ś c i , s p r a w i ł , ż e obaj zatrac i l i 

wszelk i w s t y d . 

R o z p r o m i e n i e n i skłonil i s ię w s z y s c y cz tere j : m o n s i e u r 

L a r u e , p a n o w i e R a d i g , M ü l l e r - A n d r e a i H ö f g e n , g d y p r e z e s 

R a d y M i n i s t r ó w , k o ł y s z ą c się w takt w a l c a z L o t t a L i n d e n t h a l , 

k i w n ą ! im dłon ią w prze loc ie . 

S t o s u n k i m i ę d z y H e n d r i k i e m i L o t t a L i n d e n t h a l s t a w a ł y 

s ię c o r a z c iep le jsze, c o r a z bardzie j z a ż y l e . O b o j e zb iera l i l a u r y 

w k o m e d i i Serce. O b a w y L o t t y p r z e d s u r o w o ś c i ą p r a s y 

berl ińskie j okazały się b e z p o d s t a w n e . P r z e c i w n i e , w s z y s c y 

k r y t y c y r o z p ł y w a l i się w p o c h w a ł a c h n a d jej „ k o b i e c y m 

w d z i ę k i e m " , w y t r a w n ą p r o s t o t ą o r a z iście n i e m i e c k ą s z c z e r o ­

ścią g r y . N i k t n i e p o s t a w i ł jej d r a ż l i w e g o p y t a n i a , d l a c z e g o 

z a w s z e w tak ś m i e s z n y s p o s ó b z a k r z y w i a m a ł y pa luszek. 

N a t o m i a s t dr R a d i g w swoje j obszerne j recenzj i w y r a z i ! 
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zdan ie , ż e L o t t a L i n d e n t h a l jest p r a w d z i w i e r e p r e z e n t a c y j n ą 

o d t w ó r c z y n i ą ludz i n o w y c h N i e m i e c . 

— W i d z i pan, H e n d r i k u , to j u ż w g ł ó w n e j m i e r z e p a n u 

z a w d z i ę c z a m — m ó w i ł a d o b r o d u s z n i e z ł o t o w ł o s a . — G d y b y 

p a n n i e p r a c o w a ł ze m n ą tak e n e r g i c z n i e i po ko leżeńsku, n i g d y 

nie p r z y p a d ł b y mi w udz ia le r ó w n i e w s p a n i a ł y s u k c e s ! 

H e n d r i k p o m y ś l a ł , ż e L o t t a z a w d z i ę c z a ó w w s p a n i a ł y 

s u k c e s raczej g e n e r a ł o w i l o t n i c t w a n iż j e m u , ale t e g o nie 

w y p o w i e d z i a ł g ł o ś n o . 

G r y w a ł r a z e m z L o t t a L i n d e ń t h a l k o m e d i ę Serce w k i lku 

w i ę k s z y c h m i a s t a c h , w H a m b u r g u , K o l o n i i , F r a n k f u r c i e 

i M o n a c h i u m . W c a ł y m kraju w y s t ę p o w a ł jako p a r t n e r 

„ r e p r e z e n t a c y j n e j o d t w ó r c z y n i ludz i n o w e g o p a ń s t w a " . 

W r o z m o w a c h , jak imi go z a s z c z y c a ł a w c i ą g u d ł u g i c h p o d r ó ż y 

koleją, p o z w o l i ł a mu dosto jna pani z a j r z e ć głębiej w s w o j e 

ż y c i e p r y w a t n e , n i ż t o b y ł o n a o g ó l w jej z w y c z a j u . M ó w i ł a m u 

n i e t y l k o o s w o i m s z c z ę ś c i u , ale także o s w o i c h t r o s k a c h . 

G r u b a s b y w a ł c z ę s t o taki g w a ł t o w n y . — P a n nie m a pojęc ia, ile 

c z a s e m m u s z ę w y c i e r p i e ć — p o w i e d z i a ł a L o t t a , a le z a p e w n i ł a , 

że to w g r u n c i e r z e c z y jednak b a r d z o d o b r y c z ł o w i e k . — C o k o ­

lwiek m ó w i ą o n im jego w r o g o w i e — to w g r u n c i e r z e c z y 

uosob ien ie d o b r o c i ! I taki r o m a n t y c z n y ! — L o t t a m i a ł a ł z y 

w o c z a c h o p o w i a d a j ą c , jak n i e k i e d y o p ó ł n o c y jej p r e m i e r 

o d z i a n y w skórę n i e d ź w i e d z i ą , z o b n a ż o n y m m i e c z e m o d ­

p r a w i a k r ó t k i e n a b o ż e ń s t w o ż a ł o b n e p r z e d p o r t r e t e m s w e j 

z m a r ł e j m a ł ż o n k i . — B y ł a p r z e c i e ż S z w e d k ą — p o w i e d z i a ł a 

p a n n a L i n d e n t h a l , jak g d y b y t o w s z y s t k o t ł u m a c z y ł o . — N a l e ­

żała d o rasy nordyck ie j i w i o z ł a H e r m a n n a p r z e z całe W ł o c h y , 

k i e d y został r a n n y p o d c z a s m o n a c h i j s k i e g o p u c z u . N a t u r a l n i e , 

r o z u m i e m , jest do niej tak p r z y w i ą z a n y — wielk i z n i e g o 

r o m a n t y k . A l e ostateczn ie m a p r z e c i e ż teraz m n i e — d o d a ł a 

jednak t r o c h ę urażona. 

H Ö f g e n o w i p o z w o l o n o b r a ć udz iał w ż y c i u p r y w a t n y m 

b o g ó w . K i e d y w i e c z o r e m , p o p r z e d s t a w i e n i u s i a d y w a ł u L o t t y 

w jej p i ę k n y m d o m u p r z y Ti er g a r t e n Strasse g r a j ą c z n i ą 

w k a r t y a l b o w s z a c h y , z d a r z a ł o s ię c z a s e m , że p r e z e s R a d y 

M i n i s t r ó w w c h o d z i ł n i e s p o d z i e w a n i e d o pokoju, t u p i ą c g ł o ś ­

no. C z y nie rob i ł w r a ż e n i a , ż e jest n a j d o b r o d u s z n i e j s z y m 

c z ł o w i e k i e m n a św iec ie? C z y w i d a ć b y ł o p o n i m , jak m r o ż ą c e 

k r e w s p r a w y mial już za sobą, a jakie p l a n o w a ł na j u t r o ? 
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Ż a r t o w a ł z L o t t a , p i ł p o w o l i kiel iszek c z e r w o n e g o w i n a , 

w y c i ą g a ! p r z e d siebie o l b r z y m i e nogi . Z H ö f g e n e m r o z m a w i a ! 

0 r z e c z a c h p o w a ż n y c h , najczęście j o M e f i s t o f e l e s i e . 

— D z i ę k i p a n u d o p i e r o z r o z u m i a ł e m d o b r z e tego faceta, 

mó j d r o g i — p o w i e d z i a ł generał . — To p r z e c i e ż s z a l o n a pała! 

1 c z y w k a ż d y m z nas n ie t k w i jakaś j e g o c z ą s t k a ? C z y 

w k a ż d y m p r a w d z i w y m N i e m c u nie t k w i jakiś k a w a ł e k 

M e f i s t o f e l e s a , k a w a ! n i c p o n i a i n i e c n o t y ? T o m a m n a m y ś l i . 

C o p r a w d a g d y b y w nas n i c w ięce j n ie b y ł o o p r ó c z tej 

faustowsk ie j d u s z y , ładn ie b y ś m y w y g l ą d a l i ! T o b y n a w e t b y ł o 

n a rękę n a s z y m l i c z n y m w r o g o m ! N i e , nie, M e f i s t o t o j e d e n 

z n a s z y c h b o h a t e r ó w n a r o d o w y c h . T y l k o nie m o ż n a t e g o 

l u d z i o m m ó w i ć — z a k o ń c z y ł m i n i s t e r l o t n i c t w a i z a r e c h o t a ! 

z lubośc ią . 

P o u f n e g o d z i n y w i e c z o r n e s p ę d z a n e w d o m u p a n n y L i n ­

dentha l w y k o r z y s t y w a ł H e n d r i k n a to, b y o d s w e g o d o b ­

rodzie ja, p r o t e k t o r a sz tuk p i ę k n y c h i e s k a d r b o m b o w c ó w , 

u z y s k a ć w s z y s t k o , n a c z y m m u zależy. W b i ł sob ie n a p r z y k ł a d 

d o g ł o w y , b y w y s t ą p i ć n a scen ie T e a t r u P a ń s t w o w e g o jako 

F r y d e r y k W i e l k i , kró l p r u s k i , ot, taki miał k a p r y s . 

— N i e c h c ę z a w s z e ty lko g r y w a ć d a n d y s ó w i p r z e s t ę p c ó w 

— o ś w i a d c z y ł n a d ą s a n y . — P u b l i c z n o ś ć z a c z n i e m n i e w k o ń c u 

i d e n t y f i k o w a ć z t y m i t y p a m i ; jeżeli w i e c z n i e je będę o d ­

t w a r z a ł . P o t r z e b a m i wie lk ie j roli p a t r i o t y c z n e j . T a m a r n a 

s z t u k a o s t a r y m F r y c u , którą przyjął n a s z przy jac ie l M u c k , 

b a r d z o m i o d p o w i a d a . T o b y ł o b y c o ś d la m n i e . 

N a p r ó ż n o generał t ł u m a c z y ł , ż e H o f g e n ani t r o c h ę nie jest 

p o d o b n y d o s ł y n n e g o p r z e d s t a w i c i e l a r o d u H o h e n z o l l e r n ó w , 

H e n d r i k u p i e r a ł się p r z y s w o i m p a t r i o t y c z n y m k a p r y s i e , 

w c z y m m u L o t t a L i n d e n t h a l dz ie ln ie s e k u n d o w a ł a . 

— P r z e c i e ż m o g ę się u c h a r a k t e r y z o w a ć n a s tarego F r y c a ! 

— z a w o ł a ł w k o ń c u . — R o b i ł e m w ż y c i u t rudn ie j sze sztuki! 

G r u b a s u fał c a ł k o w i c i e sz tuce m e t a m o r f o z y s w e g o p r o t e ­

g o w a n e g o . D a ł rozkaz , b y H ö f g e n grał s tarego F r y c a . C e z a r 

v o n M u c k , k t ó r y zarządz i ł już inną o b s a d ę ról, z a g r y z ł w a r g i , 

a le z a r a z p o t e m uśc isnął H e n d r i k o w i ob ie r ę c e i z r o z r z e w n i e ­

n i a począł m ó w i ć s a k s o ń s k i m a k c e n t e m . H e n d r i k dostał w i ę c 

s w e g o kró la p r u s k i e g o , p r z y l e p i ł sob ie s z t u c z n y n o s , chodz ił 

o kuli i m ó w i ! s k r z e c z ą c y m g ł o s e m . D o k t o r R a d i g napisał, że 

talent jego w c i ą ż się rozwi ja , że staje się r e p r e z e n t a c y j n y m 
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a k t o r e m n o w e g o p a ń s t w a . P i e r r e L a r u e p o i n f o r m o w a ł p e w n e 

f a s z y s t o w s k i e p i s m o i l u s t r o w a n e w P a r y ż u , że teatr ber l iński 

o s i ą g n ą ł teraz taką d o s k o n a ł o ś ć , o jakiej się p r z e z c z t e r n a ś c i e 

lat h a ń b y i po l i tyk i k o m p r o m i s u n a w e t n i e śniło. 

H e n d r i k potraf ił u z y s k a ć z n a c z n i e w ięce j o d s w e g o p o t ę ż ­

n e g o p r o t e k t o r a n iż takie oto błahostk i . P e w n e g o s z c z e g ó l n i e 

i n t y m n e g o w i e c z o r u — L o t t a p r z y r z ą d z i ł a k r u s z o n , a g r u b a s 

o p o w i a d a ł swoje w s p o m n i e n i a w o j e n n e — H ó f g e n p o s t a n o w i ! 

z d o b y ć się na c a ł k o w i t ą s z c z e r o ś ć i zaczął m ó w i ć o swoje j 

k a r y g o d n e j przeszłośc i . B y ł a t o d ł u g a s p o w i e d z i w s z e c h p o t ę ż ­

ny przy jął ją łaskawie . 

— J e s t e m ar tys tą ! — w y k r z y k n ą ł H e n d r i k z p ł o n ą c y m i 

o c z a m i i p o c z ą ł jak b u r z a b i e g a ć po poko ju . — I tak jak k a ż d y 

a r t y s t a p o p e ł n i ł e m w i e l e g ł u p s t w . — S t a n ą ł , p r z e c h y l i ł g ł o w ę 

w tył , r o z p o s t a r ł lekko r a m i o n a i o ś w i a d c z y ł p a t e t y c z n i e : 

— M o ż e m n i e p a n z n i w e c z y ć , pan ie p r e m i e r z e . T e r a z w y z n a m 

w s z y s t k o ! 

W y z n a ! w i ę c , ż e n i e pozostał n i e c z u ł y n a r o z k ł a d o w e p r ą d y 

b o l s z e w i c k i e i że k o k i e t o w a ł „ l e w i c ę " . 

— B y ł to k a p r y s a r t y s t y — t ł u m a c z y ! z b o l e s n ą m i n ą . 

— A l b o s z a l e ń s t w o a r t y s t y , jeżeli p a ń s t w o c h c ą to tak n a z w a ć . 

R z e c z prosta, g r u b a s wiedz iał o d d a w n a t o w s z y s t k o 

i j e s z c z e z n a c z n i e w i ę c e j , a le m a ł o s ię t y m p r z e j m o w a ł . W kra ju 

m u s i p a n o w a ć ż e l a z n y r y g o r i jak na jw ięce j ludz i w i n n o 

o t r z y m a ć w y r o k śmierc i . N a t o m i a s t jeżel i c h o d z i ł o o jego 

b l i ż s z e o toczen ie — wie lk i c z ł o w i e k b y ł l i bera lny . 

— No tak — p o w i e d z i a ł ty lko — k a ż d y m o ż e się z a p ę d z i ć 

i z r o b i ć g ł u p s t w o . T a k i e to b y ł y zle, p r z e w r o t n e c z a s y . 

A l e H e n d r i k jeszcze n ie s k o ń c z y ł . Ż a c z ą l teraz w y l u s z c z a ć 

g e n e r a ł o w i , ż e inni zasłużeni ar tyśc i r ó w n i e ż popełn i l i p o d o b ­

n e g ł u p s t w a jak on : 

— Ci w s z a k ż e pokutu ją j eszcze za g r z e c h y , które m n i e tak 

w s p a n i a ł o m y ś l n i e zostały o d p u s z c z o n e . W i d z i p a n , p a n i e 

p r e m i e r z e , t o m n i e w ł a ś n i e d r ę c z y . P r o s z ę o p e w n e g o c z ł o w i e ­

ka, o ko legę . M o g ę z a p e w n i ć , ż e się p o p r a w i ł . P a n i e p r e m i e r z e , 

p r o s z ę o w o l n o ś ć d la O t t o n a U l r i c h s a . M ó w i o n o , ż e już u m a r ł . 

A l e on ży je . I zasługu je na to, by ż y ć w w o l n o ś c i ! 

T o m ó w i ą c n ieop isan ie p i ę k n y m g e s t e m p o d n i ó s ł n a 

w y s o k o ś ć t w a r z y z łożone, w y c i ą g n i ę t e ręce, k t ó r e rob i ły 

w r a ż e n i e , że są strzel iste i g o t y c k i e . 
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L o t t a L i n d e n t h a l d r g n ę ł a . P r e m i e r w a r k n ą ł : „ O t t o 

U l r i c h s ? . . . c o t o 2 a j e d e n ? " — P o c z y m p r z y p o m n i a ł o m u się, 

ż e b y ł t o k i e r o w n i k k a b a r e t u k o m u n i s t y c z n e g o „ Z w i a s t u n 

B u r z y " . 

— A l e ż t e n t o n a p r a w d ę w r e d n y t y p — p o w i e d z i a ł z g r y ź ­
l iwie. 

— A c h nie, n i c p o d o b n e g o ! — H e n d r i k zakl inał g e n e r a ł a , 

b y w t o n i e w i e r z y ł . — M o ż e t r o c h ę l e k k o m y ś l n y , t o m u s z ę 

p r z y z n a ć , t r o c h ę b y ł n i e o p a t r z n y , ten mó j przy jac ie l O t t o . A l e 

t o n i e jest w r e d n y t y p , a p r z y t y m z u p e ł n i e s ię zmien i ł . S t a ł s ię 

n o w y m c z ł o w i e k i e m — tw ierdz i ł H e n d r i k , k tóry o d w i e ł u 

m i e s i ę c y n ie miał ż a d n e g o k o n t a k t u z U l r i c h s e m . 

P o n i e w a ż L o t t a L i n d e n t h a l n a w e t w tej draż l iwe j s p r a w i e 

u ż y c z y ł a H e n d r i k o w i p o p a r c i a , u d a ł o się w k o ń c u u z y s k a ć o d 

g r u b a s a t o n i e w i a r y g o d n e u s t ę p s t w o : U l r i c h s o w i z w r ó c o n o 

w o l n o ś ć , a n a w e t z a p r o p o n o w a n o m u m a ł e e n g a g e m e n t w T e ­

atrze P a ń s t w o w y m . T a k w i ę c H e n d r i k i L o t t a w s p ó l n y m i 

s i lami potraf i l i p r z e p r o w a d z i ć r z e c z na jśmie lszą i na jbardz ie j 

n i e p r a w d o p o d o b n ą . U l r i c h s j e d n a k p o w i e d z i a ł : 

— N i e w i e m , c z y m o g ę się n a t o z g o d z i ć . B r z y d z ę się 

wsze lk ie j laski z rąk t y c h m o r d e r c ó w , n i e c h c ę o d g r y w a ć rol i 

s k r u s z o n e g o g r z e s z n i k a , w s z y s t k o t o m n i e mierz i ! 

C z y H e n d r i k m u s i u c z y ć s w e g o s tarego p r z y j a c i e l a taktyk i 

r e w o l u c y j n e j ? 

— A l e ż , O t t o n i e ! — w y k r z y k n ą ł — c h y b a ci s ię r o z u m 

p o m i e s z a ł ! J a k ż e c h c e s z sob ie dzisiaj d a ć radę w ż y c i u b e z 

p o d s t ę p u i u d a w a n i a ? B i e r z p r z y k ł a d z e m n i e ! 

— Ja w i e m — rzekł U l r i c h s d o b r o d u s z n i e , s z c z e r z e z a ­

t r o s k a n y . — T y jesteś s p r y t n i e j s z y . A l e m n i e t o tak p iekie ln ie 

c i ę ż k o p r z y c h o d z i . . . 

H e n d r i k o d p a r ł z emfazą : 

— T r z e b a s ię p r z e ł a m a ć . Ja też się p r z e ł a m a ł e m . — I za­

czął p o u c z a ć p r z y j a c i e l a , jak g o t o p r z e z w y c i ę ż e n i e s a m e g o 

s iebie d r o g o k o s z t o w a ł o , jak t r u d n o b y ł o k r a k a ć r a z e m z w r o ­

nami, co teraz, niestety, czyni . — M u s i m y się jednak w ś l i z g n ą ć 

do jaskini I w a — t ł u m a c z y ł . — J e ż e l i z o s t a n i e m y na z e w n ą t r z , 

m o ż e m y t y l k o k ląć, a le n i c n ie o s i ą g n i e m y . J a stoję p r z y 

w i e l k i m o ł t a r z u i d l a t e g o m o g ę c o ś n i e c o ś z r o b i ć . — B y ł a to 

lekka aluzja, że przec ież nikt inny, ty lko H e n d r i k p r z e p r o w a ­

dził z w o l n i e n i e U l r i c h s a . — J e ś l i c ię z a a n g a ż u j ą do T e a t r u 
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P a ń s t w o w e g o , m o ż e s z z n o w u n a w i ą z a ć d a w n e k o n t a k t y i p r o ­

w a d z i ć r o b o t ę p o l i t y c z n ą c a ł k i e m inacze j n iż w y s t ę p u j ą c 

w jakiejś o b s k u r n e j n o r z e . 

T e n a r g u m e n t traf ił U l r i c h s o w i d o p r z e k o n a n i a , k i w n ą ł 

g ł o w ą : 

— A p o z a t y m — p e r s w a d o w a ł dalej H e n d r i k — z c z e g o 

b ę d z i e s z ż y ł , jeżel i n i e dostan iesz e n g a g e m e n t ? Z a m i e r z a s z n a 

n o w o o t w o r z y ć „ Z w i a s t u n a B u r z y " ? — z a p y t a ł s z y d e r c z o . 

— C z y c h c e s z z d e c h n ą ć z g ł o d u ? 

D z i a ł o się to w m i e s z k a n i u H e n d r i k a p r z y R e i c h s k a n z l e r -

p latz . H e n d r i k w y n a j ą ł d la przy jac ie la , k t ó r y z a l e d w i e p r z e d 

p a r u d n i a m i o d z y s k a ł w o l n o ś ć , m a ł y p o k o i k w s ą s i e d z t w i e . 

— B y ł a b y to w i e l k a n i e o s t r o ż n o ś ć , g d y b y ś u m n i e z a m i e ­

szkał — p o w i e d z i a ł m u . — M o g ł o b y to n a m o b u z a s z k o d z i ć . 

U l r i c h s z g a d z a ł się n a w s z y s t k o . 

— W i e m , że ty j u ż tak postąp isz , jak jest n a j w ł a ś c i w i e j . 

W z r o k jego b y ł s m u t n y i r o z t a r g n i o n y , t w a r z w y c h u d ł a . 

P o z a t y m skarżył się c z ę s t o na bóle w k r z y ż u . 

— T o nerki . W z i ę t o m n i e o s t r o w o b r o t y . 

A l e k i e d y H e n d r i k z n ieco l u b i e ż n ą c i e k a w o ś c i ą zaczął 

d o p y t y w a ć się o b l i ższe s z c z e g ó ł y , O t t o m a c h n ą ł ręką i zami lkł . 

N i e c h ę t n i e m ó w i ł o t y m , co p r z e s z e d ł w o b o z i e k o n c e n t r a c y j ­

n y m . J e ż e l i p r z y p a d k i e m w s p o m n i a ł o jak imś szczegó le , 

z d a w a ł się z a r a z w s t y d z i ć i ż a ł o w a ć , źe to p o w i e d z i a ł . P e w n e g o 

razu, k i e d y s p a c e r o w a l i z H e n d r i k i e m w G r u n e w a l d z i e , 

w s k a z a ł ręką d r z e w o m ó w i ą c : 

— T a k w y g l ą d a ł o d r z e w o , n a k t ó r e m u s i a ł e m się w d r a p a ć . 

B y ł o d o ś ć t r u d n o się dostać. A jak j u ż s i e d z i a ł e m na g ó r z e , 

zaczę l i r z u c a ć we m n i e k a m i e n i a m i . J e d e n trafił m n i e w c z o ł o 

— o , t u m a m jeszcze błiznę. K a z a n o m i w o ł a ć z g ó r y : „ J e s t e m 

w s t r ę t n a k o m u n i s t y c z n a ś w i n i a . " A k i e d y mi w r e s z c i e po­

z w o l o n o z leźć z d r z e w a , czekal i j u ż na do le z b a t a m i . 

C z y t o z e z m ę c z e n i a , c z y p r z e z apat ię — d o ś ć ż e O t t o 

U l r i c h s dał się p r z e k o n a ć a r g u m e n t o m H e n d r i k a i przyjął 

e n g a g e m e n t d o T e a t r u P a ń s t w o w e g o . H ó f g e n b y ł b a r d z o 

z a d o w o l o n y . „ U r a t o w a ł e m c z ł o w i e k a — m y ś l a ł z d u m ą . — T o 

jest d o b r y u c z y n e k . " T a k i m i r o z w a ż a n i a m i uspokajał s u m i e ­

nie, k t ó r e w n i m jeszcze n i c c a ł k i e m z a m a r ł o , w b r e w w s z y s t ­

k i e m u , c o m u p r z y p i s y w a n o . Z r e s z t ą , n ie t y l k o s u m i e n i e 

o d z y w a ł o się c z a s e m , lecz także z u p e ł n i e inne u c z u c i e : s trach. 
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C z y ż l en cały pęd, w k t ó r y m i on b ierze tak c z y n n y udział,-

b ę d z i e t rwał w i e c z n i e ? C z y nie m o ż e p r z y j ś ć d z i e ń w i e l k i c h 

z m i a n i wie lk ie j z e m s t y ? N a wsze lk i w y p a d e k b y ł o r o z s ą d n e , 

a n a w e t k o n i e c z n e a s e k u r o w a ć się n a p r z y s z ł o ś ć . D o b r y 

u c z y n e k ra tu jący U l r i c h s a b y ł s z c z e g ó l n i e c e n n ą asekurac ją . 

H e n d r i k b a r d z o się z t e g o c ieszył . 

W s z y s t k o szło świe tn ie , H e n d r i k miał w s z e l k i e p o w o d y d o 

z a d o w o l e n i a . N i e s t e t y , b y ł o c o ś , c o m u p r z y s p a r z a ł o w i e l e 

troski. N i e wiedz iał , jak p o z b y ć s ię J u l i e t t y . 

W g r u n c i e r z e c z y nie chc iał jej się w c a l e p o z b y w a ć i g d y b y 

m ó g ł p o s t ę p o w a ć w e d l e s w o i c h ż y c z e ń , b y ł b y j ą n a z a w s z e 

p r z y sob ie z a t r z y m a ł , b o jeszcze j ą kochał . M o ż e n i g d y d o t ą d 

n i e tęsknił za n ią tak si lnie, jak w ł a ś n i e teraz. R o z u m i a ł , że 

ż a d n a inna kobieta n ie b ę d z i e m o g ł a m u jej c a ł k o w i c i e 

zas tąp ić . A l e n ie śmiał jej j u ż o d w i e d z a ć . R y z y k o b y ł o z b y t 

wie lk ie . M u s i a ł się l i c z y ć z t y m , że pan v o n M u c k i m i n i s t e r 

p r o p a g a n d y o t o c z y l i go s z p i e g a m i — b y ł o to c a ł k i e m m o ż l i w e , 

p o m i m o że in tendent w p r z y p ł y w i e s e r d e c z n o ś c i m ó w i ł z n i m 

najczęściej s a k s o ń s k ą g w a r ą , a m i n i s t e r kazał się z n i m 

f o t o g r a f o w a ć . G d y b y się dowiedz ie l i , ż e m a s t o s u n e k z M u ­

r z y n k ą , a w d o d a t k u k a ż e się p r z e z n ią c h ł o s t a ć , b y ł b y 

z g u b i o n y . M u r z y n k a t o c o najmniej tak źle jak Ż y d ó w k a . T o 

w ł a ś n i e n a z y w a n o teraz p o w s z e c h n i e „ p o h a ń b i e n i e m r a s y " 

i u w a ż a n o za r z e c z w n a j w y ż s z y m stopniu k a r y g o d n ą . N i e m i e c 

w i n i e n p ł o d z i ć dz iec i z j a s n o w ł o s ą kob ie tą — f ü h r e t p o ­

trzebuje żołn ierzy . P o d ż a d n y m p o z o r e m nie m ó g ł b r a ć lekcji 

tańca o d ks iężn iczk i T e b a b , lekcji tańca, które b y ł y w ł a ś c i w i e 

w y u z d a n y m i z a b a w a m i . Ż a d e n s z a n u j ą c y się n a r o d o w y s o c ­

jalista n ie rob i ł n i c p o d o b n e g o . H e n d r i k n i e m ó g ł j u ż teraz 

sob ie na to p o z w o l i ć . 

P r z e z p e w i e n czas ż y w i ł n i e d o r z e c z n ą nadz ie ję , ż e J u l i e t t a 

n ie d o w i e się o jego p o w r o c i e do B e r l i n a . A l e , r z e c z p r o s t a , 

d o w i e d z i a ł a się o t y m z a r a z w d n i u jego p r z y j a z d u . C i e r p l i w i e 

czekała j e g o w i z y t y . P o n i e w a ż m i l c z a ł , o n a z e swej s t r o n y 

przeszła do ataku. Z a t e l e f o n o w a ł a do n iego . H e n d r i k kazał jej 

p o w i e d z i e ć p r z e z B o c k a , ż e g o nie m a w d o m u . J u l i e t t a szalała, 

za te le fonowała jeszcze raz, groz i ła , ż e p r z y j d z i e d o n iego . C o 

H e n d r i k miał p o c z ą ć , n a m i ł o ś ć b o s k ą ? N a p i s a ć d o niej? N i e 

w y d a w a ł o m u się t o w s k a z a n e , m o g ł a g o s z a n t a ż o w a ć l i s tem. 

P o s t a n o w i ł w r e s z c i e w y z n a c z y ć jej spotkan ie w tej samej c ichej 
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k a w i a r e n c e , g d z i e n i e g d y ś miał r e n d e z - v o u s z k r y t y k i e m 

R a d i g i e m . 

J u l i e t t a n ie m i a ł a j u ż n a sob ie ani z i e l o n y c h l a k i e r o w a ­

n y c h b u t ó w , ani krótk iego żakiecika, p r z e c i w n i e , k i e d y o o z n a ­

c z o n e j g o d z i n i e w e s z ł a do k a w i a r n i , u b r a n a b y ł a w s k r o m n ą 

szarą sukn ię . O c z y miała c z e r w o n e i z a p u c h n i ę t e . W i d o c z n i e 

płakała . K s i ę ż n i c z k a T e b a b , c ó r k a k r ó l e w s k a z K o n g a , p r z e l e ­

w a ł a ł z y z p o w o d u n i e w i e r n e g o b i a ł e g o przy jac ie la . J e j niskie 

c z o ł o , n a k t ó r y m w z n o s i ł y się d w a w y p u k ł e w z g ó r k i , b y ł o 

p o w a ż n e i g r o ź n e . „ P ł a k a ł a ze z ł o ś c i " — p o m y ś l a ł H e n d r i k ; 

n i e w i e r z y ł b o w i e m , a b y J u l i e t t a d o z n a w a ł a i n n y c h u c z u ć p o z a 

g n i e w e m , c h c i w o ś c i ą , ł a k o m s t w e m a l b o e r o t y c z n y m p o d ­

n i e c e n i e m . 

— A w i ę c w y p ę d z a s z m n i e — p o w i e d z i a ł a c z a r n a d z i e w ­

c z y n a z a k r y w a j ą c p o w i e k a m i r u c h l i w e i m ą d r e o c z y . 

H e n d r i k u s i ł o w a ł w y t ł u m a c z y ć jej sy tuac ję w s p o s ó b 

o s t r o ż n y , a le p r z e k o n y w a j ą c y . S t a r a ł się b y ć o j c o w s k i , t rosz­

c z y ł s ię o jej p r z y s z ł o ś ć i ł a g o d n y m g ł o s e m radz ił , by jak 

na jprędze j w y j e c h a ł a d o P a r y ż a . T a m znajdz ie z p e w n o ś c i ą 

p r a c ę jako t a n c e r k a . P o z a t y m ob iecał jej p o s y ł a ć c o m i e s i ą c 

t r o c h ę p i e n i ę d z y . U ś m i e c h a j ą c s ię k u s z ą c o , p o ł o ż y ł p r z e d nią 

na stole d u ż y b a n k n o t . 

— A l e ż ja n ie c h c ę j e c h a ć do P a r y ż a — up ierała się 

k s i ę ż n i c z k a T e b a b . — M ó j o jc iec był N i e m c e m . J a czu ję się 

N i e m k ą . M a m jasne w ł o s y , n a p r a w d ę nie s ą f a r b o w a n e . 

I w o g ó l e n i e u m i e m ani s ł o w a p o f r a n c u s k u . C o j a p o c z n ę 

w P a r y ż u ? 

H e n d r i k a r o z ś m i e s z y ł ten p a t r i o t y z m , c o r o z g n i e w a ł o 

J u ł i e t t ę . O t w o r z y ł a szeroko dz ik ie o c z y i p o c z ę ł a p r z e w r a c a ć 

n i m i g r o ź n i e . 

— J e s z c z e ci się o d e c h c e ś m i a ć ! — k r z y k n ę ł a na n iego . 

P o d n i o s ł a c i e m n e , szorstk ie ręce , w y c i ą g n ę ł a j e ku n i e m u , jak 

g d y b y c h c i a ł a p o k a z a ć jasne w n ę t r z e dłoni . H e n d r i k obejrzał 

się p r z e r a ż o n y z a ke lnerką, g d y ż J u l i e t t a zaczęła r o b i ć m u 

w y r z u t y i s k a r ż y ć się g ł o s e m d o n o ś n y m , z a w o d z ą c y m , w y j ą ­

c y m n i e m a l . 

— T y ś n i g d y n i c n ie brał na serio — t w i e r d z i ł a z b ó l e m 

i złośc ią . — N i c , n i c , n i c na ś w i e c i e , p o z a s w o j ą przek lętą 

kar ierą ! M n i e n ie brałeś na serio ani twoje j po l i tyk i , o której mi 

ty le z a w s z e o p o w i a d a ł e ś ! G d y b y ś był n a p r a w d ę na leżał d o 
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k o m u n i s t ó w , c z y m ó g ł b y ś teraz ż y ć w z g o d z i e z l u d ź m i , k t ó r z y 

z a m i e r z a j ą r o z s t r z e l a ć w s z y s t k i c h k o m u n i s t ó w ? 

H e n d r i k z b l a d ł jak p ł ó t n o . W s t a ł zza stołu. 

— D o ś ć t e g o ! — p o w i e d z i a ł c i c h o . 

O n a j e d n a k w y b u c h n ę ł a s z y d e r c z y m ś m i e c h e m , k tóry 

roz legł s ię w całej k a w i a r n i — na s z c z ę ś c i e n i e b y ł o t a m n i k o g o 

o p r ó c z n ich. 

— D o ś ć t e g o ! — m a ł p o w a ł a go s z c z e r z ą c z ę b y . — D o ś ć 

t e g o , t o b i e ł a t w o p o w i e d z i e ć : d o ś ć ! L a t a całe m u s i a ł a m 

u d a w a ć d z i k ą k o b i e t ę , c h o c i a ż w c a l e n a t o n i e m i a ł a m o c h o t y , 

a teraz c i się n a g ł e z a c h c i e w a b y ć s i l n y m m ę ż c z y z n ą ! D o ś ć , 

d o ś ć ! T a k , j e s t e m c i j u ż n i e p o t r z e b n a , m o ż e d l a t e g o , ż e t e r a z 

w c a ł y m kra ju p e ł n o t a k i c h , co biją ile w lez ie? W i ę c d a s z sob ie 

r a d ę i b e z e m n i e ? . . . Ł a j d a k z c iebie! O r d y n a r n y łajdak! 

— zasłoniła t w a r z r ę k a m i , łkała. — R o z u m i e m teraz , że t w o j a 

żona, że ta B a r b a r a n i e m o g ł a z t o b ą w y t r z y m a ć — sz lochała 

p o p r z e z m o k r e od łez p a l c e . — D o b r z e jej się p r z y j r z a ł a m . 

S z k o d a jej b y ł o d la c iebie. . . 

H e n d r i k zna lazł się j u ż p r z y d r z w i a c h . B a n k n o t został n a 

sto le, p r z e d J u l i e t t ą . 

A c h , nie, n ie tak ł a t w o p o z b y ć się ks iężn iczk i T e b a b , n i e 

ode jdz ie z w ł a s n e j wol i . J e ż e l i t y m r a z e m ustąpi — r o z u m i a ł a 

to d o s k o n a l e — straci go na z a w s z e , straci s w e g o H e n d r i k a , 

s w e g o b iałego M u r z y n a , s w e g o pana, s w e g o H e i n z a , a nie 

miała n i k o g o p o z a n i m na świec ie . W t e d y , k i e d y się ożenił z tą 

B a r b a r ą , t ą m i e s z c z k ą , J u l i e t t a b y ł a p e w n a s iebie, n ie ba la s ię 

ani t r o c h ę : w i e d z i a ł a , że w r ó c i do niej, do swoje j czarne j 

W e n u s . T e r a z s p r a w y stały inacze j . T e r a z drżał o s w o j ą 

kar ierę. W y s y ł a ł j ą d o P a r y ż a . A l e o n a n a z y w a się p r z e c i e ż 

M a r t e n s i jej o jc iec b y ł b y dz iś b a r d z o s z a n o w a n y m n a r o ­

d o w y m socjal istą, g d y b y nie był p r z y w i ó z ł s o b i e m a l a r i i 

z K o n g a . . . 

J u l i e t t a n ie c h c i a ł a u s t ą p i ć . A l e H e n d r i k b y ł o d niej 

s i lniejszy. Z a w a r ł p a k t z w ł a d z ą . 

B i e d n a d z i e w c z y n a n i e p o k o i ł a g o j eszcze p r z e z p e w i e n czas 

l istami i te le fonami . P o t e m c z y h a ł a na n i e g o p r z e d teatrem. 

P e w n e g o r a z u w y c h o d z ą c z g m a c h u teatru p o p r z e d s t a w i e n i u 

— s z c z ę ś l i w y m z b i e g i e m oko l i cznośc i b y ł s a m — z o b a c z y ł ją: 

stała w z i e l o n y c h l a k i e r o w a n y c h b u t a c h , krótkiej s p ó d n i c z c e , 

z w y p i ę t ą p iers ią i n i e s a m o w i c i e b ł y s k a j ą c y m i z ę b a m i . H e n d -
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rik zd ję ty p a n i k ą począł m a c h a ć ręką, jak g d y b y się o p ę d z a ł o d 

d u c h a . W ki lku w i e l k i c h s u s a c h d o p a d ł s w e g o m e r c e d e s a . 

J u l i e t t a w y b u c h n ę ł a g ł o ś n y m ś m i e c h e m z a j e g o p l e c a m i . 

— W r ó c ę tu jeszcze! — k r z y c z a ł a za n i m , k i e d y j u ż s iedział 

w s a m o c h o d z i e . — Od dz iś b ę d ę p r z y c h o d z i ł a co w i e c z ó r 

— z a p o w i e d z i a ł a z j a d o w i t y m ś m i e c h e m . M o ż e z w a r i o w a ł a 

z b ó l u i z a w o d u , że ją o p u ś c i ł ? A m o ż e b y ł a t y l k o p i jana? M i a ł a 

w r ę k u c z e r w o n y pe jcz , s y m b o l jej z w i ą z k u z H e n d r i k i e m 

H ó f g e n e m . 

T o o k r o p n e zajście n ie p o w i n n o s ię p o d ż a d n y m p o z o r e m 

p o w t ó r z y ć . H e n d r i k o w i n ie p o z o s t a w a ł o n i c innego, m u s i a ł 

i w t y m , rak p r z y k r y m w y p a d k u , u c i e c się do s w e g o g r u b e g o 

d o b r o c z y ń c y , p r e m i e r a . O n j e d e n m ó g ł m u p o m ó c . B y ł a t o c o 

p r a w d a r y z y k o w n a gra : w s z e c h p o t ę ż n y m ó g ł się z n i e c i e r p ­

l i w i ć i c o f n ą ć m u s w o j e p o p a r c i e . J e d n a k ż e na leżało p o w z i ą ć 

jakąś r a d y k a l n ą decyz ję , w p r z e c i w n y m raz ie n i e da się 

u n i k n ą ć p u b l i c z n e g o skandalu. 

H ó f g e n p o p r o s i ł o aud ienc ję i z ł o ż y ł z n o w u o b s z e r n ą 

s p o w i e d ź . G e n e r a ł zresz tą okazał z d u m i e w a j ą c e i n a w e t jakby 

n i e c o r o z b a w i o n e z r o z u m i e n i e d la e r o t y c z n y c h w y b r y k ó w , 

k t ó r e ś c i ą g n ę ł y na j e g o f a w o r y t a ty le g r o ź n y c h i n i e m i ł y c h 

k o n s e k w e n c j i . 

- — Ż a d e n z n a s n ie jest p r z e c i e n i e w i n n y m aniołk iem 

— p o w i e d z i a ł g r u b a s ; H e n d r i k był t y m r a z e m s z c z e r z e 

w z r u s z o n y jego d o b r o c i ą . — M u r z y n k a c z y h a n a p a n a p r z e d 

T e a t r e m P a ń s t w o w y m z p e j c z e m w r ę k u ! — P r e m i e r śmiał się 

s e r d e c z n i e . — A t o ładna h istor ia! C o m y z r o b i m y ? . . . J e d n o 

jest p e w n e , t ę d z i e w c z y n ę t r z e b a u s u n ą ć . . . 

H e n d r i k , k tóry p r z e c i e ż n ie chc iał , a b y ks iężn iczkę T e b a b 

z g ł a d z o n o , pros ił s zeptem: 

— A l e n i e c h się jej t y lko ż a d n a k r z y w d a nie stanie! 

M ą ż s tanu zaczął się p r z e k o m a r z a ć : 

— N o , no — p o w i e d z i a ł g r o ż ą c p a l c e m — zdaje się, że ta 

c z a r n a p i ę k n o ś ć nie jest p a n u j eszcze obojętna. J u ż n i e c h p a n 

mi zaufa! — dodał uspoka ja jąco, po o j c o w s k u . 

T e g o s a m e g o dn ia z jawi l i się u n ieszczęsne j c ó r y k r ó l e w ­

skiej d w a j p a n o w i e , k t ó r z y z a k o m u n i k o w a l i jej dyskre tn ie , ale 

n i e u b ł a g a n i e , ż e jest a r e s z t o w a n a . K s i ę ż n i c z k a T e b a b k r z y k ­

nęła: „ D l a c z e g o ? ! " . . . A l e d w a j p a n o w i e p o w i e d z i e l i r ó w n o ­

c z e ś n i e c i c h y m i t w a r d y m g ł o s e m n i e z n o s z ą c y m naj lże jszego 

2 3 I 



K L A U S M A N N 

s p r z e c i w u : „ P r o s z ę iść z n a m i ! " W ó w c z a s zasz lochała : „ P r z e ­

c ież ja n i c z ł e g o nie z r o b i ł a m . . . " 

P r z e d d o m e m stał z a m k n i ę t y s a m o c h ó d ; z b u d z ą c ą lęk 

u p r z e j m o ś c i ą popros i l i p a n o w i e J u l i e t t ę , b y w s i a d ł a . P o d c z a s 

d r o g i , k tóra t r w a ł a d o ś ć d ł u g o , czarna d z i e w c z y n a sz lochała, 

pap lała na p r z e m i a n , s t a w i a ł a p y t a n i a , żądała, by jej p o w i e ­

dz iano, d o k ą d ją w i o z ą . A że n i e o t r z y m a ł a o d p o w i e d z i , zaczęła 

k r z y c z e ć . Z a m i l k ł a j e d n a k n a t y c h m i a s t , k i e d y p o c z u ł a n a 

r a m i e n i u t w a r d ą jak że lazo d ł o ń j ednego z t o w a r z y s z ą c y c h jej 

m ę ż c z y z n . Z r o z u m i a ł a : w s z e l k i e s ł o w a , w s z e l k i e skarg i n ie 

m i a ł y s e n s u , a k r z y k m o g ł a n a w e t ż y c i e m p r z y p ł a c i ć . A m o ż e 

i tak n i e u jdz ie z ż y c i e m ? H e n d r i k w e z w a ł p r z e c i w k o niej 

w ł a d z ę . H e n d r i k p o s ł u g u j e się n i e u b ł a g a n ą w ł a d z ą , a b y ją, 

b e z b r o n n ą d z i e w c z y n ę , u s u n ą ć z drogi. . . P a t r z y ł a p r z e d s iebie 

r o z s z e r z o n y m i z e s t r a c h u , n iemal o ś l e p ł y m i o c z a m i . 

N a s t ą p i ł y teraz dla niej dn i m i l c z e n i a — c z y b y ł o i ch 

dz ies ięć, c z t e r n a ś c i e c z y też ty lko sześć? W p r o w a d z o n o j ą d o 

p ó ł c i e m n e j celi, n ie w i e d z i a ł a , w jak im d o m u zna jdu je się o w a 

ce la . N i k t jej n i e p o i n f o r m o w a ł , ani g d z i e jest, ani d l a c z e g o 

i jak d ł u g o b ę d z i e m u s i a ł a t a m p o z o s t a ć . P r z e s t a ł a się p y t a ć . 

T r z y r a z y dz ienn ie n i e m a kob ieta w b ł ę k i t n y m f a r t u c h u 

s tawiała p r z e d n i ą jakieś jedzenie. J u l i e t t a p ł a k a ł a c z a s e m , 

na jczęśc ie j j ednak s iedziała b e z r u c h u i w p a t r y w a ł a się w śc ia­

n ę . C z e k a ł a , aż d r z w i się o t w o r z ą i u k a ż e się w n i c h ktoś, k t o 

p o p r o w a d z i ją w ostatn ią d r o g ę , ku n iezrozumiałe j , bo lesne j , 

a le jednak w y z w a l a j ą c e j śmierc i . 

K i e d y którejś n o c y z b u d z o n o ją z c iężk iego, p o z b a w i o n e g o 

m a r z e ń snu, p o m y ś l a ł a o d r a z u n i e m a l z u l g ą : „ A w i ę c t o j u ż ! " 

P r z e d n ią stał w s z a k ż e nie ów c z ł o w i e k w m u n d u r z e , k tóry 

m i a ł p o l e c e n i e j ą z a b i ć , ale H e n d r i k . T w a r z j e g o b y ł a b l a d a , 

a skronie p u l s o w a ł y n e r w o w o . J u l i e t t a p a t r z y ł a na n i e g o , jakby 

u j rzała w i d m o . 

— C i e s z y s z się, że m n i e w i d z i s z ? — z a p y t a ł c i c h o . 

K s i ę ż n i c z k a T e b a b nie o d p o w i e d z i a ł a ani s ł o w e m . P a t ­

rzyła na n iego. 

— M i l c z y s z — s t w i e r d z i ł z a t r o s k a n y . I z b o l a ł y m , ś p i e w ­

n y m g ł o s e m d o d a ł , d a r z ą c j ą c z a r u j ą c y m s p o j r z e n i e m b ł y s z ­

c z ą c y c h o c z u : — J a , m o j a d r o g a , c i e s z y ł e m się na tę c h w i l ę . 

J e s t e ś w o l n a — p o w i e d z i a ł , p r z y c z y m zrobił p i ę k n y g e s t 

r a m i e n i e m . 
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K s i ę ż n i c z k a T e b a b s iedz iała w c i ą ż b e z r u c h u i t y lko 

p a t r z y ł a , o n zaś t y m c z a s e m t ł u m a c z y ł jej, ż e m u s i n a t y c h m i a s t 

w y j e c h a ć d o P a r y ż a . . . W s z y s t k o zostało z a ł a t w i o n e : p a s z p o r t 

jej o p a t r z o n y jest f r a n c u s k ą w i z ą , b a g a ż czeka n a d w o r c u . 

W P a r y ż u b ę d z i e m o g ł a c o m i e s i ą c p o d j ą ć o k r e ś l o n ą s u m ę p o d 

w s k a z a n y m a d r e s e m . 

— J e d e n ty lko w a r u n e k p r z y w i ą z a n y jest do tej n i e z w y k ł e j 

łaski — m ó w i ł H ó f g e n , k tóry p r z y n i ó s ł jej w o l n o ś ć , a jego 

s łodk ie o c z y stały się n a g ł e s u r o w e . — M u s i s z m i l c z e ć ! J e ż e l i 

n i e potra f i sz t r z y m a ć języka za z ę b a m i — p o w i e d z i a ł z m i e n i o ­

n y m , g r u b i a ń s k i m t o n e m — w t e d y c z e k a cię ś m i e r ć . N i e 

u n i k n i e s z s w e g o losu n a w e t w P a r y ż u . O b i e c u j e s z mi , m o j a 

d r o g a , ż e b ę d z i e s z m i l c z a ł a ? 

J e g o g ł o s stał się teraz b ł a g a l n y , p o c h y l i ł się tk l iwie n a d 

s w o j ą ofiarą. J u l i e t t a n ie z a p r z e c z y ł a . U p ó r jej został z ł a m a n y 

w c i ą g u o w y c h d ł u g i c h dni w p ó ł c i e m n e j celi. M i l c z ą c k i w a ł a 

g ł o w ą . 

— N a b r a ł a ś r o z u m u , jak w i d z ę — s t w i e r d z i ł H e n d r i k 

i u ś m i e c h n ą ł się z u lgą . M y ś l a ł p r z y t y m : „ T o s u r o w e 

t r a k t o w a n i e p o s k r o m i ł o ją. Z jej s t r o n y n i c mi już n ie groz i . A l e 

jaka s z k o d a , jaka s t raszna szkoda, że m u s z ę ją s t r a c i ć . . . " 

K s i ę ż n i c z k a T e b a b w y j e c h a ł a . H e n d r i k odetchnął, c i e m n a 

c h m u r a us tąp i ła z n i e b a jego s z c z ę ś l i w o ś c i . N i e b u d z i ł y g o z e 

snu g r o ź n e d z w o n k i te lefoniczne. C z y a b y ty lko u l g ę o d c z u w a ł 

z t e g o p o w o d u ? 

J u l i e t t a zn ikła z jego ż y c i a , B a r b a r a znikła z jego ż y c i a , 

o b u i m p r z y r z e k ł , ż e b ę d z i e j e kochał w i e c z n i e . C z y ż n ie 

n a z y w a ! B a r b a r y s w o i m d o b r y m a n i o ł e m ? „ S z k o d a jej 

b y ł o d l a c i e b i e " — p o w i e d z i a ł a k s i ę ż n i c z k a T e b a b . „ C o 

ta dz ika M u r z y n k a w i e o m n i e i s k o m p l i k o w a n y c h p r o c e ­

s a c h mojej d u s z y ? " H e n d r i k u s i ł o w a ł tak m y ś l e ć , ale n i e 

z a w s z e p o z w a l a ł o m u serce n a tak tan ie w y k r ę t y . C z a s e m 

w s t y d z i ł s ię — m o ż e s a m p r z e d sobą, m o ż e p r z e d Ju l i e t ta , 

której w z r o k u t k w i o n y w n i e g o w p ó ł c i e m n e j celi by l tak 

ż a ł o s n y ; w o c z a c h jej krył się w y r z u t , a le z a r a z e m i p o g r ó ż k a . 

T e r a z k i e d y ją s trac ił , u s u n ą ! i zdradz i ł , H e n d r i k c h c ą c nie 

c h c ą c w r a c a ł c z a s e m m y ś l ą d o swoje j czarne j W e n u s . B y ł a złą, 

n i e w y c z e r p a n ą , b e z d u s z n ą siłą, w której o d n a w i a ł a i o d ­

ś w i e ż a ł a się jego energia. Z r o b i ł z niej p o g a ń s k i e g o bożka, 

k t ó r e g o wie lb ił : 
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Viens-tu du ciel profond ou sors-ru de l'abîme, o Beauté? 

— w o l a ł do niej w ekstazie. 

Tu marches sur des morts, dont tu te moques... 

A m o ż e J u l i e t t a n i e b y ł a d e m o n e m ani istotą, która 

k r o c z y ł a d o c e l u p o t r u p a c h ? M o ż e t o w c a l e n ie leżało w jej 

n a t u r z e ? O d j e c h a ł a teraz , p ł a c z ą c g o r z k o , s a m a j e d n a d o 

o b c e g o m i a s t a . D l a c z e g o ? C z y t o d la tego, ż e ktoś i n n y g o t ó w 

b y ł iść p o t r u p a c h d o s w e g o ce lu?. . . 

„ T e n idzie po t r u p a c h " — w taki to p o g a r d l i w y s p o s ó b 

m a w i a ł m i o d y H a n s M i k l a s o s w o i m s ł a w n y m k o l e d z e , aktorze 

T e a t r u P a ń s t w o w e g o H e n d r i k u H ó f g e n i e . K r n ą b r n y c h ł o p a k 

n i e z w a ż a ł n a to, ż e jego s t a r y śmier te lny w r ó g c i e s z y się 

s z c z e g ó l n ą o p i e k ą p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w i wie lk ie j L o t t y 

L i n d e n t h a l . M i k l a s b y w a ł b a r d z o n i e o s t r o ż n y : w y m y ś l a ł n ie 

ty lko na k o l e g ę H ö f g e n a , a le r ó w n i e ż na p a n ó w , k t ó r z y stali 

z n a c z n i e w y ż e j o d n iego . C z y ż n ie w iedz iał , n a c o się n a r a ż a 

taką z u c h w a ł ą l e k k o m y ś l n ą g a d a n i n ą ? A m o ż e w i e d z i a ł , ty lko 

n i c sob ie z tego nie r o b i ł ? M o ż e zamierzał p o s t a w i ć w s z y s t k o 

n a j e d n ą kartę? M o ż e m u b y ł o w s z y s t k o j e d n o ? 

P a t r z ą c na n i e g o ł a t w o go b y ł o p o s ą d z i ć o p o d o b n e w d u s z y 

p o w z i ę t e p o s t a n o w i e n i a . N i g d y , n a w e t w H a m b u r g u , n ie 

p a t r z y ł tak g n i e w n i e i z taką s t r a s z n ą p r z e k o r ą jak w ł a ś n i e 

teraz. W t e d y m i a ł j eszcze w s e r c u nadz ie ję i w i e l k ą w i a r ę . 

T e r a z n i c m u n i e p o z o s t a ł o . C h o d z i ł d o k o ł a i m ó w i ł : „ T o 

w s z y s t k o g ó w n o . O s z u k a n o nas — tak m ó w i ł . — F ü h r e r chciał 

t y l k o w ł a d z y i n i c w i ę c e j . C z y się co w N i e m c z e c h p o p r a w i ł o 

od c z a s u , jak ją objął? B o g a c z e zrobi l i się j e szcze g o r s i . P l o t ą 

ty lko p a t r i o t y c z n e b z d u r y i dalej rob ią interesy — to j e d y n a 

r ó ż n i c a . I n t r y g a n c i s ą n a d a l n a w i e r z c h u . — M i k l a s p r z y p o ­

m n i a ł s o b i e H ö f g e n a . — P o r z ą d n y N i e m i e c m o ż e z d e c h n ą ć 

i n ikt się o n i e g o nie z a t r o s z c z y — tw ierdz i ł z g o r y c z ą i z łośc ią . 

— A l e b o n z o m , t y m dzieje się lepiej n iż k i e d y k o l w i e k . 

P o p a t r z c i e n a g r u b a s a , jak rozbi ja się s w o j ą l u k s u s o w ą l i m u z y ­

ną, w k a p i ą c y m od złota m u n d u r z e ! A i s a m führer n i e l e p s z y 

jest o d n i e g o , p r z e k o n a l i ś m y się o t y m ! B o c z y b y t o w s z y s t k o 

t o l e r o w a ł , g d y b y b y ł o inacze j? T e s t r a s z l i w e n i e s p r a w i e d l i w o -
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śc i? M y ś m y w a l c z y l i o ideę, k i e d y j e s z c z e b y ł a n i c z y m , a teraz 

c h c ą nas w y k i w a ć . A l e taki s t a r y b o l s z e w i k jak H ö f g e n , ten jest 

z n ó w w i e l k ą f i g u r ą . . . " 

T a k i e t o sza lone i z b r o d n i c z e s ł o w a r o z p o w i a d a ł m ł o d y 

M i k l a s w s z e m w o b e c . N i e d z i w , ż e c z ł o n k o w i e z e s p o ł u T e a t r u 

P a ń s t w o w e g o zaczęl i g o u n i k a ć . I n t e n d e n t w e z w a ł g o k i e d y ś 

do s ieb ie i o s t r z e g ł : 

— W i e m , jest p a n od lat w par t i i — p o w i e d z i a ł C e z a r v o n 

M u c k . — D l a t e g o w ł a ś n i e p o w i n i e n s ię p a n b y l n a u c z y ć 

d y s c y p l i n y ; m a m y p r a w o w y m a g a ć o d p a n a s z c z e g ó l n i e w y s o ­

kiego s t o p n i a u ś w i a d o m i e n i a p o l i t y c z n e g o . 

M i k l a s uparł się n i c z y m kozioł. P o c h y l i ł p r z e k o r n i e c z o ł o , 

w y d ą ł z b y t j a s k r a w e , c h o r o b l i w i e c z e r w o n e w a r g i i p o w i e d z i a ł 

c i c h y m , o c h r y p ł y m g ł o s e m : 

— W y s t ą p i ę z part i i . 

C z y ż b y chc iał d o p r o w a d z i ć d o o s t a t e c z n o ś c i ? 

M u c k , o b u r z o n y , o d w r ó c i ł się p l e c a m i d o m ł o d e g o aktora, 

M i k l a s a zaś p o r w a ł atak kasz lu . K a s z e l w s t r z ą s a ł j e g o c h u d y m 

c i a ł e m , o d k t ó r e g o p r z e z dług ie lata z b y t w ie le w y m a g a ł . N i e 

p r z e s t a j ą c k a s ł a ć o p u ś c i ł gab inet in tendenta. T w a r z miał 

szarą, p o d ż u c h w a m i czarne doły . P o m i ę d z y p o d w ó j n ą s m u g ą 

s z a r o c z a r n y c h c ien i o c z y płonęły j a s n y m , z ł y m b lask iem. 

G n i e w n i e , l ecz z p e w n y m z d z i w i e n i e m nie p o z b a w i o n y m 

w s p ó ł c z u c i a p a t r z y ł in tendent z a o d c h o d z ą c y m m ł o d z i e ń c e m . 

„ T e n jest z g u b i o n y ! " — p o m y ś l a ł C e z a r v o n M u c k . 

J e s t e ś z g u b i o n y , b i e d n y m ł o d y H a n s i e ! P o t y l u w y s i ł k a c h , 

p o tak głębok ie j , z m a r n o w a n e j w i e r z e , c ó ż c i t e r a z p o z o s t a ł o ? 

T y l k o n i e n a w i ś ć , ty lko smutek i dz ika c h ę ć p r z y s p i e s z e n i a 

w ł a s n e j z g u b y . A c h , z g u b a p r z y j d z i e i tak d o ś ć p r ę d k o , tej 

jednej m o ż e s z b y ć p e w i e n , n ie b ę d z i e s z d ł u g o n i e n a w i d z i ł , n ie 

b ę d z i e s z d ł u g o c ierpiał . Ś m i e s z p o w s t a w a ć p r z e c i w k o t y m 

p o t ę g o m i o s o b o m , k t ó r y c h do jśc ia do w ł a d z y tak g o r ą c o 

p r a g n ą ł e ś . A l e jesteś s łaby, H a n s , i n i e m a s z o b r o ń c ó w . 

P o t ę g a , k t ó r ą u k o c h a ł e ś , jest o k r u t n a . N i e to leruje żadnej 

k r y t y k i , a k t o się buntu je , zostan ie z m i a ż d ż o n y . Z m i a ż d ż ą c ię, 

c h ł o p c z e , z m i a ż d ż ą cię b o g o w i e , d o k t ó r y c h się tak s e r d e c z n i e 

m o d l i ł e ś . P a d n i e s z , z małej ranki p o c i e k n i e t r o c h ę krwi na tra­

w ę — i j u ż t w o j e w a r g i b ę d ą r ó w n i e b i a ł e jak t w o j e jasne czoło . 

C z y n ikt n ie z a p ł a c z e nad t w o i m u p a d k i e m , n a d takim 

z a k o ń c z e n i e m wielk ie j , p ł o m i e n n e j i tak g o r z k o z a w i e d z i o n e j 
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nadzie i? K t ó ż b y miał z a p ł a k a ć ? B y ł e ś p r a w i e z a w s z e sam. D o 

m a t k i n ie p i s y w a ł e ś j u ż o d w i e l u lat, p o ś l u b i ł a o b c e g o c z ł o w i e ­

ka, twó j o jc iec d a w n o już n ie ży je, p r z e c i e ż p o l e g ł na w o j n i e . 

K t ó ż b y w i ę c p ł a k a ł ? K t ó ż m i a ł b y z a s ł o n i ć o b l i c z e n a d tak 

żałośn ie z m a r n o w a n ą m ł o d o ś c i ą , n a d two ją żałosną ś m i e r c i ą ? 

Z a m k n i e m y c i w i ę c p o w i e k i , ż e b y t w o j e o c z y j u ż dłużej n ie 

b y ł y o t w a r t e i p r z e s t a ł y p a t r z e ć w n i e b o z m i l c z ą c ą s k a r g ą , 

z n i e w y m o w n y m w y r z u t e m . C z y b ę d z i e s z bardz ie j p o b ł a ż l i w y 

w ś m i e r c i , m o j e b i e d n e d z i e c k o , n iż b y w a ł e ś w ż y c i u — to 

t w a r d e ż y c i e n ie p o z w a l a ł o ci na p o b ł a ż l i w o ś ć . A jeżeli tak, to 

m o ż e n a m p r z e b a c z y s z , ż e m y , t w o i w r o g o w i e , ż e m y j e d y n i e 

p o c h y l a m y się n a d t w o i m t r u p e m . 

T w ó j los b o w i e m się w y p e ł n i ł , p r ę d k o p o s z ł o . S p r o w o k o ­

w a ł e ś s w ó j k o n i e c , p r z y w o ł a ł e ś g o . C z y ż b y ś inaczej z g r o m a ­

dził dokoła s iebie ki lku c h ł o p c ó w , j eszcze bardz ie j n i e ś w i a d o ­

m y c h , jeszcze m ł o d s z y c h od siebie, by z a b a w i ć się z n i m i 

w s p i s e k ? N a c z y j e ż y c i e chc ie l i śc ie d o k o n a ć z a m a c h u ? N a 

w a s z e g o Fuhrera c z y n a j e d n e g o z j e g o s a t r a p ó w ? T w i e r d z i l i ­

śc ie , że w s z y s t k o się „ c a ł k i e m o d m i e n i " — to b y ł o p r z e c i e ż 

w a s z e n a j g o r ę t s z e p r a g n i e n i e . R e w o l u c j a n a r o d o w a , tak w a m 

się z d a w a ł o , p r a w d z i w a , s z c z e r a , b e z k o m p r o m i s o w a r e w o l u ­

cja — tak w a s h a n i e b n i e o s z u k a n o — p o w i n n a teraz w r e s z c i e 

w y b u c h n ą ć . C z y n i e w y s ł a l i ś c i e n a w e t l istu d o p e w n e g o 

c z ł o w i e k a n a emigrac j i , k t ó r y b y ł k i e d y ś p r z y j a c i e l e m w a s z e g o 

f u h r e r a i tak się na n i m z a w i ó d ł , jak w y ś c i e s ię z a w i e d l i ? 

W s z y s t k o się w y d a ł o , o c z y w i ś c i e , w s z y s t k o się w y d a ł o 

i p e w n e g o r a n a p r z y s z ł y p o c ieb ie u m u n d u r o w a n e d r a b y 

— miałeś j u ż z n i m i do c z y n i e n i a , to b y l i s tarzy z n a j o m i 

— kazal i c i w s i ą ś ć do s a m o c h o d u , k t ó r y czekał na dole. 

N i e d ł u g o się op ierałeś . W y w i e z i o n o cię p a r ę k i l o m e t r ó w z a 

mias to , d o lasku. R a n e k był c h ł o d n y , m a r z ł e ś , a le ż a d e n 

z d a w n y c h k o l e g ó w n i e dał c i k o c a a l b o p ł a s z c z a . W ó z stanął 

i k a z a n o ci prze j ść się k i lka k r o k ó w . P r z e s z e d ł e ś t y c h ki lka 

k r o k ó w . P o c z u ł e ś raz j eszcze z a p a c h t r a w y i w i e t r z y k p o r a n n y 

dotknął t w e g o czoła . T r z y m a ł e ś się pros to . M o ż e t a m c i 

w s a m o c h o d z i e z lęk l iby się n i e w y p o w i e d z i a n i e d u m n e g o 

w y r a z u twoje j t w a r z y ; ale o n i n ie widz ie l i twoje j t w a r z y , 

w idz ie l i t y lko t w o j e p lecy . P o t e m h u k n ą ł strzał. 

T e a t r P a ń s t w o w y , n a k t ó r e g o scenie nie w o l n o c i j u ż b y ł o 

o d k i lku t y g o d n i w y s t ę p o w a ć , o t r z y m a ł w i a d o m o ś ć , ż e p a d ł e ś 
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of iarą w y p a d k u s a m o c h o d o w e g o . P r z y j ę t o w i a d o m o ś ć s p o k o j ­

nie, n i e z d r a d z a j ą c najmniejszej c h ę c i jej s p r a w d z a n i a . P a n n a 

L i n d e n t h a l powiedz iała : 

— T o s t raszne, taki m ł o d y c h ł o p a k ! Z r e s z t ą n i g d y nie 

m i a ł a m d o n i e g o szczególne j s y m p a t i i . W y g l ą d a ł jakoś n i e p o ­

kojąco, c z y n ie u w a ż a pan, H e n d r i k u ? M i a ł takie złe oczy . . . 

T y m r a z e m H e n d r i k n ie o d p o w i e d z i a ł swe j w p ł y w o w e j 

p r z y j a c i ó ł c e ani s ł o w e m . L ę k a ł się w y w o ł a ć w p a m i ę c i t w a r z 

H a n s a M i k l a s a . U k a z y w a ł a m u się j ednak, c z y chc iał , c z y n ie 

c h c i a ł . S t a n ę ł a m u p r z e d o c z a m i c a ł k i e m w y r a ź n i e w pół­

m r o k u k o r y t a r z a . O c z y b y ł y z a m k n i ę t e , c z o ł o b ł y s z c z a ł o . 

P r z e k o r n i e w y d ę t e w a r g i p o r u s z a ł y się. C o też m ó w i ł y ? 

H e n d r i k o d w r ó c i ł się i uciekł szuka jąc r a t u n k u w z g i e ł k u dnia, 

n ie c h c ą c p r z y j ą ć w ieśc i , k t ó r ą m u t o s u r o w e o b l i c z e p r z e k a z y ­

w a ł o . 



IX 

W WIELU MIASTACH 

M i e s i ą c e mi ja ją, r o k 1 9 3 3 , w ie lk i rok, o i le w o l n o w i e r z y ć 

d z i e n n i k a r z o m , k t ó r y m m i n i s t e r s t w o p r o p a g a n d y d y k t u j e 

p o g l ą d y i p r z e k o n a n i a . R o k spełn ien ia, t r y u m f u , z w y c i ę s t w a ; 

r o k c h w a ł y , w k t ó r y m n a r ó d n i e m i e c k i z b u d z i ł się, w k t ó r y m 

odna lazł s iebie i s w e g o fuhrera. 

J e d n o jest p e w n e , d la H ó f g e n a był t o rok ś w i e t n y , r a d o s n y . 

R o z p o c z ą ł s ię o d t rosk, a le z a k o ń c z y ł w ś r ó d s a m y c h p o m y ś l ­

nośc i . H e n d r i k , tak giętki i o b r o t n y , m ó g ł z u f n o ś c i ą i w na j lep­

s z y m n a s t r o j u z a c z ą ć r o k 1934. J e s t p e w i e n w z g l ę d ó w elity. 

C i e s z y się n i e w ą t p l i w i e ł a s k a m i p r e m i e r a . W i e l k i c z ł o w i e k 

osłan ia g o s w ą s z e r o k ą , o p i e k u ń c z ą dłonią. D l a n i e g o H ó f -

g e n - M e f i s t o f e l e s t o b ł a z e n n a d w o r n y , d o w c i p n y s o w i z d r z a ł , 

ś m i e s z n a z a b a w k a . O d d a w n a p r z e b a c z y ł a k t o r o w i jego p o d e ­

j r z a n ą p r z e s z ł o ś ć , u w a ż a j ą c j ą z a k a p r y s a r t y s t y . P o m ó g ł m u 

p o z b y ć się M u r z y n k i i jej pe jcza . H ó f g e n w y s t ę p u j e w w i e l u 

p i ę k n y c h r o l a c h ; g r a w f i lmach i zarab ia sza lone p ien iądze . 

J e s t c z ę s t y m g o ś c i e m p r e m i e r a . Z taką s a m ą s w o b o d ą jak 

n i e g d y ś d o g a b i n e t u d y r e k t o r a S c h m i t z a a l b o p a n n y B e r n h a r d 

w c h o d z i teraz z a r ó w n o d o u r z ę d o w e g o g m a c h u , jak d o 

a p a r t a m e n t ó w p r y w a t n y c h generała . 

A więc trudno! Zostaję! za gościnność w darze 
różne sztuki diabelskie chętnie ci pokażę 

— w i t a H e n d r i k w s z e c h p o t ę ż n e g o ś m i a ł y m c y t a t e m z Fausta. 

D l a w s z e c h p o t ę ż n e g o z a ś n i e m a m i l s z e g o o d p o c z y n k u p o 

k r w a w y c h i p e ł n y c h c h w a ł y t r u d a c h , n i ż p o ż a r t o w a ć z d o w -
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c i p n y m b ł a z n e m . P a n n a L i n d e n f h a l m i a ł a b y n i e m a l p r a w o 

b y ć z a z d r o s n a . A l e z n a m y p r z e c i e ż jej d o b r o d u s z n o ś ć , a p r z y 

t y m i o n a m a s ł a b o ś ć d o H e n d r i k a H ó f g e n a . J a k i m s z a c u n ­

k i e m , j a k i m n i m b e m o t a c z a a k t o r a w s z e r o k i c h k o ł a c h jego 

p o w s z e c h n i e z n a n a i p r z e z w s z y s t k i c h k o m e n t o w a n a p r z y j a ź ń 

z b u d z ą c y m p o s t r a c h g r u b a s e m . 

Zaledwie małpy albo dzieci 
odnajdą wiedzę w tej iskierce... 

S ł o w a t e w s p o m i n a H e n d r i k raz p o r a z , zb iera jąc p o c h l e b ­

s t w a i p r z e s a d n e u p r z e j m o ś c i , k t ó r y m i r a c z ą go teraz k o l e d z y , 

p i s a r z e , d a m y z n o w e g o „ t o w a r z y s t w a " , a n a w e t p o l i t y c y . C z y 

słodki jak luk ier szept n i e m i e c k i e g o n a c j o n a l i s t y , m o n s i e u r 

L a r u e , istotnie d o g a d z a jego p o d n i e b i e n i u ? C z y de lektu je się 

n a p r a w d ę p e ł n y m i l i terack ich p u e n t k o m p l e m e n t a m i doktora 

R a d i g a , ś w i a t o w y m i g r z e c z n o ś c i a m i p a n a M ü l l e r - A n d r e ä ? 

P r z e d s t a r y m p r z y j a c i e l e m O t t o n e m U l r i c h s e m w y r a ż a się 

z p o g a r d ą o tej całej „ p r z e k l ę t e j b a n d z i e " . A l e c z y n i e ł e c h c ą go 

j e d n a k m i ł e te z a p e w n i e n i a s z c z e r e g o o d d a n i a , te n i e k o ń c z ą c e 

się atenc je? C z y ż n ie s m a k u j e m u s z a m p a n p r z y stole m o n s i e u r 

L a r u e w h o t e l u „ E s p l a n a d e " , k t ó r y m r a c z y się w ś w i e t n y m 

g r o n i e e f e k t o w n y c h m ł o d z i e ń c ó w z S S ? 

H e n d r i k miaf w i e l u przy jac iół ; n ie b r a k o w a ł o w ś r ó d n i c h 

d o ś ć p o c i e s z n y c h f igur. T a k i n a p r z y k ł a d p o e t a P e l z , k t ó r e g o 

w y s o c e pretens jona lną, n i e z r o z u m i a ł ą , a j e d n a k w jakiś ta jem­

n i c z y s p o s ó b p o r y w a j ą c ą l i ryką z a c h w y c a l i s ię d o n i e p r z y t o m ­

n o ś c i m ł o d z i ludz ie , dziś p r z e w a ż n i e s i e d z ą c y n a w y g n a n i u . 

B e n i a m i n P e l z , niski, k r ę p y c z ł o w i e k o ł a g o d n y c h , b ł ę k i t n y c h , 

z i m n y c h o c z a c h , o b w i s ł y c h p o l i c z k a c h i g r u b y c h , o k r u t n i e 

l u b i e ż n y c h u s t a c h , t ł u m a c z y ł w p o u f n y c h r o z m o w a c h , że 

k o c h a n a r o d o w y soc ja l izm z a to, ż e c a ł k o w i c i e z n i w e c z y 

c y w i l i z a c j ę , której m e c h a n i c z n y p o r z ą d e k jest n i e d o zn ies ie­

n ia ; z a to, ż e w i e d z i e w p r z e p a ś ć , ż e wie je o d n i e g o w o ń 

ś m i e r c i , że rozsieje n i e z m i e r z o n e c ierp ien ia po całej kuli 

z i emsk ie j , która jest na naj lepszej d r o d z e do z w y r o d n i e n i a , 

s ta jąc s ię w p o ł o w i e idea ln ie z o r g a n i z o w a n ą f a b r y k ą , w p o ł o ­

w i e s a n a t o r i u m d la c h e r l a k ó w . 

— Ż y c i e w d e m o k r a c j a c h p r z e s t a ł o b y ć n i e b e z p i e c z n e 

— m ó w i ł z n a g a n ą p o e t a P e l z . — W naszej e g z y s t e n c j i zanikał 
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c o r a z bardz ie j patos bohatersk i . W i d o w i s k o , k t ó r e n a m dz iś 

w o l n o o g l ą d a ć , to n a r o d z i n y n o w e g o t y p u c z ł o w i e k a , a racze j 

o d r o d z e n i e p r a s t a r e g o , archa iczn ie , m a g i c z n i e w o j o w n i c z e g o 

t y p u . J a k i e ż t o zapiera jące dech, p i ę k n e w i d o w i s k o ! J a k i ż 

p a s j o n u j ą c y p r o c e s ! N i e c h p a n b ę d z i e d u m n y , drogi p a n i e 

H ó f g e n , ż e d a n e jest p a n u b r a ć w n i m c z y n n y udz iał ! — T o 

m ó w i ą c p a t r z y ł s e r d e c z n i e n a H e n d r i k a s w y m i ł a g o d n y m i , 

l o d o w a t y m i o c z a m i . — Ż y c i c nab iera r y t m u i u r o k u , b u d z i s ię 

z o d r ę t w i e n i a , w k r ó t c e nab ierze z n o w u , jak w p i ę k n y c h 

m i n i o n y c h e p o k a c h , p o r y w i s t e g o , t a n e c z n e g o r u c h u . N a lu­

dzi , k t ó r z y n ie u m i e j ą p a t r z e ć i s ł u c h a ć , m o ż e ó w n o w y r u c h 

d z i a ł a ć jak w y u c z o n y r y t m m a r s z a w o j s k o w e g o . G ł u p c ó w 

z w o d z i p o z o r n a s z t y w n o ś ć a r c h a i c z n i e ż o ł n i e r s k i e g o s ty lu 

ż y c i a . J a k i ż to b ł ą d ! W istocie n ie m a s z e r u j e m y teraz , a le 

g n a m y n a p r z ó d . N a s z u k o c h a n y f i ihrer p o r y w a nas w c i e m ­

n o ś ć i n i c o ś ć . J a k ż e m o g l i b y ś m y , m y , poec i , k t ó r z y m a m y 

s z c z e g ó l n y s t o s u n e k d o c i e m n o ś c i i d o p r z e p a ś c i , j akże m o g ­

l i b y ś m y g o z a t o n i e p o d z i w i a ć ? N i e jest, za is te , p r z e s a d ą 

n a z y w a ć n a s z e g o f u h r e r a b o s k i m . J e s t p o d z i e m n y m b ó s t w e m , 

k t ó r e w s z y s t k i e w t a j e m n i c z o n e w w i e d z ę m a g i c z n ą n a r o d y 

C2cily jako na jw iększą ś w i ę t o ś ć . P o d z i w i a m go b e z g r a n i c z n i e , 

g d y ż b e z g r a n i c z n i e n i e n a w i d z ę jałowej tyran i i r o z s ą d k u i m i e ­

s z c z a ń s k i e g o fe tysza z w a n e g o p o s t ę p e m , W s z y s c y poec i godn i 

t e g o m i a n a s ą u r o d z o n y m i i z a p r z y s i ę ż o n y m i w r o g a m i p o ­

stępu. T w ó r c z o ś ć p o e t y c k a jest s a m a p r z e z się n a w r o t e m d o 

ś w i ę t y c h , w c z e s n y c h , p o p r z e d z a j ą c y c h c y w i l i z a c j ę s t a n ó w 

ludzkośc i . P o e z j a i ś m i e r ć , k r e w i p ieśni, m o r d e r s t w o i h y m n y 

— h a r m o n i z u j ą ze s o b ą . W s z y s t k o z s o b ą h a r m o n i z u j e , co 

s ięga p o z a c y w i l i z a c j ę i zs tępuje g ł ę b o k o w dół z iemi , w tajem­

nicze , n i e b e z p i e c z n e w a r s t w y . K o c h a m katastrofę — m ó w i ł 

P e l z p o c h y l a j ą c d o p r z o d u t w a r z o m e l a n c h o l i j n i e o b w i s ł y c h 

p o l i c z k a c h i u ś m i e c h a ł się p r z y t y m , jak g d y b y j e g o g r u b e 

w a r g i d e l e k t o w a ł y się łakoc iami a l b o p o c a ł u n k a m i . — P o ż ą ­

d a m k a r k o ł o m n y c h p r z y g ó d , p o ż ą d a m p r z e p a ś c i , p r z e ż y ć , 

k r a ń c o w y c h sytuacj i p r z e n o s z ą c y c h c z ł o w i e k a p o z a n a w i a s 

c y w i l i z o w a n e g o świata, w ową dz iedz inę, g d z i e ż a d n e t o w a ­

r z y s t w a u b e z p i e c z e ń , ż a d n a pol ic ja, ż a d e n k o m f o r t o w y szpital 

n i e b r o n i ą g o j u ż p i z e d n i e m i ł o s i e r n y m n a t a r c i e m ż y w i o ł ó w 

i d r a p i e ż n e g o jak dzikie z w i e r z ę w r o g a . P r z e ż y j e m y to w s z y s t ­

k o , m o ż e m i p a n z a u f a ć , d o ś w i a d c z y m y r z e c z y s t r a s z n y c h 
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— dla m n i e n i c n i g d y nie b ę d z i e d o ś ć s t raszne. J e s t e ś m y w c i ą ż 

z b y t ł a g o d n i — n a s z wie lk i f i ihrer n ie m o ż e j e s z c z e tak 

p o s t ę p o w a ć , jak b y chciał. G d z i e ż s ą p u b l i c z n e k a i n i e ? P a l e n i e 

na s t o s a c h h u m a n i t a r n y c h g a d u ł ó w i r a c j o n a l i s t y c z n y c h z a k u ­

t y c h g ł ó w ? — T o m ó w i ą c stukał P e l z n i e c i e r p l i w i e ł y ż e c z k ą 

o f i l i żankę od czarnej k a w y , jak g d y b y p r z y w o ł y w a ł ke lnera, 

k t ó r y m u z b y t d ł u g o każe c z e k a ć n a autodafe . — N a c o w c i ą ż t a 

z b ę d n a dyskrec ja , ten f a ł s z y w y w s t y d , k t ó r e k r y j ą ó w u r o c z y ­

s t y a k t t o r t u r z a m u r a m i , o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h ? — z a p y ­

t y w a ł s u r o w o . — I o ile w i e m , pa lono d o t y c h c z a s ty lko książki 

— to n i c n ie jest. A l e n a s z f i ihrer d o s t a r c z y n a m jeszcze i n n y c h 

w r a ż e ń , u f a m m u c a ł k o w i c i e . Ł u n y n a h o r y z o n c i e , rzeki k r w i 

na w s z y s t k i c h d r o g a c h i o p ę t a n y tan iec dokoła t r u p ó w , lan iec 

t y c h , c o p r z e ż y l i , t y c h , k t ó r y c h j eszcze o s z c z ę d z o n o ! 

P o e t ę o g a r n ę ł a r a d o s n a u f n o ś ć , i ż na jb l iższa p r z y s z ł o ś ć 

p r z y n i e s i e u p r a g n i o n e o k r o p i e ń s t w a . Z w y s z u k a n ą u p r z e j m o ­

ścią, z ł o ż y w s z y n a b o ż n y m g e s t e m r ę c e n a p iers iach, z a p e w n i a ł 

H e n d r i k a : 

— P a n zaś , mó j d r o g i pan ie H ó f g e n , będz ie należał do 

t y c h , co z na jw iększą g r a c j ą potra f ią s k a k a ć p r z e z t r u p y . P a n 

n a t o w y g l ą d a , z a r a z t o p o p a n u p o z n a ł e m . J e s t pan u r o c z y m 

s y n e m p o d z i e m i i to na p e w n o nie p r z y p a d e k , że n a s z p r e m i e r 

tak p a n a w y r ó ż n i a . P o s i a d a p a n p r a w d z i w y , p r o d u k t y w n y 

c y n i z m r a d y k a l n e g o gen iuszu . N i e z w y k l e p a n a cenię, mój 

d r o g i p a n i e H ó f g e n . 

P o d o b n i e d z i w n y c h i w ą t p l i w y c h k o m p l e m e n t ó w w y s ł u ­

c h i w a ł H e n d r i k z drariskim u ś m i e c h e m i z a g a d k o w y m b ł y s ­

k i e m o c z u . N i e k a ż d y miał r ó w n i e g ł ę b o k i e i w y r a f i n o w a n e 

p o w o d y , jak poeta P e l z , by o d k r y ć w sob ie m i ł o ś ć do n a r o d o ­

w e g o soc ja l i zmu. Inn i o ś w i a d c z a l i p o p r o s t u : 

— J e s t e m i p o z o s t a n ę n i e m i e c k i m a r t y s t ą i n i e m i e c k i m 

p a t r i o t ą , k toko lw iek b ę d z i e rządz i ł w moje j o jczyźn ie . W B e r ­

l inie p o w o d z i mi się lepiej n iż g d z i e k o l w i e k na ś w i e c i e i n ie 

m a m na jmnie jsze j o c h o t y stąd w y j e ż d ż a ć . Z r e s z t ą n i g d z i e 

indziej n i e m ó g ł b y m n a w e t w p r z y b l i ż e n i u z a r o b i ć ty le , ile 

z a r a b i a m tutaj . 

T a k o ś w i a d c z y ł w i e c z o r e m p r z y stol iku w p i w i a r n i g r u b y 

J o a c h i m , aktor c h a r a k t e r y s t y c z n y . Z n i m p r z y n a j m n i e j w i a d o ­

m o b y ł o , c z e g o się t r z y m a ć . B y ł b y w y e m i g r o w a ł i stal s ię 

p e ł n y m t e m p e r a m e n t u a n t y f a s z y s t ą , g d y b y m u z a o f i a r o w a n o 
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— p o w i e d z i a ł n a zakończen ie , m i o d o w y m t o n e m , z n i e w a ż o n y 

N i e m i e c . — Ż y j e m y p r z e c i e w p r a w o r z ą d n y m p a ń s t w i e . 

H e n d r i k H ó f g e n c a ł k o w i c i e s o l i d a r y z o w a ł się z tą op in ią . 

P o c z ę s t o w a ł k o l e g ę z tak c h w a l e b n y m z a p a ł e m b r o n i ą c e g o 

swoje j c z c i c y g a r a m i i z n a k o m i t y m s t a r y m kon iak iem. G o d z i ­

na, k t ó r ą d w a j a k t o r z y spędz i l i z s o b ą p r z e d o b i a d e m , u p ł y n ę ł a 

w e s o ł o w a t m o s f e r z e w z a j e m n e g o zaufan ia . N a p o ż e g n a n i e 

objął J o a c h i m k o l e g ę H o f g e n a n i e z d a r n y m r u c h e m n i e d ź w i e ­

dz ia , k t ó r y m i a ż d ż y p r z e c i w n i k a w u ś c i s k u , i popros i ł , a b y 

H e n d r i k p r z e k a z a ł p a n n i e L i n d e n t h a l s e r d e c z n e p o z d r o w i e ­

nia. 

T a k i c h p r z y j a c i ó ł mia l H ó f g e n t e r a z — b y l i t o c z ę ś c i o w o 

ludz ie c i e k a w i , jak P e l z , c z ę ś c i o w o o z ł o t y m s e r c u , jak 

J o a c h i m . G d z i e ż jednak się p o d z i a l i c i , k t ó r y c h n i e g d y ś 

n a z y w a ł p r z y j a c i ó ł m i ? C o się z n i m i s tało? 

B a r b a r a nap isała m u z P a r y ż a , ż e c h c i a ł a b y się r o z w i e ś ć . 

F o r m a l n o ś c i p r a w n e b ę d ą w n i e o b e c n o ś c i o b o j g a m a ł ż o n k ó w 

p r z e p r o w a d z o n e s z y b k o i ł a t w o . N i e p o t r z e b a ż a d n y c h s p e c ­

j a l n y c h p o w o d ó w d o r o z w o d u : s ę d z i o w i e z r o z u m i e j ą , ż e 

c z ł o w i e k na t a k i m s t a n o w i s k u jak H ó f g e n i z j e g o p o g l ą d a m i 

— w y b i t n y a r t y s t a P r u s k i e g o T e a t r u P a ń s t w o w e g o i o s o b i s t y 

p r z y j a c i e l p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w — nie m o ż e p o z o s t a w a ć 

w z w i ą z k a c h m a ł ż e ń s k i c h z o s o b ą , k tóra m i e s z k a za g r a n i c ą 

jako e m i g r a n t k a , n i e u k r y w a s w o i c h p r z e k o n a ń w r o g i c h d la 

p a ń s t w a , a k tóra zresztą, jak się n i e d a w n o okazało, n ie n a l e ż y 

d o c z y s t e j r a s y . J e j o jcu, t a j n e m u r a d c y , c h o ć c iężko s k o m ­

p r o m i t o w a n e m u po l i tyczn ie , n i e ośmie l i l i by się p r z y p i s a ć 

ż y d o w s k i e j k r w i n a w e t z a w o d o w i k ł a m c y p r a s y n a r o d o w o s o c -

ja l i s tyczne j . J e d n a k ż e to, c o m u z a r z u c a n o , b y ł o , jeśli t o 

m o ż l i w e , j e s z c z e g o r s z e i bardz ie j n i e w y b a c z a l n e ; d o p u ś c i ł się 

„ p o h a ń b i e n i a r a s y " : jego żona, c ó r k a generała, n i e b y ł a 

c z y s t ą „ a r y j k ą " . N i e b e z p o w o d u d z i a d e k B a r b a r y , w y ż s z y 

o f icer, o k t ó r e g o z a s ł u g a c h m i l i t a r n y c h w s z y s c y n a g l e z a p o m ­

niel i, h o ł d o w a ł z a w s z e p o d e j r z a n i e l i b e r a l n y m p r z e k o n a n i o m . 

R ó w n i e ż n i e s p o k o j n y u m y s ł g e n e r a ł o w e j , p r z e k r a c z a j ą c y 

p r z y j ę t e i d o p u s z c z a l n e w k o ł a c h w o j s k o w y c h g r a n i c e , zna j­

d o w a ł teraz na jprostsze, a le i n i e z w y k l e p r z y k r e w y t ł u m a c z e ­

nie . G e n e r a ł n i e należał d o n a r o d u n i e m i e c k i e g o , b y ł c z ł o w i e ­

k i e m n i ż s z e g o r z ę d u i semitą. W i l h e l m I I p r z y m y k a ł n a t o o k o 

p r z e z ż y c z l i w o ś ć , j e d n a k ż e n o r y m b e r s k a g a z e t a a n t y s e m i c k a 
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sutą g a ż ę w H o l l y w o o d . N i e s t e t y , p o d o b n a oferta n i e p r z y s z ł a . 

J o a c h i m , k tóry należał n i e g d y ś d o n a j z n a k o m i t s z y c h a k t o r ó w 

n i e m i e c k i c h , n i e b y l j u ż c a ł k i e m n a poz iomie . D l a t e g o też 

o ś w i a d c z y ł z m i n ą p o c z c i w c a w g r o n i e k o l e g ó w : 

— C z y jes t g d z i e tak d o b r e p i w o jak tu, w naszej „ S t a r o ­

miejskiej P i w n i c y " ? M o ż e m i t o kto p o w i e ? 

R o z g l ą d a ł się d o k o ł a w y z y w a j ą c o i n i e c o z ł o ś l i w i e . J e g o 

d u ż a , w y r a z i s t a t w a r z o g ą b c z a s t y c h p o l i c z k a c h i m a ł y c h , 

p o d e j r z l i w y c h o c z k a c h m i a ł a o b ł u d n ą d o b r o d u s z n o ś ć n ie­

d ź w i e d z i a , co to w y g l ą d a tak śmieszn ie i g a p o w a t o , a jest 

j e d n a k n a j o k r u t n i e j s z y m z d z i k i c h zwierząt . P o c h l e b c y z a p e ­

w n i a l i J o a c h i m a o j e g o w y b i t n y m p o d o b i e ń s t w i e d o p a n a 

p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w . W ó w c z a s aktor u ś m i e c h a ł się 

w d z i ę c z n i e ; w p a d a ł n a t o m i a s t w s t raszny g n i e w , k i e d y d o ­

c h o d z i ł y do j e g o u s z u krążące o n i m pogłosk i , j a k o b y b y ł 

p ó ł k r w i Ż y d e m . 

— N i e c h no t e n łajdak się tu pokaże ! — k r z y c z a ł J o a c h i m , 

c a ł y p u r p u r o w y . — C h c i a ł b y m w i e d z i e ć , c z y s ię o d w a ż y 

p o w t ó r z y ć m i w o c z y t o b e z c z e l n e k ł a m s t w o ! C o z a p o d ł o ś ć ! 

T a k u b l i ż y ć N i e m c o w i ! 

J e d n a k ż e s t r a s z l i w a p l o t k a o aktorze c h a r a k t e r y s t y c z n y m 

nie c h c i a ł a ani r u s z u m i l k n ą ć . S z e p t a n o s o b i e c iąg le : „ Z j e d n ą 

z j e g o b a b e k b y ł o c o ś n ie w p o r z ą d k u . " J o a c h i m usta l i ł p r z y 

p o m o c y d e t e k t y w ó w , k i m b y l i n i e g o d z i w i o s z c z e r c y . K i l k a 

o s ó b z n a l a z ł o się w o b o z i e k o n c e n t r a c y j n y m za to, że r z u c i ł o 

p o d e j r z e n i e n a b a b k ę a r t y s t y . 

— U nas n ie w o l n o j u ż r z u c a ć o s z c z e r s t w b e z k a r n i e 

— o ś w i a d c z y ł J o a c h i m z satys fakcją. 

O d w i e d z i ł s w o i c h najbardz ie j w p ł y w o w y c h p r z y j a c i ó ł 

i k o l e g ó w , b y i ch s t a n o w c z o , p o m ę s k u , z a p e w n i ć , ż e m o ż e 

g w a r a n t o w a ć z a c z y s t o ś ć r a s y s w o i c h p r z o d k ó w . 

— Z ręką na s e r c u — p o w i e d z i a ł J o a c h i m H ó f g e n o w i , 

k t ó r e m u z ł o ż y ł u r o c z y s t ą w i z y t ę p e w n e j n iedz ie l i p r z e d o b i a ­

d e m . — W mojej r o d z i n i e w s z y s t k o jest w p o r z ą d k u . W s z y s t k o 

tak, jak b y ć p o w i n n o , n ie m a m sobie n ic d o w y r z u c e n i a . 

— P a t r z y ł s p o d e łba o c z a m i w i e r n e g o psa, jak z w y k ł c z y n i ć , 

k i e d y g r a ł ro le s u r o w y c h o j c ó w o z ł o t y m s e r c u , k t ó r z y 

z a c z y n a l i o d s t rasz l iwe j kłótn i z s y n a m i , b y s ię p o t e m , w ś r ó d 

p o t o k ó w łez, z n i m i p o j e d n a ć . — K a ż d e g o , kto w a ż y się 

t w i e r d z i ć , ż e jest i n a c z e j , b ę d ę m u s i a ł , n iestety, k a z a ć z a m k n ą ć 
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w y c i ą g n ę ł a s p r a w ę n a ś w i a t ł o dz ienne. G e n e r a ł o w a b y ł a także 

p ó ł k r w i semi tką : ż y d o ż e r c z y ś w i s t e k m ó g ł t e g o d o w i e ś ć . C ó ż 

z n a c z y jej w i e l k a i ś w i e t n a p r z e s z ł o ś ć , jej w s p a n i a ł a u r o d a 

i g o d n o ś ć ? M a r n e m u n i e d o m y t e m u p i s m a k o w i , k t ó r y n i g d y 

w ż y c i u n i e napisał j e d n e g o zdania p o p r a w n ą n i e m c z y z n ą , 

w o l n o s t w i e r d z i ć , że g e n e r a ł o w a nie n a l e ż y do s p o ł e c z n o ś c i 

n iemieck ie j . 

B a r b a r a m i a ł a w i ę c z g ó r ą t r z y d z i e ś c i p r o c e n t n i e d o b r e j 

k r w i w ż y ł a c h : j u ż ta j e d n a o k o l i c z n o ś ć w y s t a r c z y ł a b y n i e m i e ­

c k i e m u s ą d o w i jako p o w ó d d o r o z w o d u . J a s n o w ł o s i N a d r e ń -

c z y c y m o g l i w y m a g a ć m a ł ż o n k i n i e n a g a n n e j p o d w z g l ę d e m 

rasy. A l e takiej ż o n y jak B a r b a r a H e n d r i k i tak m u s i a ł b y się 

w y p r z e ć — n a w e t g d y b y b y ł a g w a r a n t o w a n ą „ a r y j k ą " . W s t y d 

d o p r a w d y , p o p r o s t u skanda l , c o t a k o b i e t a w y p r a w i a . 

N i e o p u ś c i ł a P a r y ż a o d s t y c z n i a 1 9 3 3 , k i e d y t o t a m 

p r z y j e c h a ł a . K a ż d y , k t o j ą znał d a w n i e j , m ó g ł s t w i e r d z i ć , ż e się 

zmien i ła . Z n i k n ę ł o w s z e l k i e r o z m a r z e n i e , n ie z d a w a ł a się 

skłonna ani d o s e n t y m e n t a l n y c h , ani d o w e s o ł y c h ż a r t ó w . N a 

t w a r z y jej u k a z a ł się r y s s t a n o w c z o ś c i : u t k w i ł m i ę d z y b r w i a m i , 

p a n o w a ł n a d c a ł y m c z o ł e m . N a w e t jej c h ó d — p o w ł ó c z y ł a 

n i e g d y ś t r o c h ę n o g a m i — z d r a d z a ł teraz n o w ą energ ię . T a k 

rusza się ktoś, k t o ma p r z e d s o b ą cel i n ie s p o c z n i e , p ó k i go n i e 

os iągn ie . 

B a r b a r a , k tóra d o t y c h c z a s zabijała czas d r o b n y m i r y s u n ­

k a m i i p o w a ż n ą Lekturą, ł a t w y m i r o z r y w k a m i i s m u t n y m i 

m y ś l a m i , stała się teraz c z y n n a . P r a c o w a ł a w k o m i t e c i e opieki 

n a d u c h o d ź c a m i p o l i t y c z n y m i z N i e m i e c . P o z a t y m z a j m o w a ł a 

się w s p ó l n i e ze s w o i m p r z y j a c i e l e m S e b a s t i a n e m i p a n i ą v o n 

H e r z f e l d w y d a w a n i e m c z a s o p i s m a p o ś w i ę c o n e g o s p r a w o m 

p r z y g o t o w a ń w o j e n n y c h , tęp ien ia k u l t u r y i b e z p r a w i a ; c z a s o ­

p i s m o i n f o r m o w a ł o ś w i a t o b r u d a c h i n i e b e z p i e c z e ń s t w i e 

n i e m i e c k i e g o f a s z y z m u . S e b a s t i a n i p a n i v o n H e r z f e l d by l i 

o d p o w i e d z i a l n i z a redakc ję , B a r h a r a z a j m o w a ł a s ię a d m i n i s t ­

r a c y j n ą s t r o n ą w y d a w n i c t w a . K u jej w ł a s n e m u z d z i w i e n i u 

okazało się, że n ie jest p o z b a w i o n a zdo lnośc i i z r ę c z n o ś c i 

w s p r a w a c h f i n a n s o w y c h . C z a s o p i s m o m u s i a ł o b y ć s a m o w y ­

starcza lne, n ie o t r z y m y w a ł o ż a d n y c h s u b s y d i ó w . U k a z y w a ł o 

się co t y d z i e ń w d w ó c h j ę z y k a c h : n i e m i e c k i m i f r a n c u s k i m . 

M i a ł o z r a z u s z c z u p ł e g r o n o a b o n e n t ó w i n ie b y ł o n a w e t 

d r u k o w a n e , l ecz p o w i e l a n e . W pół r o k u późnie j z cienkiej 
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b r o s z u r k i w y r o s ł o s p o r e c z a s o p i s m o , k t ó r e miało p r z y j a c i ó ł w e 

w s z y s t k i c h m i a s t a c h e u r o p e j s k i c h p o z a N i e m c a m i . 

— W S z t o k h o l m i e c z y t a nas p ięćdz ies iąt o s ó b , w M a d ­

r y c i e t r z y d z i e ś c i p ięć , w T e l - A w i w i e sto dz ies ięć — s twier­

dz i ła B a r h a r a . — Z H o l a n d i i i C z e c h o s ł o w a c j i j e s tem z a d o w o ­

lona. W S z w a j c a r i i m u s i się p o p r a w i ć . G d y b y ś m y ty lko miel i 

z r ę c z n e g o p r z e d s t a w i c i e l a w A m e r y c e ! T o w s z y s t k o j eszcze 

o w i e l e za m a ł o . S e t k i t y s i ę c y p o w i n n y się d o w i e d z i e ć o t y m , 

c o m a m y d o p o w i e d z e n i a . J e s t e ś m y t a c y b i e d n i — m ó w i ł a 

p o d c z a s „ k o n f e r e n c j i r e d a k c y j n e j " , która o d b y w a ł a się 

u n ie j , w m a ł y m p o k o i k u h o t e l o w y m . — N a s i w r o g o w i e 

w y d a j ą m i l i o n y n a to, ż e b y ich k ł a m s t w a d o c i e r a ł y d o lu­

dzi , a m y nie w i e m y , skąd w z i ą ć p ien iądze n a z n a c z k i 

p o c z t o w e . 

Z a c i s n ę ł a w ą s k i e , s m a g ł e ręce. O c z y jej stały się g r o ź n e jak 

z a w s z e , k i e d y m ó w i ł a o z n i e n a w i d z o n y c h w r o g a c h . 

Z m i e n i ł się r ó w n i e ż S e b a s t i a n , k t ó r e g o d a w n i e j in tereso­

w a ł y t y l k o najbardziej w y r a f i n o w a n e i z a w i ł e zagadn ien ia . 

T e r a z starał się m y ś l e ć p o p r o s t u i p i s a ć p o p r o s t u . 

— W a l k a m a inne p r a w a n iż t r u d n a g r a , jaką jest sz tuka 

— m ó w i ł . — P r a w o walk i żąda od n a s , a b y ś m y z r e z y g n o w a l i 

z t y s i ę c y n i u a n s ó w i s k o n c e n t r o w a l i się c a ł k o w i c i e na j e d n y m 

t e m a c i e . M o j e z a d a n i e p o l e g a teraz n i e n a r o z p o z n a w a n i u l u b 

k s z t a ł t o w a n i u piękna, ale na dz iałaniu — w m i a r ę sił. J e s t to 

na jc ięższa of iara, k t ó r ą s k ł a d a m . 

N i e k i e d y ogarn iało g o z m ę c z e n i e — w ó w c z a s m ó w i ł : 

— B r z y d z ę się t y m . T o nie m a na jmnie j szego sensu. 

T a m c i są p r z e c i e ż o w ie le od nas si lniejsi, oni m a j ą w s z y s t k i e 

szanse. T o p r z y k r e i n a d ł u ż s z ą m e t ę ś m i e s z n e g r a ć rolę D o n 

K i c h o t a . T ę s k n i ę d o w y s p y tak od ległe j , ż e w s z y s t k o , c o nas 

d r ę c z y , znajduje t a m r o z w i ą z a n i e i przesta je b y ć r z e c z y w i s t o ­

ścią. . . 

— A l e takiej w y s p y nie ma — p r z e r w a ł a mu B a r b a r a . 

— N i e raa jej i b y ć n i e p o w i n n o , S e b a s t i a n i e ! Z r e s z t ą nasi 

w r o g o w i e n ie s ą z n ó w tak s t raszn ie m o c n i . N a w e t s ię n a s 

t r o c h ę bo ją , b o każde s ł o w o , k a ż d a p r a w d a w y p o w i e d z i a n a 

p r z e c i w k o n i m bol i i ch t r o s z e c z k ę i o d r o b i n ę p r z y s p i e s z a , 

c h o c i a ż o d r o b i n ę , i ch u p a d e k , k t ó r y w r e s z c i e m u s i n a s t ą p i ć . 

T y l e b y ł o w niej u fnośc i a l b o ty le jej potraf i ła o k a z a ć 

w c h w i l a c h , k i e d y jej przy jac ie la o g a r n i a ł o z m ę c z e n i e . 
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— W y o b r a ź sob ie — o p o w i a d a ł a mu — m a m y d w ó c h 

n o w y c h a b o n e n t ó w z A r g e n t y n y , t o p r z e c i e ż w s p a n i a l e , 

p r z y s ł a l i n a w e t p ien iądze . 

B a r b a r a t r a w i ł a pół d n i a n a p i s a n i u m o n i t ó w d o ks ięgarn i 

i centra l d y s t r y b u c y j n y c h w S o f i i c z y K o p e n h a d z e , w T o k i o 

c z y w B u d a p e s z c i e w s p r a w i e d r o b n y c h s u m , z k t ó r y m i 

za legały . 

P o m i ę d z y B a r b a r ą i H e d d ą v o n H e r z f e l d w y t w o r z y ł o 

się c o ś , c z e g o nie m o ż n a b y ł o n a z w a ć p r z y j a ź n i ą , b y ł o t o 

jednak c o ś w ięce j n iż s tosunki ł ą c z ą c e d w ó c h ludzi, k t ó r z y 

r a z e m pracu ją . B a r b a r a ż y w i ł a s z a c u n e k d la p a n i v o n H e r z ­

feld: okazała się b o w i e m e n e r g i c z n a i dz iełna. B y ł a zupeł­

nie s a m o t n a , miała t y l k o s w o j ą p r a c ę . D o c z a s o p i s m a , 

r e d a g o w a n e g o w s p ó l n i e z S e b a s t i a n e m , p r z y w i ą z a ł a się 

jak m a t k a d o d z i e c k a . K i e d y z e s z y t ukazał się p o r a z p i e r w ­

s z y d r u k i e m i w n i e c o lepszej szac ie , H e d d a r o z p ł a k a ł a 

się n iemal z r a d o ś c i . O b j ę ł a B a r b a r ę r a m i e n i e m i p o w i e ­

działa jej s z e p t e m n a u c h o , c h o c i a ż n i k o g o o p r ó c z n i c h nie 

b y ł o w p o k o j u , jak b a r d z o w d z i ę c z n a jej jest za w s z y s t k o . 

B a r b a r a w p a t r y w a ł a się d ł u g o w d u ż ą , miękką, g r u b o p u ­

d r e m p r z y s y p a n ą t w a r z p a n i v o n H e r z f e l d i s k o n s t a t o w a ł a , 

ż e r y s y jej się z a o s t r z y ł y , a w y r a z pogłęb i ł . T a z m i a n a 

p o z w a l a ł a w n i o s k o w a ć , że w c i ą g u tego r o k u , k tóry r a z e m 

spędz i ły , H e d d a s t o c z y ł a w i e l e w a l k w e w n ę t r z n y c h i m i a ł a 

w i e l e g w a ł t o w n y c h i g o r z k i c h p r z e ż y ć . W p i e r w s z y c h t y g o ­

d n i a c h p o b y t u n a e m i g r a c j i spotkała p e w n e g o r a z u c z ł o w i e k a , 

k tóry p r z e d w i e l u laty b y ł jej m ę ż e m . M o ż e w i ą z a ł a z t y m 

s p o t k a n i e m p e w n e nadz ie je . O k a z a ł o się j ednak, ż e c z ł o w i e k 

ów ży je w M o s k w i e z jakąś d z i e w c z y n ą . R z e c z c a ł k i e m 

n a t u r a l n a . H e d d a b y ł a d o ś ć r o z s ą d n a , b y t o z r o z u m i e ć . 

A jednak w i a d o m o ś ć ta dotknęła ją jak c o ś n i e o c z e k i w a n e g o , 

z a w i o d ł y ją nadzieje, do k t ó r y c h n a w e t p r z e d s o b ą się n ie 

p r z y z n a w a ł a . 

C z y m y ś l a ł a j e s z c z e c z a s a m i o H e n d r i k u ? T y l k o r a z , j e d e n 

j e d y n y raz, w s p o m n i a ł a p r z y B a r b a r z e j e g o imię. 

— C i e k a w a m , jak mu się t a m p o w o d z i ? — z a p y t a ł a c i c h o ; 

b y ł a j u ż p ó ź n a n o c , d ł u g o r a z e m p r a c o w a ł y . — C z y m u 

d o g a d z a ten t r y b ż y c i a ? C z y c ieszy g o n o w a s ł a w a ? 

— O k i m m ó w i s z ? — o d p o w i e d z i a ł a B a r b a r a p y t a n i e m na 

p y t a n i e , n ie p o d n o s z ą c o c z u . 

M E F I S T O 

P a n i v o n H e r z f e l d s p ą s o w i a ł a , u s i ł u j ą c u ś m i e c h n ą ć się 

i ron iczn ie : 

— N o , a o k i m ż e ? O t w o i m d a w n y m małżonku. . . 

B a r b a r a odrzekła s u c h o : 

— C z y on jeszcze ży je? Z a p o m n i a ł a m n a w e t , że istnieje. 

D l a m n i e u m a r ł już d a w n o . N i e lub ię w i d m p r z e s z ł o ś c i 

w o g ó l e , a z w ł a s z c z a tak p o d e j r z a n y c h . 

O d t ą d n i g d y j u ż o n im nie m ó w i ł y . 

B a r b a r a o d w i e d z a ł a c z a s e m o jca, k tóry m i e s z k a ł sa­

m o t n i e n a p o ł u d n i u F r a n c j i , n a d M o r z e m Ś r ó d z i e m n y m . 

O p u ś c i ł N i e m c y n a t y c h m i a s t p o p o ż a r z e R e i c h s t a g u , k u 

w ś c i e k ł o ś c i i r o z c z a r o w a n i u h o r d y n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n y c h 

s t u d e n t ó w , k t ó r z y zastali d o m j e g o p u s t y , k i e d y w p a d l i 

tam, b y p o k a z a ć „ c z e r w o n e m u r a d c y " , c o „ p r a w d z i w i e n ie­

m i e c k a m ł o d z i e ż " o n i m m y ś l i . „ P r a w d z i w i e n i e m i e c k a m ł o ­

d z i e ż " b y ł a g o t o w a w y c h ł o s t a ć s t a r s z e g o p a n a , u c z o n e g o 

ś w i a t o w e j s ł a w y , w p a k o w a ć go do s a m o c h o d u i o d w i e ź ć do 

na jb l i ż szego o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o . B a n d a szalała z w ś c i e k ­

łośc i , k i e d y zastała w wi l l i t y lko t r z ę s ą c ą się ze s t r a c h u 

g o s p o d y n i ę . C h c ą c j e d n a k c o ś u c z y n i ć d l a s p r a w y n a r o d o w e g o 

s o c j a l i z m u i n a d a ć jakiś sens n o c n e j w y p r a w i e , p o t u r b o w a l i 

t r o c h ę b i e d n ą kob ie tę i z a m k n ę l i ją w p i w n i c y , p o d c z a s 

g d y s a m i z a b a w i a l i się w b ib l iotece. „ P r a w d z i w i e n i e m i e c k a 

m ł o d z i e ż " d e p t a ł a dz ieła G o e t h e g o i K a n t a , W o l t e r a i S c h o ­

p e n h a u e r a , S z e k s p i r a i N i e t z s c h e g o . „ T o w s z y s t k o m a r k ­

s i z m " — o ś w i a d c z y l i b e z a p e l a c y j n i e młodzieńcy- w m u n ­

d u r a c h . W r z u c i w s z y p i s m a L e n i n a i F r e u d a d o o g n i a r o z p a ­

l o n e g o na k o m i n k u , o d t a ń c z y l i d o k o ł a taniec r a d o ś c i . W d r o ­

d z e p o w r o t n e j m ł o d z i ludz ie m o g l i ś m i a ł o s k o n s t a t o w a ć , ż e 

k o n i e c k o ń c ó w spędzi l i b a r d z o m i ł y w i e c z ó r w d o m u ta jnego 

r a d c y . 

— A l e g d y b y ś m y byl i j e szcze n a k r y l i tego s t a r e g o ś w i n ­

t u c h a — w y k r z y k i w a l i w e s e l i c h ł o p c y — t o b y d o p i e r o b y ł a 

h e c a ! 

T a j n e m u r a d c y udało się z a b r a ć z s o b ą w k u f r a c h n a j w a ż ­

nie jsze p a p i e r y i n iewie lką c z ę ś ć s z c z e g ó l n i e u m i ł o w a n y c h 

ks iążek. Po k i l k u m i e s i ę c z n y m p o b y c i e w S z w a j c a r i i i C z e c h o ­

s ł o w a c j i os iadł n a p o ł u d n i u F r a n c j i . W y n a j ą ł m a ł y d o m e k ; 

w o g r ó d k u b y ł o k i lka p a l m i p i ę k n e k w i t n ą c e k r z e w y , m i a ł też 

w i d o k n a m o r z e . 

247 246 



K L A U S M A N N 

S t a r s z y p a n b a r d z o r z a d k o odda la ! się z d o m u i b y l p r a w i e 

z a w s z e s a m . C a ł y m i g o d z i n a m i s p a c e r o w a ł p o o g r ó d k u a lbo 

s iedział p r z e d d o m e m , nie m o g ą c się n a p a t r z e ć d o sy ta 

z m i e n n y m b a r w o m m o r z a . 

— To t a k a d la m n i e p o c i e c h a — p o w i e d z i a ł B a r b a r z e 

— tak mi d o b r z e , że m a m p r z e d s o b ą tę p iękną w o d ę . P r z e z te 

w s z y s t k i e lata, k i e d y t u n ie b y ł e m , z u p e ł n i e z a p o m n i a ł e m , jak 

błęk i tne potra f i b y ć M o r z e Ś r ó d z i e m n e . . . W s z y s c y N i e m c y 

g o d n i t e g o m i a n a tęskni l i za n i m , czci l i j e jako ś w i ę t ą k o l e b k ę 

naszej c y w i l i z a c j i . A teraz ta k o l e b k a ma b y ć z n i e n a w i d z o n a 

w n a s z y m kraju. N i e m c y c h c ą się p r z e m o c ą w y z w o l i ć s p o d jej 

łagodne j w ł a d z y i jej w i e l k i c h łask; m y ś l ą , że p o t r a f i ą się obe j ść 

b e z jej p ięknej p r z e z r o c z y s t e j tafli, k r z y c z ą , że im o b r z y d ł a . 

A l e w t a k i m raz ie t w i e r d z ę , że o b r z y d ł a im w ł a s n a c y w i l i z a c j i . 

C z y c h c ą w y p r z e ć się w s z y s t k i c h w ie lk ich w a r t o ś c i , k t ó r e s a m i 

p o d a r o w a l i ś w i a t u ? T a k b y s ię z d a w a ł o . . . A c h , c i N i e m c y ! I l e ż 

b ę d ą m u s i e l i j e szcze p r z e c i e r p i e ć , a i leż inni p r z e z n i c h 

w y c i e r p i ą ! 

R z ą d n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n y z a s e k w e s t r o w a ł z a r ó w n o 

d o m , jak majątek ta jnego r a d c y ; ogłosił, że p r o f e s o r s trac i ! 

o b y w a t e l s t w o n iemieck ie . B r u c k n e r d o w i e d z i a ł się z notatki 

w e f rancuskie j g a z e c i e , ż e przestał b y ć N i e m c e m . W ki lka dn i 

p o p r z e c z y t a n i u tej w z m i a n k i wz iął się n a n o w o d o p r a c y . 

„ B ę d z i e to d u ż a ks iążka — p i s a ! do B a r b a r y — n a z w ę ją 

« N i e m c y » . U j m ę w niej w s z y s t k o , co o n i c h w i e m , c z e g o się 

d la n ieb o b a w i a m , c z e g o s ię p o n i c h s p o d z i e w a m . A w i e m 

o n ich w i e l e , w i e l u r z e c z y się d la n i c h o b a w i a m , ale w c i ą ż 

j eszcze w i e l e się p o n i c h s p o d z i e w a m . " 

C i e r p i ą c i r o z m y ś l a j ą c p ę d z i ł dn i na o b c y m i u k o c h a n y m 

w y b r z e ż u . M i j a ł y c z a s e m t y g o d n i e , a n ie m ó w i ł ani s i o w a p o z a 

ki lku f rancusk imi z d a n i a m i z a m i e n i a n y m i z d z i e w c z y n ą , która 

z a j m o w a ł a się jego d o m e m . D o s t a w a ł m n ó s t w o l i s tów. L u ­

dzie, k t ó r z y by l i n i e g d y ś jego u c z n i a m i , a teraz p r z e b y w a l i na 

emigrac j i a lbo z r o z p a c z e n i tkwil i w N i e m c z e c h , z w r a c a l i się 

do n i e g o o s ł o w o p o c i e c h y c z y też dobre j rady. 

„ N a z w i s k o p a n a p o z o s t a ł o d la nas s y m b o l e m i n n y c h , 

l e p s z y c h N i e m i e c " — o d w a ż y ł się n a p i s a ć jakiś k o r e s p o n d e n t 

z p r o w i n c j o n a l n e g o m i a s t e c z k a w B a w a r i i , co p r a w d a z m i e ­

n i o n y m p i s m e m i b e z p o d a n i a a d r e s u n a d a w c y . T e g o rodzaju 

w y z n a n i a i z a p e w n i e n i a c z y t a ł r a d c a ze w z r u s z e n i e m za-
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p r a w i o n y m g o r y c z ą . M y ś l ą ! p r z y t y m : „ W s z y s c y ci, k t ó r z y tak 

czu ją i p i szą, to lerowal i , p r z y c z y n i l i s ię do t e g o , by kraj n a s z 

stal s ię t y m , c z y m jest d z i s i a j . " O d k ł a d a ł l isty i o t w i e r a ! 

rękop i s , k tóry p o w o l i rósł i w z b o g a c a ł się m i ł o ś c i ą i p o ­

z n a n i e m , n i e n a w i ś c i ą i b u n t e m , g ł ę b o k i m z w ą t p i e n i e m i m o c ­

ną, c h o c i a ż t y s i ą c e m z a s t r z e ż e ń o b w a r o w a n ą nadzie ją. 

B r u c k n e r w iedz iał , że w m a ł y m m i a s t e c z k u na p o ł u d n i u 

F r a n c j i , o d d a l o n y m o d m i e j s c a jego z a m i e s z k a n i a n a j w y ż e j 

0 p ięćdz ies ią t k i l o m e t r ó w , o s i a d ! T e o f i l M a r d e r z N i c o l e t t ą . 

O b a j p a n o w i e spotkal i się k i e d y ś na s p a c e r z e i p r z y w i t a l i , n ie 

u m ó w i l i się w s z a k ż e na n a s t ę p n e s p o t k a n i e i w ięce j się n i e 

widz ie l i . M a r d e r był r ó w n i e m a ł o u s p o s o b i o n y jak B r u c k n e r 

d o r o z m o w y i t o w a r z y s t w a . S a t y r y k w y z b y ł się n a d m i e r n e j , 

a g r e s y w n e j aroganc j i . O n i e m i a ł z p r z e r a ż e n i a w o b e c kata­

s tro fy N i e m i e c . T a k jak B r u c k n e r , p r z e s i a d y w a ł g o d z i n a m i 

w o g r ó d k u , w k t ó r y m r o s ł y p a l m y 1 k w i t n ą c e k r z e w y , w p a t r z o ­

ny w m o r z e . J e d n a k ż e w o c z a c h M a r d e r a nie b y ł o c i s z y ani 

z a m y ś l e n i a ; b y ł y n iespokojne, p ł o n ę ł y , b ł ą d z i ł y b e z r a d n i e 

1 s m u t n o p o m i g o c ą c e j , szerokiej p o w i e r z c h n i m o r z a . J e g o 

s i n a w o z a b a r w i o n e w a r g i p o r u s z a ł y się jak z a w s z e , n i to ssąc, 

n i to mlaska jąc ; nie t w o r z y ł y j u ż j e d n a k s ł ó w , w y c h o d z i ł a 

2 n i c h j e d y n i e b e z g ł o ś n a skarga. 

T e o f i l , k t ó r y z w y k l e tak w y s o k o nosił g ł o w ę , siedział teraz 

s k u l o n y . O ł o w i a n e j b a r w y r ę c e leżały n a c h u d y c h k o l a n a c h 

z w y r a z e m takiego z m ę c z e n i a , jak g d y b y i ch n ie miał j u ż n i g d y 

p o r u s z y ć . T k w i ł b e z r u c h u , ty lko jego o c z y b ł ą d z i ł y , a w a r g i 

w i o d ł y s w ą żałośn ie n i e m ą r o z m o w ę . C h w i l a m i w s t r z ą s a ł n i m 

d r e s z c z , jak g d y b y przeraz i ł się w i d o k u czyjejś z b y t s trasznej 

t w a r z y . P r o s t o w a ł się w ó w c z a s z t r u d e m i k r z y c z a ł g ł o s e m j u ż 

n i e c h r a p l i w y m , ale s k r z e c z ą c y m , jak s tarzec : 

— N i c o l e t t o ! C h o d ź ! P r o s z ę c ię, p r z y j d ź zaraz ! —• żądał 

T e o f i l l a m e n t u j ą c i g r o ż ą c z a r a z e m . 

N i c o l e t t ą p r z y b i e g a ł a z d o m u . 

T w a r z jej m i a ł a w y r a z z m ę c z e n i a i me lanchol i jne j c i e r p ­

l iwośc i , nie l icującej ze ś m i a ł o z a r y s o w a n y m o r l i m n o s e m , 

z a c i ś n i ę t y m i u s t a m i i w y p u k ł y m c z o ł e m . P o l i c z k i jej z a o k r ą g ­

liły s ię i n a b r a ł y m i ę k k o ś c i , p iękne, szeroko o t w a r t e o c z y 

s t rac i ły d a w n y w y z y w a j ą c y b lask, k t ó r y n i e g d y ś tak fas­

c y n o w a ł i n iepokoił. N i c o l e t t ą p r z e s t a ł a b y ć s a m o w o l n ą i d u m ­

n ą d z i e w c z y n ą , rob iła w r a ż e n i e k o b i e t y , k tóra d u ż o k o c h a ł a 

249 248 



K L A U S H A N N 

i d u ż o c ierp iała . P o ś w i ę c i ł a s w o j ą m ł o d o ś ć . O p ę t a n a u c z u c i e m 

ł ą c z ą c y m w s o b i e n i e c o c h o r o b l i w ą hister ię z p r a w d z i w ą 

n a m i ę t n o ś c i ą i s z c z e r y m p o r y w e m serca, d a r o w a ł a s w o j ą 

m ł o d o ś ć c z ł o w i e k o w i , k t ó r y leżał p r z e d nią, z g n ę b i o n y , w fo­

telu. 

— Co c i jest, T e o f i l u ? — p y t a ł a ; z a c h o w a ł a w z o r o w ą 

d y k c j ę , c h o ć ty le w ł a ś c i w y c h sob ie c e c h straciła w c i ą g u t y c h 

lat. — M o g ę c i w c z y m ś p o m ó c , mó j d r o g i ? 

O n jednak jęczał t y l k o , j a k b y nie o b u d z o n y z e z ł e g o snu : 

— N i c o l e t t o , N i c o l e t t o , m o j e dziecko.. . T o s traszne. . . T o 

z b y t straszne. . . S ł y s z ę k r z y k i t y c h , k t ó r y c h w N i e m c z e c h 

torturują. . . S ł y s z ę w y r a ź n i e , w i a t r j e 'niesie p r z e z morze . . . 

P a c h o ł k o w i e k a t o w s c y g r a j ą n a g r a m o f o n i e p o d c z a s tej p ie­

kielnej p r o c e d u r y , to p o s p o l i t y trik, zatyka ją u s t a of iar p o ­

d u s z k a m i , ż e b y z d u s i ć krzyk i . . . A l e j a j e słyszę. . . M u s z ę 

w s z y s t k o s ł y s z e ć . . . B ó g m n i e p o k a r a ł o b d a r z a j ą c c z u l s z y m 

u c h e m n iż w s z y s t k i c h śmierte ln ików. . . J e s t e m s u m i e n i e m 

ś w i a t a , s łyszę w s z y s t k o ! N i c o l e t t o , d z i e c k o moje ! 

C z e p i a ł się jej k u r c z o w o . U m ę c z o n e o c z y b ł ą d z i ł y p o 

ś r ó d z i e m n o m o r s k i m kra jobraz ie , k t ó r e g o c iszę z a k ł ó c a ł y teraz 

p r z e r a ż a j ą c e w i d m a . N i c o ł e t t a p o ł o ż y ł a m u d ł o ń n a g o r ą c y m 

i m o k r y m czole . 

— W i e m o t y m , T e o f i l u — m ó w i ł a z ł a g o d n ą p r e c y z j ą . 

— S ł y s z y s z w s z y s t k o i w z r o k twó j w s z y s t k o p r z e n i k a . M u s i s z 

z ł o ż y ć ś w i a t u r a c h u n e k ze swoje j w i e d z y ; b y ł o b y to z w i e l k ą 

k o r z y ś c i ą d la c ieb ie i d la św ia ta . P o w i n i e n e ś p i s a ć , T e o f i l u ! 

M u s i s z p i sać ! 

O d r o k u b ł a g a ł a g o , ż e b y zaczął p r a c o w a ć . B o l a ł o j ą t o jego 

o d r ę t w i e n i e , n ie m o g ł a z n i e ś ć tej r o z p a c z l i w e j , żałosnej b e z ­

c z y n n o ś c i . P o d z i w i a ł a g o , u w a ż a ł a z a n a j w i ę k s z e g o c z ł o w i e k a 

s p o ś r ó d ż y j ą c y c h , n ie c h c i a ł a g o w i d z i e ć n a m a r g i n e s i e w y p a d ­

k ó w , ałe w ich s e r c u : c h c i a ł a , by działał, i n t e r w e n i o w a ł , 

w z y w a ł ś w i a t d o o p a m i ę t a n i a , bił n a t r w o g ę . 

O n j e d n a k o d p o w i a d a ł : 

— C o m a m j e s z c z e n a p i s a ć ? W s z y s t k o j u ż p o w i e d z i a ł e m . 

Z g ó r y w i e d z i a ł e m w s z y s t k o . Z d e m a s k o w a ł e m całe to o s z u ­

s t w o . W y w ą c h a ł e m zgn i l i znę . N i e m a s z pojęcia, m o j e d z i e c k o , 

jak to c iężko m i e ć z a w s z e rac ję , tak s t rasz l iw ie jasno w i d z i e ć 

w s z y s t k o . O m o i c h ks iążkach tak z a p o m n i a n o , jak g d y b y m ich 

n i g d y nie nap isał . Z b i o r o w e w y d a n i e m o i c h dz ieł s p a l o n o . 
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M o j e p r z e p o w i e d n i e p r z e b r z m i a ł y j a k b y b e z e c h a — a j e d n a k 

to w s z y s t k o , co s ię dzisiaj dzieje, ta c a ł a n ieop i sana n iedola, jest 

z a l e d w i e s k r o m n y m p o s ł o w i e m s a t y r y c z n y m d o m o j e g o p r o ­

r o c z e g o dzieła. W m o i m dz ie le jest j u ż w s z y s t k o n a p i s a n e , 

w s z y s t k o zostało p r z e w i d z i a n e z g ó r y , n a w e t to, co jeszcze 

nastąpi , t o na jgorsze, k o ń c o w a katastrofa . J a j u ż t o p r z e c i e r ­

p i a ł e m , j u ż t e m u n a d a ł e m f o r m ę . C ó ż w i ę c m a m jeszcze 

n a p i s a ć ? D ź w i g a m n a b a r k a c h cały bó l św ia ta . W m o i m s e r c u 

r o z g r y w a j ą s ię w s z y s t k i e klęski, z a r ó w n o o b e c n e , jak p r z y s z ł e . 

J a — j a — j a . . . 

N a t y c h d w ó c h l i terach, n a t y m „ j a " ' , w k t ó r y m jego 

z m ą c o n y u m y s ł za t rzask iwał się n i b y w p u ł a p c e , n a t y c h 

d w ó c h l i terach umi lkł . G ł o w a , k t ó r ą p r z e b y t e c ierp ien ia 

o b d a r z y ł y n o w y m p i ę k n e m , z d a w a ł a s ię t e r a z m i e ć sz lachet­

n ie jszy, subte ln ie jszy i s u r o w s z y ksz tał t , b y ć precyzy jn ie j 

w y c y z e l o w a n ą niż k i e d y ś — g ł o w a ta p o c h y l i ł a s ię na piersi . 

T e o f i l zasnął nagle . 

N i c o l e t t a w e s z ł a z p o w r o t e m d o d o m u . Z a t r z y m a ł a się 

w c h ł o d n e j sieni. P o w o l i p o d n i o s ł a r a m i o n a i zasłon i ła t w a r z 

rękami . C h c i a ł a b y się r o z s z l o c h a ć , ale ł z y n ie n a p ł y w a ł y jej do 

o c z u ; za w ie le i ch w y p ł a k a ł a . N i c o l e t t a szeptała w z ł o ż o n e 

dłon ie : 

— N i e m o g ę już . N i e m o g ę . M u s z ę stąd w y j e c h a ć . N i e 

w y t r z y m a m t u dłuże j . 

R o z p r o s z e n i po r ó ż n y c h krajach, w w i e l u m i a s t a c h miesz­

kali ludz ie , k t ó r y c h H e n d r i k n a z y w a ł k i e d y ś s w y m i p r z y j a c i ó ­

ł m i . J e d n y m p o w o d z i ł o się n ieź le; taki n a p r z y k ł a d p r o f e s o r 

n ie m ó g ł się s k a r ż y ć : szeroka, ś w i a t o w a s ł a w a , jaką zdołał sobie 

w y r o b i ć , n ie z u ż y w a się n i g d y . M ó g ł l i c z y ć n a to, ż e d o k o ń c a 

ż y c i a b ę d z i e m i e s z k a ł w p a ł a c a c h z b a r o k o w y m i m e b l a m i 

i g o b e l i n a m i a l b o w k s i ą ż ę c y c h a p a r t a m e n t a c h p i e r w s z o r z ę d ­

n y c h hotel i m i ę d z y n a r o d o w y c h . N i e c h c ą , b y r e ż y s e r o w a ł 

w B e r l i n i e , bo jest Ż y d e m ? D o s k o n a l e a l b o raczej — t y m 

gorze j d la b e r l i ń c z y k ó w . P r o f e s o r p o r u s z y ł m a j e s t a t y c z n i e 

j ę z y k i e m , w y p y c h a j ą c t o p r a w y , t o l e w y p o l i c z e k — p r z e z ki lka 

dn i chrząkał i m r u c z a ł z a g n i e w a n y , d o s z e d ł w s z a k ż e do 

p r z e k o n a n i a , że i tak, i tak w os ta tn ich c z a s a c h mia i aż za d u ż o 

r o b o t y . N i e c h w i ę c b e r l i ń c z y c y s a m i sob ie r a d z ą z e s w o i m 

t e a t r e m , n iechaj „ t e n H ó f g e n " g r a k o m e d i ę d la s w e g o fuhrera, 
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profesor m a w t y m sezon ie d o w y r e ż y s e r o w a n i a j e d n ą w i e l k ą 

operetkę w P a r y ż u , d w i e k o m e d i e s z e k s p i r o w s k i e w R z y m i e 

i W e n e c j i i coś w rodzaju re l ig i jnego w i d o w i s k a w L o n d y n i e . 

P o z a t y m czeka g o j e s z c z e t o u r n é e zjmrygą i miłością S c h i l l e r a 

i Zemstą nietoperza po całej H o l a n d i i i P ó ł w y s p i e S k a n d y n a w ­
sk im, a na w i o s n ę m u s i b y ć w H o l l y w o o d , g d y ż p o d p i s a ł 

kontrakt n a w y r e ż y s e r o w a n i e w i e l k i e g o f i lmu. P a n n a B e r n ­

h a r d i p a n K a t 2 a d m i n i s t r u j ą o b u jego teatrami w W i e d n i u , 

0 n i c h m o ż e b y ć s p o k o j n y , c i sob ie p o r a d z ą . 

P a n K a t z w s p o m i n a ł z e s m ę t k i e m w e s o ł e c z a s y , k iedy 

nabrał b e r l i ń c z y k ó w na ten swój d r a m a t z ż y c i a m ę t ó w 

s p o ł e c z n y c h , Wina, p o d a j ą c się za h i s z p a ń s k i e g o n e u r o l o g a . 

— T o b y ł y k a w a ł y w y s o k i e j k lasy! — m ó w i ł w y p y c h a j ą c 

j ę z y k i e m pol iczki n iemal r ó w n i e m a j e s t a t y c z n i e jak j e g o sze f 

1 m i s t r z . — K i e p o r a teraz na tę całą d o s t o j e w s z c z y z n ę . — P a n 

K a t z został d e f i n i t y w n i e s k a z a n y na o b r a c a n i e s ię w s ferze 

p r z y z i e m n y c h in teresów. 

P a n n a B e r n h a r d także w p a d a ł a w m e l a n c h o l i ę n a m y ś l 

o K u r f u r s t e n d a m , s z c z e g ó l n i e o H ó f g e n i e . „ J a k i e ż on ma 

c u d o w n e , złe o c z y ! — w s p o m i n a ł a z r o z m a r z e n i e m . — N a j ­

trudnie j m i d a r o w a ć n a r o d o w y m socja l i s tom, ż e z d o b y l i 

m o j e g o H e n d r i k a , nie z a s ł u g u j ą na coś tak p i ę k n e g o . " 

M ó w i ą c n a w i a s e m , p o z w a l a ł a teraz, b y m ł o d y w i e d e ń c z y k , 

w ie lk i b o n v i v a n t w p r a w d z i e n ie tak d e m o n i c z n y jak H e n d r i k , 

ale za to pełen galanter i i i mniej wymagający-, m ó w i ł do me j 

„ R ó ż o " i g ł a s k a ł j ą p o d b r o d ę . 

D o r a M a r t i n r o z p o c z y n a ł a w L o n d y n i e L N o w y m J o r k u 

p o w t ó r n y start; ś w i ę c i ł a t r i u m f y , w o b e c k t ó r y c h b l a d ł y w s z y s ­

tkie jej ber l ińsk ie s u k c e s y . U c z y ł a się ang ie l sk iego z z a p a ł e m 

ambi tne j u c z e n n i c y a l b o a w a n t u r n i k a , k t ó r y c h c e p o d b i ć o b c y 

kraj. M o g ł a j u ż teraz p o z w a l a ć sob ie w o b c y m j ę z y k u n a 

p o d o b n e s a m o w o l n e e k s t r a w a g a n c j e , jak imi n i e g d y ś z d u m i e ­

w a ł a i c z a r o w a ł a B e r l i n . P r z e c i ą g a ł a s a m o g ł o s k i , g r u c h a ł a , 

z a w o d z i ł a , c h i c h o t a ł a , w y d a w a ł a r a d o s n e o k r z y k i , ś p i e w a ł a . 

R u c h y miała n i e ś m i a ł e n i c z y m trzynasto letn i c h ł o p i e c , a p r z y 

t y m lekka b y ł a jak p i ó r k o , jak elf. Z d a w a ł a się i m p r o w i z o w a ć 

n i e d b a l e i k a p r y ś n i e , w istocie zaś jej w i e l k a inte l igencja 

o b l i c z a ł a z g ó r y k a ż d y najsubte ln ie jszy o d c i e ń d r o b n y c h , a le 

s tarannie o b m y ś l a n y c h e fektów, k t ó r y m i p o b u d z a ł a o c z a r o ­

w a n ą p u b l i c z n o ś ć d o u ś m i e c h u l u b d o s z l o c h ó w . S p r y t e m 
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w y c z u ł a , c o p o d o b a się A n g l o s a s o m . B y ł a r o z m y ś l n i e o jeden 

ton b a r d z i e j s e n t y m e n t a l n a , o w ł o s bardz ie j kob ieca i ł a g o d n a 

n iż w N i e m c z e c h . R z a d z i e j sob ie p o z w a l a ł a na szorstki , 

o c h r y p ł y g ł o s , n a t o m i a s t częście j w z r u s z a ł a n i e w i n n y m , dz ie­

c i ę c o b e z r a d n y m spo j rzen iem szeroko o t w a r t y c h o c z u . 

— Z m i e n i ł a m t roszeczkę swój t y p — s t w i e r d z a ł a c h o w a j ą c 

kok ie tery jn ie g ł o w ę w r a m i o n a c h . — T y l k o ty le, ile p o t r z e b a , 

ż e b y się p o d o b a ć A n g l i k o m i A m e r y k a n o m . 

K u r s o w a ł a m i ę d z y L o n d y n e m i N o w y m J o r k i e m , t a m 

i z p o w r o t e m ; w o b u m i a s t a c h g r y w a ł a tę s a m ą sztukę setki 

r a z y z r z ę d u . W dz ień kręc i ła f i lmy. Z d u m i e w a ł a w y t r z y m a ł o ­

śc ią i o d p o r n o ś c i ą f izyczną. J e j s z c z u p ł e dz iec ięce ciało 

z d a w a ł o się n i e z m o r d o w a n e , jak g d y b y o p ę t a n e d e m o n i c z n ą 

siłą. A m e r y k a ń s k i e i angie lsk ie g a z e t y w y c h w a l a ł y ją, n a z y w a ­

j ą c n a j w i ę k s z ą aktorką świata. K i e d y p o p r z e d s t a w i e n i u w s t ę ­

p o w a ł a n a k w a d r a n s d o hote lu „ S a v o y " , ork iestra g r a ł a tusz 

i w s z y s c y o b e c n i w s t a w a l i na jej c z e ś ć . T o w a r z y s t w o o b u stol ic 

a n g l o s a s k i c h składało hołd ż y d o w s k i e j a k t o r c e w y g n a n e j z B e ­

rl ina. K r ó l o w a ang ie l ska udz ie lała jej audiencj i , książę W a l i i 

p r z y s y ł a ł jej b u k i e t y r ó ż d o g a r d e r o b y , m ł o d z i a m e r y k a ń s c y 

a u t o r z y p i s y w a l i d la niej sztuki. D z i e n n i k a r z e , k t ó r z y p r z y b y ­

w a l i c z a s e m z W i e d n i a a lbo B u d a p e s z t u na w y w i a d z n ią, 

z a p y t y w a l i , c z y n ie m i a ł a b y o c h o t y z a g r a ć j eszcze k i e d y p o 

n i e m i e c k u . O d p o w i a d a ł a : „ N i e , n ie m a m w c a l e n a t o o c h o t y . 

N i e j e s t e m j u ż n i e m i e c k ą a k t o r k ą . " Z a s t a n a w i a ł a się jednak 

c z a s e m : „ C o też m ó w i ą w B e r l i n i e o m o i c h n o w y c h s u k c e s a c h ? 

C z y też o n i c h w i e d z ą ? N a t u r a l n i e , ż e tak. M a m nadzieję, ż e się 

t rochę z łoszczą . Bo n ikt się t a m n i e b ę d z i e c ieszył z m o i c h 

z w y c i ę s t w . T e n s t u t y s i ę c z n y t ł u m , k t ó r y u d a w a ł , ż e m n i e 

k o c h a p ł o m i e n n ą miłośc ią, n i e c h się c h o c i a ż p r z e z e m n i e 

z ł o ś c i , ż e b y c a ł k i e m o m n i e n ie z a p o m n i a ł . " 

W y ś w i e t l a n o w B e r l i n i e s ł y n n y ang ie l sk i f i lm, w k t ó r y m 

D o r a g r a ł a g ł ó w n ą ro lę . T r w a ł o t o j e d n a k ty lko p a r ę dni, p o 

c z y m w y b u c h ł a a w a n t u r a . M i n i s t e r p r o p a g a n d y nakazał 

„ s p o n t a n i c z n e o b u r z e n i e " . W y s ł a n o d o k ina e s e s m a n ó w p r z e ­

b r a n y c h p o c y w i l n e m u . Z c h w i l ą g d y t w a r z D o r y M a r t i n 

u k a z a ł a się w zb l i żen iu na ekran ie , b a n d a ta, r o z p r o s z o n a po 

całej sal i, z a c z ę ł a g w i z d a ć , s y k a ć i r z u c a ć b o m b y c u c h n ą c e . 

— N i e c h c e m y o g l ą d a ć p r z e k l ę t y c h Ż y d ó w e k w n i e m i e ­

c k i m kinie — rycze l i p r z e b r a n i p a ł k a r z e . 
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T r z e b a b y ł o o ś w i e t l i ć salę i p r z e r w a ć p r z e d s t a w i e n i e . 

C i e k a w s c y i ś m i a ł k o w i e , k t ó r z y znaleźl i się na t y m p o d e j r z a ­

n y m seans ie , o p u ś c i l i k ino w p a n i c z n y m s t r a c h u . J e ś l i ktoś 

z u c i e k a j ą c y c h w y g l ą d a ł na Ż y d a — a d o ś ć w i e l u Ż y d ó w 

p r z y s z ł o z o b a c z y ć D o r ę M a r t i n — z a t r z y m y w a n o g o i w y m i e ­

rzano b a t y . M i n i s t e r s t w o p r o p a g a n d y po lec i ło s z e r z y ć w L o n ­

d y n i e p o g ł o s k ę , ż e l i b e r a l n y r z ą d p r z e p u ś c i ł t e n f i lm, a le 

p u b l i c z n o ś ć ber l ińska n i e znos i już p o d o b n y c h o b r a z ó w , 

reakc ja b y ł a n a t y c h m i a s t o w a , g w a ł t o w n a i os ta teczn ie b a r d z o 

z r o z u m i a ł a . O d t ą d w s z y s t k i e f i lmy, w k t ó r y c h w y s t ę p u j e D o r a 

M a r t i n , b ę d ą z a k a z a n e . K i e d y D o r a M a r i t n d o w i e d z i a ł a się, ż e 

z jej p o w o d u , a raczej z p o w o d u jej r u c h o m e g o c ien ia na 

ekran ie , m a l t r e t o w a n o Ż y d ó w , skul iła się z o b r z y d z e n i a , jak 

g d y b y zd jęły j ą m d ł o ś c i p o s p o ż y c i u zatrutej p o t r a w y . 

— Ł a j d a k i ! — m r u c z a ł a , a o c z y jej c i skały c z a r n e p ł o m i e ­

nie g n i e w u . — P o d ł e , n i k c z e m n e łajdaki! — A k i e d y tak 

w y g r a ż a ł a p i ę ś c i a m i , z r o z w i a n ą d o k o ł a t w a r z y r u d a w ą g r z y ­

w ą , p o d o b n a b y ł a d o b o h a t e r s k i c h p o s t a c i k o b i e c y c h s w e g o 

p l e m i e n i a , n a w o ł u j ą c y c h d o z e m s t y . 

W w i e l u m i a s t a c h mieszkal i , w w i e l u kra jach szukal i 

schron ien ia : O s k a r K r o g e , n a p r z y k ł a d , os iadł c h w i l o w o 

„ w P r a d z e . N i e b y ł ani Ż y d e m , ani k o m u n i s t ą , a le s t a r y m 
1 b o j o w n i k i e m p o s t ę p o w e j l i teratury; w i e r z y ł , że t e a t r w i n i e n 

b y ć i n s t y t u c j ą m o r a l n ą , w i e r z y ł w o d w i e c z n e ideały s p r a w i e d ­

l i w o ś c i i w o l n o ś c i ; w b r e w l i c z n y m r o z c z a r o w a n i o m nie c h c i a ł 

się w y r z e c n a i w n e g o i p e ł n e g o u fnośc i p a t o s u — nie b y ł o d la 

n i e g o m i e j s c a w n o w y c h N i e m c z e c h . P o s t a n o w i ł w s k r z e s i ć 

s z l a c h e t n e t r a d y c j e d o b r y c h f r a n k f u r c k i c h c z a s ó w i n ie z w l e ­

kając p o c z ą ł s z u k a ć w P r a d z e ludz i , k t ó r z y by okazal i z r o ­

z u m i e n i e dla j e g o e n t u z j a z m u i dali mu do d y s p o z y c j i ki lka 

t y s i ę c y k o r o n c z e s k i c h ; z a m i e r z a ł b o w i e m w jednej z p i w n i c na 

p r z e d m i e ś c i u z a ł o ż y ć teatr l i teracki. Z n a l a z ł o f i a r o d a w c ó w 

— co p r a w d a n i e n a z b y t h o j n y c h — znalazł p i w n i c ę , p a r u 

m ł o d y c h a k t o r ó w i sz tukę, w której d u ż o s ię m ó w i ł o o „ l u d z ­

k o ś c i " i „ j u t r z e n c e l e p s z y c h c z a s ó w " . P r a c o w a ł z m ł o d y m i 

a k t o r a m i i sz tuka u j rzała deski s c e n i c z n e . S c h m i t z — d o ­

c h o w a ł mu w i e r n i e p r z y j a ź n i — miał się t r o s z c z y ć o s t ronę 

f i n a n s o w ą , p o d c z a s g d y K r o g e , iuparty ideal ista, m a r z ą c y 

o t y m , co n a j w y ż s z e i na jp ięknie jsze, w o l a ł b u j a ć w o b ł o k a c h , 

p o z o s t a ć w czys te j s ferze s z t u k i ^ N i e s t e t y , S c h m i t z b y ł c z a s e m 
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z m u s z o n y ś c i ą g a ć g o z t y c h w y ż y n . B r a k o w a ł o r z e c z y na jpo­

t r z e b n i e j s z y c h ; K r o g e , s t a r y m i e s z c z a ń s k i C y g a n , k t ó r y m i e ­

w a ł t r u d n o ś c i p ien iężne, a le n i g d y n i e zaznał p r a w d z i w e j 

b i e d y , n ie u w i e r z y ł b y , ż e m o ż n a z a tak ś m i e s z n i e m a ł e s u m y 

u t r z y m a ć n a w e t na j skromnie j szy teatr . S z ł o i m jako tako, 

p r z y n a j m n i e j n a raz ie , c h o c i a ż d o k ł o p o t ó w f i n a n s o w y c h 

p r z y p l ą t a ł y się t r u d n o ś c i n a t u r y p o l i t y c z n e j : p o s e l s t w o n ie­

m i e c k i e w P r a d z e i n t r y g o w a ł o u m i e j s c o w y c h w ł a d z p r z e c i w ­

k o p r z e b y w a j ą c e m u n a e m i g r a c j i d y r e k t o r o w i T e a t r u H a m -

b u r s k i e g o , g d y ż j e g o p a c y f i s t y c z n e z a p ę d y b y ł y i m nie n a rękę. 

K r o g e i S c h m i t z broni l i się w y t r w a l e , n i e u s t ę p o w a l i . S p a d l i 

p r z y t y m obaj z c iała i b a r d z o się postarze l i . S c h m i t z stracił 

r ó ż o w ą c e r ę , a na z a t r o s k a n y m czo le K r o g e g o i d o k o ł a us t 

r y s o w a ł y się c o r a z g ł ę b s z e b r u z d y . 

W w i e l u m i a s t a c h i w i e l u krajach. . . 

J u l i e t t a M a r t e n s , z w a n a k s i ę ż n i c z k ą T e b a b , c ó r a k r ó l e w ­

ska z K o n g a , zna lazła z a t r u d n i e n i e w j e d n y m z m a ł y c h 

k a b a r e t ó w M o n t m a r t r e ' u : p o m i ę d z y d w u n a s t ą a d r u g ą w n o c y 

w o l n o jej b y ł o d e m o n s t r o w a ć p i ę k n e c iało i k u n s z t o w n e 

s t e p o w a n i e A m e r y k a n o m — c o r a z r z a d s z y m w P a r y ż u , o d k ą d 

d o l a r z a c z ą ł s p a d a ć — p a r u ż o n a t y m F r a n c u z o m z p r o w i n c j i 

i k i l k u s u t e n e r o m . W y s t ę p o w a ł a p r a w i e n a g o , o d z i a n a tyłko 

w w ą s k i b i u s t o n o s z z z i e l o n y c h p a c i o r k ó w , c i a s n e trójkątne 

ma j teczk i z z i e l o n e g o atłasu, p r z y b r a n e na p o ś l a d k u o g r o m ­

n y m p ę k i e m z i e l o n y c h p i ó r s t rus ich . R o b i ą c aluzję d o u p i e r z o ­

nej w s p a n i a ł o ś c i s w e g o stroju J u l i e t t a tw ierdz i ła , ż e jest 

p t a s z k i e m . P o w t a r z a ł a t o k i lkakrotn ie : „ J e s t e m p t a s z k i e m . 

P r z y f r u n ę ł a m zza o c e a n u , ż e b y s o b i e tu , n a M o n t m a r t r z e , 

u w i ć g n i a z d k o . " W istocie n ie b y ł a w c a l e p o d o b n a d o p t a s z k a , 

tak jak jej p o n u r y pokój na r u e s des M a r t y r s n ie b y ł ani t r o c h ę 

p o d o b n y d o g n i a z d k a , c i e m n y , z o k n e m w y c h o d z ą c y m n a 

c i a s n e , b r u d n e p o d w ó r k o , J e d y n ą o z d o b ę n a g i c h , p o p l a m i o ­

n y c h śc ian s t a n o w i ł a fotograf ia H e n d r i k a H ó f g e n a . J u l i e t t a 

p o d a r ł a ją k i e d y ś w p r z y s t ę p i e z ł o ś c i i bó lu , a le p o t e m 

s tarann ie poz lep iała s trzępki . U s t a H e n r i k a b y ł y t r o c h ę w y ­

k r z y w i o n e , c o n a d a w a ł o m u z ł o ś l i w y w y r a z ; kreska kleju 

p r z e c i n a ł a skośn ie c z o ł o , n i b y b l i zna; p o z a t y m jednak u r o d a 

j e g o p r z y w r ó c o n a została n i e m a l b e z skazy . 

P i e r w s z e g o k a ż d e g o m i e s i ą c a o d b i e r a ł a J u l i e t t a o d p o r t i e r a 

p e w n e g o d o m u — n a z w i s k a w ł a ś c i c i e l a n i e znała — n i e w i e l k ą 
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s u m ę p i e n i ę d z y , k t ó r e jej n a d s y ł a ! H Ó f g e n . G a ż a w k a b a r e c i e 

i zasiłek z B e r l i n a w y n o s i ł y ty le , że Ju l i e t ta m o g ł a z tego ż y ć , 

n ie szuka jąc z a r o b k ó w n a u l icy . W i d y w a ł a m a ł o ludz i , n ie 

m i a ł a k o c h a n k a . O s w o i c h p r z y g o d a c h ber l ińsk ich n i e o p o w i a ­

dała n i k o m u , c z ę ś c i o w o z o b a w y , że m o g ł a b y s t rac ić ż y c i e , 

a w k a ż d y m razie s k r o m n ą z a p o m o g ę mies ięczną, c z ę ś c i o w o , 

b y n ie n a r a z i ć H e n d r i k a n a n i e p r z y j e m n o ś c i . S e r c e jej b o w i e m 

o n i m nie z a p o m n i a ł o . 

Ju l i e t ta n i c n ie z a p o m n i a ł a i n i c z e g o nie p r z e b a c z y ł a . C o 

na jmnie j r a z na dz ień w s p o m i n a ł a z n i e n a w i ś c i ą i g r o z ą 

m r o c z n ą ce lę i p r z e b y t e t a m cierpienia. N o s i ł a się z m y ś l ą 

z e m s t y , a le m i a ł a to b y ć z e m s t a słodka i w w i e l k i m s t y l u , n i g d y 

zaś n ę d z n a i m a ł o s t k o w a . K s i ę ż n i c z k a T e b a b s p ę d z a ł a d ł u g i e 

g o d z i n y d ł u g i c h dn i w y c i ą g n i ę t a n a b r u d n y m łóżku i m a r z y ł a . 

W r ó c i d o A f r y k i , z g r o m a d z i dokoła s iebie w s z y s t k i c h c z a r ­

n y c h , b ę d z i e k r ó l o w ą i w o j o w n i c z ą w ł a d c z y n i ą M u r z y n ó w . 

W t e d y p o d b u r z y swój lud d o p o w s t a n i a , p o w i e d z i e g o n a 

w i e l k ą w o j n ę z E u r o p ą . 

L ą d z a m i e s z k a ł y p r z e z b i a ł y c h ludz i c h y l i się d o u p a d k u : 

J u l i e t t a b y ł a t e g o c a ł k o w i c i e p e w n a , o d k ą d o d w i e d z i l i j ą 

f u n k c j o n a r i u s z e ber l ińsk iego g e s t a p o . L ą d z a m i e s z k a ł y p r z e z 

b i a ł y c h m u s i z g i n ą ć ; ks iężn iczka T e b a b p o s t a n o w i ł a n a cze le 

s w o i c h c i e m n o s k ó r y c h b r a c i prze j ść w z w y c i ę s k i m p o c h o d z i e 

p r z e z stol ice E u r o p y . N i e m a j ą c a r ó w n e j w h is tor i i k r w a w a 

rzeź z m y j e h a ń b ę , jaką o k r y ł s ię ląd z a m i e s z k a ł y p r z e z b i a ł y c h . 

Z u c h w a l i p a n o w i e s taną się n i e w o l n i k a m i . R o z m a r z o n a córa 

k r ó l e w s k a w i d z i a ł a u s w o i c h stóp H e n d r i k a , n i e w o l n i k a i ko­

c h a n k a . A c h , jakże g o b ę d z i e d r ę c z y ł a ! A c h , jakże g o b ę d z i e 

rozp ieszczała ! P o z b a w i o n e w ł o s ó w c z o ł o u w i e ń c z y k w i a t a m i , 

a le b ę d z i e m u s i a ł s w ó j w i e n i e c o b n o s i ć n a k l ę c z k a c h . U p o k o ­

r z o n y i s t ro jny ten n i k c z e m n y , ten u k o c h a n y b ę d z i e k r o c z y ) 

w jej o r s z a k u — on, jej najcennie jszy łup. 

T a k m a r z y ł a c z a r n a W e n u s , a jej s i lne, szors tk ie p a l c e 

b a w i ł y s ię c z e r w o n ą s k ó r z a n ą szp icrutą . 

P e w n e g o r a z u , w c z a s i e w i e c z o r n e g o s p a c e r u , w s t r u m i e ­

niu l u d z k i m d ą ż ą c y m o d kośc ioła M a d e l e i n e d o P l a c e d e l a 

C o n c o r d e , z o b a c z y ł a J u l i e t t a p r z e c h o d z ą c ą B a r b a r ę . Ż o n a 

H e n d r i k a , k tóra tak d ł u g o b y ł a o b i e k t e m z a z d r o ś c i b ą d ź też 

w s p ó ł c z u j ą c y c h r o z w a ż a ń J u l i e t t y , szla teraz s z y b k o , p o g r ą ż o ­

na w m y ś l a c h . J u l i e t t a d o t k n ę ł a lec iutko c z u b k a m i p a l c ó w jej 
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r ę k a w a i p o w i e d z i a ł a s w y m g ł ę b o k i m , s z o r s t k i m g ł o s e m : 

„Bonsoir, madame", p r z y c z y m p o c h y l i ł a t r o c h ę g ł o w ę . K i e d y 

z a c z e p i o n a p o d n i o s ł a z d z i w i o n y w z r o k , M u r z y n k i już p r z y 

niej n i e b y ł o . B a r b a r a z o b a c z y ł a ty lko jej s zerok ie p l e c y , a le i te 

przesłon i ły w k r ó t c e inne p l e c y , inne ciała. 

W w i e l u m i a s t a c h i w i e l u krajach.. . J e d n i os iedl i w D a n i i , 

d r u d z y w H o l a n d i i , inni z n ó w w L o n d y n i e , w B a r c e l o n i e a l b o 

w e F l o r e n c j i . J e s z c z e i n n y c h l o s y z a g n a ł y d o A r g e n t y n y b ą d ź 

d o C h i n . 

N i c o l e t t a v o n N i e b u h r , a raczej N i c o l e t t a M a r d e r , zna­

lazła s ię k tóregoś dn ia w Ber l in ie . Z c z e r w o n y m i , c h o ć 

już o d r a p a n y m i i p o d n i s z c z o n y m i p u d ł a m i na k a p e ł u s z e 

z jawiła się w m i e s z k a n i u H e n d r i k a H ó f e n a p r z y R e i c h s k a n z -

lerp latz . 

— O t o jes tem — p o w i e d z i a ł a starając się n a d a ć o c z o m jak 

najbardz ie j w y z y w a j ą c y blask. — N i e m o g ł a m j u ż w y t r z y m a ć 

tam, n a P o ł u d n i u . T e o f d t o c u d o w n y c z ł o w i e k , t o g e n i u s z , 

k o c h a m g o więce j n iż k i e d y k o l w i e k . A l e w y ł ą c z y ł się p o z a 

n a w i a s c z a s u i w y m a g a ń r z e c z y w i s t o ś c i . S t a ł s ię m a r z y c i e l e m , 

P a r s i f a l e m — n i e m o g ę zn ieść tego. C z y r o z u m i e s z , H e n d r i k u , 

ż e n ie m o g ę t e g o zn ieść? 

H e n d r i k z r o z u m i a ł . B y ł z d e c y d o w a n y m p r z e c i w n i k i e m 

m a r z y c i e l i i z a c h o w a ł tak k o n i e c z n y k o n t a k t z c z a s e m i j ego 

w y m o g a m i . 

— Ta cała e m i g r a c j a to d o b r e d la n i e d o ł ę g ó w — o ś w i a d ­

c z y ł s u r o w o . — T y m l u d z i o m , c o s iedzą w m i e j s c o w o ś c i a c h 

k ą p i e l i s k o w y c h n a p o ł u d n i u F r a n c j i , w y d a j e się, ż e s ą m ę c z e n ­

n ikami , t y m c z a s e m s ą ty lko d e z e r t e r a m i . M y t u s t o i m y n a 

f ronc ie , t a m c i dekują się na t y ł a c h . 

— C h c ę k o n i e c z n i e w r ó c i ć na scenę — p o w i e d z i a ł a N i c o ­

letta. 

H e n d r i k sądził, że to się da z r o b i ć b e z w ie lk ich t rudnośc i . 

— W T e a t r z e P a ń s t w o w y m m o g ę p r z e p r o w a d z i ć mnie j 

w ięce j w s z y s t k o , c o m i się p o d o b a . C e z a r v o n M u c k — n o tak, 

on jest j e szcze in tendentem. A l e p r e m i e r go n i e lubi, a m i n i s t e r 

p r o p a g a n d y osłania g o j u ż t y l k o z e w z g l ę d ó w p r e s t i ż o w y c h . 

W s z y s c y u w a ż a j ą , ż e C e z a r jest m a r n y m k i e r o w n i k i e m teatru. 

R e p e r t u a r daje n u d n y , najchętniej w y s t a w i a ł b y ty lko w ł a s n e 

sztuki. N a a k t o r a c h się n ie zna. J e d n o , c o potraf i , t o r o b i ć 

o l b r z y m i e d e f i c y t y . 
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N i c o l e t t a , p o w r ó c i w s z y z e m i g r a c j i d o kra ju, m o g ł a l i c z y ć , 

ż e o t r z y m a e n g a g e m e n t d o T e a t r u P a ń s t w o w e g o . N a j p i e r w 

jednak chc iał H e n d r i k w y s t ą p i ć z n ią w H a m b u r g u — i to w tej 

s z tuce, z k t ó r ą robi l i s w e g o c z a s u t o u r n e e po m i e j s c o w o ś c i a c h 

k ą p i e l o w y c h n a d B a ł t y k i e m , b e z p o ś r e d n i o p r z e d ś l u b e m HÓf-

g e n a z B a r b a r ą B r u c k n e r . T e a t r A r t y s t y c z n y w H a m b u r g u b y ł 

d u m n y , ż e m o ż e g o ś c i ć u s iebie d a w n e g o c z ł o n k a s w e g o 

z e s p o ł u , k tóry t y m c z a s e m z d o b y ł s ł a w ę i c ieszył się p r z y j a ź n i ą 

w ł a d z y . O b e c n y k i e r o w n i k teatru, n a s t ę p c a K r o g e g o , p e w i e n 

p a n n a z w i s k i e m B a i d u r v o n T o t e n b a c h , o c z e k i w a ł n a d w o r c u 

H ó f g e n a i j e g o t o w a r z y s z k ę . P a n v o n T o t e n b a c h b y ł o f i c e r e m 

armi i c z y n n e j , miał t w a r z p o c i ę t ą b l i z n a m i i s t a l o w o b ł ę k i t n e 

o c z y , takie jak p a n v o n M u c k i tak s a m o jak o n m ó w i ł 

s a k s o ń s k i m a k c e n t e m . W y k r z y k n ą ł : 

— W i t a j c i e , k o l e g o H Ö f g e n ! — jak g d y b y H e n d r i k m i a ł za 

s o b ą c h w a l e b n ą p r z e s z ł o ś ć of icera, n i e zaś m o c n o p o d e j r z a n ą 

p r z e s z ł o ś ć b o l s z e w i k a w s p r a w a c h ku l tury . 

— W i t a j c i e ! — z a w o ł a ł o j eszcze kilka o s ó b , k t ó r e r a z e m 

z p a n e m v o n T o t e n b a c h p o s p i e s z y ł y na kolej p o w i t a ć k o l e g ę 

H ó f g e n a . B y ł a m i ę d z y n i m i H i l d a M o t z , uśc iskała H e n d r i k a z e 

ł z a m i s z c z e r e g o w z r u s z e n i a . 

— I l e ż to c z a s u u p ł y n ę ł o ! — w y k r z y k i w a ł a dz ie lna k o b i e t a 

p o ł y s k u j ą c z l o t e m , k t ó r e g o m i a ł a p e ł n e u s t a . — I jak w i e l e 

w s z y s c y p r z e ż y l i ś m y ! 

N i c o l e t t a i H e n d r i k d o w i e d z i e l i się z a r a z , ż e H i l d a m a 

d z i e c k o , d z i e w c z y n k ę , s p ó ź n i o n y i n i e c o j u ż z a d z i w i a j ą c y 

o w o c d ł u g o l e t n i e g o s t o s u n k u z P e t e r s e n e m , spec ja l i s tą od ró l 

s z l a c h e t n y c h o j c ó w . 

— T y p o w o n i e m i e c k a d z i e w u s z k a — p o w i e d z i a ł a H i l d a . 

— N a z w a l i ś m y ją W a l p u r g a . 

P e t e r s e n n i e z m i e n i ł s ię ani t r o c h ę . T w a r z jego z d a w a ł a się 

n a g a jak z a w s z e , b o m u b r a k o w a ł o b r o d y w i l k a m o r s k i e g o . 

J e g o w e s o ł y , p e ł e n fantazji s p o s ó b b y c i a z d r a d z a ł , ż e się 

b y n a j m n i e j n ie o d z w y c z a i ł o d t r w o n i e n i a c iężko z a r o b i o n y c h 

p i e n i ę d z y i latania za m ł o d y m i d z i e w c z ę t a m i . P r a w d o p o d o b ­

nie H i l d a M o t z k o c h a ł a g o w d a l s z y m c i ą g u w ięce j n iż o n ją. 

P i ę k n y B o n e t t i p o j a w i ł się w c z a r n y m m u n d u r z e e s e s m a ­

na, w y g l ą d a ł o l śn iewa jąco . D a ł d o z r o z u m i e n i a , ż e dostaje 

teraz j eszcze w i ę c e j l i s tów m i ł o s n y c h o d p u b l i c z n o ś c i n iż 

d a w n i e j . R a c h e l a M o h r e n w i t z n ie na leżała j u ż d o z e s p o ł u . 
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— M a p r z e c i e ż ż y d o w s k ą k r e w — syknęła H i l d a za­

słania jąc u s t a dłon ią, p o c z y m zaczął n i ą w s t r z ą s a ć o b l e ś n y 

ś m i e c h , jak g d y b y p o w i e d z i a ł a c o ś n i e p r z y z w o i t e g o . 

R o l f B o n e t t i s k r z y w i ł się z o b r z y d z e n i e m — m o ż e d l a t e g o , 

że s o b i e p r z y p o m n i a ł , jak n i e g d y ś „ p o h a ń b i ł r a s ę " z tą 

R a c h e l ą . D e m o n i c z n e d z i e w c z ę — jak p o i n f o r m o w a n o H e n d ­

rika — u s i ł o w a ł o p o p e ł n i ć s a m o b ó j s t w o , k i e d y p r a w d a o n ie­

c z y s t o ś c i jej k r w i stalą się p o w s z e c h n i e w i a d o m a , w k o ń c u 

jednak w y s z ł a z a m ą ż z a f a b r y k a n t a o b u w i a , C z e c h a . 

— P o d w z g l ę d e m m a t e r i a l n y m p o w o d z i jej się na p e w n o 

b a r d z o d o b r z e , t a m , z a gran icą . . . — p o w i e d z i a ł a p a n i M o t z 

z a k c e n t e m głębokie j p o g a r d y , w s k a z u j ą c k c i u k i e m w t y ł , 

p r z e z r a m i ę , o w ą „ z a g r a n i c ę " l eżącą w jak imś n i e p r z y s t o j n y m 

o d d a l e n i u . 

N o w i c z ł o n k o w i e z e s p o ł u — j a s n o w ł o s e , t r o c h ę z g r u b a 

c i o s a n e d z i e w c z ę t a i c h ł o p c y , dz iarsko ł ą c z ą c y n ieco p r o s t a c k ą 

w e s o ł o ś ć z s u r o w ą d y s c y p l i n ą w o j s k o w ą — kazali się p r z e d ­

s t a w i ć w i e l k i e m u H ó f g e n o w i , starając się n a w s z e l k i e m o ż l i w e 

s p o s o b y o k a z a ć m u s w o j e o d d a n i e . B y ł d la n i c h k s i ę c i e m 

z bajki, p i ę k n y m , z a c z a r o w a n y m k r ó l e w i c z e m w z b u d z a j ą c y m 

z a z d r o ś ć , p r z y j m u j ą c y m p o d z i w n i b y n a l e ż n y m u h a r a c z . T a k , 

zstąpił n a k r ó t k ą c h w i l ę z e s w o i c h s z c z y t ó w , p o w r ó c i ł d o 

p r z y z i e m n y c h stref, z k t ó r y c h w y s z e d ł . Z r e s z t ą okazał się 

b a r d z o ludzki, posunął się n a w e t tak da leko, że objął H i l d ę 

M o t z z a szy ję. 

— A c h , t y ś s ię n i c a n i c n i e zmien i ł ! — m ó w i ł a r o z m a r z o n a 

śc iskając j e g o rękę. 

P e t e r s e n o d e z w a ł się z kąta: — H e n d r i k b y ł z a w s z e d o b r y m 

k o l e g ą — n a c o p a n v o n T o t e n b a c h o d r z e k ł d o ś ć s u r o w o , 

z a m y k a j ą c d y s k u s j ę : 

— W n o w y c h N i e m c z e c h w s z y s c y są k o l e g a m i , b e z w z g l ę ­

d u n a t o , jakie s t a n o w i s k o za jmują. 

H e n d r i k chc iał także p r z y w i t a ć się z p a n e m K n u r r e m , 

p o r t i e r e m t e a t r a l n y m , k t ó r y o d tak d a w n a nosił s w a s t y k ę , 

s tarannie u k r y t ą w ó w c z a s , g d y H ö f g e n — b o l s z e w i k — n ie­

chętn ie i z n i e c z y s t y m s u m i e n i e m p r z e m y k a ł się p r z e d p o r t i e r ­

n ią. C z y s t a r y c z ł o n e k part i i n i e z a d r ż y z r a d o ś c i , m o g ą c teraz 

u ś c i s n ą ć dlori przy jac ie la i f a w o r y t a p a n a p r e z e s a R a d y 

M i n i s t r ó w ? K u z d z i w i e n i u H ó f g e n a p a n K n u r r przyjął g o 

d o ś ć c h ł o d n o . W port iern i n ie b y ł o p o r t r e t u führera, c h o c i a ż 
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m i a ł b y teraz p r a w o t a m wis ieć , b y t o b y t o n a w e t p o ż ą d a n e . 

K i e d y H e n d r i k z a p y t a ! p a n a K n u r r a o z d r o w i e , t e n burknął 

coś p r z e z z ę b y , co z a b r z m i a ł o d o ś ć n ieuprze jmie , a spo j rzen ie 

s k i e r o w a n e n a H ö f g e n a b y ł o p e ł n e jadu. N i e u l e g a ł o w ą t p l i w o ­

ści: pan K n u r r z a w i ó d ł się g ł ę b o k o n a s w o i m f ü h r e r z e 

i z b a w c y , jak r ó w n i e ż zraz ił do całego w s p a n i a ł e g o r u c h u 

n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e g o . W s z y s t k i e jego nadz ie je , tak jak 

w i e l u i n n y c h , p o d o b n y c h m u ludzi — zostały g o r z k o z a w i e ­

dz ione. H ö f g e n z a t e m , przy jac ie l generała l o t n i c t w a , z p r z y ­

k r o ś c i ą p r z e c h o d z i ł n a d a l p r z e d port iern ią : s tosunk i jego 

z p a n e m K n u r r e m nie p o p r a w i ł y się ani t rochę. 

H e n d r i k o d e t c h n ą ł z u lgą, k iedy się przekonał , że w teatrze 

n ie m a j u ż ani j e d n e g o s p o ś r ó d m a s z y n i s t ó w , k o m u n i s t ó w , 

k t ó r y c h n i e g d y ś chętn ie w i tał zac iśn iętą p ięśc ią i p o z d r o w i e ­

n i e m „ R o t f r o n t " . N i e m i a ! o d w a g i z a p y t a ć , g d z i e s ą obecn ie . 

M o ż e zab ic i , m o ż e uwięz ien i , m o ż e n a emigracj i . . . 

W i e c z o r e m teatr b y ł w y p r z e d a n y : h a m b u r c z y c y r a d o w a l i 

się w i d o k i e m s w e g o u l u b i e ń c a , k t ó r y zrob ił w B e r l i n i e tak 

f e n o m e n a l n ą kar ierę , n a j p i e r w p r z y pro fesorze, a teraz p r z y 

g r u b y m prezes ie R a d y M i n i s t r ó w . N i c o l e t t a n a t o m i a s t r o z ­

c z a r o w a ł a . U w a ż a n o , że jest s z t y w n a , n ienatura lna i n a w e t 

t rochę n i e s a m o w i t a . I s to tn ie , o d w y k ł a o d s c e n y . R u c h y m i a ł a 

s z t y w n e , a g los d z i w n i e jej się zmienił : b r z m i a ł a w n i m j a k b y 

g ł u c h a skarga. Z d a w a ł o się, że c o ś w niej z a m a r ł o i z a r a z e m się 

z ł a m a ł o . W d o d a t k u p u b l i c z n o ś ć raził jej d u ż y nos . 

— C z y o n a nie m a c z a s e m t rochę k r w i ż y d o w s k i e j ? 

— s z e p t a n o w k r z e s ł a c h p a r t e r u . 

— A l e ż n ie — o d p o w i a d a ł y inne g ł o s y . — G d y b y tak b y ł o , 

H Ö f g e n nie p o k a z y w a ł b y się z n ią pub l iczn ie . 

N a z a j u t r z r a n o strzel iła H e n d r i k o w i d z i w n a m y ś l d o 

g ł o w y : p o s t a n o w i ł z ł o ż y ć w i z y t ę pani k o n s u l o w e j M ö n k e b e r g . 

N i e c h i o n a z o b a c z y go w c a ł y m b lasku, w ł a ś n i e o n a , 

która p r z e z ty le lat u p o k a r z a ł a g o s w y m i p a t r y c j u s z o w s k i -

m i m a n i e r a m i . B a r b a r ę , c ó r k ę tajnego r a d c y , z a p r o s i ł a o d 

razu n a h e r b a t ę . D l a n i e g o zaś miała ty lko s u b t e l n y , i roni­

c z n y u ś m i e c h . P o j e d z i e teraz d o starszej p a n i s w o i m m e r ­

c e d e s e m . 

K u w i e l k i e m u r o z c z a r o w a n i u d o w i e d z i a ł się o d n o w e g o 

w ł a ś c i c i e l a wi l l i , ż e p a n i k o n s u l o w a M ö n k e b e r g u m a r ł a . T o 

b y ł o d o niej p o d o b n e ! R a t o w a ł a się u c i e c z k ą p r z e d s p o t -
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k a n i e m , które m o g ł o b y ć d la niej n iemiłe. C i w i e l c y m i e s z c z a ­

nie w w y t w o r n y m d a w n y m s t y l u , c i p a t r y c j u s z e b e z p i e n i ę d z y , 

a le ze sz lachetną p r z e s z ł o ś c i ą , o d e l i k a t n y c h , u d u c h o w i o n y c h 

t w a r z a c h — c z y p o z o s t a n ą z a w s z e n i e p r z y s t ę p n i , c z y n i g d y nie 

b ę d z i e m o ż n a ich d o s i ę g n ą ć ? C z y ż d r o b n y m i e s z c z a n i n , k t ó r y 

stał się M e f i s t o f e l e s e m , k t ó r y z a w a r ł p a k t z k r w a w ą p o t ę g ą , 

n i g d y n i e z a z n a r o z k o s z y t r y u m f u n a d n i m i ? 

H e n d r i k b y ł zły . N i e udało m u się p o s u n i ę c i e , p o k t ó r y m 

o b i e c y w a ł sob ie w i e l e u c i e c h y . P o z a t y m by l d o ś ć z a d o w o l o n y 

z e s w e g o p o b y t u w H a m b u r g u . P a n v o n T o t e n b a c b p o w i e ­

dz iał m u n a p o ż e g n a n i e : 

— P a n i cały zespół j e s t e ś m y d u m n i , ż e ś m y p a n a gości l i 

u s ieb ie, k o l e g o H ö f gen ! 

H i l d a M o t z p o d a ł a m u m a ł ą W a l p u r g ę , p r o s z ą c n a w s z y s t ­

ko., by p o b ł o g o s ł a w i ł to r o z k r z y c z a n e s t w o r z e n i e . 

— P o b ł o g o s ł a w ją, H e n d r i k u — żądała H i l d a . — W t e d y 

b ę d ą z niej ludzie. P o b ł o g o s ł a w m o j ą W a l p u r g ę ! 

P e t e r s e n r ó w n i e ż popierał jej p r o ś b ę . 

K i e d y H e n d r i k w r ó c i ł z w y c i e c z k i , ozna jmiła m u L o t t a 

L i n d e n t h a l , że o jego o s o b i e t o c z ą sie w n a j w y ż s z y c h ko lach 

g w a ł t o w n e d y s p u t y . P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w — „ m ó j p r z y ­

s z ł y " , m ó w i ł a j u ż o n i m L o t t a — był n i e z a d o w o l o n y z C e z a r a 

v o n M u c k a ; w s z y s c y o t y m wiedz ie l i . A l e n ie o r i e n t o w a n o się 

j eszcze , k o g o g e n e r a ł l o t n i c t w a u p a t r z y ł n a n a s t ę p c ę in tenden­

t a P r u s k i e g o T e a t r u P a ń s t w o w e g o : b y ! t o H e n d r i k H ö f g e n . 

P r z e c i w s t a w i a ł się t e m u m i n i s t e r p r o p a g a n d y , a z n i m r ó w n i e ż 

w s z y s c y w y s o c y dosto jn icy parti i o „ r a d y k a l n y c h p r z e k o n a ­

n i a c h " , „ s t u p r o c e n t o w i n a r o d o w i s o c j a l i ś c i " , n i e u b ł a g a n i e 

w r o d z y w s z e l k i m k o m p r o m i s o m , z w ł a s z c z a w dz iedz in ie 

ku l tury . 

— T o nie u c h o d z i , a b y tak w y b i t n e , r e p r e z e n t a c y j n e 

s t a n o w i s k o p o w i e r z y ć c z ł o w i e k o w i , k t ó r y n ie n a l e ż y d o part i i , 

a n a p o l u k u l t u r y m a z a s o b ą n a j g o r s z ą b o l s z e w i c k ą p r z e s z ł o ś ć 

— o ś w i a d c z y ł m i n i s t e r p r o p a g a n d y . 

— D l a m n i e jest r zeczą obo jętną, c z y a r t y s t a n a l e ż y d o 

part i i , c z y nie. N a j w a ż n i e j s z e , ż e b y c o ś u m i a ł — o d p a r ł p r e z e s 

R a d y M i n i s t r ó w , k t ó r y p r z y całej swoje j p o t ę d z e i w s p a n i a ł o ­

ści n i e r a z p o z w a l a ł sob ie na l ibera lne k a p r y s y . — P o d k ierun­

k i e m H ö f g e n a P r u s k i T e a t r P a ń s t w o w y b ę d z i e robił kasę. 
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I n t e n d e n t u r a p a n a v o n M u c k a jest z b y t k o s z t o w n a d la n a ­

s z y c h p o d a t n i k ó w . 

J e ż e l i c h o d z i ł o o kar ierę s w o i c h p r o t e g o w a n y c h i u l u b i e ń ­

c ó w , p r z y p o m i n a ł sob ie p a n generał n a w e t p o d a t n i k ó w , c o 

w o g ó l e r z a d k o się z d a r z a ł o . 

M i n i s t e r p r o p a g a n d y w t r ą c i ł , ż e C e z a r v o n M u c k jest 

p r z y j a c i e l e m führera, w y p r ó b o w a n y m w s p ó ł b o j o w n i k i e m , nie 

m o ż n a g o tak p o p r o s t u w y r z u c i ć z a d r z w i . G e n e r a ł l o t n i c t w a 

z a p r o p o n o w a ł z h u m o r e m , ż e b y m i a n o w a ć a u t o r a d r a m a t u 

Tannenberg p r e z e s e m A k a d e m i i L i t e r a t u r y — „ n i e b ę d z i e t a m 

n i k o m u p r z e s z k a d z a ł " — a nas tępn ie w y p r a w i ć w jakąś p i ę k n ą 

p o d r ó ż . 

M i n i s t e r p r o p a g a n d y z a ż ą d a ł przez te le fon o d führera, 

k t ó r y z a ż y w a ł w y w c z a s ó w w G ó r a c h B a w a r s k i c h , b y n ie 

d o p u ś c i ł do o d d a n i a n a j w y ż s z e g o s t a n o w i s k a w t e a t r a c h 

p a ń s t w o w y c h H ó f g e n o w i : n i e m o ż n a m u w p r a w d z i e o d m ó w i ć 

talentu i r u t y n y , a le to k o m e d i a n t , nie pos iada jący m o r a l n y c h , 

i d e o w y c h kwal i f ikacj i p o t e m u . P a n prezes R a d y M i n i s t r ó w 

w s z a k ż e w y p r a w i ł już p r z e d d w o m a d n i a m i k u r i e r a d o A l p 

B a w a r s k i c h . F ü h r e r , k t ó r y chętn ie un ikał r o z s t r z y g n i ę ć , kazał 

o d p o w i e d z i e ć m i n i s t r o w i , ż e t a k w e s t i a g o nie interesuje, m a 

z n a c z n i e p o w a ż n i e j s z e i donioś le jsze s p r a w y na g ł o w i e . P a n o ­

w i e k o l e d z y z e c h c ą ł a s k a w i e z a ł a t w i ć t o p o m i ę d z y s o b ą . 

B o g o w i e kłóci l i s ię. S p r a w a ta stała się z a g a d n i e n i e m 

p r e s t i ż o w y m p o m i ę d z y m i n i s t r e m p r o p a g a n d y i p r e z e s e m 

R a d y M i n i s t r ó w , p o m i ę d z y k u t e r n o g ą i g r u b a s e m . H e n d r i k 

zajął p o z y c j ę w y c z e k u j ą c ą , n i e w i e d z i a ł s a m , jak iego w y n i k u 

tej s p r z e c z k i b o g ó w sob ie ż y c z y ć . Z jednej s t rony p e r s p e k t y w a 

ob jęc ia s t a n o w i s k a in tendenta lechtała si lnie j e g o p r ó ż n o ś ć 

i c h ę ć dz iałania, z d r u g i e j s t r o n y jednak o g a r n i a ł y go w ą t ­

p l i w o ś c i . J e ż e l i o b e j m i e w y s o k i e s t a n o w i s k o of ic ja lne w t y m 

p a ń s t w i e , w ó w c z a s o s o b a jego b ę d z i e raz n a z a w s z e u t o ż s a m i a ­

na z r e ż i m e m : w iązał w ł a s n y los z losami s p l a m i o n y c h k r w i ą 

a w a n t u r n i k ó w — na do lę i n iedolę . C z y chciał t e g o ? C z y to 

b y ł o j e g o z a m i a r e m ? C z y nie s ł y s z ą ! g ł o s ó w w s w o i m s e r c u , 

które p r z e d t y m k r o k i e m o s t r z e g a ł y ? G ł o s y n i e c z y s t e g o s u ­

mien ia , a w r a z z n i m i g ł o s s t rachu?. . . 

B o g o w i e w a l c z y l i , d e c y z j a z a p a d ł a : g r u b a s z w y c i ę ż y ł . 

W e z w a ł H ó f g e n a do s ieb ie i z a p r o p o n o w a ł , c a ł k i e m oficjalnie, 

s t a n o w i s k o i n t e n d e n t a T e a t r u P a ń s t w o w e g o . Ż e zaś aktor 
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z d a w a ł się bardzie j z m i e s z a n y n iż z a c h w y c o n y i o k a z y w a ł 

raczej z d u m i e n i e n iż entuz jazm, p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w 

w p a d ł w g n i e w . 

— U ż y ł e m d la p a n a w s z y s t k i c h m o i c h w p ł y w ó w ! C z ł o ­

w i e k u , n i e c h ż e p a n teraz n ie r o b i ceregie l i ! Z r e s z t ą fuhrer 

ż y c z y sobie, ż e b y pan został i n t e n d e n t e m — kłamał generał . 

H e n d r i k w a h a ł się jeszcze, c z ę ś c i o w o z u w a g i na g l o s y 

w e w n ę t r z n e , które n ie c h c i a ł y w n i m z a m i l k n ą ć , c z ę ś c i o w o 

d l a t e g o , ż e s p r a w i a ł o m u r o z k o s z k a z a ć się p r o s i ć t e m u 

s p l a m i o n e m u k r w i ą p o t e n t a t o w i . „ J e s t e m i m p o t r z e b n y ! 

— r a d o w a ł o się w n i m w s z y s t k o . — B y ł e m j u ż p r a w i e 

e m i g r a n t e m , a teraz w s z e c h p o t ę ż n y b ł a g a , b y m m u r a t o w a ł 

teatry p r z e d b a n k r u c t w e m ! " 

P o p r o s i ł o d w a d z i e ś c i a c z t e r y g o d z i n y d o n a m y s ł u . G r u b a s 

p o ż e g n a ł g o m r u c z ą c g n i e w n i e . 

N o c ą naradzał s ię H e n d r i k z N i c o l e t t ą : 

— N i e w i e m — skarży] się w y s y ł a j ą c s p o d p ó ł p r z y m k n i ę -

t y c h p o w i e k kokietery jne, lśniące spo j rzen ie w p r z e s t r z e ń . 

— P o w i n i e n e m — c z y nie p o w i n i e n e m ? . . . T o w s z y s t k o jest 

takie s traszn ie t rudne. . . — P r z e c h y l i ł g ł o w ę w tył i w z n i ó s ł 

sz lachetną, p r z e m ę c z o n ą t w a r z k u g ó r z e . 

— A l e ż natura ln ie , że p o w i n i e n e ś ! — m ó w i ł a N i c o l e t t ą 

w y s o k i m , o s t r y m i s ł o d k i m g ł o s e m . — W i e s z p r z e c i e s a m 

naj lepiej, ż e p o w i n i e n e ś , ż e m u s i s z . T o jest twoje z w y c i ę s t w o , 

n a j m i l s z y — g r u c h a ł a , p r z y c z y m n i e ty lko usta jej, a le całe 

c iało w i ł o się jak w ą ż . — T o t r y u m f ! Z a w s z e w i e d z i a ł a m , ż e 

taka c h w i l a nade jdz ie . 

Z a p y t a ł ją, n ie O d r y w a j ą c z i m n y c h , l ś n i ą c y c h o c z u o d 

suf i tu: 

— P o m o ż e s z mi , N i c o l e t t o ? 

U s i a d ł a p r z y n i m , skulona, p o m i ę d z y p o d u s z k a m i łoża. 

P a t r z ą c n a n i e g o p r o m i e n n i e p i ę k n y m i , s zeroko o t w a r t y m i 

k o c i m i o c z a m i , o d p o w i e d z i a ł a c y z e l u j ą c k a ż d ą s y l a b ę : 

— B ę d ę z c ieb ie d u m n a , H e n d r i k u . 

N a z a j u t r z b y ł a jasna, p iękna p o g o d a ; H e n d r i k p o s t a n o w i ł 

pó jść p ieszo d o p a ł a c u p r e m i e r a . N i e z w y k ł y e w e n e m e n t , 

j a k i m b y ł tak daleki s p a c e r , mia l p o d k r e ś l i ć u r o c z y s t y , ś w i ą ­

t e c z n y c h a r a k t e r t e g o dnia. B o c z y ż dz ień, w k t ó r y m H e n d r i k 

o d d a w a ł c a ł k o w i c i e d o d y s p o z y c j i sp lamione j k r w i ą p o t ę g i 
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s w ó j ta lent, s w o j e n a z w i s k o i s w o j ą o s o b ę , n ie b y ł d n i e m 

ś w i ą t e c z n y m , u r o c z y s t y m ? 

N i c o l e t t a t o w a r z y s z y ł a przy jac ie lowi . B y l t o b a r d z o m i ł y 

s p a c e r . N a s t r ó j o b o j g a by l z a r a z e m p o d n i o s ł y i w e s o ł y ; 

n iestety, z a ć m i ł o g o t r o c h ę spotkanie, które czekało H e n d r i k a 

i N i c o l e t t ę po d r o d z e . 

W p o b l i ż u T i e r g a r t e n u p r z e c h a d z a ł a się s tarsza d a m a , 

i m p o n u j ą c a w y n i o s ł ą p o s t a w ą i p iękną, b iałą, d u m n ą t w a r z ą . 

M i a ł a n a sob ie p e r ł o w y k o s t i u m n ieco s t a r o ś w i e c k i e g o , iecz 

w y t w o r n e g o kro ju i t ró jkątny kape lusz z c z a r n e g o , b ł y s z ­

c z ą c e g o j e d w a b i u . S p o d k a p e l u s z a , n a skron iach, w y g l ą d a ł y 

b iałe, o k r ą g ł e , c i a s n o z w i n i ę t e loki. G ł o w a starszej d a m y 

p r z y p o m i n a ł a g ł o w ę a r y s t o k r a t k i z o s i e m n a s t e g o w i e k u . S t a r ­

sza d a m a szła b a r d z o w o l n o , d r o b n y m , ale p e w n y m k r o k i e m . 

J e j k r u c h ą , de l ikatną, a jednak w y s i ł k i e m wol i w y p r o s t o w a n ą 

p o s t a ć z d a w a ł a się o t a c z a ć aureo la z a g i n i o n y c h epok; w ó w c z a s 

ludz ie w y m a g a l i od s iebie n a w z a j e m piękniejszej i s u r o w s z e j 

p o s t a w y aniżel i w n a s z y c h n e r w o w y c h , lecz n i e c o j a ł o w y c h 

i k iepsk ich c z a s a c h , n i e b e z p i e c z n i e d ą ż ą c y c h do k o m p l e t n e j 

Utraty g o d n o ś c i . 

— To g e n e r a ł o w a — p o w i e d z i a ł a N i c o l e t t a , z s z a c u n k i e m 

zniżając g ł o s . Z a c z e r w i e n i ł a się t r o c h ę . H e n d r i k także z a c z e r ­

wienił się z d e j m u j ą c lekki s z a r y kape lusz i składa jąc niski 

ukłon. 

G e n e r a ł o w a p o d n i o s ł a d o o c z u lornion w i s z ą c y n a d ł u g i m 

ł a ń c u s z k u z p ó ł s z l a c h e t n y c h b ł ę k i t n y c h kamien i . P r z e z szkła, 

n ie k r ę p u j ą c się ani t r o c h ę , z l u s t r o w a ł a s z c z e g ó ł o w o m ł o d ą 

p a r ę , o d d a l o n ą o d niej z a l e d w i e o ki lka k r o k ó w . T w a r z p ięknej 

s taruszk i pozos tała n i e w z r u s z o n a . N i e o d p o w i e d z i a ł a n a u k ł o n 

aktora H ó f g e n a i j e g o t o w a r z y s z k i . C z y w i e d z i a ł a , d o k ą d idą, 

jaki k o n t r a k t p o d p i s z e z a g o d z i n ę H e n d r i k , k t ó r y b y l k iedyś 

m ę ż e m B a r b a r y ? M o ż e się tego d o m y ś l a ł a a lbo d o m y ś l a ł a się 

c z e g o ś w t y m rodza ju. Z d a w a ł a sob ie d o b r z e s p r a w ę , c o m a 

sądz ić o H e n d r i k u i N i c o l e t c i e . B y ł a k o n s e k w e n t n a i p o ­

s t a n o w i ł a n ie m i e ć z tą p a r ą n i c w s p ó l n e g o . 

L o r n i o n g e n e r a ł o w e j osunął się p o d z w a n i a j ą c lekko. S t a r ­

sza d a m a o d w r ó c i ł a się p l e c a m i do H e n d r i k a i N i c o l e t t y . 

O d d a l i ł a się o d n i c h d r o b n y m i , z p e w n y m t r u d e m s t a w i a n y m i 

k r o c z k a m i , k t ó r y m e n e r g i a i d u m n a w e w n ę t r z n a p o s t a w a 

s taruszk i n a d a w a ł a r ó w n o w a g ę , a n a w e t p e w i e n w i g o r . 
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I n t e n d e n t b y ł ł y s y . O s t a t n i e , m i ę k k i e jak pe la p a s m a 

w ł o s ó w , które m u n a t u r a p o z o s t a w i ł a , kazał sob ie zgo l ić . N i e 

w s t y d z i ł się sz lachetn ie sklepionej czaszki . Z d u m ą i p e w n o ­

śc ią s iebie nosił m e f i s t o f e J e s o w s k ą g ł o w ę ; z a p a t r z y ł się w n i ą 

p a n p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w . W b lade j , n i e c o nalanej t w a r z y 

c h ł o d n e o c z y p o d o b n e d o k l e j n o t ó w l śn i ły u w o d z i c i e l s k o , jak 

z a w s z e . N e r w o w o pu l su jące skron ie b u d z i ł y szacunek i w s p ó ł ­

c z u c i e . P o l i c z k i z a c z y n a ł y już t r o c h ę w i o t c z e ć , n a t o m i a s t 

p o d b r ó d e k z w y r a ź n y m d o ł k i e m p o ś r o d k u z a c h o w a ł całe 

s w o j e a r y s t o k r a t y c z n e p iękno; k i e d y intendent, jak to b y ł o 

w jego z w y c z a j u , w y s o k o podnos i ł g ł o w ę , w y g l ą d a ł z a r a z e m 

i m p o n u j ą c o i u r o c z o ; natomias t jeżeli ją s c h y l a ł , t w o r z y ł y się 

fałdy na szy i i o k a z y w a ł o się, że ma w ł a ś c i w i e p o d w ó j n y 

p o d b r ó d e k . 

I n t e n d e n t b y ł p i ę k n y . J e d y n i e o s o b y p a t r z ą c e tak p r z e n i k ­

l iw ie jak s tara g e n e r a ł o w a p r z e z lorn ion, m o g ł y z a w y r o k o w a ć , 

że j e g o u r o d a nie jest c a ł k i e m p r a w d z i w a , n i e c a ł k o w i c i e 

w r o d z o n a i jest raczej w y n i k i e m silnej w o l i niż n a t u r a l n y m 

d a r e m p r z y r o d y . 

— Z t w a r z ą s w o j ą w y p r a w i a to s a m o co z r ę k a m i — t w i e r ­

dzili c i złoś l iwi , p r z e s a d n i e s u r o w i k r y t y c y . — R ę c e ma 

szerok ie i b r z y d k i e , ale u m i e je tak z a p r e z e n t o w a ć , jak g d y b y 

b y ł y strzel iste i g o t y c k i e . 

I n t e n d e n t nosił się b a r d z o g o d n i e . M o n o k l zastąpił r o g o ­

w y m i o k u l a r a m i w szerokiej o p r a w i e . T r z y m a ł się p r o s t o , 

p o s t a w ę miał z w a r t ą w sobie, n i e m a l s z t y w n ą . U r o k u jego 

i n d y w i d u a l n o ś c i n i e kalał n a d m i a r t ł u s z c z u , k t ó r y z a c z y n a ł j u ż 
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o s a d z a ć s ię n a m i ę ś n i a c h . M ó w i ł p r z e w a ż n i e g ł o s e m c i c h y m , 

m a t o w y m , a j e d n a k ś p i e w n y m , ł ą c z ą c y m w sob ie d y s k r e t n e 

t o n y na p r z e m i a n r o z k a z u j ą c e , kokietery jn ie żałosne i z m y s ­

ł o w o u w o d z i c i e l s k i e ; j e d y n i e w c h w i l a c h szczegó ln ie u r o c z y ­

s t y c h głos ten z d u m i e w a ł m e t a l i c z n ą b a r w ą b r z m i e n i a . 

I n t e n d e n t potraf ił r ó w n i e ż b y ć p o g o d n y . W r e p e r t u a r z e 

ś r o d k ó w , k t ó r y m i r o z p o r z ą d z a ł i u w o d z i ł , p o w a ż n e m i e j s c e 

z a j m o w a ł a w ł a ś c i w a N a d r e r i c z y k o m w e s o ł o ś ć , z a p r a w i o n a 

n i e c o z u c h w a ł y m , s w o i s t y m w d z i ę k i e m . J a k ten in tendent 

potraf ił ż a r t o w a ć , k iedy chc iał sob ie z j e d n a ć z i r y t o w a n y c h 

m a s z y n i s t ó w , o p o r n y c h a k t o r ó w a l b o tak n i e p r z y s t ę p n y c h 

r e p r e z e n t a n t ó w w ł a d z y ! W n o s i ł p r o m i e n i e s ł o ń c a n a sale 

zebrań; w r o d z o n ą i p r z e z d ł u g i e łata r u t y n y d o p r o w a d z o n ą do 

perfekcj i k r o t o c h w i ł n o ś c i ą rozjaśniał p o n u r e p r ó b y teatra lne. 

I n t e n d e n t b y ł lub iany . C i e s z y ł się s y m p a t i ą w s z y s t k i c h 

n iemal , k t ó r z y g o znal i ; c h w a l o n o go, ż e jest ludzki , u w a ż a n o 

g o z a p o r z ą d n e g o c h ł o p a . N a w e t o p o z y c j a p o l i t y c z n a , która 

m o g ł a w y p o w i a d a ć s w o j e zdan ie w y ł ą c z n i e n a t a j n y c h s p o t k a ­

n i a c h , p r z y s tarannie z a m k n i ę t y c h d r z w i a c h , z d a w a ł a się d o 

n i e g o u s p o s o b i o n a d o ś ć ż y c z l i w i e . „ T o p r a w d z i w e s z c z ę ś c i e 

— m n i e m a l i p r z e c i w n i c y r e ż i m u — że tak w a ż n e s t a n o w i s k o 

zostało p o w i e r z o n e H ó f g e n o w i , k t ó r y , jak w i a d o m o , n i e jest 

n a r o d o W y m soc ja l i s tą ." W t y c h z a k o n s p i r o w a n y c h , kołach 

t w i e r d z o n o , ż e d y r e k t o r T e a t r u P a ń s t w o w e g o n a w i e l e sob ie 

w o b e c m i n i s t r ó w p o z w a l a i wie le od n ich potraf i u z y s k a ć . 

W p r o w a d z i ł O t t o n a U l r i c h s a n a p r u s k ą scenę — p o s u n i ę c i e 

r ó w n i e r y z y k o w n e jak c h w a l e b n e . O s t a t n i o z a a n g a ż o w a ł o s o ­

b i s tego sekre tarza Ż y d a c z y też p ó ł k r w i Ż y d a . M ł o d z i e n i e c ó w 

n a z y w a ł się J o h a n n e s L e h m a n n , miał ł a g o d n e , z ł o t o b r ą z o w e 

o c z y , t r o c h ę j a k b y skąpane w o l iwie, i b y ł o d d a n y in tenden­

t o w i jak w i e r n y pies. L e h m a n n przy jął w i a r ę p r o t e s t a n c k ą i b y ł 

b a r d z o p o b o ż n y . O p r ó c z g e r m a n i s t y k i i histori i teatru s tud io-

w a ł ' t a k ż e teologię. P o l i t y k ą nie i n t e r e s o w a ł się w c a l e . „ H e n d -

rik H ó f g e n to wie lk i c z ł o w i e k " — z w y k ł p o w t a r z a ć i k r z e w i ł 

g o r l i w i e to p r z e k o n a n i e w k o ł a c h ż y d o w s k i c h , z k t ó r y m i miał 

k o n t a k t dz ięk i s t o s u n k o m r o d z i n n y m , i w kołach r e l i g i j n y c h 

— o p o z y c y j n y c h , z k t ó r y m i ł ą c z y ł a go j e g o p o b o ż n o ś ć . 

H e n d r i k p o k r y w a ł p o b o r y w i e r n e g o J o h a n n e s a z w ł a s n e j 

k ieszeni; c h ę t n i e ponosił p e w n e koszty , b y m i e ć n a usług i 

c z ł o w i e k a z rasy p a r i a s ó w i w ten s p o s ó b i m p o n o w a ć p r z e c i w -
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n i k o m r e ż i m u . K o s z t y o s o b i s t e g o sekretarza „ a r y j c z y k a " 

b y ł b y p o k r y ł T e a t r P a ń s t w o w y , lecz in tendent n ie m ó g ł ż ą d a ć , 

a b y kasa ins ty tuc j i u ż y t e c z n o ś c i p u b l i c z n e j w y p ł a c a ł a p o b o r y 

„ n i e a r y j c z y k o w i " . P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w b y ł b y m o ż e w y b a ­

c z y ł m u n a w e t ten k a p r y s , H e n d r i k o w i jednak za leżało n a t y m , 

b y p o n i e ś ć of iarę f i n a n s o w ą . D w i e ś c i e m a r e k m i e s i ę c z n i e , 

k t ó r e w y d a w a ł , a k t ó r e w j e g o b u d ż e c i e g r a ł y m i n i m a l n ą , 

z n i k o m ą rolę, s o w i c i e m u się o p ł a c a ł y . O n e t o b o w i e m 

n a d a w a ł y d o b r e m u u c z y n k o w i s z c z e g ó l n ą w a g ę i z n a c z n i e 

z w i ę k s z a ł y jego efekt. J o h a n n e s L e h m a n n s tanowił p o w a ż n ą 

p o z y c j ę po s tronie a k t y w ó w w bi lansie owe j „ r e a s e k u r a c j i " , na 

k t ó r ą m ó g ł sob ie H e n d r i k b e z w i e l k i e g o r y z y k a p o z w o l i ć . B y ł a 

m u o n a p o t r z e b n a , b e z niej z t r u d e m z n i ó s ł b y s w o j ą s y t u a c j ę ; 

n i e c z y s t e s u m i e n i e z a k ł ó c a ł o b y mu s z c z ę ś c i e , a to s u m i e n i e n ie 

c h c i a ł o , o d z i w o , c a ł k o w i c i e z a m i l k n ą ć , o n o to s p r a w i a ł o , że lęk 

p r z e d p r z y s z ł o ś c i ą p r z e ś l a d o w a ł w i e l k i e g o c z ł o w i e k a n a w e t w e 

śnie. 

W teatrze natomias t , g d z i e w y s t ę p o w a ł jako w y s o k i u r z ę d ­

nik p a ń s t w o w y , n ie w y d a w a ł o m u s ię w s k a z a n e z b y t n i o się 

n a r a ż a ć : m i n i s t e r p r o p a g a n d y i j ego p r a s a p a t r z y l i mu na ręce. 

I n t e n d e n t b y ł r a d , jeżeli u d a ł o m u się u n i k n ą ć o s t a t e c z n e g o 

b l a m a ż u a r t y s t y c z n e g o , n ie d o p u ś c i ć d o w y s t a w i e n i a cał­

k o w i c i e d y l e t a n c k i c h sz tuk a l b o d o z a a n g a ż o w a n i a a b s o l u t n i e 

p o z b a w i o n y c h ta lentu a k t o r ó w — k t ó r y c h j e d y n ą zaletą b y ł y 

b l o n d w ł o s y . 

O c z y w i ś c i e teatr został c a ł k o w i c i e „ o d ż y d z o n y " — po­

c z y n a j ą c od m a s z y n i s t ó w , i n s p i c j e n t ó w i p o r t i e r ó w aż do 

g w i a z d s c e n i c z n y c h . R z e c z jasna, ż e p r z y j ę c i e jakiejś sz tuk i n ie 

w c h o d z i ł o w r a c h u b ę , jeżeli g e n e a l o g i a autora nie b y ł a aż do 

c z w a r t e g o i p i ą t e g o poko len ia b e z z a r z u t u . S z t u k , w k t ó r y c h 

m o ż n a by się d o p a t r z y ć tendencj i sprzeczne j z p o g l ą d a m i 

r e ż i m u , w o g ó l e n ie b r a n o p o d u w a g ę . W t y c h w a r u n k a c h 

z e s t a w i e n i e r e p e r t u a r u n a s t r ę c z a ł o d u ż e t rudnośc i ; nie m o ż n a 

b y ł o b o w i e m p o l e g a ć n a w e t n a k l a s y k a c h . W H a m b u r g u 

d o s z ł o do d e m o n s t r a c j i i n i e m a l b u n t o w n i c z e g o a p l a u z u 

p o d c z a s p r z e d s t a w i e n i a Don Carlosa, w chwi l i g d y m a r k i z 

P o z a ż ą d a o d kró la F i l i p a „ w o l n o ś c i m y ś l i " . W M o n a c h i u m 

p r z e d s t a w i e n i e Zbójców w n o w e j inscenizacj i o d b y w a ł o się 

d o p ó t y p r z y w y p r z e d a n e j d o os tatn iego mie j sca sali, a ż r z ą d 

zabron i ł d a l s z e g o w y s t a w i a n i a sztuki. M ł o d z i e ń c z e dz ieło 
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S c h i l l e r a p o d z i a ł a ł o n i c z y m a k t u a l n y d r a m a t r e w o l u c y j n y 

i p o r w a ł o ludzi . T o t e ż in tendent H ó f g e n nie o d w a ż y ! się n a 

w y s t a w i e n i e Don Carlosa ani Zbójców, c h o ć b y ł b y b a r d z o 
chętn ie zagrał z a r ó w n o m a r k i z a P o z ę , jak F r a n c i s z k a M o o r a . 

P r a w i e w s z y s t k i e sztuki w s p ó ł c z e s n e , które a ż d o s t y c z n i a 
z 9 3 3 r o k u n a l e ż a ł y d o r e p e r t u a r u każdej ambi tne j s c e n y 

n iemieckie j — w c z e s n e , w c i ą ż j eszcze p o t ę ż n e dz ieła G e r h a r t a 

H a u p t r a a n n a , d r a m a t y W e d e k i n d a , S t r i n d b e r g a , G e o r g a K a i -

sera, S t e r n h e i m a — zostały, z u w a g i na ich r o z k ł a d o w e g o , 

b o l s z e w i c k i e g o d u c h a , z o b u r z e n i e m o d r z u c o n e ; in tendent 

H ó f g e n nie m ó g ł sob ie w i ę c p o z w o i i ć n a w y s t a w i e n i e k tóre j­

k o l w i e k z t y c h sztuk. M ł o d s i , u t a l e n t o w a n i d r a m a t o p i s a r z e 

by l i p r a w i e b e z w y j ą t k u na emigrac j i a l b o żyl i w N i e m c z e c h 

jak n a w y g n a n i u . C ó ż w i ę c miał g r a ć in tendent H ó f g e n 

w s w o i m p i ę k n y m teatrze? P i s a r z e naród o w o soc ja l i s tyczn i , 

dzie lne c h ł o p a k i w c z a r n y c h a l b o b r u n a t n y c h m u n d u r a c h , 

pisali r z e c z y , od k t ó r y c h k a ż d y , k t o miał jakie takie p o j ę c i e 

0 teatrze, o d w r a c a ł się ze z g r o z ą . I n t e n d e n t H ó f g e n d a w a ł 

z a m ó w i e n i a t y m s p o ś r ó d d z i a ł a c z y n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n y c h , 

w k t ó r y c h w y c z u w a ł c h o ć b y iskrę ta lentu; p i ę c i u z n i c h kazał 

w y p ł a c i ć p o p a r ę t y s i ę c y m a r e k zal iczki , z a n i m j e s z c z e p r z y ­

stąpili do p r a c y , c h c ą c w r e s z c i e d o c z e k a ć się jakiejś sztuki . 

R e z u l t a t y o k a z a ł y się opłakane . D o s t a r c z o n o m u t r a g e d i e 

p a t r i o t y c z n e p r z y p o m i n a j ą c e w y p r a c o w a n i e g i m n a z i s t y - h i -

s teryka. 

— To d o p r a w d y nie bagate la p r o w a d z i ć w d z i s i e j s z y c h 

N i e m c z e c h teatr na j a k i m t a k i m p o z i o m i e — w y p o w i e d z i a ł się 

H e n d r i k w p o u f n y m k ó ł k u i oparł na r ę k a c h b ladą, p r z e m ę c z o ­

n ą t w a r z , n a które j m a l o w a ł się w y r a z lekkiego o b r z y d z e n i a . 

S y t u a c j a b y ł a b a r d z o c iężka, ale in tendent H ó f g e n d a w a ł 

sobie radę . Z b r a k u n o w y c h fars w z n a w i a ł s tare k r o t o c h w i l e 

1 ś w i ę c i ł w ie lk ie s u k c e s y ; teatr b y w a ! w y p r z e d a n y p r z e z ca le 

m i e s i ą c e , c h o ć w y s t a w i a n o t r a c ą c ą m y s z k ą f r a n c u s k ą k o m e ­

dię, która b a w i ł a n i e g d y ś n a s z y c h d z i a d ó w . S a m grał g ł ó w n ą 

rolę, u k a z y w a ł się p u b l i c z n o ś c i w p r z e d z i w n i e h a f t o w a n y m 

k o s t i u m i e rokoko; j e g o w s p a n i a l e u s z m i n k o w a n a t w a r z z c z a r ­

ną m u s z k ą na b r o d z i e m i a ł a w sob ie ty le p ikanter i i , że 

w s z y s t k i e k o b i e t y w k r z e s ł a c h p a r t e r o w y c h c h i c h o t a ł y z za­

c h w y t u , j a k b y j e kto połechtał ; r u c h y jego b y ł y tak u s k r z y d l o ­

ne, k o n w e r s a c j ę p r o w a d z i ł z taką w e r w ą , że ów n ieco r u b a s z -
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n y , s taroświeck i żart s c e n i c z n y działał jak o l ś n i e w a j ą c a aktua l­

n y m d o w c i p e m sz tuka w s p ó ł c z e s n a . P o n i e w a ż S c h i l l e r z e 

s w y m i w i e c z n y m i p e a n a m i n a c z e ś ć w o l n o ś c i b y ! n ieco 

p o d e j r z a n y , in tendent z a t e m d a w a ł p i e r w s z e ń s t w o S z e k s ­

p i r o w i , k t ó r e g o p r a s a m i a r o d a j n a p r o k l a m o w a ł a jako wie l­

k i e g o G e r m a n i n a , jako g e n i u s z a l u d o w e g o p a r exce l l ence . 

L o t t a L i n d e n t h a l , f a w o r y t a p ó ł b o g a , r e p r e z e n t a c y j n a aktorka 

n o w y c h N i e m i e c , m o g ł a się o d w a ż y ć n a w y s t ą p i e n i e w rol i 

M i n n y v o n B a r n h e l m , a w i ę c w k o m e d i i , której a u t o r był 

r ó w n i e n i e m i l e w i d z i a n y z p o w o d u swoje j ż y c z l i w o ś c i dla 

Ż y d ó w , jak i za s w o j e z u p e ł n i e dz iś nie na czas ie , p r z e s a d n e 

u m i ł o w a n i e rozsądku. P o n i e w a ż L o t t a L i n d e n t h a l s y p i a ł a 

z g e n e r a ł e m l o t n i c t w a , p r z e b a c z o n o G o t t h o l d o w i E f r a i m o w i 

L e s s i n g o w i Natana mędrca. Minna von Barnhelm okazała się 
także s z t u k ą k a s o w ą . D o c h o d y teatru, tak n ę d z n e z a d y r e k c j i 

C e z a r a v o n M u c k a , r o s ł y w o c z a c h dzięki z r ę c z n o ś c i n o w e g o 

intendenta. 

C e z a r v o n M u c k , k t ó r y n a spec ja lne żądan ie f ü h r e r a udał 

się z c y k l e m o d c z y t ó w p r o p a g a n d o w y c h n a t o u r n é e p o E u r o ­

pie, m i a ł b y p o w o d y d o irytacj i , g d y b y b y ł ś w i a d k i e m t r y u m ­

f ó w s w e g o n a s t ę p c y . I r y t o w a ł się i s totn ie, n ie p o k a z y w a ł tego 

j e d n a k p o sobie, p r z e c i w n i e , w y s y ł a ł k a r t y z w i d o k a m i P a l e r ­

m o a l b o K o p e n h a g i d o s w e g o „ p r z y j a c i e l a H e n d r i k a " . P o ­

w t a r z a ł w n ich n i e z m o r d o w a n i e , jak to p iękn ie i rozkoszn ie 

b u j a ć n a s w o b o d z i e p o p r z e z o b c e kraje. 

„ M y , l i teraci, j e s t e ś m y p r z e c i e ż w ł ó c z ę g a m i " — pisał 

w h o t e l u „ G r a n d " w S z t o k h o l m i e . W y p o s a ż o n o go b o g a t o 

w d e w i z y . W s w y c h po częśc i l i r y c z n y c h , po częśc i b o j o w o 

n a s t r o j o n y c h fe l ietonach, k t ó r e n a k a z a n o p u b l i k o w a ć w e 

w s z y s t k i c h p i s m a c h , r o z w o d z i ł się n a d l u k s u s o w y m i r e s t a u r a ­

c jami , lożami z a r e z e r w o w a n y m i w t e a t r a c h i p r z y j ę c i a m i 

w a m b a s a d a c h . T w ó r c a d r a m a t u Tannenberg odkrył w sobie 

w i e l k o ś w i a t o w e g u s t a . Z drug ie j s t r o n y t raktował s w o j ą w y ­

c i e c z k ę r o z r y w k o w ą jako s z c z y t n ą mis ję m o r a l n ą . Ó w a g e n t 

p r o p a g u j ą c y z a g r a n i c ą n i e m i e c k ą d y k t a t u r ę , z a r a z e m ś w i a t o -

w i e c i l i terat — n a z y w a ł chętn ie s w o j ą p o d e j r z a n ą d z i a ł a l n o ś ć 

„ d u s z p a s t e r s t w e m " , podkreś la jąc, ż e n ie c h c e ł a p ó w k a m i 

w e r b o w a ć T r z e c i e j R z e s z y z w o l e n n i k ó w , jak t o c z y n i ł jego 

sze f k u t e r n o g a , l ecz t k l i w y m i p i o s e n k a m i m i ł o s n y m i . W s z ę ­

dzie m i e w a ł p r z y g o d y r ó w n i e pełne w d z i ę k u jak z n a m i e n n e . 
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A l e jakże b y ł o t e r a z t r u d n o z a s z k o d z i ć c z ł o w i e k o w i stoją­

c e m u n a cze le T e a t r u P a ń s t w o w e g o , u l u b i e ń c o w i w ł a d c ó w 

i p u b l i c z n o ś c i . H e n d r i k , p o w s z e c h n i e c e n i o n y , m o c n o siedział 

w s iodle. J e g o ż y c i e o s o b i s t e s p r a w i a ł o r ó w n i e ż jak na j lepsze 

w r a ż e n i e . M ł o d y p a n in tendent potraf ił w e w ł a ś c i w y sob ie 

o r y g i n a l n y s p o s ó b w n i e ś ć d o s w e g o d o m u atmos ferę p a r r i a r -

c h a l n ą . 

S p r o w a d z i ! z K o l o n i i do B e r l i n a r o d z i c ó w i s iostrę J o s y . 

Z a j m o w a ł z n imi d u ż ą p a ł a c o w ą wi l l ę w G r u n e w a l d z i e . 

W a p a r t a m e n c i e p r z y R e i c h s k a n z l e r p l a t z ( k o m o r n e H e n d r i k 

zapłac i ł z a k i lka m i e s i ę c y z g ó r y ) m i e s z k a ł a c h w i l o w o N i c o l e t ­

ta. W i l l a z p a r k i e m , k o r t e m t e n i s o w y m , p i ę k n y m i t a r a s a m i 

i o b s z e r n y m g a r a ż e m o d p o w i e d n i o u s t a w i a ł a m ł o d e g o inten­

denta , s t w a r z a ł a w i e l k o p a ń s k i e tło, k t ó r e m u b y ł o p o t r z e b n e , 

k t ó r e g o teraz chc iał . J e s z c z e n ie tak d a w n o ^ z d a s ię, w lekk ich 

s a n d a ł a c h i r o z w i a n y m s k ó r z a n y m p ł a s z c z u , z m o n o k l e m 

w o k u — r z u c a j ą c a się w o c z y , n i e m a l h u m o r y s t y c z n a p o s t a ć 

— b iegł p r z e z u l i c e miasta. J e s z c z e p r z y R e i c h s k a n z l e r p l a t z 

z a c h o w y w a ł c e c h y C y g a n a , c o p r a w d a C y g a n a o z b y t k o w n y m 

sty lu ż y c i a . W G r u n e w a l d z i e d o p i e r o stał się w i e l k i m p a n e m . 

P i e n i ą d z e nie o d g r y w a ł y żadnej roli: jeśli c h o d z i ł o o f a w o r y ­

t ó w , p iekło nie b y ł o skąpe, p iekło p ł a c i ł o ; H ó f g e n , k t ó r y n i c 

w i ę c e j od ż y c i a n ie w y m a g a ł o p r ó c z c z y s t e j koszu l i i bute lk i 

w o d y kolońskiej n a s to l iczku n o c n y m , m ó g ł s o b i e teraz 

p o z w o l i ć n a konie w y ś c i g o w e , l i czny p o c z e t s ł u ż b y i cały p a r k 

s a m o c h o d o w y . N i k t a lbo p r a w i e n ikt n i e miał m u z a złe tej 

całej p o m p y . W e w s z y s t k i c h p i s m a c h i l u s t r o w a n y c h m o ż n a 

b y ł o p o d z i w i a ć p i ę k n e w n ę t r z e , g d z i e p a n i n t e n d e n t o d ­

p o c z y w a ł p o w y t ę ż o n e j p r a c y . „ H e n d r i k H ó f g e n w o g r o d z i e 

swoje j p o s i a d ł o ś c i k a r m i s ł y n n e g o r a s o w e g o psa H o p p i " , 

„ H e n d r i k H ó f g e n p r z y śn iadaniu z m a t k ą w r e n e s a n s o w e j 

j a d a l n i " . L u d z i e by l i p r z e w a ż n i e z d a n i a , ż e jest r z e c z ą s ł u s z n ą 

i s p r a w i e d l i w ą , a b y c z ł o w i e k tak z a s ł u ż o n y d l a o j c z y z n y m i a ł 

o d p o w i e d n i o w y s o k i e zarobk i . Z r e s z t ą o t a c z a j ą c y in tendenta 

z b y t e k w y d a w a ł się z n a k o m i t y i s k r o m n y w p o r ó w n a n i u 

z b a j e c z n y m , w y z y w a j ą c y m p r z e p y c h e m , n a k t ó r y s o b i e 

p o z w a l a ł jego p a n i przy jac ie l , g e n e r a ł l o t n i c t w a , i k t ó r y m 

chełp i ł się p r z e d c a ł y m n a r o d e m . 

W i l l a w G r u n e w a l d z i e stała się w ł a s n o ś c i ą m ł o d e g o inten­

denta; n a z w a ł j ą „ H e n d r i k - H a l l " , k u p i ł zaś z a s t o s u n k o w o 
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W O s l o , na p r z y k ł a d , z a d z w o n i o n o do n i e g o z najodlegle jsze j 

k a b i n y te le fonicznej w E u r o p i e . Z a t r o s k a n y g los z k r ę g u 

p o l a r n e g o z a p y t a ! g o : „ J a k t a m w N i e m c z e c h ? " Z g ł ę b o k i m 

n a m y s ł e m u s i ł o w a ł d u s z p a s t e r z sk lec ić p a r ę z d a ń , k t ó r e za­

k w i t ł y b y t a m , w c i e m n o ś c i a c h p o l a r n y c h , n i b y p r z y g a r ś ć 

p i e r w i o s n k ó w , s a s a n e k i p i e r w s z y c h f iołków. W s z ę d z i e b y ł o 

b a r d z o m i ł o , j e d y n i e w P a r y ż u p i e w c a b i t w y w m a z u r s k i c h 

b ł o t a c h p o c z u ł się t r o c h ę n ieswojo . D r a ż n i ł g o t a m d u c h 

m i l i t a r n o - w o j o w n i c z y , k t ó r y był m u o b c y i k t ó r e g o n i e znos i ł . 

P a r y ż jes t n i e b e z p i e c z n y " — r a p o r t o w a ł autor do kraju, 

m y ś l ą c z g ł ę b o k i m w z r u s z e n i e m o u r o c z y s t y m s p o k o j u p a n u ­

j ą c y m w P o c z d a m i e . W ś r ó d w s z y s t k i c h s i l n y c h p r z e ż y ć , jak ich 

m u dos tarczała p o d r ó ż , C e z a r v o n M u c k ty lko m a r g i n e s o w o 

i m i m o c h o d e m i n t r y g o w a ł z a r ó w n o l i s townie, jak te le fon icz­

nie p r z e c i w k o s w e m u p r z y j a c i e l o w i H ó f g e n o w i . P i s a r z n ie­

mieck i o d k r y ł w P a r y ż u p r z y p o m o c y jak ichś s z p i e g ó w , 

a g e n t ó w g e s t a p o c z y też c z ł o n k ó w p o s e l s t w a n i e m i e c k i e g o , ż e 

m i e s z k a t a m p e w n a M u r z y n k a , z k t ó r ą ł ą c z y ł y H ó f g e n a 

n i e d o z w o l o n e , b r u d n e s tosunk i , a k t ó r ą j eszcze d z i ś u t r z y m u ­

je. C e z a r p r z e z w y c i ę ż y ł w r o d z o n y m u w s t r ę t d o wsze lk ie j 

r o m a ń s k i e j n i e m o r a l n o ś c i i u d a ł się do p o d e j r z a n e g o z a k ł a d u 

n a M o n t m a r t r z e , g d z i e k s i ę ż n i c z k a T e b a b w y s t ę p o w a ł a 

w c h a r a k t e r z e p t a s z k a . Z a m ó w i ł s z a m p a n a d la s ieb ie i czarne j 

d a m y ; J u l i e t t a j ednak, z c h w i l ą g d y p o m i a r k o w a ł a , ż e ó w 

n i e z n a j o m y p r z y b y ł z B e r l i n a i c h c e s ię c z e g o ś d o w i e d z i e ć 

o p r z e s z ł o ś c i e r o t y c z n e j H e n d r i k a H ó f g e n a , p o w i e d z i a ł a ki lka 

p o g a r d l i w y c h i o r d y n a r n y c h s ł ó w , p o c z y m w s t a ł a , o d w r ó c i ł a 

się i w y p i ę ł a p i ę k n y , s t ro jny w z ie lone p i ó r k a poś ladek . T e m u 

n i e p r z y s t o j n e m u g e s t o w i t o w a r z y s z y ł o d g ł o s , k t ó r y w y d a w a ł y 

jej śc iągn ię te w c i u p w a r g i , co w y w o ł y w a ł o naj fatalnie jsze 

skojarzenia. C a ł y lokal b a w i ! się z n a k o m i c i e . N i e m i e c k i b a r d 

został o ś m i e s z o n y — z b l a m o w a ł się d o s z c z ę t n i e . P r z e w r a c a ł 

g r o ź n i e s t a l o w y m i o c z a m i , wa l i ł p ięśc ią w stół, w y r a z i ł s w o j e 

o b u r z e n i e s i lnie s a k s o ń s k i m a k c e n t e m i o p u ś c i ł lokal . J e s z c z e 

tej samej n o c y p o i n f o r m o w a ł te le fon iczn ie m i n i s t r a p r o p a g a n ­

d y , że z ż y c i e m e r o t y c z n y m n o w e g o in tendenta c o ś jednak n i e 

jest w p o r z ą d k u . N i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i , w t y m t k w i jakaś 

m ę t n a ta jemnica, u l u b i e n i e c prezesa R a d y M i n i s t r ó w m a 

s w o j ą p iętę A c h i l l e s a . M i n i s t e r p r o p a g a n d y ż y w o d z i ę k o w a ł 

s w e m u p r z y j a c i e l o w i p o e c i e z a c i e k a w e in formac je . 
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niską c e n ę o d d y r e k t o r a b a n k u , Ż y d a , k t ó r y w y e m i g r o w a ł d o 

L o n d y n u . W „ H e n d r i k - H a l l " w s z y s t k o b y ł o w y t w o r n e i z p e ­

w n o ś c i ą n ie m n i e j w s p a n i a ł e n iż n i e g d y ś w p a ł a c u p r o f e s o r a . 

L o k a j e mie l i c z a r n e l iberie z e s r e b r n y m i w y p u s t k a m i , j e d y n i e 

m a ł e m u B o c k o w i p o z w a l a n o n o s i ć się d o ś ć n iedba le . N a j c z ę ś ­

ciej chodz i ł w b r u d n e j k u r t c e w b iałe i n ieb iesk ie paski , od 

c z a s u d o c z a s u w b r u n a t n y m m u n d u r z e S A . G ł u p i c h ł o p a k 

0 w o d n i s t y c h o c z a c h i s z t y w n y c h w ł o s a c h , s t e r c z ą c y c h na 

g ł o w i e jak szczotka, z a j m o w a ł w „ H e n d r i k - H a l l " s z c z e g ó l n e 

1 u p r z y w i l e j o w a n e s t a n o w i s k o . W ł a ś c i c i e l p a ł a c u z a c h o w a ł go 

n i b y s k r o m n ą p a m i ą t k ę m i n i o n y c h lat. W i l l y B o c k został 

w g r u n c i e r z e c z y p r z y j ę t y ty lko po to, a b y się d z i w o w a ć 

i z a c h w y c a ć c u d o w n ą p r z e m i a n ą s w e g o pana. W y w i ą z y w a ł się 

z t e g o z a d a n i a i co najmnie j raz na t y d z i e ń m ó w i ł : „ A l e 

j e s t e ś m y teraz p iękni i b o g a c i . N a t o p o p r o s t u n ie m a s ł ó w . J a k 

sob ie p o m y ś l ę , ż e ś m y k i e d y ś mus ie l i p o ż y c z a ć s i e d e m m a r e k 

p ięćdz ies iąt n a k o l a c j ę . " M a ł y B o c k ch ichotał z e c z c i ą i w z r u ­

s z e n i e m n a s a m o w s p o m n i e n i e . 

— P o c z c i w a d u s z a — m ó w i ł H e n d r i k o n im. — B y ł mi 

w i e r n y n a w e t w n a j g o r s z y c h czasach . 

W p o d k r e ś l a n i u ż y c z l i w o ś c i , z jaką H ó f g e n m ó w i ł o m a ł y m 

B o c k u , z d a w a ł a się t k w i ć n u t a p r z e k o r y . P o d c z y i m a d r e s e m , 

do k o g o ją k i e r o w a ł ? P r z e c i e ż to B a r b a r a nie c h c i a ł a się 

z g o d z i ć , b y przy jął t e g o tak m u o d d a n e g o c h ł o p c a . W m i e s z ­

kan iu i c h w H a m b u r g u t o l e r o w a n o ty lko p o k o j ó w k ę , k tóra 

s ł u ż y ł a dz ies ięć lat na w s i u g e n e r a ł o w e j ; ż e b y s ię n i c n i e 

zmien i ło w ż y c i u jaśn ie pan i , córk i ta jnego r a d c y . H e n d r i k 

w c a ł y m b l a s k u c h w a ł y nie b y ł w stanie z a p o m n i e ć n a j m n i e j ­

s z y c h p o r a ż e k p r z e s z ł o ś c i . 

— T e r a z j a j es tem p a n e m we w ł a s n y m d o m u — p o w i e ­

dział. 

B y ł teraz p a n e m w e w ł a s n y m d o m u , k t ó r e g o p r ó g p r z e ­

kraczal i j e d y n i e ludz ie p a t r z ą c y na n i e g o z p o d z i w e m i c z c i ą . 

R o d z i n i e p o z w a l a ł dz ie l ić z s o b ą u r o c z y s t e p iękno s w e g o ż y c i a , 

l ecz z a r a z e m d a w a ł jej o d c z u ć s w o j e k a p r y s y . O r g a n i z o w a ł 

n i e k i e d y z a c i s z n e w i e c z o r y p r z y k o m i n k u a lbo u r o c z e p o r a n k i 

n iedz ie lne w o g r o d z i e . C z ę ś c i e j j ednak z d a r z a ł o się, że obnos i ł 

b ladą t w a r z o b r a ż o n e j g u w e r n a n t k i , z a m y k a ! się w s w o i c h 

p o k o j a c h i g ł o s e m p e ł n y m w y r z u t u tw ierdz i ł , ż e m a s i lną 

m i g r e n ę . „ B o m u s z ę tak s traszn ie c iężko p r a c o w a ć , ż e b y w a m , 
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n i e r o b o m , d o s t a r c z y ć p i e n i ę d z y . " N i e m ó w i ł w p r a w d z i e tego, 

ale m a n i f e s t o w a ł w s p o s ó b o s t e n t a c y j n y zbo lałą m i n ę i r o z ­

drażn ien ie . „ N i e t r o s z c z c i e się o m n i e ! " — pros ił s w o i c h 

b l i sk ich, m i a ł i m j e d n a k b a r d z o z a z łe , jeżel i p r z e z p a r ę g o d z i n 

d o n i e g o n i e zajrzeli. 

N a j s z y b c i e j d o c h o d z i ł a z n i m do ł a d u m a t k a , p a n i B e l l a . 

T r a k t o w a ł a s w e g o „ d u ż e g o c h ł o p c a " b a r d z o ł a g o d n i e , a le 

z p e w n ą s e r d e c z n ą s t a n o w c z o ś c i ą . W o b e c niej r z a d k o trac i ł 

p a n o w a n i e n a d sobą. Z r e s z t ą b y ł d o niej s z c z e r z e p r z y w i ą z a n y 

i d u m n y z e swe j d y s t y n g o w a n e j m a m y . P a n i B e l l a z m i e n i ł a się 

b a r d z o n a k o r z y ś ć i n a k a ż d y m k r o k u d a w a ł a d o w o d y , ż e 

d o r o s ł a d o n o w e j , o d p o w i e d z i a l n e j p o z y c j i . 

P r o w a d z i ł a d u ż y d o m s w e g o s ł a w n e g o s y n a z n i e z w y k ł y m 

t a k t e m i w i e l k i m p r a k t y c z n y m d o ś w i a d c z e n i e m . K t ó ż b y się 

d o m y ś l i ł p a t r z ą c n a t ę w y t w o r n ą m a t r o n ę , ż e n i e g d y ś , g d y 

d y ż u r o w a ł a w k i o s k u z s z a m p a n e m , b y ł a p r z e d m i o t e m złoś­

l i w y c h p lo tek? B y ł o t o j u ż b a r d z o d a w n o , nikt n ie pamiętał 

t y c h g ł u p i c h , s t a r y c h histori i . P a n i B e l l a jest teraz d y s k r e t n i e 

t r z y m a j ą c ą się n a u b o c z u , ale w y b i t n ą p o s t a c i ą ber l ińsk iego 

t o w a r z y s t w a . Z o s t a ł a p r z e d s t a w i o n a p a n u p r e m i e r o w i i b y w a 

w n a j z n a k o m i t s z y c h d o m a c h . P o d p i ę k n y m i s i w y m i w ł o s a m i , 

n a k t ó r y c h z n a ć fale t rwałe j ondu lac j i , inte l igentna, p o g o d n a 

jej t w a r z , tak p o d o b n a d o s ł a w n e g o s y n a , z a c h o w a ł a j eszcze 

ś w i e ż y k o l o r y t . P a n i B e l l a u b i e r a się s k r o m n i e , ale s tarannie. 

M a p r e d y l e k c j ę d o c i e m n o s z a r y c h j e d w a b i w z imie, d o 

p e r ł o w y c h — p o d c z a s le tn ich u p a ł ó w . K o s t i u m , k t ó r y p a n i 

B e l l a p o d z i w i a ł a n a p ięknej b a b c e swoje j s y n o w e j , b y ł p e r ł o ­

w e j b a r w y . P a n i H ó f g e n szczerze u b o l e w a ł a , ż e g e n e r a ł o w a nie 

b y w a w wi l l i w G r u n e w a l d z i e . 

— C h e m i e p r z y j ę ł a b y m tę p a n i ą w n a s z y m d o m u 

— o ś w i a d c z y ł a — c h o c i a ż ma p o d o b n o t r o c h ę k r w i ż y d o w ­

skiej. M o g l i b y ś m y prze j ść n a d t y m d o p o r z ą d k u d z i e n n e g o , 

p r a w d a , H e n d r i k u ? A l e n i e z a d a ł a s o b i e n a w e t ty le t r u d u , ż e b y 

z o s t a w i ć n a m bi let w i z y t o w y . C z y c i ą g l e j eszcze n i e j e s t e ś m y 

d la niej d o ś ć w y t w o r n i ? W d o d a t k u m a m w r a ż e n i e , że się u niej 

n i e p r z e l e w a — z a k o ń c z y ł a p a n i B e l l a i p o k r ę c i ł a g ł o w ą t r o c h ę 

ze w s p ó ł c z u c i e m , a t r o c h ę z urazą. — P o w i n n a by się c i e s z y ć , 

że p r z y z w o i t a r o d z i n a c h c e z n i ą u t r z y m y w a ć stosunki . 

N i e s t e t y , K ó b e s H ó f g e n nie b y ł tak r e p r e z e n t a c y j n y jak 

p a n i B e l l a . Z d z i w a c z a ł , chodz i ł stale w starej f lanelowej 
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b o n ż u r c e , i n t e r e s o w a ł y g o g ł ó w n i e r o z k ł a d y j a z d y , które 

w e r t o w a ł c a ł y m i d n i a m i , i m a ł y z b i ó r k a k t u s ó w — h o d o w a ł je 

na p a r a p e c i e o k i e n n y m . G o l i ł s ię z b y t r z a d k o i c h o w a ł się 

p r z e d g o ś ć m i . O p u ś c i ł g o c a ł k o w i c i e w ł a ś c i w y N a d r e ń c z y k o m 

d o w c i p . M i l c z a ł p r z e w a ż n i e i p a t r z y ł b e z m y ś l n i e p r z e d s iebie. 

T ę s k n i ł z a K o l o n i ą , c h o c i a ż t a m k o m o r n i k n i e w y c h o d z i ł 

p r a w i e z j e g o m i e s z k a n i a , a w s z y s t k i e i n t e r e s y h a n d l o w e 

z a w s z e k o ń c z y ł y się fatalnie. J e d n a k ż e w a l k a o b y t , k t ó r ą 

l e k k o m y ś l n i e , l ecz u p a r c i e m u s i a ł t o c z y ć , lepiej m u s ł u ż y ł a n i ż 

b e z c z y n n o ś ć p r z y o g n i s k u s y n a z a j m u j ą c e g o dz iś tak w y b i t n e 

s t a n o w i s k o . S ł a w a i ś w i e t n o ś ć H e n d r i k a b y ł y p r z e d m i o t e m 

n i e u s t a n n e g o z d z i w i e n i a , a n a w e t z g r y z o t y s t a r u s z k a . 

— N i e r o z u m i e m , jak to się m o g ł o s t a ć ! — m a m r o t a ł , jak 

g d y b y z d a r z y ł o s ię jakieś n ieszczęśc ie . C o r a n o p r z y g l ą d a ł się 

z d u m i o n y s t o s o m l i s tów, k t ó r e n a d e s z ł y d o j e g o potężne j 

i p o w s z e c h n i e u w i e l b i a n e j latorośl i . K i e d y J o h a n n e s L e h ­

m a n n b y l z b y t p r z e c i ą ż o n y p r a c ą , pros i ł c z a s e m s t a r e g o , b y 

m u w t y m l u b o w y m d r o b i a z g u d o p o m ó g ł . T o t e ż s taruszek 

s p ę d z a ł n i e r a z cały r a n e k n a p o d p i s y w a n i u fotograf i i s y n a , 

u m i a ł b o w i e m lepiej n a ś l a d o w a ć p i s m o H e n d r i k a n i ż sek­

retarz . J e ś l i i n t e n d e n t b y ł w s z c z e g ó l n i e ł a s k a w y m nastro ju , 

z d a r z a ł o s ię c z a s e m , ż e z a p y t a ł o jca: 

— J a k s ię m i e w a s z , p a p o ? C z ę s t o w y d a j e s z się taki p r z y ­

g n ę b i o n y . B r a k c i c z e g o ? C h y b a się n i e n u d z i s z w m o i m d o m u ? 

— A l e ż n ie , n ie — b u r c z a ł s tary H ó f g e n c z e r w i e n i ą c się 

p o d n i e o g o l o n ą s z c z e c i n ą . — M a m p r z e c i e ż m o j e k a k t u s y , n o 

i p s y d u ż o r a d o ś c i mi sprawia ją . 

T y l k o o n k a r m i ł p s y , n i e d o p u s z c z a ł d o n i c h n i k o g o z e 

s ł u ż b y . C o d z i e ń o d b y w a ł d u ż y s p a c e r z p i ę k n y m i c h a r t a m i , 

z k t ó r y m i H e n d r i k d a w a ł się ty lko f o t o g r a f o w a ć . P s y lub i ły 

s tarego, a le od H e n d r i k a t r z y m a ł y się z da leka, o n i e ś m i e l o n e ; 

w y c z u w a ł y w i d a ć , ż e się i c h boi. 

— To z ł e p s y — tw ierdz i ł i c h o ć o jc iec g o r ą c o t e m u 

p r z e c z y ł , u p i e r a ł s ię p r z y s w o i m . — Z w ł a s z c z a H o p p i jes t z ły . 

N a p e w n o m n i e k i e d y ś o k r o p n i e p o g r y z i e . 

J o s y m i a ł a w ł a s n y , kokietery jn ie u r z ą d z o n y a p a r t a m e n c i k 

n a p i e r w s z y m p ię trze wi l l i . D u ż o j e d n a k p o d r ó ż o w a ł a i p o k o j e 

stały p u s t k ą . O d k ą d b r a t jej d o s z e d ł d o w ł a d z y , w c i ą ż z a ­

p r a s z a n o p a n n ę H ó f g e n d o w y s t ę p ó w w radiu. Ś p i e w a ł a lekkie 

p iosenk i w g w a r z e nadreńsk ie j , m i ł ą jej t w a r z y c z k ę w i d y w a ł o 
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się w e w s z y s t k i c h p i s m a c h r a d i o w y c h . M i a ł a s p o s o b n o ś ć d o 

c o r a z to n o w y c h z a r ę c z y n i k o r z y s t a ł a z niej o c z y w i ś c i e . T e r a z 

n i e m ó g ł j u ż p i e r w s z y l e p s z y p r e t e n d o w a ć d o jej ręki, m u s i a ł a 

t o b y ć p a n i ą o d p o w i e d n i a d o jej o b e c n e g o s t a n o w i s k a w ś w i e ­

cie; p i e r w s z e ń s t w o miel i m ł o d z i p a n o w i e w m u n d u r a c h eses­

m a n ó w , i c h e f e k t o w n e p o s t a c i e o ż y w i a ł y „ H e n d r i k - H a l l " . 

— H r a b i e g o D o n n e r s b e r g a p o ś l u b i ę z całą p e w n o ś c i ą 

— o z n a j m i ł a J o s y . 

B r a t jej w y r a z i ł s c e p t y c z n e p o w ą t p i e w a n i e . J o s y się r o z ­

płakała . 

— Z a w s z e s o b i e ze m n i e d r w i s z — s k a r ż y ł a s ię w ś r ó d łkań. 

P a n i B e l l a z a c z ę ł a j ą p o c i e s z a ć , H e n d r i k o w i także p r z y k r o 

b y ł o p a t r z y ć na j e j ł z y ; w s z y s c y z a p e w n i a l i J o s y , że tak ostatn io 

w y ł a d n i a ł a . I s t o t n i e w y g l ą d a ł a teraz z n a c z n i e bardz ie j p o c i ą ­

ga jąco n iż w t e d y , k i e d y B a r b a r a j ą p o z n a ł a n a d w o r c u mias ta 

u n i w e r s y t e c k i e g o n a p o ł u d n i u N i e m i e c . M o ż e t o d l a t e g o , ż e 

s t a ć j ą b y ł o teraz n a d r o g i e sukn ie . S i o d e ł k o p i e g ó w n a 

z a d a r t y m n o s k u dało się u s u n ą ć p r a w i e b e z ś l a d u dz ięk i 

k ł o p o t l i w y m z a b i e g o m k o s m e t y c z n y m . 

— D a g o b e r t z a g r o z i ł m i , że ze m n ą z e r w i e , jeżeli t e p ieg i 

n ie z n i k n ą — p o w i e d z i a ł a . 

M ł o d y D a g o b e r t v o n D o n n e r s b e r g m i e w a ł także s w o j e 

h u m o r y , n ie ty lko H e n d r i k o w i w o l n o b y ł o s o b i e n a nie 

p o z w a l a ć . H ó f g e n poznał h r a b i e g o u p a n n y L i n d e n t h a l , k tóra 

lub i ła o t a c z a ć się a r y s t o k r a c j ą . D a g o b e r t — r ó w n i e p r z y s t o j n y 

jak b e z g r o s z a , r ó w n i e g ł u p i jak r o z p i e s z c z o n y — o t r z y m a ł 

z a r a z z a p r o s z e n i e d o „ H e n d r i k - H a l l " . P a n n a J o s y z a p r o p o n o ­

w a ł a m u w s p ó l n ą p r z e j a ż d ż k ę k o n n ą . P i ę k n e w i e r z c h o w c e 

H e n d r i k a m i a ł y z a m a ł o r u c h u : c z a s j e g o b y ł n a t o z b y t drog i , 

p o z a t y m k o n n a j a z d a nie s p r a w i a ł a m u p r z y j e m n o ś c i . N a u c z y ł 

s ię jej z t r u d e m do zd jęć f i l m o w y c h i w iedz iał , że ź le s iedzi 

w s iodle. K o n i e t r z y m a ł w ł a ś c i w i e t y l k o d la tego, że tak p ięknie 

w y g l ą d a ł y n a fo togra f iach w p i s m a c h i l u s t r o w a n y c h ; n i g d y b y 

się do t e g o nie p r z y z n a ł , a le kon ie w i e r z c h o w e — tak jak m a ł y 

B ö c k — b y ł a to s p ó ź n i o n a , r o z p a c z l i w a i n i e d o r z e c z n a z e m s t a 

n a d B a r b a r ą , której ranne prze jażdżk i tak g o n i e g d y ś z łośc i ły . 

B a r b a r a t y m c z a s e m b y ł a da leko, n ie m y ś l a ł a w c a l e o k o n i a c h , 

z a j m o w a ł a się w P a r y ż u p o l i t y c z n y m i u c h o d ź c a m i i m a ł y m , 

b o j o w y m c z a s o p i s m e m , z d o b y w a ł a n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w 

n a B a ł k a n a c h , n a P ó ł w y s p i e S k a n d y n a w s k i m , w A m e r y c e 
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P o ł u d n i o w e j i na D a l e k i m W s c h o d z i e . . . P a n n a J o s y i je; 

D a g o b e r t pojechal i d o p a r k u . M i o d y hrab ia z a d u r z y ł się 

t rochę w wesołe j d z i e w c z y n i e . P o n i e w a ż w iedz iał , że jej 

na t y m za leży, z a r ę c z y ł się z n ią n a w e t , co mu nie p r z e ­

szkadzało o c z y w i ś c i e r o z g l ą d a ć się z a p a n i a m i , k t ó r e m o ­

g ł y m u w ięce j z a p ł a c i ć z a j e g o ty tuł . N a razie j e d n a k nie-

p i lno m u b y ł o z r y w a ć z p a n n ą H ö f g e n , n ie u w a ż a ł r ó w n i e ż 

z a w s k a z a n e z r a ż a ć d o s iebie r o d z i n y c ieszącej s ię w z g l ę ­

d a m i p r e m i e r a . Z r e s z t ą D a g o b e r t b a w i ł się d o b r z e w „ H e n d ­

r i k - H a l l " . 

I n t e n d e n t starał się u t r z y m a ć d o m w a n g i e l s k i m s ty lu . 

W h i s k y i d ż e m y s p r o w a d z a ł a p a n i B e l l a w p r o s t z L o n d y n u . 

J a d a n o b a r d z o d u ż o g r z a n e k , s i a d y w a n o c h e m i e p r z y ko­

m i n k u , g r y w a n o w tenisa a l b o krokieta w o g r o d z i e . W n ie­

dzie lę, jeżeli p a n d o m u nie w y s t ę p o w a ł , g o ś c i e przy jeżdża l i już 

n a p o ł u d n i o w y l u n c h i zostawal i a ż d o p ó ź n e g o w i e c z o r a . P o 

ob iedz ie t a ń c z o n o w hal lu. H e n d r i k w k i a d a ł s m o k i n g t w i e r ­

d z ą c , że najlepiej się czu je w t y m stroju. J o s y i N i c o l e t t a także 

z m i e n i a ł y w i e c z o r e m toalety. N i e k i e d y p r z y c h o d z i ł y tej k o m ­

pani i sza lone p o m y s ł y d o g ł o w y : j echano p r z e d w i e c z o r e m 

t r z e m a s a m o c h o d a m i d o H a m b u r g a n a b u m b l e r k ę w d z i e l n i c y 

S t . P a u l i . 

— S a m o c h o d ó w tu n i e b r a k — p o w i e d z i a ł h r a b i a D o n -

n e r s b e r g z lekkim o d c i e n i e m g o r y c z y ; g n i e w a ł o go c h w i l a m i , 

ż e t e n k o m e d i a n t o p ł y w a w dostatk i , g d y on, a r y s t o k r a t a , m a 

p ł ó t n o w kieszeni. 

I n t e n d e n t pos iadał t r z y d u ż e w o z y i ki lka m n i e j s z y c h . 

N a j p i ę k n i e j s z y s a m o c h ó d — o l b r z y m i m e r c e d e s z l śn iącą 

s r e b r z y s t ą k a r o s e r i ą — b y ł to p r e z e n t od p a n a p r e m i e r a ; 

g r u b e m u o f i a r o d a w c y p r z y s z ł a ładna m y ś l , b y p o d a r o w a ć 

w s p a n i a ł y w e h i k u ł w chwi l i , g d y H e n d r i k w p r o w a d z a ł się do 

n o w e j s i e d z i b y . 

I n t e n d e n t w y d a w a ł n i e c h ę t n i e i b a r d z o r z a d k o w ie lk ie 

przy jęc ia ; lubił w s z a k ż e p r z y j m o w a ć g o ś c i b e z c e r e m o n i i 

w „ H e n d r i k - H a l l " . N i c o l e t t a na leżała już teraz c a ł k i e m do 

r o d z i n y . Z j a w i a ł a się, n ie z a p o w i a d a j ą c się, na posiłki , radz i ła 

się H e n d r i k a w s p r a w a c h z a w o d o w y c h , na w e e k e n d y zaś 

p r z y j e ż d ż a ł a z wa l i zką . W a l i z k a b y ł a d o ś ć d u ż a , za d u ż a 

w ł a ś c i w i e , b y p o m i e ś c i ć suknię w i e c z o r o w ą , p i d ż a m ę i k o s ­

m e t y c z k ę . J o s y , d r ę c z o n a c i e k a w o ś c i ą , zajrzała k i e d y ś p o 
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k r y j o m u , c o się w niej mieśc i . K u w i e l k i e m u z d z i w i e n i u 

z o b a c z y ł a p a r ę c z e r w o n y c h l a k i e r o w a n y c h b u t ó w z c h o l e w a ­

m i . 

N i c o l e t t a zamierzała r o z w i e ś ć się z T e o f i l e m M a r d e r e m . 

„ J e s t e m z n o w u aktorką — pisała d o n i e g o . — K o c h a m C i ę 

z a w s z e , ca le ż y c i e nie p r z e s t a n ę C i ę u w i e l b i a ć . A l e j es tem 

s z c z ę ś l i w a , ż e m o g ę z n ó w p r a c o w a ć . W n a s z y c h n o w y c h 

N i e m c z e c h p a n u j e o g ó l n y p ę d , e n t u z j a s t y c z n a c h ę ć p r a c y , 

której n ie m o ż e s z sob ie n a w e t w y o b r a z i ć w T w o j e j p u s t e l n i . " 

J e d n ą z p i e r w s z y c h c z y n n o ś c i u r z ę d o w y c h H ó f g e n a b y ł o 

z a a n g a ż o w a n i e N i c o l e t t y d o T e a t r u P a ń s t w o w e g o . N i e o d ­

n iosła j eszcze d o t ą d sukcesu, k t ó r y d a ł b y się p o r ó w n a ć z ó w ­

c z e s n y m t r y u m f e m w H a m b u r g u . P o w o i i j ednak zaczęła się 

o t r z ą s a ć z odrę tw ien ia ; głos i r u c h y nab ierały m i ę k k o ś c i 

i ż y c i a . 

— U w a ż a j , u c z y s z się na n o w o g r y scen iczne j ! — z a p o ­

w i e d z i a ł H e n d r i k . — W ł a ś c i w i e n ie p o w i n n o się c ieb ie 

w p u ś c i ć n a ż a d n ą scenę, t y w a r i a t k o ! T e n twó j w y b r y k 

w H a m b u r g u b y ł n a p r a w d ę s k a n d a l i c z n y , n ie m ó w i ę już, ż e 

w s t o s u n k u do t e g o b iedaka, K r o g e g o , ale w s t o s u n k u do 

s a m e j s iebie. 

M ó w i ą c n a w i a s e m , g d y b y n a w e t N i c o l e t t a okazała się 

n a j g o r s z ą aktorką, z a r ó w n o ko ledzy, jak p r a s a t r a k t o w a l i b y ją 

z n a j w y ż s z y m s z a c u n k i e m , u c h o d z i ł a b o w i e m za przy jac iółkę 

in tendenta. W i e d z i a n o , ż e m a w p ł y w n a w i e l k i e g o c z ł o w i e k a . 

W y s t ę p o w a ł a p r z y jego b o k u n a o f i c ja lnych u r o c z y s t o ś c i a c h . 

C h r z ę s z c z ą c m e t a l o w y m p a n c e r z e m w i e c z o r o w e j toalety to­

w a r z y s z y ł a m u n a bal p r a s y . C o t o b y ł a z a p a r a : H e n d r i k 

i N i c o l e t t a , obo je o b d a r z e n i n i e c o p e r w e r s y j n y m w d z i ę k i e m , 

d w a n i e b e z p i e c z n e i p r z e r a ź l i w i e c z a r u j ą c e b ó s t w a p o d z i e m ­

n e g o św iata . P o e t a B e n i a m i n P e l z w p a d ł n a p o m y s ł n a z w a n i a 

i c h „ O b e r o n i T i t a n i a " . 

— P r o w a d z i c i e k o r o w ó d t a n e c z n y m o n a r c h ó w p o d z i e ­

m i a — r o z m a r z a ł się poeta l i r y c z n y , d la k t ó r e g o d y k t a t u ­

r a r a s i s t o w s k i e g o f a s z y z m u z d a w a ł a się jak imś k r w a w y m 

i f a n t a s t y c z n y m „ s n e m n o c y l e tn ie j " . — Z a c z a r o w a l i ś c i e 

n a s w a s z y m u ś m i e c h e m , w a s z y m p r z e d z i w n y m spojrze­

n i e m . J a k ż e chętn ie p o w i e r z y m y w a m nasze losy! W p r o w a ­

d z i c i e n a s p o d z iemię, w n a j g ł ę b s z e jej w a r s t w y , do m a ­

g i c z n e g o piekła, g d z i e k r e w s p ł y w a p o śc ianach, g d z i e 
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w r o g o w i e z s o b ą się p a r z ą , zaś k o c h a n k o w i e m o r d u j ą s ię 

n a w z a j e m , g d z i e m i ł o ś ć , ś m i e r ć i k r e w ł ą c z ą się w o r g i a s t y c z -

nej komuni i . . . 

T a k b r z m i a ł y b a l o w e s z e p t y n o w y c h N i e m i e c w na jsubte l­

nie jszej , na jbardz ie j w y s z u k a n e j formie. P o e t a B e n i a m i n P e l z 

u c h w y c i ł ó w sty l . B y ł n i e g d y ś t r o c h ę o d l u d k i e m , ale teraz 

s t a w a ł się c o r a z b a r d z i e j t o w a r z y s k i i giętki. N a w y k ł s z y b k o do 

w i e l k i e g o ś w i a t a , d o k t ó r e g o e k s k l u z y w n y c h kół z a p e w n i a ł o 

m u w s t ę p j e g o n a w s k r o ś n o w o c z e s n e z a m i ł o w a n i e d o n a j g ł ę b ­

s z y c h w a r s t w p o d z i e m i a , d o m a g i c z n e g o p iekła i s ł o d k i e g o 

z a p a c h u z g n i l i z n y . K i e r o w a ł s p r a w a m i A k a d e m i i L i t e r a t u r y 

jako jej w i c e p r e z e s , p r e z e s b o w i e m , C e z a r v o n M u c k , s w o j e 

o b o w i ą z k i d u s z p a s t e r s k i e spełniał c h w i l o w o z a g r a n i c ą . B e n i a ­

m i n b y ł m i l e w i d z i a n y m g o ś c i e m w „ H e n d r i k - H a l l " . W r a z 

z p a n a m i M ü l i e r - A n d r e ä , d o k t o r e m R a d i g i e m i m o n s i e u r 

L a r u e należał d o s t a ł y c h b y w a l c ó w wi l l i w G r u n e w a l d z i e . 

W s z y s c y p a n o w i e u w a ż a l i sob ie za wie lk i z a s z c z y t i p r z y j e ­

m n o ś ć , jeśli m o g l i u c a ł o w a ć d ł o ń d y s t y n g o w a n e j p a n i Be l l i 

i z a p e w n i ć p a n n ę J o s y , ż e ś l icznie w y g l ą d a . P i e r r e L a r u e 

f l i r tował t r o c h ę z m a ł y m B o c k i e m , na co p a t r z o n o z p o b ł a ż l i w ą 

ż y c z l i w o ś c i ą . W e s o ł o z w ł a s z c z a b y w a ł o , k i e d y za jeżdżał aktor 

c h a r a k t e r y s t y c z n y J o a c h i m z e s w o j ą z a b a w n ą żoną; kazał sob ie 

p o d a w a ć p i w o l i t rami, m a r s z c z y ł tłustą t w a r z w w y r a z i s t e 

f a ł d y i p o w t a r z a ł n i e z m o r d o w a n i e : — M ó w c i e , co c h c e c i e , 

dz ieci ! N i g d z i e n a c a ł y m ś w i e c i e n ie jest tak p i ę k n i e jak 

w G r u n e w a l d z i e ! — O d c z a s u d o c z a s u w c i ą g a ł J o a c h i m k o g o ś 

d o kąta, a b y g o z a p e w n i ć , ż e „ z ręką n a s e r c u ! " w s z y s t k o jest 

z n i m w n a j w i ę k s z y m p o r z ą d k u . — P r z e d k i lku d n i a m i 

m u s i a ł e m z n ó w k o g o ś w s a d z i ć p o d k lucz , kto t w i e r d z i ł , ż e jest 

p r z e c i w n i e — t ł u m a c z y ł aktor c h a r a k t e r y s t y c z n y m r u ż ą c 

c h y t r e oczk i . 

N i e k i e d y p o j a w i a ł a się A n g e l i k a S i e b e r t ; n o s i ł a teraz i n n e 

n a z w i s k o , g d y ż p o ś l u b i ł a s w e g o r e ż y s e r a f i l m o w e g o . M ł o d y 

m a ł ż o n e k b y ł t o p i ę k n y m ę ż c z y z n a ; miał gęste, k a s z t a n o w e 

w ł o s y i s z a f i r o w e , d u ż e , p o w a ż n e o c z y . O n j e d e n w t y m t r o c h ę 

z d e g e n e r o w a n y m t o w a r z y s t w i e w y g l ą d a ł tak, jak n a i w n e serca-

w y o b r a ż a j ą s o b i e n i e m i e c k i e g o b o h a t e r a , m ł o d e g o r y c e r z a b e z 

t r w o g i i z m a z y . R z e c z d z i w n a , ż e o n jeden z d r a d z a ł s k ł o n n o ś c i 

d o o p o z y c j i . J e g o u m y s ł , z a r a z e m d z i e c i ę c y i d o c i e k l i w y , n i e 

z g a d z a ł się ze w s z y s t k i m , co s ię w N i e m c z e c h dz iało. E n t u z j a z -
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m o w a ł się p i e r w o t n i e n a r o d o w y m s o c j a l i z m e m , t y m w i ę k s z e 

b y ł o teraz j e g o r o z c z a r o w a n i e . Z w r a c a ł się d o H e n d r i k a , dla 

k t ó r e g o ta lentu i w i e d z y aktorskiej m i a ł s z c z e r y p o d z i w , 

z p o w a ż n y m i , n a t a r c z y w y m i p y t a n i a m i . 

— P a n p r z e c i e ż m a p e w i e n w p ł y w n a c z y n n i k i m i a r o d a j n e 

— m ó w i ł m ł o d z i e n i e c . — C z y i s totn ie n ie m o ż e p a n p o ­

w s t r z y m a ć najbardz ie j b a r b a r z y ń s k i c h o k r u c i e ń s t w ? O b o w i ą ­

z k i e m p a n a jest p o i n f o r m o w a ć p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w o t y m , 

co s ię dz ie je w o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h . . . — J a s n a , p o c z c i w a 

t w a r z r y c e r z a b e z t r w o g i i z m a z y c z e r w i e n i ł a się z z a p a ł u . 

H e n d r i k jednak kręcił g ł o w ą , z d e n e r w o w a n y . 

— C z e g o p a n c h c e , mó j m ł o d y p r z y j a c i e l u — odrzekł ze 

z n i e c i e r p l i w i e n i e m . — C z e g o p a n o d e m n i e ż ą d a ? Ż e b y m 

p a r a s o l e m p o w s t r z y m a ł w o d o s p a d N i a g a r y ? C z y sądzi pan, ż e 

b y ł o b y t o p r z e d s i ę w z i ę c i e m a j ą c e w i d o k i p o w o d z e n i a ? N o 

w i ę c ! — z a k o ń c z y ł butn ie , jak g d y b y r a z na z a w s z e p o k o n a ł 

p r z e c i w n i k a i p r z e c i ą g n ą ł g o n a s w o j ą s tronę. — N o w i ę c ! 

— I u ś m i e c h n ą ł się s w o i m s z e l m o w s k i m u ś m i e c h e m . 

C z a s e m p o d o b a ł o się i n t e n d e n t o w i c a ł k o w i c i e z m i e n i ć 

t a k t y k ę . Z c y n i c z n y m z u c h w a l s t w e m r e z y g n o w a ł n a g l e z e 

w s z e l k i c h u p i ę k s z e ń i u s p r a w i e d l i w i a m ; b iegał po poko ju 

z t w a r z ą p o k r y t ą n e r w o w y m r u m i e ń c e m — n i e b y ł to j e d n a k 

r u m i e n i e c w s t y d u — w s t r z ą s a n y ś m i e c h e m , w y k r z y k u j ą c r a z 

po r a z na w p ó ł ze s k a r g ą , na w p ó ł z t r y u m f e m : — A c o , c z y n ie 

ł a j d a k z e m n i e ? C z y n i e c a ł k i e m n i e p r a w d o p o d o b n y 

ła jdak?! 

K ó ł k o p r z y j a c i ó ł b a w i ł o się z n a k o m i c i e , J o s y a ż k laskała 

w d ł o n i e z r a d o ś c i . T y l k o t w a r z m ł o d e g o r y c e r z a b e z t r w o g i 

i z m a z y b y ł a s u r o w a i p e ł n a n iechęc i , p o d c z a s g d y J o h a n n e s 

L e h m a n n , k t ó r e g o o c z y m i a ł y t ł u s t y p o ł y s k o l i w y , u ś m i e c h a ł 

się me lancho l i jn ie , zaś A n g e l i k a p a t r z y ł a n a przy jac ie la , p r z e z 

k t ó r e g o w y l a ł a t y l e łez, s m u t n a i zan iepoko jona. 

O c z y w i ś c i e , jeżeli b y l i g o ś c i e p o z o s t a j ą c y w z a ż y ł y c h 

s t o s u n k a c h z w ł a d z ą a l b o n a w e t s t a n o w i ą c y jej cząstkę, 

H e n d r i k n i e m ó w i ł ani o w o d o s p a d z i e N i a g a r y , ani też 

o s w o i m n i e p r a w d o p o d o b n y m ł a j d a c t w i e . J u ż w o b e c n o ś c i 

h r a b i e g o D o n n e r s b e r g a w y s t r z e g a ł się n i e o s t r o ż n y c h słów. 

N a j w y ż s z ą zaś o s t r o ż n o ś ć , k t ó r ą u m i a ł ł ą c z y ć z p r o m i e n n ą 

w e s o ł o ś c i ą , z a c h o w y w a ł , k i e d y L o t t a L i n d e n t h a l z a s z c z y c a ł a 

g o s w o j ą w i z y t ą . 
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A z d a r z a ł o się n i e r z a d k o , że jasnowłosa, pełna m a c i e r z y ń ­

sk iego w d z i ę k u L o t t a z jawiała się w H e n d r i k - H a ł ł " , a b y 

z a g r a ć w p i n g - p o n g a a lbo p o t a ń c z y ć t r o c h ę z p a n e m d o m u . 

J a k i e ż t o b y ł o z a w s z e ś w i ę t o ! P a n i B e l l a k a z a ł a p o d a w a ć 

w s z y s t k o , co m i a ł a na j l epszego w s p i ż a m i i p i w n i c a c h , N i c o -

łetta r o z p ł y w a ł a s ię w p r z e s a d n y c h k o m p l e m e n t a c h na t e m a t 

f i o ł k o w y c h o c z u w y s o k o u s y t u o w a n e j pani, P i e r r e L a r u e 

p r z e s t a w a ł s ię i n t e r e s o w a ć m a ł y m B o c k i e m , a n a w e t s tary 

H ö f g e n r z u c a ł p r z e z szparę w d r z w i a c h c i e k a w e spo j rzen ia na 

d a m ę z w i e l k i m b i u s t e m , która w y p e ł n i a ł a poko je wi l l i s r e b ­

r z y s t y m d z i e w c z ę c y m ś m i e c h e m . 

K t ó ż to j e d n a k w y s i a d ł z g i g a n t y c z n e j l i m u z y n y , k tóra 

w tej samej c h w i l i z g r o ź n y m s z u m e m , n i c z y m samolot , 

z a t r z y m a ł a s ię p r z e d p o d j a z d e m „ H e n d r i k - H a l l " ? P r z e d k im 

o t w a r ł y się s k r z y d ł a d r z w i w e j ś c i o w y c h ? K t ó ż w s z e d ł z tak 

g ł o ś n y m b r z ę k i e m szabl i d o p r z e d p o k o j u ? K t o w s u n ą ł s w ó j 

o l b r z y m i b r z u c h k o ł y s z ą c y się n a g r u b y c h jak s ł u p y n o g a c h , 

swo ją m a j e s t a t y c z n i e sk lep ioną, m i g o c ą c ą o r d e r a m i p ierś d o 

poko ju i s taną! p r z e d s k a m i e n i a ł y m z p o d z i w u z g r o m a d z e ­

n i e m ? T o on, g r u b a s , k t ó r y z m i e c z e m w ręku pełn i w a r t ę p r z y 

b o s k i m tronie . P r z y j e c h a ł p o swoją L o t t ę , chciał p r z y t y m 

s w e m u M e f i s t o f e l e s o w i ż y c z y ć dobre j n o c y . 

P a n n a L i n d e n t h a l r z u c i ł a m u się n a szyję. P a n i B e l l a zaś , 

k tóra o m a ł o nie z e m d l a ł a z d u m y i p o d n i e c e n i a , z d o ł a ł a 

z a l e d w i e w y s z e p t a ć , a szept ten b r z m i a ł jak jęk: 

— E k s c e l e n c j o . . . pan ie p r e m i e r z e , c z y m m o g ę p a n a p o ­

c z ę s t o w a ć ? J a k i ś napó j o r z e ź w i a j ą c y ? M o ż e kie l iszek s z a m p a ­

na?. . . 

D u ż o ludz i b y w a ł o w „ H e n d r i k - H a l l " , p r z y c i ą g a ł a i ch t a m 

s ł a w a i u p r z e j m o ś ć p a n a d o m u , w y k w i n t n a k u c h n i a , p i w n i c a , 

kor ty t e n i s o w e , d o b ó r n a j l e p s z y c h p ł y t g r a m o f o n o w y c h , cały 

i m p o n u j ą c y luksus t e g o otoczen ia . R ó ż n e osob i s tośc i s p ę d z a ł y 

t u n a j p r z y j e m n i e j s z e g o d z i n y p o ł u d n i o w e , p o p o ł u d n i o w e 

i w i e c z o r n e : a k t o r z y i g e n e r a ł o w i e , l i r y c y i w y s o c y d y g n i t a r z e , 

dz ienn ikarze i e g z o t y c z n i d y p l o m a c i , m e t r e s y i k o m e d i a n t k i . 

N a t o m i a s t p a r ę o s ó b , które n i e g d y ś ł ą c z y ł y z H e n d r i k i e m 

H ö f g e n e m b a r d z o z a ż y ł e s tosunki , n ie b r a ł o u d z i a ł u w t y m 

w e s o ł y m , z b y t k o w n y m t r y b i e ż y c i a . G e n e r a ł o w a nie p o k a z a ł a 

się n i g d y w „ H e n d r i k - H a l l " , pani B e l l a na p r ó ż n o o c z e k i w a ł a 

jej b i letu. S t a r s z a p a n i b y ł a z m u s z o n a s p r z e d a ć s w o j ą p o s i a d ­
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ł o ś ć , z a j m o w a ł a teraz m a ł e m i e s z k a n k o n ieda leko T i e r g a r t e n u . 

C o r a z bardzie j t rac i ła kontakt z t o w a r z y s t w e m b e r l i ń s k i m , 

w k t ó r y m n i e g d y ś o d g r y w a ł a tak w i e l k ą rolę. 

— N i e z a l e ż y m i w c a l e n a b y w a n i u w d o m a c h , g d z i e 

j e s t e m n a r a ż o n a n a s p o t y k a n i e m o r d e r c ó w , ludzi o b r a ż a j ą c y c h 

m o r a l n o ś ć p u b l i c z n ą a l b o o b ł ą k a n y c h — o ś w i a d c z y ł a d u m n i e 

i Lekko d z w o n i ą c ł a ń c u s z k i e m o p u ś c i ł a lornion, p r z e z k tóry 

p r z y p a t r y w a ł a się b a c z n i e s w e m u r o z m ó w c y . M o ż e p r z y p u s z ­

c z a ł a , że n a w e t w „ H e n d r i k - H a l l " b y ł a b y n a r a ż o n a na s p o t k a ­

nie t y p ó w z b r o d n i c z y c h a lbo p a t o l o g i c z n y c h , p o d e j r z e n i e nie 

ty lko b e z p o d s t a w n e , ale w r ę c z k a r y g o d n e , p o n i e w a ż d o t y c z y ł o 

d o m u , w k t ó r y m b y w a l i c o d z i e n n i e c z ł o n k o w i e r z ą d u . 

O p r ó c z g e n e r a ł o w e j ktoś j eszcze t r z y m a ł się z da leka od 

pos iadłośc i in tendenta — m i a n o w i c i e O t t o U l r i c h s . N i e 

z a p r a s z a n o go, a le g d y b y n a w e t o t r z y m a ł z a p r o s z e n i e , n ie 

b y ł b y go przy jął . B y ł b a r d z o zajęty, i to w s p o s ó b , k t ó r y 

w y m a g a z a r ó w n o k r a ń c o w e g o w y t ę ż e n i a sił f i z y c z y n y c h , jak 

i p s y c h i c z n y c h . Z r e s z t ą U l r i c h s p o c z ą ł s t o p n i o w o p o d d a w a ć 

rewizj i o b r a z ko leg i H ó f g e n a , k t ó r y sob ie w y t w o r z y ł p r z e d 

l a t y i z a c h o w y w a ł d o t ą d w i e r n i e i c i e rp l iw ie . U l r i c h s b y ł 

c z ł o w i e k i e m b a r d z o d o b r o d u s z n y m , a n a w e t m i ę k k i m p o m i ­

m o r e w o l u c y j n e g o r o z m a c h u . D o H ó f g e n a miał n i e g d y ś 

w ie lk ie , n i e w z r u s z o n e zaufanie. 

— H e n d r i k jest nasz ! — o d p o w i a d a ł c i e p ł y m , p r z e k o n y ­

w a j ą c y m g ł o s e m k a ż d e m u , kto g ł o ś n o p o d a w a ł w w ą t p l i w o ś ć , 

c z y H e n d r i k zasługu je n a zaufan ie z a r ó w n o p o d w z g l ę d e m 

m o r a l n y m , jak p o l i t y c z n y m . „ H e n d r i k jest n a s z ! " C z y U l r i c h s 

w i e r z y ł w to dz iś j eszcze? W y r z e k ł s ię w i e l u z ł u d z e ń , m i ę d z y 

i n n y m i i t y c h , które d o t y c z y ł y H e n d r i k a H ó f g e n a . S t r a c i ł 

d a w n ą d o b r o d u s z n o ś ć , stracił z w ł a s z c z a d a w n ą m i ę k k o ś ć . 

W z r o k j e g o miał w y r a z g r o ź n e j , p r z y c z a j o n e j p o w a g i , tak m u 

n i e g d y ś o b c y . J e g o o c z y w y z b y ł y się s y m p a t y c z n e j s z c z e r o ś c i , 

p r o m i e n i o w a ł y teraz r o z w a ż n ą , p r z e n i k l i w ą , s p o k o j n ą i sku­

p i o n ą silą. 

T w a r z O t t o n a U l r i c h s a m i a ł a n a p i ę t y , c z u j n y w y r a z , r u c h y 

jego b y ł y o s t r o ż n e i śmiałe , g o t o w e do skoku i do uc ieczk i , 

r u c h y c z ł o w i e k a , k t ó r y m u s i m i e ć się stale n a b a c z n o ś c i . 

A m u s i a ł n a p r a w d ę m i e ć się na b a c z n o ś c i o każdej godz in ie 

c i ę ż k i e g o i n i e b e z p i e c z n e g o dnia. O t t o U l r i c h s b o w i e m grał 

r y z y k o w n ą g r ę . 
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P o z o s t a ł c z ł o n k i e m z e s p o ł u T e a t r u P a ń s t w o w e g o ty lko p o 

to, a b y p ó j ś ć z a r a d ą , której udz ie l i ł m u s a m H e n d r i k , 

p r a w d o p o d o b n i e n ie b i o r ą c t e g o z b y t ser io: u ż y w a ł s w e g o 

s t a n o w i s k a p r z y ins ty tuc j i r z ą d o w e j jako rodza ju z a b e z p i e c z e ­

nia t y ł ó w — c h r o n i ł o g o p r z e d z b y t d o k ł a d n y m n a d z o r e m 

i k o n t r o l ą f u n k c j o n a r i u s z y g e s t a p o . T a k i e b y ł y p r z y n a j m n i e j 

j e g o nadz ie je i r a c h u b y . M o ż e się łudził . M o ż e o b s e r w o w a n o 

g o o d p o c z ą t k u i p o z w o l o n o m u d z i a ł a ć ty lko czas jakiś, a b y 

późnie j t y m p e w n i e j s c h w y t a ć g o z a kołn ierz i z n a l e ź ć p r z y n i m 

m o ż l i w i e jak na job f i t szy m a t e r i a ł obc iąża jący. U l r i c h s n i e 

sądził, ż e b y j u ż by l i n a j e g o t rop ie . C z ł o n k o w i e z e s p o ł u , k t ó r z y 

z r a z u okrąża l i go n ieufnie, teraz wi ta l i go z ko leżeńską 

s e r d e c z n o ś c i ą . U d a ł o m u s ię z j e d n a ć i ch sob ie p r o s t y m , 

n a t u r a l n y m i p o g o d n y m obe j śc iem. N a u c z y ł się b o w i e m 

sztuki m a s k o w a n i a się. J e g o f a n a t y c z n a , d o j e d n e g o c e l u 

zdąża jąca, d o każde j o f iary g o t o w a p ł o m i e n n a w o l a n a u c z y ł a 

g o p r z e b i e g ł o ś c i . B y ł z d o l n y ż a r t o w a ć n a w e t z L o t t a L i n d e n -

thal . Z a p e w n i a ł aktora c h a r a k t e r y s t y c z n e g o J o a c h i m a , ż e n i e 

w ą t p i ł n i g d y ani na c h w i l ę o c z y s t o ś c i j e g o rasy. O s t e n t a c y j n i e 

w i tał się z m a s z y n i s t a m i p r z e p i s o w ą f o r m u ł k ą : Heil\, p o której 

n a s t ę p o w a ł o z n i e n a w i d z o n e n a z w i s k o d y k t a t o r a . K i e d y p r e z e s 

R a d y M i n i s t r ó w zas iadał w swoje j loży , U l r i c h s t w i e r d z i ł , ż e 

dosta je b ic ia s e r c a z e w z r u s z e n i a , i ż w o l n o m u g r a ć p r z e d tak 

w i e l k i m c z ł o w i e k i e m . S e r c e b iło m u n a p r a w d ę , a le p o d 

w p ł y w e m s i l n e g o d r e s z c z u , m i e s z a n i n y t r y u m f u i s t r a c h u , 

g d y ż m a s z y n i s t a p o d n o s z ą c y k u r t y n ę , z k t ó r y m b y ł w z m o w i e , 

szepnął mu w chwi l i , g d y s c h o d z i ł ze s c e n y , c o ś w z w i ą z k u 

z p r o j e k t o w a n y m n i e l e g a l n y m z e b r a n i e m . N i e m a l n a o c z a c h 

s t r a s z n e g o g r u b a s a , kata o b w i e s z o n e g o n a j w y ż s z y m i o d z n a ­

c z e n i a m i , t e n m i z e r n y aktor, m i m o ż e d o b r z e p o z n a ł g r o z ę 

i z b y t o r t u r i o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , miał o d w a g ę p r o w a ­

d z i ć dalej s w o j ą b u n t o w n i c z ą , w y w r o t o w ą r o b o t ę p r z e c i w k o 

w ł a d z y . 

B e z p o ś r e d n i e zetknięc ie z t y m i o k r o p n o ś c i a m i na k r ó t k o 

ty lko odebrało m u siły. P r z e z p i e r w s z e tygodnie p o opuszczen iu 

t e g o p iekła b y ł w s tan ie z u p e ł n e g o o d r ę t w i e n i a . O c z y jego 

w i d z i a ł y t o , n a c o o k o ludzk ie n ie m o ż e p a t r z e ć i n i e o ś l e p n ą ć 

z n a d m i e r n e j bo leśc i : n a g ą , r o z p ę t a n ą , z n a j w i ę k s z ą p e d a n t e r i ą 

z o r g a n i z o w a n ą m k c z e m n o ś ć ; b e z w z g l ę d n ą i to ta lną p o d ł o ś ć , 

k tóra nie d o ś ć , ż e tor turu je b e z b r o n n y c h , a le j e s z c z e s ieb ie 
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s a m ą w y c h w a l a i g lory f iku je s w o j e z b r o d n i e jako c z y n p a t ­

r i o t y c z n y , jako s y s t e m w y c h o w a w c z y s t o s o w a n y w o b e c „ d e ­

s t r u k c y j n y c h , w r o g i c h l u d o w i ż y w i o ł ó w " , jako n i e z b ę d n ą 

i s p r a w i e d l i w ą s ł u ż b ę p r z e b u d z o n e j o j c z y ź n i e . 

— C h c i a ł o b y się w y m a z a ć t y c h l u d z i z p a m i ę c i , jeśli się ich 

c h o ć r a z tak imi w i d z i a ł o — m ó w i ł U l r i c h s . K o c h a ł p r z e c i e ż 

l u d z i i s t o s u n e k do n i c h op ierał na n i e w z r u s z o n e j w i e r z e , że 

z n i c h k i e d y ś m o ż e jednak c o ś r o z s ą d n e g o w y r o ś n i e . P r z e ­

z w y c i ę ż y ł s w o j ą p o n u r ą apat ię. — J e ż e l i c z ł o w i e k b y l ś w i a d ­

k i e m t e g o , c o n a j g o r s z e — m a w i a ł — w t e d y m a d o w y b o r u : 

o d e b r a ć s o b i e ż y c i e a l b o z j e szcze w i ę k s z ą pas ją n iż p r z e d t e m 

p r o w a d z i ć dalej robotę . — B y ł c z ł o w i e k i e m p r o s t y m i dz ie l­

n y m . S i l n e n e r w y o d p o c z ę ł y p o p r z e b y t y m w s t r z ą s i e . P r a c o ­

w a ł dale j . 

N a w i ą z y w a n i e k o n t a k t ó w z n i e l e g a l n y m i k o ł a m i o p o z y c j i 

n i e s p r a w i a ł o m u żadnej t r u d n o ś c i . M i a ł w i e l u p r z y j a c i ó ł 

p o ś r ó d r o b o t n i k ó w i inte l igencj i , k t ó r y c h n i e n a w i ś ć do f a s z y ­

z m u b y ł a tak g ł ę b o k o p r z e m y ś l a n a i tak n a m i ę t n a , że u c h o w a ł a 

się n a w e t w n a d z w y c z a j n i e b e z p i e c z n y c h i jak się z d a w a ł o , 

n i e m a l b e z n a d z i e j n y c h w a r u n k a c h o w e j d o b y . A k t o r P r u ­

sk iego T e a t r u P a ń s t w o w e g o p r z y ł ą c z y ł s ię d o p o d z i e m n e j 

akcj i p r z e c i w r z ą d o w e j . T a j n e z e b r a n i a , d r u k i k o l p o r t a ż 

z a k a z a n y c h ulotek, p i s m i b r o s z u r e k , s a b o t a ż w f a b r y k a c h , 

p o d c z a s o f i c ja lnych u r o c z y s t o ś c i d y k t a t u r y , p r z y t r a n s m i s j a c h 

r a d i o w y c h lub seansach f i l m o w y c h — O t t o U l r i c h s z a w s z e 

b r a ł c z y n n y udz iał w p r z y g o t o w a n i a c h i należał do t y c h , k t ó r z y 

w akcj i r y z y k o w a l i ż y c i e . 

W s z y s k i e t e d e m o n s t r a c j e a n t y f a s z y s t o w s k i e g o r u c h u o p o ­

ru t r a k t o w a ł b a r d z o p o w a ż n i e i w pełn i docen iał i ch w p ł y w na 

p s y c h i k ę z a l ę k n i o n e g o , o b e z w ł a d n i o n e g o z e s t r a c h u s p o ł e ­

c z e ń s t w a . 

— N i e p o k o i m y rząd, d o w o d z i m y m i l i o n o m , k t ó r e p o z o ­

stały w r o g i e d y k t a t u r z e , a le n i e m a j ą o d w a g i s a m e p r z e d s o b ą 

s ię d o t e g o p r z y z n a ć , ż e p r a g n i e n i e w o l n o ś c i j e szcze n ie 

w y g a s ł o i m i m o n a d z o r u całej armi i s z p i e g ó w n a d a l żyje.. . 

T a k m y ś l a ł , m ó w i ł i p isał O t t o U l r i c h s . N i e z a p o m i n a ł 

p r z y t y m n i g d y , ż e p o m n i e j s z e akcje n i e s ą na jważn ie j sze , ż e t o 

w ł a ś c i w i e ty lko środek w i o d ą c y d o c e l u . C e l e m zaś, w i e l k ą 

nadz ie ją pozosta je nada l : z j e d n o c z e n i e r o z p r o s z o n y c h sil 

o p o r u , p o g o d z e n i e s p r z e c z n y c h i n t e r e s ó w tak r ó ż n o r o d n e j 
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p o d w z g l ę d e m s p o ł e c z n y m i niejednolitej p o d w z g l ę d e m 

p r z e k o n a ń o p o z y c j i , s t w o r z e n i e w s p ó l n e g o f rontu, r o z b u d o ­

w a n i e g o ; u a k t y w n i e n i e f rontu l u d o w e g o p r z e c i w k o d y k ­

taturze. 

—- O to t y l k o c h o d z i , t y lko o to — k o n s t a t o w a ł O t t o 

U l r i c h s . 

T o t e ż u p r a w i a ł konsp i rac ję n ie tyłko z t o w a r z y s z a m i 

p a r t y j n y m i i l u d ź m i p o d o b n y c h c o o n p r z e k o n a ń . W i ę c e j 

j e szcze za leżało m u n a n a w i ą z a n i u k o n t a k t u z o p o z y c y j ­

n y m i kato l ikami , b y ł y m i s o c j a l d e m o k r a t a m i a l b o b e z p a r t y j ­

n y m i r e p u b l i k a n a m i . K o m u n i s t a natknął się z r a z u n a n ie­

u f n o ś ć kół m i e s z c z a ń s k o - l i b e r a l n y c h . D z i ę k i g o r ą c e j i szczere j 

e lokwencj i u d a w a ł o m u się z a z w y c z a j p r z e z w y c i ę ż y ć u p r z e ­

dzenia. 

— A l e ż w y , tak s a m o jak n a r o d o w i socjal iści, n ie c h c e c i e 

w o l n o ś c i ! — zarzuca l i mu d e m o k r a c i . 

O d p o w i a d a ł : 

— C h c e m y jej! C h c e m y w y z w o l e n i a . A w s p r a w i e p r z y ­

szłego u s t r o j u to j u ż się p o g o d z i m y . 

— N i e m a c i e miłośc i o j c z y z n y — m ó w i l i m u repub l ika-

n ie-patr ioc i . 

— G d y b y ś m y nie kocha l i o j c z y z n y — o d p o w i a d a ł O t t o 

U l r i c h s — c z y m o g l i b y ś m y tak n i e n a w i d z i ć t y c h , k t ó r z y ją 

poniża ją i n i s z c z ą ? I c z y n a r a ż a l i b y ś m y co dz ień ż y c i e , ż e b y tę 

n a s z ą o j c z y z n ę w y z w o l i ć ? 

W p i e r w s z y c h t y g o d n i a c h swojej n ie legalne j r o b o t y s p r ó ­

b o w a ł U l r i c h s p e w n e g o r a z u w p r o w a d z i ć w t e s p r a w y H e n d r i -

k a H ó f g e n a . I n t e n d e n t w s z a k ż e p r z e s t r a s z y ł się, z d e n e r w o w a ł 

i n a w e t r o z g n i e w a ł . 

— N i e c h c ę n i c w i e d z i e ć o t y m w s z y s t k i m — p o w i e d z i a ł 

p r ę d k o . N i e w o l n o m i o t y m w i e d z i e ć , r o z u m i e s z ? Z a m y ­

k a m o c z y , n i e w i d z ę t e g o , c o rob i sz . A l e n ie p o w i n i e n e ś m n i e 

w to w t a j e m n i c z a ć , p o d ż a d n y m p o z o r e m . 

P r z e k o n a w s z y się, ż e n ikt n ie p o d s ł u c h u j e , s t ł u m i o n y m 

w c i ą ż g ł o s e m z a p e w n i ! przy jac ie la , jak c iężko i p r z y k r o m u jest 

tak się c i ą g l e i k o n s e k w e n t n i e m a s k o w a ć . 

— Z d e c y d o w a ł e m się j e d n a k ż e na tę t a k t y k ę , g d y ż u w a ­

ż a m ją za na jsłuszn ie jszą i na jskuteczn ie j szą — szeptał H e n d -

rik i s p r ó b o w a ł jeszcze r a z efektu k o n s p i r a c y j n y c h spo j rzeń, na 

które j e d n a k U l r i c h s j u ż n ie o d p o w i e d z i a ł . — T o n i e jest 
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w y g o d n a taktyka, a le m u s z ę się jej t r z y m a ć . Z n a j d u j ę się 

w s a m y m s e r c u n ieprzy jac ie l sk iego o b o z u . P o d k o p u j ę j e g o 

p o t ę g ę o d welwnątrz... 

A l e O t t o U l r i c h s p r a w i e g o nie s łuchał . M o ż e w tej w ł a ś n i e 

c h w i l i stało się, że s trac i ! z ł u d z e n i a i poznał , k im jest H e n d r i k 

H Ó f g e n . 

J a k ż e m i s t r z o w s k o m a s k o w a ł się intendent ! B y ł o to w rze­

c z y samej os iągn ięc ie g o d n e w i e l k i e g o aktora. M o ż n a b y 

i s totn ie p o m y ś l e ć , ż e H e n d r i k o w i H ó f g e n o w i c h o d z i ty lko 

0 p i e n i ą d z e , w ł a d z ę i s ł a w ę , n ie zaś o p o d k o p y w a n i e r e ż i m u 

n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e g o . 

W p o t ę ż n y m c ieniu p r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w czu l się tak 

p e w n y , b e z p i e c z n y , ż e m ó g ł , jak m u się z d a w a ł o , p o z w o l i ć 

s o b i e n a to, b y p o k o k i e t o w a ć n i e b e z p i e c z e ń s t w o , f i g l a r n y m i 

ż a r c i k a m i p r o w o k o w a ć katastrofę. W r o z m o w i e te lefonicznej 

z d y r e k t o r e m teatru w W i e d n i u , od k t ó r e g o chc iał w y p o ż y c z y ć 

p e w n e g o aktora, p o w i e d z i a ł ż a ł o s n y m , ś p i e w n y m g ł o s e m , 

bo leśn ie p r z e c i ą g a j ą c s y l a b y : 

— H m , mój d r o g i , za p a r ę t y g o d n i m o ż e i ja się u p a n a 

w W i e d n i u z jawię. . . N i e w i e m , c z y u t r z y m a m się tutaj jeszcze 

d w a t y g o d n i e . M o j e z d r o w i e — r o z u m i e m n i e p a n — m o j e 

z d r o w i e jest tak s t r a s z n i e n a d w e r ę ż o n e . . . 

A p r z e c i e ż is tn iały ty lko d w i e e w e n t u a l n o ś c i , k t ó r e m o g ł y ­

b y s p o w o d o w a ć jego upadek: g d y b y g e n e r a ł l o t n i c t w a cofnął 

m u s w o j e łaski a lbo g d y b y p o t ę g a g e n e r a ł a m i a ł a s ię z a c h w i a ć . 

J e d n a k ż e g r u b a s z d a w a ł s ię d o c h o w y w a ć takiej w i e r n o ś c i 

s w e m u M e f i s t o f e ł e s o w i , jakiej się w k o ł a c h n a r o d o w o s o c j a l i s -

t y c z n y c h w ogóle n ie p r a k t y k o w a ł o i k tóra w o b e c t e g o b u d z i ł a 

z d z i w i e n i e . P o z a t y m g w i a z d a t ł u s t e g o o l b r z y m a n i e os iągnęła, 

jak s ię zda je, j e szcze s w e g o zeni tu: z w o l e n n i k k a r y śmierc i 

1 s e n t y m e n t a l n y c h b l o n d y n e k z d o b y w a ł c o r a z więce j t y t u ł ó w , 

c o r a z w i ę c e j s k a r b ó w , c o r a z w i ę k s z y w p ł y w n a s t e r o w a n i e 

n a w ą p a ń s t w o w ą . 

D o p ó k i p a d a ł y n a H ó f g e n a p r o m i e n i e łaski g r u b a s a , m ó g ł 

n i e b r a ć p o w a ż n i e p o d s t ę p n y c h a t a k ó w k u t e r n o g i . M i n i s t e r 

p r o p a g a n d y n i e śmiał o t w a r c i e w y s t ę p o w a ć p r z e c i w k o inten­

d e n t o w i . P r z e c i w n i e , p r z y w i ą z y w a ł d o t e g o w a g ę , b y p r z y 

o d p o w i e d n i c h okaz jach p o k a z y w a ć się z n i m p u b l i c z n i e . P o z a 

t y m u t r z y m y w a ł p e w i e n in te lektua lny k o n t a k t z H ó f g e n e m . 
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Jeże l i H e n d r i k potraf ił z a f a s c y n o w a ć i z j e d n a ć sob ie g e n e r a l a 

l o t n i c t w a s w o j ą d i a b o l i c z n ą ś w i a t o w o ś c i ą i c y n i c z n y m d o w ­

c i p e m , to u m i a ł r ó w n i e ż d o s k o n a l e p o r o z u m i e ć s ię z s z e f e m 

p r o p a g a n d y , „ s t a r y m d o k t o r e m " ; m ó w i l i p r z e c i e ż n i e t y l k o t ą 

s a m ą g w a r ą n a d r e ń s k ą , p r z e z c o r o z m o w y ich n a b i e r a ł y 

c h a r a k t e r u s e r d e c z n e g o i p o u f n e g o , l e c z y u ż y w a l i i n a d u ż y w a ­

l i tej samej r a d y k a l n e j t e rmino log i i . H ó f g e n potraf i ł , jeśli b y ł o 

p o t r z e b a , p a p l a ć o „ d y n a m i c e r e w o l u c y j n e j " , o „ b o h a t e r s k i m 

i n s t y n k c i e ż y c i a " i o „ k r w a w y m i r r a c j o n a l i z m i e " . S p ę d z a ł też 

j e d n ą g o d z i n ę n a o ż y w i o n e j p o g a w ę d c e z e s w o i m ś m i e r t e l n y m 

w r o g i e m , c o n i e p r z e s z k a d z a ł o o c z y w i ś c i e k u t e r n o d z e dalej 

n i e m i ł o s i e r n i e p r z e c i w k o n i e m u i n t r y g o w a ć . 

C e z a r v o n M u c k , p o w r ó c i w s z y z e swe j p r z e m i ł e j p o d r ó ż y 

z a g r a n i c ę , c z y n i ł w s z y s t k o , c o b y ł o w jego m o c y , a b y s z e r z y ć 

p o g ł o s k i o p e w n e j M u r z y n c e , z k t ó r ą — r z e k o m o — w i ą z a ł y 

H e n d r i k a jak ieś n i e z d r o w e s tosunk i seksualne, a k tóra w P a r y ­

ż u w i o d ł a n a j e g o kosz t b u d z ą c y z g o r s z e n i e , z b y t k o w n y t r y b 

ż y c i a . Z tą to o s o b ą — t a k głos i ła f a m a — s p o t y k a ł s ię H e n d r i k 

p o k r y j o m u n i e ty lko p o t o , a b y w d a l s z y m c i ą g u „ h a ń b i ć 

r a s ę " , a le u ż y w a ł jej jako łączn ika z c i e m n y m i i n i e b e z p i e c z ­

n y m i k o ł a m i e m i g r a c j i , z t y m i w ł a ś n i e k o ł a m i — m ó w i o n o 

dalej — w k t ó r y c h j e g o ż o n a ( r o z w ó d p r z e p r o w a d z o n o ty lko 

p r o f o r m a ) o d g r y w a d o m i n u j ą c ą rolę. 

W T e a t r z e P a ń s t w o w y m nie m ó w i o n o o n i c z y m i n n y m , 

t y l k o o c z a r n e j k o c h a n i c y in tendenta; w r e d a k c j a c h n a j p o w a ż ­

n i e j s z y c h p i s m i w k o ł a c h n a d a j ą c y c h t o n op in i i p u b l i c z n e j 

w i e d z i a n o w s z y s t k o o c i e m n o s k ó r e j d a m i e , k tóra t a m , w P a r y ­

ż u , r o z t a c z a ł a w s z y s t k i e b lask i w i e l k i e g o B a b i l o n u . „ M a 

u s iebie t r z y m a ł p y , m ł o d e g o l w a , d w i e rosłe p a n t e r y i t u z i n 

k u l i s ó w — t w i e r d z o n o . — K n u j e p r z y t y m k o n s z a c h t y p r z e ­

c i w k o p a ń s t w u n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e m u z f r a n c u s k i m szta­

b e m g e n e r a l n y m , K r e m l e m , m a s o n a m i i ż y d o w s k ą p l u t o k r a -

c j ą . " 

H e n d r i k p o s t a n o w i ł o ż e n i ć się z N i c o l e t t a , b y p o ł o ż y ć kres 

o w y m s z k o d l i w y m p o g ł o s k o m . P r e z e z R a d y M i n i s t r ó w b y ł 

b a r d z o z a d o w o l o n y z d e c y z j i p r z e b i e g ł e g o f a w o r y t a . P o l e c i ł 

s u r o w o o s t r z e c t y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y śmieją r z u c a ć pode-" 

jrzenia n a intendenta. „ K t o w y s t ę p u j e p r z e c i w k o m o i m p r z y ­

j a c i o ł o m , w y s t ę p u j e p r z e c i w k o m n i e " — podkreś l i ł g r u b a s 

z p o g r ó ż k ą . K t o w s p o m n i j eszcze r a z o is tn ieniu M u r z y n k i , 
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n i e c h w i e , ż e b ę d z i e miał d o c z y n i e n i a z e s t r a s z n ą o s o b ą 

g e n e r a ł a l o t n i c t w a i z j e g o tajną pol ic ją . W teatrze, na czarne j 

t a b l i c y p r z y w e j ś c i u n a scenę, p r z y m o c o w a n o o b w i e s z c z e n i e , 

n a k t ó r y m m o ż n a b y ł o w y c z y t a ć , ż e k a ż d y , k t o b ę d z i e szerzył 

l u b n a w e t s łuchał p l o t e k o ż y c i u p r y w a t n y m a l b o przeszłośc i 

p a n a in tendenta, p o p e ł n i c z y n w r o g i p a ń s t w u . P o z a t y m 

w s z y s c y drże l i p r z e d p r y w a t n y m a p a r a t e m s z p i e g o w s k i m 

H ö f g e n a . B y ł o r z e c z ą n i e m o ż l i w ą u k r y ć c o k o l w i e k p r z e d t y m 

n i e b e z p i e c z n i e c h y t r y m c z ł o w i e k i e m , jeśli t o g o d o t y c z y ł o 

a l b o i n t e r e s o w a ł o : w i e d z i a ł w s z y s t k o dz ięk i małe j armi i szp ie­

g ó w , k t ó r y c h u t r z y m y w a ł . W s z ę d z i e miał s w o j e k r e a t u r y ; 

g e s t a p o m o g ł o m u p o z a z d r o ś c i ć tak d o s k o n a ł e g o s y s t e m u 

s z p i e g o w s k i e g o . 

S a m C e z a r v o n M u c k s ię zan iepoko i ł . T w ó r c a d r a m a t u 

Tannenberg u w a ż a ł n a w e t z a w s k a z a n e z ł o ż y ć w i z y t ę w „ H e n -

d r i k - H a l l " i p o g a w ę d z i ć z p a n e m d o m u od s e r c a , w saksoń­

skiej g w a r z e . N i c o l e t t a p r z y ł ą c z y ł a s ię d o p a n ó w , k t ó r y m p a n i 

B e l l a w ł a s n o r ę c z n i e p o d a ł a s m a c z n ą , l e k k ą p r z e k ą s k ę , i zaczęła 

n a g l e g ł o ś n o , z ł o ś l i w i e m ó w i ć o M u r z y n a c h . P a n v o n M u c k 

n a w e t n i e drgnął , k i e d y r o z w i e d z i o n a p a n i M a r d e r z a p e w n i ł a 

g o , ż e z a r ó w n o o n a , jak H e n d r i k m a j ą p o p r o s t u w s t r ę t d o 

c z a r n y c h . 

— H e n d r i k dostaje m d ł o ś c i , jeśli z da leka z o b a c z y k o g o ś 

z o b m i e r z ł e j r a s y — o ś w i a d c z y ł a u t k w i w s z y w C e z a r a bez l i tos­

n e spo j rzen ie l ś n i ą c y c h , w e s o ł y c h o c z u . — J u ż s a m z a p a c h 

t y c h ludz i jest n i e do znies ienia — c i ą g n ę ł a dalej w y z y w a j ą c o . 

— T a k , tak — p o t w i e r d z i ł p a n v o n M u c k . — T o p r a w d a . 

M u r z y n i ś m i e r d z ą . 

I n a g l e w y b u c h n ę l i w s z y s c y troje d ł u g i m , s e r d e c z n y m 

ś m i e c h e m — intendent , p o e t a i ś m i a ł a d z i e w c z y n a . 

N i e , t e m u H e n d r i k o w i n i c n ie m o ż e z a s z k o d z i ć : z r o ­

z u m i a ł t o p a n v o n M u c k , z r o z u m i a ł też m i n i s t e r p r o p a ­

g a n d y . O b a j p o s t a n o w i l i b y ć z n i m n a jak na jprzy jażn ie j-

szej s top ie , czekając, aż w r e s z c i e k i e d y ś n a d a r z y się s p o ­

s o b n o ś ć , b y g o o b a l i ć i z l i k w i d o w a ć . C h w i l o w o b y ł n ie­

t y k a l n y . 

G r u b a s w y r o b i ł m u aud ienc ję u d y k t a t o r a , g d y ż n a w e t d o 

tej najdostojniejszej o s o b y dotarły s ł u c h y o k s i ę ż n i c z c e T e b a b . 

P o s ł a n y o d B o g a w y r a z i ł skra jne o b r z y d z e n i e ; c z a r n y c h mia l 

z a c o ś n iewie le l e p s z e g o o d Ż y d ó w . 
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— C z y k t o ś , kto obcu je z o s o b a m i niższej r a s y , m o ż e 

p o s i a d a ć d o s t a t e c z n ą m o r a l n ą do j rzałość, której w y m a g a sta­

n o w i s k o i n t e n d e n t a ? — w y p y t y w a ł führer n ieufnie swoje 

otoczen ie . 

H e n d r i k m i a ł w i ę c z a p o m o c ą l ś n i ą c y c h o c z u , ś p i e w n e g o 

g ł o s u i s z lachetn ie b iernej u k ł a d n o ś c i z j e d n a ć s o b i e na jw ięk­

s z e g o N i e m c a , jaki k i e d y k o l w i e k ży l na ś w i e c i e , i p r z e k o n a ć go 

0 s w o i c h kwa l i f ikac jach m o r a l n y c h . 

O w e p ó ł g o d z i n y s p ę d z o n e n a p r y w a t n e j aud ienc j i u M e s ­

jasza w s z y s t k i c h G e r m a n ó w w y d a ł o się H e n d r i k o w i m ę c z ą c e , 

a n a w e t d r ę c z ą c e . R o z m o w a t o c z y ł a się d o ś ć o p o r n i e : f u h r e r 

n ie i n t e r e s o w a ł s ię z b y t n i o d r a m a t e m , w o ł a ł o p e r y W a g n e r a 

1 f i lmy U f y . H ö f g e n n i e śmiał w s p o m i n a ć o s w y c h insceni­

zac jach o p e r : w s z a k z a c z a s ó w n i e c n e g o „ s y s t e m u " r o z p ę t a ­

ł y taką b u r z ę , ż e f ü h r e t m ó g ł b y sob ie p r z y p o m n i e ć d r u z g o ­

c ą c e w y r o k i , k t ó r e C e z a r v o n M u c k f e r o w a ł w ó w c z a s n a t e 

r o z k ł a d o w e i z d r a d z a j ą c e s i lny semick i w p ł y w e k s p e r y ­

m e n t y . H e n d r i k n ie w i e d z i a ł w o g ó l e , o c z y m p o w i n i e n 

m ó w i ć . D z i a ł a ł a n a n i e g o o b e c n o ś ć t e g o w c i e l e n i a w ł a d z y : 

był z m i e s z a n y i za lękn iony . N i e b y w a ł a s ł a w a o tacza jąca 

c z ł o w i e k a , k t ó r y s iedział n a p r z e c i w , on ieśmie lała ż ą d n e g o 

s ł a w y aktora. 

W ł a d z a zaś s p o g l ą d a ł a w z r o k i e m n i e r u c h o m y m , j a k b y 

o ś l e p ł y m ; na p o z b a w i o n e w y r a z u , uc ieka jące w t y ł c z o ł o 

s p a d a ł l e g e n d a r n y t ł u s t y k o s m y k w ł o s ó w . O b l i c z e w ł a d z y b y ł o / 

szarob iałe , n a l a n e , j a k b y u lep ione z rzadk ie j , p o r o w a t e j s u b ­

stancji . W ł a d z a m i a ł a b a r d z o p o s p o l i t y n o s , „ p r o s t a c k i n o s " 

— ośmie l i ł s ię p o m y ś l e ć H e n d r i k ; p o d z i w , k tóry o d c z u w a ł , 

z a p r a w i o n y b y ł b u n t e m , a n a w e t s z y d e r s t w e m . A k t o r z a u w a ­

żył, ż e w ł a d z a p o z b a w i o n a jest p o t y l i c y . P r z e z b r u n a t n ą 

koszulę r y s o w a ł się miękk i b r z u c h . W ł a d z a m ó w i ł a c i c h o , 

o s z c z ę d z a j ą c z d a r t e g o , o c h r y p ł e g o g ł o s u . U ż y w a ł a t r u d n y c h 

s ł ó w , a b y d o w i e ś ć , ż e m a „ w y k s z t a ł c e n i e " . 

— Z e w z g l ę d u n a d o n i o s ł ą mis ję naszej n o r d y c k i e j k u l t u r y 

b e z w a r u n k o w o p o t r z e b n y jest w k ł a d jednostki pełnej energ i i , 

ś w i a d o m e j r a s o w o i ś w i a d o m e j s w e g o ce lu — cedz i ła w ł a d z a , 

starając s ię w m i a r ę m o ż n o ś c i s t o n o w a ć akcent p o ł u d n i o w o -

n i e m i e c k i i m ó w i ć w y s z u k a n ą m o w ą g ó r n o n i e m i e c k ą , k tóra 

w us tach w ł a d z y b r z m i a ł a tak, jakby to g o r l i w y u c z e ń w y d a w a ł 

n a p a m i ę ć w y u c z o n ą lekcję. 
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P o t s p ł y w a ł c i u r k i e m z H e n d r i k a , k i e d y p o d w u d z i e s t u 

p i ę c i u m i n u t a c h m ó g ł w r e s z c i e o p u ś c i ć p a ł a c . M i a ł w r a ż e n i e , 

że b y ł w fatalnej f o r m i e , że sob ie w s z y s t k o zepsuł . J e d n a k ż e 

t e g o s a m e g o j eszcze w i e c z o r a d o w i e d z i a ł się z a p o ś r e d n i c t w e m 

g e n e r a ł a l o t n i c t w a , ż e w r a ż e n i e , jakie p o sob ie zos tawi ł , b y ł o 

n i e n a j g o r s z e ; n i e ś m i a ł o ś ć in tendenta raczej m i ł e z d z i w i ł a 

d y k t a t o r a . F ü h r e r n ie lubił i u w a ż a ł za n i e s t o s o w n e z u c h w a l ­

s t w o , jeśli ktoś p r ó b o w a ł w jego o b e c n o ś c i o k a z y w a ć s w o b o d ę 

i z a b ł y s n ą ć inte l igencją. W o b l i c z u w ł a d z y na leżało z a c h o w y ­

w a ć p e ł n e czc i m i l c z e n i e . P r o m i e n i e j ą c y H e n d r i k b y ł b y p r a w ­

d o p o d o b n i e w z b u d z i ł g n i e w M e s j a s z a G e r m a n ó w . A l e H e n d ­

rik z m i e s z a n y i za lękn iony o t r z y m a ł z ust w s z e c h w ł a d n e g o 

ł a g o d n y w y r o k . 

— T o c a ł k i e m p o c z c i w y c z ł o w i e k , ten pan H ö f g e n — p o ­

w i e d z i a ł a w ł a d z a . 

P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w , k t ó r y zb ierał d la siebie t y t u ł y , tak 

jak inn i zbierają z n a c z k i p o c z t o w e a l b o m o t y l e , sądził, że 

p o d o b n y m i o d z n a c z e n i a m i na jbardz ie j u r a d u j e przy jac ie la . 

U c z y n i ł H ó f g e n a „ r a d c ą s t a n u " , p o t e m „ s e n a t o r e m " . I n t e n ­

d e n t miał c o ś d o p o w i e d z e n i a w e w s z y s t k i c h ins ty tuc jach 

k u l t u r a l n y c h T r z e c i e j R z e s z y . W r a z z C e z a r e m v o n M u c k i e m 

i k i l k u u m u n d u r o w a n y m i p a n a m i na leżał do p r e z y d i u m 

„ S e n a t u k u l t u r y " . P i e r w s z y „ w i e c z ó r k o l e ż e ń s k i " t e g o s t o w a ­

r z y s z e n i a o d b y ł się w „ H e n d r i k - H a l t " . M i n i s t e r p r o p a g a n d y 

b y ł o b e c n y i śmiał się o d u c h a d o u c h a , k i e d y p a n n a J o s y 

o d ś p i e w a ł a j e d e n z p o p u l a r n y c h p r z e b o j ó w . N i m n i e j , n i 

w i ę c e j , t y lko s a m C e z a r v o n M u c k a k o m p a n i o w a ł m ł o d e j 

ś p i e w a c z c e n a fortepianie. P r z y j ę c i e b y ł o r o z m y ś l n i e s k r o m n e : 

H e n d r i k pros ił p a n i ą B e l l ę , b y kazała p o d a ć ty lko p i w o 

i z w y k ł e bułki z k iełbasą. U m u n d u r o w a n y c h p a n ó w spotkał 

z a w ó d : ty le słyszel i o f a n t a s t y c z n y m z b y t k u , jaki p a n o w a ł 

w wi l l i in tendenta. C ó ż im p r z y s z ł o z e l e g a n c k i c h lokai, jeżeli 

p o d a w a l i t y lko kanapki , takie s a m e jak w d o m u ? „ S e n a t 

k u l t u r y " b y ł b y p o g r ą ż y ł się w głębokie j m e l a n c h o l i i , g d y b y 

m i n i s t e r p r o p a g a n d y s w o i m s w o b o d n y m s p o s o b e m b y c i a n ie 

w y t w o r z y ł p o g o d n i e j s z e g o nastro ju . N i e w i e d z i a n o c o p r a w ­

d a , o c z y m m ó w i ć . K u l t u r a b y ł t o t e m a t z b y t o b c y w i ę k s z o ś c i 

s e n a t o r ó w . U m u n d u r o w a n i chełpi l i s ię, że od lat c h ł o p i ę c y c h 

n i e p r z e c z y t a l i ani jednej książki; w o l n o i m b y ł o c h y b a się t y m 

s z c z y c i ć , skoro tak p o w s z e c h n i e s z a n o w a n y , z m a r ł y t y m -
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c z a s e m g e n e r a ł - f e l d m a r s z a ł e k i p r e z y d e n t R z e s z y ( fuhrer 

z a s z c z y c i ł j e g o p o g r z e b swoją o b e c n o ś c i ą ) p o s t ę p o w a ł tak 

samo. . . K i e d y s ę d z i w y p o w i e ś c i o p i s a r z — k t ó r e g o b e z n a d z i e j ­

n i e n u d n y c h książek w o g ó l e n ie c z y t a n o , a le of ic ja lnie b a r d z o 

je c e n i o n o — z a p r o p o n o w a ł , że p r z e c z y t a rozdz iał ze swoje j 

t r y l o g i i Naród zrywa więzy, p o w s t a ł a lekka pan ika. K i l k u 
u m u n d u r o w a n y c h c z ł o n k ó w senatu z e r w a ł o s ię z mie j sca, 

m a c h i n a l n y m , lecz g r o ź n y m r u c h e m c h w y t a j ą c z a k a b u r y ; 

u ś m i e c h m i n i s t r a p r o p a g a n d y zniknął; B e n i a m i n P e l z jęknął, 

jak g d y b y o t r z y m a ł s t r a s z l i w y c ios w k latkę p i e r s i o w ą . P a n i 

B e l l a uc iekła d o k u c h n i . N i c o l e t t a w y b u c h n ę ł a p r z e s z y w a j ą ­

c y m ś m i e c h e m . K a t a s t r o f a l n ą s y t u a c j ę u r a t o w a ł H ö f g e n . 

W s z y s c y b y l i b y , r z e c z p r o s t a , z a c h w y c e n i i u s z c z ę ś l i w i e n i , 

g d y b y m o g l i w y s ł u c h a ć m o ż l i w i e n a j d ł u ż s z e g o r o z d z i a ł u 

t ry log i i Naród zrywa więzy — z a p e w n i ł ś p i e w n y m , p r z y p o ­
c h l e b n y m g ł o s e m , z t w a r z ą roz jaśn ioną s z e l m o w s k i m u ś m i e ­

szk iem; j e d n a k ż e g o d z i n a jest j u ż d o ś ć p ó ź n a , a t y l e m a j ą 

jeszcze n a g l ą c y c h , a k t u a l n y c h s p r a w d o o m ó w i e n i a , u m y s ł y 

n ie są w tej c h w i l i d o ś ć s k o n c e n t r o w a n e , by r o z k o s z o w a ć się 

w i e l k ą l i teraturą. H ö f g e n p o z w a l a sob ie z a p r o p o n o w a ć u r z ą ­

dzen ie s p e c j a l n e g o w i e c z o r u , n a k t ó r y w s z y s c y p r z y b y l i b y 

w p o ż ą d a n y m skup ien iu . S e n a t o r o w i e o d e t c h n ę l i z u l g ą . S t a r y 

p i sarz ep ick i p r a w i e płakał , tak iego doznał z a w o d u . P a n 

M ü l l e r - A n d r e ä zaczął o d r a z u o p o w i a d a ć b r u d n e a n e g d o t y 

z c z a s ó w , k t ó r e t o n e m s z c z e r e g o o b u r z e n i a n a z w a ł „ l a t a m i 

z e p s u c i a " . B y ł y t o p e r ł y w y b r a n e z n i e g d y ś tak słynne j r u b r y k i 

Czyście się tego domyślali? W d a l s z y m c i ą g u w i e c z o r u okazało 
się, ż e aktor c h a r a k t e r y s t y c z n y J o a c h i m u m i e b a r d z o z a b a w n i e 

n a ś l a d o w a ć s z c z e k a n i e p s ó w , jak r ó w n i e ż g d a k a n i e k u r . L o t t a 

L i n d e n t h a ł o m a l z krzesła n i e spadła, tak się u ś m i a ł a . J o a c h i m 

b o w i e m zaczął z kolei n a ś l a d o w a ć p a p u g ę . Z a n i m g o ś c i e się 

rozesz l i , B a l d u r v o n T o t e n b a c h — b y ł także s e n a t o r e m i na 

k u l t u r a l n e z e b r a n i e u m y ś l n i e p r z y j e c h a ł z H a m b u r g a d o 

B e r l i n a — z a p r o p o n o w a ł , ż e b y stojąc o d ś p i e w a l i p i e ś ń o H o r ­

śc ie W e s s e l u i po r a z s e t n y złoży l i p r z y s i ę g ę na w i e r n o ś ć -

f i ihrerowi . W s z y s t k i m w y d a ł o się t o t r o c h ę u c i ą ż l i w e , a le 

o c z y w i ś c i e m u s i a ł o b y ć w y k o n a n e . 

P r a s a z a m i e ś c i ł a o b s z e r n e w z m i a n k i o t y m p o u f n y m , 

a z a r a z e m b o g a t y m w p o d n i o s ł e w r a ż e n i a inte lektualne w i e ­

c z o r z e k o l e ż e ń s k i m s e n a t o r ó w k u l t u r y w d o m u intendenta. 

M E F I S T O 

W o g ó l e g a z e t y n ie p o m i n ę ł y żadnej s p o s o b n o ś c i , by po in for­

m o w a ć c z y t e l n i k ó w o p a t r i o t y c z n y c h l u b a r t y s t y c z n y c h p o ­

c z y n a n i a c h H e n d r i k a . Z a l i c z a n o g o d o n a j w y b i t n i e j s z y c h 

i na jczynnie j s z y c h „ k r z e w i c i e l i n iemieck ie j k u l t u r y " i foto­

g r a f o w a n o n i c z y m min i s t ra . K i e d y n a j z n a k o m i t s i o b y w a t e l e 

s to l i cy k w e s t o w a l i na P o m o c Z i m o w ą na u l i c a c h i w za­

m k n i ę t y c h lokalach, i n t e n d e n t b y ł n i e m n i e j o b i e g a n y niż 

p a n o w i e z r z ą d u . A l e w ó w c z a s g d y t a m t y c h otaczał taki 

p i e r ś c i e ń u z b r o j o n y c h d e t e k t y w ó w i f u n k c j o n a r i u s z y ges tapo, 

ż e l u d n i o s ą c y datki l e d w o się d o n i c h m ó g ł d o t ł o c z y ć , 

H e n d r i k a s tać b y ł o n a t o , a b y p o r u s z a ć się b e z o c h r o n y . C o 

p r a w d a , w y b r a ł strefę, w której n ie groz i ło m u c h y b a ze­

tkn ięc ie z n i e b e z p i e c z n y m p r o l e t a r i a t e m : in tendent zb ierał na 

P o m o c Z i m o w ą w hal lu h o t e l u „ A d l o n " . N i e o m i e s z k a ł ze jść 

też i do p o m i e s z c z e ń g o s p o d a r s k i c h ; k a ż d y k u c h c i k m u s i a ł 

w r z u c i ć s w ó j g r o s z d o puszk i , d o której p r z e d c h w i l ą de l ikatna 

r ą c z k a L o t t y L i n d e n t h a l w s u n ę ł a b a n k n o t s t u m a r k o w y . I n ­

t e n d e n t d a ! się s f o t o g r a f o w a ć p o d r ę k ę z o p a s ł y m sze fem 

k u c h n i . Z d j ę c i e u k a z a ł o się naza ju trz na p i e r w s z e j s tronie 

„ B e r l i n e r I l l u s t r i e r t e " . 

A j u ż istna p o w ó d ź fotograf i i H ö f g e n a zalała p r a s ę z racji 

j e g o ś lubu . W p r o w a d z i ł N i c o l e t t ę p o d s w ó j d a c h , ś w i a d k a m i 

by l i p a n M ü l l e r - A n d r e ä i B e n i a m i n P e l z ; p a n p r e z e s R a d y 

M i n i s t r ó w p r z y s ł a ł jako p r e z e n t ś l u b n y p a r ę c z a r n y c h łabędz i 

— m i a ł y p ł y w a ć p o n i e w i e l k i m s t a w i e w p a r k u „ H e n d -

r i k - H a l l " . P a r a c z a r n y c h łabędz i ! D z i e n n i k a r z e n ie pos iada l i 

się z z a c h w y t u n a d o r y g i n a l n o ś c i ą p r e z e n t u ; j e d y n i e ki lka 

s t a r s z y c h o s ó b , n a p r z y k ł a d g e n e r a ł o w a , p r z y p o m n i a ł o sobie, 

ż e p e w i e n d o s t o j n y przy jac ie l sztuk p i ę k n y c h o f iarował n ie­

g d y ś s w e m u p r o t e g o w a n e m u p o d o b n y u p o m i n e k : m i a n o w i c i e 

kró l b a w a r s k i L u d w i k I I — k o m p o z y t o r o w i R y s z a r d o w i 

W a g n e r o w i . 

N a w e t d y k t a t o r z łożył te legraf iczn ie ż y c z e n i a s z c z ę ś c i a 

m ł o d e j p a r z e ; min i s ter p r o p a g a n d y p r z y s ł a ł kosz o r c h i d e i , 

k t ó r e w y g l ą d a ł y tak j a d o w i c i e , jak g d y b y o b d a r o w a n i mie l i 

p a ś ć t r u p e m z c h w i l ą , g d y w c i ą g n ą w n o z d r z a i ch z d r a d l i w ą 

w o ń ; P i e r r e L a r u e w y s t ą p i ł z d ł u g i m f r a n c u s k i m w i e r s z e m , 

T e o f i l M a r d e r przeklął i ch d e p e s z ą , m a ł a A n g e l i k a , k tóra 

w ł a ś n i e u r o d z i ł a d z i e c k o , po raz ostatni o p ł a k a ł a s w o j ą s t r a c o ­

n ą m i ł o ś ć ; w e w s z y s t k i c h r e d a k c j a c h p o c h o w a n o n a d n o 
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n a j g ł ę b s z y c h , na j ta jn ie jszych szuf lad m a t e r i a ł y d o t y c z ą c e 

H ó f g e n a i ks iężn iczk i T e b a b ; doktor R a d i g zaś p o d y k t o w a ł 

sekretarce a r t y k u ł , w k t ó r y m w y c h w a l a ł N i c o l e t t ę i H e n d r i k a , 

n a z y w a j ą c i ch „ n a j p i ę k n i e j s z ą i w n a j g ł ę b s z y m z n a c z e n i u t e g o 

s ł o w a n i e m i e c k ą p a r ą " , „ d w o j g i e m m ł o d z i e ń c z o ś w i e ­

ż y c h , aie j e d n a k d o j r z a ł y c h ludz i , ze w s z y s t k i c h sił s ł u ż ą c y c h 

n o w e m u s p o ł e c z e ń s t w u , ludzi czyste j r a s y i na jsz lachetn ie j­

s z e g o g a t u n k u " . J e d e n ty lko j e d y n y dz iennik, k t ó r y ł ą c z y ł y 

r z e k o m o b l i sk ie s tosunk i z m i n i s t r e m p r o p a g a n d y , o d w a ż y ł się 

n a p o m k n ą ć o pode jrzane j przeszłośc i N i c o l e t t y : w i n s z o w a n o 

m ł o d e j m a ł ż o n c e , ż e p o r z u c i ł a „ e m i g r a n t a , p o t o m k a s e m i ­

c k i e g o p l e m i e n i a , b o l s z e w i k a w dz iedz in ie k u l t u r y , T e o f i l a 

M a r d e r a " , b y n a n o w o w z i ą ć udz iał w ż y c i u k u l t u r a l n y m 

n a r o d u . B y ł a t o g o r z k a p i g u ł k a , c h o ć subte ln ie o s ł o d z o n a . 

N a z w i s k o T e o f i l a M a r d e r a z a b r z m i a ł o jak p r z y k r y d y s o n a n s 

w p i ę k n y m k o n c e r c i e a r t y k u ł ó w g r a t u l a c y j n y c h . 

N i c o l e t t a p r z e p r o w a d z i ł a się z R e i c h s k a n z l e r p l a t z do G r u -

n e w a l d u p r z y w o ż ą c z s o b ą ku f ry-sza fy i p u d ł a na k a p e l u s z e . 

P o k o j ó w k a , k tóra jej p o m a g a ł a p r z y w y p a k o w y w a n i u , b y ł a 

t r o c h ę z a s k o c z o n a w i d o k i e m c z e r w o n y c h l a k i e r o w a n y c h b u ­

t ó w z c h o l e w a m i ; m ł o d a jaśnie p a n i w y t ł u m a c z y ł a jej dob i tn ie , 

t o n e m o s t r y m jak n ó ż , ż e p o d o b n e g o o b u w i a u ż y w a d o stroju 

a m a z o n k i . — P o t r z e b n e mi b ę d z i e do roli P e n t e z y l e i — w y ­

k r z y k n ę ł a z j a k i m ś s z c z e g ó l n y m t r y u m f e m . T o e g z o t y c z n e 

i m i ę i l śn iące k o c i e o c z y jej p a n i tak p r z e s t r a s z y ł y p o k o j ó w k ę , / 

ż e n ie ś m i a ł a s t a w i a ć d a l s z y c h p y t a ń . 

W i e c z o r e m o d b y ł o s ię w „ H e n d r i k - H a l l " w ie lk ie p r z y j ę c i e 

— jakże s k r o m n e w y d a w a ł o się zebran ie w d o m u ta jnego r a d c y 

z racj i p i e r w s z e g o ś l u b u H e n d r i k a w p o r ó w n a n i u z tą w i e l c e 

p o d n i o s ł ą u r o c z y s t o ś c i ą ! O b e r o n i T i t a n i a , p r o m i e n i u j ą c y 

n i e b e z p i e c z n y m c z a r e m , p o r u s z a l i się w ś r ó d t ł u m u g o ś c i . 

O b o j e t r z y m a l i się b a r d z o p r o s t o : on szedł z g ł o w ą d u m n i e 

p o d n i e s i o n ą , o n a g o d n y m r u c h e m unos i ła b ł y s z c z ą c y , c h r z ę ­

s z c z ą c y tren p r z e t y k a n e j m e t a l e m w i e c z o r o w e j toa lety, d o 

której n a r a m i e n i u i w e w ł o s a c h p r z y p i ę ł a f a n t a s t y c z n e s z k l a n e , 

k w i a t y . T w a r z N i c o l e t t y jaśniała o s t r y m i , s z t u c z n y m i b a r ­

w a m i ; t w a r z H e n d r i k a z d a w a ł a się f o s f o r y z o w a ć z i e l o n k a w ą 

b ladośc ią . W i d a ć b y ł o w y r a ź n i e , ż e u ś m i e c h jest d la o b o j g a 

w y s i ł k i e m , a n a w e t m ę k ą ; w y g l ą d a l i jak m a s k i ! O s ł u p i a ł y i ch 

w z r o k z d a w a ł się p r z e n i k a ć n a w y i o t o s o b y sto jące n a d r o d z e 
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i ch d u m n e j w ę d r ó w k i , j a k b y t o b y ł o p o w i e t r z e . C ó ż d o ­

strzega l i p o z a o s ł o n ą t y c h w s z y s t k i c h f r a k ó w , m u n d u r ó w 

o b w i e s z o n y c h b ł y s z c z ą c y m i o r d e r a m i i k o s z t o w n y c h toalet? 

N a c o p a t r z y ł y i ch o c z y , ż e s t a w a ł y się takie szk lane p o d 

p ó ł p r z y m k n i ę t y m i p o w i e k a m i ? J a k i e ż t o w i d m a w y ł a n i a ł y się, 

o b d a r z o n e tak z ł o w r o g ą m o c ą , ż e u ś m i e c h n a u s t a c h H e n d r i k a 

i N i c o l e t t y z a m a r ł i p rzemien i ł się w b o l e s n y g r y m a s ? 

M o ż e i ch o c z y spotkały s u r o w y w z r o k B a r b a r y ; b y ł a 

n i e g d y ś i ch przy jac iółką, a teraz w o d d a l e n i u , na o b c z y ź n i e 

— o d d z i e l o n a o d t y c h d w o j g a p r z e p a ś c i a m i , p r z e z które n ie d a 

się j u ż p r z e r z u c i ć m o s t u -— spełn ia s w ó j p o w a ż n y i c iężki 

o b o w i ą z e k . A m o ż e ukazała im się g r o t e s k o w a , m ę c z e ń s k a 

t w a r z T e o f i l a M a r d e r a , n i t o ś lepca, n i t o m ę d r c a , n a z n a c z o n a 

s t y g m a t a m i t y s i ą c a m ą k , k t ó r y m i p o k u t o w a ł z a n i e p o s k r o m i o ­

ną p y c h ę i sza leńcze e g o c e n t r y c z n e z a d u f a n i e w sobie. M o ż e ta 

t w a r z p a t r z y ł a teraz n a N i c o l e t t ę ż a ł o ś n i e i g n i e w n i e w y ­

r z u c a j ą c jej, że go o p u ś c i ł a , a w r a z z n i m s w ó j w ł a s n y , 

p r z e k o r n i e p r z e z n ią s a m ą w y b r a n y los. A m o ż e n i e w idz ie l i 

w c a l e t w a r z y jak iegoś o k r e ś l o n e g o c z ł o w i e k a , ty lko w m g l i ­

s t y m , p r z y t ł a c z a j ą c y m s k r ó c i e o b r a z w ł a s n e j m ł o d o ś c i , s u m ę 

t e g o , co z n i c h b y ć m o g ł o , a co w z u c h w a ł e j p y s z e zan iedba l i 

z s iebie u c z y n i ć ; m o ż e s tanęła i m p r z e d o c z a m i d ł u g a , 

h a n i e b n a h is tor ia i ch z d r a d y , z d r a d y popełn ione j n ie ty lko 

w o b e c i n n y c h , a le w o b e c s iebie s a m y c h , w o b e c lepsze j , 

czys tsze j i sz lachetnie jszej cząstki i c h własne j i s toty, m o ż e 

s tanęła i m p r z e d o c z a m i g o r z k a n i e s ł a w a , p o n u r a k r o n i k a ich 

u p a d k u , i ch pon iżen ia, k t ó r e w o c z a c h g ł u p i e g o ś w i a t a z d a w a ­

ł o się w y w y ż s z e n i e m . S t o p n i o w e w y w y ż s z e n i e d o p r o w a d z i ł o 

obo je do tej z w y c i ę s k i e j wese lne j g o d z i n y ; a w s z a k to ta 

z w y c i ę s k a w e s e l n a g o d z i n a p r z y p i e c z ę t o w a ł a ich w s p ó l n ą 

k lęskę. N a l e ż e l i t eraz d o s iebie n a z a w s z e , t a p a r a o l śn iewają­

c y c h , m i g o c ą c y c h , u ś m i e c h n i ę t y c h ludz i , tak jak na leżą d o 

s ieb ie n a z a w s z e d w a j zdra jcy , d w a j z b r o d n i a r z e . W i ę z i ą , k tóra 

skuje z s o b ą n a z a w s z e t y c h d w o j e w i n o w a j c ó w , b ę d z i e n i e 

m i ł o ś ć , l ecz n i e n a w i ś ć . 

T a k w i ę c „ S e n a t k u l t u r y " o r g a n i z o w a ł p o u f n e w i e c z o r y 

ko leżeńsk ie ; w y s o c y d o s t o j n i c y kra ju zb ieral i n a u b o g i c h 

r o d a k ó w hojne datki , k t ó r y m i f i n a n s o w a n o p r o p a g a n d ę za­

g r a n i c z n ą T r z e c i e j R z e s z y ; ś w i ę t o w a n o u r o c z y s t o ś c i w e s e l n e , 
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* Mowa o tzw. „nocy długich noży" — wymordowaniu 30 VI 1934 
z inicjatywy Hitlera grupy jego przeciwników w NSDAP, przywódców 
SA z E. Robinem na czek, pod pretekstem rzekomo organizowanego 
przez nich zamachu stanu. 
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z a c h w y c a l i się energ ią fuhrera: taki z n i e g o ł a g o d n y c z ł o w i e k , 

k o c h a z w i e r z ę t a , m i ę s a n i e b i e r z e do ust , a jednak m ó g ł p a t r z e ć 

b e z z m r u ż e n i a p o w i e k , jak g i n ą j e g o na jwiern ie js i przy jac ie le . 

P o tej k r w a w e j org i i n a r ó d z d a w a ł się k o c h a ć z e s ł a n e g o o d 

B o g a j eszcze g o r ę c e j n iż d o t y c h c z a s ; c i , k t ó r y c h t o o b u r z a ł o 

i m i e r z i ł o , kry l i się g d z i e ś po k ą t a c h , s a m o t n i i rozproszen i . 

T o c z y ł y się g ł o w y c ó r e k a r y s t o k r a t y c z n y c h r o d ó w — t w i e ­

r d z o n o , ż e w y p a p l a ł y c o ś , c o p a ń s t w o tota l i tarne c h c i a ł o 

z a c h o w a ć w ta jemnicy ; z n ó w s p a d ł y g ł o w y , t y m r a z e m b y ł y t o 

g ł o w y d w ó c h w y t w o r n y c h d a m . T o c z y ł y się g ł o w y m ę ż c z y z n , 

c h o ć n i e c iążyła na n i c h ż a d n a w i n a z w y j ą t k i e m te j , że n ie 

chc ie l i się w y r z e c p r z e k o n a ń s o c j a l i s t y c z n y c h ; a w s z a k M e s ­

jasz, k t ó r y i ch kazał s trac ić, z w a ł s ieb ie socjal istą. M e s j a s z 

t w i e r d z i ł , że k o c h a pokó j , a kazał p a c y f i s t ó w t o r t u r o w a ć 

w o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h . Z a b i j a n o ich, r o d z i n o m w y s y ł a ­

no p o p i o ł y w z a p i e c z ę t o w a n y c h u r n a c h z w i a d o m o ś c i ą , że ta 

p a c y f i s t y c z n a ś w i n i a p o w i e s i ł a się a l b o została zabi ta p o d c z a s 

uc ieczk i . U c z o n o m ł o d z i e ż n i e m i e c k ą , ż e s ł o w o „ p a c y f i s t a " t o 

obe lga; m ł o d z i e ż n i e m i e c k a nie c z y t a ł a już G o e t h e g o i P l a t o n a 

— nikt od niej tego nie w y m a g a ł — u c z y ł a s ię s t rze lać, r z u c a ć 

b o m b y , r o z r y w k ą jej b y ł y n o c n e ć w i c z e n i a w terenie; k i e d y zaś 

fuhrer m ó w i ł o pokoju, r o z u m i a ł a , ż e t o ty lko żart . T a 

w o j s k o w o z o r g a n i z o w a n a , z d y s c y p l i n o w a n a , w y m u s z t r o w a n a 

m ł o d z i e ż miała ty lko j e d e n cel, j e d n ą p e r s p e k t y w ę : w o j n ę 

o d w e t o w ą , w o j n ę z d o b y w c z ą . A l z a c j a i L o t a r y n g i a s ą n i e m i e ­

ckie, H o l a n d i a jest n i e m i e c k a , D a n i a jest n i e m i e c k a , C z e c h o ­

s ł o w a c j a jest n i e m i e c k a , U k r a i n a jest n i e m i e c k a , A u s t r i a jest 

j u ż tak d a l e c e n i e m i e c k a , że w o g ó l e n i e ma o c z y m g a d a ć . 

N i e m c y m u s z ą o d z y s k a ć kolonie. C a ł y kraj p r z e m i e n i a się 

w j e d e n wie lk i o b ó z w o j e n n y , p r z e m y s ł z b r o j e n i o w y kwi tn ie , 

jest to g e n e r a l n a m o b i l i z a c j a w p e r m a n e n c j i ; z a g r a n i c a zaś 

p a t r z y jak u r z e c z o n a n a t o i m p o n u j ą c e , b u d z ą c e g r o z ę w i d o w i ­

sko n i c z y m kró l ik n a w ę ż a , k tóry z a r a z g o p o ż r e . 

L u d z i e b a w i ą się p o d r z ą d a m i d y k t a t u r y . Kraft durch 
Freude* to h a s ł o dnia. U r z ą d z a n e są n i e u s t a n n i e święta 

* K r a f t durch F r e u d e (Siła przez radość)—• taką nazwę przybrała 
hitlerowska organizacja propagandowa, która urządzała różne imprezy 
rozrywkowe. 
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ś p i e w a n o p i e ś n i i w y g ł a s z a n o n i e s k o ń c z o n ą i lość m ó w — re­

ż i m zaś tota l i tarne j , bo jowo-kap i ta l i s tyczne j d y k t a t u r y k r o ­

c z y ! t y m c z a s e m dalej s w o j ą d r o g ą , a w z d ł u ż tej d r o g i p i ę t r z y ł y 

s ię t r u p y . 

C u d z o z i e m c y , k t ó r z y spędzi l i t y d z i e ń w B e r l i n i e i k i lka d n i 

na p r o w i n c j i — l o r d o w i e ang ie l scy , w ę g i e r s c y d z i e n n i k a r z e 

c z y też m i n i s t r o w i e w ł o s c y — w y c h w a l a l i p o d n i e b i o s a idealną 

c z y s t o ś ć i p o r z ą d e k p a n u j ą c e w t y m u p o d l o n y m kraju. Z d a ­

n i e m ich, w s z y s c y miel i u ś m i e c h n i ę t e t w a r z e , w i ę c s twierdz i l i 

s t a n o w c z o : „ C a ł y n a r ó d k o c h a i c z c i s w e g o fuhrera, o p o z y c j a 

n i e i s tn ie je". W r z e c z y w i s t o ś c i zaś o p o z y c j a , n a w e t w s a m y m 

łon ie part i i , b y ł a tak si lna i tak g r o ź n a , że s t r a s z l i w y t r i u m w i r a t 

— f u h r e r , g r u b a s i k u t e r n o g a — m u s i a ł b ł y s k a w i c z n i e 

i n t e r w e n i o w a ć i z a d a ć jej p i o r u n u j ą c y c ios. T e n , k o m u 

d y k t a t o r z a w d z i ę c z a ł s w o j ą a r m i ę p r z y b o c z n ą , d o k t ó r e g o 

ong i ś m i n i s t e r p r o p a g a n d y u ś m i e c h a ł się c z a r u j ą c o , a g ł o w a 

p a ń s t w a w c z o r a j j e szcze n a z y w a ł a „ s w o i m n a j w i e r n i e j s z y m 

p r z y j a c i e l e m " , został p e w n e j n o c y w y r w a n y z e s n u p r z e z 

f u h r e r a we własne j o s o b i e , a w p a r ę g o d z i n późnie j z a s t r z e l o ­

ny*. Z a n i m p a d ł s trzał, p o m i ę d z y M e s j a s z e m w s z y s t k i c h 

G e r m a n ó w a j e g o n a j w i e r n i e j s z y m p r z y j a c i e l e m r o z e g r a ł a się 

scena, jaka się na o g ó ł n ie z d a r z a p o m i ę d z y tak w y s o k i m i 

d y g n i t a r z a m i . N a j w i e r n i e j s z y przy jac ie l r zuc i ł M e s j a s z o w i 

w t w a r z : „ T y jesteś ł o t r e m ! Z d r a j c a t o t y ! " O d w a ż y ł się n a t ę 

s z c z e r o ś ć , w i e d z i a ł b o w i e m , ż e ostatnia j e g o g o d z i n a w y b i ł a . 

Z n i m r a z e m p a d ł y setki s t a r y c h c z ł o n k ó w part i i , k t ó r z y stali 

s ię z b y t o p o r n i . R ó w n o c z e ś n i e z g ł a d z o n o ki lkuset k o m u n i ­

s t ó w , a że z a c z ę ł a się j u ż rzeź w w i e l k i m s t y l u , g r u b a s , 

k u t e r n o g a i f u h r e r poleci l i u s u n ą ć t y c h w s z y s t k i c h , d o k t ó r y c h 

mie l i jakąś pretens ję osob is tą, a l b o t y c h , k t ó r z y w y d a w a l i 

im się n i e b e z p i e c z n i w p r z y s z ł o ś c i : g e n e r a ł ó w , l i t eratów, 

e m e r y t o w a n y c h p r e m i e r ó w ; n ie r o b i o n o żadnej r ó ż n i c y , 

c z a s e m zab i jano n a w e t ż o n y . „ G ł o w y się p o t o c z ą " — tak 

z a w s z e m a w i a ł fuhrer , a teraz n a d s z e d ł n a t o c z a s . „ B y ł a t o 

m a l a « c z y s t k a » " — o g ł o s z o n o p o t e m . L o r d o w i e i d z i e n n i k a r z e 
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n a r o d o w e : S a a r a w r a c a d o N i e m i e c — ś w i ę t o n a r o d o w e . 

G r u b a s żen i s ię w r e s z c i e ze swo ją L o t c ą L L n d e n t h a l i k a ż e 

sob ie s k ł a d a ć p r e z e n t y ś lubne w a r t o ś c i w i e l u m i l i o n ó w 

— ś w i ę t o n a r o d o w e . N i e m c y w y s t ę p u j ą z L i g i N a r o d ó w ; 

N i e m c y o d z y s k u j ą s u w e r e n n o ś ć m i l i t a r n ą — s a m e ś w i ę t a 

n a r o d o w e . Ś w i ę t e m n a r o d o w y m staje się k a ż d e z e r w a n i e 

układu, c z y c h o d z i o u k ł a d wersa l sk i , c z y układ w L o c a r n o , c z y 

n i e o d z o w n i e n a s t ę p u j ą c y p o t y m „ p l e b i s c y t " . D ł u g i m , n ie­

s k o ń c z e n i e d ł u g i m ś w i ę t e m s ą p r z e ś l a d o w a n i a Ż y d ó w i p u b ­

l iczne s t a w i a n i e p o d p r ę g i e r z d z i e w c z ą t , k t ó r e się z n i m i 

d o p u ś c i ł y „ p o h a ń b i e n a r a s y " ; p r z e ś l a d o w a n i a k a t o l i k ó w 

— d o p i e r o teraz b o w i e m się d o w i e d z i a n o , że n i g d y n i e b y l i 

w i e l e lepsi o d Ż y d ó w , toteż w y t a c z a i m się b lazensk ie „ p r o c e s y 

0 p r z e s t ę p s t w a d e w i z o w e " za jakąś bagate lkę, p o d c z a s g d y 

w o d z o w i e n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n i przekazu ją o l b r z y m i e s u m y 

z a g r a n i c ę ; w r e s z c i e p r z e ś l a d o w a n i a „ r e a k c j i " , c h o ć n i e w i a ­

d o m o d o k ł a d n i e , c o t o z n a c z y . M a r k s i z m został w y r w a n y 

z k o r z e n i a m i , s t a n o w i jednak n a d a l n i e b e z p i e c z e ń s t w o i p r e ­

tekst d o m a s o w y c h p r o c e s ó w ; k u l t u r a n i e m i e c k a jest „ o d -

ż y d z o n a " , a le stała się teraz tak p u s t a i n u d n a , że n ikt się j u ż n i ą 

n i e interesuje; b r a k m a s ł a , ale a r m a t y są p r z e c i e ż w a ż n i e j s z e ; 

w d n i u p i e r w s z e g o maja, k t ó r y b y ł z a w s z e ś w i ę t e m pro le tar ia­

tu, g lędz i teraz c o ś o radośc i ż y c i a jakiś z a p i j a c z o n y d o k t o r 

— z a p u c h l y o d s z a m p a n a t r u p . C z y ż n a r o d o w i t e m u nie 

s p r z y k r z ą się w r e s z c i e tak l iczne i tak w ą t p l i w e u r o c z y s t o ś c i 

1 o b c h o d y ? M o ż e j u ż m u się s p r z y k r z y ł y , m o ż e j u ż j ę c z y ? 

J e d n a k ż e w r z a s k z m e g a f o n ó w i m i k r o f o n ó w z a g ł u s z a ten jęk. 

R e ż i m k r o c z y dalej s w o j ą s t r a s z l i w ą d r o g ą . A w z d ł u ż tej 

d r o g i p ię t rzą się t r u p y . 

K t o s ię b u n t o w a ł , w iedz iał , c o r y z y k u j e . K t o m ó w i ł 

p r a w d ę , m u s i a ł się l i c z y ć z z e m s t ą k ł a m c ó w . K t o u s i ł o w a ł 

p r a w d ę k r z e w i ć i w a l c z y ł o nią, t e m u g r o z i ł a ś m i e r ć w r a z ze 

w s z y s t k i m i o k r o p n o ś c i a m i , jakie z a z w y c z a j poprzedzały" 

ś m i e r ć w w i ę z i e n i a c h T r z e c i e j R z e s z y . 

O t t o U l r i c h s p r o w a d z i ł r y z y k o w n ą g r ę . J e g o p r z y j a c i e l e 

po l i tyczn i z lecal i mu na j trudnie jsze i na jn iebezp ieczn ie j sze 

zadania. Ż y w i o n o p r z e k o n a n i e , a raczej nadzie ję, że s t a n o w i ­

sko w T e a t r z e P a ń s t w o w y m d o p e w n e g o s t o p n i a g o osłania . 

W k a ż d y m razie b y ł w l e p s z y m p o ł o ż e n i u niż w i e l u j e g o 

k o l e g ó w ż y j ą c y c h w u k r y c i u p o d f a ł s z y w y m n a z w i s k i e m 
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— w w i e c z n e j u c i e c z c e p r z e d a g e n t a m i g e s t a p o , p r z e ś l a d o w a n i 

p r z e z po l ic ję n i c z y m p r z e s t ę p c y , s z c z u c i n i b y złodzie je a lbo 

m o r d e r c y w t y m kraju, k tóry dostał się w r ę c e m o r d e r c ó w 

i złodz ie i . O t t o U l r i c h s m ó g ł w i ę c o d w a ż y ć się na n ie jedno, co 

j e g o p r z y j a c i o ł o m g r o z i ł o b y n i e c h y b n ą z a g ł a d ą . B y ł z b y t 

o d w a ż n y . P e w n e g o dnia został a r e s z t o w a n y . 

W T e a t r z e P a ń s t w o w y m szły w ó w c z a s p r ó b y Hamleta, 

i n t e n d e n t grał ro lę t y t u ł o w ą . O t t o U l r i c h s miał g r a ć G i l d e n s -

terna. H e n d r i k p r z e s t r a s z y ł się, k i e d y O t t o U l r i c h s n ie p r z y ­

szedł n a p r ó b ę b e z u s p r a w i e d l i w i e n i a , z r o z u m i a ł b o w i e m albo 

w k a ż d y m razie p r z e c z u w a ł , co się s tało. W y c o f a ł się p r z e d 

k o ń c e m p r ó b y , zespół p r a c o w a ł dalej b e z n iego . S k o r o ty lko 

i n t e n d e n t d o w i e d z i a ł się p r z e z g o s p o d y n i ę O t t o n a , że trzej 

p a n o w i e w c y w i l u p r z y s z l i po U l r i c h s a z s a m e g o rana, kazał się 

n a t y c h m i a s t p o ł ą c z y ć te lefonicznie z p a ł a c e m p r e m i e r a . G r u ­

b a s p o f a t y g o w a ł się s a m d o a p a r a t u , stał się jednak o d r a z u 

l a k o n i c z n y i r o z t a r g n i o n y , g d y H e n d r i k g o z a p y t a ł , c z y w i e c o ś 

o a r e s z t o w a n i u O t t o n a U l r i c h s a . G e n e r a ł l o t n i c t w a o ś w i a d ­

c z y ł , że go o n i c z y m nie p o i n f o r m o w a n o . 

— A skąd ja m o g ę w i e d z i e ć ! — p o w i e d z i a ł t r o c h ę n e r ­

w o w o . — Jeże l i nas i ludz ie capnę l i t e g o faceta, to na p e w n o 

c o ś p r z e s k r o b a l . J a t a m o d p o c z ą t k u nie m i a ł e m d o n i e g o 

zaufan ia . T e n „ Z w i a s t u n B u r z y " t o m u s i a ł a b y ć d iabe ln ie 

p o d e j r z a n a spelunka.. . — A k i e d y H e n d r i k o d w a ż y ł się jeszcze 

z a p y t a ć , c z y n ie d a ł o b y się w jakiś s p o s ó b w p ł y n ą ć na 

z ł a g o d z e n i e losu U l r i c h s a , g r u b a s stał się całk iem n i e l a s k a w y . 

— N i e , n ie, mó j drog i , lepiej n i e c h pan w t y m p a l c ó w nie 

m a c z a ! — rozległ się w a p a r a c i e j e g o o s t r y g ł o s . — B y ł o b y 

d a l e k o rozsądnie j , g d y b y p a n p i l n o w a ł s w o i c h w ł a s n y c h 

i n t e r e s ó w . — B r z m i a ł o to jak p o g r ó ż k a . R ó w n i e ż aluzja do 

„ Z w i a s t u n a B u r z y " , g d z i e H ó f g e n p r z e c i e ż w s t ą p i ł jako 

„ t o w a r z y s z " , b r z m i a ł a d o ś ć n iemi le . H e n d r i k z r o z u m i a ł , ż e 

r y z y k u j e u t r a c e n i e n a j w y ż s z e j laski, jeżel i się n ie p r z e s t a n i e 

t r o s z c z y ć o los s tarego przy jac ie la . „ P r z e c z e k a m p a r ę dni 

— p o s t a n o w i ł . — K i e d y ś , jak g r u b a s b ę d z i e w l e p s z y m 

h u m o r z e , spróbu ję z całą o s t r o ż n o ś c i ą p o w r ó c i ć do tej s p r a w y . 

W k o ń c u p r z e c i e ż u d a mi się w y d o b y ć O t t o n a z w ięz ien ia c z y 

z jak iegoś o b o z u . P r z e z s w o j ą g ł u p i ą n i e o s t r o ż n o ś ć , p r z e z 

s w o j e p r z e s t a r z a ł e i dz iec inne pojęc ie o b o h a r e r s t w i e ś c i ą g n i e 

n a m n i e n a j g o r s z e n i e p r z y j e m n o ś c i . . . " 
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K i e d y j e d n a k u p ł y n ę ł y już d w a dni, a H e n d r i k o w i n ie 

uda io się z d o b y ć ż a d n y c h w i a d o m o ś c i o U l r i c h s i e , począł się 

n iepokoić . N i e śmiał p o r a z d r u g i n a g a b y w a ć p r e z e s a R a d y 

M i n i s t r ó w . P o d ł u g i c h n a m y s ł a c h p o s t a n o w i ł z a t e l e f o n o w a ć 

d o L o t t y . M a ł ż o n k a w i e l k i e g o c z ł o w i e k a , kob ieta o z ł o t y m 

s e r c u , p o w i e d z i a ł a p r z e d e w s z y s t k i m , że tak jej p r z y j e m n i e 

u s ł y s z e ć z n ó w m i ł y g ł o s H e n d r i k a . Z a p e w n i a ł j ą z p e w n y m 

p o ś p i e c h e m , że i on z a w s z e o d c z u w a to s a m o s ł y s z ą c jej g ł o s , 

t y m r a z e m w s z a k ż e telefonuje z innej jeszcze p r z y c z y n y . 

— N i e p o k o j ę się o U l r i c h s a — p o w i e d z i a ł H ö f g e n . 

— N i e p o k o i się p a n ? D l a c z e g o ? — o d r z e k ł a j a s n o w ł o s a ze 

s w e g o b u d u a r u w s ty lu rokoko. — P r z e c i e ż on nie ży je . — B y ł a 

z d z i w i o n a , że H e n d r i k o t y m jeszcze n ie w i e . W y d a w a ł o się to 

n iemal z a b a w n e . 

— N i e żyje.. . — p o w t ó r z y ł H e n d r i k c i c h o . K u z d z i w i e n i u 

p a n i g e n e r a ł o w e j o d ł o ż y ł s ł u c h a w k ę b e z p o ż e g n a n i a . 

H e n d r i k kazał się n a t y c h m i a s t z a w i e ź ć d o p r e z e s a R a d y 

M i n i s t r ó w . W s z e c h p o t ę ż n y przy jął g o w s w o i m g a b i n e c i e . 

M i a ł n a sob ie f a n t a s t y c z n y strój d o m o w y , p r z y k o ł n i e r z u 

i m a n k i e t a c h o b s z y t y gronosta jami . U s tóp j e g o s p o c z y w a ł 

o l b r z y m i d o g . N a d b i u r k i e m , n a tle czarne j draper i i , b ł y s z c z a ł 

szeroki, w y s z c z e r b i o n y m i e c z . N a m a r m u r o w y m cokole stało 

pop iers ie f ü h r e r a , k t ó r e g o ś lepe o c z y u t k w i o n e b y ł y w d w i e 

fotograf ie: j e d n a p r z e d s t a w i a ł a L o t t ę L i n d e n t h a l w rol i M i n n y 

v o n B a r n h e l m , d r u g a o w ą s k a n d y n a w s k ą d a m ę , k tóra n i e g d y ś 

w iozła r a n n e g o p o s z u k i w a c z a p r z y g ó d p r z e z całe W ł o c h y . 

D z i ś n a d u r n ą z jej p r o c h a m i w z n o s i się o l b r z y m i g r o b o w i e c 

— lśn iąca k o p u l a z m a r m u r u i z ł o c o n e g o kamien ia ; w d o w i e c 

chciał w ten s p o s ó b w y r a z i ć zmarłe j s w o j ą w d z i ę c z n o ś ć , 

p o d c z a s g d y w i s toc ie s tawiał p o m n i k własne j p y s z e . 

— O t t o U l r i c h s n i e ży je — p o w i e d z i a ł H e n d r i k od p r o g u , 

g d z i e się z a t r z y m a ł . 

— T a k jest — o d p o w i e d z i a ł g r u b a s n i e w s t a j ą c zza b iurka. 

A w i d z ą c , ż e b l a d o ś ć p r z e b i e g ł a p o t w a r z y H e n d r i k a n i b y 

o d b l a s k b i a ł e g o p ł o m i e n i a , dodał : — T o b y ł o , zda je się, 

s a m o b ó j s t w o . — P o w i e d z i a ł te s ł o w a b e z z a c z e r w i e n i e n i a . 

H e n d r i k stał p r z e z s e k u n d ę jak o d u r z o n y . N i e o p a n o w a ­

n y m r u c h e m , w y r a ż a j ą c y m a ż n a z b y t jasno z g r o z ę , jaką 

prze jęła g o t a w i a d o m o ś ć , z a k r y ł ręką czoło . P r e z e s R a d y 

M i n i s t r ó w ujrzał m o ż e p o r a z p i e r w s z y c a ł k o w i c i e s z c z e r y , n ie 
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w y s t y l i z o w a n y gest H Ó f g e n a . D o z n a ł z a w o d u p r z e k o n a w s z y 

się, ż e j e g o u l u b i e n i e c tak n i c potraf i p a n o w a ć n a d sobą. W s t a ł , 

w y p r o s t o w a ł w całej okazałośc i s w ą p r z e r a ź l i w i e w i e l k ą po­

s t a ć . W r a z z n i m podn iósł się także s t r a s z n y d o g i z a w a r c z a ł . 

— J u ż r a z d a ł e m p a n u d o b r ą r a d ę — p o w i e d z i a ł generał 

l o t n i c t w a z p o g r ó ż k ą w g los ie — i p o w t a r z a m ją teraz , c h o c i a ż 

n ie p r z y w y k ł e m c z e g o k o l w i e k d w a r a z y p o w t a r z a ć . N i e c h p a n 

n i e m a c z a p a l c ó w w tej s p r a w i e . 

T o b y ł o w y r a ź n e . H e n d r i k z d r e s z c z e m t r w o g i p o c z u ł , jak 

b l i sko jest p r z e p a ś ć , na której skraju się od d a w n a p o r u s z a ł , 

a w której o tchłań m ó g ł go s t rąc ić t e n t łusty o l b r z y m , k i e d y 

t y l k o m u p r z y j d z i e ochota. P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w stał z e 

s p u s z c z o n ą g ł o w ą ; n a jego b y c z y m k a r k u w y s t ą p i ł y trzy g r u b e , 

szerokie fałdy. M a ł e o c z k a rzucały i skry, p o w i e k i ich b y ł y 

z a c z e r w i e n i o n e i n a w e t białka o c z u z a b a r w i ł y się p u r p u r ą , jak 

g d y b y fala k r w i u d e r z y ł a d o g ł o w y r o z g n i e w a n e g o t y r a n a 

i m g ł ą z a s n u ł a m u w z r o k . 

— T o n i e c z y s t a s p r a w a — m ó w i ł da le j . — T e n U l r i c h s był 

z a p l ą t a n y w p a s k u d n ą aferę, miał w s z e l k i e p o w o d y , ż e b y 

p o p e ł n i ć s a m o b ó j s t w o . I n t e n d e n t T e a t r u P a ń s t w o w e g o nie 

p o w i n i e n się tak ż y w o i n t e r e s o w a ć l o s e m n o t o r y c z n e g o z d r a j ­

c y s tanu. 

G e n e r a ł ryknął w y m a w i a j ą c : „ z d r a j c a s t a n u " . H e n d r i k 

p o c z u ł z a w r ó t g ł o w y , tak b l i sko w i d z i a ł p r z e d sobą otchłań. 

B o j ą c s ię u p a ś ć , u c z e p i ł się o p a r c i a j e d n e g o z c iężk ich renesan­

s o w y c h foteli. A k iedy p o p r o s i ł o p o z w o l e n i e odda len ia się, 

p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w o d p r a w i ł g o n i e ł a s k a w y m skin ieniem 

g ł o w y . . . 

N i k t w teatrze n ic śmiał m ó w i ć o „ s a m o b ó j s t w i e " kolegi 

U l r i c h s a . W jakiś ta jemniczy s p o s ó b d o w i e d z i e l i się w s z y s c y , 

w jak ich w a r u n k a c h zginął. N i e b y ł s t r a c o n y , l ecz n a ś m i e r ć 

z a m ę c z o n y . N a j o k r u t n i e j s z y m i t o r t u r a m i u s i ł o w a n o z n iego 

w y r w a ć n a z w i s k a jego w s p ó ł p r a c o w n i k ó w i przy jac iół . B y ł 

n i e u g i ę t y . G e s t a p o w c ó w o g a r n ę ł a w ś c i e k ł o ś ć , spotkał i ch 

wie lk i z a w ó d , g d y ż i w m i e s z k a n i u U l r i c h s a nie zna lez iono 

ż a d n y c h d o w o d ó w o b c i ą ż a j ą c y c h , n i c p i s a n e g o , ani jednej 

notatk i , ani jednej kartki z a d r e s e m . S t r a c i w s z y p r a w i c 

nadz ie ję w y d o b y c i a z n i e g o c z e g o k o l w i e k i j u ż ty lko w chęci 

u k a r a n i a g o z a upór, w z m o ż o n o tor tury . M o ż e n a w e t nie 

w y d a n o p a c h o ł k o m k a t o w s k i m w y r a ź n e g o r o z k a z u zab ic ia go ; 
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ofiara u m a r ł a w ich r ę k a c h p r z y t r z e c i m „ p r z e s ł u c h a n i u " . 

C i a ł o U l r i c h s a b y ł o j u ż k r w a w ą , b e z k s z t a ł t n ą m a s ą . J e g o 

m a t k a , z a m i e s z k a ł a gdz ieś n a p r o w i n c j i , k tóra n a w i a d o m o ś ć 

o s a m o b ó j s t w i e s y n a z d z i w a c z a ł a , n i e s z c z ę s n a m a t k a nie 

p o z n a ł a b y s p u c h n i ę t e j , p o p ę k a n e j , p o s z a r p a n e j , z a m a z a n e j 

r o p ą , k r w i ą i k a ł e m t w a r z y , k tóra n i e g d y ś b y ł a l u d z k i m 

o b l i c z e m jej s y n a . 

— C z y c ię to b a r d z o dotknęło, H e n d r i k u ? — z a p y t a ł a 

N i c o l e t t a m ę ż a z d z i w n i e c h ł o d n ą i r z e k ł b y ś , n i e m a l s z y d e r c z ą 

c i e k a w o ś c i ą . — M a r t w i s z się? 

H e n d r i k n i e śmiał p o d n i e ś ć n a n i ą o c z u . 

— Z n a l e m O t t o n a od tak d a w n a . . . — p o w i e d z i a ł c i c h o , jak 

g d y b y miał z a c o p r z e p r a s z a ć 

— W i e d z i a ł , co r y z y k u j e — t ł u m a c z y ł a N i c o l e t t a . — K t o 

g r a , m u s i b y ć p r z y g o t o w a n y , ż e p r z e g r a s t a w k ę . 

H e n d r i k , d la k t ó r e g o t a r o z m o w a b y ł a bo lesna, m r u k n ą ł 

jeszcze : „ B i e d n y O t t o " — ż e b y c o k o l w i e k p o w i e d z i e ć . 

O d p a r ł a szors tko : 

— D l a c z e g o „ b i e d n y " ? — i z a r a z dodała: — U m a r ł d la 

s p r a w y , k t ó r ą u w a ż a ł z a słuszną. T o jest m o ż e n a w e t d o 

p o z a z d r o s z c z e n i a . — A po chwi l i o d e z w a ł a się z n ó w m a r z ą c o : 

— N a p i s z ę d o M a r d e r a , o p o w i e m m u o śmierc i O t t o n a . 

M a r d e r p o d z i w i a ludz i z d o l n y c h p o s t a w i ć ż y c i e n a k a r t ę d la 

jakiejś idée f ixe . L u b i u p a r t y c h . B y ł b y s a m z d o l n y ż y c i e 

p o ś w i ę c i ć p r z e z u p ó r . M o ż e będz ie u w a ż a ł , ż e t e n U l r i c h s t o 

b y ł a o s o b o w o ś ć o w i e l k i m z d y s c y p l i n o w a n i u . 

H e n d r i k m a c h n ą ł ręką n iec ierp l iw ie . 

— O t t o n i e b y ł ż a d n ą w y b i t n ą i n d y w i d u a l n o ś c i ą . T o b y ł . 

p r o s t y c z ł o w i e k — p r o s t y s z e r e g o w i e c wie lk ie j s p r a w y . . . 

T u zami lkł , a p r z e z j e g o b l a d ą t w a r z p r z e b i e g ł lekki 

r u m i e n i e c . Z a w s t y d z i ł się t e g o , c o p o w i e d z i a ł . P o c z u ł w s t y d , 

g d y ż u ż y ł s ł ó w , k t ó r y c h p o w a g ę p o c z u ł głębie j n i ż k i e d y k o l ­

w i e k — teraz , po śmierc i O t t o n a . A że r o z u m i a ł w a g ę i g o d n o ś ć 

tak ich s ł ó w — a z r o z u m i a ł to w tej j edne j , jak m g n i e n i e oka 

krótkiej c h w i l i — p o c z u ł , że je z b e z c z e ś c i ł p o z w a l a j ą c s w o i m 

w a r g o m j e w y m ó w i ć . P o c z u ł , ż e t e p o w a ż n e s ł o w a b r z m i ą 

w jego u s t a c h jak s z y d e r s t w o . 

N i k o m u n i e w o l n o b y ł o w z i ą ć u d z i a ł u w p o g r z e b i e aktora 

O t t o n a U l r i c h s a , k t ó r y „ p o p e ł n i ł s a m o b ó j s t w o z e s t r a c h u 

p r z e d s p r a w i e d l i w ą karą s ą d u l u d o w e g o " . P a ń s t w o kazało 
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z a k o p a ć zn ieksz tałcone z w ł o k i jak z d e c h ł e g o p s a . J e d n a k ż e 

m a t k a z m a r ł e g o , p o b o ż n a kato l iczka, p r z y s ł a ł a p ien iądze n a 

t r u m n ę i s k r o m n y n a g r o b e k . W l iście, p r a w i e n i e c z y t e l n y m , 

tak w y p l a m i o n y m t ł u s z c z e m i łzami , pros i ła , ż e b y jej d z i e c k o 

p o c h o w a n o p o chrześc i jańsku. K o ś c i ó ł s ię jednak t e m u oparł : 

z a t r u m n ą s a m o b ó j c y n ie m o ż e i ś ć ż a d e n ks iądz. S t a r a kob ieta 

w swoje j ubog ie j i z d e b c e m o d l i ł a się za s t r a c o n ą d u s z ę s y n a . 

„ N i e w i e r z y ł w C i e b i e , d o b r y B o ż e , i w i e l e g r z e s z y ł . A l e n ie 

b y ! z ły . P o s z e d ł f a ł s z y w ą d r o g ą nie p r z e z z a t w a r d z i a ł o ś ć s e r c a , 

ty lko d l a t e g o , ż e u w a ż a ł t ę d r o g ę z a w ł a ś c i w ą . W s z y s t k i e drog i , 

k t ó r y m i c z ł o w i e k k r o c z y w dobre j intencj i , m u s z ą w k o ń c u 

d o p r o w a d z i ć d o C i e b i e , d o b r y B o ż e . T y m u p r z e b a c z y s z 

i o s z c z ę d z i s z w i e c z n e g o potęp ien ia . B o T y w i d z i s z serca, 

O j c z e w i e k u i s t y , a s e r c e m o j e g o z b ł ą k a n e g o s y n a b y ł o c z y s t e . " 

S t a r a kob ieta n i e b y ł a b y w stanie z d o b y ć p i e n i ę d z y na 

t r u m n ę i n a g r o b e k , n i c b o w i e m nie pos iadała, ani g r o s z a , ani 

żadne j r z e c z y , k tóra b y się d a ł a s p i e n i ę ż y ć . U t r z y m y w a ł a się 

z łatania i c e r o w a n i a podarte j b ie l i zny, b y w a ł a n ieraz g ł o d n a , 

teraz , k i e d y O t t o n ie m ó g ł jej j u ż p o m a g a ć , b ę d z i e j eszcze 

c ięże j . J a k i ś przy jac ie l z m a r ł e g o p r z e s ł a ł b e z i m i e n n i e z B e r l i n a 

p i e n i ą d z e na k o s z t y p o g r z e b u z d o k ł a d n y m i w s k a z ó w k a m i , 

d o k ą d n a l e ż y j e dalej p r z e k a z a ć . „ P r o s z ę m i d a r o w a ć , ż e n ie 

w y m i e n i a m s w e g o n a z w i s k a — pisał n i e z n a j o m y . — Z r o z u m i e 

p a n i z p e w n o ś c i ą i u z n a za s łuszne p o w o d y , k t ó r e m n i e do tej 

o s t r o ż n o ś c i z m u s z a j ą . " 

S t a r u s z k a n i c n ie z r o z u m i a ł a . P o p ł a k a ł a t r o c h ę , d z i w o w a ł a 

się, k r ę c i ł a g ł o w ą , m o d l i ł a się i w y s ł a ł a p ien iądze o t r z y m a n e 

z B e r l i n a z p o w r o t e m do stol icy. „ O n i t a m w m i a s t a c h w s z y s c y 

w i d a ć pogłup ie l i — m y ś l a ł a . — Po co te p i e n i ą d z e w ę d r o w a ł y 

po c a ł y c h N i e m c z e c h , s k o r o p o c h o d z ą z B e r l i n a i m a j ą b y ć 

w y d a n e w B e r l i n i e ? A l e ten, co to zrob ił d la m e g o O t t o n a , to 

z p e w n o ś c i ą d o b r y i p o b o ż n y c z ł o w i e k . " O d t ą d w s p o m i n a ł a 

z a w s z e w p a c i e r z u n i e z n a n e g o o f i a r o d a w c ę . 

T a k w i ę c n a g r o b e k i t r u m n a z a m o r d o w a n e g o r e w o l u c j o n i ­

s t y z o s t a ł y z a p ł a c o n e z w y s o k i e j g a ż y , k t ó r ą p a n in tendent 

p o b i e r a ł o d p a ń s t w a n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e g o . B y ł o t o ostat­

n i e i j e d y n e , c o m ó g ł z r o b i ć H e n d r i k H ó f g e n dla s w e g o 

p r z y j a c i e l a O t t o n a U l r i c h s a — b y ł a to ostatn ia o b e l g a , jakiej 

się w o b e c n iego dopuśc i ł . H e n d r i k w s z a k ż e p o c z u ł p e w n ą u l g ę 

p o w y s ł a n i u p i e n i ę d z y d o m a t k i U l r i c h s a . S u m i e n i e jego 
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u s p o k o i ł o się t r o c h ę , zaś po s t ron ie , po której w s e r c u s w o i m 

k s i ę g o w a ł „ r e a s e k u r a c j a " , po jawiła się j eszcze j e d n a p o z y c j a 

na jego d o b r o . N a p i ę c i e n e r w ó w , w k t ó r y m ż y ł w c i ą g u t y c h 

ostatn ich s m u t n y c h dni, n ieco us tąp i ło . S p a d ł c i ę ż a r p r z y ­

tłacza jący s e r c e . Z d o ł a ł s k o n c e n t r o w a ć teraz całą e n e r g i ę n a 

H a m l e c i e . 

R o l a t a s p r a w i a ł a m u t r u d n o ś c i , n a k t ó r e n i e b y ł p r z y g o t o ­

w a n y . J a k ż e l e k k o m y ś l n i e i m p r o w i z o w a ł w ó w c z a s w H a m b u r ­

g u rolę d u ń s k i e g o księcia. P o c z c i w y K r o g e w ś c i e k a ł s ię 

i j e szcze na p r ó b i e genera lne j chc iał o d w o ł a ć p r z e d s t a w i e n i e . 

„ N i e b ę d ę t o l e r o w a ł u s iebie tak ich ś w i ń s t w ! " — r y c z a ł 

p ionier t e a t r u in te lektua lnego. H e n d r i k p r z y p o m n i a ł sob ie t ę 

c h w i l ę i n ie m ó g ł p o w s t r z y m a ć u ś m i e c h u . 

N i e b y ł o j u ż dz iś n i k o g o , k t o b y o d w a ż y ł się w j e g o 

o b e c n o ś c i i w ó w c z a s , g d y t o jego d o t y c z y ł o , m ó w i ć o „ ś w i ń ­

s t w a c h " . A l e k i e d y b y ł s a m i n ikt g o n i e m ó g ł s ł y s z e ć , H e n d r i k 

jęczał: „ N i e d a m t e m u r a d y ! " P r a c u j ą c n a d M e f i s t e m b y ł o d 

p i e r w s z e j c h w i l i p e w i e n każde j intonacj i , k a ż d e g o g e s t u . 

K s i ą ż ę d u ń s k i b y ł j e d n a k o p o r n y , bron i ł się. H e n d r i k w a l c z y ł 

0 n iego . „ N i e u s t ą p i ę ! " — k r z y c z a ł aktor . A H a m l e t o d ­

p o w i a d a ł m u n a to, o d w r ó c o n y , s m u t n y , d r w i ą c y , n i e s k o ń c z e ­

n i e w y n i o s ł y : „ T y ś r ó w n y d u c h e m t e m u , k o g o p o j ą ć z d o ł a s z 

— nie m n i e ! " 

A k t o r k r z y c z a ł d o księcia: 

„ M u s z ę c ię z a g r a ć ! J e ś l i p r z e d t o b ą skapitu lu ję, t o 

z n a c z y , ż e s k a p i t u l o w a ł e m n a całej linii. T y jesteś p r ó b ą 

o g n i o w ą , k t ó r ą p o s t a n o w i ł e m p r z e j ś ć . C a ł e m o j e ż y c i e 

1 w s z y s t k o , w c z y m z g r z e s z y ł e m : m o j a w ie lka z d r a d a i c a ł a ta 

h a ń b a — w j e d n y m ty lko m o g ą zna leźć u s p r a w i e d l i w i e n i e , 

w m o i m a r t y z m i e . Z a ś a r t y s t ą b ę d ę ty lko w t e d y , jeśli potra f ię 

b y ć H a m l e t e m . " 

„ N i e jes teś H a m l e t e m — o d p o w i e d z i a ł książę. — B r a k c i 

dosto jnośc i , k t ó r ą c z ł o w i e k z d o b y w a j e d y n i e p r z e z c ierp ien ie 

i p o z n a n i e . N i e d o s y ć c ierp iałeś , a to, co zdołałeś p o z n a ć , b y ł o 

d la c ieb ie m n i e j w a r t e n iż t y t u ł i stalą gaża . B r a k c i dosto jnośc i , 

b o ś jest m a ł p ą m o c a r z y i k l o w n e m k u r o z r y w c e m o r d e r c ó w . 

Z r e s z t ą n i e jesteś ani t r o c h ę p o d o b n y d o H a m l e t a . S p ó j r z n a 

s w o j e r ę c e — c z y ż to są ręce t e g o , k o g o u s z l a c h e t n i ł y c ierp ien ia 

i p o z n a n i e ? T w o j e ręce są g r u b o c i o s a n e , c h o ć je składasz tak 

w y t w o r n i e i g o t y c k o . P o z a t y m c a ł y jesteś z a g r u b y . P r z y k r o 
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m i z w r a c a ć c i n a t o u w a g ę , ale H a m l e t z tak imi b i o d r a m i , n a 

B o g a ! " — Tu r o z e ś m i a ł się książę g ł u c h o i s z y d e r c z o z m i t y c z ­

nej da l i swe j w i e c z y s t e j s ł a w y . 

„ W i e s z p r z e c i e ż , ż e n a scen ie w y g l ą d a m jeszcze b a r d z o 

s m u k ł o — k r z y k n ą ł aktor z i r y t o w a n y i o b r a ż o n y . — K a z a ł e m 

s o b i e n a s z k i c o w a ć k o s t i u m , w k t ó r y m n a w e t m ó j śmier te lny 

w r ó g nie p o z n a , ż e m a m z a szerokie b i o d r a . T o p o d ł e z twojej 

s t r o n y , że mi o t y m p r z y p o m i n a s z teraz , k i e d y j es tem i tak 

s traszn ie z d e n e r w o w a n y ! C o c i n a t y m za leży , ż e b y m n i e 

z r a n i ć ? C z y m n i e tak b a r d z o n i e n a w i d z i s z ? " 

„ A c z y ż j a c ię n i e n a w i d z ę ? S k ą d z n o w u ! — książę w z r u s z y ł 

p o g a r d l i w i e r a m i o n a m i . — N i e m a m w o g ó l e ż a d n e g o s tosun­

k u d o c iebie. N i e jesteś m i r ó w n y . M o g ł e ś w y b i e r a ć , mó j 

d r o g i , p o m i ę d z y dosto jnośc ią a kar ierą. N o i w y b r a ł e ś . B ą d ź 

s z c z ę ś l i w y , a le daj mi s p o k ó j ! " 

I s z c z u p ł a p o s t a ć zaczęła się r o z p r a s z a ć . 

„ N i e p u s z c z ę c i ę ! " — stęknął aktor r a z j e s z c z e i w y c i ą g n ą ł 

do ks ięc ia ob ie ręce , o k t ó r y c h C i e ń w y r a z i ł się tak p o g a r d ­

l iw ie; c h w y c i ł j e d n a k p r ó ż n i ę . 

„ T y ś n ie H a m l e t ! " — z a p e w n i ł g o z odda l i o b c y w ł a d c z y 

g los . 

N i e b y ł H a m l e t e m , a j e d n a k z a g r a ł H a m l e t a — u r a t o w a ł a 

g o r u t y n a . 

— T o b ę d z i e w s p a n i a ł e — m ó w i ł m u r e ż y s e r i k o l e d z y c z y 

to p r z e z b r a k w y c z u c i a , c z y z c h ę c i s c h l e b i a n i a i n t e n d e n t o w i . 

— O d c z a s ó w w i e l k i e g o K a i n z a n i e w i d z i a n o takiej kreacj i n a 

n iemieck ie j scenie! 

H e n d r i k t y m c z a s e m wiedz iał , ż e n i e potraf i w y d o b y ć 

z w i e r s z y i ch istotnej t reśc i , i ch t a j e m n i c y . P o s t a ć , k t ó r ą 

s t w a r z a ł , b y ł a ściś le r e t o r y c z n a . P o n i e w a ż c z u ł się n i e p e w n y 

i n i e miał p r a w d z i w e j wiz j i H a m l e t a , rob i ł e k s p e r y m e n t y . 

Z n e r w o w ą p o r y w c z o ś c i ą z e s t a w i a ł n i u a n s e , d r o b n e n i e s p o ­

d z i e w a n e efekty, k t ó r y m b r a k b y ł o w e w n ę t r z n e j w ięz i . P o ­

s t a n o w i ł z a a k c e n t o w a ć m ę s k i e , e n e r g i c z n e c e c h y d u ń s k i e g o 

księcia. 

— H a m l e t to n ie c z ł o w i e k s ł a b y — t ł u m a c z y ł k o l e g o m 

i r e ż y s e r o w i ; w o b e c d z i e n n i k a r z y w y p o w i a d a ł się w t y m 

s a m y m d u c h u . — N i e jest b y n a j m n i e j z n i e w i e ś c i a ł y . C a ł e 

p o k o l e n i a a k t o r ó w p o p e ł n i a ł y ten b ł ą d ; p r z e d s t a w i a n o g o jako 

t y p z n i e w i e ś c i a ł y ! J e g o m e l a n c h o l i a t o n ie p u s t y sp leen, jego 
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m e l a n c h o l i a m a u c h w y t n e p r z y c z y n y . K s i ą ż ę w y s t ę p u j e p r z e ­

d e w s z y s t k i m j a k o mśc ic ie l s w e g o ojca. J e s t c z ł o w i e k i e m 

O d r o d z e n i a — a r y s t o k r a t ą do szp iku kośc i i nie p o z b a w i o n y m 

c y n i z m u . Z a l e ż y m i g ł ó w n i e n a t y m , ż e b y od jąć m u o w e 

żałosne, p ł a c z l i w e c e c h y , k t ó r y m i g o o b a r c z y ł y d o t y c h c z a s o w e 

k o n w e n c j o n a l n e ujęcia. 

R e ż y s e r , k o l e d z y i dz ienn ikarze u w a ż a l i , że jest to p o g l ą d 

b a r d z o n o w o c z e s n y , ś m i a ł y i n a d e r interesu jący. B e n i a m i n 

P e l z , z k t ó r y m H ó f g e n m i e w a ł d ł u g i e r o z m o w y n a t e m a t 

H a m l e t a , e n t u z j a z m o w a ł się k o n c e p c j ą H e n d r i k a . 

— T y l k o taki, j a k i m g e n i u s z pańsk i go w y c z u ł i z r o z u m i a ł , 

jest ten ks iążę d u ń s k i d la nas , ludz i d z i s i e j s z y c h , c y n i c z n y c h 

ludzi c z y n u , w ogóle do znies ienia — o ś w i a d c z y ł P e l z . 

P o s t a ć , k t ó r ą H e n d r i k H ó f g e n s t w o r z y ł z H a m l e t a , b y ł t o 

o f i c e r p r u s k i o c e c h a c h n e u r a s t e n i k a . W s z y s t k i m a k c e n t o m , 

k t ó r y m i c h c i a ł z a m a s k o w a ć p u s t k ę swoje j g r y , b r a k o w a ł o 

u m i a r u , b y ł y k r z y k l i w e . S t o i oto s z t y w n y , w y p r o s t o w a n y jak 

s t r u n a i w m g n i e n i u oka, z w i e l k i m ł o s k o t e m , p a d a z e m d l o n y . 

Z a m i a s t s k a r ż y ć się — k r z y c z a ł i szalał. Ś m i e c h j e g o ś w i d r o w a ł 

w u s z a c h , r u c h y p r z y p o m i n a ł y k u r c z o w e d r g a w k i . G ł ę b o k a , 

ta jemnicza m e l a n c h o l i a , k t ó r ą nuał w sob ie jako M e f i s t o 

— n i e z a m i e r z o n a , nie z a g r a n a , ty lko o p a r t a na z a g a d k o w y m , 

j e m u s a m e m u nie z n a n y m p r a w i e — tej m e l a n c h o l i i b r a k b y ł o 

jego H a m l e t o w i . W i e l k i e m o n o l o g i w y g ł a s z a ł w e w z o r o w e j , 

św ie tne j f o r m i e , ale t y l k o j e „ w y g ł a s z a ł " . K i e d y i n t o n o w a ł 

skargę: 

O, niech to ciało, jakże nieugięte, 
Stopi się, skropli i zamieni w rosę..." 

nie b y ł o w niej ani melod i i , ani m o c y , ani p iękna, ani r o z p a c z y ; 

n ie w y c z u w a ł o się, co c z ł o w i e k ów p r z e m y ś l a ł i p rzec ierp iał , 

z a n i m s ł o w a te w y m k n ę ł y się z j e g o w a r g ; ani u c z u c i e , ani 

p o z n a n i e n ie u s z l a c h e t n i ł y jego m o w y ; b y ł t o w c i ą ż t e n s a m 

kok ie tery jny lament , r o z p ł y w a j ą c a się, p r z y p o c h l e b n a , m a ł a 

skarga. 

* Przekład Romana Brandstaettera. 
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M i m o to p r e m i e r a Hamleta m i a ł a o g r o m n y sukces . N o w a 

p u b l i c z n o ś ć ber l ińska sądziła a k t o r ó w nie ty le w e d l e c z y s t o ś c i 

i ż a r l i w o ś c i a r t y s t y c z n e j kreacj i, ile w e d l e i ch s t o s u n k u do 

w ł a d z y . P o n a d t o cała inscen izac ja b y ł a tak p o m y ś l a n a , a b y 

z a i m p o n o w a ć p u b l i c z n o ś c i , składającej się z w y ż s z y c h of ice­

r ó w i ż ą d n y c h k r w i p r o f e s o r ó w z e s w y m i n i e m n i e j b o h a t e r s k o 

n a s t r o j o n y m i m a ł ż o n k a m i . R e ż y s e r podkreś l i ł n o r d y c k i k o l o ­

r y t s z e k s p i r o w s k i e j t ragedi i w s p o s ó b p r o s t a c k i i d e m o n s t ­

r a c y j n y . A k c j a r o z g r y w a ł a s i ę n a t le b r y ł o w a t y c h dekorac j i 

o d p o w i e d n i c h raczej dla r y c e r z y N i b e l u n g ó w . N a scen ie 

p o g r ą ż o n e j w p o n u r y m z m r o k u r o z l e g a ł o się s z c z ę k a n i e m i e ­

c z ó w i o c h r y p ł e krzyk i . W ś r ó d t y c h p r o s t a c k i c h ż o ł d a k ó w 

H e n d r i k p o r u s z a ł się z t r a g i c z n ą grac ją. R a z p o z w o l i ł sob ie na 

żar t : p r z e z k i lka m i n u t s iedział p r z y stole i u k a z y w a ł ty lko 

s w o j e ręce wstrząśn ię te j d o głęb i p u b l i c z n o ś c i . T w a r z p o z o ­

s t a w a ł a w c ien iu ; r ę c e leżały, u s z m i n k o w a n e , białe jak kreda, 

j a s k r a w o o ś w i e t l o n e p r o m i e n i a m i ref lektora, n a c z a r n y m 

b l a c i e s tołu. I n t e n d e n t w y s t a w i ł s w o j e n iep iękne r ę c e n a 

p o k a z , jak k le jnoty ; c z y n i ł t o z a ś c z ę ś c i o w o p r z e z z u c h w a l ­

s t w o , a b y się p r z e k o n a ć , n a c o j eszcze m o ż e sob ie p o z w o l i ć , 

c z ę ś c i o w o p r z e z c h ę ć s a m o u d r ę c z e n i a , g d y ż c ierp iał n a d t ą 

e k s h i b i c j ą s w y c h s z e r o k i c h , o r d y n a r n y c h p a l c ó w . 

„Hamlet" t o r e p r e z e n t a c y j n y d r a m a t g e r m a ń s k i — o ś w i a ­

d c z y ł d o k t o r R a d i g w s w o i m i n s p i r o w a n y m p r z e z m i n i s t e r ­

s t w o p r o p a g a n d y s łowie w s t ę p n y m . — K s i ą ż ę d u ń s k i t o j e d e n 

z n a j w i ę k s z y c h s y m b o l i N i e m c a . W n i m z n a j d u j e m y cząstkę 

nasze j na jgłębsze j istoty. H ó l d e r i n w s z a k ż e n a m w y p o m n i a ł : 

Przecie i wy, Niemcy, jesteście 
Ubodzy czynem, a bogaci myślą. 

H a m l e t jest w i ę c także n i e b e z p i e c z e ń s t w e m dla N i e m c a . 

N o s i m y g o w sob ie w s z y s c y i m u s i m y g o p r z e z w y c i ę ż y ć . 

C h w i l a b o w i e m w y m a g a o d nas c z y n u , n i e ty lko m y ś l i 

i r o z k ł a d o w o d z i a ł a j ą c y c h refleksji. O p a t r z n o ś ć , k t ó r a zesłała 

n a m fuhrera, n a k ł a d a na nas o b o w i ą z e k c z y n u w interesie 

w s p ó l n o t y n a r o d o w e j , o d której H a m l e t , ten t y p o w y intelek­

tual ista, o d d a l a się i o d g r a d z a w s w o i c h m e d y t a c j a c h . " 

W s z y s c y n a o g ó ł byl i zdan ia, ż e H ó f g e n s w o i m u jęc iem 

H a m l e t a z a z n a c z y ! w y r a ź n i e ó w t r a g i c z n y konf l ikt p o m i ę d z y 

20 Mefisto 305 



K L A U S M A N N 

g o t o w o ś c i ą do c z y n u i g ł ę b i ą m y ś l i , k tóra w tak c i e k a w y s p o s ó b 

o d r ó ż n i a N i e m c ó w o d w s z y s t k i c h p o z o s t a ł y c h t y p ó w l u d z ­

kich. U c z y n i ł b o w i e m z ks ięc ia z a w a d i a k ę o b a r c z o n e g o ner­

w o w y m i z a h a m o w a n i a m i i p r z e d s t a w i ł go tak p u b l i c z n o ś c i 

mającej c a ł k o w i t e z r o z u m i e n i e z a r ó w n o dla z a w a d i a c k i c h 

c z y n ó w , jak i d la n a j d z i w n i e j s z y c h o b j a w ó w neurasten i i . 

I n t e n d e n t , k t ó r e g o k o s t i u m b y ł i s totn ie tak zręczn ie s k r o ­

jony, ż e n a d a w a ł m u p o s t a ć w ą s k i e g o w b i o d r a c h m ł o d z i e ń c a , 

m u s i a ł w c i ą ż w r a c a ć p r z e d r a m p ę . W r a z z n i m kłaniała się 

p u b l i c z n o ś c i j e g o m ł o d a żona, N i c o l e t t a H ó f g e n , k tóra w roli 

Ofel i i b y ł a w p r a w d z i e n i e c o d z i w a c z n a i s z t y w n a , ale rob iła 

w ie lk ie w r a ż e n i e , z w ł a s z c z a w s c e n a c h o b ł ę d u . 

P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w , m i e n i ą c y się p u r p u r ą , z ło tem 

i s r e b r e m , i j ego L o t t a , ł a g o d n i e p r o m i e n i e j ą c a w jasnobłęk i t-

nej toalecie, stali o b o k s iebie w loży i d e m o n s t r a c y j n i e bili 

b r a w o . B y ł o t o p o j e d n a n i e w s z e c h p o t ę ż n e g o z e s w o i m b ł a z -

n e m n a d w o r n y m . M e f i s t o f e l e s - H e n d r i k przyjął j e w d z i ę c z ­

n y m s e r c e m . B l a d y i p i ę k n y w k o s t i u m i e H a m l e t a , kłaniał się 

g ł ę b o k o dostojnej parze . „ L o t t a jest z n o w u w e m n i e z a k o c h a ­

n a " — p o m y ś l a ł i r ó w n o c z e ś n i e g e s t e m w y r a ż a j ą c y m z n u ż e ­

nie, lecz p iękn ie z a o k r ą g l o n y m , w s k a z a ł p r a w ą ręką serce . N a 

w y d a t n y c h , z n a j w y ż s z ą s t a r a n n o ś c i ą u s z m i n k o w a n y c h p u r ­

p u r o w y c h w a r g a c h p o j a w i ł s ię u ś m i e c h w z r u s z e n i a ; s p o d 

z a o k r ą g l o n y c h c z a r n y c h ł u k ó w b r w i o c z y słały u w o d z i c i e l s k i e , 

słodkie i z i m n e p ł o m i e n i e ; bo lesne, n e r w o w e p u l s o w a n i e 

skroni u s z l a c h e t n i a ł o jego o b l i c z e , b u d z i ł o w s p ó ł c z u c i e , 

w z m a g a j ą c j e g o p r z e w r o t n y czar . Ż o n a generała l o t n i c t w a 

d a w a ł a m u znaki j e d w a b n ą c h u s t e c z k ą , błęki tną jak jej w s p a ­

niała szata. G e n e r a ł uśmiechał się szeroko, „ J e s t e m z n o w u 

w ł a s k a c h " — p o m y ś l a ł H a m l e t z u l g ą . 

O d m ó w i ł w s z y s t k i m z a p r o s z e n i o m , t ł u m a c z ą c się w i e l k i m 

z m ę c z e n i e m , i kazał się o d w i e ź ć do d o m u . A l e k i e d y zna lazł się 

w swoje j syp ia ln i , p o m i a r k o w a l , że o s p a n i u n ie ma m o w y . B y ł 

p r z y g n ę b i o n y i p o d n i e c o n y . G ł o ś n y a p l a u z n ie p o z w o l i ł m u 

z a p o m n i e ć , ż e n ie stanął n a w y s o k o ś c i zadania . D o c e n i a ł , ż e 

jest r z e c z ą d o b r ą i w a ż n ą , iż o d z y s k a ł łaskę g r u b a s a , o k t ó r ą już 

tak drżał. A l e n a w e t ten s u k c e s , c h o ć tak istotny i p e ł e n 

z n a c z e n i a , n ie m ó g ł g o p o c i e s z y ć : j e g o w y ż s z e asp i rac je , jego 

z d r o w a a m b i c j a p o n i o s ł y dz iś k o m p l e t n ą klęskę. „ N i e p o ­

tra f i łem b y ć H a m l e t e m — p o m y ś l a ł p o s ę p n i e . — G a z e t y b ę d ą 

306 

M E F I S T O 

z a p e w n i a ć , że b y ł e m d u ń s k i m k s i ę c i e m w k a ż d y m calu. A l e to 

k ł a m s t w o . G r a ł e m źle, n ieszczerze, s tać m n i e j eszcze n a ty le 

s a m o k r y t y k i . K i e d y sob ie p r z y p o m n ę ten g ł u c h y ton, k t ó r y m 

z a d e k l a m o w a ł e m : « B y ć a l b o n i e b y ć ? » , w s z y s t k o się w e m n i e 

z ż y m a . . . " 

O s u n ą ł s ię n a fotel s to jący p r z e d o t w a r t y m o k n e m . S i ę g n ą ł 

po ks iążkę, l ecz z a r a z ją odłożył , z d e n e r w o w a n y : b y ł y to Fleurs 

du mai, p r z y p o m n i a ł y mu J u l i e t t ę . 

P r z e z o k n o w i d a ć b y ł o c i e m n y o g r ó d , s k ą d d o l a t y w a ł y 

p o m i e s z a n e z a p a c h y i w i l g o ć . H e n d r i k a p r z e b i e g ł d r e s z c z , 

otul ił się mocn ie j sz la frokiem. J a k i ż t o b y ł m i e s i ą c ? K w i e ­

cień c z y p o c z ą t e k m a j a ? P o c z u ł n a g ł ą g o r y c z i s m u t e k , że od 

tak d a w n a u c h o d z i jego u w a g i zb l i żan ie się w i o s n y i jej 

p i ę k n a p r z e m i a n a w lato. „ T e n p r z e k l ę t y teatr — p o m y ś l a ł 

z b ó l e m i z łośc ią — to on m n i e z jada, p r z e z n i e g o m a r n u j ę 

ż y c i e . " 

S i e d z i a ł z p r z y m k n i ę t y m i o c z a m i , k iedy n a g l e usłyszał 

g r u b y głos : 

— H a l o ! P a n i e intendencie . 

H e n d r i k a ż p o d s k o c z y ł . 

J a k i ś c z ł o w i e k w d r a p a ł się z o g r o d u na o k n o — w y c z y n 

iście a k r o b a t y c z n y , g d y ż m u r y b y ł y gładk ie . G ł o w a jego 

i r a m i o n a u k a z a ł y się w r a m i e okiennej . H e n d r i k b a r d z o się 

p r z e s t r a s z y ł . Z a s t a n a w i a ł się p r z e z p a r ę s e k u n d , c z y to wizja, 

rezu l ta t p o d r a ż n i o n y c h n e r w ó w . A l e n ie , c z ł o w i e k nie w y ­

g lądał , j a k b y b y ł w y t w o r e m h a l u c y n a c j i , b e z w ą t p i e n i a — to 

ż y j ą c a istota. M i a ł szarą c z a p k ę z d a s z k i e m i b r u d n ą błęk i tną 

b luzę. G ó r n a c z ę ś ć t w a r z y tonęła w g ł ę b o k i m c ien iu, do lną 

c z ę ś ć p o r a s t a ł a r u d a w a , szczec in ias ta b r o d a . 

— C z e g o p a n c h c e ? ! — k r z y k n ą ł H e n d r i k szukając ręką 

d z w o n k a s to jącego n a b i u r k u . 

— N i e w r z e s z c z tak! — p o w i e d z i a ł n i e z n a j o m y , k t ó r e g o 

g ł o s n ie b y ł p o z b a w i o n y p e w n e j rubaszne j d o b r o d u s z n o ś c i . 

— P r z e c i e ż c i n i c z ł e g o n i e zrobię. 

— C z e g o p a n ode m n i e c h c e ? — p o w t ó r z y ł H e n d r i k t y m 

r a z e m t r o c h ę c isze j . 

— P r z y c h o d z ę ty lko, ż e b y c i p r z e k a z a ć p o z d r o w i e n i a 

— p o w i e d z i a ł c z ł o w i e k w oknie. — P o z d r o w i e n i a od O t t o n a . 

T w a r z H e n d r i k a zbie lała jak j e d w a b n y szal, k t ó r y m miał 

o w i n i ę t ą szyję. 
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— N i e w i e m w c a l e , o jak im O t t o n i e p a n m ó w i . — G l o s 

jego b y ł g ł u c h y . 

W o d p o w i e d z i roz legł się krótki ś m i e c h , b r z m i a ł z a t r w a ż a ­

jąco. 

— N o , o co się z a ł o ż y m y , że sob ie p r z y p o m n i s z ? — z a p y t a ł 

p r z y b y s z z ż a r t o b l i w ą p o g r ó ż k ą . Z a r a z jednak s p o w a ż n i a ł 

i m ó w i t dale j : — W ostatniej k a r t c e , k t ó r ą d o s t a ł e m o d O t t o n a , 

b y ł o w y r a ź n i e n a p i s a n e , ż e m a m y cię p o z d r o w i ć . N i e m y ś l 

a b y , ż e p r z y s z e d ł e m t u d la p r z y j e m n o ś c i . A l e s z a n u j e m y 

ż y c z e n i e O t t o n a . 

H e n d r i k zdołał ty lko w y s z e p t a ć : 

— J e ś l i p a n z a r a z stąd nie odejdz ie, w e z w ę pol ic ję. 

N i e z n a j o m y r o z e ś m i a ł się na to n i e m a l s e r d e c z n i e . 

— B y ł b y ś do t e g o z d o l n y , t o w a r z y s z u ! — k r z y k n ą ł w e s o ł o . 

H e n d r i k o t w o r z y ł , jak m ó g ł na jdyskretn ie j , j e d n ą z szuf lad 

b i u r k a i w s u n ą ł r e w o l w e r do kieszeni. M i a ł nadz ie ję , że 

n i e p r o s z o n y g o ś ć w oknie n i c n ie z a u w a ż y , ale t a m t e n k r z y ­

czał , p o g a r d l i w y m r u c h e m z s u w a j ą c c z a p k ę z czoła : 

— M o g ł e ś s p l u w ę z o s t a w i ć w szuf ladz ie, p a n i e i n t e n d e n ­

cie. N i e ma c e l u p u k a ć — b ę d z i e s z miał z t e g o ty lko nie­

p r z y j e m n o ś c i . C z e g o się b o i s z ? P o w i e d z i a ł e m p r z e c i e , ż e c i 

t y m r a z e m n i c z ł e g o n i e zrobię. 

N i e z n a j o m y b y ł z n a c z n i e m ł o d s z y , n iż się H e n d r i k o w i 

zrazu w y d a w a ł o . Przekonał się o t y m teraz, k iedy cień czapki nie 

padał już na czoło. U j r z a ł piękną, dziką t w a r z o szerokich, 

słowiańskich kośc iach p o l i c z k o w y c h i dz iwnie j a s n y c h z ie lonych 

oczach. B r w i i rzęsy b y ł y tej samej rudawej b a r w y co gęsta 

i s z tywna szczecina na brodzie. Z r e s z t ą i cera n ieznajomego miała 

jaskrawy ceglasty odcień; taką cerę miewają ludzie, k tórzy cały 

dzień pracują na powietrzu albo się wy legu ją na słońcu. 

„ M o ż e to w a r i a t — p o m y ś l a ł H e n d r i k i ta e w e n t u a l n o ś ć , 

choc iaż w ł a ś c i w i e o t w i e r a ł a na jgorsze p e r s p e k t y w y , t r o c h ę g o 

uspokoiła, n i e m a l p o c i e s z y ł a . — B a r d z o p r a w d o p o d o b n e , że to 

w a r i a t . G d y b y b y ł p r z y z d r o w y c h z m y s ł a c h , n ie s k ł a d a ł b y m i 

przec ież tej sza leńcze j w i z y t y , którą m o ż e ż y c i e m p r z y p ł a c i ć , 

a z której n i k o m u n i c n ie przy jdz ie . Ż a d e n c z ł o w i e k r o z s ą d n y 

nie s t a w i a ł b y t y l e n a j e d n ą k a r t ę p o t o t y l k o , ż e b y m n i e t r o c h ę 

n a s t r a s z y ć . T o nie d o p o m y ś l e n i a , ż e b y m u O t t o taką rzecz 

polecił. O t t o n i e b y ł n i g d y skłonny d o e k s c e n t r y c z n o ś c i . 

W i e d z i a ł , że siły są n a m p o t r z e b n e na p o w a ż n i e j s z e r z e c z y . . . " 
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H e n d r i k p o d s z e d ł bliżej d o okna. P r z e m a w i a ł teraz d o tego 

c z ł o w i e k a t o n e m p e r s w a z j i , n ie w y p u s z c z a ł w s z a k ż e z ręki 

r e w o l w e r u s p o c z y w a j ą c e g o w kieszeni sz lafroka. 

— W y n o ś c i e się stąd, c z ł o w i e k u ! R a d z ę w a m p o d o b r e m u . 

K t o ś z e s ł u ż b y m o ż e w a s z o b a c z y ć . K a ż d e j c h w i l i m o ż e t u 

w e j ś ć m o j a żona a l b o m a t k a . N a r a ż a c i e się n a n a j g o r s z e 

n i e b e z p i e c z e ń s t w o i p o c o ? D l a tak iego g ł u p s t w a ! W y n o ś c i e 

stę w r e s z c i e ! — k r z y c z a ł H e n d r i k r o z d r a ż n i o n y , g d y ż p o s t a ć 

w o k n i e ani d r g n ę ł a . 

N i e z n a j o m y , z a m i a s t u s ł u c h a ć ż y c z l i w e j r a d y H e n d r i k a , 

o d p a r ł g ł o s e m o z n a c z n i e g ł ę b s z y m b r z m i e n i u i z c a ł k o w i t y m 

s p o k o j e m : 

— P o w t ó r z t w o i m p r z y j a c i o ł o m z r z ą d u , że O t t o kazał im 

p o w i e d z i e ć n a g o d z i n ę p r z e d śmierc ią : „ N i g d y w ż y c i u n ie 

b y ł e m tak ś w i ę c i e p r z e k o n a n y o n a s z y m z w y c i ę s t w i e jak 

t e r a z . " B y ł j u ż w t e d y o k a l e c z o n y n a c a ł y m ciele i l e d w o m ó g ł 

m ó w i ć , b o u s t a miał p e ł n e k r w i . 

— S k ą d p a n o t y m w i e ? — z a p y t a ł H e n d r i k d y s z ą c c iężko. 

— S k ą d o t y m w i e m ? — G o ś ć w y b u c h n ą ł z n o w u krótk im, 

p r z e r a ż a j ą c o w e s o ł y m ś m i e c h e m . — O d j e d n e g o e s e s m a n a , 

k t ó r y b y ł p r z y n i m do k o ń c a , a k tóry w ł a ś c i w i e jest nasz . 

Z a p a m i ę t a ł w s z y s t k o , co O t t o p o w i e d z i a ł w ostatniej godz in ie : 

„ Z w y c i ę ż y m y ! — p o w t a r z a ł co c h w i l a . — K i e d y c z ł o w i e k 

z a s z e d ł j u ż tak da leko jak ja, to się n i e m y l i — p o w i e d z i a ł . 

— Z w y c i ę ż y m y ! " 

G o ś ć , o p a r t y o b u r ą c z o p a r a p e t okna, p o c h y l i ł teraz t u ł ó w 

n a p r z ó d i g r o ź n i e w p a t r y w a ł się w p a n a d o m u b ł y s z c z ą c y m i 

z i e l o n y m i o c z a m i ; m o ż e t o b y ł y o c z y o b ł ą k a n e g o ? 

H e n d r i k o d s k o c z y ł , s p a r z o n y t y m w z r o k i e m jak p ł o m i e ­

n i e m , i w y k r z t u s i ł : 

— P o c o p a n m i t o w s z y s t k o o p o w i a d a ? 

— Po to, ż e b y się dowiedz ie l i t w o i dostojn i przy jac ie le ! 

— w y k r z y k n ą ł n i e z n a j o m y , a w g los ie j e g o z a b r z m i a ł z ł o ś l i w y , 

c ierpki t r y u m f . — Ż e b y się t e w ie lk ie ł o t r y d o w i e d z i a ł y ! Ż e b y 

się p a n p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w d o w i e d z i a ł ! 

H e n d r i k przes tał p a n o w a ć nad n e r w a m i . C h w y c i ł y g o 

d z i w n e d r g a w k i ; ręce p o d s k a k i w a ł y d o t w a r z y i z n ó w o p a d a ł y , 

w a r g i d y g o t a ł y , gałki o c z u w y c h o d z i ł y z orb i t . 

— Co to w s z y s t k o ma z n a c z y ć ! — w y b u c h n ą ł , a na u s t a c h 

p o k a z a ł o się t rochę p i a n y . — Do c z e g o z m i e r z a w ł a ś c i w i e ten 
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t e a t r a l n y ż a r t ? C z y c h c e m n i e p a n s z a n t a ż o w a ć ? W y ł u d z i ć o d e 

m n i e p ien iądze? . . . P r o s z ę , m a m t u coś . — S i ę g n ą ł b e z m y ś l n i e 

d o k ieszen i j e d w a b n e g o sz lafroka, g d z i e z n a j d o w a ł się r e w o l ­

w e r , b y n a j m n i e j n ie p ien iądze . — A m o ż e c h c e m n i e p a n ty lko 

n a s t r a s z y ć ? T o s ię p a n u nie uda. M y ś l i p a n , ż e d r ż ę n a m y ś l 

o chwi l i , k i e d y do jdz iec ie do w ł a d z y — bo o c z y w i ś c i e k i e d y ś 

do niej do jdz iec ie . — I n t e n d e n t w y r z u c a ł z s iebie s ł o w a , 

zb ie lałe w a r g i d r g a ł y , b i e g a ł wie lk imi , p o d o b n y m i d o s k o k ó w 

krokami . — P r z e c i w n i e ! — w y k r z y k n ą ł p r z e s z y w a j ą c y m g ł o ­

s e m i zatrzymał się nagle na środku pokoju. — D o p i e r o w t e d y 

będę wielki. P a n m o ż e myś l i , że się na wszelk i w y p a d e k nie 

zabezp ieczyłem? O h o ! — t r y u m f o w a ł histerycznie intendent. 

— J e s t e m w jak naj lepszych stosunkach z w a s z y m i kołami. Part ia 

k o m u n i s t y c z n a ceni mnie, ma mi dużo do zawdzięczenia. 

O d p o w i e d z i a ł n a t o s z y d e r c z y ś m i e c h : 

— T a k to s o b i e ś l icznie u ł o ż y ł e ś — k r z y c z a ł ów s t r a s z n y 

g o ś ć w oknie. — „W jak n a j l e p s z y c h s t o s u n k a c h z n a s z y m i 

k o ł a m i ? " N i e tak z n ó w z n a m i ł a t w o , m ó j p r z y j a c i e l u , nie tak 

z n a m i ł a t w o . S t a l i ś m y się n ieprze jednan i , ż y c i e n a s t e g o 

n a u c z y ł o , p a n i e in tendenc ie ; w d r a p a ł e m s ię t u n a u m y ś l n i e , 

ż e b y cię o t y m p o w i a d o m i ć : s t a l i ś m y się n ieprze jednan i . 

M a m y d o b r ą p a m i ę ć , m a m y n a w e t ś w i e t n ą p a m i ę ć , m ó j 

przy jac ie lu . O n i k i m n i e z a p o m n i m y . W i e m y , k o g o trzeba 

n a j p i e r w p o w i e s i ć . 

N a t o H e n d r i k zdołał już t y l k o w y k r z t u s i ć : 

— W y n o ś s ię p a n d o d iabła. . . J e ś l i się p a n z a p i ę ć s e k u n d 

nie w y n i e s i e , w e z w ę n a p r a w d ę pol ic ję i w t e d y z o b a c z y m y , kto 

z nas p i e r w s z y b ę d z i e w is iał . 

H e n d r i k d r ż a ł z w ś c i e k ł o ś c i , chc iał r z u c i ć c z y m ś w tę 

z j a w ę , a n i e zna jdu jąc n i c o d p o w i e d n i e g o , z e r w a ł z nosa 

r o g o w e o k u l a r y . Z c h r a p l i w y m k r z y k i e m c isnął je w k i e r u n k u 

okna. A l e ten m i z e r n y p o c i s k n i e trafił w p r z e c i w n i k a i roztłukł 

s ię z l ekk im b r z ę k i e m o śc ianę. 

S t r a s z n y g o ś ć zniknął. H e n d r i k p o s p i e s z y ł d o okna, ż e b y 

jeszcze c o ś z a n i m r z u c i ć . 

— J e s t e m n i e z b ę d n y ! — k r z y c z a ł intendent w c i e m n o ś ć 

o g r o d u . — T e a t r m n i e potrzebu je , a k a ż d e m u r z ą d o w i teatr 

jest p o t r z e b n y . Ż a d e n r z ą d nte m o ż e się obe j ść beze m n i e ! 

N i e o t r z y m a ł o d p o w i e d z i , p o r u d o b r o d y m a k r o b a c i e n ie 

b y ł o j u ż ani ś l a d u . W c h ł o n ą ł g o c h y b a n o c n y o g r ó d . A n o c n y 
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o g r ó d s z u m i a ł c z a r n y m i d r z e w a m i , c i e m n y m i k r z a k a m i , n a 

k t ó r y c h k w i a t y b ie lały m a t o w o . O g r ó d słał w g ó r ę p o m i e s z a n e 

z a p a c h y i o r z e ź w i a j ą c e tchnienie . H e n d r i k otarł w i l g o t n e 

c z o ł o . S c h y l i ł się, p o d n i ó s ł o k u l a r y i s t w i e r d z i ł z p r z y k r o ś c i ą , 

ż e się s tłukły. P o w o l i , n ieco c h w i e j n y m k r o k i e m przeszedł 

p r z e z pokój ; t r z y m a ł się meb l i , m a c a j ą c r ę k a m i jak ś lep iec, 

o c z y jego b o w i e m z a s n u w a ł a jeszcze m g ł a p r z e r a ż e n i a , a p r z y 

t y m b r a k m u b y ł o o k u l a r ó w , d o k t ó r y c h n a w y k ł . 

P a d a j ą c na n isk i , szeroki fotel p o c z u ł , jak n i e s k o ń c z e n i e 

jest z m ę c z o n y . „ C o z a w i e c z ó r ! — p o m y ś l a ł i zdjęła g o g ł ę b o k a 

l i tość n a d sobą, k i e d y sob ie u p r z y t o m n i ł , p r z e z c o przeszedł . 

— P r z e c i e ż to m o g ł o b y o b a l i ć najs i ln ie jszego — tu zakrył 

w i l g o t n ą t w a r z rękami . — A ja n i c j e s t e m najs i ln ie jszy." 

P r z y j e m n i e b y ł o b y teraz t r o c h ę p o p ł a k a ć . A l e n i e chciał 

w y l e w a ć łez, k t ó r y c h nikt n i e w i d z i . P o t y c h w s z y s t k i c h 

o k r o p n o ś c i a c h , jakie miał z a sobą, sądził, ż e n a l e ż y m u s ię teraz 

poc iesza jąca o b e c n o ś ć drogie j istoty. 

„ S t r a c i ł e m w s z y s t k o — skarżył s ię w d u c h u . — B a r b a r ę , 

m e g o d o b r e g o anioła, i ks iężn iczkę T e b a b , c i e m n e ź r ó d ł o 

moje j s iły, 1 w i e r n ą przy jac iółkę, p a n i ą v o n H e r z f e l d , i n a w e t 

m a ł ą A n g e l i k ę — w s z y s t k i e p o s t r a d a ł e m . " W w i e l k i m r o z ­

ża len iu z d a w a ł o m u się, ż e z m a r ł y O t t o U l r i c h s jest g o ­

d z i e n zazdrości . N i e cierpi już, w y z w o l i ł się, nie grozi m u 

s a m o t n o ś ć w t y m życ iu p e ł n y m g o r y c z y . Ostatn ie jego myś l i 

b y ł y przepojone w iarą i d u m n ą nadzieją. C z y ż n a w e t M i k l a s nie 

jest godz ien zazdrości, H a n s M i k l a s , ten przekorny, mały 

nieprzyjaciel? G o d n i zazdrości są w s z y s c y c i , którzy wierzy l i , 

a po d w a k r o ć godn i zazdrości, k tórzy w upojeniu w i a r y oddali 

życie.. . 

J a k z n i e ś ć ten w i e c z ó r ? J a k p r z e ż y ć t ę g o d z i n ę , w której 

c z u ł s w o j ą z u p e ł n ą b e z r a d n o ś ć , g o d z i n ę p e ł n ą t r w o g i i tęsk­

n o t y , t ę s k n o t y błądzące j w p u s t c e , rodzone j s ios t ry r o z p a c z y ? 

H e n d r i k p o c z u ł , że n ie jest w stanie z n i e ś ć c h o ć b y j eszcze ki lku 

m i n u t s a m o t n o ś c i . 

W i e d z i a ł : n a d n i m , w b u d u a r z e , c z e k a j e g o ż o n a — N i c o ­

letta. P r a w d o p o d o b n i e p o d lekką j e d w a b n ą sukn ią m a n a 

n o g a c h w y s o k i e , m i ę k k i e b u t y z b ł y s z c z ą c e j c z e r w o n e j skóry. 

S z p i c r u t a leży n a toalecie p o m i ę d z y s ło ikami , t u b a m i k r e m ó w 

i f lakonami, jest z ie lonej b a r w y . J u l i e t t a m i a ł a s z p i c r u t ę 

c z e r w o n ą , b u t y jej zaś b y ł y zielone... 

3 " 
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Hendrik mógł pójść na górę do Nicoletty. Zacznie zaraz 
sznurować usta na powitanie, otwierać jak najszerzej lśniące, 
kocie oczy i powie coś żartobliwego, wzorowo akcentując 
słowa. Nie, Hendrik nie tego chciał teraz, nie to było mu tak 
paląco potrzebne. 

Ręce, którymi zasłaniał twarz, opadły. Jego zmącony 
wzrok starał się rozeznać w mrocznym pokoju. Z trudem udało 
mu się odróżnić bibliotekę, duże fotografie w ramkach, 
dywany* brązy, wazony i obrazy. Tak, było tu pięknie 
i wytwornie. Zaszedł wysoko, nikt mu tego nie może zaprze­
czyć. Intendent, radca stanu, senator zbierał dziś owacje w roli 
Hamleta, a teraz odpoczywa w komfortowym gabinecie swej 
wielkopańskiej rezydencji... 

Hendrik jęknął znowu. Wtem drzwi się otworzyły. To 
weszła pani Bella, Jego matka. 

— Zdawało mi się, że słyszałam u ciebie głosy — powie­
działa. — Czy miałeś gości, mój drogi? 

Powoli obrócił ku niej bladą twarz. 
— Nie — odrzekł cicho. — Nie było tu nikogo. 
Uśmiechnęła się. 
— Jak to się można pomylić! 
Podeszła do niego bliżej. Teraz dopiero zauważył, że idąc 

nie przestawała robić na drutach. Była to jakaś duża robota 
z białej wełny — pewnie będzie z tego szal albo sweter. 

— Tak mi przykro, że nie mogłam dziś być w teatrze 
— powiedziała nie odrywając oczu od drutów. — Ale wiesz, 
miałam migrenę, niedobrze się czułam. No, jakże było? 
Z pewnością wielki sukces? Opowiedzże mi trochę! 

Odpowiedział machinalnie, utkwiwszy w nią wzrok, który 
zdawał się patrzeć ponad nią, a równocześnie chłonąć ją z jakąś 
nieprzytomną żądzą: 

— Istotnie — sukces. 
— Tak też sobie myślałam — kiwnęła głową uspokojona. 

—Ale mizernie wyglądasz. Czy ci co dolega? Może ci naparzyć 
herbaty? — Pokręcił głową w milczeniu. Usiadła przy nim na 
szerokim oparciu fotela. -— Takie masz dziwne oczy — przy­
glądała mu się zatroskana. — A gdzie podziałeś okulary? 

— Stłukłem... — Próbował się uśmiechnąć, lecz próba się 
nie powiodła. 

Pani Bella dotknęła czubkami palców jego ogolonej głowy. 
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— Mój biedaku! — powiedziała pochylona nad nim. 
Wtedy zaczął płakać. Pochylił tułów naprzód, czoło opadło 

na kolana matki, ramionami wstrząsały spazmatyczne łkania. 
Pani Bella nawykła do ataków nerwowych syna. Mimo to 

lęk ją ogarnął. Instynktownie zrozumiała, że te łkania mają 
inny, głębszy i poważniejszy powód niż małe załamania, 
których widoku jej nie szczędził. 

— Ale co się stało?... co się stało... — mówiła. Twarz jej, 
tak podobna do twarzy syna, jednakże bardziej niewinna, 
a zarazem bardziej doświadczona, przysunęła się do niego 
całkiem blisko. Czuła jego łzy na swoich rękach. Gwałtownym 
ruchem objął ją za szyję, jakby chciał się jej uczepić z całej siły. 
Potargały się fale trwałej ondulacji. Słuchała, jak Hendrik 
jęczy i szlocha. Serce jej wezbrało współczuciem. Współczując 
zrozumiała wszystko. Zrozumiała całą jego winę, jego wielką 
przegraną i rozpaczliwą a niedoskonałą skruchę, zrozumiała, 
dlaczego tu leży i szlocha. 

— Ależ,HeinzL.— szeptała. — Ależ,Heinz, uspokój się! 
/ Nie jest przecież tak źle... Ależ, Heinz... 

Pod wpływem jej słów, pod wpływem tego imienia z lat 
młodości, które jego ambicja i pycha odrzuciły, łkania stały się 
jeszcze gwałtowniejsze, po chwili jednak ucichły. Ramiona znie­
ruchomiały. Twarz spoczywała, wsparta na kolanach pani Belli. 

Upłynęły długie minuty, zanim wyprostował się powoli. Na 
rzęsach wisiały mu jeszcze łzy; policzki, zwycięski łuk uwodzicie­
lskich warg, szlachetna broda, którą tak dumnie wznosił w górę 
w chwilach Tryumfu, a która teraz drżała tak żałośnie—wszystko 
to było zalane łzami. I przechylając nieco w tył wyczerpaną, 
mokrą od łez twarz, Hendrik zawołał, wyciągając ręce przed sie­
bie pięknym, żałosnym, bezradnym, szukającym pomocy gestem: 

— Czego ci ludzie ode mnie chcą? Dlaczego mnie prze­
śladują? Dlaczego są tacy niemiłosierni? Jestem przecież tylko 
zwykłym aktorem! 

Wszystkie osoby występujące w tej książce 
są to typy ludzkie — nie portrety. 

K.M. 



POSŁOWIE 

Klaus Mann — urodzony w 1906 roku najstarszy syn Tomasza 
Manna — wcześnie poświęci! się literaturze. Pisał dużo i od bardzo 
młodych lat: pierwszym dramatem pochwalił się rodzicom jako 
chłopiec dwunastoletni, pierwsze opowiadanie opublikował w osiem­
nastym roku życia, pierwszą powieść — w dwa lata później. Kiedy 
w 1935 roku przystępował do pracy nad Mefistem, był autorem 
jedenastu wydanych książek, czterech dramatów oraz niezliczonych 
esejów, recenzji i artykułów, rozsianych po prasie niemieckiej, 
francuskiej i amerykańskiej. 

Nie zawsze były to rzeczy o najwyższych walorach artystycznych. 
Młody pisarz zbyt mocno tkwił w atmosferze „złotych lat dwudzie­
stych", zbyt wiele było w jego książkach mzegzaltowanych nastrojów 
i sztucznych tragedii generacji, która pierwsze samodzielne kroki 
stawiała w hałasie nocnych lokali czasów poinflacyjnych, w syn-
kopowym rytmie i często w narkotycznym rauszu. Klaus Mann, sam 
będąc jednym z jej przedstawicieli, poczuł się też i jej bardem. Pisał 
skandaliczne dramaty o młodych ludziach łamiących wszelkie bariery 
obyczajowe i wywoływał nimi — jak sztuką Anja und Esther, 1925 
— wrzawę obejmującą całe Niemcy; pisał trudne, ciężkie i mówiąc 
szczerze, niezupełnie zrozumiale powieści w rodzaju Der fromme 
Tanz (Nabożny taniec, 1926), wypowiadając w nich, poprzez szokują­
ce intrygi miłosne, rozterki i bóle własnej młodości. W ten sposób 
szybko zdobył sławę. Głośno o nim było w całych Niemczech, tak że 
w 1925 roku Bertolt Brecht mógł postawić na łamach jednej z gazet 
berlińskich ironiczne pytanie: „Cały świat zna Klausa Manna, syna 
Tomasza Manna. Tyiko kto to właściwie jest ten Tomasz Mann?" 

Oczywiście, nie cały świat znał Klausa Manna, a i w Niemczech 
większość czytelników popołudniówek tylko niewyraźnie kojarzyła 
z jego nazwiskiem dwie informacje: pierwszą, iż jest on synem 
wielkiego pisarza, i drugą, że prowadzi prawdziwe życie złotego 
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młodzieńca — hałaśliwe, weso te i nie zawsze cnotliwe. Musíalo minąć 
jeszcze parę lat, by zaczęto przypominać sobie także tytuły jego 
książek. 

Była jednak i inna publiczność: młodzi ludzie, rówieśnicy pisarza, 
mówiący tym samym językiem, tak samo zmęczeni kanonami trady­
cyjnej sztuki, tak samo lekceważący konwenanse i nieodmiennie 
spragnieni sławy. Należała do nich aktorka Eryka Mann, starsza 
siostra Klausa; była wśród nich Pamela Wedekind, córka nieżyjącego 
wielkiego dramaturga, była Thea Stemheim, również córka litera­
ckiej wielkości — Carla Sternudma, był cały zastęp młodych malarzy 
i pisarzy, był wreszcie i początkujący, bardzo zdolny i niezwykle 
ambitny aktor Gustaf Griindgens. Wraz z rodzeństwem Mannów 
i Pamelą Wedekind wystawił on najpierw Anja und Esther, a potem 
również i inną sztukę Klausa, Revue zu Vieren (Rewia we czworo, 
1926), zostając tym samym jednym ze współautorów głośnych 
skandali teatralnych. Zależało mu jednak na rozgłosie. Był pełen 
energii, czuło się w nim jakiś elementarny talent aktorski i mocną wolę 
pokazania go światu. „ T o ta gorączkowa, pasjonacka chęć podobania 
się dawała mu rozmach i rozpęd, zarazem jednak pożerała go" — pisa! 
później Klaus Mann w swoich wspomnieniach. „Jakże głęboki musi 
być kompleks niższości, jeśli trzeba go zagłuszać takimi fajerwerkami 
wdzięku! [...] Człowiek pewny siebie nie musiałby przybierać takich 
póz. Człowiek, który wiedziałby, że kocha go choćby jedna osoba, nie 
musiałby chyba bezustannie wszystkich uwodzić." 

Czarowi Gründgensa ulegali nie tylko widzowie teatralni, ale 
i jego najbliżsi przyjaciele. Na Klausa Manna wywierał on — jako 
osobowość i jako fenomen artystyczny — wpływ graniczący niemal 
z erotyczną fascynacją. Nie inaczej było i z Eryką, i kiedy w 1926 roku 
córka Tomasza Manna zdecydowała się wyjść za mąż za rokującego 
tak wielkie nadzieje aktora, można było sądzić, że umocni to tylko 
przyjaźń łączącą tę grupę młodych ludzi. Klaus Mann od początku 
był innego zdania. Wydawało mu się, że ta para zupełnie do siebie nie 
pasuje, bał się o siostrę, narażoną na wybuchy i zmiany nastrojów 
niespokojnego i chwilami histerycznego wręcz przyjaciela, nie myślał 
też ani przez chwilę o zrezygnowaniu choćby z części swych własnych 
braterskich praw. Przywyk! bowiem do tego, że Eryka — osoba 
najbliższa mu w ciągu całego życia — jako siostra należała wyłącznie 
do niego, że w jej towarzystwie odbywał podróże, czytał jej fragmenty 
książek, nad którymi pracował, porozumiewał się z nią językiem 
symboli, których nie rozumiał nikt inny. Jak można było pogodzić to 
z pojawieniem się szwagra? 

Podobne wątpliwości przeżywać musiał i świeżo upieczony mąż, 
zajęty wówczas bez reszty zdobywaniem nazwiska na scenach niemie­
ckich i chyba niezbyt zadowolony z tego, iż żona bardziej przywiąza-
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na jest do swego brata niż do niego. Kiedy w 1927 roku rodzeństwo 
Mannów wpadło na szalony pomysł odbycia we dwoje—bez żadnych 
środków finansowych—podróży dookoła świata, Griindgens wyraził 
stanowczy sprzeciw. Eryka nie usłuchała. Do Niemiec wróciła 
dopiero po kilku miesiącach, niedługo potem przeprowadzony został 
rozwód. Od rodziny Mannów miody aktor nie mógł już raczej 
spodziewać się poklasku dla swych głośniejszych sukcesów scenicz­
nych. 

Klaus Mann pisał tymczasem kolejne książki i świat literacki 
z wolna zaczynał liczyć się z jego zdaniem. To prawda, że był pisa­
rzem o skomplikowanej naturze i nierównych możliwościach; 
prawda, że spod jego pióra wychodziły czasem utwory zdecydowa­
nie nieudane i że nie wszystkim odpowiadały poglądy, jakie głosił 
— przy rym jednak musiała wzbudzać szacunek postawa moralna, 
której jako pisarz dawał wyraz. Nie związał się z żadnym obozem 
ani frakcją polityczną, nie zaprzysiągł żadnej doktrynie: wierzył 
jedynie w powołanie intelektualisty, który — jako krytyczny analityk 
i rozumiejący sędzia — pozostać musiał wolny od tego rodzaju 
uwikłań. Jego prawem i obowiązkiem było dostrzeganie wszelkich 
nieprawidłowości, choćby i przybierać one miały gigantyczną postać 
systemu państwowego, wskazywanie ich ludziom i zwalczanie ich; 
jego niezbywalnym przywilejem — prawo do wierności samemu 
sobie. 

Działa! w zgodzie z tymi zasadami. Był jednym z pierwszych 
członków rodziny Mannów protestujących otwarcie przeciwko 
wzbierającej w Niemczech fali hitleryzmu. Pierwszy pozbawiony 
został w 1933 roku obywatelstwa niemieckiego i bardzo wcześnie 
znalazł się na emigracji, gdzie od razu rozpoczął też intensywną 
działalność literacką i publicystyczną, wymierzoną przeciwko Trze­
ciej Rzeszy. 

Wygnanie nie było dla niego tym samym, czym stać się miało 
wkrótce dla olbrzymiej większości innych niemieckich pisarzy, wśród 
nich i jego ojca: oderwaniem od znanego środowiska, niechcianą 
zmianą sposobu życia, poważną i zakłócającą pracę „skazą życiową". 
Klaus Mann i tak nie miał domu, a raczej miał dom wszędzie tam, 
gdzie — w Paryżu, Amsterdamie czy w Nowym Jorku — roz­
pakowywał w pokoju hotelowym swoje walizki, rozmieszczał na stole 
książki i rękopisy, ustawiał maszynę do pisania, by za chwilę już 
zasiąść do pracy. Żył tak już od lat, od początku swej wczesnej 
samodzielności, jako emigrant nie zmienił zatem ani otoczenia, ani 
przyzwyczajeń. Zyskał natomiast bardzo wiele: odnalazł cel dalszego 
działania, ową „drogę", o którą pytał w tytule swego pierwszego 
zbioru esejów. Celem i drogą była walka z wszelkimi postaciami 
faszyzmu. 
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Mefisto, napisany w drugim i trzecim roku emigracji, a wydany 
w roku 1936, początkowo w gazecie uchodźców niemieckich „Pariser 
Tageszeitung", później zaś nakładem amsterdamskiej oficyny „Que-
rido", tylko pośrednio był narzędziem w tej walce. Klaus Mann 
bardziej chciał napisać powieść społeczną niż polityczną, bardziej 
studium postaw ludzkich niż ostrą krytykę reżimu. Siłę wyrazu 
nadały jego książce okoliczności. Napisana poza granicami Niemiec 
— działa się w Niemczech; traktowała o ludziach, których autor znał 
blisko z niedawnych Lat, a przy tym przedstawiała ich kontakty 
z dostojnikami Trzeciej Rzeszy, których same nazwiska wywoływały 
w emigrantach odruchy nienawiści. Z dawnej znajomości, przyjaźni 
nawet i owego instynktownego sprzeciwu skonstruował Mann histo­
rię ambicji, kompleksów i zbiegów okoliczności, które prowadziły 
ludzi do zaprzedania się reżimowi. Wydawało mu się to pracą 
potrzebną i znaczącą w tych właśnie czasach, gdy Niemcy podzielili 
się na mówiących „tak", na protestujących oraz na tych, którzy 
milczeli. W ten sposób powieść teatralna zyskiwała sens polityczny. 

Inaczej jednak odebrała Mefista publiczność emigracyjna i nieco 
innych szukała w nim treści. Książka zdobyła sobie natychmiast duży 
rozgłos jako tzw. „powieść z kluczem", a zatem utwór, którego 
ambicją jest ukazanie — pod zmienionymi nazwiskami — ludzi 
znanych rak autorowi, jak i czytelnikom. Postać jej bohatera utoż­
samiono natychmiast z Gustafem Gründgensem, który istotnie objął 
wówczas w Niemczech urząd m.in. intendenta Preussische Sraatst-
heater w Berlinie, placówki podlegającej Goringowi, składającej się 
z dwu scen: operowej oraz dramatycznej; często też pokazywał się 
u bolcu Göringa, z którym łączyć go miała bliska przyjaźń. Szukano 
i dalszych analogii, odnajdywano w powieści historię nieudanego 
małżeństwa Eryki Mann, postać Tomasza Manna, ekscentrycznego 
dramaturga Carla Sternheima czy wreszcie samego autora. I powie­
dzieć też trzeba, że poszukiwania te nie były wcale pozbawione 
realnych podstaw. Mefisto jest w istocie wielką rewią mniej czy 
bardziej zakamuflowanych wizerunków ludzi, których Klaus Mann 
znal osobiście, z którymi łączyła go przyjaźń, czasem może i miłość. 
Nie ma sensu zaprzeczać faktom oczywistym. 

Także i autor nie zamierzał tego czynić. Jego protest, ogłoszony na 
łamach „Pariser Tageszeitung" w czerwcu 1936 roku i powtórzony 
potem w autobiografii Der Wendepunkt (Punkt zwrotny), dotyczył 
nie tyle zastosowanej w powieści techniki posługiwania się żyjącymi 
„modelami", ile zasadności określenia książki mianem „powieści 
z kluczem". To prawda —- pisał Mann—że Gründgens odegrał dużą 
rolę przy koncypowaniu postaci Höfgena, nie znaczy to jednak, że 
Mefisto jest jedynie powieścią o Gründgensie, że nie pragnie niczego 
więcej niż sensacji, że chce jedynie dać czytelnikowi przyjemność 
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szukania owego „klucza". Nie chodziło przecież o przypadek poje­
dynczy, lecz o samo zjawisko; nie o konkretnego człowieka, ale o typ; 
nie o plotki towarzysko-rodzinne, ale o probłem moralny. Problem, 
którego sedno stanowiła kariera artystyczna, oderwana pozornie od 
polityki, wspierająca jednak nieludzką władzę i uwierzytelniająca ją 
właśnie przez świetność dokonań teatralnych. Ośrodkiem zaintereso­
wania Klausa Manna stał się człowiek, który — widząc w owych 
hitlerowskich „nowych czasach" szansę zaspokojenia swojej ogrom­
nej ambicji (rozwinięcia tłumionych wcześniej talentów — zapomina 
czy też może nie chce wiedzieć, na czyjej występuje scenie i jaką gra na 
niej rolę. Wmawia sobie, iż służy wyłącznie sztuce, wszystko inne zaś 
usuwa z pola widzenia. Talent, przypadek i niemała doza zręczności 
pozwalają mu zajść bardzo wysoko, wysokość ta jest jednak i miarą 
jego upadku. To nie tylko Grundgens: takich ludzi było wielu. Ile 
podobnych karier widziała Trzecia Rzesza? Ile było ich wcześniej 
i potem? 

Po wojnie aura skandalu, otaczająca Mefista, miała ponownie dać 
znać o sobie. Klaus Mann spędzi) lata 1 9 3 9 — 1 9 4 5 głównie w Stanach 
Zjednoczonych, początkowo jako emigrant i wydawca liberalnego 
pisma „Decision", później, po uzyskaniu obywatelstwa USA, w sze­
regach armii amerykańskiej, wraz z którą odbył dużą część kampanii 
w Europie. Po upadku Hitlera, w armosferze nadziei na polityczne 
i moralne oczyszczenie Niemiec, pragnął, by jego książki ukazywały 
się, jak kiedyś, głównie w rodzimych wydawnictwach. Natrafiał przy 
rym jednak na wiele dziwnych przeszkód, szczególnie zaś trudne do 
przeprowadzenia okazało się opublikowanie w Niemczech Mefista. 
Wypowiedział to ostatecznie wydawca bawarski Georg Jacobi, powo­
łując się na szerokie wpływy Grundgensa i wysoką pozycję, jaką aktor 
zajmował wówczas w życiu publicznym kraju. Klaus Mann od­
powiedział mu krótkim listem, prosząc o natychmiastowy zwrot 
egzemplarza powieści. 

Było to w połowie maja 1949 roku i nie wiadomo, czy książka 
dotarła jeszcze do rąk jej autora. W nocy z 21 na 22 maja niespełna 
czterdziestotrzyletni pisarz, zmęczony niepowodzeniami, zniechęco­
ny sytuacją polityczną, która zdawała się zapowiadać nową wojnę, 
i udręczony kłopotami prywatnej narury, popełnił w Cannes samo­
bójstwo. „Świat był dla niego wielce niesprawiedliwy, pokaże się to 
jeszcze, gdy zebrane zostaną jego najlepsze rzeczy" — napisał 
Tomasz Mann w kilka dni później. 

Dalsze losy Mefista świadczyły tymczasem, że na sprawiedliwość 
świata ta przynajmniej książka długo musiała poczekać. Ukazało się 
wprawdzie w 1956 roku jej wydanie NRD-owskie, a niedługo potem 
kilka przekładów — w R F N jednak, gdzie przygotowywano właśnie 
zbiorową edycję pism Klausa Manna, publikacja powieści o Hófgenie 
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w 1966 roku zakazana została wyrokiem sądowym. Grundgens nie żył 
wtedy od trzech lat, a inicjatorem procesu był jego przybrany syn. 
Rozpowszechnioną już część nakładu wycofano z handlu, zaś werdykt 
sądu stwierdzał autorytatywnie, iż Mefisto to „...powieść z kluczem, 
a nie dzieło artystyczne: powieść, w której Klaus Mann mści się na 
Grundgensie, ponieważ sądzi, że przez małżeństwo z nim splamiony 
został honor jego siostry." Nie zdały się na nic trwające od 1971 roku 
pertraktacje i odwołania: wydanie zbiorowe ukazało się w niekomplet­
nej postaci — Mefisto obłożony został w R F N administracyjną 
ekskomuniką. 

Formalnie sytuacja ta nie zmieniła się do dziś. Książka zdążyła 
jednak odnieść na świecie wiele sukcesów, które sprawiły, że wydawcy 
zachodnioniemieccy coraz mniej byli skłonni pomijać jej istnienie 
pełnym zażenowania milczeniem. Po znakomitej paryskiej insceniza­
cji Mefista w reżyserii Ariane Mnouchkine, wobec rangi innych 
powieści Klausa Manna, wreszcie i w obliczu rozgłosu filmu, jaki na 
podstawie Mefista nakręcił Węgier Istvan Szabó, wydawnictwo 
Rowohlt zdecydowało się pod koniec 1980 roku na ryzykowny krok: 
opublikowało Mefista wbrew zakazowi. Nakład niemiecki szybko 
osiągnął wysokość trzystu tysięcy egzemplarzy, powieść stała się 
w R F N bestsellerem sezonu, wywołała żywe reakcje w prasie — ale 
najmniejszy nawet głos protestu nie odezwał się ze strony oficjalnych 
urzędów. Mefisto mógł zacząć swe drugie publiczne życie. 

Czytamy tę książkę w blisko pół wieku po jej powstaniu. Wielu 
z marginesowych bohaterów prawie już dziś nie dostrzegamy, choć 
kiedyś ich postawy, prezentowane i komentowane przez Kiausa 
Manna, budzić musiały spore emocje; wiele z tego, co w 1936 roku 
bulwersowało czytelników emigracyjnych, stało się tylko historią 
i mniej nas już interesuje, czy ktoś zachował się w rzeczywistości tak, 
jak chce tego autor. Są jednak i takie treści Mefista, które — w ode­
rwaniu od barwnej i groteskowej wizji życia teatralnego w Trzeciej 
Rzeszy — do dziś zachowały aktualność i aktualne pozostaną tak 
długo, jak długo istnieć będzie problem wyboru między zasadami 
moralnymi a ambicją. Głównie za ich sprawą lektura Mefista nie 
wymaga „klucza". 

Warszawa, lipiec 1982 Marek Wydmuch 
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